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    Nie grze­ję tu, mi­mo że w tym ro­ku li­sto­pad we Wro­cła­wiu jest lo­do­wa­ty. Wie­je ja­kiś hu­ra­gan znad Nie­miec, Adolf czy Al­fons, cho­le­ra go wie, dość, że cięż­ko wie­trzyć. Za­mar­z­ła fon­tan­na w Ryn­ku, Per­go­la w par­ku Szczyt­nic­kim i tyl­ko Od­ra jesz­cze ja­koś się ru­sza. Ale tu mu­si być zim­no. Moi klien­ci nie to­le­ru­ją cie­pła. Mo­gli­by się spo­cić, a ja te­go bar­dzo nie lu­bię. Bar­dzo nie lu­bię... I tak jest tu zim­no, bo wil­la sta­ra, nie­szczel­na, po­wo­li po­pa­da w ru­inę. Na do­da­tek ewi­dent­nie na­wie­dzo­na, ale cze­mu się dzi­wić po tym wszyst­kim. Ty­le kar­my. Ogród za­ra­sta po­krzy­wa­mi, za­ra­sta bu­da, w któ­rej kie­dyś był go­łęb­nik lo­ka­to­rów. Te­raz to tyl­ko las su­chych ba­dy­li, któ­rych nie chce mi się spa­lić. Mor­wa zu­peł­nie zdzi­cza­ła. Tyl­ko dę­by są nie do zdar­cia. Dzwo­nek, przy któ­rym kie­dyś by­ło wie­le na­zwisk, nie dzia­ła. Rdza zja­da wan­nę i nisz­czy mi tka­ni­ny, któ­re się w niej mo­czą. Otwie­ram okna, że­by mróz wle­ciał do sa­lo­nu. Prze­ciąg sza­le­je, ga­si świe­ce. Cho­ler­ny Al­fons, cho­ler­ny Adolf, jesz­cze roz­dmu­cha mi tu ogień! Sza­le­ją po­żół­kłe fi­ra­ny pię­cio­me­tro­wej dłu­go­ści, tak wy­so­kie mam tu su­fi­ty. Co dru­ga żab­ka w kar­ni­szach już nie trzy­ma ma­te­ria­łu, bo żad­na dra­bi­na nie się­ga tak wy­so­ko. Łusz­czy się far­ba z ram okien­nych. Pusz­czam na ca­ły głos ope­rę Tra­via­ta. Na­wle­kam nit­kę na igłę w ma­szy­nie. Na­kła­dam na­par­stek, bo już ty­le ra­zy mia­łem roz­wa­lo­ny pa­lec, a te­raz nie mo­gę so­bie po­zwo­lić na żad­ne urlo­py. Ma­chi­na zo­sta­ła pusz­czo­na w ruch. Nic jej nie za­trzy­ma. Trze­ba szyć!


    W wil­li obok jest fir­ma, te­raz tam ni­ko­go nie ma, a po dru­giej stro­nie miesz­ka głu­cha sta­rusz­ka. To bar­dzo po­ma­ga, kie­dy moi klien­ci chcie­li­by po­wie­dzieć coś gło­śniej...


    Mo­ja mat­ka ni­g­dy nie po­lu­bi­ła te­go do­mu, ni­g­dy wła­ści­wie tu nie osia­dła. Ca­łe ży­cie w ku­ror­tach. By­ła wa­riat­ką, ale w ja­kimś ostat­nim prze­bły­sku trzeź­wo­ści jesz­cze zdo­ła­ła po­ło­żyć ła­pę na tej wil­li. Nie mam po­ję­cia, jak jej się to uda­ło, bio­rąc pod uwa­gę, że by­ła Niem­ką, któ­ra zo­sta­ła we Wro­cła­wiu po woj­nie. Jed­nych Niem­ców wy­pę­dza­li z do­mów, aby mo­ja mat­ka mo­gła się wpro­wa­dzić? Otóż to. Ca­ła ona! Je­den wiel­ki oksy... oksym... Jed­na wiel­ka sprzecz­ność.


    Nie­na­wi­dzi­łem cię.


    Ale ty do­brze wie­dzia­łaś, któ­rzy z wa­szych zna­jo­mych mie­li du­że wil­le do za­ję­cia. W koń­cu przed woj­ną nie by­łaś by­le kim. Po­tem z du­mą mi opo­wia­da­łaś, że sta­ran­nie wy­bra­łaś wil­lę swo­ich naj­więk­szych wro­gów, któ­rzy znisz­czy­li two­je­go mę­ża, pro­du­cen­ta poń­czoch. By­łaś wte­dy tro­chę ta­ką Tra­via­tą, Da­mą Ka­me­lio­wą, roz­dar­tą mię­dzy ku­rew­stwem a mi­ło­ścią. I też źle się skoń­czy­ło.


    
       
    


    Kie­dy by­łem ma­ły, a ty jesz­cze ży­łaś, po ca­łym do­mu wa­la­ły się li­ście dę­bu. Je­sie­nią zbie­ra­łaś je w ogro­dzie i wpla­ta­łaś so­bie we wło­sy, po­tem znaj­do­wa­łem je pod po­dusz­ką, za­kła­da­li­śmy ni­mi książ­ki. Wszę­dzie też wa­la­ły się żo­łę­dzie. Pa­mię­tam, że sie­dzia­łem pod sto­łem w kuch­ni i ro­bi­łem z nich lu­dzi­ki, łą­cząc je za­pał­ka­mi. W par­ku Szczyt­nic­kim był ta­ki pra­sta­ry dąb – po­mnik przy­ro­dy, Bar­tek, i tam też zbie­ra­łem je­sie­nią li­ście we wszyst­kich ko­lo­rach i żo­łę­dzie na lu­dzi­ki. Po­tem do­ro­bi­łem im też wiel­kie ge­ni­ta­lia i spra­łaś mnie do krwi. Ude­rzy­łaś mnie tar­ką ku­chen­ną, do dziś mam śla­dy. W spo­ko­ju cze­ka­łem, aż ci przej­dzie. Po­ła­ma­ne lu­dzi­ki wy­lą­do­wa­ły w śmiet­ni­ku. Kie­dy po­szłaś spać, za­kra­dłem się do kuch­ni, wy­ją­łem spod zle­wu wia­dro i za­czą­łem grze­bać w śmie­ciach. Jak­że ty­po­wych dla cie­bie! Nie by­ło tam żad­nych resz­tek je­dze­nia, nic nie go­to­wa­łaś. Tyl­ko to­ny nie­do­pał­ków, am­puł­ki po efe­dry­nie, li­ście dę­bu, lu­dzi­ki, któ­re wy­ją­łem i za­czą­łem na­pra­wiać, pu­deł­ka po le­kach psy­cho­tro­po­wych, za­krwa­wio­ne wat­ki po za­strzy­kach, fu­sy po czar­nej ka­wie, ka­wał­ki roz­bi­tych szkla­nek. Ży­wi­łaś się ka­wą tak moc­ną, że łyż­ka sta­ła na sztorc. Pa­rzy­łaś ją w szklan­ce musz­tar­dów­ce, któ­rą przy­kry­wa­łaś spodkiem. Ży­wi­łaś się pa­pie­ro­sa­mi. Ta­blet­ka­mi. Pu­sty­mi szklan­ka­mi, po­ła­ma­ny­mi am­puł­ka­mi, siar­ką z za­pa­łek, ole­jem do ma­szy­ny do szy­cia...


    Mo­je lu­dzi­ki nie chcia­ły prze­by­wać w tym to­wa­rzy­stwie.


    Wcze­śnie też za­czą­łem szyć. Ale o tym po­tem. Po­tem. Ci­cho sza!


    Za oknem kra­czą wro­ny i pa­da śnieg. Jest sza­ro. Świat się sprał. Za dłu­go le­żał w wan­nie.


    
       
    


    Two­ja śmierć by­ła tak spek­ta­ku­lar­na, że ko­mu­ni­stycz­ne wła­dze na­gle się ock­nę­ły i za­uwa­ży­ły, że coś nam tu za do­brze. Od ra­zu ad­mi­ni­stra­cja tak roz­par­ce­lo­wa­ła dom, że wła­ści­wie zro­bi­ła ko­mu­nał­kę. Mnie przy­zna­no pod opie­kę dwóm lo­ka­tor­kom. Wte­dy wła­śnie po­ja­wi­ło się przy furt­ce coś jak wcze­sna wer­sja do­mo­fo­nu. Wy­pi­sa­ne ręcz­nie na­zwi­ska za­kle­ja­ne pla­strem, prze­kre­śla­ne, bez­wstyd­nie zdra­dza­ją­ce tem­pe­ra­ment pi­szą­cych... Na­zwi­ska ży­dow­skie, na­zwi­ska cze­skie, nie­miec­kie, ro­syj­skie... Wpro­wa­dzi­ła się tu ca­ła ga­le­ria dzi­wa­ków, wo­jen­nych in­wa­li­dów i sta­rych, ga­da­ją­cych do sie­bie pro­fe­so­rów. A wpro­wa­dzi­li się ze swo­imi za­pa­cha­mi ki­szo­nej ka­pu­sty, z bań­ka­mi na mle­ko, chust­ka­mi na gło­wach, ze­psu­ty­mi zę­ba­mi, wrzesz­czą­cy­mi ba­cho­ra­mi, cho­ro­ba­mi, go­łę­bia­mi w klat­kach, psa­mi i ko­ta­mi... Je­den z pro­fe­so­rów po­szedł raz na wła­sny wy­kład z ku­beł­kiem na śmie­ci, bo wy­szedł z do­mu je wy­rzu­cić i tak się za­my­ślił o spra­wach na­uko­wych, że za­po­mniał o wia­der­ku. In­ny przy­wlókł tu wiel­ki ka­wał mar­mu­ru (wte­dy na uli­cach Wro­cła­wia moż­na by­ło jesz­cze zna­leźć naj­dziw­niej­sze rze­czy), oczy­wi­ście nie sam, ni­g­dy by go nie uniósł. Te­raz zro­bi­łem z te­go pod­wyż­sze­nie dla mo­ich klien­tów.


    Tu, za prze­pie­rze­niem, miesz­ka­ły dwie sta­re sio­stry, któ­rym od­da­no mnie na wy­cho­wa­nie. Od lat się do sie­bie nie od­zy­wa­ły, bo pięć­dzie­siąt lat wcze­śniej po­kłó­ci­ły się o ja­kieś głup­stwo, że „jed­na nie chcia­ła iść z la­tar­nią”, kto to zro­zu­mie. Gra­ły tyl­ko w to­to-lot­ka i roz­pa­mię­ty­wa­ły w mil­cze­niu tę swo­ją wie­lo­let­nią kłót­nię. Tam był ja­kiś trup w tej hi­sto­rii. Przed woj­ną one miesz­ka­ły gdzieś we Lwo­wie w su­te­re­nie i tam przy­je­chał mło­dzie­niec, czy miesz­ka­ły w piw­ni­cy, a po­ko­je wy­naj­mo­wa­ły? I ten mło­dzie­niec się po­wie­sił w swo­im po­ko­ju, a one, jak już za­czę­ły coś po­dej­rze­wać, nie chcia­ły iść spraw­dzić, każ­da wy­py­cha­ła tą dru­gą wła­śnie „z la­tar­nią”. No i od tam­tej po­ry ob­ra­żo­ne du­si­ły się na kil­ku me­trach, ale mu­sia­ły prze­by­wać ra­zem w jed­nym po­ko­ju, bo jak tyl­ko jed­na się ru­szy­ła z miej­sca, to za­raz się ba­ła, że ta dru­ga od niej zga­pi, jak wy­peł­ni­ła to­to-lot­ka.


    Po ich śmier­ci w la­tach sie­dem­dzie­sią­tych zna­la­złem pod łóż­kiem to­ny wy­peł­nio­nych ku­po­nów w wa­li­zach.


    
       
    


    Oczy­wi­ście pod­naj­mo­wa­li tu też naj­gor­sze po­ko­je na stry­chu po­eci wal­czą­cy z ko­mu­ną i po­eci ego­cen­trycz­nie za­pa­trze­ni w swo­je ja, oraz po­eci al­ko­ho­li­cy. Kto wie, czy przez krót­ką chwi­lę nie wy­naj­mo­wał tu na­wet Ra­fał Wo­ja­czek, wca­le bym się nie zdzi­wił. Je­śli na­wet, to nikt by go tu nie za­uwa­żył, ide­al­nie wkom­po­no­wał­by się w tło. Po­eci za­ko­chi­wa­li się w Wiecz­nych Stu­dent­kach. Wcho­dzi­ło się na przy­kład do kuch­ni, któ­ra by­ła wspól­na, a tam ćwi­czy­ła jo­gę („zen­ko­wa­ła”) któ­raś z wy­ci­szo­nych Wiecz­nych Stu­den­tek. Al­bo trwa­ło ze­bra­nie Am­waya, po­kaz garn­ków, pro­mo­cja an­ty­aler­gicz­nej po­ście­li, je­śli to by­ły już wcze­sne la­ta dzie­więć­dzie­sią­te, kie­dy po­eci prze­kwa­li­fi­ko­wa­li się na akwi­zy­to­rów. Al­bo kurs sztu­ki ży­cia i od­de­chu po­łą­czo­ny z de­gu­sta­cją je­dze­nia tych od Ha­re Krisz­na. Wiecz­ne Stu­dent­ki ocho­czo bra­ły udział w tym wszyst­kim, za­da­wa­ły się z po­eta­mi i sta­no­wi­ły wier­ną pu­bli­kę ich wie­czor­ków au­tor­skich w Klu­bie Mię­dzy­na­ro­do­wej Pra­sy i Książ­ki na pla­cu Ko­ściusz­ki. Tak jak po­eci wciąż nie mo­gli wy­dać to­mu wier­szy, tak one wciąż nie mo­gły zro­bić ma­gi­ster­ki, choć cią­gle po­ży­cza­ły ma­szy­nę do pi­sa­nia i zmi­trę­ży­ły na to już ty­le cza­su, że mo­gły­by mieć ha­bi­li­ta­cję. Po­tem jed­nak od­da­wa­ły tę ma­szy­nę i na ca­łe pół ro­ku po­pa­da­ły w pi­cie roz­wod­nio­ne­go pi­wa z ki­ja w ogród­ku ka­wiar­ni Ka­lam­bur.


    
       
    


    Po­ży­cza­łem im sta­rą ma­szy­nę do pi­sa­nia Łucz­nik, na któ­rej wła­śnie to pi­szę. W rę­ka­wicz­kach bez pal­ców. Pa­trzę na swo­je po­żół­kłe pa­znok­cie. Na­wet na nich mam zmarszcz­ki. Le­wy wska­zu­ją­cy pa­lec ty­le ra­zy był za­ci­na­ny przy szy­ciu, wpa­dał pod igłę ma­szy­ny, że wła­ści­wie nie mam już w nim czu­cia.


    
       
    


    Za­nim to wszyst­ko się za­czę­ło, miesz­ka­łem tu z ma­mą sam. Tyl­ko su­te­re­nę wy­naj­mo­wał od nas ta­ki dzia­dek, któ­ry mó­wił na mo­ją ma­mę „hra­bi­na”. Miał su­kę Ne­skę i ca­łe du­że miesz­ka­nie na Trau­gut­ta. Ale tam wszyst­kie po­ko­je wy­naj­mo­wał stu­den­tom, a sam spał w tej su­te­re­nie u nas, bo był al­ko­ho­li­kiem i kto go tam wie, kim jesz­cze. Cza­sem nam scho­dził do piw­ni­cy po wę­giel, pa­lił w pie­cu al­bo na­pra­wiał coś, bo mo­ja ma­ma by nie umia­ła. A jak chciał w tym swo­im wła­snym miesz­ka­niu na Trau­gut­ta za­no­co­wać, bo za­ma­ru­dził na mie­ście, to spał tam w ko­ry­ta­rzu, w na­mio­cie. Po pro­stu roz­bi­jał na­miot, brał Ne­skę i spał. Był tam też słyn­ny trup przed­wo­jen­nej tram­wa­jar­ki, no­men omen w sza­fie, ale o tru­pach ci­cho! Ani sło­wa.


    
       
    


    Da­lej – miesz­ka­ły tu sta­re po­lo­nist­ki, sta­re bi­blio­te­kar­ki, stąd do dziś ten za­pach ser­wat­ki. Nie wiem cze­mu, ale ko­bie­ty te za­wsze idą w pa­rze z za­pa­chem ser­wat­ki. Ich ko­ty. Dwie kraw­co­we ze Ślicz­nej Gra­żyn­ki, Iza­be­la i Ja­ni­na, i syn jed­nej z nich do­ra­sta­ją­cy wśród ścin­ków tka­nin pod sto­łem za­wa­lo­nym ma­te­ria­ła­mi. Pod tym sa­mym sto­łem, pod któ­rym ja ro­bi­łem lu­dzi­ki z żo­łę­dzi i za­pa­łek. Te­raz to by­ło cu­dze miesz­ka­nie. Od­wie­dza­łem te dwie kraw­co­we i ich syn­ka, za­fa­scy­no­wa­ny tym ca­łym kra­wiec­twem wo­ko­ło. Kraw­co­we i sy­nek – to już mu­siał być po­czą­tek lat osiem­dzie­sią­tych. Tak, on się uro­dził ja­koś w osiem­dzie­sią­tym trze­cim. Ni­g­dy nie mo­głem za­pa­mię­tać, któ­rej z tych kraw­co­wych to jest syn, a któ­ra jest sio­strą. Mę­ża nie by­ło. Po­dob­no, jak mó­wi­ły sio­stry „od la­tar­ni”: „je­den ta­ki z dys­ko­te­ki zbu­chał jej bę­kar­ta i wię­cej wi­dzieć nie chciał”, ale któ­rej jej – Iza­be­li czy Ja­ni­nie? Pa­trzy­łem, jak on do­ra­sta pod sto­łem wśród ścin­ków tka­nin, i przy­po­mi­na­łem so­bie pod tym sto­łem swo­je wła­sne pierw­sze kra­wiec­kie eks­pe­ry­men­ty. Od ra­zu mi wy­cho­dzi­ło, mia­łem smy­kał­kę. Ro­bi­łem kraw­co­wym ta­kie żar­ty. Na przy­kład za­szy­wa­łem rę­ka­wy w suk­ni, któ­ra już nie mia­ła być wię­cej mie­rzo­na. Przy­szy­wa­łem do suk­ni ślub­nej gu­zik Luft­waf­fe lub SS, któ­rych do ja­kie­goś cza­su by­ło wszę­dzie peł­no, a po­tem na­gle zni­kły. Pla­mi­łem suk­nie ślub­ne od we­wnątrz w stra­te­gicz­nym miej­scu czer­wo­ną far­bą lub ke­czu­pem...


    Jed­na z tych kraw­co­wych mia­ła fa­ce­ta, któ­ry wy­je­chał do Nie­miec Za­chod­nich i przy­sy­łał jej róż­ne mo­do­we pi­sma. Za­bij­cie mnie, ale któ­ra? Iza­be­la czy Ja­ni­na? Te­raz zna­la­złem je w piw­ni­cy. Niech ży­ją la­ta osiem­dzie­sią­te, pro­spe­ri­ty i ze­psu­ty gust! Re­kla­my marl­bo­ro z kow­bo­ja­mi na ko­niach, na tle za­cho­dzą­ce­go słoń­ca. Re­kla­my per­fum z za­gię­tą kart­ką, a w za­gię­ciu moż­na po­trzeć pal­cem i po­wą­chać. Wte­dy to by­ły per­fu­my! Re­kla­my ko­sme­ty­ków, któ­re te­raz są na każ­dym pro­mie na du­ty free, a wte­dy by­ły luk­su­sem. Re­kla­my szkoc­kiej na ska­łach, z ko­min­kiem i za­pa­lo­ną faj­ką w tle. No i ciu­chy, któ­re się ko­pio­wa­ło, od­ry­so­wy­wa­ło, z po­mi­nię­ciem wszel­kich praw au­tor­skich. Go­łe ba­by w „Play­boy­ach” ską­pa­ne w za­pa­chu tych zwie­trza­łych per­fu­mo­wa­nych kar­tek!


    
       
    


    A wo­kół bu­ty, kap­cie, lacz­ki, nie­dziel­ne obia­dy, dźwię­ki La­ta z Ra­diem i pia­ni­na, dźwię­ki zrzu­ca­nych przed­mio­tów, dźwię­ki na­le­wa­nia wo­dy do wan­ny, wier­ce­nia, wier­ce­nia, jak­by ktoś nie mógł się do­wier­cić do skar­bu, dźwię­ki kłót­ni, kie­dy się wło­ży­ło gło­wę pod wo­dę w wan­nie, przy­pa­lo­ne pa­tel­nie, przy­pa­lo­ne lo­ków­ką wło­sy w nie­dziel­ne po­po­łu­dnia, od­gło­sy spusz­cza­nej wo­dy; grzał­ki, że­laz­ka, za­ku­rzo­ne książ­ki pro­fe­so­rów, brud­ne wa­ty, a pod ko­niec tam­po­ny i pod­pa­ski, brud­ne pa­tycz­ki do czysz­cze­nia uszu, skwar­ne, upal­ne po­po­łu­dnia, wio­sen­ne desz­cze i bu­rze o za­pa­chu ozo­nu, od­gło­sy te­le­wi­zo­ra zza ścia­ny, jesz­cze bu­rza, jesz­cze raz śli­ma­ki po bu­rzy w ogro­dzie wy­sta­wi­ły ro­gi, jesz­cze tu­po­ty, dzie­cię­ce krzy­ki (jak­by gra­ły w pił­kę w wio­sen­ny dzień) i na­po­mi­na­nia ma­tek, jesz­cze od­gło­sy go­łęb­ni­ka w ogro­dzie, gru­cha­nia tych go­łę­bi, wy­pusz­cza­nie ich, trze­pot skrzy­deł, a po­tem na­gle wszy­scy wy­mar­li, zni­kli i oto zno­wu zo­sta­łem sam na wło­ściach w chiń­skim szla­fro­ku i rę­ka­wi­cach. Jak­by ich ni­g­dy nie by­ło.


    Sam, ale z go­ść­mi... Sa­mot­ny w tłu­mie.


    
       
    


    Tyl­ko zo­sta­łem sam, na­tych­miast wy­sprzą­ta­łem daw­ny twój po­kój. Pa­miąt­ki po to­bie, luf­ka, fu­tro zje­dzo­ne przez mo­le, pu­dło na ka­pe­lu­sze, na­wet prze­ter­mi­no­wa­ne ta­blet­ki, za­su­szo­ne grze­bie­nie, sło­iczek po kre­mie, bu­tel­ka z reszt­ką za­pa­chu per­fum, zło­ta za­pal­nicz­ka Du­pont, któ­rej ja­kimś cu­dem nie za­sta­wi­li­śmy w lom­bar­dzie w tych głod­nych la­tach pięć­dzie­sią­tych... Wszyst­ko do ga­blo­tek. Mu­zeum! Na sa­mym dnie piw­ni­cy trzy­ma­łem ukry­tą przed ho­ło­tą szka­tuł­kę z bi­żu­te­rią. Z ty­mi nie­za­sta­wio­ny­mi reszt­ka­mi. I z two­imi pa­miąt­ka­mi. By­ło tam mię­dzy in­ny­mi opra­wio­ne w cie­niut­ką srebr­ną ram­kę zdję­cie te­go Knu­ta, duń­skiej cio­ty, któ­ra cię znisz­czy­ła, wtrą­ci­ła w cho­ro­bę. Uśmie­cha się w bia­łej ma­ry­nar­skiej ko­szu­li z nie­bie­skim pa­secz­kiem. Był tam, oczy­wi­ście, liść dę­bu, a jak­że! W pu­deł­ku na wa­cie od­po­czy­wał mój mlecz­ny ząb. Bi­żu­te­ria zo­sta­ła tyl­ko bez­war­to­ścio­wa, ja­kieś brosz­ki, z któ­rych po­wy­dłu­by­wa­li­śmy ka­mie­nie, srebr­ne łań­cusz­ki z bursz­ty­no­wy­mi łez­ka­mi, nic nie­war­te pa­miąt­ki z ku­ror­tów. Wszyst­ko to wy­lą­do­wa­ło w two­im mu­zeum, raz na za­wsze unie­ru­cho­mio­ne, oświe­tlo­ne, za­su­szo­ne i po­da­ne za szy­bą. Na środ­ku wi­siał twój por­tret. Mia­łem na­dzie­ję, że zło­żę pod nim od­po­wied­nią licz­bę wo­tów.


    
       
    


    Włą­czam grzał­kę w ron­del­ku, go­tu­ję wo­dę na ka­wę. Kon­takt wy­padł ze ścia­ny i zwi­sa smęt­nie na ka­blu, sy­pie się tynk, ale grzał­ka dzia­ła. Kie­dy wkła­dam wtycz­kę, prze­ska­ku­je iskra. Od­gry­zam nit­kę. Ron­de­lek w grosz­ki. Nit­ka czar­na.


    Ol­brzy­mi dom, a ja wciąż miesz­kam w swo­im dzie­cię­cym po­ko­ju. Tyl­ko tu grze­ję. Sło­necz­ko ma ka­bel ca­ły uszczel­nio­ny pla­stra­mi i na pew­no kie­dyś bę­dzie z te­go po­żar. I tak cho­dzę po do­mu w rę­ka­wi­cach. Bez pal­ców, że­by móc szyć i pi­sać na ma­szy­nie. Przed woj­ną był tu po­kój dla służ­by, a ja je­stem szwacz­ką. Tu mam mo­ją sta­rą ma­szy­nę do szy­cia, też Łucz­nik. Ale z ma­szy­ną do szy­cia jest tak jak ze skrzyp­ca­mi – im star­sze, tym lep­sze. Do­bra ma­szy­na mu­si naj­pierw szyć przez dzie­sięć lat by­le co, że­by kra­wiec był z nią oswo­jo­ny i mógł na ko­niec stwo­rzyć Ar­cy­dzie­ło. Jak z wy­god­nym ubra­niem. Jak z ma­szy­ną do pi­sa­nia.


    Mo­je kra­wiec­kie Ar­cy­dzie­ło nie jest jesz­cze skoń­czo­ne. Nie mo­gę wziąć mia­ry. Znam mniej wię­cej roz­miar spodni i wy­so­kość, ale ile Pi­sar­ka ma w pa­sie? La­ta­łem za nią po przy­mie­rzal­niach, cza­to­wa­łem, aż wyj­dzie z ka­bi­ny, no­to­wa­łem roz­mia­ry odło­żo­nych rze­czy w Pe­ek & Clop­pen­burg, no, ale odło­żo­ne, to zna­czy, że nie pa­so­wa­ły. A te, co pa­so­wa­ły, to nio­sła za­raz do ka­sy z mi­ną dum­ną, jak­by w sa­mym środ­ku dnia wy­nio­sła z Luw­ru Mo­nę Li­sę. Usta­wia­łem się za nią, cza­sem doj­rza­łem roz­miar.


    Jest trud­no. Ale to bę­dzie wiel­kie. Już się nie mo­gę do­cze­kać mo­men­tu, kie­dy ubio­rę w nie Pi­sar­kę! Jest tak trud­ne, że część mu­sia­łem za­mó­wić u Mi­strza, któ­ry cza­sem by­wa we Wro­cła­wiu. W ca­łym mo­im po­ko­ju po­roz­kła­da­ne są ma­te­ria­ły, wszyst­kie czar­ne, ale o róż­nych od­cie­niach, róż­nych fak­tu­rach. Czar­na skó­ra, czar­ne fu­tro, czar­ny la­teks, czar­na ba­weł­na, czar­na la­mów­ka, czar­na ko­ron­ka, czar­ne ni­ci... Czerń jest naj­bar­dziej zróż­ni­co­wa­nym ko­lo­rem: od ma­to­we­go do świe­cą­ce­go ty­siąc pół­ma­tów, od gład­kie­go do szorst­kie­go set­ki pół­to­nów, a sa­me czar­ne ni­ci ja­kie róż­ne, gu­zi­ki, pod­szew­ki... Ro­bię dla Pi­sar­ki ta­ki sa­ta­nizm w sty­lu Ric­ka Owen­sa. Na pew­no jej się spodo­ba.


    
       
    


    Na drzwiach mo­je­go po­ko­ju od we­wnętrz­nej stro­ny wi­si wy­cię­te z „Du­że­go For­ma­tu” zdję­cie Pi­sar­ki w czer­wo­nym dre­sie. Wte­dy jesz­cze, za­raz po wyj­ściu Lu­bie­wa, nie po­tra­fi­ła się ubrać. Od­wró­co­na ty­łem, spo­zie­ra za sie­bie. Wiem, że Pi­sar­ka ma u sie­bie w do­mu na ścia­nie zdję­cie Je­li­nek, w któ­re rzu­ca strzał­ka­mi. Ro­bię z nią to sa­mo. W te znie­na­wi­dzo­ne usta. W te znie­na­wi­dzo­ne oczy. Kur­wi­ki w oczach. Ja rzu­cam no­ża­mi.


    Na pó­łecz­ce nad łóż­kiem wszyst­kie jej książ­ki, na­wet ten de­biut, już nie do zdo­by­cia, na­wet ar­kusz, któ­ry wy­da­ła w dzie­więć­dzie­sią­tym ósmym, na­kład: ty­siąc eg­zem­pla­rzy. Wszyst­kie jej au­dio­bo­oki. Jej au­to­graf, co mi da­ła raz na gru­dnio­wych tar­gach książ­ki w Awan­gar­dzie. Z ser­decz­ny­mi po­zdro­wie­nia­mi – Mi­chał Mi­chaś­ka Wit­kow­ski. Je­stem psem. Je­stem fa­nem. Dzi­kim psem i dzi­kim fa­nem. Psy­cho­fa­nem. I urwa­łem się z łań­cu­cha. Chcę zdo­być jej pió­ro, aby od­tąd pi­sać nim tę hi­sto­rię. Jed­no by­ło na au­kcji w In­ter­ne­cie, ale oczy­wi­ście nie umia­łem ku­pić w sie­ci. Wiem na­wet, jak to zro­bię!


    
       
    


    By­łem dziś w hur­tow­ni tka­nin na Ro­bot­ni­czej, mam tam zniż­kę. W bło­cie i desz­czu. Mróz pu­ścił. Dwo­rzec Świe­bodz­ki wy­glą­dał jak wid­mo, ba­by han­dlo­wa­ły przed nim ja­ki­miś swo­imi roz­czu­la­ją­co ubo­gi­mi sprzę­ta­mi do­mo­wy­mi. Wprost z ga­ze­ty, z uli­cy. Ro­bot­ni­cza. Ba­ra­ki. A w środ­ku skar­by, be­le, wszyst­kie ko­lo­ry i fak­tu­ry. Wy­bra­łem tro­chę su­ro­we­go dre­li­chu na mun­dur­ki. W su­mie ba­dzie­wie, by­le jak za­far­bo­wa­ne, ale tak ma być. Czar­ny i ciem­ny gra­nat. Zo­sta­wię je w wan­nie na ca­łą noc, że­by się zde­ka­ty­zo­wa­ły, i oczy­wi­ście wo­da od ra­zu za­bar­wi się na czar­no. We Wro­cła­wiu jest co­raz mniej pa­sman­te­rii w sta­rym sty­lu. Ta­kich z za­su­szo­ną sta­rusz­ką sprze­da­ją­cą zam­ki bły­ska­wicz­ne, gu­zi­ki, za­trza­ski, na­parst­ki, szy­deł­ka, włócz­ki, sztucz­ne ró­że, krysz­tał­ki, dże­ty, ha­ft­ki, ce­ki­ny. Mło­dzi pro­jek­tan­ci spro­wa­dza­ją to so­bie przez In­ter­net z ca­łe­go świa­ta. Ostat­nia pa­sman­te­ria zo­sta­ła ko­ło do­mu to­wa­ro­we­go Pod­wa­le. Tam idę po gu­zi­ki i ha­ft­ki. Dzwo­nek przy drzwiach. Nie ma­ją ta­kich, jak po­trze­bu­ję, gu­zi­ków. Mu­szę iść do pa­sman­te­rii w na­sy­pie ko­le­jo­wym, tam też się jesz­cze ucho­wa­ła. Nie ma­ją. Bę­dę mu­siał na­uczyć się ku­po­wać w In­ter­ne­cie.


    
       
    


    Pod na­sy­pem spo­ty­kam Bed­narz – jed­ną z tych dwóch kraw­co­wych, co u nas miesz­ka­ły w la­tach osiem­dzie­sią­tych. Po­sta­rza­ła się. Ale szyk ma, nie uty­ła, nie po­ja­wi­ły się żad­ne mo­he­ro­we be­re­ty ani wa­ta w uchu. Ku­pu­je zło­tą nit­kę, bo wy­szy­wa dla pa­ra­fii wiel­ki na­pis „Je­zu, ufam To­bie”. Ja stwier­dzam, że i tu nie ma ta­kich gu­zi­ków i że trze­ba wy­brać się w nie­dzie­lę pod Młyn Suł­ko­wi­ce na targ sta­ro­ci.


    Po­tem idę na spo­tka­nie z Ma­da­me, po re­cep­ty dla mo­ich pa­cjen­tów. Ma­my się spo­tkać w Przed­wo­jen­nej. Ta­ki obo­la­ły i ob­ła­do­wa­ny, z prze­mo­czo­ny­mi no­ga­mi wcho­dzę do środ­ka i za­pa­lam pa­pie­ro­sa. Tu jesz­cze moż­na pa­lić. Z nu­dów grze­bię w tor­bie, oglą­dam róż­ne zam­ki bły­ska­wicz­ne i ni­ci, któ­re ku­pi­łem. Ona się za­wsze spóź­nia. Je­dzie tu ze szpi­ta­la, gdzie ma rę­ce peł­ne ro­bo­ty. A do te­go są kor­ki. Ca­łe mia­sto prak­tycz­nie stoi. Ona ubie­ra się na czar­no, nie­wie­le śpi, nie­wie­le je, ma pod­krą­żo­ne oczy i ko­ści­ste pal­ce, któ­ry­mi wy­pi­su­je re­cep­ty swo­im ko­ści­stym, szpi­cza­stym, jak­by go­tyc­kim, ale wca­le nie le­kar­skim pi­smem. Bar­dzo sta­ran­na ka­li­gra­fia, od ra­zu wi­dać, że pa­ni ta jest nie­dzi­siej­sza. W koń­cu przy­cho­dzi, sta­je w drzwiach za­dy­mio­ne­go lo­ka­lu, chwi­lę słu­cha przed­wo­jen­ne­go, rzew­ne­go tan­ga, za­uwa­ża mnie, prze­ci­ska się, pod­cho­dzi. Mó­wi, że to po raz ostat­ni, to ostat­nia nie­dzie­la, ju­tro się roz­sta­nie­my. Pa­trzę na jej ko­ści­ste po­licz­ki. Pa­ni Śmierć.


    
       
    


    Kie­dy do­cie­ram do do­mu, bu­ty mam ca­łe prze­mo­czo­ne. Ale nie mo­gę prze­ło­żyć te­go na ju­tro. Klient już cze­ka. A moi klien­ci nie mo­gą cze­kać...

  


  



  

    

    
       
    


    wrze­sień–paź­dzier­nik 2012


    
       
    


    Bar & Lo­un­ge od­kry­łem przy­pad­kiem na Rzeź­ni­czej. Sze­dłem na si­łow­nię i chcia­łem jesz­cze coś zjeść. Mło­da twier­dzi­ła, że lo­kal na­le­ży do „zna­jo­mych ma­my Ma­ry­si”, i by­ło to wiel­ce praw­do­po­dob­ne, po­nie­waż nie­mal wszyst­ko we Wro­cła­wiu na­le­ża­ło do licz­nych jak krew­ni kró­li­ka zna­jo­mych ma­my Ma­ry­si, ca­łe mia­sto ople­cio­ne by­ło gę­stą ma­fij­ną siat­ką zna­jo­mych ma­my Ma­ry­si, zna­jo­mych sa­mej Ma­ry­si, a tak­że jej, Mło­dej, zna­jo­mych, ich zna­jo­mych oraz zna­jo­mych Bo­ry­sa i Ha­ni (względ­nie zna­jo­mych z Fa­ce­bo­oka po­mie­nio­nych osób). Za to nic nie na­le­ża­ło do sa­mej Ma­ry­si ani do jej ma­my, że o Bo­ry­sie i Ha­ni nie wspo­mnę.


    Dwie chu­de kel­ner­ki ob­słu­gi­wa­ły z za­pa­łem i na wszel­kie spo­so­by da­wa­ły mi znać, że po­zna­ją i od­czu­wa­ją z te­go po­wo­du roz­licz­ne wznio­słe od­czu­cia oraz li­czą na po­nad­prze­cięt­ny na­pi­wek.


    Wszyst­ko zdrab­nia­ły: pie­niąż­ki, wó­decz­ka, ka­czusz­ka, kaw­ka... Mia­ły tyl­ko trud­no­ści ze zdrob­nie­niem wy­ra­zu „gnoc­chi”, bo brzmiał tak, jak­by już zo­stał zdrob­nio­ny przez Wło­chów wi­del­czy­kiem. Cze­ka­jąc na gnoc­chi z kacz­ką, czy­ta­łem więc nie pierw­szej świe­żo­ści „Ma­le­me­ny” i „K Ma­gi” i wo­dzi­łem wzro­kiem po sa­li urzą­dzo­nej w sty­lu wszyst­kich Bar & Lo­un­ge świa­ta, z pod­świe­tla­ny­mi ba­ra­mi, pa­pie­ro­sa­mi Vo­uge ob­ra­ca­ją­cy­mi się w szkla­nym sze­ścia­nie, pla­zmo­wy­mi te­le­wi­zo­ra­mi trans­mi­tu­ją­cy­mi Fa­shion TV, bor­do­wy­mi pod­ło­ga­mi, wiel­ko­hek­ta­ro­wy­mi dyz­aj­ner­ski­mi ki­bla­mi...


    Wy­sy­ła­łem ese­me­sy do Pau­li i Mło­dej, na któ­re nie od­po­wia­da­ły, bo po co; prze­cież to tyl­ko głu­pia Mi­chaś­ka zno­wu za­wra­ca gło­wę. Z nu­dów, bo prze­cież nie pra­cu­je, szczę­ścia­ra, tyl­ko wy­śpi się do trze­ciej po po­łu­dniu, pój­dzie na kacz­kę i ła­ska­wie na si­łow­nię, a po­tem zno­wu do re­stau­ra­cji na ko­la­cję i już – dzień się skoń­czył, wiel­ce się umę­czy­ła! Po­tem się dzi­wi, że jest gru­ba, kro­wa jed­na. Cho­ciaż ma tre­ne­ra per­so­nal­ne­go, praw­dzi­we­go fa­ce­ta z krwi i ko­ści, i cho­dzi na tre­nin­gi, ale wcze­śniej na­wpier­da­la się kacz­ki, więc wszyst­ko się rów­no­wa­ży.


    
       
    


    Żu­łem gu­mę z ni­ko­ty­ną i pa­trzy­łem przez okno na Rzeź­ni­czą. Spe­cy­ficz­na wło­ska at­mos­fe­ra za­czy­na­ła się już tam. Jak gdy­by­śmy by­li na po­łu­dniu, pod bar za­jeż­dża­li ko­le­sie, któ­rzy na­wet je­sie­nią ma­ją na czo­le oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne i wy­ci­na­ją so­bie z za­ro­stu od li­nij­ki skom­pli­ko­wa­ne bacz­ki, ma­leń­kie kro­pecz­ki na środ­ku bro­dy. (Co w rze­czy­wi­sto­ści jest ty­po­we tyl­ko dla lu­dzi per­ma­nent­nie na­ćpa­nych po­łu­dnio­wym słoń­cem i pla­żą, a nie so­la­rium, dla klo­nów Ri­han­ny i Ero­sa Ra­maz­zot­tie­go). Nie­zra­że­ni sią­pią­cym je­sien­nym desz­czy­kiem, za­jeż­dża­li wy­pa­sio­ny­mi mo­to­cy­kla­mi, a ich ob­ci­śle ubra­ne la­ski w ko­za­kach na wy­so­kich ob­ca­sach i w ka­skach na gło­wach wy­glą­da­ły jak mrów­ki. Za­pa­la­ły przed ba­rem cien­kie, dłu­gie pa­pie­ro­sy, w ogó­le wszyst­ko mia­ły cien­kie i dłu­gie: no­gi, pa­znok­cie, rzę­sy, wło­sy, czub­ki ko­zacz­ków. Pa­li­ły, po­stu­ki­wa­ły o bruk szpil­ka­mi ob­ca­sów i py­tlo­wa­ły przez ko­mór­ki.


    
       
    


    Knaj­pa przy­cią­ga­ła też Ara­bów w zło­tych łań­cu­chach, któ­rzy w tej ca­łej wro­cław­skiej bez­na­dziei je­sien­nej ro­bi­li so­bie „ma­łe po­łu­dnie”; wło­sy rów­nież po wło­sku wy­bry­lan­ty­no­wa­ne... Przy­cią­ga­ła też Po­la­ków, ale ja­kichś in­nych, nie­wy­stę­pu­ją­cych w nor­mal­nej pol­skiej przy­ro­dzie, tej z wierz­ba­mi i to­po­la­mi – zbyt wy­sty­li­zo­wa­nych, w zbyt wy­gor­se­to­wa­nych ko­szu­lach, z wiel­ki­mi ze­gar­ka­mi na rę­kach...


    
       
    


    O san­ta Ma­don­na, prze­cież ja ni­g­dy nie lu­bi­łem sty­lu wło­skie­go, włosz­czy­zny w ta­kim wy­da­niu się wy­strze­ga­łem, wstręt­ny mi był Ver­sa­ce, znie­na­wi­dzo­ny Ar­ma­ni, ob­le­śny D&G, piz­za, ma­ka­ron, Eros Ra­maz­zot­ti, San Re­mo, zo­sta­ła tyl­ko Pra­da, do któ­rej, ja­ko dia­beł, wciąż jesz­cze czu­łem sła­bość, ale i tak nie by­ło mnie na nią stać. Prze­cież ce­ni­łem styl skan­dy­naw­ski, pro­te­stanc­ki, oszczęd­ny, funk­cjo­nal­ny mi­ni­ma­lizm!


    Co ja tu­taj ro­bię? Po­sta­no­wi­łem wię­cej nie przy­cho­dzić. Pój­dę mo­że na ku­lecz­ki mię­sne do Ikei, tam mój du­cho­wy dom.


    
       
    


    Na­gle za­uwa­ży­łem, że ktoś po­ga­pia się na mnie raz po raz, a po­mię­dzy spoj­rze­nia­mi czy­ta coś na ta­ble­cie. Mło­dy to jak kto wo­li, ale uśmie­cha się iro­nicz­nie i jest w nim coś ca­łu­śne­go, mło­dzień­cze­go, jak u in­te­li­gent­ne­go, ale nie­po­kor­ne­go stu­den­ta. Tak też go za­raz na­zwa­łem: Stu­den­cik. Kel­ner­ki za­ra­zi­ły mnie zdrab­nia­niem.


    
       
    


    Ten fa­cet to był je­den wiel­ki oksy­mo­ron. Ni­by po trzy­dzie­st­ce, a mło­dzień­czy jak stu­dent. Ni­by miał zmarszcz­ki i si­we wło­sy, a wszyst­kie te de­fek­ty do­da­wa­ły mu tyl­ko pi­kan­te­rii i mło­dzień­czej de­zyn­wol­tu­ry. Ubra­ny ni­by nie­chluj­nie, a rów­nie do­brze mógł­by tak zejść z ja­kiejś se­sji dla „Vo­gue’a”, ni­by roz­czo­chra­ny, a to naj­pięk­niej­sza fry­zu­ra, ni­by iro­nicz­ny, ach, iro­nicz­ny, a w oczach na dnie smu­tek, po­wa­ga i stal. Chu­dy, ru­chli­wy, nie­spo­koj­ny! Ga­pił się znad ta­ble­ta z ta­ką mi­ną, jak­by czy­tał co naj­mniej Lu­bie­wo bez cen­zu­ry.


    Oj, oj, oj, co ty masz w tej gło­wie, co ty tu na­wy­pi­sy­wa­łeś, co to ma być, za­raz we­zmę i błę­dy or­to­gra­ficz­ne po­po­pra­wiam!


    
       
    


    Nie mia­łem złu­dzeń. Z po­wo­du an­ty­de­pre­san­tów uty­łem i te­raz chy­ba nikt na ca­łym świe­cie nie ma­rzył już o pój­ściu ze mną do łóż­ka, no, mo­że ja­kiś je­den wy­jąt­ko­wo zbo­czo­ny se­ryj­ny mor­der­ca na­pa­da­ją­cy na gru­be, star­sze pa­nie w be­re­tach z tę­pym no­żem do sma­ro­wa­nia ma­słem, w ja­kimś da­le­kim, pięk­nym Mon­te­vi­deo. Tak... ale ży­cie bez sek­su by­ło tak pięk­ne, szcze­gól­nie na an­ty­de­pre­san­tach... Mi­mo wszyst­ko po­cie­sza­łem się my­ślą, że w ja­kimś da­le­kim, pach­ną­cym pra­żo­ny­mi kasz­ta­na­mi Mon­te­vi­deo, gdzie wciąż jesz­cze uży­wa się vi­deo, bo nie do­tar­ła tam na­sza pięk­na cy­wi­li­za­cja Sa­tur­na, Me­dia Mark­tu i oczy­wi­ście śmier­ci, ja­kiś zbo­czek wkła­da wła­śnie „fał­ha­esa” do vi­deo, na­ci­ska wy­słu­żo­ny przy­cisk „play”, pa­mię­ta­ją­cy jesz­cze unie­sie­nia pierw­szych por­no­li lat osiem­dzie­sią­tych... I na ekra­nie uka­zu­je się mo­je na­gra­nie z TVP Kul­tu­ra al­bo z Pol­sat Ca­fé, jak dys­ku­tu­ję, cze­go pra­gną dzi­siej­sze ko­bie­ty... A on da­je na stop-klat­kę, kadr drga lek­ko i drga je­go rę­ka w da­le­kim Mon­te­vi­deo, gdzie lu­dzie cho­dzą do gó­ry no­ga­mi i nie spa­da­ją, bo od tych ma­gne­to­wi­dów wszyst­ko się na­ma­gne­so­wa­ło. I je­go za­ban­da­żo­wa­na ła­pa drga, gdy się brandz­lu­je wpa­trzo­ny w to Pol­sat Ca­fé, a wier­na wy­li­nia­ła pa­pu­ga Ka­sza­sa, je­dy­na ży­wa isto­ta, któ­ra z nim wy­trzy­mu­je, po­wta­rza sa­pa­nia, któ­rych się na­uczy­ła przez wie­lo­let­nie wy­słu­chi­wa­nie.


    
       
    


    Za­pła­cił i rzu­ca­jąc mi ostat­nie po­włó­czy­ste spoj­rze­nia, za­czął się ubie­rać. Mógł­bym po pro­stu też wstać, wyjść i po cham­sku za nim iść, ale do­pie­ro za­mó­wi­łem gnoc­chi. Po­wie­cie, że nie na­le­ży w ta­kim wy­pad­ku ża­ło­wać głu­pie­go da­nia za czter­dzie­ści zło­tych, gdyż jak śpie­wa­ła Or­don­ka, szczę­ście raz się uśmie­cha, je­den raz tyl­ko dłoń po­da­je, lecz na ta­kie skne­ry jak ja nie ma ra­dy, na­wet szczę­ście mu­si uśmiech­nąć się wię­cej ra­zy, je­śli chce do­stać naj­mniej­szy cho­ciaż na­pi­wek.


    Sie­dzia­łem przy oknie. Doj­rza­łem jesz­cze, jak Stu­den­cik wsia­da na czar­ny ro­wer miej­ski i nik­nie w za­wiei. Zja­dłem, za­pła­ci­łem i po­sze­dłem. To był po­nie­dzia­łek.


    
       
    


    W czwar­tek oka­za­ło się, że to coś mię­dzy na­mi nie skoń­czy­ło się wraz z je­go po­nie­dział­ko­wym wyj­ściem z knaj­py, ono so­bie na­ra­sta­ło ca­ły czas i obec­nie na­sze sto­sun­ki są już o wie­le bar­dziej po­ufa­łe, niż gdy się ostat­nio wi­dzie­li­śmy.


    Sie­dział sam w ką­cie, w czer­wo­nych dżin­sach, sto­lik na dwie oso­by, dwa fo­te­li­ki, i z mi­ną iro­nicz­ną, uśmie­chem, aż się do­łecz­ki i pio­no­we zmarszcz­ki ro­bi­ły, czy­tał w oku­lar­kach len­non­kach „Po­li­ty­kę”. No i co rusz na mnie spo­za niej spo­zie­rał z mi­ną pod ty­tu­łem „ty pa­lan­cie, coś ty tam na­wy­pi­sy­wał w tym fe­lie­to­nie”. Po­sta­no­wi­łem też się na nie­go po­ga­pić, a on jak­by mru­gnął. Lecz to by­ło wszyst­ko, na co się wy­si­lił. Jak pójść da­lej z tą zna­jo­mo­ścią? Wszy­scy uwa­ża­li mnie za oso­bę do­świad­czo­ną w pod­ry­wa­niu, a tym­cza­sem cóż... Kel­ner ze „Sfink­sa”, ten ca­ły Sła­wek, to był szczyt mo­ich osią­gnięć, a każ­dy wie, jak ła­twą zdo­by­czą są kel­ne­rzy ze „Sfink­sa”. Był lu­bu­ją­cy się w pro­wo­ka­cjach nie­za­leż­ny dzien­ni­karz, do­brze, przy­zna­ję, był, ale też nie ża­den Mo­unt Eve­rest. Był bar­dziej mo­że wir­tu­al­ny niż fi­zycz­ny ro­mans z pew­nym chi­rur­giem pla­stycz­nym z Po­zna­nia po­zna­nym na Fa­ce­bo­oku, któ­ry pod­czas noc­nych dy­żu­rów w szpi­ta­lu ro­bił so­bie i wy­sy­łał mi swe­et fo­cie.


    
       
    


    W su­kurs przy­szły mi dwie kel­ner­ki, któ­re już coś wy­cza­iły i za­czę­ły nam mil­czą­co ki­bi­co­wać. Je­śli na przy­kład mnie po­da­wa­ły kacz­kę, to wzdy­cha­ły i za­raz też po­da­wa­ły je­mu sól, choć o nią nie pro­sił. Więc mnie ka­wę, je­mu wy­ka­łacz­ki po­da­ją. Mnie ka­so­wa­ły, to i je­go, jak­by chcia­ły go zmu­sić, aby też już wy­szedł i za­cze­pił mnie przy drzwiach. Ob­ser­wo­wa­łem z od­le­gło­ści ca­łą pan­to­mi­mę: one na­cie­ra­ją na nie­go z ter­mi­na­lem, on się bro­ni, po­ka­zu­je, że na­wet jesz­cze nie przy­szło za­mó­wio­ne da­nie.


    Ale i tym ra­zem po­sze­dłem, bo­by mnie mój per­so­nal­ny za­bił, gdy­bym się spóź­nił. Wiem, że mo­że nie war­to w ta­kich chwi­lach ża­ło­wać głu­pich sie­dem­dzie­się­ciu zło­tych za tre­ning z per­so­nal­nym, ale cóż, skne­ra znów się we mnie obu­dzi­ła i żal mi by­ło, że for­sa prze­pad­nie, a Stu­den­cik jed­nak dar­mo­wy, więc mógł po­cze­kać.


    
       
    


  




  

    
       
    


    I zno­wu po­nie­dzia­łek. Pa­nie pa­trzy­ły po­ro­zu­mie­waw­czo to na mnie, to na nie­go, mru­ga­ły, wzno­si­ły oczy ku nie­bu, w koń­cu już nie mo­gły wy­trzy­mać i przy­nio­sły mnie oraz Stu­den­to­wi (każ­dy w in­nym ką­cie sa­li) po kie­lisz­ku wi­na od fir­my, że­by choć tak nas po­łą­czyć. Że­by on wie­dział, że one wie­dzą i się nie­cier­pli­wią, kie­dy wresz­cie bę­dzie ten hap­py end. Osten­ta­cyj­nie pusz­cza­ły na ca­ły głos pio­sen­ki o mi­ło­ści, któ­re, po­dob­nie jak cy­to­wa­na Or­don­ka, za­chę­ca­ły do ła­pa­nia szczę­ścia i znie­chę­ca­ły do zwle­ka­nia z tym, co jest zwy­kłą ide­olo­gią pio­se­nek. A że by­ły już po czter­dzie­st­ce, to pusz­cza­ły me­lo­die swo­jej mło­do­ści. Prze­tań­czyć z to­bą chcę ca­łą noc – śpie­wa­ła An­na Jan­tar, strę­cząc dla mnie zza gro­bu Stu­den­ta. Daj mi tę noc, pro­sił ktoś, szczę­śli­wej dro­gi, już czas – za­kli­na­no, Jó­zek, nie da­ru­ję ci tej no­cy – gro­zi­ła Be­ata Ko­zi­drak, Do za­ko­cha­nia je­den krok pusz­cza­ły na ko­niec, kie­dy już chciał wy­cho­dzić, nie wy­chodź, a to nie wi­dzisz, że do za­ko­cha­nia je­den krok i trze­ba go zro­bić jak naj­prę­dzej?! A po­mię­dzy ty­mi na­szy­mi prze­bo­ja­mi Eros Ra­maz­zot­ti spra­wiał, że at­mos­fe­ra sta­wa­ła się śli­ska, lep­ka i pach­ną­ca piz­zą. Eros Ra­maz­zot­ti, któ­re­go, jak i ca­łej resz­ty włosz­czy­zny, nie­na­wi­dzę po pro­stu jak psa, te­raz mnie wzru­szał do łez, me­ta­fi­zy­ka z piz­ze­rii! Że też ta kró­lo­wa Bo­na mu­sia­ła ja­ko pierw­sza przy­je­chać do Pol­ski z sa­dzon­ka­mi piz­zy Ro­my i pierw­szą ka­se­tą Ero­sa, w oku­la­rach od D&G, za­sa­dzić tu tą prze­klę­tą włosz­czy­znę!


    Mi­łość. Ob­ja­wy: utra­ta do­bre­go gu­stu.


    
       
    


    Bom­bar­do­wa­ny ty­mi bodź­ca­mi jak twier­dza Bre­slau przez Ro­sjan Stu­den­cik uniósł kie­li­szek i do mnie prze­pił. Aby za­ostrzyć mu ape­tyt, po­sta­no­wi­łem grać nie­zdo­by­tą twier­dzę, zro­bi­łem mi­nę twier­dzy i osten­ta­cyj­nie na nie­go nie pa­trzy­łem, ba­cząc jed­nak, by być od­wró­co­nym wła­ści­wym pro­fi­lem, nie gar­bić się, nie giąć i kon­tro­lo­wać pod­bró­dek, któ­ry ostat­nio wiódł nie­za­leż­ne ży­cie.


    – Siedź ci­cho, bo nie do­sta­niesz już ni­g­dy ma­gnum whi­te – upo­mnia­łem go.


    Koń by się uśmiał, ja i twier­dza, ja, któ­ry za­wsze z każ­dym idę do łóż­ka, choć­by mi się nie wiem jak nie po­do­bał, ale prze­cież jak od­mó­wić, jak mu się mo­że zro­bić przy­kro al­bo po­my­śli, że mu źle pach­nie z ust, nie, nie, trze­ba się po­świę­cić. A tu sa­mi ro­bot­ni­cy. Na­wet nie mo­głem wziąć udzia­łu w ak­cji „Nie czy­tasz – nie idę z to­bą do łóż­ka”, bo ja w łóż­ku je­stem so­cja­li­stą i sa­mi ro­bot­ni­cy tam miesz­ka­ją, sa­mi lu­je, co to li­te­ry skła­da­ją z tru­dem.


    Wi­na nie wy­pi­łem, po­nie­waż nie pi­ję al­ko­ho­lu. Mło­dzi czy­ta­ją mo­je książ­ki, nie mo­gę da­wać złe­go przy­kła­du. To nie­prze­pi­cie do nie­go by­ło bar­dzo w sty­lu twier­dzy, cóż – bez efek­tu. Pa­nie już da­ły spo­kój z mu­zy­ką i wi­dać by­ło, że za­raz we­zmą go po pro­stu za fra­ki i przy­pro­wa­dzą do mo­je­go sto­li­ka al­bo pusz­czą coś ostrzej­sze­go, ja­kiś de­ath me­tal, wpusz­czą do knaj­py wy­wietrz­ni­ka­mi cy­klon B z do­miesz­ką via­gry.


    Wte­dy coś mnie tknę­ło, ski­ną­łem na jed­ną z nich i po­pro­si­łem, że­by pu­ści­ły al­bum świę­tej pa­mię­ci Amy Wi­ne­ho­use Back to Black. Po­pa­trzy­ła na mnie, mru­żąc oczy z uzna­niem, jak na wy­traw­ne­go psy­cho­lo­ga, pi­sa­rza i znaw­cę dusz ludz­kich, mruk­nę­ła, ta­aaa...


    – Któ­rą pio­sen­kę?


    – You Know I’m No Go­od. I w ko­ło Ma­cie­ju. Do skut­ku. Że­by on się po­ka­po­wał, że nic in­ne­go nie za­cznie le­cieć, do­pó­ki nie doj­dzie do... no, do­pó­ki...


    – Wiem, wiem... – ura­to­wa­ła mnie, mruk­nę­ła pod no­sem: „po­kry­cia”, i ro­ze­śmia­na po­le­cia­ła pusz­czać. Za chwi­lę ozwa­ło się na ca­ły głos. Bez naj­mniej­sze­go po­zwo­le­nia ze stro­ny ZA­iKS-u, bez cie­nia praw au­tor­skich. Stu­den­cik spoj­rzał na mnie (pa­trzy­łem obo­jęt­nie gdzieś w bok) i zro­bił mi­nę, z któ­rej by­ło wi­dać, że do­ce­nia, że ta pio­sen­ka bar­dzo pa­su­je do je­go ro­we­ru miej­skie­go oraz ca­łej resz­ty, lek­kich wą­si­ków, nie­do­go­le­nia, roz­wią­za­nych tram­pek co­nver­sa i za­pa­chu skrę­ca­ne­go wła­sno­ręcz­nie ty­to­niu. Pa­su­je, ale też bez prze­sa­dy, kie­dy pio­sen­ka umil­kła i za­raz za­czę­ła się od po­cząt­ku, spoj­rzał na mnie jed­nak z pew­nym zdzi­wie­niem, a za trze­cim ra­zem zro­zu­miał, że to mu­zycz­ne „bom­bar­do­wa­nie mi­ło­ścią”.


    Pa­trzy­łem da­lej obo­jęt­nie w bok, nic mnie to nie in­te­re­su­je, niech se pusz­cza­ją, co chcą.


    
       
    


    A Stu­den­cik, za­miast się na mnie rzu­cić, wstał, sta­nął, spoj­rzał iro­nicz­nie i drwią­co (zro­bi­łem roz­bra­ja­ją­cą mi­nę pod ty­tu­łem „you know I’m no go­od”, al­bo „I told you, I was tro­uble”), na­ło­żył fu­trza­ną czap­kę i nie oglą­da­jąc się, wy­szedł, bez­czel­nie wy­szedł, gnój pier­do­lo­ny!


    To się wy­noś, won! Raus! Tfu!


    One wy­łą­czy­ły Amy w pół sło­wa i w ci­szy śmier­tel­nej spoj­rza­ły na mnie jed­nak z pew­ną sa­tys­fak­cją, że ni­by co? Nie mó­wi­ły­śmy, że z nim to po do­bro­ci się nie da, tyl­ko gwałt wcho­dzi w grę? To masz za swo­je! Bierz go! Ru­chaj go! Już!


    
       
    


  




  

    
       
    


    A to już nie­ład­nie, pa­nie Mi­chał­ku, on tak cze­kał na pa­na, a pa­na wczo­raj nie by­ło, tak się nie ro­bi! To jest ser­ce, nie po­gry­wa się z cu­dzym ser­cem... Bo­że, co za lo­ve sto­ry, tak sie­dział, pa­trzył na te drzwicz­ki, jak ktoś wcho­dził, to aż go za każ­dym ra­zem jak­by prą­dzik po­pie­ścił! A jak pu­ści­ły­śmy You Know... to aż mu łza sta­nę­ła w oku!


    Już to wi­dzę. Wam mo­że, ale je­mu?


    I te­raz li­ścik dla pa­na zo­sta­wił, no, mo­że nie li­ścik, ale ust­nie, ust­nie, ust­nie po­wie­dział, że dziś go nie bę­dzie i że­by pa­nu po­wtó­rzyć, że bę­dzie ju­tro. Tak ko­ło osiem­na­stej. Bo­że, jak on sie­dział, nam się ser­dusz­ko kra­ja­ło na ka­wa­łecz­ki!


    Ust­nie po­wie­dział. Ja­ki to nie­przy­zwo­ity ple­onazm. W ogó­le – wy­cią­gać na świa­tło dzien­ne wą­skie, iro­nicz­ne usta Stu­den­ci­ny!


    – Mo­że wpad­nę ju­tro, nie wiem.


    One wie­dzia­ły.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Miesz­ka­łem w apar­ta­men­cie na sa­mym koń­cu mia­sta, na Sy­be­rii. Z mo­je­go okna po ho­ry­zont roz­po­ście­ra­ły się krza­ki, tra­wa, chwa­sty, co za wi­dok! W le­wo, w pra­wo i na wprost, jak mo­rze! Na­zy­wa­łem ten te­ren taj­gą i tun­drą. Na środ­ku taj­gi i tun­dry stał tyl­ko ma­ły, nie­za­miesz­ka­ny przez ni­ko­go ba­rak, któ­ry na­zy­wa­łem Dom­kiem Ca­bi­rii. Cza­sa­mi zi­mą le­ciał dym z ko­mi­na, kto to wie, mo­że ja­kiś drwal al­bo duch drwa­la pa­lił tam w pie­cu. Przez taj­gę i tun­drę szła li­nia ko­le­jo­wa, po któ­rej raz na ty­dzień, o czwar­tej ra­no, je­chał to­wa­ro­wy po­ciąg wid­mo, wio­ząc w za­rdze­wia­łych po­jem­ni­kach mróz, śnieg i kurz z Jel­cza do Wro­cła­wia. To by­ła Ko­lej Trans­sy­be­ryj­ska. Te­raz sta­łem na bal­ko­nie, wdy­cha­łem je­sien­ne po­wie­trze i za­pa­trzo­ny w dal my­śla­łem, co mam na sie­bie wło­żyć. Po­wie­trze roz­wi­ja­ło się jak wy­twor­ne wi­no z ape­la­cją, suk­nią i bu­kie­tem. Na sa­mym dnie by­ło coś męt­ne­go, coś z kar­to­fli­ska, da­lej – już za­po­wiedź za­pa­chu mro­zu, pa­lą­ce się tra­wy, gni­ją­ce jabł­ka, re­mi­ni­scen­cje cho­dze­nia na dział­kę w dzie­ciń­stwie... Cof­ną­łem się do miesz­ka­nia w za­pach ka­wy.


    
       
    


    Bez­na­mięt­nie, z pre­cy­zją au­to­ma­tu, szo­ro­wa­łem zę­by do krwi, za­pa­trzo­ny w lu­stro i za­my­ślo­ny jak Glenn Clo­se w czo­łów­ce Nie­bez­piecz­nych związ­ków. Tu jej przy­pi­na­ją do de­kol­tu sztucz­ną her­ba­cia­ną ró­żę, a ona nic, ona jak kro­ko­dyl, jak la­la, psy­cho­pat­ka, por­ce­la­no­wa mi­śnień­ska fi­gur­ka, sztucz­ne wy­pie­ki, szkla­ne oczy, za­du­ma­ny, przed­re­wo­lu­cyj­ny krzak ró­ży.


    Pau­la:


    – Tam już by­ło ta­kie ze­psu­cie, ta­ka pu­sto­ta, ta­ka nu­da, ta­kie prze­este­ty­zo­wa­nie, a na dru­gim bie­gu­nie ta­ka nę­dza, że to się po pro­stu mu­sia­ło skoń­czyć re­wo­lu­cją! Cho­ciaż Ma­ria An­to­ni­na wca­le nie po­wie­dzia­ła, że jak nie ma­ją chle­ba, to niech je­dzą ciast­ka. Tak sa­mo jak Po­tiom­kin nie po­ka­zy­wał Ka­ta­rzy­nie po­tiom­ki­now­skich wio­sek. Ta­kie plot­ki sa­me się po­ja­wia­ją w hi­sto­rii, ja­ko pod­su­mo­wa­nia pew­nych zja­wisk, ale to wy­my­sły.


    
       
    


    Kry­tycz­nym okiem ob­rzu­ci­łem no­we, wiel­kie łóż­ko z Ikei: czy te li­stew­ki, na któ­rych za­wie­szo­ny jest ma­te­rac, wy­trzy­ma­ją ty­le na­mięt­no­ści? Spraw­dzi­łem, de­li­kat­nie sia­da­jąc i lek­ko pod­ska­ku­jąc. Ni­by no­we miesz­ka­nie, a ta­ką tan­de­tę te­raz pro­du­ku­ją, że po nie­ca­łym ro­ku wszyst­ko już się prze­pa­la­ło, ru­sza­ło, la­ta­ła na le­wo i pra­wo umy­wal­ka, nie kon­tak­to­wa­ła lam­pa w sy­pial­ni, wy­pa­dło kół­ko wen­ty­la­cyj­ne ze ścia­ny i w ogó­le trze­ba by­ło za­wo­łać te­go lu­ja, któ­ry je wy­kań­czał, bo bra­ko­wa­ło tu męż­czy­zny. Mo­ja sprzą­tacz­ka, pa­ni Wła­dzia, pi­jąc ka­wę i od­da­jąc mi prze­czy­ta­ne kry­mi­na­ły, też za­wy­ro­ko­wa­ła: pa­nu brak męż­czy­zny, po czym spe­szy­ła się, za­mil­kła i na­gle za­czę­ła się bar­dzo chra­pli­wie śmiać, jak sta­ra wiedź­ma, któ­ra przy­le­cia­ła tu na mo­pie pro­sto z Mon­te­vi­deo.


    
       
    


    Po­cho­wa­łem rze­czy zbyt oso­bi­ste lub ob­ni­ża­ją­ce ocho­tę na seks. Wy­eks­po­no­wa­łem nie­licz­ne tro­fea, któ­re mi zo­sta­ły po na­gro­dach i no­mi­na­cjach, z cza­sów, kie­dy jesz­cze zaj­mo­wa­łem się li­te­ra­tu­rą wy­so­ką. Na co dzień Na­gro­da Gdy­nia le­ża­ła na pod­ło­dze i, z ra­cji swo­jej wa­gi, przy­trzy­my­wa­ła drzwi, że­by się nie za­my­ka­ły, a no­mi­na­cji do Ni­ke to w ogó­le nie mo­głem ni­g­dzie zna­leźć. Szu­ka­łem, ale oczy­wi­ście po­czci­wa Wła­dzia tak do­brze to gdzieś za­cho­mi­ko­wa­ła, że te­raz ni­g­dy nie znaj­dę. Ty­le ra­zy jej mó­wi­łem, ro­biąc mi­ny Bar­ba­ry Nie­chci­co­wej z No­cy i dni:


    – Mo­ja Wła­dziu, czy Wła­dzi nie by­ło już po­wie­dzia­ne, że­by nie cho­wa­ła rze­czy tam, gdzie ja ich na pew­no nie znaj­dę?


    
       
    


    W koń­cu zna­la­złem tę sta­tu­et­kę w za­mra­żal­ni­ku. Od ra­zu wi­dać, że Wła­dzia dzień wcze­śniej sza­la­ła. Za to by­ło czy­sto.


    Nie chcia­łem się zbyt od­pi­co­wy­wać, cu­do­wać, bo sta­wa­ła mi w oczach ostat­nia sce­na z fil­mu Śmierć w We­ne­cji, w któ­rej sta­ra cio­ta od­sta­wio­na na bia­ło (dla chłop­ca) le­ży na pla­ży na Li­do, na le­ża­ku, po­ci się, a czar­na far­ba ście­ka jej z wło­sów. Nie, tu trze­ba nie­do­go­lić, nie­do­per­fu­mo­wać, nie­do­la­kie­ro­wać, bo pa­da i Śmierć w We­ne­cji jak w ban­ku.


    
       
    


    Zro­bi­łem pró­bę ge­ne­ral­ną: idę, SPÓŹ­NIO­NY, żad­na osiem­na­sta, za dzie­sięć siód­ma naj­wcze­śniej. Nie gar­bię się, brzuch wcią­gnię­ty, i od ra­zu on do mnie pod­cho­dzi, bo już my umó­wie­ni. I wte­dy on po­wie: chodź­my gdzieś na ka­wę, a ja, że nie, tu ma­my ka­wę. To on po­wie: chodź­my coś zjeść, a ja, że wła­śnie ja­dłem. To on, że na spa­cer, a ja, że mi le­karz za­bro­nił z po­wo­du... nad­mia­ru jo­du i chlo­ru we wro­cław­skim po­wie­trzu. Bo we­dług na­uk mar­ki­zy de Mer­teu­il je­śli mię­dzy dwie­ma oso­ba­mi ma do cze­goś dojść, mu­szą się zna­leźć w tym sa­mym cza­sie i tym sa­mym (ustron­nym) miej­scu. Tak tłu­ma­czy­ła wi­ceh­ra­bie­mu de Val­mont, kie­dy ten pod­ry­wał pre­zy­den­to­wą i za­miast się z nią spo­ty­kać, po­sta­no­wił pi­sać li­sty. Więc ja na to po­wiem, że dość tych du­pe­re­li, idzie­my do mnie i tyl­ko do mnie, „po­ga­dać”.


    
       
    


    To wszyst­ko pla­no­wa­łem, jesz­cze psi­ka­jąc od­świe­ża­czem po­wie­trza w ki­bel­ku i za­pa­la­jąc świe­ce za­pa­cho­we, dzie­ląc skó­rę na niedź­wie­dziu zde­cy­do­wa­nie wciąż jesz­cze tyl­ko z po­zo­ru upo­lo­wa­nym, w rze­czy sa­mej zaś ha­sa­ją­cym na wol­no­ści w dzi­kich ostę­pach Mia­sta Spo­tkań.


    
       
    


    Je­zu, że­by już by­ła ta osiem­na­sta czter­dzie­ści pięć, któ­ra to, ach, do­pie­ro osiem­na­sta pięt­na­ście, no już, od­cze­ka­łem, idzie­my...


    Za­mó­wi­łem tak­sów­kę Ry­ba pod sam dom i sta­łem, ku­ląc się, w bra­mie. Nie lu­bię być ta­ki od­pi­co­wa­ny, że tyl­ko się bar­dziej spon­ta­nicz­nie po­ru­szę i już coś mi się po­psu­je. Jak na złość na ze­wnątrz za­ci­nał deszcz ze śnie­giem, bru­dził bu­ty, zmy­wał i nisz­czył wszyst­ko, wy­sy­ła­jąc mnie po­nie­kąd lo­tem czar­te­ro­wym wprost do We­ne­cji. Do Pol­ski z Nie­miec do­la­ty­wał wła­śnie ja­kiś taj­fun, Al­fred czy Al­fons, w każ­dym ra­zie ury­wał gło­wę.


    
       
    


  




  

    
       
    


    A je­go NIE MA. Pri­ma apri­lis! I nie by­ło, jak in­for­mu­ją na­tych­miast pa­nie, na­wet z lek­ką sa­tys­fak­cją, ja­ką się za­wsze od­czu­wa, gdy moż­na ko­muś prze­ka­zać waż­ną wia­do­mość, obo­jęt­nie – do­brą czy złą.


    – W ogó­le go nie by­ło, za­ma­wia pan coś czy jesz­cze pan przyj­dzie?


    
       
    


    Tym­cza­sem te wa­riat­ki na dziś ustro­iły ca­ły bar kwia­ta­mi, tak że te­raz te de­ko­ra­cje wię­dły smęt­nie jak łuk try­um­fal­ny, przez któ­ry ża­den zwy­cię­ski Na­po­le­on nie prze­je­chał, naj­wy­żej ku­ry ja­kieś prze­szły.


    Nie by­ło miejsc na głów­nej sa­li i mu­sia­łem iść do bocz­nej, skąd na­wet nie mo­głem ob­ser­wo­wać drzwi. By­łem jed­nak pe­wien, że jak przyj­dzie, pa­nie już tu do mnie wpad­ną. Bo sza­le­ją, jed­na na­wet się po­pła­ka­ła i po­szła na za­ple­cze po­pra­wić so­bie twarz. W po­wie­trzu raz po raz po­brzmie­wa­ła jak­by na pró­bę ade­kwat­na pio­sen­ka Amy Wi­ne­ho­use. Mu­si­my jak naj­szyb­ciej prze­nieść ten ro­mans do in­nej knaj­py – tu­taj już na­wet nie­któ­re klient­ki ży­ją tą spra­wą. I na przy­kład są te­raz na Fa­ce­bo­oku w swo­ich smart­fo­nach i pi­szą, że Wit­kow­ski cze­ka, a Stu­den­ci­ka nie ma. Już wi­dzę, co te kel­ner­ki bę­dą mu opo­wia­da­ły: on tak cze­kał, Go­sia aż się po­pła­ka­ła, jak pan tak mógł, to jest czło­wiek, to jest czło­wiek wraż­li­wy, pi­sarz, to jest spra­wa czło­wie­cza, to jest SER­CE, a jak­by po­peł­nił sa­mo­bój­stwo? Łzy mu nor­mal­nie do ka­czusz­ki spa­da­ły! Nie mógł w ogó­le jeść, tyl­ko tak wi­del­cem prze­bie­rał w gnoc­chi, wszyst­ko zo­sta­wił.


    
       
    


    Wrrrr! Nie przy­szedł, skur­wy­syn. Sie­dzia­łem tak, nie­od­sta­wio­ny co praw­da, ale jed­nak w czy­stych majt­kach, któ­re mnie te­raz pie­kły jak ta ca­ła ko­szu­la De­ja­ni­ry. Bo mo­że czy­ste majt­ki to mi nie no­wi­na, ale te by­ły ja­koś lep­sze, czyst­sze, jak się daw­niej ma­wia­ło, „jak na nie­dzie­lę”. I głu­pio, bo jed­nak ja o tych czy­stych majt­kach naj­lep­szych, majt­kach po­nie­kąd try­um­fal­nych, ca­ły czas my­śla­łem.


    
       
    


    Bym się wy­szta­fi­ro­wał, to aku­rat bym za­li­czył pięk­ną śmierć w We­ne­cji. Jak na złość na ścia­nach wi­sia­ły w zło­tych ra­mach pla­ka­ty re­kla­mu­ją­ce wło­skie mia­sta, pięk­ne i ro­man­tycz­nie pod­świe­tlo­ne, z ha­słem: „Ti aspet­ta”. Na przy­kład: „Trie­ste – ti aspet­ta”. Krzy­wa wie­ża w Pi­zie – ti aspet­ta. Ro­ma aeter­na – ti aspet­ta. Mię­dzy in­ny­mi oczy­wi­ście nie mo­gło za­brak­nąć pla­ka­tu z We­ne­cją. Ti aspet­ta, Mi­chaś­ka, We­ne­zia ti aspet­ta, a ty gdzie? Gdzie ci za­bój­czo przy­stoj­ni gon­do­lie­rzy śpie­wa­ją­cy O so­le mio za­pa­trzo­nym w nich ame­ry­kań­skim tu­ryst­kom z ka­me­ra­mi i nad­wa­gą? Któ­re ku­pi­ły w sa­mo­lo­cie na du­ty free na­szyj­ni­ki z me­da­lio­nem, co go moż­na zła­mać i dać dru­gą po­łów­kę uko­cha­ne­mu, a tu nie ma ko­mu dać, na­wet w We­ne­cji, mie­ście mi­ło­ści, dru­ga po­łów­ka wciąż spo­czy­wa w naj­wyż­szym po­go­to­wiu w sa­szet­ce na pier­siach, gdzie scho­wa­ło się też in­ne rze­czy ma­ją­ce oca­leć przed słyn­ny­mi we­nec­ki­mi kie­szon­kow­ca­mi. A ci gon­do­lie­rzy też do­brzy, ni­by każ­dy ro­bi za­bój­cze, ma­śla­ne oczy, ale gdy za­cząć drą­żyć te­mat, to oka­zu­je się, że to je­go po­sta­wa za­wo­do­wa, że to nie mia­ło nic wspól­ne­go z kon­kret­ną ame­ry­kań­ską świn­ką mor­ską Bet­ty z Se­at­tle w sta­nie Wa­shing­ton i oto dru­ga część me­da­lio­nu, jak­że na wy­rost zła­ma­ne­go w sa­mo­lo­to­wej to­a­le­cie, rdze­wie­je i na po­cie­sze­nie moż­na uciec w je­dze­nie, co na pew­no nie przy­czy­ni się do po­wo­dze­nia.


    
       
    


    Pa­nie po­da­ły kacz­kę ude­ko­ro­wa­ną świą­tecz­nie, ale zde­chłą i z po­li­to­wa­niem na mnie z ta­le­rza spo­glą­da­ją­cą. Oczy­wi­ście ani mi by­ło w gło­wie cze­go­kol­wiek zo­sta­wiać, jak zwy­kle zmio­tłem wszyst­ko z ta­le­rza, bo ape­ty­tu nie tra­cę na­wet w naj­gor­szych chwi­lach, wy­pi­łem, za­pła­ci­łem.


    
       
    


    Przy­po­mnia­ło mi się, jak Her­ta Mül­ler pi­sa­ła w któ­rejś z tych swo­ich bio­gra­fi­zu­ją­cych po­wie­ści, że pra­co­wa­ła w ru­muń­skiej fa­bry­ce kon­fek­cji mę­skiej eks­por­to­wa­nej do Włoch i wło­ży­ła do jed­nej z kie­sze­ni ele­ganc­kie­go gar­ni­tu­ru, ja­kich Ce­au­şe­scu ni­g­dy by nie po­zwo­lił no­sić ru­muń­skim męż­czy­znom, kart­kę ze swo­imi na­mia­ra­mi i na­pi­sem „ti aspet­ta”. By­ła tak zde­spe­ro­wa­na, że wy­sła­ła kart­kę do ano­ni­mo­we­go Wło­cha, by­le ten Ro­meo za­je­chał al­fa ro­meo lub cho­ciaż fia­tem i ją za­brał z tej fa­bry­ki, z tych prze­słu­chań, by­le no­sił gar­ni­tur, a nie ku­faj­kę. Ale ciu­chy by­ły do­brze prze­szu­ki­wa­ne, za­nim jesz­cze zdą­ży­ły do ko­goś na­le­żeć, więc wpa­dła i zo­sta­ła oskar­żo­na o ro­man­so­wa­nie z ka­pi­ta­li­stycz­nym gar­ni­tu­rem, agen­tem prze­my­ca­ją­cym li­ści­ki z wo­ła­niem o po­moc.


    
       
    


    I póź­niej ja­kiś cham ją prze­słu­chi­wał i py­tał, czy wie, dla­cze­go Wło­si no­szą ze so­bą za­wsze w tyl­nej kie­sze­ni grze­bień, ano wła­śnie dla­te­go, bo chu­ja wśród wło­sów nie mo­gą zna­leźć, wło­ski kur­wi­szon­ku.


    A ja zno­wu pi­sa­łem w swo­im czar­nym ze­szy­cie co­raz bar­dziej po­gru­bio­ny­mi li­te­ra­mi „ti aspet­ta”, że­by ten mój Włoch już ku­pił w kio­sku grze­bień, pu­ścił na ca­ły głos Ero­sa Ra­maz­zot­tie­go w swo­im al­fa ro­meo ka­brio­le­cie i pod mo­ją ca­sa pod­je­chał z pi­skiem opon.


    
       
    


    Nie dziś. Wy­łą­czy­łem wszyst­kie mo­je wdzię­ki, wa­bi­ki, brzuch już nie­wcią­gnię­ty, zgar­bi­łem się i po­wlo­kłem na si­łow­nię, gdzie w szat­ni majt­ki od­święt­ne uj­rza­ły wresz­cie świa­tło dzien­ne, padł na nie obo­jęt­ny wzrok pa­ke­rów i mi­mo pu­blicz­no­ści nie naj­wyż­szych lo­tów majt­ki te by­ły w szat­ni naj­waż­niej­sze, one mia­ły tu swój wie­czo­rek au­tor­ski, one roz­da­wa­ły au­to­gra­fy, one po­bie­ra­ły zwro­ty kosz­tów po­dró­ży i ho­no­ra­rium, one czy­ta­ły Drwa­la. Mój per­so­nal­ny py­ta, sze­fie, co się dzie­je, a ja w ryk! Aż z te­go wszyst­kie­go przez po­mył­kę po­wie­dzia­łem do nie­go „Ma­riu­szek”, ale nie zro­zu­miał, po­nie­waż wy­miękł po trzech kart­kach Drwa­la.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Min­ę­ło cza­su ma­ło wie­le. Cho­dzi­łem do Ba­ru & Lo­un­ge już tyl­ko od nie­chce­nia, na znak, że coś się zmie­ni­ło, te­raz za­ma­wia­łem car­bo­na­rę, je­go nie by­ło, pa­nie mó­wi­ły, że­by się nie przej­mo­wać, że na sto pro­cent jest cho­ry al­bo mo­że wy­je­chał do USA, kar­ty nie są pew­ne. Moż­li­we, że to z mi­ło­ści, że do­stał za­pa­le­nia opon mó­zgo­wych, bo w dzie­więt­na­sto­wiecz­nych fran­cu­skich i ro­syj­skich po­wie­ściach od tra­gicz­nej mi­ło­ści za­wsze do­sta­wa­ło się za­pa­le­nia opon mó­zgo­wych. Na je­go sta­łym miej­scu sie­dzia­ła pa­ra mod­nie ubra­nych na­sto­la­tek i plot­ko­wa­ła przy lat­te o ostat­nim fil­mie Wo­ody Al­le­na. Eros Ra­maz­zot­ti wy­si­lał się, ale osią­gał tyl­ko ty­le, że za­ma­wia­łem piz­zę, co ozna­cza­ło osta­tecz­ną re­zy­gna­cję z od­chu­dza­nia, a więc i ży­cia sek­su­al­ne­go, wy­ku­pie­nie last mi­nu­te do Mon­te­vi­deo.


    
       
    


    Wstyd mi by­ło przy­cho­dzić tam co­dzien­nie, lecz za­uwa­ży­łem, że po dru­giej stro­nie uli­cy jest ma­ła ka­fej­ka, bar­dzo mi­łe miej­sce pro­wa­dzo­ne przez cio­cię Ma­ry­si, gdzie moż­na usiąść przy oknie i dys­kret­nie ob­ser­wo­wać, kto wcho­dzi, kto wy­cho­dzi z mo­jej „Kacz­ki”. Su­ro­wo urzą­dzo­na, sta­re drew­nia­ne sto­ły, krzy­we, tu ja­kąś książ­ką pod­par­te, tam bu­tem sta­rym, jak z te­atru. I ja jak w te­atrze, pi­ję ka­wę, mój na­ro­do­wy na­pój, żu­ję gu­mę z ni­ko­ty­ną, jak in­spek­to­rzy w kry­mi­na­łach cza­sem żu­ją wy­ka­łacz­kę, wle­pi­łem wzrok w szy­bę. Z Kacz­ki cią­gle ktoś wy­cho­dził, śred­nia wie­ku dwa­dzie­ścia lat. Cho­dzą la­ski w ko­zacz­kach na wy­so­kich ob­ca­sach, któ­ry­mi moż­na by po­dziu­ra­wić ca­ły świat. Wbi­ja­ją się ob­ca­sa­mi w as­falt i ra­nią go. Po­dłuż­ność jest ich ży­cio­wym ce­lem.


    
       
    


    Po ty­go­dniu dy­żu­ro­wa­nia w ka­wiar­ni przy oknie wi­dzę: jest! O! Jest! Wcho­dzi, wy­cho­dzi, wszę­dzie go peł­no, stoi przed knaj­pą, pa­li pa­pie­ro­sa i ga­da przez ko­mór­kę. Tu zaj­rzy cie­ka­wie, tam po­wą­cha, ko­ra­li­ki na szyi, bo po co w mróz no­sić sza­lik, pa­ra le­ci z ust. Ja już w ogó­le nie­zro­bio­ny, ole­wa­ją­cy, nie­ogo­lo­ny, w adi­da­sach i dre­sie na si­łow­nię, że­by się nie mu­sieć prze­bie­rać. Co gor­sza, wła­śnie za­czął się u mnie li­sto­pa­do­wy ka­tar za­to­ko­wy, z dresz­cza­mi, ki­cha­niem, mo­kry­mi chu­s­tecz­ka­mi, na któ­rych od cią­głe­go wy­cie­ra­nia no­sa po­ja­wia się krew. Moż­na zjeść ca­łą ap­te­kę i pójść do łóż­ka z ter­mo­fo­rem, her­ba­tą ma­li­no­wą i Mar­thą Gri­mes, nic to nie da. Trze­ba by zro­bić wiel­ką kre­chę z po­tłu­czo­nej wi­ta­mi­ny C, aspi­ry­ny, ko­ka­iny, efe­dry­ny, ko­fe­iny, kre­ta do od­ty­ka­nia umy­wa­lek i he­ro­iny, wcią­gnąć ją z ca­łej si­ły, to by się te dziur­ki na chwi­lę za­ję­ły czym in­nym i ode­tka­ły.


    
       
    


    Po­cze­ka­łem, aż Stu­dent wej­dzie do środ­ka. Wy­sze­dłem z ka­wiar­ni i scho­wa­łem się za róg uli­cy Ru­skiej. Wy­glą­da­łem zza win­kla, czy już zno­wu wy­szedł przed knaj­pę, aby zde­rzyć się z nim, ni­by że tyl­ko uli­cą prze­cho­dzi­łem, gdzie by mi w gło­wie by­ło cho­dzić na kacz­kę, to on nie wie, że drób z pła­skim dzio­bem tu­czy? A on co się scho­wa, to zno­wu jest na ze­wnątrz, on ga­da, on grze­bie przy swo­im ro­we­rze. Wresz­cie, gdy zno­wu wy­szedł, ru­szy­łem zza win­kla. Za­raz wlazł z po­wro­tem, więc re­play, co­fam się na z gó­ry upa­trzo­ną po­zy­cję i po­cią­gam z ca­łej si­ły no­sem. Wy­glą­dam zza win­kla, jak­bym znów ba­wił się w cho­wa­ne­go na po­dwór­ku, faj­ny ta­ki po­wrót do mło­do­ści pod czter­dziest­kę. Jest! Stoi przed knaj­pą, pa­li, ga­da przez ko­mó­rę, za­je­bi­sty ko­leś, żył­ka, ze­ro tłusz­czu, pio­no­we zmarszcz­ki na nie­ogo­lo­nych po­licz­kach, od stóp do głów ubra­ny w wy­tar­te sztruk­sy. Jak fa­ta­mor­ga­na, z da­le­ka – jest, a jak za­czy­nasz na nie­go marsz, zni­ka. Ale jest. Idę, a ser­ce mi bi­je, jesz­cze mnie nie za­uwa­żył, jesz­cze nie, już!


    
       
    


    Zde­rzy­łem się, jak by­ło w sce­na­riu­szu, bar­dziej ki­czo­wa­to by­ło­by tyl­ko ka­wę na nie­go wy­lać. A on mi za­raz bez sło­wa, ga­da­jąc, rę­kę po­dał i po­ka­zał na knaj­pę, że­bym wszedł, to on za­raz tam doj­dzie. Pa­nie zro­bi­ły tyl­ko mi­nę pod ty­tu­łem „oho!” i pu­ści­ły na ca­ły re­gu­la­tor You Know I’m No Go­od. Wy­glą­da­ły, jak­by za­ży­ły via­grę, cia­lis i ta­blet­ki na po­więk­sze­nie pe­ni­sa, pe­nis en­lar­ge­ment pills.


    
       
    


    Usia­dłem w je­go ką­cie, gdzie na fo­te­lu le­żał je­go ple­cak, je­go „Ga­ze­ta Wy­bor­cza”, je­go marl­bo­ro li­gh­ty, po­nie­waż to miej­sce by­ło rów­nież od dzi­siaj mo­je, by­li­śmy tu ra­zem. Z kacz­ki dziś zre­zy­gno­wa­łem, za­mó­wi­łem espres­so, że­by się szyb­ko wy­pi­ło i w no­gi! Do mnie! Tyl­ko do mnie. Już mi wszyst­ko mu­so­wa­ło, w brzu­chu mo­ty­le, w gło­wie na­ćpa­ne ka­ta­rem i an­ty­de­pre­san­ta­mi świersz­cze, w majt­kach orzeł roz­po­ście­ra skrzy­dła do lo­tu, czar­ter do We­ne­cji wjeż­dża na po­le star­to­we i roz­pę­dza się, już wło­skie don­ny fa­tal­nym wło­skim an­giel­skim de­mon­stru­ją uży­cie ma­sek tle­no­wych i ka­mi­ze­lek ra­tun­ko­wych, któ­re mo­że by się nada­ły ja­ko dzie­cię­ce za­baw­ki do bro­dzi­ka... Już pa­sa­że­ro­wie umiesz­cza­ją ba­gaż pod­ręcz­ny pod su­fi­tem, uka­zu­jąc przy tym wło­skie mar­ki dżin­sów i pa­ski D&G. Mi­mo że już ol elek­tro­nik dy­waj­sys mast bi słicz of, wy­sy­łam ese­mes do mo­je­go tre­ne­ra per­so­nal­ne­go, że od­wo­łu­ję dzi­siej­szy tre­ning, choć mi to na su­cho nie uj­dzie, a mi­mo że na dwo­rze lo­dow­nia i pa­ra z ust, je­go wciąż NIE MA. Na du­ty free na­by­wam u ste­war­des me­da­lion zło­żo­ny z dwóch pół­księ­ży­ców, ła­mię go i jed­ną po­łów­kę wie­szam so­bie na szyi, nie ma ko­mu dać dru­giej.


    Pa­nie wy­glą­da­ją na ze­wnątrz jak przez okrą­głe okien­ka w sa­mo­lo­cie, pa­nie przez gło­śni­ki za­po­wia­da­ją, że „pa­sa­żer lo­tu do We­ne­cji pro­szo­ny jest o na­tych­mia­sto­we zgło­sze­nie się do gej­tu, sa­mo­lot już od­la­tu­je do mia­sta mi­ło­ści!”.


    
       
    


    Na­gle wpa­da Stu­den­ci­na, ca­ły lo­do­wa­ty, że tyl­ko ogrzać go, pod­bie­ga do sto­li­ka, a ner­wo­wy, jak­by otwo­rzył, jak ma­wia luj, pusz­kę z Pan­do­rą! Za­bie­ra ple­ca­czek i mó­wi od ra­zu do mnie (a jest to pierw­szy w hi­sto­rii udo­ku­men­to­wa­ny mój dia­log ze Stu­den­ci­ną):


    – Słu­chaj, Mi­chaś, sor­ry, ale ja się mu­szę stąd za­raz wy­mik­so­wać, si­ła wyż­sza! – Cmok i ucie­ka. Ra­czej więc pierw­szy udo­ku­men­to­wa­ny mo­no­log, a po­tem mia­ło się oka­zać, jak­że dla nie­go cha­rak­te­ry­stycz­ny...


    Zdę­bia­łem jak, nie przy­mie­rza­jąc, Stan­ków­na, kie­dy w Trę­do­wa­tej zo­ba­czy­ła, że „na­uczy­ciel­ka zo­sta­ła do­pusz­czo­na do to­wa­rzy­stwa” (a ta mi­na to jest jej ro­la ży­cia). Pa­nie sta­ły jak dwie z so­li wy­rzeź­bio­ne żo­ny Lo­ta w związ­ku les­bij­skim, za­le­ga­li­zo­wa­nym. Jed­na z mi­ną: „no, czy on jest psy­cho­pa­tą?”, dru­ga z mi­ną: „po mo­im tru­pie”, rów­nież po­dob­ną do ży­cio­wej mi­ny Stan­ków­ny w Trę­do­wa­tej. Chu­de i po wło­sku ubra­ne la­ski śle­dzi­ły tę ca­łą sce­nę spod rzęs sztucz­nie prze­dłu­żo­nych spe­cjal­ną od­żyw­ką, ścią­ga­ły z nie­sma­kiem po­więk­szo­ne „na la­cho­cią­ga” usta i tyl­ko lwich zmarsz­czek nie mo­gły, bo by­ły na be­ton za­bo­tok­so­wa­ne.


    
       
    


    Chwy­ci­łem je­go pacz­kę pa­pie­ro­sów i unio­słem, mach­ną­łem ni­mi z re­zy­gna­cją w kie­run­ku drzwi, ale je­go już nie by­ło. Wsta­łem, po­ło­ży­łem na sto­li­ku sześć zło­tych za ka­wę i wy­sze­dłem. Jed­na kel­ner­ka pod­bie­gła, zła­pa­ła tę ka­sę i za­sty­gła, wy­cią­ga­jąc w mo­ją stro­nę, jak­by chcia­ła mi od­dać. Lecz mnie już nie by­ło.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Mimo że miał ro­wer, szedł w kie­run­ku Wy­spy Sło­do­wej. „Szedł pie­cho­tą”, wiem, że to jest błąd lo­gicz­ny, ale tak ja­koś faj­nie i na­tu­ral­nie brzmi. Szedł więc pie­cho­tą, dro­ga Ma­rian­no (i pro­szę te­go mi nie zmie­niać), a ja śle­dzi­łem go też pie­cho­tą, po­cią­ga­jąc no­sem, bo wszyst­kie chust­ki kom­plet­nie już roz­mo­kły, i pa­ląc z ner­wów Stu­den­ci­ne marl­bo­ro li­gh­ty. Po­wi­nie­nem zjeść aspi­ry­nę, cir­rus, echi­na­ceę, wy­sma­ro­wać skro­nie amo­lem i iść do łóż­ka na­grza­ne­go ter­mo­fo­rem, czy­tać, jak przy­sta­ło za­ka­ta­rzo­nej star­szej pa­ni, pi­jąc sto­sow­ne zio­ła, i przy tym za­snąć. Tym­cza­sem Stu­den­ci­na cią­gał mnie po za­ciem­nio­nym jak przed na­lo­ta­mi mie­ście w ja­kieś so­bie tyl­ko zna­ne kli­ma­ty, so­bie tyl­ko zna­ne bra­my.


    Prze­ciął Wy­spę Sło­do­wą, mi­nął zie­lo­ny ho­tel Park Pla­za, za­trzy­mał się na skrzy­żo­wa­niu Du­bo­is z Drob­ne­ra i od stro­ny Ło­kiet­ka wszedł w bra­mę. Chwi­lę od­cze­ka­łem i za­głę­bi­łem się w od­wiecz­ny smród wie­lo­let­nie­go, nie do koń­ca po­ko­jo­we­go współ­ist­nie­nia ko­tów, psów, szczu­rów, po­bi­tych bu­te­lek po wód­ce, al­ko­ho­li­ków, po­li­cji, dzie­ci i lu­jów.


    
       
    


    Za bra­mą by­ło po­dwór­ko z trze­pa­kiem, ale wsku­tek zbu­rze­nia czę­ści ka­mie­ni­cy pod­czas woj­ny – tyl­ko na wpół za­mknię­te ofi­cy­na­mi. Ze­ro Stu­den­ci­ny, za to brud­no­żół­te świa­tła w prze­grza­nych miesz­ka­niach ota­cza­ły mnie z trzech stron. W któ­rym znik­nął? Uświa­do­mi­łem so­bie, że wła­śnie ro­bię coś, cze­go ze wzglę­du na hi­gie­nę psy­chicz­ną w żad­nym wy­pad­ku ro­bić nie po­wi­nie­nem: mar­z­nę pod oknem fa­ce­ta. Na­tych­miast przy­po­mniał mi się wier­szyk Mar­got (Ja tu by­łam, / ja tu sta­łam, / swo­je ży­cie / zmar­no­wa­łam). Któ­re to je­go? Stu­dent jak to Stu­dent, miesz­ka pew­nie na stan­cji, pod sa­mym su­fi­tem. Oczy­wi­ście nie by­ła to praw­dzi­wa stan­cja, tyl­ko pod­ra­bia­na, jak wszyst­ko u nie­go.


    
       
    


    „A wiesz, pod­naj­mu­ję u ta­kiej jed­nej do­bro­dziej­ki, pa­ni Ber­ga­mot­ko­wej, kwa­te­rę na pod­da­szu z wy­go­da­mi i ko­mór­ką, z okna­mi na po­dwór­ko, wręcz po­ko­je ume­blo­wa­ne. Na Ło­kiet­ka, ko­ło Drob­ne­ra, sta­ra ka­mie­ni­ca z po­dwór­kiem, czwar­te pię­tro, a wła­ści­wie strych, za elek­trycz­ność wła­śnie za­le­gam...”.


    Wla­złem na trze­pak i wga­pia­łem się w okna, choć nie wie­dzia­łem, któ­re je­go. Żad­ne­go cie­nia w oknie, jak na fil­mie, Wro­cław w li­sto­pa­dzie to nie jest ża­den film, to w ogó­le nic nie jest.


    
       
    


    Wy­si­ka­łem się w bra­mie, jak żul. Nie­na­wi­dzi­łem go, ale gdy­by te­raz za­dzwo­nił al­bo wyj­rzał oknem: sor­ki, sor­ki, Mi­chaś, że się wy­mik­so­wa­łem na mo­ment, ale już je­stem ewe­lej­byl on­lajn i mo­że­my coś ra­zem za­dzia­łać w ce­lu skon­su­mo­wa­nia ja­kiejś piz­zy, łots ap łyf ju! Już je­stem na fej­sie, już je­stem do­stęp­ny na skaj­pie, już je­stem na łot­sa­pie, już jest przy mnie zie­lo­ny zyg­za­czek! Wte­dy od ra­zu wszyst­ko zo­sta­ło­by wy­ba­czo­ne! Zresz­tą ja wca­le nie by­łem w tym mo­im do­ło­wa­niu się szcze­ry, nie, słu­cha­łem spe­cjal­nie na cha­ma Amy Wi­ne­ho­use, aby mi się po­tem, po la­tach ko­ja­rzy­ła, wi­dzia­łem sie­bie z bo­ku, jak na fil­mie, i knu­łem, jak by z te­go li­te­rac­ko wy­ci­snąć ja­kąś kon­kret­ną ka­skę, któ­ra zła­go­dzi­ła­by stra­ty mo­ral­ne i czas.


    Idę!


    
       
    


    I wła­śnie gdy by­łem już w bra­mie, od­wró­ci­łem się po raz ostat­ni i spoj­rza­łem w stro­nę po­dwór­ka. Na­tych­miast przy­le­pi­łem się do mu­ru. Na sa­mym środ­ku pla­cu stał Stu­den­cik, NIE SAM, tyl­ko z chłop­cem. Psia krew! Jesz­cze mi tu Gom­bro po­trzeb­ny! Z mło­dym chłop­cem, któ­ry był wszyst­kim tym, czym ja by­łem dwa­dzie­ścia lat te­mu, choć cza­sem mi się zda­je, że wciąż je­stem, bo nie by­ło od tam­tych cza­sów żad­nej prze­rwy w au­dy­cji, nie scho­dzi­li­śmy z wi­zji, więc kie­dy mia­łem się prze­obra­zić? Chło­piec – blon­dy­nek w dre­sie i kurt­ce zie­lo­nej, by­le ja­kiej – coś mu kla­ro­wał, a po­tem na­gle ru­szy­li pro­sto na mnie. Na szczę­ście w po­rę scho­wa­łem się do bra­my. Na złość mi, na złość, na złość od ty­łu wy­glą­da­li nie­mal tak sa­mo, bo dzie­ci dzi­siaj na tych wszyst­kich wi­ta­mi­nach pre­na­tal­nych ro­sną, więc mi­mo że chło­piec miał lat mo­że sie­dem­na­ście, był wzro­stu Stu­den­ci­ny, któ­re­go mat­ka, bę­dąc z nim w cią­ży, mo­gła so­bie naj­wy­żej ćpać vi­bo­vit, a jak co lep­sze, to prze­ter­mi­no­wa­ne od­żyw­ki z pa­czek, z da­rów, z Mon­te­vi­deo. Więc po­dob­ni. Obaj chu­dzi. Obaj wy­so­cy. Ukłu­cie za­zdro­ści. My ra­zem by­śmy tak nie wy­glą­da­li.


    
       
    


    Do­szli do mo­stu Uni­wer­sy­tec­kie­go, przed któ­rym od wie­ków znaj­du­je się sza­let przed­wo­jen­ny zwa­ny pi­kie­tą Po­dwój­ną, któ­ry swo­ją świet­ność prze­ży­wał rów­nież za ko­mu­ny. No­we cza­sy jesz­cze nie zdo­ła­ły go stra­wić i ja­koś po­dać na no­wo z odro­bi­ną pie­trusz­ki, pla­ster­kiem ce­bu­li, jak mię­so w ga­zet­ce ce­no­wej, prze­ro­bić na spa, ga­le­rię so­li i my­deł, ma­nu­fak­tu­rę cze­ko­lad, loft z ni­szo­wą mo­dą Wy­łącz­nie Mło­dych Nie­zna­nych Pol­skich Pro­jek­tan­tów, ga­le­rię wy­pie­ków, cen­trum flo­ry­sty­ki ar­ty­stycz­nej, der­ma­to­lo­gii es­te­tycz­nej, kiosk „owo­ce i ty­toń”, Ca­fé Sza­let. Za ko­mu­ny pi­kie­ta Po­dwój­na słu­ży­ła do szcza­nia, bo wte­dy wszyst­ko dzia­ła­ło zgod­nie z prze­zna­cze­niem. Ja­dło się je­dze­nie, ubie­ra­ło się w ubra­nie, te­le­fo­ny dzwo­ni­ły dzwon­ka­mi te­le­fo­nów.


    
       
    


    Pi­kie­ta by­ła – jak wszyst­ko – le­gen­dar­na. Sły­nę­ła z te­go, że w la­tach osiem­dzie­sią­tych cio­ty sie­dzia­ły przy oknie po dru­giej stro­nie uli­cy Drob­ne­ra w ba­rze mlecz­nym Me­wa i ob­ser­wo­wa­ły, kto wcho­dzi, kto wy­cho­dzi z Po­dwój­nej. Je­śli wcho­dził ktoś faj­ny, to zo­sta­wia­ło się nie­do­je­dzo­ne pie­ro­gi ru­skie z ke­fi­rem i w dwie mi­nu­ty by­ło się na miej­scu. Je­den że­brak, Ja­sio Pa­wie Oczko (ka­rzeł z biel­mem na oku), znał te zwy­cza­je i spe­cjal­nie cza­to­wał, bo wie­dział, że raz po raz ca­ły rząd le­d­wo na­po­czę­tych ta­le­rzy stoi pod oknem i moż­na wszyst­ko do­koń­czyć. Nie ro­zu­miał tyl­ko me­cha­ni­zmu, ja­ki tym rzą­dzi. Wszy­scy ów­cze­śni zna­ni że­bra­cy, Se­ma­for, hra­bia Czaj­kow­ski, ta bab­cia, co w każ­dej ka­wiar­ni sie­dzia­ła, pod­sy­pia­jąc, zna­li re­gu­łę, nie poj­mo­wa­li me­cha­ni­zmu. Ale że­by do­brać się do pie­ro­gów, wy­star­czy­ła sa­ma re­gu­ła: w Me­wie przy oknie prę­dzej czy póź­niej pie­ro­gi znaj­dą się bez do­zo­ru.


    
       
    


    Ob­słu­gi­wa­ła w niej „pa­ni Po­dwój­na”, re­zy­du­ją­ca po­środ­ku, mię­dzy drzwia­mi „męż­czyź­ni” a drzwia­mi „ko­bie­ty”. I w środ­ku mia­ła okien­ka na le­wo i na pra­wo. Na­le­ża­ła, pod wzglę­dem pe­dal­skim, do naj­bar­dziej sko­rum­po­wa­nych babć klo­ze­to­wych w ca­łym Wro­cła­wiu. Star­czy­ło za­pła­cić jej sto ty­się­cy i już ca­ły sza­let na­le­żał do cie­bie. Te­raz stał so­bie zu­peł­nie nie­świa­dom swej kul­to­wo­ści, otwar­ty dzień i noc. Oni do nie­go we­szli.


    A ja po­sta­no­wi­łem, że nie bę­dę się do­łą­czał na trze­cie­go!


    
       
    


  




  

    
       
    


    Kit Kat bia­ła cze­ko­la­da. Ma­gnum bia­ła cze­ko­la­da. Bi­ta śmie­ta­na w spre­ju. Ham­bur­ger w McDo­nal­dzie. Lo­dy McFlur­ry. Sha­ke. Dwa pę­ta kieł­ba­sy gril­lo­wa­nej w Lwow­skiej. Ta­tar. Chleb ze smal­cem w Spi­żu. Jaj­ko Kin­der Nie­spo­dzian­ka. Kin­der Bu­eno. Fryt­ki. Co­la nie­li­ght. Fer­re­ro Ro­cher. Ra­fa­el­lo. Hot dog zje­dzo­ny na mro­zie przed Or­le­nem. Za­pie­kan­ka w ke­ba­bie La­ry­sa ko­ło se­de­sow­ców na pla­cu Grun­waldz­kim. Za­pie­kan­ka u Jac­ki pod wia­duk­tem. Praw­dzi­wy ham­bur­ger „z ognia” w Bur­ger Kin­gu w ga­le­rii Ma­gno­lia. Lo­dy z zie­lo­nej her­ba­ty w su­shi pię­tro wy­żej. Ma­łe rzy­gan­ko wy­wo­ła­ne wci­śnię­ciem so­bie pach­ną­cej żar­ciem rę­ki do gar­dła w ki­blu tej­że Ma­gno­lii. I niech mi ktoś jesz­cze wmó­wi, że flu­ok­se­ty­na chro­ni przed bu­li­mią!


    
       
    


    By­łem na pro­stej dro­dze do wko­pa­nia się w jesz­cze więk­szy dół, w psy­chia­try­kę je­sien­no-ka­ta­ral­ną. Za­to­ki nie da­wa­ły za wy­gra­ną, za­czy­nał się ka­szel, od któ­re­go krę­ci­ło się w gło­wie i ro­bi­ło sła­bo. Słu­cha­łem me­ga­fo­nów na dwor­cu, cóż, kie­dy od­no­wio­nym na Eu­ro, ste­ryl­nym i już po­zba­wio­nym dwor­co­wej me­lan­cho­lii. Ni­czym Eri­ka Ko­ho­ut włó­czy­łem się wo­kół por­no kin i por­no sho­pów w wia­duk­cie ko­le­jo­wym, pod­glą­da­jąc wcho­dzą­cych i wy­cho­dzą­cych Ara­bów o dłu­gich rzę­sach, wy­dmu­chu­jąc nos w mo­krą chu­s­tecz­kę w czer­wo­nej po­świa­cie neo­nów. W ra­mach bu­li­mii u Jac­ki pod wia­duk­tem ko­le­jo­wym zja­dłem wiel­ką, na­praw­dę wstręt­ną i pysz­ną za­pie­kan­kę ob­fi­cie po­la­ną ke­czu­pem, któ­ra pach­nia­ła na mro­zie jak ma­rze­nie.


    
       
    


    U Jac­ki by­ło tak cie­pło, że aż za­pa­ro­wa­ły mi oku­la­ry. Ja­dłem, po­cią­ga­jąc no­sem. Tro­chę wspo­mi­na­li­śmy Ra­dwa­nic­ką, któ­ra ostat­nie swo­je ty­go­dnie prze­ży­ła u Jac­ki na Ko­za­no­wie, a po­tem zo­sta­wi­ła jej ko­lek­cję sied­miu pla­sti­ko­wych to­reb z Te­sco i rzu­ci­ła się z są­sied­niej klat­ki scho­do­wej. Po­tem za­czą­łem opo­wia­dać jej mój „ro­mans”. Na­sta­wi­ła wo­dę w czaj­ni­ku i zro­bi­ła dwie wstręt­ne ka­wy po­mie­sza­ne po­wy­krę­ca­ny­mi pla­sti­ko­wy­mi pa­tycz­ka­mi. W pa­rów­kach znaj­do­wa­ły się zmie­lo­ne psie uszy, wie­przo­we zwie­ra­cze, ży­ły, sierść, py­ski, zę­by, ogo­ny, pa­zu­ry, a jed­nak pa­rów­ki sma­ko­wa­ły le­piej od krwi­ste­go ste­ku.


    
       
    


    Nad słu­cha­ją­cą mnie w za­du­mie Jac­ką raz na ja­kiś czas prze­jeż­dża­ły po­cią­gi, łu­bu-du, łu­bu-du, jak­by w dach wia­duk­tu ude­rza­ła bom­ba. By­li­śmy jak w schro­nie. Szy­ku­ją­cy się do wy­sia­da­nia na Dwor­cu Głów­nym po­dróż­ni nie by­li świa­do­mi, że pod ich no­ga­mi, pod pod­ło­gą po­cią­gu jest jesz­cze ty­le, po­wiedz­my, ży­cia.


    – Cho­le­ry moż­na do­stać! – Jac­ka spoj­rza­ła w su­fit ze zgro­zą. – To te kur­wy z Po­zna­nia cią­gle jeż­dżą, Kacz­mar­ki cho­ler­ne, py­ry, jak­by w du­pie szy­dło mie­li. In­ter­Ci­ty nie In­ter­Ci­ty, od ra­na do no­cy. Tu tyl­ko od Po­zna­nia i War­sza­wy ja­dą – wy­ja­śni­ła, po­cią­gnę­ła no­sem i po­łknę­ła so­lid­ną por­cję za­tok.


    Ja mia­łem ka­tar, ale Jac­ka nada­wa­ła się tyl­ko na po­go­to­wie. Sta­ła za la­dą, wrzu­ca­ła mu­su­ją­cą aspi­ry­nę do szklan­ki i po­pi­ja­ła nią in­ne ta­blet­ki, sią­piąc no­sem nie­mi­ło­sier­nie. Pusz­cza­ła Bajm, po­nie­waż to by­ły jej cza­sy, a ja nie mia­łem nic prze­ciw­ko.


    W wy­ci­szo­nym te­le­wi­zor­ku za­wie­szo­nym pod su­fi­tem wal­czył dziel­nie Pu­dzian.


    
       
    


    Wy­słu­cha­ła, spoj­rza­ła na mnie jak le­kar­ka na cho­re­go i po­wie­dzia­ła tyl­ko:


    – Tyś się, kur­wo, za­ko­cha­ła.


    Po czym ska­so­wa­ła mnie za za­pie­kan­kę i ka­wę bez na­wet cie­nia zniż­ki.


    – Aha! – za­trzy­ma­ła mnie już w drzwiach. – I tyl­ko spró­buj mnie opi­sać w tych two­ich czy­tan­kach.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Jesień w mie­ście: śmierć i ke­bab. Sy­tość i głód. Na uli­cy wzdłuż wia­duk­tu pa­no­wał kli­mat sy­te­go je­sien­ne­go wie­czo­ru. Pi­ja­ni stu­den­ci ko­pa­li pusz­kę i coś krzy­cze­li. Z knajp w wia­duk­cie do­cho­dził ko­rzen­ny za­pach grzań­ca prze­ła­ma­ny za­pa­chem pa­pie­ro­sów na wie­trze.


    Sze­dłem Oław­ską w stro­nę pla­cu Do­mi­ni­kań­skie­go. Mi­ną­łem ho­tel Mer­cu­re Pa­no­ra­ma i zna­la­złem się na Ostro­wie Tum­skim. O dzi­wo, mi­mo póź­nej po­ry, ka­te­dra by­ła jesz­cze otwar­ta. Wy­cią­ga­no pie­nią­dze ze skar­bo­nek, co na­su­wa­ło na myśl sko­ja­rze­nia z otwie­ra­niem ban­ko­ma­tu.


    
       
    


    Usia­dłem w ostat­niej ław­ce i przez chwi­lę wal­czy­łem z czkaw­ką. Od­bi­ja­ło mi się wszyst­kim, co zja­dłem, na­wet je­śli to coś już daw­no wy­lą­do­wa­ło w pod­ziem­nych ru­rach Ma­gno­lii. Wą­cha­łem wy­świe­co­ne drew­no opar­cia i ry­cza­łem. Ota­czał mnie mi­kro­kli­mat, któ­ry wy­two­rzył się przez wie­ki. Pach­nia­ło wszyst­ko: skar­bon­ki w ścia­nach, wo­da świę­co­na w ka­mien­nych po­jem­ni­kach, drew­no ła­wek, a na­de wszyst­ko – ka­mień i jak­by naf­ta­li­na z tych ty­się­cy nie­dziel­nych mo­he­ro­wych be­re­tów, fu­ter i płasz­czy. Po­tem jed­nak Stu­den­cik znów prze­sło­nił te wszyst­kie cu­da, mi­mo że w po­rów­na­niu z ka­te­drą był wła­ści­wie bez­won­ny.


    
       
    


    Każ­de je­go sło­wo zo­sta­ło prze­świe­tlo­ne: „słu­chaj” – na­wią­za­nie kon­tak­tu, funk­cja fa­tycz­na. „Mi­chaś” – tu już otwie­ra­ły się ca­łe ot­chła­nie in­ter­pre­ta­cji, bo raz, że wie, jak mam na imię, dwa, że nie wiem dla­cze­go, ale za­wsze mnie strasz­nie pod­nie­ca­ło, jak ktoś mó­wił do mnie „Mi­chaś”, jak­by z gó­ry trak­to­wał mnie jak ta­nią dziw­kę, któ­ra za­raz bez py­ta­nia o zgo­dę zo­sta­nie wy­je­ba­na. „Sor­ry” i „wy­mik­so­wać” – ele­men­ty slan­gu mło­dzie­żo­we­go, któ­rą to mło­dzie­żą się nie jest, mój pa­nie, ale to do pa­na pa­su­je, jak ple­ca­czek i tramp­ki. „Wy­mik­so­wać” mo­że też, nie­ste­ty, świad­czyć o tym, że oglą­da za du­żo te­le­wi­zji, gdzie do­mi­nu­je me­dial­ny typ „po­zy­tyw­nie na­krę­co­ny”. (Na przy­kład Ju­rek Owsiak w dniach Wiel­kiej Or­kie­stry). Za to już „si­ła wyż­sza” zdra­dza­ła je­go praw­dzi­wy wiek, tu już prze­stał się kon­tro­lo­wać i zgry­wać stu­den­ci­ka. A po­tem na­stą­pi­ło to „cmok”, bar­dzo nie­ja­sne, bo sta­no­wi­ło jak­by za­le­d­wie znak po­ca­łun­ku czy tyl­ko mu­śnię­cia. Wła­ści­wie nie by­ło cmok­nię­cia. A już Boy uczył, że przy­ło­że­nie ust bez cmok­nię­cia się nie li­czy, choć­by się przy­kła­da­ło ca­ły rok, mu­si na­stą­pić cmok­nię­cie, że­by po­ca­łu­nek był za­li­czo­ny.


    
       
    


    Po le­wej od głów­ne­go oł­ta­rza od za­wsze wi­siał sły­ną­cy cu­da­mi ob­raz Naj­święt­szej Pa­nien­ki. Już gdy by­łem dziec­kiem i przy­cho­dzi­łem tu z bab­cią, dzia­łał na mo­ją wy­obraź­nię, bo był „ca­ły zło­ty”. Pod ob­ra­zem sta­ła ga­blo­ta z elek­trycz­ny­mi świecz­ka­mi, szcze­li­ną na mo­ne­ty i na­pi­sem „Pod Two­ją obro­nę ucie­ka­my się”. Wrzu­ci­łem pięć zło­tych w ma­szy­nę i za­pa­li­ła się ode mnie elek­trycz­na świecz­ka z ża­ró­wecz­ką po­wy­krę­ca­ną w kształt pło­mie­nia. A po­tem na­stą­pi­ła ca­ła li­ta­nia próśb.


    
       
    


    Wia­ło, po­ro­bi­ły się ka­łu­że. Przez Ko­tlar­ską sze­dłem do Ryn­ku. Wro­cław chlał po je­sien­ne­mu, Wro­cław jeź­dził noc­ny­mi tram­wa­ja­mi i tak­sów­ka­mi, wszę­dzie sły­chać by­ło ob­ce ję­zy­ki. O Je­zu. Gdy­by Ro­ma Pie­ka­rzo­wa wsta­ła z gro­bu i uda­ła się na ten dwo­rzec ste­ryl­ny, od­no­wio­ny na Eu­ro, po­wie­dzia­ła­by: „Ka­mień na ka­mie­niu! Sio­oostro, ja idę, ja pod­ry­wam, siat­kę, pi­wo nio­sę dla po­bo­ro­wych, a tu, oka­zu­je się, nie ma już po­bo­ru! Pa­trzę, idzie dwóch mun­du­ro­wych w ja­kichś no­wych mun­du­rach, pod­cho­dzę, mó­wię «a mo­że się mun­du­ro­wy na­pi­je, bo ja to ta­ka mę­ska ko­bie­ta», a oni się od­wra­ca­ją, a to dwie ba­by! Wło­sy w kit­ki, krok za­ma­szy­sty, ka­bu­ry...


    Ni­g­dzie nie moż­na pa­lić, na dwor­cu nie sprze­da­ją wód­ki ani na­wet pi­wa, tyl­ko ame­ry­kań­ską ka­wę w wiel­kich pa­pie­ro­wych kub­kach, ka­mień na ka­mie­niu! Ka­mień na ka­mie­niu nie zo­stał z mo­je­go Wro­cła­wia!”.


    
       
    


    Scho­wa­łem się w Przed­wo­jen­nej, wzią­łem ko­lej­ną ka­wę i chcia­łem za­dzwo­nić do Pau­li, gdy na­gle włą­czy­łem ko­mór­kę i zo­rien­to­wa­łem się, że jest dru­ga w no­cy i że mam dwa­dzie­ścia nie­ode­bra­nych po­łą­czeń od mo­je­go tre­ne­ra per­so­nal­ne­go. Je­zu, ja mia­łem być na tre­nin­gu! On mnie za­bi­je! No i ka­że jesz­cze pła­cić za te nie­wy­ko­rzy­sta­ne go­dzi­ny! Wy­obra­zi­łem so­bie, jak sie­dział na Spi­skiej, na sa­li, na ja­kiejś ła­wecz­ce do ćwi­czeń i grze­bał w ko­mór­ce, cze­ka­jąc na mnie. A przy każ­dym na­ci­śnię­ciu ikon­ki na­pi­na­ło się ścię­gno na rę­ku, ca­ły bi­ceps, jak­by pod­no­sił cię­ża­rów­kę, a nie do­ty­kał wir­tu­al­ne przy­ci­ski, wy­sy­ła­jąc do mnie nie­koń­czą­ce się ese­me­sy.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Prze­dwo­jen­na o dru­giej w no­cy to nie by­ło miej­sce na ka­wę. Po­za mną na sa­li do­go­ry­wa­ła tyl­ko pa­ra ga­da­ją­ca po an­giel­sku, ale po pi­jac­ku, na­mol­nie i mo­no­ton­nie. Ona z wy­glą­du wro­cław­ska stu­dent­ka, tro­chę przy ko­ści, on – Arab. By­li już w fa­zie zgo­nu i naj­ogól­niej­szych roz­mów o ży­ciu, a że an­giel­ski nie był moc­ną stro­ną ani jej, ani tym bar­dziej je­go – roz­mo­wa zni­ża­ła po­ziom aż do re­jo­nów szko­ły pod­sta­wo­wej. Dys ys najs, dys ys not najs, ys wroc­law e najs tałn, we­ry we­ry najs. Dyt ju si ol­re­di pa­no­ra­ma ra­cła­wic­ka? O jest, its fan­ta­stik (w wol­nym prze­kła­dzie: „o tak, chcę cię prze­rżnąć”). Is oświę­cim de najs plejs to si in po­len? Jes, traj ol­so brze­zin­ka, it is ol­so we­ry in­tre­sting. Ju ken mejk najs fo­to na tle pie­ca end put it tu fejs­buk, ale ja­ja, to ja w pie­cu, wsadź gło­wę i zrób zdję­cie, tyl­ko w PL ta­kie atrak­cje tu­ry­stycz­ne! Pi­pyl in po­len ar we­ry ho­spi­tal. Soł, en­dżoj jor­self brze­zin­ka!


    
       
    


    No, to jest aku­rat praw­da, lu­dzie w Pol­sce są bar­dzo szpi­tal, mruk­ną­łem. Po­tem Arab so­bie po­szedł (i nie za­pła­cił), a stu­dent­ka za­mó­wi­ła set­kę wód­ki, ge­stem sta­re­go, zmę­czo­ne­go noc­ną szych­tą gór­ni­ka. Nie by­ła ład­na ani szczu­pła, ale ubra­na bar­dzo dro­go i na czar­no. By­ła ostro na­je­ba­na. Ry­so­wa­ła coś na mo­krym bla­cie. Za­pa­li­ła pa­pie­ro­sa bez naj­mniej­sze­go na­wet ze­zwo­le­nia ze stro­ny BHP, ale bar­man miał to w du­pie, a mo­że cie­szy­ła się tu spe­cjal­ny­mi wzglę­da­mi. O tej po­rze prze­pi­sy unij­ne nie dzia­ła­ły. Zdzi­wi­łem się, że o tej go­dzi­nie na­gle za­dzwo­ni­ła jej ko­mór­ka. Ode­bra­ła. W gę­stej at­mos­fe­rze pach­ną­cej ta­ta­rem, pa­pie­ro­sa­mi i wód­ką Zo­fia Ter­né śpie­wa­ła Ma­jo­wy dzień. Chcąc nie chcąc, pod­słu­chi­wa­łem roz­mo­wę dziew­czy­ny. Te­raz mia­ła zu­peł­nie in­ny głos, niż gdy roz­ma­wia­ła po an­giel­sku, o wie­le niż­szy i bar­dziej po­waż­ny, sta­now­czy, oschły. Coś tam... „Ro­mek...”, „...ale zro­zum mnie, ja...”.


    
       
    


    Po­sze­dłem do to­a­le­ty po pa­pier do wy­cie­ra­nia no­sa, ale by­ła su­szar­ka. Też mi, bar­dzo przed­wo­jen­nie! Wy­tar­łem w to­a­le­to­wy. Za to z gło­śni­ków za­czął le­cieć Fa­li­szew­ski, co po­dzia­ła­ło na mnie jak me­ta­fi­zycz­ny sa­mo­gon, dy­na­mit, aż na­gle się w tej to­a­le­cie roz­ry­cza­łem na ca­łe­go! A jak ry­czę, to już na pew­no mi­łość! Nie za­ma­wia­łem pa­ni, a jed­nak.


    Mi­chał Wit­kow­ski, na­pi­sa­ła­by Je­li­nek, za­pra­sza do sie­bie mi­łość i otwie­ra jej sze­ro­ko swo­je nie­mal czter­dzie­sto­let­nie (ale po re­mon­cie!) po­dwo­je. Wi­ta­my! Ro­bi jej pysz­ną kaw­kę i py­ta, czy sło­dzi, bo on jak zwy­kle nie ma u sie­bie w do­mu cu­kru, tyl­ko ja­kieś sło­dzi­ki, ja­kiś ksy­li­tol. Mi­łość ob­sce­nicz­nie ob­li­zu­je ły­żecz­kę i od­po­wia­da, że nie sło­dzi, że słod­kie dziew­czy­ny nie mu­szą sło­dzić, gdyż są słod­kie z na­tu­ry.


    Dość! Nie za­pra­sza­łem pa­ni, ka­wy nie mam, do nie­wi­dze­nia się z pa­nią. Otar­łem łzy, za­pła­ci­łem i za­dzwo­ni­łem po Ry­bę.


    
       
    


    Stu­dent­ka sta­ła przed Przed­wo­jen­ną i wciąż jesz­cze ga­da­ła z tym ja­kimś Rom­kiem. „...po­słu­chaj, po­trze­bu­ję ka­sy i nic mnie nie ob­cho­dzi...”. Sta­ną­łem obok niej. No, ma­jo­wy dzień to to nie był, prę­dzej li­sto­pa­do­wa noc. „...kur­wa, ale po­słu­chaj! No pro­szę cię!”.


    Ach, Bo­że, jak­bym ja roz­ma­wiał z ja­kimś cza­so­pi­smem, co nie za­pła­ci­ło na czas...


    
       
    


  




  

    
       
    


    Następ­ne­go dnia wszyst­kich ob­dzwo­ni­łem.


    Mło­da uwa­ża­ła, że Stu­den­cik mógł do­stać ja­kiś waż­ny, ar­cy­waż­ny te­le­fon, skąd wiem, mo­że umarł mu oj­ciec al­bo coś in­ne­go te­go ka­li­bru? Na­wet już jej nie mó­wi­łem, że za nim sze­dłem.


    Cu­kier­ni­ca uwa­ża­ła, że cham i w ogó­le za­po­mnieć, ale to z za­zdro­ści, po­nie­waż cią­gle uma­wia­ła się przez In­ter­net, a gdy ko­lej­ny de­li­kwent ją zo­ba­czył, to za­raz ucie­kał gdzie pieprz ro­śnie. Stu­den­cik ko­ja­rzył jej się tyl­ko z uni­wer­sy­te­tem, a ten z bra­kiem ja­kie­go­kol­wiek dry­gu do in­te­re­sów, na przy­kład cia­stek, tor­tów itd.


    Da­ria od Re­li­kwii roz­ma­rzo­na po­wie­dzia­ła, że cóż, te­le­wi­zja rzą­dzi się wła­sny­mi pra­wa­mi, na­gle te­le­fon i na­tych­miast trze­ba biec na każ­de gwizd­nię­cie, na­wet o czwar­tej ra­no!


    – Dla­cze­go w te­le­wi­zji? Dla­cze­go pra­cu­je w te­le­wi­zji? – py­ta­łem po­dejrz­li­wie, bo nie chcia­łem, że­by tam pra­co­wał. Nie umia­ła wy­ja­śnić, ale tyl­ko w te­le­wi­zji. Że ta­ki kró­le­wicz z baj­ki, to na me­dial­nym, cy­fro­wym ko­niu?


    An­ka Jan­tar po­wie­dzia­ła, że kar­ty na py­ta­nie: „gdzie go po­znasz?”, od lat mó­wią wy­raź­nie, z upo­rem ma­nia­ka, że na mo­lo w So­po­cie, więc uzbrój się w cier­pli­wość, bo to nie ten, i wy­kup bi­let do So­po­tu oraz noc­leg w „Gran­dzie”, naj­le­piej od ra­zu dwój­kę.


    Na­wet Prze­mka, prze­by­wa­ją­ca chwi­lo­wo na zmy­wa­ku w Ir­lan­dii (ostat­nia, któ­ra jesz­cze nie czy­ta­ła Lu­dzi na prze­miał Bau­ma­na oraz Na­omi Kle­in i wsku­tek te­go da­lej jeź­dzi­ła), ra­czy­ła się wy­po­wie­dzieć przez Sky­pe’a, a głów­nie py­ta­ła o to, jak się ubie­ra, czy pa­li, o ten ro­wer i ja­ki ma ze­ga­rek, bo je­śli ta­ką ce­bu­lę z lat pięć­dzie­sią­tych, co się co­dzien­nie ra­no na­krę­ca, na skó­rza­nym pa­sku, to kla­sa fa­cet, hip­ster, i to bar­dzo pa­su­je do te­go ro­we­ru miej­skie­go, o ile nie zmy­ślasz... a ja zno­wu prze­no­szę się do Li­ver­po­olu (by co­ach), bę­dę pra­co­wać w fa­bry­ce, to ta­kie kli­ma­tycz­ne, bę­dę ku­po­wać wi­ny­lo­we pły­ty w skle­pach ze sta­ry­mi, wi­ny­lo­wy­mi pły­ta­mi i sta­ry­mi kom­pak­ta­mi, kom­pak­ty – to też już ta­kie kli­ma­tycz­ne, ka­se­ty, wszyst­ko, co za­ro­bię cięż­ką pra­cą w fa­bry­ce (to zna­czy post­pra­cą w post­fa­bry­ce, bo to jest ta­ki bar­dziej loft po­fa­brycz­ny, a ja tam po­da­ję espres­so spra­co­wa­nym ro­bot­ni­kom, a mo­że post­spra­co­wa­nym po­stro­bot­ni­kom, bo to jest ta­ki show­ro­om w lof­cie), więc wszyst­ko, co za­ro­bię w fa­bry­ce, wy­dam na ka­se­ty i ubra­nia, to zna­czy: po­stu­bra­nia z lum­pek­sów li­ver­po­ol­skich, bę­dę się ży­wić ka­se­ta­mi i bę­dę śpie­wać, nie­waż­ne, co to bę­dzie, ale naj­le­piej ja­kieś ni­ko­mu nie­zna­ne, li­ver­po­ol­skie pun­ko­we ka­pe­le z lat osiem­dzie­sią­tych... A tak w ogó­le to przy­jedź tu­taj, tu­taj ta­kie Stu­den­ci­ki ga­pią się na mnie co dnia, gdy pi­ję mo­ją ran­ną ka­wę w ta­kim bar­dzo sta­rym, dzie­więt­na­sto­wiecz­nym Star­buck­sie, sto­li­ki na uli­cy, oni mó­wią „en­dżoj jor ko­fi”, wszyst­ko jest „jor”, dont for­get tu wa­lu­ejt jor ti­ket, szi is tej­king her sza­łer. Ta­ka się wy­ro­bi­ła po­trze­ba po­sia­da­nia wszyst­kie­go.


    
       
    


    Wresz­cie i Pau­la ode­bra­ła te­le­fon i po­wie­dzia­ła, że tu trze­ba być te­raz bar­dzo Ale­xis, bar­dzo de Mer­teu­il, bar­dzo Fo­uché1 i że mu­si­my się spo­tkać i ob­ga­dać ca­ły dal­szy plan dzia­ła­nia. Sko­czy­łem do Żab­ki po ka­wę, żar­cie i w tak­sów­kę Ry­ba, do Pau­li­ny Sier­gie­jew­ny na Sę­pol­no.


    – Za­my­kaj, ko­cha­na, za­my­kaj drzwi, bo cie­pło ucie­ka, a ja jesz­cze nie zo­sta­łam mi­lio­ner­ką!


    W miesz­ka­niu by­ło to­tal­nie na­kop­co­ne, pach­nia­ło obia­dem, le­ka­mi, pie­cem ka­flo­wym, bo mi­lio­ner­ka prze­cież nie otwo­rzy okna, że­by cie­pło nie ucie­kło.


    
       
    


    Pau­la po­in­for­mo­wa­ła mnie, że jest no­wy wi­rus, któ­ry w cie­ple jej miesz­ka­nia czu­je się jak ry­ba w wo­dzie.


    Sie­dzia­ła w kuch­ni, w czar­nych raj­tu­zach, w tur­ba­nie z ręcz­ni­ka na gło­wie, a ów wi­rus wy­glą­dał jej ocza­mi cie­ka­wie na świat, spo­glą­dał na iko­ny zna­le­zio­ne na śmiet­ni­ku i ser­wis z tar­gu sta­ro­ci. Cie­pło mu by­ło w Pau­li, a ona ho­do­wa­ła go z pie­ty­zmem. Pa­li­ła, ły­ka­ła przy­wie­zio­ną z Ukra­iny wy­so­ko­pro­cen­to­wą na­le­wecz­kę „Bal­sam Chmiel­nic­kie­go”, zio­ła bo­ni­fra­trów nie­wie­le słab­sze, amol na­wet moc­niej­szy, me­lis­sa­nę klo­ster­frau na uspo­ko­je­nie i by­ła cho­ra z po­wo­du au­ry. Za­pa­la­ła cien­kie świecz­ki przed iko­na­mi.


    Za­uwa­ży­łem, że roz­grze­wa olej na pa­tel­ni, i za­py­ta­łem, czy mi chce zro­bić plac­ki ziem­nia­cza­ne, bo chy­ba wie, że się od­chu­dzam.


    – Ta­ką mam new­ro­zę tu­taj w pra­wej skro­ni od tych prze­cią­gów, od tych cią­głych te­le­fo­nów... Po pro­stu ta je­sień mnie do­bi­ja, gar­dło mnie bo­li i wy­czy­ta­łam gdzieś, że na­le­ży olej pod­grzać na pa­tel­ni i wziąć do ust, i trzy­mać.


    – Nie zro­bisz te­go! Weź się lecz, weź so­bie last mi­nu­te, all in­c­lu­si­ve i jedź się opa­lać do Oświę­ci­mia, po­noć to te­raz naja­trak­cyj­niej­sza de­sty­nej­szyn!


    Ale oczy­wi­ście za­raz zro­bi­ła i na chwi­lę by­ło ci­cho.


    – To­bie też ra­dzę, bo wi­dzę, że masz ka­tar. To mo­że być ten wi­rus. Za­pa­le­nie płuc, bez ob­ja­wów, wy­cho­dzi tyl­ko na rent­ge­nie. La­ry­sa Ja­sno­wi­dzą­ca dzwo­ni­ła z Ukra­iny, mó­wi, że od kie­dy pie­rze tyl­ko orze­cha­mi do pra­nia, skoń­czy­ły się wszyst­kie bron­chi­ty. By­łam na tar­gach oso­bli­wo­ści w Ha­li Lu­do­wej i ta­ka uzdro­wi­ciel­ka z Azer­bej­dża­nu wszyst­ko mi po­wie­dzia­ła. Wszyst­ko. Jak­by czy­ta­ła z mo­jej ksią­żecz­ki zdro­wia. Na pod­sta­wie ana­li­zy mo­je­go wło­sa i oka po­wie­dzia­ła, że je­stem bar­dzo za­nie­czysz­czo­na, tok­sy­ny, skąd ona wie­dzia­ła? Że mam pro­ble­my z ci­śnie­niem, że za du­żo pa­lę, za du­żo lek­so­ta­nu, że mam wi­rus... I La­ry­sa też to po­twier­dzi­ła... Mu­sia­łam ku­pić spe­cjal­ną na­lew­kę zio­ło­wą na oczysz­cze­nie...


    Wy­so­ko­pro­cen­to­wą.


    – Chcesz? Nie to nie. Mó­wię ci, już mi się rzy­gać chce, lek­so­tan nie po­ma­ga, nic. Od ra­na do wie­czo­ra w pra­cy, Ju­dym mi się śni, Ju­uuudym! No prze­cież to jest ja­kiś ab­surd, to jest sur­re­alizm, że za­ci­na deszcz ze śnie­giem, o szy­by deszcz dzwo­ni, deszcz dzwo­ni je­sien­ny, go­dzi­na pią­ta po po­łu­dniu, ciem­na noc jak w stud­ni, a ja za­miast w cie­płych kra­jach, w Ni­cei, mu­szę wci­skać im na si­łę ten pier­do­lo­ny, w piz­dę je­ba­ny Krzak dzi­kiej ró­ży, sa­mot­ny, sen­ny, za­du­ma­ny! Po raz któ­ry w ży­ciu? Po raz oko­ło pięć­dzie­sią­ty, z ob­li­czeń mo­ich wy­ni­ka. Ani ja te­go nie chcę, ani oni, ani ni­ko­mu to się nie przy­da, ale jak­bym się spóź­nił pięć mi­nut... Ta dy­ra pier­dol­nię­ta, ka­żą nam pod­pi­sy­wać kon­tro­l­ki przy wej­ściu, ka­żą nam ry­so­wać fla­ma­strem ja­kieś dur­ne słup­ki roz­wo­ju ja­ko­ści w kla­sie pierw­szej de! Ja cza­sem już za­czy­nam lek­cję i my­ślę: nie. Tym ra­zem nie dam ra­dy. Ja już te­go nie po­wtó­rzę, ja nie je­stem, kur­wa, ja­kąś je­ba­ną ma­szy­ną do wbi­ja­nia gwoź­dzi! Jak mam po­wie­dzieć sło­wo „krzak” to już wszyst­ko mi pod­cho­dzi!


    
       
    


    Że­by tą pier­dol­nię­tą Orzesz­ko­wą po­krę­ci­ło! Już tak nie­na­wi­dzę tej szko­ły, że w prze­rwie się za­my­kam w kla­sie sa­ma i się brandz­lu­ję na zdję­cie Hła­ski ze ścia­ny, ma­my ta­kie opra­wio­ne zdję­cia, ścią­gam, ka­pię na to sper­mą, wy­cie­ram i wie­szam na­zad. Je­dy­ny luj na ścia­nie, no prze­cież nie bę­dę się brandz­lo­wa­ła na Nał­kow­ską, al­bo – Bo­że broń – Dą­brow­ską!


    
       
    


    Roz­ło­ży­łem się na sto­le w kuch­ni z mo­im je­dze­niem z Żab­ki, włą­czy­łem so­bie czaj­nik i na­sta­wi­łem wo­dę na ka­wę, bo kur­wi­sko ma tyl­ko ta­ką z fu­sa­mi. Pau­la, mi­mo że wie­dzia­ła, że nie jem sło­dy­czy, wy­sta­wi­ła na stół tę sa­mą co za­wsze ta­cę peł­ną po­ła­ma­nych her­bat­ni­ków, prze­ter­mi­no­wa­nych bom­bo­nie­rek i cze­ko­la­dek („pro­sto z Pe­ters­bur­ga”), choć szan­se, że choć do­tknę cze­goś z tych rze­czy, by­ły żad­ne. Ale go­ście, trze­ba wy­sta­wić.


    Za­pa­li­ła, wy­ję­ła sre­ber­ko z pacz­ki pa­pie­ro­sów, zwi­nę­ła w ru­lo­nik i za­czę­ła so­bie grze­bać w uchu, co ozna­cza­ło na­mysł. Po­tem odło­ży­ła pa­lą­ce­go się pa­pie­ro­sa na skraj zle­wu i jak zwy­kle za­raz o nim za­po­mnia­ła, za­pa­li­ła na­stęp­ne­go.


    Za­la­łem so­bie roz­pusz­czal­ną w sta­rej fi­li­żan­ce zna­le­zio­nej na śmiet­ni­ku lub ku­pio­nej za bez­cen na tar­gu sta­ro­ci w Mły­nie Suł­ko­wi­ce.


    W koń­cu za­czę­ło się ze­bra­nie. Pierw­sze zda­nie Pau­li po do­kład­nym wy­słu­cha­niu opo­wie­ści:


    – Naj­go­rzej, jak się kur­wa za­ko­cha. – Jak­by się zmó­wi­ły z Jac­ką spod wia­duk­tu.


    
       
    


    – Naj­go­rzej, jak się kur­wa za­ko­cha, to już wte­dy wió­ry le­cą. Ca­łe ży­cie by­łaś kur­wą, nie masz do­świad­cze­nia w mi­ło­ści, to, co ro­bi­łaś, to nie by­ła żad­na mi­łość. Jak Wo­kul­ski, ca­łe ży­cie gro­ma­dził ka­pi­tał mi­ło­ści i po­tem to się wszyst­ko wy­la­ło na głu­piut­ką Łęc­ką, bo wy­bór oso­by jest w su­mie przy­pad­ko­wy. I po­tem ta­kie jak ty, pod czter­dziest­kę, nie śpią, nie je­dzą, po­ru­sza­ją gó­ry, że­by ja­kieś siu­śmajt­ki się z nich pod­śmie­chi­wa­ły.


    Dla­te­go tak to opor­nie idzie, ale jesz­cze bym z nie­go osta­tecz­nie nie re­zy­gno­wa­ła, spra­wa nie jest osta­tecz­nie prze­gra­na. W tym „ka­czym lo­ve sto­ry” zde­cy­do­wa­nie jed­nej stro­nie bar­dziej za­le­ży, a to źle. Tym bar­dziej że jest sze­ro­ka wi­dow­nia. On nie mo­że te­go wy­czuć, choć mle­ko już się roz­la­ło. Szko­da, że ten nu­mer ze spo­tka­niem na uli­cy już spa­lo­ny, te­raz trze­ba bę­dzie zno­wu przy­cho­dzić na kacz­kę, ale rza­dziej i jak­by od nie­chce­nia, w żad­nym wy­pad­ku się nie stro­ić, tyl­ko w naj­gor­szych ciu­chach! Al­bo cho­ciaż w sty­li­zo­wa­nych na naj­gor­sze. Pa­nie i tak wszyst­ko do­nio­są, czy był. Ale nie do­pu­ścić, że­by one mu opo­wia­da­ły, że cze­ka­łeś od­sta­wio­ny jak sta­ra cio­ta na imie­ni­ny i łzy ci cie­kły do kacz­ki! No lu­dzie! To ci do­pie­ro ka­cza zu­pa! Pa­mię­tasz ta­ki film? To był sur­re­alizm!


    – Pa­mię­tam ra­czej Śmierć w We­ne­cji.


    – I bar­dzo na te­mat pa­mię­tasz. Kie­dyś przyj­dzie, a wte­dy bę­dzie już z gór­ki. Twier­dza! Pa­mię­taj, nie uciek­nie. Jak kro­ko­dyl bę­dziesz pa­trzył nie­ru­cho­mym okiem, jak­byś był kro­ko­dy­lem i się wy­grze­wał na wy­sep­ce jak mar­twy, jak sztucz­ny, a oczy masz wszę­dzie, na­wet z ty­łu gło­wy, i już ofia­ry nie wy­pu­ścisz. Nie patrz na nie­go, a widź go. Niech on po­dej­dzie do two­je­go sto­li­ka! Młod­szyś. A za­sa­dy nie­pi­sa­ne są ta­kie, że star­szy ma młod­sze­go zdo­by­wać, choć ci oczy­wi­ście już ga­ły wy­cho­dzą, ki­siel w majt­kach i nie mo­żesz się do­cze­kać. Lecz on pod­cho­dzi, kro­ko­dyl się nie po­ru­sza, le­d­wo oko na mi­li­metr uniósł, on się ośmie­la, do­sia­da, kro­ko­dyl sie­dzi jak sztucz­ny i na­gle je­eeeb! Chrum chrum mniam mniam już go zja­dłeś!


    – Je­zu, a jak nie po­dej­dzie? On jest psy­chicz­ny pod tym wzglę­dem, prze­pi­je do mnie i bę­dzie się po­ga­piał. A po­za tym ja nie wiem, czy je­stem od nie­go młod­szy. Moż­li­we, że ma­my ty­le sa­mo lat! To co? Mam mu po­ka­zać rę­ką „chodź tu”?


    – Niech cię Bóg bro­ni, dziec­ko!


    – Więc jak mam być twier­dzą i jed­no­cze­śnie go do­pro­wa­dzić do swo­jej sy­pial­ni, do mo­je­go wiel­kie­go łóż­ka z Ikei z ma­te­ra­cem Suł­tan naj­grub­szym?!


    – No, twier­dzą sty­li­zo­wa­ną na nie­zdo­by­tą, w rze­czy­wi­sto­ści bra­ma głów­na tak by­le jak za­mknię­ta, tyl­ko na klam­kę, a wszyst­kie tyl­ne drzwi na oścież po­otwie­ra­ne! A ty z tej wie­ży, z twier­dzy spo­glą­dasz na nie­go i upusz­czasz kwiat. Ty nie je­steś za­mu­ro­wa­ną Al­do­ną z Kon­ra­da Wal­len­ro­da, mo­ja dro­ga, tyl­ko krza­kiem dzi­kiej ró­ży, tfu!


    – Czy­li on wcho­dzi, a ja tam sie­dzę jak krzak dzi­kiej ró­ży, sa­mot­ny, sen­ny, za­du­ma­ny i co?


    – No, Je­zu, czy ja ci mu­szę tłu­ma­czyć? Rzuć mu spoj­rze­nie, gdzie twój ca­ły do­ro­bek ku­rew­ski? Wiesz co, że ja ci odej­mę jed­ną bel­kę, jak da­lej tak bę­dziesz się kom­pro­mi­to­wa­ła. Pa­ni de Mer­teu­il mó­wi­ła: ko­bie­ta ma stwo­rzyć aman­to­wi pod­czas flir­tu kil­ka prze­szkód na ty­le ła­twych do po­ko­na­nia, że­by on so­bie z ni­mi szyb­ko po­ra­dził, ale że­by nie wy­glą­da­ło, że pod­da­ła się bez opo­ru. Męż­czy­zna nie­na­wi­dzi ła­twych ko­biet. Po­wiedz, że nie mo­że­cie iść do cie­bie, bo masz w do­mu re­mont, i że na­stęp­nym ra­zem. Wy­trzy­maj.


    – Ja rzu­cam, uwierz mi, ja rzu­cam mu spoj­rze­nie! No i co z tym chłop­cem, z któ­rym wszedł do Po­dwój­nej? Dla­cze­go tak?


    – Ten chło­piec mi się nie po­do­ba. To by­ło jak­by prze­zna­czo­ne dla two­ich oczu, jak­by przed­sta­wie­nie, jak w Por­no­gra­fii Gom­bro­wi­cza (tfu!), oni tak wy­ko­nu­ją dziw­ne ge­sty na wy­spie, że­by Fry­de­ryk, tfu! Wa­cław zo­ba­czył ich... To ci się przy­da do pro­zy.


    
       
    


    Z na­masz­cze­niem czy­ści­ła so­bie zę­by sre­ber­kiem od pa­pie­ro­sów, za­ży­wa­ła hal­l­sa, na­kła­da­ła tur­ban z ręcz­ni­ka, cy­to­wa­ła Te­li­me­nę (Ser­ce nie słu­ga, nie zna co to pa­ny), cy­to­wa­ła Fre­drę, cy­to­wa­ła na­wet Orzesz­ko­wą i Pru­sa, ucie­kła się do re­la­ty­wi­zmu Nał­kow­skiej, do li­te­ra­tu­ry obo­zo­wej, cy­to­wa­ła wszyst­kie po­lo­ni­stycz­ne mą­dro­ści o mi­ło­ści do­bre na ty­tuł wy­pra­co­wa­nia i roz­wiń myśl w opar­ciu o zna­ne lek­tu­ry... W jej gło­wie tań­co­wa­ły ze so­bą Ra­chel z We­se­la z tą od glo­bu­sa z Nad Nie­mnem, mistrz Po­li­kar­pus z ofia­ra­mi obo­zów kon­cen­tra­cyj­nych z Me­da­lio­nów, ku­ra­tor­ka z dy­rą, zwią­zek za­wo­do­wy So­li­dar­ność z Al­do­ną... O, ma­mo! Czło­wie­ka moż­na znisz­czyć, ale nie po­ko­nać!


    Pau­la pa­trzy­ła na ka­kao i już mó­wi­ła tek­stem tej Emil­ki od glo­bu­sa z Nad Nie­mnem:


    – A wiesz, że ja też cza­sem tak bym gdzieś... Cze­goś wię­cej... Kie­dy po­my­ślę, ja­ką dłu­gą dro­gę prze­być mu­si ka­kao, za­nim sta­nie na na­szym kor­czyń­skim sto­le, to za­raz bym bie­gła gdzieś, bie­gła, da­le­ko, da­le­ko, by­le da­lej!


    – Ja też bym bie­gła! Uciec!


    – Wła­śnie, co to za rok, nu­da, dusz­no, i co to za rok, ty­siąc dzie­więć­set trzy­dzie­sty dzie­wią­ty, w ogó­le nie do za­pa­mię­ta­nia. (Szczep­kow­ska, Kro­ni­ka wy­pad­ków mi­ło­snych)... Tak, cio­ty cio­tom zgo­to­wa­ły ten los...


    
       
    


    – I trze­ba wy­my­ślać so­bie wi­ny, i trze­ba pod­pi­sy­wać, wszyst­ko pod­pi­sy­wać! Bo jak nie, to ku­la w łeb! Tu za­bie­ra­ją to­reb­ki! (Jan­da, Prze­słu­cha­nie).


    – Je­śli nie chcesz mo­jej zgu­by, kro­ko­dy­la daj mi lu­by! (Fre­dro, Ze­msta).


    – Bo­że, ja­ki u mnie jest wu­efi­sta no­wy, mło­dy, w tym ro­ku po stu­diach, ja pier­do­lę, jak bym go li­za­ła! (Pau­la, ży­cie).


    
       
    


  




  

    
       
    


    Tym­cza­sem przez ca­ły mie­siąc na ho­ry­zon­cie li­te­ral­nie ze­ro Stu­den­ci­ny. Po­dob­no raz tam był, cze­kał, ale cią­gle mu dzwo­nił te­le­fon. Pa­nie za­sta­na­wia­ły się nad wpro­wa­dze­niem no­we­go pro­duk­tu: „gnoc­chi d’amo­re”.


    
       
    


    Po mie­sią­cu już by­le jak ubra­ny w dres, z adi­da­sa­mi na si­łow­nię w siat­ce z Li­dla, bo bło­to, idę na kacz­kę, jest! Stoi przed knaj­pą i ga­da przez te­le­fon. O nie, my­ślę so­bie, mój pa­nie, dzi­siaj to już mi się nie wy­mkniesz, tu już jest maj ’45, Hi­tler z Evą Braun w bun­krze, po­wie­trza co­raz mniej, Göring uma­lo­wa­ny, na­ćpa­ny, Eva prze­bie­ra się co pięt­na­ście mi­nut, że­by zdą­żyć przed śmier­cią wy­ko­rzy­stać choć raz każ­dą swo­ją suk­nię, ta kop­nię­ta Ma­dzia Go­eb­bels za­bi­ja dzie­ci za­strzy­ka­mi, dusz­no, wy­łą­cza­ją prąd, do wy­bo­ru cy­ja­nek lub pi­sto­let, ko­niec, śle­pa ulicz­ka! Moż­na so­bie naj­wy­żej wyjść na pa­pie­ro­sa z Mag­dą Go­eb­bels na gó­rę, do zruj­no­wa­nej Kan­ce­la­rii Rze­szy, ale da­lej już bom­bar­do­wa­nie, za­ki­pu­jesz i rałs cu­rik nach no­ra!


    Nie masz też dwu­dzie­stu lat, ła­chy nie ro­bisz, w tym wie­ku trze­ba brać, co da­ją. A że da­ją aku­rat Wit­kow­skie­go, to już ta­kie masz szczę­ście, sor­ry. Stu­den­ci­na psi­na zo­sta­nie spro­wa­dzo­na do mnie tak­sów­ką naj­tań­szą Ry­ba, pro­sto na Woj­nów.


    Sta­łem przed drzwia­mi do Kacz­ki jak krzak dzi­kiej ró­ży, ni­by to sa­mot­ny, sen­ny, za­du­ma­ny, w rze­czy­wi­sto­ści w każ­dej chwi­li go­to­wy do sko­ku, jak kro­ko­dyl.


    On skoń­czył roz­mo­wę, po­da­je mi rę­kę, mó­wi, że się na­zy­wa Bar­tosz (a jak­że!), ja mó­wię, że Mi­chał, no to on ro­bi gest w kie­run­ku Kacz­ki, ale tu już ja mam wszyst­ko od daw­na prze­ćwi­czo­ne:


    – Nie, nie, nie, za­bierz tyl­ko swój ple­ca­czek i za­raz idzie­my do mnie.


    
       
    


    Pię­cio­dnio­wy za­rost na­tych­miast prze­cię­ła pio­no­wa, cy­nicz­na zmarszcz­ka: wie­dział, skąd się bie­rze mo­ja de­ter­mi­na­cja i, że tak po­wiem, pęd do do­mu. Przy oka­zji za­uwa­ży­łem, że ma za­je­bi­sty pie­przyk na szyi. Zgo­dził się! Więc jest z tych, któ­rzy – tak jak ja – się nie bro­nią, któ­rzy się zga­dza­ją, któ­rych moż­na bez­kar­nie do­ty­kać, wszyst­ko im ro­bić! Któ­rym się mó­wi: do do­mu, a oni jak ja­gnię na rzeź, idą do te­go do­mu, nie szar­piąc się na po­stron­ku.


    
       
    


    Chcia­łem za­dzwo­nić po ta­ry­fę Ry­ba, ale oka­za­ło się, że Stu­den­ci­na jest ro­we­rem. Wiem, że nie mó­wi się „jest ro­we­rem”, bo jest Stu­den­ci­ną, ale ja tak wła­śnie po­my­śla­łem, a mo­je my­śli nie pod­le­ga­ją re­dak­cji, Ma­rian­no dro­ga. Ro­wer Stu­den­ci­ny ide­al­nie do nie­go pa­so­wał, po­każ mi swój ro­wer, a po­wiem ci, kim je­steś, wręcz wła­śnie był tym ro­we­rem. Był to ro­wer jak naj­bar­dziej stu­denc­ki, sta­ry, czar­ny, po­obi­ja­ny, ma­low­ni­czy, skra­dzio­ny z uli­cy w Am­ster­da­mie i opy­lo­ny pod Mły­nem Suł­ko­wi­ce, z ko­szy­kiem na kie­row­ni­cy i, o zgro­zo... z ba­gaż­ni­kiem z ty­łu, na któ­rym mia­łem usiąść. Oj. Po­zo­sta­ła tyl­ko na­dzie­ja, że nic nie pęk­nie ani się nie za­ła­mie pod mo­im cię­ża­rem. No, nie mia­łem zbyt pew­nej mi­ny, kie­dy tak je­cha­li­śmy.


    W mo­no­po­lo­wym na ro­gu Wy­brze­ża Wy­spiań­skie­go i Cu­rie-Skło­dow­skiej ku­pi­li­śmy marl­bo­ro i wi­no naj­lep­sze, ja­kie by­ło dla nie­go, czy­li za ca­łe trzy­dzie­ści zło­tych, dla mnie wo­dę mi­ne­ral­ną i jaz­da! Stu­den­ci­na zo­rien­to­wał się już daw­no, że nie pi­ję, ale na szczę­ście nie po­peł­nił te­go faux-pas i nie za­py­tał dla­cze­go.


    
       
    


    Mi­nę­li­śmy bur­del Afro­dy­ta ze świe­cą­cą czer­wo­no pal­mą, knaj­pę U Mi­kie­go, za­je­cha­li­śmy, otwo­rzy­łem bra­mę. W miesz­ka­niu pa­no­wał syf i ma­la­ria, bo jak kie­dyś na nie­go cze­ka­łem ubra­ny pięk­nie i wy­ką­pa­ny, to cha­łu­pa by­ła na ob­ce oczy przy­go­to­wa­na, lecz te­raz już po­rząd­ku me­go po­tiom­ki­now­skie wio­ski z tek­tu­ry od daw­na pa­dły pod na­po­rem wi­chru co­dzien­no­ści, uka­zu­jąc praw­dę: z po­wo­du bra­ku ka­sy pa­ni Wła­dzi od dwóch ty­go­dni nie­obec­ność; skąd mo­głem wie­dzieć, że to aku­rat dziś ten wiel­ki dzień?


    
       
    


    Pod po­zo­rem ko­niecz­no­ści uda­nia się do to­a­le­ty za­raz w ustron­nym miej­scu ese­mes do Pau­li o tre­ści: PIES JEST U MNIE, wy­sła­łem. Zmie­ni­łem też nie­co wy­staw­kę ko­sme­ty­ków w ła­zien­ce, jed­ne eks­po­nu­jąc, in­ne usu­wa­jąc w cień. Wy­sze­dłem i od ra­zu ser­ce moc­niej za­bi­ło, gdy zo­ba­czy­łem je­go tramp­ki i ple­ca­czek, jak­że mło­dzie­żo­we. Choć w ostrzej­szym świe­tle je­go twarz zdra­dza­ła aż za do­brze mi zna­ną dru­gą po­ło­wę trzy­dziest­ki. Oglą­dał książ­ki na pół­kach i ol­brzy­mią ko­lek­cję wszel­kie­go ro­dza­ju le­ków i su­ple­men­tów die­ty, cóż, nie zdą­ży­łem scho­wać. Po­dejrz­li­wie oglą­dał po­przy­pi­na­ną pi­nez­ka­mi na ścia­nie w przed­po­ko­ju oso­bli­wą ko­lek­cję pie­czo­ło­wi­cie po­odle­pia­nych z przy­stan­ków i słu­pów ogło­szeń o po­szu­ki­wa­nych chłop­cach, któ­rzy wy­szli z do­mu i nie wró­ci­li. By­ły te­go dzie­siąt­ki, po­nie­waż od lat od­da­ję się te­mu nie­win­ne­mu hob­by – jak tyl­ko wi­dzę ta­kie ogło­sze­nie, od ra­zu od­le­piam i po­tem do­pi­su­ję na nim, czy zwło­ki zo­sta­ły zna­le­zio­ne i w ja­kim sta­nie, sło­wem – in­te­re­su­ję się.


    Dru­gą oso­bli­wo­ścią by­ło po­więk­szo­ne czar­no-bia­łe zdję­cie Je­li­nek na­kle­jo­ne na tar­czę strzel­ni­czą, w któ­re rzu­cam strzał­ka­mi, gdy naj­dzie mnie za­zdrość, że su­ka tak faj­nie pi­sze. Ma na tym zdję­ciu mi­nę psy­cho­pat­ki, ale psy­cho­pat­ki ge­nial­nej, i rzu­ca­nie w nią strzał­ka­mi to do­sko­na­ła te­ra­pia.


    Za oknem ha­ła­so­wał po­ciąg wio­zą­cy kurz i pył z Jel­cza na Psie Po­le i po­tem da­lej, w post­in­du­strial­ne kra­iny przed­mieść i bocz­nych to­rów, gdzie tyl­ko hur­tow­nie i han­ga­ry.


    Da­łem mu wi­no i otwie­racz. Nie, wca­le nie za­mie­rza­li­śmy się ca­ło­wać, gdy­by to był ja­kiś gów­nia­ny ame­ry­kań­ski har­le­qu­in, to­by mu za­dzwo­ni­ło aku­rat, gdy na­sze usta zbli­ża­ły się itd., ale nie był, więc za­dzwo­ni­ło przy otwie­ra­niu wi­na.


    I – le­d­wo je od­kor­ko­wał:


    – Nie ob­raź się, Mi­chaś, pra­ca, pra­ca.


    Nie­na­wi­dzę, jak się do mnie mó­wi „Mi­chaś”.


    
       
    


    Po­sta­no­wi­łem, że ab­so­lut­nie nie bę­dę wy­glą­dał na zmar­twio­ne­go.


    – Co to za pra­ca?


    – A... Spodo­ba­ła­by ci się... Tu masz mój nu­mer te­le­fo­nu, zdzwo­ni­my się. – Dał mi wi­zy­tów­kę.


    
       
    


    Za­mkną­łem za Stu­den­ci­kiem drzwi na wszyst­kie, ja­kie mia­łem, an­tyw­ła­ma­nio­we zam­ki, jak­bym chciał obro­nić swą twier­dzę przed na­jaz­dem dzi­kich Hu­nów, i opar­łem się o nie. W tym mo­men­cie przy­szedł ese­mes od Pau­li o tre­ści tu ab­so­lut­nie nie do po­wtó­rze­nia, a ja od­pi­sa­łem: „już go nie ma, ha, ha, ha”. Z za­mknię­ty­mi ocza­mi, mi­mo ka­ta­ru pod­nio­słem do no­sa wi­zy­tów­kę. Stu­den­cik. Coś słod­kie­go i coś ko­rzen­ne­go. Sta­re pa­pie­ry po­żół­kłe i mę­ska ko­szu­la. Pro­szek do pra­nia, ta­ki jak­by ame­ry­kań­ski. I coś jesz­cze. Faj­ka? Cy­na­mon? Skó­rza­na kurt­ka? Tak jak z miesz­ka­nia­mi. Wcho­dzisz i od ra­zu wiesz, że to miesz­ka­nie ma swój za­pach, nie do pod­ro­bie­nia, nie do opi­sa­nia. Wy­mie­niasz ja­kieś kom­po­nen­ty, ale głów­ne­go nie zgad­niesz.


    
       
    


    Nie wy­trzy­ma­łem, otwo­rzy­łem oczy i spoj­rza­łem na wi­zy­tów­kę. Nic! Na pu­stym kar­to­ni­ku wy­dru­ko­wa­ny ja­kąś czcion­ką ro­dem z fan­ta­sy je­den wy­raz: „Bar­to­lo­meo”, po­tem jest tru­pia czasz­ka z dwo­ma skrzy­żo­wa­ny­mi pisz­cze­la­mi, a pod spodem nu­mer te­le­fo­nu. Ani na­zwi­ska, że­by się da­ło go zgo­oglo­wać, nic!


    Bar­to­lo­meo!


    Mój wzrok padł na zo­sta­wio­ną przez nie­go na krze­śle w kuch­ni siat­kę z noc­ne­go i otwar­te wi­no. Wy­la­łem je do ki­bla, a bu­tel­kę wrzu­ci­łem do prze­gród­ki na pa­pier.


    Je­bał to pies.


    Za to pa­pie­ro­sa za­pa­li­łem i wy­sze­dłem na bal­kon. Sar­na ga­pi­ła się na mnie uf­nie i nie­win­nie, nie­świa­do­ma, że za­raz mo­że do­stać Na­gro­dą Gdy­nia w gło­wę.


    Pa­szła won!


    
       
    


  




  

    
       
    


    Z ty­łu li­ceum, z przo­du mu­zeum – usi­ło­wa­łem so­bie zo­hy­dzić Stu­den­ci­ka. Dość mam fa­ce­tów, któ­rzy je­śli się do nich nie za­dzwo­ni, to sa­mi ni­g­dy pierw­si nie za­dzwo­nią, choć­by i przez sto lat! Bo nie dzwo­nił. Za­wsze mia­łem wra­że­nie, że to ja mu się na­rzu­cam. Jak już w koń­cu nie wy­trzy­my­wa­łem i dzwo­ni­łem, za­raz sły­sza­łem al­bo se­kre­tar­kę, al­bo za­ję­te, al­bo ja­kąś bar­dzo wy­ra­fi­no­wa­ną mu­zycz­kę w ocze­ki­wa­niu na po­łą­cze­nie (chy­ba Mi­les Da­vis), al­bo naj­bez­czel­niej od­rzu­cał po­łą­cze­nie. A jak już od­bie­rał, to za­wsze:


    – Sor­ry, Mi­chaś, nie mo­gę te­raz, prze­dzwo­nię póź­niej. – Pip – pip – pip.


    
       
    


    To cze­mu nie prze­dzwa­niasz, do cho­le­ry?! Już jest póź­niej! Już dwa ty­go­dnie mi­nę­ły! Co, przez te dwa ty­go­dnie nie mia­łeś dwóch mi­nut? Na­wet na ki­blu sie­dząc, nie mo­głeś za­dzwo­nić? Je­dy­ne, co mi po nim zo­sta­ło, to je­go swe­ter, któ­ry u mnie zo­sta­wił, tak mu się spie­szy­ło, że­by jak naj­szyb­ciej uciec do tej swo­jej pra­cy.


    Mi­nę­ła po­ło­wa li­sto­pa­da.


    Pau­la wciąż cy­to­wa­ła Wy­spiań­skie­go.


    
       
    


    Po­sta­no­wi­łem, że na­rzu­ca­nie się by­ło­by ab­so­lut­nie po­ni­żej mo­jej god­no­ści, już i tak nad­wy­rę­żo­nej, że na­le­ży mil­czeć jak głaz, za­wią­zać so­bie na pę­tel­kę, ce­nić się itd. Pi­sarz świa­to­wej sła­wy i w ogó­le oso­ba no­bli­wa, a za­cho­wu­je się jak ja­kiś na­ćpa­ny via­grą, pe­nis en­lar­ge­ment pills i ste­ry­da­mi z si­łow­ni sza­lo­ny krzak dzi­kiej ró­ży! Jak ja­kaś Ja­gna Bo­ry­na, co ją wy­wieź­li ze wsi na tacz­kach z gno­jem za ku­rew­stwo z luj­kiem Jant­kiem.


    Bez ła­ski, ja je­stem już na eme­ry­tu­rze. Mia­łem jesz­cze na ko­niec za­sza­leć przed sa­mą czter­dziest­ką, ale się nie uda­ło, trud­no. Po­ja­dę na DKK, to jesz­cze coś się ru­szy w kwe­stii ży­cia sek­su­al­ne­go, a tak to ży­wot eme­ryt­ki, dzia­łecz­ka, krzy­żó­wecz­ka, do ko­ścio­ła, do ZUS-u na Rey­mon­ta, do le­ka­rza, do bi­blio­te­ki, na­brać bio­gra­fii, wspo­mnień, li­stów, kry­mi­na­łów – to bę­dzie te­raz mo­im udzia­łem! Wsze­dłem w kom­pu­te­rze w skrót pli­ku wor­do­we­go „za­sa­dy”, gdzie spi­sy­wa­łem so­bie róż­ne ży­cio­we po­sta­no­wie­nia, ty­pu: że nie pa­lę al­bo nie jem, al­bo nie wy­da­ję ka­sy, i do­pi­sa­łem: igno­ro­wać S, już ni­g­dy S! Nie cho­dzić na K! Drób z pła­skim dzio­bem tu­czy!


    Za­miast na kacz­kę przed si­łow­nią cho­dzi­łem do we­gań­skiej knajp­ki na Ru­skiej „Ma­chi­na Or­ga­ni­ca”, gdzie by­ło tak zdro­wo, że nic nie mo­gło się zda­rzyć. I do­brze! Do pi­cia to­nik z ar­bu­za, do je­dze­nia ka­nap­ka z chle­ba pur-pur, z ba­kła­ża­nem, or­ga­nicz­nym hu­mu­sem i cu­ki­nią. Ta­tar tak, ale z dy­ni. Po­wie­dzia­ła mi o niej Mło­da, po­le­ca­jąc, bo to aku­rat pro­wa­dzi­li ja­cyś da­le­cy zna­jo­mi Ha­ni i Bo­ry­sa.


    
       
    


    Po­wo­li za­czy­na­łem za­pa­dać w sen zi­mo­wy, po­zba­wio­ny hor­mo­nów po­cho­dzą­cych z mię­sa za­cho­wy­wa­łem się jak ro­ślin­ka, a mo­je ży­cie szło zu­peł­nie au­to­ma­tycz­nie, jak­by ktoś włą­czył w nim au­to­pi­lo­ta. Je­dy­nym obo­wiąz­kiem, ja­ki mia­łem w ty­go­dniu, by­ło po­gna­nie trzy ra­zy na Spi­ską na tre­ning z mo­im per­so­nal­nym lu­jem. Po­za tym ra­czej nie­wie­le się ru­sza­łem. Du­żo czy­ta­łem w łóż­ku. Du­żo la­ta­łem po ga­le­riach han­dlo­wych, em­pi­kach, se­pho­rach, star­buck­sach itd.


    No­ca­mi czy­ta­łem al­bo włó­czy­łem się w sie­ci po skle­pach ca­łe­go świa­ta, po czyn­nych 24 h na do­bę cen­trach han­dlo­wych w To­kio, po Har­rod­sie, ku­po­wa­łem lub nie, ale by­ła w tym na­miast­ka po­dró­ży i przy­go­dy. Po­za tym mo­je­mu po­ko­le­niu bra­ku­je tej ad­re­na­li­ny co wte­dy, gdy za ko­mu­ny przy­cho­dzi­ła „pacz­ka z Ame­ry­ki”. Więc ku­po­wa­łem ma­ło, ale ku­po­wa­łem. („Ku­pi­ła ma­ło, ale ku­pi­ła cie­ka­wie”). Po kil­ku dniach dzi­kim, ostrym dźwię­kiem do­mo­fo­nu bu­dzi­li mnie spo­ce­ni ku­rie­rzy z kie­sze­nia­mi wy­pcha­ny­mi pie­niędz­mi, a każ­dy in­ny. Zna­łem ich wszyst­kich. Ten z DHL-u, ten z DPD, a ten z Sió­dem­ki. Je­den brzyd­ki, in­ny cu­dow­ny, je­den za­wsze ska­co­wa­ny i roz­ta­cza­ją­cy wo­kół sie­bie za­pach prze­tra­wio­ne­go al­ko­ho­lu i pa­pie­ro­sów, je­den osiem­na­sto­la­tek, z któ­rym się dro­czy­łem, da­wa­łem pie­nią­dze, a gdy wy­cią­gał rę­kę, co­fa­łem mo­ją. Bar­dzo go to roz­śmie­sza­ło, po­nie­waż wie­le nie by­ło trze­ba tej śmiesz­ce. Mo­głem ich usta­wić od naj­więk­sze­go by­ka do te­go naj­mniej­sze­go pa­zia ze skrzy­deł­ka­mi przy sto­pach, bo sło­wo „ku­rier” na bank po­cho­dzi od Mer­ku­re­go. Ma­ły ku­rie­rek był tak cu­te, że spe­cjal­nie dla nie­go za­wsze, gdy mia­łem wy­bór, wy­bie­ra­łem je­go fir­mę, ran­ną do­sta­wę, aby te pa­lusz­ki na­ci­snę­ły mój do­mo­fon. Raz był tak zdy­sza­ny, że do­stał w drzwiach kom­po­tu ze śli­wek i wy­pił dusz­kiem.


    
       
    


    Ku­rie­rzy mie­li znisz­czo­ne rę­ce, brud­ne pa­znok­cie, któ­rym moż­na by­ło się przyj­rzeć, gdy pod­su­wa­li „pacz­ki z Ame­ry­ki” i pro­si­li o po­kwi­to­wa­nie. Bez­rad­nie szu­ka­li resz­ty po kie­sze­niach wy­pcha­nych wszel­kim do­brem, ale pra­wie ni­g­dy drob­ny­mi. Pacz­ki z da­le­ka moż­na by­ło po­znać po tym, że by­ły już opła­co­ne kar­tą w sie­ci, po pro­stu Eve­ry day is Chri­st­mas! Od­bie­ra­łem nie­przy­tom­ny, w szla­fro­ku, bo za­sną­łem gdzieś w Atlan­cie do­pie­ro o szó­stej ra­no i śni­łem przy­go­dy na łą­czach. Po­wo­li prze­sta­wia­łem się na czas ame­ry­kań­ski. Po­za tym pacz­ki z da­le­ka mia­ły du­żo stem­pli, ko­lo­ro­we pa­pie­ry i by­ły chy­ba z pięć ra­zy pa­ko­wa­ne, że fraj­dy z prze­ci­na­niem no­żem by­ło po­tem co nie­mia­ra. W środ­ku za­cho­wał się ob­cy za­pach Pe­we­xu i po­wie­trza z in­nych kon­ty­nen­tów. Nie, nie ku­po­wa­łem jaj pta­sich, jak Oj­ciec w Skle­pach cy­na­mo­no­wych, nie chcia­łem ich wy­sia­dy­wać i ho­do­wać eg­zo­tycz­nych pa­pug z ca­łe­go świa­ta, ku­po­wa­łem rze­czy zwią­za­ne z uro­dą, ciu­chy, ko­sme­ty­ki, do­dat­ki, „ba­ty na Stu­den­ci­ka”. Mo­je uza­leż­nie­nie mó­wi­ło mi, że jesz­cze tyl­ko ta ma­ła po­praw­ka, jesz­cze tyl­ko te bu­ty, jesz­cze tyl­ko ten krem i Stu­den­ci­na po pro­stu pad­nie. Po­wo­li sta­wa­łem się naj­bar­dziej za­dba­nym fa­ce­tem we Wro­cła­wiu, a ra­czej w We­ne­cji. Sam nie wie­dzia­łem, co bar­dziej uza­leż­nia: ad­re­na­li­na przy na­ci­ska­niu ikon­ki „do ko­szy­ka”? Ad­re­na­li­na przy czy­ta­niu na­pi­su „trans­ak­cja za­ak­cep­to­wa­na, dzię­ku­je­my za za­ku­py”? Ostry dźwięk do­mo­fo­nu? Fo­lia z kul­ka­mi po­wie­trza, któ­rą za­bez­pie­czo­ne by­ły rze­czy i któ­rą ner­wo­wo (wraz z mo­ją ma­mą) strze­la­łem przy czy­ta­niu, uwal­nia­jąc po­wie­trze z in­nych kon­ty­nen­tów? Prób­ki, któ­rych nie za­ma­wia­łem, a któ­re cie­szy­ły? Dro­cze­nie się ze Śmiesz­ką? To, jak cza­sem ku­rier ła­pał mnie na mie­ście i prze­ka­zy­wał pacz­kę, a po­tem py­tał, w któ­rym kie­run­ku ja­dę, i mnie pod­rzu­cał swo­im sa­mo­cho­dem peł­nym pa­czek z wszel­kim do­brem?


    
       
    


    Uma­wia­łem się o dzie­wią­tej wie­czo­rem z Pau­lą na dłu­gie noc­ne spa­ce­ry i ła­zi­li­śmy po naj­gor­szych dziel­ni­cach, za­glą­da­li­śmy lu­dziom w okna, wła­zi­li­śmy w sta­re bra­my i po­dwór­ka, ma­ło w łeb nie do­sta­li­śmy na Wy­spie Sło­do­wej o czwar­tej ra­no. Ale Pau­la co­raz czę­ściej by­ła cho­ra. Al­bo wy­kań­czał ją Krzak dzi­kiej ró­ży, al­bo Ju­dym, al­bo dy­ra, al­bo sto­łów­ka, al­bo Nał­kow­ska, al­bo ZUS.


    Al­bo au­ra.


    Al­bo wi­zy­ta­cja z ku­ra­to­rium.


    Al­bo skoń­czył się lek­so­tan, a wstyd już zno­wu do niej iść, bo nie­daw­no był po to L4...


    Al­bo po­szła do te­atru, a tam sa­me wy­ciecz­ki szkol­ne sze­le­ści­ły czip­sa­mi, aż mu­sia­ła się ewa­ku­ować.


    
       
    


    – Ja już nie mo­gę. Ja już so­bie ro­bię ta­kie ber­gi, że ni­by je­stem w Pa­ry­żu i że za­miast jeść śnia­da­nie o szó­stej ra­no, to ni­by scho­dzę na dół do ka­wiar­ni na ka­wę i cro­is­san­ta. W rze­czy­wi­sto­ści nic na do­le nie ma po­za są­sia­da­mi, więc idąc do szko­ły, wstę­pu­ję do ta­kiej pie­kar­ni, bo ka­wiar­nie jesz­cze nie­czyn­ne, i bio­rę coś, co przy du­żej daw­ce do­brej wo­li moż­na na­zwać ro­ga­lem po­znań­skim. Na dwor­cu, bo gdzie in­dziej jest coś czyn­ne o siód­mej ra­no. Ku­pi­łam tam też ka­wę w pa­pie­ro­wym kub­ku i usia­dłam przy bia­łym pla­sti­ko­wym sto­licz­ku przy oknie. Pol­ska wer­sja pa­ry­skie­go zej­ścia do ka­wiar­ni. Na­ło­ży­łam oku­la­ry prze­ciw­sło­necz­ne od AR­KA­DIU­SA i pi­ję, jem. Siód­ma ra­no. No i za­raz mi się po­pra­wił hu­mor, jak so­bie zro­bi­łam ma­ły Pa­ryż, na­wet chcia­łam pi­sać do cie­bie ese­mes, ale ty i tak śpisz o tej po­rze. I ta­ka sce­na: wa­riat­ka sie­dzi w oku­la­rach, pi­je ka­wę, pa­trzy na dro­gę do mo­jej szko­ły, a po dru­giej stro­nie szy­by, w tym in­nym, gor­szym świe­cie, dwor­co­wym, mło­dzież idzie do szko­ły i się kła­nia... Po­tem się mnie na lek­cji py­ta­li: „a był pan w ka­wiar­ni? A pan cho­dzi ra­no do ka­wiar­ni?”. Ja mó­wię: „tak, dzie­ci, bo ja dłu­go miesz­ka­łem w Pa­ry­żu, a w Pa­ry­żu scho­dzi się ra­no do ka­wiar­ni na do­le i tam się je śnia­da­nie”. „To pan nie je ka­nap­ki na śnia­da­nie?”. A te dzie­ci ta­kie wstręt­ne, jak z Bo­scha, jak już nos ład­ny, to ja­kaś strasz­nie spi­cza­sta bro­da, jak nie bro­da, to uszy, mó­wię ci, „gen ze­psu­ty”, jak mó­wi Ma­słow­ska...


    
       
    


    Wczo­raj mia­łam ro­bić Przed­wio­śnie. Oczy­wi­ście kur­wy nie prze­czy­ta­ły i mu­sia­łam ca­łe opo­wia­dać. Już my­śla­łam, że się po­rzy­gam. Ce­za­ry Ba­ry­ka uro­dził się w da­le­kim Ba­ku, a czy wy wie­cie, dziew­czyn­ki, gdzie te­raz le­ży da­le­kie Ba­ku? Gdzie, kur­wa, le­ży pięk­ne Ba­ku?! One pa­trzą, jak­bym im oj­ca i mat­kę za­bi­ła. W Azer­bej­dża­nie le­ży pięk­ne Ba­ku. A gdzie le­ży pięk­ny Azer­bej­dżan? (Ci­sza. Lęk). A w Mon­te­vi­deo, jak­by­ście się py­ta­ły, le­ży da­le­ki Azer­bej­dżan! One na po­waż­nie to wszyst­ko bio­rą i jed­na na­wet za­no­to­wa­ła. W Mon­te­vi­deo nad rze­ką Woł­gą le­ży pięk­ne Ba­ku, gdzie ba­ki sa­mo­cho­do­we pro­du­ku­je się od nie­pa­mięt­nych cza­sów. No­tu­ją.


    
       
    


    One słu­cha­ją i jed­na so­bie wy­cią­ga ku­fe­rek, sta­wia na ław­ce, otwie­ra i tam ma pa­tycz­ki do uszu, róż­ne przy­bo­ry do ma­ki­ja­żu. No i się bez­czel­nie ma­lu­je. Ja już, że­by je za­in­te­re­so­wać, my­ślę so­bie, ja­kieś śmiesz­ne mo­men­ty wy­eks­po­nu­ję, o tych qu­asi-szy­jach. Daw­niej­sze kla­sy, sprzed dzie­się­ciu lat, to­by już le­ża­ły na zie­mi ze śmie­chu. Pa­trzę, a one jak na po­grze­bie słu­cha­ją, ob­ra­żo­ne. Ta­ka się te­raz zro­bi­ła mło­dzież. Jesz­cze wiesz, dy­ra mi te­raz sa­me żeń­skie kla­sy po­nada­wa­ła, że­bym lu­jów nie pod­ry­wa­ła, ale jak mia­łam kie­dyś kla­sę za­wo­do­wą, to Je­zu! Przy­naj­mniej moż­na by­ło ber­go­wać do wo­li. Luj, wiesz, w sza­li­ku Ślą­ska sie­dzi roz­kra­czo­ny, a ja w sza­lu kre­mo­wym, po­lo­nist­ka, i re­cy­tu­ję udu­cho­wio­na, za­du­ma­na, z oczy­ma ku gó­rze:


    
       
    


    Nic dwa ra­zy się nie zda­rza


    i nie zda­rzy. Z tej przy­czy­ny


    zro­dzi­li­śmy się bez wpra­wy


    i po­mrze­my bez ru­ty­ny2.


    
       
    


    – Pro­szę bar­dzo, Mar­ci­nie, co ro­zu­miesz przez to pięk­ne stwier­dze­nie no­blist­ki? Usto­sun­kuj się. Ja­ki an­tycz­ny cy­tat przy­cho­dzi ci na myśl? Co miał na my­śli He­ra­klit z Efe­zu, mó­wiąc, że nie wcho­dzi się dwa ra­zy do tej sa­mej rze­ki? Kto po­wie­dział „pan­ta rei”? A kto „wszyst­ko się dziw­nie ple­cie na tym tu Bo­żym świ­cie”?


    – Oj, Pau­la, za du­żo py­tań, jak na pro­ste­go lu­ja z kla­sy o pro­fi­lu „za­kła­dy na­praw­cze ta­bo­ru ko­le­jo­we­go”, prze­cież mu się za­cznie w gło­wie krę­cić! Mu­sisz po jed­nym!


    – A on tak się ga­pi na mnie spod te­go sza­li­ka zie­lo­ne­go. Ja do nie­go, że mo­że byś wstał. Wstał jak na ścię­cie. No i jak to ta­ki luj pro­sty, co sta­ra się coś po­wie­dzieć nie swo­im ję­zy­kiem z warsz­ta­tu sa­mo­cho­do­we­go, tyl­ko cu­dzym, w tym wy­pad­ku tym wstręt­nym, pseu­do­po­lo­ni­stycz­nym slan­giem, głos na­wet nie­co ma wyż­szy niż nor­mal­nie, i coś tam pró­bu­je:


    – No, że po pro­stu dwa ra­zy nic się nie zda­rza, to au­tor ma na my­śli.


    – Au­tor?


    – No, au­tor.


    – Bar­dzo do­brze, Mar­ci­nie, a jak się ma do te­go zda­nie He­ra­kli­ta?


    – No, że po pro­stu... No, że rze­ka pły­nie i nie moż­na wejść dwa ra­zy do tej sa­mej rze­ki? – i pa­trzy na mnie py­ta­ją­co, czy do­brze.


    – Bar­dzo do­brze.


    A ta­ki in­ny luj, na któ­re­go już nie­raz się brandz­lo­wa­łam, mó­wi, nie wsta­jąc, tak jak­by go po­pra­wia:


    – No, ale chy­ba wo­dy, nie? Bo rze­ka jest ta sa­ma, tyl­ko wo­da już prze­pły­nę­ła... Co, jak raz wszedł do Wi­sły, to po­tem tam jest już Od­ra?


    I pa­trzy na mnie iro­nicz­nie, z po­li­to­wa­niem, za co ci pła­cą, na ta­kie­go jak ty to na­wet bym się nie chciał od­lać.


    Ty­le mia­łam.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Aż w koń­cu roz­pacz się prze­bi­ła przez to an­ty­de­pre­san­to­we sztucz­ne oży­wie­nie. Sta­ną­łem przed lu­strem i z uro­czy­stą mi­ną obie­ca­łem so­bie, że z S. (już na­wet nie chcia­łem wy­po­wia­dać te­go sło­wa!) ko­niec, ko­niec! Że­by to uczcić, włą­czy­łem ma­szyn­kę i za­czą­łem go­lić się na ły­so. Że­by coś zmie­nić i tak da­lej. Że ni­by Ko­ra mó­wi­ła, że jest pa­pu­gą i w stre­sie zo­sta­wia za so­bą pió­ra jak jasz­czur­ka ogon, że wło­sy ma­ją w so­bie stres i uwal­nia­jąc się od wło­sów, uwal­niasz się od stre­su. Ale trze­ba wszyst­ko zgo­lić z ca­łe­go cia­ła aż do sa­mej skó­ry, a po­tem za­ko­pać.


    Wie­dzia­łem, że mam brzyd­ką czasz­kę, ale co tam, ład­ny już i tak nie bę­dę, zresz­tą dla ko­go? Wła­śnie! Jak­by by­ło dla ko­go! Go­li­łem się z ob­se­syj­ną do­kład­no­ścią, na mi­li­metr, żad­nych na­kła­dek. Gdy na gło­wie nie zo­sta­ło już nic, za­czą­łem go­lić klat­kę, pa­chy, brzuch i do­pie­ro za­czę­ło się świn­tu­sze­nie, wło­sy w po­wie­trzu. Wło­sy czar­ne, wło­sy si­we, wszyst­ko zmio­tłem w wo­rek i po­ło­ży­łem się na łóż­ku. Uda już mnie kłu­ły, gdy w no­cy sze­dłem osie­dlem z siat­ką peł­ną czar­nych i si­wych wło­sów, szu­ka­jąc pierw­sze­go lep­sze­go miej­sca do ich za­ko­pa­nia, choć wła­ści­wie to po­win­no być na roz­sta­jach przy peł­ni. Peł­nia mo­że na­wet i by­ła, ale nie da­ło się te­go stwier­dzić z po­wo­du za­chmu­rze­nia – je­sien­ne chmu­ry jak płu­ca gruź­li­ka na prze­świe­tle­niu wi­sia­ły nad sa­mą zie­mią. No­we osie­dle spa­ło, lu­dzie, zmę­cze­ni spła­ca­niem kre­dy­tów za miesz­ka­nia, od­po­czy­wa­li. Miesz­kań­cy par­te­ru mie­li do dys­po­zy­cji ma­łe ogród­ki. Upew­ni­łem się, że ża­lu­zje an­tyw­ła­ma­nio­we są spusz­czo­ne, prze­la­złem przez ni­ski pło­tek i za­ko­pa­łem u są­siad­ki. Za to, zoł­zo, że już o pią­tej ra­no wy­ła­zisz do ogro­du na pa­pie­ro­sa i mi smro­dzisz, ha­ła­su­jesz otwie­ra­niem ża­lu­zji an­tyw­ła­ma­nio­wych, za kasz­le­nie i smro­dze­nie gril­lem oraz za in­ne two­je spraw­ki!


    
       
    


    Na­stęp­ne­go dnia, zu­peł­nie zdo­ło­wa­ny, jak Ra­skol­ni­kow po Pe­ters­bur­gu, ła­zi­łem po tym mo­krym i ciem­nym Wro­cła­wiu. Krę­ci­łem się w oko­li­cach dwor­ca, aż w koń­cu przy trzo­no­li­now­cu za­cze­pi­ło mnie kil­ku bez­pri­zor­nych luj­ków:


    – Skąd ucie­kłeś?


    Nie zro­zu­mia­łem.


    – Nie martw się, my cię nie wy­da­my. Nie masz gdzie spać?


    Pa­trzy­łem na nich, jak­by rze­czy­wi­stość prze­wró­ci­ła się do gó­ry no­ga­mi, lu­je mnie za­cze­pia­ją? Lu­je mnie pod­ry­wa­ją? Lu­je chcą ze mną spać? Ro­ma, je­śli to oglą­dasz w za­świa­tach, to zrób so­bie gło­śniej, pod­kręć kon­trast! I na­gle olśnie­nie – prze­cież ły­sy! Oni my­ślą, że je­stem więź­niem, któ­ry uciekł! Bły­ska­wicz­na myśl, że pro­za mi te­go nie wy­ba­czy, że Pau­la mi te­go nie wy­ba­czy ani fa­ni na fej­sie, ani nikt mi te­go nie wy­ba­czy, a na­de wszyst­ko oni mi te­go nie wy­ba­czą, je­śli te­raz po­wiem wy­nio­śle, że toż to naj­mod­niej­sza fry­zu­ra, pro­sto z No­we­go Jor­ku, wczo­raj przy­le­cia­łem, w Lon­dy­nie by­łem u Vi­da­la Sas­so­ona, rok te­mu się za­pi­sy­wa­łem na strzy­że­nie... Splu­ną­łem i za­py­ta­łem ci­cho:


    – Ma­cie coś za­ja­rać?


    Tyl­ko się ode­zwa­łem, na­tych­miast wy­czu­li fałsz w mo­im gło­sie, te­atr. Spoj­rze­li po so­bie zdzi­wie­ni i w brecht! Ty­le ich wi­dzia­łem.


  


  



  
    

    
       
    


    noc z piąt­ku na so­bo­tę,

    z 30 li­sto­pa­da na 1 grud­nia 2012


    
       
    


    Aż w an­drzej­ki sta­ło się – tak się krę­ci­łem, tak się krę­ci­łem w oko­li­cach Rzeź­ni­czej, zbli­ża­łem, od­da­la­łem, że w koń­cu... po­sze­dłem na prze­klę­tą kacz­kę. Zgu­bi­ło mnie ła­kom­stwo, mia­łem dość zdro­wej żyw­no­ści. Pa­nie, gdy mnie zo­ba­czy­ły po zdję­ciu czap­ki, ma­ło nie wy­pu­ści­ły nie­sio­nych tac z ja­ki­miś sztucz­ny­mi, nie­bie­ski­mi drin­ka­mi. To dla nie­go zro­bił! To dla nie­go się oszpe­cił, z mi­ło­ści, z nie­szczę­ścia! Dla nie­go gło­wę wsa­dził do pie­kar­ni­ka, mi­kro­fa­lów­ki! Dla nie­go wło­sy swe pięk­ne sprze­dał, zę­by swe zło­te wy­rwał, za­niósł do lom­bar­du, do Do­mi­na! Dla nie­go sprze­dał swo­je wło­sy na pe­ru­kę dla pa­ni, co ma ra­ka i cho­dzi na che­mio­te­ra­pię, że­by mieć na pię­cio­zło­tów­ki dla Mat­ki Bo­skiej w ka­te­drze, że­by jej za­pa­lać elek­trycz­ne świecz­ki! Jak Fan­ty­na z Nędz­ni­ków dla uko­cha­nej Ko­ze­ty zę­by swe sprze­dał, za­sta­wił u Do­mi­na w lom­bar­dzie na pla­cu Grun­waldz­kim!


    
       
    


    Wiem, Ma­rian­no, że w tym mo­men­cie na­pi­szesz ołów­kiem na mar­gi­ne­sie „to wło­sy czy zę­by, zde­cy­duj się”. Otóż ogól­nie wło­sy, ale one idą da­lej i uzna­ją, że pew­nie też zę­by sprze­dał.


    
       
    


    Ca­ła ka­cza knaj­pa ustro­jo­na by­ła dy­nia­mi jesz­cze z Hal­lo­we­en. Na pierw­szy rzut oka wy­da­wa­ło się, że Stu­den­ci­ny nie ma, ale pa­nie by­ły jak na to zbyt pod­mi­no­wa­ne, jed­na się scho­wa­ła za ka­sę jak za wał umac­nia­ją­cy i zza niej wy­zie­ra­ła, co się bę­dzie dzia­ło. Dru­ga za­raz, z bar­dzo świę­tą mi­ną, zni­kła w mniej­szej sa­li. Ta zza ka­sy za­czę­ła mi po­ka­zy­wać licz­ny­mi mi­na­mi na tę dru­gą, ma­łą sal­kę, gdzie We­ne­cja ti aspet­ta, a i ktoś jesz­cze aspet­ta. Bo z po­wo­du an­drzej­ków na głów­nej sa­li nie by­ło miejsc.


    
       
    


    Sie­dział w ką­cie ma­łej sa­li, jak Sza­tow w Bie­sach, z iro­nią i obrzy­dze­niem spo­glą­da­jąc na świat, czy­ta­jąc w oku­lar­kach len­non­kach coś na ta­ble­cie, a przy je­go sto­li­ku dru­ga kel­ner­ka z bar­dzo świę­to­bli­wą mi­ną za­pa­la­ła świecz­kę w dy­ni i ze­zo­wa­ła na mnie z ca­łych sił. Tak jak­by na in­nych sto­li­kach świecz­ki w dy­niach by­ły po­za­pa­la­ne. Gdy mnie zo­ba­czył, uśmiech­nął się iro­nicz­nie, jak­by chciał po­wie­dzieć „wie­dzia­łem”. Usia­dłem da­le­ko od nie­go (błąd nr 18), a kel­ner­ka za­raz po­bie­gła jak z ogniem olim­pij­skim mnie też za­pa­lać świecz­kę w dy­ni, mnie też w dy­ni, ma­my wspól­ny ogień, gdzie ten ogień, do cho­le­ry?!


    
       
    


    Tak więc, wbrew prze­stro­gom Pau­li, nie wy­trzy­ma­łem, wsta­łem i pod­sze­dłem, po­nie­waż by­łem pe­wien, że on bę­dzie się tyl­ko uśmie­chał przez sa­lę jak głu­pi do se­ra, a już mnie znu­dził ten fa­bu­lar­ny por­nol i chcia­łem tro­chę prze­wi­nąć na­przód. Pod po­zo­rem: „chcę ci od­dać twój swe­ter, któ­ry u mnie zo­sta­wi­łeś. Ale mu­sisz so­bie sam po nie­go przyjść, naj­le­piej od ra­zu, mój pa­nie”. Ale gdy to już po­wie­dzia­łem, za­uwa­ży­łem na­raz, że ten je­go swe­ter wła­śnie mam na so­bie.


    – No­wa fry­zu­ra – za­uwa­żył.


    Kur­de, za­po­mnia­łem, prze­cież je­stem ły­sy, bez sen­su! Ogo­lo­ny krzy­wo, jak Brit­ney Spe­ars w de­pre­sji, po pi­ja­ku, go­lar­ką, a w ogó­le wy­glą­dam jak przy­muł z si­łow­ni, z rin­gu.


    Ale przy­naj­mniej nie mia­ło to nic wspól­ne­go z syn­dro­mem „We­ne­cja ti aspet­ta”.


    
       
    


    Szli­śmy środ­kiem uli­cy, mo­stem Zwie­rzy­niec­kim, mó­wił, że bar­dzo ce­ni so­bie mo­ją pro­zę (czy­li że za­no­si­ło się na seks), choć wła­ści­wie to czy­ta tyl­ko fan­ta­sy, i to też ra­czej słu­cha au­dio­bo­oka w sa­mo­cho­dzie (mo­że on nie jest pe­da­łem? Ta­kie he­te­ryc­kie czy­ta­nie?). Szcze­gól­nie lu­bi he­ro­ic fan­ta­sy. Czy­li że idzie do bi­blio­te­ki i pro­si, że­by mu zna­leźć coś z cza­ra­mi, z za­cza­ro­wa­ny­mi je­zio­ra­mi, z księż­nicz­ka­mi, ka­re­ta­mi, gno­ma­mi, el­fa­mi, pier­ście­nia­mi... Czy­ta Tol­kie­na i Sap­kow­skie­go, oraz po­mniej­szych au­to­rów, z bra­ku la­ku na­wet Zmierzch Ste­pha­nie Mey­er czy Har­ry’ego Pot­te­ra. Har­ry Pot­ter i Cza­ra Ognia szcze­gól­nie mu się po­do­ba­ła. Po pro­stu mło­dzień­czy jest na­wet w lek­tu­rze swo­jej!


    Te oku­lar­ki to też masz na Pot­te­ra – po­my­śla­łem so­bie, czy ja za­wsze za­miast ko­chan­ka mu­szę do­stać sy­na? Po­gię­ło was wszyst­kich z tym fan­ta­sy, ale to bar­dzo do­brze, bo prze­my­śli­wu­ję wła­śnie, że­by tro­chę ele­men­tów tej kon­wen­cji wy­ko­rzy­stać w no­wej książ­ce, że­by tro­chę cza­rów, księż­ni­czek i nimf, po­nie­waż je­stem au­to­rem szcze­gól­nie lu­bia­nym wśród mło­dzie­ży, a mło­dzież te­raz tyl­ko o wam­pi­rach i fan­ta­sy.


    
       
    


    Mi­mo czer­wo­nej bejs­bo­lów­ki no­szo­nej te­raz prze­ze mnie non stop z po­wo­du ogo­le­nia by­ło mi zim­no w gło­wę. O dzie­sią­tej w no­cy wy­lą­do­wa­li­śmy nad Od­rą, wbrew mo­jej teo­rii, że za wszel­ką ce­nę w miesz­ka­niu, za­no­si­ło się na mroź­ny i ciem­ny out­do­or. Stur­la­li­śmy się z wa­łu prze­ciw­po­wo­dzio­we­go, po­oble­pia­li­śmy je­sien­ny­mi li­ść­mi jak pia­skiem nad mo­rzem, dar­li­śmy się z ja­zu, wśród dzi­kie­go, ostre­go za­pa­chu spa­da­ją­cych ka­skad wo­dy, ca­ło­wa­li­śmy się na Wy­spie Opa­to­wic­kiej wśród da­le­kich od­gło­sów sy­ren, i by­łem nie­na­sy­co­ny jak kwas tłusz­czo­wy i w ogó­le wszyst­ko „się”, wszyst­ko „się”, się i się. By­ła ta­ka książ­ka Sta­chu­ry pt. Się i rze­czy­wi­ście, jest w tym coś, się jest osob­nym, a po­tem na­gle się sta­jesz „się” i wszyst­ko po­łą­czo­ne, wszyst­ko wo­bec sie­bie na­wza­jem. Si­ło­wa­li­śmy SIĘ na rę­kę, go­ni­li­śmy SIĘ, SIĘ na­wza­jem pod­cią­ga­li­śmy na me­ta­lo­wych, sur­re­ali­stycz­nych kon­struk­cjach jak z Fel­li­nie­go, SIĘ sy­ren stat­ków słu­cha­ło. No do­bra, ubar­wiam, nie by­ło sy­ren, ale wo­da na­praw­dę da­wa­ła szla­mem jak dzi­ka.


    
       
    


    Po Wy­spie Opa­to­wic­kiej od ra­zu by­ło wi­dać, że jest ewi­dent­nie za­cza­ro­wa­na i za­miesz­ka­na przez el­fy, hob­bi­ty i pier­dol­nię­te, na­ćpa­ne eu­ka­lip­tu­sem krza­ki dzi­kiej ró­ży. Księ­życ od­bi­jał się srebr­ną po­świa­tą w za­cza­ro­wa­nej wo­dzie Od­ry. Wy­spa zda­wa­ła się pu­sta, ale od za­wsze no­cą uży­cza­ła ko­chan­kom bez lo­kum swo­ich nie­dro­gich pod­mo­kłych po­koi, więc coś tam w krza­kach na pew­no się ru­sza­ło.


    
       
    


    Za­pa­lił la­tar­kę.


    Most był nie­mra­wo oświe­tlo­ny, lecz sa­ma wy­spa to­nę­ła w mro­ku. Pach­nia­ła wil­got­ną je­sie­nią, Wszyst­kich Świę­tych, gni­ły li­ście, sta­ła mgła na wy­so­kość me­tra o ostrym za­pa­chu rze­ki i szla­mu, kra­ka­ły wro­ny, gdzieś da­le­ko szcze­kał pies. Mgłę moż­na by­ło wziąć rę­ką i urwać so­bie ka­wa­łek, jak szmat­kę z ga­zy, zro­bić z niej li­stek fi­go­wy i się za­sło­nić w ade­kwat­nym miej­scu, gdy­by tak się by­ło na­gim, ale nie­ste­ty się nie by­ło.


    
       
    


    Za­mó­wi­li­śmy Ry­bę pod jaz, co bar­dzo wy­stra­szy­ło pa­nią przyj­mu­ją­cą za­mó­wie­nie, któ­ra z upo­rem ma­nia­ka py­ta­ła o ad­res ja­zu, i po­je­cha­li­śmy do par­ku Po­łu­dnio­we­go, gdzie chciał mi coś po­ka­zać. Nie bar­dzo zro­zu­mia­łem, co i po co. By­ła to ta­ka przed­wo­jen­na świą­ty­nia du­ma­nia z ko­lu­mien­ka­mi, wcho­dzi­ło się po stop­niach i w środ­ku by­ło miej­sce wła­śnie do du­ma­nia, gdy­by tak się ten park mia­ło na wła­sność i by­ło wy­twor­ną ro­ko­ko­wą da­mą. Ob­ser­wo­wał mo­ją re­ak­cję i nic, tyl­ko na­wi­jał o róż­nych przed­wo­jen­nych spra­wach, więc po­czu­łem się w obo­wiąz­ku po­wie­dzieć: fak­tycz­nie, czad, choć chy­ba bez prze­ko­na­nia. My­śla­łem, że mo­że w środ­ku bę­dzie­my się ca­ło­wać, i rze­czy­wi­ście, przez chwi­lę na­wet tak by­ło.


    
       
    


    Aż zno­wu po­je­cha­li­śmy Ry­bą do mo­stu Zwie­rzy­niec­kie­go. Wleź­li­śmy pod most, gdzie on da­lej pił wó­dę z bu­tel­ki. Pa­nien­ka Naj­święt­sza z Ka­te­dry mia­ła już obie­ca­ne ca­łe to­ny pię­cio­zło­tó­wek... Nad na­mi po mo­ście z tur­ko­tem prze­jeż­dżał noc­ny tram­waj, od­wo­żą­cy z klu­bów zwę­glo­ne zwło­ki na­wa­lo­nych pol­skim pi­wem Ara­bów, Mu­rzy­nów, Hisz­pa­nów i Azja­tów do aka­de­mi­ków na Wit­ti­ga. Od­ra wzbie­ra­ła, nio­sła ga­łę­zie, pia­nę, kło­dy, siat­ki z Te­sco i na­puch­nię­tych to­piel­ców chłop­ców, któ­rzy wy­szli z do­mu i nie wró­ci­li. Pod mo­stem by­ło tak ciem­no, że Stu­den­ci­na za­pa­lił za­pal­nicz­kę i za­wsty­dzi­łem się, że te­raz pew­nie na­gle zo­ba­czy, z kim się ca­ło­wał, przy­po­mni so­bie, że to tyl­ko ja, sor­ry, Win­ne­tou. Na do­da­tek ły­sy, z tej ca­łej de­pre­chy krzy­wo ogo­lo­ny ma­szyn­ką. Ale on tyl­ko mru­gnął do mnie za­wa­diac­ko, mło­dzień­czo, za­pa­lił pa­pie­ro­sa i oświe­tlił ścia­nę pod mo­stem, gdzie ktoś też przed na­mi ro­bił so­bie im­pre­zę, po któ­rej zo­sta­ły trzy na pół sto­pio­ne świecz­ki i licz­ne bu­tel­ki. Stu­den­cik po­za­pa­lał te świecz­ki, a po­tem na nie si­ka­li­śmy i je ga­si­li­śmy.


    
       
    


    Wy­ko­rzy­stu­jąc efekt echa pod mo­stem, urzą­dzi­li­śmy San Re­mo, śpie­wa­li­śmy ni­by to po wło­sku te wszyst­kie pio­sen­ki, któ­ry­mi ca­łą je­sień strę­czy­ły mi go kel­ner­ki „na kacz­ce”, amo­re, can­ta­re, nie can­ta­re, so­le mio. Ni­czym ci, co w We­ne­cji za­bie­ra­ją tu­ry­stów na prze­jażdż­kę gon­do­la­mi, pro­sto do kra­iny ma­rzeń z du­ty free.


    Po­cią­gnął ostat­ni łyk wód­ki i roz­bił pu­stą bu­tel­kę o so­lid­ne, nie­miec­kie ocem­bro­wa­nie z gła­zów.


    Za­czą­łem śpie­wać You Know That I’m No Go­od, ale urwa­łem w pół sło­wa.

  


  



  

    

    
       
    


    noc, so­bo­ta, 1 grud­nia 2012


    
       
    


    I wła­śnie wte­dy, gdy wy­da­wa­ło się, że wraz z roz­bi­tą bu­tel­ką żo­łąd­ko­wej w proch po­szły ostat­nie wię­zy łą­czą­ce nas z gorz­ką rze­czy­wi­sto­ścią, Stu­den­ci­nie za­dzwo­nił ten je­go iPho­ne. Trze­ba mu przy­znać, że nie za­mie­rzał od­bie­rać, ale sys­tem gło­śno­mó­wią­cy za­czął po­wta­rzać coś jak „Aś­ka” i to mu­siał być ktoś waż­ny. Te­le­fon o dru­giej w no­cy z so­bo­ty na nie­dzie­lę u nor­mal­nych lu­dzi mo­że ozna­czać tyl­ko śmierć. Roz­ma­wiał z tą Aś­ką ze sztucz­ną trzeź­wo­ścią, któ­ra ka­że wy­ra­żać się zbyt pre­cy­zyj­nie, stać zbyt pro­sto, po­ru­szać się ostroż­nie i sztyw­no jak ro­bot.


    
       
    


    Je­go sło­wa od­bi­ja­ły się echem, dud­ni­ły jak noc­ne tram­wa­je prze­jeż­dża­ją­ce nad na­mi, a on nie umiał roz­mów­czy­ni wy­ja­śnić, skąd bie­rze się ten po­głos.


    – Nie, nie, nie, Aś­ka, nie mam na­wet dy­żu­ru te­le­fo­nicz­ne­go, mam wol­ne, je­stem nie­dy­spo­no­wa­ny, pi­ja­ny, je­stem na wy­gwiz­do­wie! Nie mam obo­wiąz­ku się sta­wiać! Wy­ślij­cie tam Wif­kę3! A opraw­ców4 nie ma? No, tak, an­drzej­ki... Dziel­ni­cy tam nie wy­sy­łaj­cie, bo na­ro­bią tyl­ko gno­ju.


    – ...


    – O kur­wa. Po­cze­kaj... Mi­chaś... – od­szedł kil­ka me­trów, ale i tak echo pod mo­stem od­bi­ja­ło je­go sło­wa. – To, kur­wa, to nie on! – Od­szedł jesz­cze da­lej i zni­żył głos, ale aku­sty­ka pod mo­stem mi sprzy­ja­ła. – Je­ste­śmy ra­zem od dzie­się­ciu go­dzin! To nie on. I ucha­rak­te­ry­zo­wa­na? Ale dziew­czy­na? Za­raz tam bę­dę.


    
       
    


    Spoj­rzał na mnie bła­gal­nie i wy­glą­dał jak czło­wiek, któ­ry jest cho­ry i bla­dy, ale na si­łę opa­lił się w so­la­rium, na­ły­kał wi­ta­min, uró­żo­wał i uda­je mło­de­go, wy­bie­ra­jąc się do We­ne­cji, gdzie mło­dość jest w ce­nie. Ta je­go mło­dzień­czość nie by­ła za­tar­ta, tyl­ko spod spodu wy­zie­ra­ła bla­da praw­da, czter­dziest­ka, zmę­cze­nie i kac. Usta miał zu­peł­nie spierzch­nię­te od pa­le­nia na wie­trze i lek­kim mro­zie, ale na szczę­ście nie wy­jął żad­nej po­mad­ki ochron­nej.


    
       
    


    Z po­wo­du an­drzej­ków nie moż­na się by­ło do­dzwo­nić na żad­ne ra­dio tak­si. Do­brze mó­wił mój luj z Mię­dzyz­dro­jów, że ry­ba to spo­śród wszyst­kich zwie­rząt naj­więk­sza kur­wa i na­wet to nie jest zwie­rzę, po­nie­waż gło­su nie ma. W koń­cu ba­ba mi mó­wi, że „do go­dzi­ny cza­su”, a mo­ja re­dak­tor­ka już się­ga po ołó­wek. (Ma­rian­na: „Nie się­gam po ołó­wek, bo nie je­stem ta­ką idiot­ką, że­bym nie wie­dzia­ła, że one tak mó­wią”).


    W koń­cu po­szli­śmy do po­sto­ju na skrzy­żo­wa­niu Wró­blew­skie­go z Wy­sta­wo­wą. Ani jed­nej tak­sów­ki. Od stro­ny Ha­li Stu­le­cia ku za­par­ko­wa­nym sa­mo­cho­dom szedł tłum wy­stro­jo­ne­go wro­cław­skie­go miesz­czań­stwa, a pro­wa­dzi­ła go dzien­ni­kar­ka Wan­da Ziem­bic­ka. Skoń­czył się słyn­ny do­rocz­ny, an­drzej­ko­wy bal do­bro­czyn­ny u pre­zy­den­to­wej, na któ­ry przy­cho­dzi­ła ta sa­ma pu­bli­ka, co na te­atral­ne pre­mie­ry, wer­ni­sa­że, ga­lę Prze­glą­du Pio­sen­ki Ak­tor­skiej, po­ka­zy mo­dy itd. Wła­śnie z te­go po­wo­du prze­sta­łem cho­dzić w tym mie­ście na pre­mie­ry. Wszyst­kie pa­nie pre­zen­to­wa­ły suk­nie od Max Ma­ry lub De­ni Cler, spe­cjal­nie na­by­te, pa­no­wie wy­nu­dze­ni ma­rzy­li o pi­wie, bo pro­wa­dzi­li i nie mo­gli na­wet pić. Na szczę­ście bo­ga­te miesz­czań­stwo w ogó­le nie in­te­re­so­wa­ło się tak­sów­ka­mi, cze­go nie moż­na by­ło po­wie­dzieć o trzech ma­łych Azja­tach wy­stro­jo­nych jak ciot­ki z Ha­emu, z za­pusz­czo­ny­mi po sa­mą bro­dę i utle­nio­ny­mi na żół­to grzyw­ka­mi. Kry­jąc się przed świa­tem za ty­mi grzyw­ka­mi, dłu­ba­li w smart­fo­nach.


    Sta­li­śmy jak koł­ki. Stu­den­cik rwał się, pod­ska­ki­wał, jak­by chciał si­ku.


    – Chcesz orzesz­ki? – wy­cią­gną­łem z na­szej siat­ki pacz­kę.


    – Gu­mę do żu­cia, jak­byś miał.


    
       
    


    Mia­łem tyl­ko gu­mę z ni­ko­ty­ną, ale żad­na by mu nie po­mo­gła, i tak by je­cha­ło od nie­go jak z go­rzel­ni. Nic nie mó­wi­li­śmy. Po­czu­łem się na­gle bar­dzo sta­ry i zmę­czo­ny. Gdy tak­sów­ka wresz­cie przy­je­cha­ła, Stu­den­cik krzyk­nął tyl­ko coś, co zro­zu­mia­łem ja­ko „na­zbru­dze­wa­mi­giem”, a ja cze­ka­łem na na­stęp­ną. W koń­cu z roz­ko­szą roz­par­łem się na tyl­nym sie­dze­niu Ry­by, a pięk­ny, mło­dy Arab ru­szył płyn­nie Cu­rie-Skło­dow­skiej w kie­run­ku pla­cu Grun­waldz­kie­go. W tak­sów­ce śmier­dzia­ło per­fu­ma­mi nie pierw­szej ja­ko­ści, prze­tra­wio­nym dy­mem pa­pie­ro­so­wym, przedaw­ko­wa­nym drzew­kiem Wun­der­Baum, wa­ni­lią i oczy­wi­ście nie­unik­nio­nym tej no­cy grzań­cem. Ni­czym w arab­skiej knaj­pie le­cia­ło ja­kieś ich tam „ha­bi­bi, ha­bi­bi, oj, ha­bi­bi, łoj, łoj, łoj, ha­biii­bi...”, co każ­da lu­bią­ca Ara­bów cio­ta szyb­ko roz­szy­fru­je ja­ko „ko­cham cię i chcę ci ob­cią­gać”. Pa­trzy­łem na po­nie­miec­ki, pseu­do­go­tyc­ki la­bi­rynt kli­nik na Cha­łu­biń­skie­go, z czer­wo­nej ce­gły, z sy­fi­li­ty­ka­mi, cu­da­mi, róż­ny­mi ukry­ty­mi za mu­ra­mi ta­bu. W tym szpi­ta­lu przy­sze­dłem na świat i oto je­stem już od trzy­dzie­stu sied­miu lat. W sie­dem­dzie­sią­tym pią­tym ro­ku sio­stry od­dzia­ło­we mia­ły sztyw­ne, jak­by pla­sti­ko­we czep­ki z czar­nym pa­skiem, by­ły po­czci­we, gru­be i ru­basz­ne al­bo chu­de, chci­we i złe.


    – Pan, do­kąd, do­kąd?


    – Na­zbru­dze­wa.


    – Na Fo­cie­cha Sbru­ce­fa?


    – Na­zbru­dze­wa­mi­giem.


    – Ta­ki krót­ka kurs? Pan!


    – Tam pan po­cze­ka i po­tem po­je­dzie­my do do­mu, na Woj­nów.


    Woj­nów dzia­ła na tak­sów­ka­rzy uspo­ka­ja­ją­co, bo to jest da­le­ka i peł­na bur­de­li dziel­ni­ca. A wła­ści­wie peł­na jed­ne­go bur­de­lu. Więc za­fun­do­wa­łem mu ta­ki tak­siar­ski chill out.


    
       
    


  




  

    
       
    


    W tak­sów­ce skoń­czy­ło się „ha­bi­bi” z ka­se­ty i te­raz le­cia­ło Pol­skie Ra­dio, coś bar­dzo współ­cze­sne­go i gów­nia­ne­go, ja­kieś ty­po­we ba­dzie­wie w sty­lu Opo­le 2012. Wszyst­kie te la­ski ma­ją ta­ki sam głos i złe tek­sty, w sty­lu „ży­cie to kit”, „ża­łu­ję, że cię zna­łam”, za­cią­ga­ją, jak­by wy­szły z tej sa­mej złej szko­ły śpie­wu, i sta­ra­ją się być agre­syw­ne. Po­tem in­na la­ska prze­ko­ny­wa­ła mnie i Ara­ba, że od kie­dy sto­su­je pe­wien lek, w ogó­le nie ma już pro­ble­mów z nie­trzy­ma­niem mo­czu i spo­koj­nie znów mo­że cie­szyć się ży­ciem.


    Gdy sta­li­śmy na świa­tłach, pa­trzy­łem przez okno na roz­świe­tlo­ną czer­wo­nym neo­nem Grand Ca­fé na pla­cu Grun­waldz­kim, na tak­sów­ki sto­ją­ce w rzę­dzie i cze­ka­ją­ce na tych, któ­rzy je za­mó­wi­li. Tak­sów­ka­rze trą­bi­li po­na­gla­ją­co na tłu­my od­sta­wio­nej mło­dzie­ży, a oni już o nich za­po­mnie­li, zwle­ka­li, pa­li­li, ese­me­so­wa­li za­wzię­cie, pi­ja­ni, chcie­li jesz­cze ga­dać, ba­wić się. To by­ło już in­ne mia­sto. Wszę­dzie an­giel­ski i hisz­pań­ski oraz zna­jo­mi Ma­ry­si z iPho­ne’ami, a jak nie, to cho­ciaż zna­jo­mi z Fa­ce­bo­oka Ma­ry­si ze smart­fo­na­mi. Mu­rzyn pa­lą­cy e-pa­pie­ro­sa, Arab z cy­ga­ret­ką, ka­brio­let, ła­wi­ca pod­sta­rza­łych ma­cho na har­ley­ach, biz­nes­men z no­te­bo­okiem, Star­bucks, Cof­fee He­aven. Mi­nę­li­śmy aka­de­mi­ki Kred­ka i Ołó­wek. Prze­je­cha­li­śmy ko­ło Spa­lo­nej Pi­kie­ty, któ­ra nie chcia­ła brać w tej wie­lo­ra­so­wej no­cy udzia­łu, więc oto­czy­ła się szczel­nie boa fa­szy­stow­skich mgieł i dy­mów, bo by­ła po­nie­miec­ka i nie zga­dza­ła się na rze­czy­wi­stość od po­nad sześć­dzie­się­ciu lat, a już na tą no­wą, wie­lo­ra­so­wą to w ogó­le. Skrę­ci­li­śmy w Ko­cha­now­skie­go, a po­tem w Woj­cie­cha z Bru­dze­wa, któ­rą po­dą­ża­ły w stro­nę słyn­nych aka­de­mi­ków Bliź­niak i Ju­bi­lat­ka hor­dy na­grza­nych me­dycz­nym spi­ry­tu­sem przy­szłych le­ka­rzy i pań dok­tor, zmar­z­nię­ty pies oraz dwa po­li­cyj­ne, srebr­ne i opły­wo­we ra­dio­wo­zy.


    
       
    


    Przed na­mi, jak atra­pa, wy­ło­ni­ły się z mgieł dwa blo­ki. Je­den wła­śnie ocie­pla­ny pa­pą. Po­mię­dzy ni­mi ja­kieś sto­łów­ki, rów­nież pro­sto­kąt­ne. Kąt pro­sty to jed­nak moc. Jak przez mgłę pa­mię­ta­łem ja­kieś aneg­do­ty zwią­za­ne z tym przy­byt­kiem Ero­sa, że na sto­łów­kę mó­wią po pro­stu „Świ­nia”, na Ju­bi­lat­kę oczy­wi­ście „Ko­pu­lat­ka”, a na pa­nią w dy­żur­ce – „Bar­bie”. Je­śli Stu­den­cik ka­zał się tu za­wieźć, to mu­siał mieć na my­śli wła­śnie kom­pleks Aka­de­mii Me­dycz­nej, bo to by­ła je­dy­na atrak­cja na tej uli­cy.


    
       
    


    Wie­dzia­łem, że nie do­sta­nę się do środ­ka, bo jest już po dwu­dzie­stej dru­giej. Nie wpusz­cza­ją bez zo­sta­wie­nia do­wo­du i opo­wie­dze­nia się, do ko­go, ale prze­cież tu miesz­kał mój Pan Zą­bek, mój zbo­czo­ny stu­dent sto­ma­to­lo­gii, ten wiel­ki, mlecz­ny, nie­bie­sko­oki, dłu­go­wło­sy blon­dyn o uśmie­chu nie­mow­la­ka, któ­ry spał z jesz­cze więk­szym od sie­bie plu­szo­wym mi­siem. Ku­pa cho­dzą­cych pro­te­in, jak go­lem ukrę­co­ny z mle­ka w prosz­ku i od­ży­wek dla spor­tow­ców, jak dżin, któ­ry wy­szedł z bu­tel­ki tru­skaw­ko­we­go szej­ka, ró­żo­we pa­znok­cie, wiel­kie usta, mę­ski od­po­wied­nik cy­ca­tej blon­dy­ny z wło­sa­mi do zie­mi. Ów wiel­ki, lu­kro­wa­ny dzie­ciak był na to wszyst­ko jesz­cze nie­na­sy­co­ny, przy­sy­sał się jak do cyc­ka i nie pusz­czał. Miał w so­bie coś z nie­mow­la­ka, ta­kie jak­by jesz­cze nie­mow­lę­ce sa­deł­ko pod bia­łą skó­rą, coś in­fan­tyl­ne­go, co by­ło chwi­la­mi wstręt­na­we, szcze­gól­nie w łóż­ku, bo mia­ło się po­czu­cie ja­kiejś pe­do­fi­lii. Że­by pach­niał pa­pie­ro­sa­mi czy pi­wem al­bo po­tem, ale nie – je­go wło­sy pach­nia­ły, ni mniej, ni wię­cej, tyl­ko wa­ni­lią, sło­dy­cza­mi i oliw­ką Pe­na­ten. Mi­mo że wła­śnie on pa­lił, pił i ssał wszyst­ko, co wpa­dło w je­go ró­żo­we usta, z za­chłan­no­ścią, z ja­ką bo­ba­ski przy­sy­sa­ją się do cyc­ka. Bo to pulch­ne dziec­ko by­ło ze­psu­te i lu­bież­ne zu­peł­nie nie po dzie­cię­ce­mu.


    
       
    


    Na do­da­tek by­ła to je­dy­na oso­ba z mo­je­go oto­cze­nia, z któ­rą mo­głem do wo­li świn­tu­szyć tak­że na te­mat tru­pów i róż­nych in­nych strasz­nych rze­czy, eg­zor­cy­zmów, eks­hu­ma­cji i w ogó­le. Jak się do­bra­li­śmy, to za­wsze wcho­dzi­li­śmy na ta­kie stro­ny w sie­ci, dla zbocz­ków, gdzie po za­lo­go­wa­niu moż­na by­ło oglą­dać róż­ne świń­stwa.


    
       
    


    Ku­buś, czy­li Pan Zą­bek, to jest te­mat na film, na ope­rę, na ero­tycz­no-sto­ma­to­lo­gicz­no-pe­dia­trycz­ne di­ver­ti­men­to. Za­mie­rza­łem po­wie­dzieć na dy­żur­ce, że do nie­go idę, tyl­ko trze­ba by­ło uwa­żać, że­by go nie spo­tkać, bo­by mnie nie wy­pu­ścił z te­go łóż­ka z mi­siem przez trzy dni. Był nie­na­sy­co­ny, był jak den­ty­stycz­ne wier­tło i jed­no­cze­śnie znie­czu­le­nie. Wy­sia­dłem z ta­ry­fy, jed­nak ją zwol­ni­łem, niech so­bie je­dzie, nie wia­do­mo, ile mi tu zle­ci, je­śli­bym wpadł do te­go zę­bo­do­łu den­ty­stycz­no-ero­tycz­ne­go. Arab się wściekł, bo ta­kie­go krót­kie­go kur­su by nie wziął, a męt­ne wi­zje Woj­no­wa wła­śnie pry­sły, ale trza­sną­łem mu drzwia­mi w twarz i po­sze­dłem. Za­raz na po­cie­sze­nie wta­ra­ba­ni­li mu się pi­ja­ni w sztok stu­den­ci, któ­rzy po­sta­no­wi­li się ewa­ku­ować do klu­bu w Śród­mie­ściu, pła­cąc za kurs nie­waż­ny­mi le­ja­mi ru­muń­ski­mi z cza­sów Ce­au­şe­scu.


    
       
    


    Już mia­łem wejść na te­ren aka­de­mi­ków, kie­dy za­uwa­ży­łem, że coś dzie­je się za ogro­dze­niem, przy sa­mot­nej dro­dze wio­dą­cej do nich od prze­ciw­nej stro­ny. By­ła to po­nu­ra ścież­ka wy­zna­czo­na przez dwa pa­sma krza­ków. Pod­sze­dłem. La­tar­ki dre­no­wa­ły mgłę. Wy­ła­nia­ła się z niej to bia­ło-nie­bie­ska ta­śma po­li­cyj­na, to opły­wo­we au­to, ja­cyś lu­dzie, ja­kieś na­wo­ły­wa­nia, lu­je ubra­ne na gra­na­to­wo z od­bla­sko­wy­mi na­pi­sa­mi PO­LI­CJA na ple­cach! Je­den z nich pod­szedł do mnie:


    – Tu­taj nie ma nic do oglą­da­nia.


    – Wła­śnie wi­dzę.


    
       
    


    Już mia­łem so­bie iść, kie­dy na­gle mi­gnął mi we mgle Stu­den­cik. Bar­dzo wę­szą­cy i za­afe­ro­wa­ny, jak ma­ły pie­sek na tro­pie. Krzy­czą­cy coś do krót­ko­fa­lów­ki, na­gle zu­peł­nie trzeź­wy.


    Po­li­cjant.


    
       
    


    Zdę­bia­łem. Je­go wy­gląd, pół­dłu­gie wło­sy, ca­łe za­cho­wa­nie, rze­myk w miej­sce ze­gar­ka, ko­ra­li­ki na szyi... Lecz te ste­reo­ty­py szyb­ko zo­sta­wi­łem dla czy­tel­ni­ków „Fak­tu”, bo przy­po­mnia­łem so­bie z lek­tu­ry mi­liar­dów kry­mi­na­łów, że ist­nie­je coś ta­kie­go, jak pra­cow­nik ope­ra­cyj­ny, któ­ry ma się zlać ze śro­do­wi­skiem prze­stęp­czym i jak naj­mniej przy­po­mi­nać po­li­cjan­ta.


    
       
    


    Na­gle wy­ro­sła ko­ło mnie ko­bie­ta wy­glą­da­ją­ca na świat z wnę­trza ol­brzy­miej, ró­żo­wej pu­chów­ki cie­kaw­ski­mi oczka­mi lo­kal­nej pra­sy. Jak wiel­ka beza. Obok stał mło­dzie­niec z apa­ra­tem fo­to­gra­ficz­nym i klął na mgłę. Za­py­ta­łem, czy wie­dzą, co się sta­ło. Beza szep­nę­ła te­atral­nie:


    – Ma­ją tru­pa! Dziew­czy­na. Po­dob­no go­ła i ca­ła w li­ściach.


    – Co?


    – No co: co? An­drzej­ki! Nie wie pan, co się dzie­je w tym mie­ście?


    – Ona jest go­ła i ca­ła w li­ściach! – po­twier­dził ra­do­śnie fo­to­graf. Ten ob­raz mu­siał dzia­łać na je­go zmysł fo­to­gra­ficz­ny, więc pa­trzył na po­li­cyj­ną ta­śmę jak byk na czer­wo­ną płach­tę i tyl­ko strze­lał lam­pą bły­sko­wą w mgłę.


    – I coś tam jesz­cze jest, ale... – Beza ugry­zła się w ję­zyk i spoj­rza­ła na mnie, jak tyl­ko „Ga­ze­ta Dol­no­ślą­ska” mo­że pa­trzeć na groź­ną kon­ku­ren­cję z... zo­sta­ła jesz­cze ja­kaś in­na lo­kal­na ga­ze­ta we Wro? Na „Sło­wo Pol­skie”? Na „Wie­czór Wro­cła­wia”? „Two­ja Ha­la Stu­le­cia”? „Wro­cław­skie Kra­sna­le”? Por­tal „Wroc­lo­ve”? Ra­dio Wro­cław na Kar­ko­no­skiej? W każ­dym ra­zie po­wia­ło chło­dem. – Przej­dzie­my się po­py­tać do aka­de­mi­ka.


    Zga­si­ła pa­pie­ro­sa o po­de­szwę gla­na i po­szła. To ja też – do Bliź­nia­ka! Le­piej się tu nie krę­cić, że­by Stu­den­cik mnie nie zo­ba­czył, bo chcia­łem jesz­cze tro­chę po­uda­wać przed nim, że ni­cze­go się nie do­my­ślam. Prze­cież on... Tak, Je­zu, prze­cież jak bar­dzo! Jak bar­dzo on i je­go ko­le­dzy mo­gą się przy­dać do pro­zy! Jak zwy­kle – miał być ro­mans, miał być seks, a oczy­wi­ście tyl­ko pro­za bę­dzie coś z te­go mia­ła.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Na do­le w Ju­bi­lat­ce jest prze­szklo­na sa­la kom­pu­te­ro­wa, tak zwa­ny ry­jec, gdzie oni, z wła­sny­mi no­te­bo­oka­mi i no­tat­ka­mi, czy­ta­li, no­to­wa­li, pi­li her­ba­tę. Noc an­drzej­ko­wa, go­dzi­na dru­ga, aka­de­mik mie­sza­ny, nie­opo­dal „na­ga i ca­ła w li­ściach”, w każ­dej knaj­pie w mie­ście pro­mo­cja grzań­ca, a oni ku­ją. Tyl­ko w Me­dycz­nej moż­li­we. Wła­ści­wie za­wsze im­po­no­wa­ło mi ta­kie nie­pod­le­ga­nie wpły­wom, wszy­scy na syl­we­strze, a ten ci ro­bi pra­nie, wszy­scy ba­lu­ją, a oni ku­ją, ze­ro im­pre­zy w Ju­bi­lat­ce, to­tal­na od­por­ność na tren­dy z mia­sta. Czy­ta­li, ana­li­zo­wa­li róż­ne prze­kro­je przez ner­kę, przez ząb, ja­kieś che­micz­ne wzo­ry... Przed aka­de­mi­kiem sta­ła grup­ka Ara­bów w dre­sach i pa­li­ła pa­pie­ro­sy.


    
       
    


    Na por­tier­ni Bliź­nia­ka dwóch po­li­cjan­tów uspo­ka­ja­ło dziew­czy­nę. Wi­dać by­ło po niej, że się wy­stro­iła, ale nie po­ba­lo­wa­ła, a te­raz ca­ły na­strój szlag tra­fił. Pew­nie to nie­szczę­śni­ca, któ­ra zna­la­zła tru­pa. Beza za­raz za­czę­ła się do niej do­bie­rać ze swo­im dyk­ta­fo­nem, ale po­de­szło do niej dwóch gli­nia­rzy i ją po­go­ni­li.


    
       
    


    W dy­żur­ce sie­dzia­ła ko­bie­ta, któ­rą dla jej zło­tych wło­sów na­zy­wa­li Bar­bie. Do­łą­czy­łem do im­pre­zo­wej gru­py i bez naj­mniej­szych trud­no­ści wsze­dłem do środ­ka. W Bliź­nia­ku by­ło już bar­dziej im­pre­zo­wo, ale też nie­mra­wo. Sym­bo­licz­nie. Im­pre­za od­by­wa­ła się w ki­blu. Wcho­dzi­li i wy­cho­dzi­li mło­dzi lu­dzie po­prze­bie­ra­ni naj­pro­ściej, czy­li w le­kar­skie ki­tle. Trud­no wy­ma­gać cze­goś mniej oczy­wi­ste­go, to nie są aka­de­mi­ki szko­ły te­atral­nej czy choć­by po­lo­ni­sty­ki, gdzie róż­ni hip­ste­rzy sa­mi już nie wie­dzą, co wy­my­ślić.


    
       
    


    Przy­sia­dłem na scho­dach, za­pa­trzo­ny w pię­cio­li­tro­wą pla­sti­ko­wą bu­tel­kę po mi­ne­ral­nej, peł­ną pe­tów pły­wa­ją­cych w brą­zo­wej za­wie­si­nie. Ze wspól­nych kuch­ni na­wet o tej po­rze do­cho­dził za­pach sma­żo­nej wą­trób­ki. Przez okno w ko­ry­ta­rzu wi­dzia­łem w do­le ca­łe za­mie­sza­nie na dro­dze za ogro­dze­niem aka­de­mi­ka, ko­gu­ty, lu­dzi. Gdzieś tam Stu­den­cik pod­czoł­gi­wał się i za­glą­dał cie­ka­wie pod każ­dy krza­czek.


    
       
    


    Sie­dzia­łem tak za­pa­trzo­ny w okno, gdy na­gle ktoś za­sło­nił mi oczy. Ta­kie mięk­kie, cie­płe i pach­ną­ce oliw­ką dla nie­mow­ląt łap­ki. Tej no­cy pa­ra­do­wał w bia­łej ko­szul­ce Fi­sh­bo­ne, w bia­łych spodniach i w bia­łych croc­sach jak w cho­da­kach or­to­pe­dycz­nych, pach­nia­ło od nie­go har­ri­bo i le­d­wo wy­czu­wal­nie ga­bi­ne­tem den­ty­stycz­nym.


    Mu­sia­łem ja­koś od­wró­cić je­go uwa­gę.


    – A wiesz, że tam jest za­bój­stwo? Trup dziew­czy­ny, go­ła i ca­ła w li­ściach, po­li­cja, ko­gu­ty! Pla­my opa­do­we, smu­gi dy­fu­zyj­ne, sa­di­stic.pl!


    – E tam, ze­mdla­ła ja­kaś czy za du­żo wy­pi­ła... Chodź...


    O nie.


    – Zo­bacz przez okno, co się dzie­je, ca­ła dro­ga oświe­tlo­na!


    Te­raz do­pie­ro spoj­rzał.


    – Ty, rze­czy­wi­ście! Idzie­my do mnie? Na ka­wę...


    No, ład­ny ty je­steś, ale już pi­li­śmy tą ka­wę ty­le ra­zy...


    – Mnie le­karz za­bro­nił pić ka­wę na noc, z ci­śnie­niem mam pro­ble­my... – Mia­łem na­dzie­ję, że alu­zja do me­go po­de­szłe­go wie­ku i cho­rób ge­ria­trycz­nych ostu­dzi je­go za­pa­ły, ale z czym do lu­dzi! On był jak ge­ria­vit, był mło­dy za nas obu!


    – No, chodź... Nie ma u mnie ni­ko­go w po­ko­ju – li­znął mnie w ucho. „Lo­dzi­cie wi­je­cha­li”, dzieć­ko jest sia­mo i boi się sia­mo śpać, bo oglą­da­ło na ka­blów­ce film dla do­lo­śłych.


    –  U cie­bie ni­g­dy nie ma ni­ko­go w po­ko­ju, bo sam miesz­kasz!


    
       
    


    Pod­da­łem się. Mo­że w każ­dym z nas gdzieś na dnie drze­mie pe­do­fil? Mo­że z po­wo­du bra­ku wła­snych dzie­ci nie­za­spo­ko­jo­ny po­pęd ro­dzi­ciel­ski na­ło­żył się u mnie na sek­su­al­ny i ku­mu­lo­wał w fan­ta­zjach o prze­wi­ja­niu wiel­kie­go blond bo­ba­sa? A mo­że po pro­stu je­stem za ła­twy. Ze­ro aser­tyw­no­ści. Choć sam tę ce­chę u Stu­den­ta skrzęt­nie wy­ko­rzy­sta­łem, więc wszyst­ko ja­koś się rów­no­wa­ży.


    
       
    


    Po­spiesz­nie wy­ło­wi­łem ja­kieś strzęp­ki tych ma­cie­rzyń­skich uczuć i po­sze­dłem za bo­ba­sem, bo nie mia­łem po­ję­cia, jak za­mknąć ten wie­czór, a za żad­ne skar­by świa­ta nie mia­łem już si­ły da­lej go cią­gnąć. W łóż­ku gi­gan­tycz­ny miś osłu­pia­łym wzro­kiem wpa­try­wał się w su­fit aka­de­mi­ka, któ­ry był jed­no­cze­śnie pod­ło­gą, tań­czo­no nad na­mi i krzy­cza­no. Na bal­kon spa­dło z wyż­sze­go pię­tra coś jak­by but. Dzię­ki te­mu po raz pierw­szy nie po­ja­wił się pro­blem z łóż­kiem Ząb­ka, że mia­no­wi­cie strasz­nie ha­ła­su­je.


    
       
    


    Spu­ść­my za­sło­nę mil­cze­nia, wy­ko­na­ną w tym wy­pad­ku z wiel­kiej pie­lu­chy, na dal­sze zaj­ścia tej prze­klę­tej no­cy. Dziec­ko maj­stro­wa­ło przy mnie, a ja mia­łem o czym my­śleć. Stu­den­cik oka­zał się po­li­cjan­tem. W gło­wie sta­wa­ła mi je­go roz­mo­wa spod mo­stu, echo, tur­kot sa­mo­cho­dów nad na­mi. Coś tam, że prze­bra­na... Cie­ka­we, jak prze­bra­na, sko­ro go­ła?


    
       
    


    Po­li­cjant! A sam się mig­da­li w no­cy po sza­le­tach z nie­let­ni­mi chłop­ca­mi! Po­li­cjant! Czy­li że mo­że mi du­żo po­wie­dzieć do kry­mi­na­łu, za­ła­twić wej­ście na sek­cję do Za­kła­du Me­dy­cy­ny Są­do­wej... Po­li­cjant, czy­li że jak był ta­ki za­ję­ty... no tak, stu­den­tom prze­cież ko­mó­ra tak nie dzwo­ni. Mu­siał mieć ja­kąś po­waż­ną spra­wę i te­raz na­gle się oka­za­ło, że ona nie jest za­mknię­ta, ko­lej­ny trup, a już my­śle­li­śmy, że go ma­my! „To nie on”. Czy­li że ma­ją se­ryj­ne­go mor­der­cę, już ko­goś za­mknę­li i te­raz trze­ba bę­dzie go wy­pu­ścić. I on prze­bie­ra te ofia­ry. No ja­sne, ta mo­da na skan­dy­naw­skie kry­mi­na­ły mu­sia­ła się tak skoń­czyć!


    Zą­bek chra­pał, roz­chy­la­jąc ró­żo­we ustecz­ka. Bia­łe ko­smy­ki dłu­giej grzyw­ki pod­ska­ki­wa­ły mu na twa­rzy w rytm od­de­chu.


    Ogól­nie, że po­li­cjant, to do­brze. I na­wet pod­nie­ca­ją­co. Ale jak on te­raz zła­pał ja­kiś no­wy trop, to zno­wu ko­mór­ki nie bę­dzie od­bie­rał Bóg wie jak dłu­go. Już nie za­sną­łem. Słu­cha­łem, jak za­mie­ra­ją od­gło­sy i aka­de­mik wy­pły­wa z cie­śni­ny im­prez na lo­do­wa­ty Oce­an Spo­koj­ny ska­co­wa­nej pią­tej ra­no. Nie­ba­wem ból miał prze­peł­nić te mu­ry.


    
       
    


    Ku­ba cią­gle spał z otwar­ty­mi usta­mi, jak wiel­kie nie­mow­lę w lu­krze. Po­gła­ska­łem go po bia­łych wło­sach, po ci­chu za­mó­wi­łem tak­sów­kę i wy­mkną­łem się na ko­ry­tarz, pro­sto w smród z otwar­tej wspól­nej kuch­ni, bo prze­cież o pią­tej ra­no nie ma nic pil­niej­sze­go od sma­że­nia wą­trób­ki.


    Na­gle z po­ko­ju obok wy­szła ta dziew­czy­na, któ­ra sie­dzia­ła przy dy­żur­ce. W uchy­lo­nych drzwiach mi­gnę­ła mi wy­mię­to­szo­na twarz Stu­den­ci­ka i ja­kiejś ko­bie­ty, mo­że pro­ku­ra­tor. Nie za­uwa­ży­li mnie. Więc tu so­bie za­anek­to­wa­li sa­lę do prze­słu­chań. Na ko­ry­ta­rzu sta­li ja­cyś lu­dzie z ta­ki­mi mi­na­mi, jak­by trzy­ma­li na smy­czy wil­czu­ry, któ­re wy­ry­wa­ją się, bo zła­pa­ły trop. Wo­kół nich krę­ci­ła się za­afe­ro­wa­na Beza i fo­to­graf. Mo­głem do­go­nić dziew­czy­nę i o wszyst­ko ją wy­py­tać, bo zda­je się, że to ona zna­la­zła cia­ło, ale po­je­cha­ła win­dą, a że w win­dzie by­ło na­rzy­ga­ne, zre­zy­gno­wa­łem i za­czą­łem scho­dzić. Na pół­pię­trze le­żał jak mar­twy stu­dent prze­bra­ny za le­ka­rza, ze słu­chaw­ka­mi na szyi. Prze­kro­czy­łem przez nie­go i wy­sze­dłem przed aka­de­mik pro­sto w zi­mę. W cza­sie, gdy znaj­do­wa­łem się w zę­bo­do­le, zdą­ży­ło na­pa­dać śnie­gu i zro­bił się mróz. Ca­ły świat spał, ca­ły świat miał ka­ca. Ry­ba cze­ka­ła jak wier­na kasz­tan­ka przy bra­mie na te­ren aka­de­mi­ków. Tak­siarz wy­spa­ny, po kaw­ce, pierw­szy kurs dzien­ny, we­so­ło wy­py­tu­je, po­dob­no za­bój­stwo, czy ktoś wy­le­ciał oknem, czy jak? Ale brak od­po­wie­dzi z mo­jej stro­ny szyb­ko go zga­sił.


    Dziew­czy­na po­li­cjan­ta nie mo­że wy­ja­wiać szcze­gó­łów śledz­twa.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Nig­dy nie znaj­du­ję ni­cze­go war­to­ścio­we­go na uli­cy. Pau­la na przy­kład od nie­pa­mięt­nych cza­sów znaj­du­je róż­ne pięk­ne lub śmiesz­ne, lub strasz­ne rze­czy na śmiet­ni­kach.


    – A tak, wiesz, prze­cho­dzi­łam tu u nas na osie­dlu, i co? Iko­nę ktoś wy­rzu­cił świę­tą! No, że­by Mat­kę Bo­ską na śmiet­nik wy­rzu­cać, mu­sia­łam za­brać, te­raz jej pa­lę świe­ce na prze­bła­ga­nie, od­ka­dzam złe mo­ce... A wiesz, wra­ca­łam wła­śnie z lek­cji, my­ślę so­bie: a, przej­dę się przez te śmiet­ni­ki, i co? Ktoś się wy­pro­wa­dzał al­bo ja­kaś sta­rusz­ka umar­ła, bo ca­ły śmiet­nik w cu­dzym miesz­ka­niu, le­ki (o, zo­bacz, na­wet lo­ra­fen, lek­ko prze­ter­mi­no­wa­ny, ale co tam!), bu­tel­ki po sy­rop­kach, ob­ra­zy, fo­te­le, za­sta­wa sto­ło­wa (za­raz ci po­dam her­bat­kę w tym cu­dow­nym, co zna­la­złam), aż mi mu­sie­li tu na­si chłop­cy, Ci­mic­ki i resz­ta, po­móc wno­sić... Zo­bacz, z ka­mion­ki ta­kie fi­gu­ry, ko­tek, niedź­wia­dek, to już wra­ca do mo­dy, nie nie, to pięk­ne, TO OLD­SKUL! A te­raz po­patrz na to! – wy­cią­ga­ła na­gle wiel­ki, opra­wio­ny w so­lid­ne ra­my por­tret Sta­li­na. – Sa­ma ra­ma ile war­ta! Po­wie­si­łam na pró­bę z tym zbi­rem w środ­ku, ale oczy­wi­ście za­raz Mat­ka Bo­ska z iko­ny obok za­czę­ła pła­kać ludz­ki­mi łza­mi, mu­sia­łam na­tych­miast zdjąć. My­ślę, czy­by w nią nie opra­wić te­go pięk­ne­go zdję­cia ca­re­wi­cza Alek­se­go, zo­bacz? Do­brze by wy­glą­da­ło? Bę­dzie te­raz świę­tym, cer­kiew ma go wy­świę­cić.


    
       
    


    Czę­sto u Pau­li z praw­dzi­wą po­dejrz­li­wo­ścią pa­trzę na po­dusz­kę, za­nim oprę na niej umę­czo­ną gło­wę, po­nie­waż szan­se, że zo­sta­ła zna­le­zio­na na śmiet­ni­ku („praw­dzi­we pie­rze! To luk­sus w dzi­siej­szych cza­sach! Sa­ty­no­wa po­włocz­ka!”), są ogrom­ne. Pau­la ni­g­dy jesz­cze w ży­ciu sa­ma nic nie ku­pi­ła, przy­naj­mniej w nor­mal­nym skle­pie po peł­nej ce­nie. Lum­pek­sy, prze­ce­ny, że­ro­wa­nie na mnie, do­kań­cza­nie cu­dzych nie­zu­ży­tych ko­sme­ty­ków itd. Ale wła­śnie dla­te­go mniej jest nie­wol­ni­cą sys­te­mu, ma ma­ło ka­sy, ale też mnó­stwo cza­su. I jest faj­na, mo­ja hip­ster­ka mi­mo wo­li.


    
       
    


    Tym bar­dziej więc by­łem zdzi­wio­ny, gdy wra­ca­jąc nad ra­nem spo­nie­wie­ra­ny den­ty­stycz­nie z Bliź­nia­ka, na wła­snej wy­cie­racz­ce zna­la­złem pięk­ny zło­ty pier­ścio­nek! No, mo­że pięk­ny to jak kto wo­li, ale na­praw­dę zło­ty i wy­pa­sio­ny. Naj­pierw dzia­dów­ka Mań­ka Ba­dzie­wie od­wiecz­na we mnie po­my­śla­ła, że cał­kiem cięż­ki i że by go się da­ło u Do­mi­na na pla­cu Grun­waldz­kim opy­lić na złom zło­ta, prze­lać na zło­te zę­by i so­bie wpra­wić, za­sta­wić w lom­bar­dzie i ka­sę prze­grać w ka­sy­nie na Pił­sud­skie­go. Po­tem sta­ło się ja­sne, że to któ­raś z są­sia­dek mu­sia­ła zgu­bić, bo kto in­ny cho­dzi po na­szym ostat­nim pię­trze? Trze­ba bę­dzie ju­tro po­py­tać i od­dać, choć dzia­dów­ka we mnie i Cy­gan­ka rwą się już co koń wy­sko­czy do lom­bar­du, do ju­bi­le­ra, do Do­mi­na! Na ra­zie oka­za­ło się, że mi pa­su­je na naj­mniej­szy pa­lec, a jak jesz­cze tro­chę schud­nę, to mo­że i na przed­ostat­ni. Więc w nim pi­sa­łem, bo za­wsze na­kła­dam pier­ścion­ki do pi­sa­nia, że­by pal­ce by­ły cięż­sze i bar­dziej zde­cy­do­wa­nie spa­da­ły na kla­wi­sze mo­jej sta­rej to­shi­by.


    
       
    


    Rzu­ci­łem jesz­cze strzał­ką w za­wie­szo­ne na ścia­nie zdję­cie Je­li­nek wy­cię­te z czwar­tej stro­ny okład­ki Pia­nist­ki.


    Do­bra­noc, su­ko.


    Spa­łem słod­ko, ko­ły­sa­ny od­gło­sa­mi po­cią­gów to­wa­ro­wych wio­zą­cych po­stwę­giel z Jel­cza na Psie Po­le.


  


  



  
    

    
       
    


    so­bo­ta, 1 grud­nia 2012


    
       
    


    W so­bo­tę wy­rwał mnie bru­tal­nie ze snu ostry i nie­co zbo­czo­ny dźwięk do­mo­fo­nu. Nic ostat­nio w In­ter­ne­cie nie ku­po­wa­łem, więc ani mi w gło­wie by­ło od­bie­rać, pew­nie dzie­cia­ki dzwo­nią do wszyst­kich, a po­tem ucie­ka­ją. Ale ktoś dzwo­nił z wy­trwa­ło­ścią ku­rie­ra DHL, a za chwi­lę ode­zwał się też dzwo­nek u drzwi. Zwlo­kłem się z łóż­ka i wyj­rza­łem przez ju­da­sza. Stu­den­cik z ja­kąś ba­bą. Czy­li po­li­cja.


    – Za­raz!


    Przej­rza­łem się w lu­strze w przed­po­ko­ju i stwier­dzi­łem, że jak zwy­kle po obu­dze­niu wy­glą­dam jak se­ryj­ny mor­der­ca i jed­no­cze­śnie je­go ofia­ra le­żą­ca pięć mie­się­cy w wo­dzie. Ale nie da­ło się nic zro­bić. Na­ło­ży­łem szla­frok i po­sta­no­wi­łem, że za­cho­wam się jak na ame­ry­kań­skim fil­mie – przy­cho­dzi po­li­cja, a ja w tur­ba­nie z ręcz­ni­ka, na roz­be­be­szo­nym łóż­ku, nie pro­po­nu­ję cia­ste­czek ani ka­wy, nic. Jak­by co­dzien­nie od­wie­dza­ły mnie gli­ny w tej tu spe­lu­nie.


    
       
    


    Tak sta­re­go Stu­den­ci­ny jesz­cze nie wi­dzia­łem. Od na­sze­go wczo­raj­sze­go roz­sta­nia przy tak­sów­kach na Wy­sta­wo­wej ani się nie prze­bie­rał, ani nie był w do­mu, więc też nie spał. Nie mył twa­rzy ani zę­bów, wsku­tek cze­go je­cha­ło od nie­go prze­tra­wio­ną wó­dą. Od wczo­raj ru­nę­ła ca­ła iro­nia, wszyst­kie żar­ty, świ­dru­ją­ce gwiazd­ki w oczach zga­sły, iro­nicz­ne zmarszcz­ki prze­szły w sta­tycz­ne star­cze zmar­chy, zni­kło ca­łe fan­ta­sy, gno­my, nic nie jest za­cza­ro­wa­ne, po pro­stu już jest tu na ja­wie, przy­je­chał na sy­gna­le, że­by mnie za­pusz­ko­wać, już jest rze­czy­wi­sto­ści tecz­ka zim­na i nie wol­no żar­to­wać, Kry­sty­na Jan­da już bu­dzi się w wię­zie­niu i nie wie, gdzie jest, szu­ka to­reb­ki ta­kiej czer­wo­nej, a sta­ru­cha in­for­mu­je ją, że tu za­bie­ra­ją to­reb­ki.


    
       
    


    Obok Stu­den­ci­ny sta­ła ni­ska, bar­dzo szczu­pła ko­bie­ta, któ­ra już wczo­raj mi­gnę­ła mi w otwar­tych drzwiach w aka­de­mi­ku. Po­trak­to­wa­ła mnie zmę­czo­nym uśmie­chem i przed­sta­wi­ła się ja­ko pro­ku­ra­tor Jo­an­na Po­spie­szal­ska. (Czy­li że to jest ta ca­ła Aś­ka, co wczo­raj do nie­go dzwo­ni­ła, jak był pod mo­stem). Mi­mo wstęp­nych za­ło­żeń, że ni­by ich przyj­mę jak kur­wa w slum­sie, od ra­zu obu­dzi­ła się we mnie mo­ja ma­ma, by­łem mo­ją ma­mą przyj­mu­ją­cą go­ści, a ona mu­sia­ła na­tych­miast prze­pro­sić za ba­ła­gan, po­wie­dzieć, że­by w żad­nym wy­pad­ku nie ścią­ga­li bu­tów, po­sa­dzić, za­pro­po­no­wać ka­wę, her­ba­tę, cia­stecz­ka, obiad, za­miesz­ka­nie tu na sta­łe za dar­mo, z peł­nym wik­tem i opie­run­kiem... Wszyst­ko to ro­bi­łem, a gdzieś po­nad da­wa­łem Stu­den­ci­nie ukrad­ko­we iro­nicz­ne zna­ki, że to tyl­ko mo­ja mat­ka kar­mi­ciel­ka prze­ze mnie mó­wi, ale nie wiem, czy był w na­stro­ju do wy­chwy­ty­wa­nia ta­kich niu­an­sów. Opadł cięż­ko na ka­na­pę i za­nu­rzył twarz w dło­niach.


    
       
    


    Pa­ni pro­ku­ra­tor za­czę­ła czy­tać grzbie­ty ksią­żek, oglą­dać za­gra­nicz­ne prze­kła­dy mo­jej pro­zy, któ­re kart­ko­wa­ła i od­kła­da­ła na pół­kę. Po­tem spoj­rza­ła na zdję­cie Je­li­nek na­kle­jo­ne na bry­stol, z na­ry­so­wa­ny­mi cyr­klem co­raz więk­szy­mi okrę­ga­mi, na rzut­kę tkwią­cą w oku wiel­kiej pi­sar­ki. Wy­mie­ni­ła ze Stu­den­ci­kiem po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nie pod ty­tu­łem: „do­brze tra­fi­li­śmy, to on jest tym psy­cho­pa­tą, se­ryj­nym mor­der­cą, któ­re­go ści­ga­my”. Upew­ni­ła się, kie­dy zo­ba­czy­ła przy­cze­pio­ną do ścia­ny pi­nez­ka­mi ko­lek­cję ogło­szeń o za­gi­nio­nych chłop­cach. Do­brze tra­fi­li­śmy, oto je­go tro­fea.


    
       
    


    Ale nie. Stu­den­ci­na od ra­zu mnie uspo­ko­ił, że nie je­stem o nic po­dej­rza­ny, po­nie­waż wczo­raj, w cza­sie gdy mor­der­ca pod­ło­żył cia­ło pod aka­de­mik Bliź­niak, by­łem z nim pod mo­stem Zwie­rzy­niec­kim. W związ­ku z tym mo­gą mi tro­chę po­wie­dzieć, nie­wie­le, ale tro­chę, bo po­trze­bu­ją mo­jej kon­sul­ta­cji...


    – Że tak po­wiem... li­te­rac­kiej... – za­plą­tał się.


    – A to w dzie­dzi­nie? – uda­wa­łem głu­pie­go.


    – Nie uda­waj, Mi­chaś, prze­cież wiem, że za­raz tam wczo­raj po­je­cha­łeś, spe­cjal­nie tak gło­śno po­wie­dzia­łem ad­res, bo zna­jąc two­je wścib... zna­czy, że to mo­gło ci się przy­dać do pro­zy, a... – znów się za­plą­tał, po czym bez py­ta­nia, bez­czel­nie za­pa­lił.


    – Dla­cze­go pań­stwo nie czę­stu­ją się cia­stecz­ka­mi? Peł­no­ziar­ni­ste, sło­dzo­ne fruk­to­zą, z ja­go­da­mi go­ji, eco, bio i or­ga­nic – za­chę­ci­ła mo­ja ma­ma we mnie i na­la­ła ka­wy.


    – Zo­staw to na ra­zie, Mi­siek – wes­tchnął zmę­czo­ny Stu­den­ci­na, aż dym do­się­gnął su­fi­tu, i spoj­rzał na ka­wę tak, że od ra­zu by­ło wi­dać, ile ich już przez tą noc wy­pił. Odło­żył pa­pie­ro­sa na przy­nie­sio­ną prze­ze mnie po­piel­nicz­kę. Wło­żył po­mię­to­szo­ną twarz w rę­ce, chwi­lę tak trzy­mał, jak­by się sku­piał, jak­by zbie­rał reszt­ki sił, po­tem prze­tarł, roz­cią­ga­jąc skó­rę. Biał­ka miał ca­łe w czer­wo­nych żył­kach. Pro­ku­ra­tor zaś, świe­ża jak ró­ża, po­słusz­nie ja­dła cia­stecz­ka i na­wet z wiel­kim ape­ty­tem, za­miast ka­wy po­pro­si­ła o her­ba­tę.


    – Po­słu­chaj. Po­wiem ci tro­chę, ale je­że­li o tym ko­muś opo­wiesz, bę­dziesz miał pro­ble­my, już ja się o to po­sta­ram. To nie jest do żad­nej pro­zy, żad­ne tam aneg­dot­ki do prze­chwa­la­nia się w wy­wia­dach, że ci Żmi­ja po­ży­czył swo­je­go ta­se­ra, o co po­tem miał w bry­ga­dzie an­ty­ter­ro­ry­stycz­nej nie­przy­jem­no­ści...


    – No do­bra, Je­zu, wia­do­mo...


    Mów już, mów!


    – Cho­dzi o to mor­der­stwo wczo­raj pod aka­de­mi­kiem. Jak by to naj­kró­cej ująć?


    – Sły­sza­łeś mo­że o „Przed­wo­jen­nym Mor­der­cy”? – ura­to­wa­ła Stu­den­ci­nę pro­ku­ra­tor.


    – Nie.


    – No wła­śnie. A wiesz cze­mu? Bo do­tąd uda­ło nam się utrzy­mać to w ta­jem­ni­cy przed me­dia­mi. A zaj­mu­je­my się tą spra­wą już od ma­ja. Więc wiesz... Jak te­raz coś się wy­da, to bę­dzie na cie­bie. Nie wol­no. I mó­wię to śmier­tel­nie po­waż­nie.


    Za­uwa­ży­łem. Beza i tak wy­wę­szy, a bę­dzie na mnie.


    – Zaj­mo­wa­łem się tym ca­łe la­to i ca­łą je­sień, mo­że dla­te­go by­ło mnie cza­sem trud­no zła­pać. Te­raz mia­łem wię­cej wol­ne­go cza­su, bo my­śla­łem, że go zła­pa­li­śmy. Co ty, w dam­skich pier­ścion­kach cho­dzisz? Nie­waż­ne. Wszyst­ko za­czę­ło się w ma­ju...

  


  



  
    

    Przed­wo­jen­ny Mor­der­ca


    Dłu­gi week­end, 1–4 ma­ja 2012. Mia­sto Spo­tkań dy­szy od wiel­kie­go ocie­ple­nia, zdy­cha, ką­pie się w Od­rze, Mor­skim Oku, gli­nian­kach al­bo w gę­stym przed­bu­rzo­wym smo­gu. Nad Wro­cła­wiem, po roz­pa­lo­nym nie­bie, pły­ną bia­łe sa­mo­lo­ty, do­kład­nie oświe­tlo­ne bez­li­to­sny­mi pro­mie­nia­mi. Wio­zą do­szczęt­nie roz­bro­jo­nych z no­ży­czek, pil­nicz­ków, pły­nów i scy­zo­rycz­ków, bez­bron­nych, ośle­pio­nych słoń­cem post­lu­dzi.


    Na do­le zde­chłe for­sy­cje: wszyst­ko, co po­win­no do­pie­ro za­kwi­tać, już za­ku­rzo­ne i zwię­dłe, po­kry­te tłu­sty­mi spa­li­na­mi. Pust­ka, brak kor­ków, wol­ne miej­sca do par­ko­wa­nia, wszy­scy wy­je­cha­li na dłu­gi week­end. Tyl­ko Ry­nek prze­ży­wa kul­mi­na­cyj­ne ob­lę­że­nie. Tłu­my bęb­nia­rzy, dre­dzia­rzy, war­ko­czy­ka­rzy, tych, co sto­ją sur­re­ali­stycz­nie ustro­je­ni i się nie ru­sza­ją, jak Fa­cet Wie­ża, nie­miec­cy tu­ry­ści, szwedz­cy tu­ry­ści i wszy­scy, któ­rym nie chce się sie­dzieć w do­mu ani le­żeć na Ma­jor­ce, tyl­ko ko­niecz­nie mu­szą zwie­dzać nie­wiel­kie, na do­brą spra­wę po­zba­wio­ne atrak­cji mia­sta, ofe­ru­ją­ce za­ku­py w tych sa­mych sie­ciach, co u nich w do­mu. Przy du­mie ra­dy miej­skiej – szkla­nej fon­tan­nie – an­giel­ski i nie­miec­ki, oraz bli­żej nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ne bul­go­ta­nia szwaj­car­sko–ho­len­der­skie mie­sza­ją się z bul­go­tem wo­dy i za­pa­chem traw­ki, pa­pie­ro­sów, pi­wa, gril­lów, roz­grza­nych bu­dow­li. Na lot­ni­sku Stra­cho­wi­ce, po­spiesz­nie roz­bu­do­wa­nym na Eu­ro, ko­czu­ją mło­dzi lu­dzie brud­ni jak nie­bo­skie stwo­rze­nia, bru­dem mię­dzy­na­ro­do­wym, roz­no­szo­nym od kra­ju do kra­ju, za­ku­rze­ni ku­rzem glo­bal­nym, ku­rzem z Schen­gen. Wszę­dzie śmie­cą pa­pie­ro­wy­mi kub­ka­mi po ka­wie ze Star­buck­sa, Cof­fe­ehe­aven, Gre­en Cof­fee, McDo­nal­da itd. Gra­ją na gi­ta­rach i wy­sta­wia­ją te pa­pie­ro­we kub­ki, że­by im w nie wrzu­cać od ra­zu eu­ro, bo już na­wet do­brze nie ko­ja­rzą, w ja­kim kra­ju się aku­rat znaj­du­ją. Z Am­ster­da­mu do Rzy­mu, z Rzy­mu do Oslo, z Oslo do Zu­ry­chu, z Zu­ry­chu do Hel­si­nek, z Hel­si­nek do – na­gle – Wro­cła­wia. Sa­mo­lo­to­wy au­to­stop. Sa­mo­lo­to­we tram­py w tramp­kach Co­nver­sa. Za­ku­rze­ni roz­bie­ra­ją się i wy­le­gu­ją w słoń­cu na każ­dym traw­ni­ku, w każ­dym par­ku i od ra­zu wy­cią­ga­ją ty­toń, za­czy­na­ją ro­bić skrę­ta, grze­bać w smart­fo­nie. Za­pach roz­grza­nej tra­wy, pa­pie­ro­sów, kap­sli i ozo­nu, ja­kieś od­le­głe re­mi­ni­scen­cje z dzie­ciń­stwa, z wy­pa­du na ba­sen w upal­ne po­po­łu­dnie, ma­tu­ry, pierw­sze­go wi­na.


    
       
    


    Ten kurz pięć ra­zy dzien­nie zmy­wa­ją lub roz­ma­zu­ją tro­pi­kal­ne bu­rze, któ­re po­mię­dzy wy­stę­pa­mi bez prze­rwy ko­ko­szą się, po­mru­ku­jąc, gdzieś na ho­ry­zon­cie nad Le­śni­cą. Blo­ki na Ko­za­no­wie sto­ją w si­nych chmu­rach i opa­li­zu­ją na ich tle. Od tych burz ro­bi się mo­kro tyl­ko na chwi­lę, bo ka­łu­że na­tych­miast wy­sy­cha­ją i deszcz zno­wu znaj­du­je się w chmu­rach ni­sko zwie­szo­nych nad mia­stem, go­tów spaść po raz ko­lej­ny. Mo­kre od cie­płe­go desz­czu kasz­ta­now­ce, mie­siąc póź­niej zże­ra­ne ta­jem­ni­czą cho­ro­bą, (na wal­kę z nią moż­na od­dać je­den pro­cent po­dat­ku) wy­da­ją in­ten­syw­ny za­pach.


    Mu­rzy­ni, Ara­by i wszy­scy in­ni sy­no­wie pu­sty­ni cie­szą się, że Wro­cław, dzię­ki wiel­kie­mu ocie­ple­niu, tak szyb­ko do­sto­so­wu­je się do ich ro­dzi­me­go kli­ma­tu, i to bez żad­nych do­ta­cji, na­wet bez od­da­wa­nia na ten cel pro­cen­ta po­dat­ku. Ci, któ­rzy nie są aż tak cie­pło­lub­ni, prze­glą­da­ją na Al­le­gro ofer­ty nie­ru­cho­mo­ści w Su­wał­kach.


    
       
    


    W mło­dzież i gów­nia­rze­rię wstą­pił przed­wcze­śnie ju­we­na­lio­wy dia­beł, jak­by wy­pi­li wszyst­kie na­po­je ener­ge­ty­zu­ją­ce ze wszyst­kich noc­nych skle­pów na­raz, jak­by pod­łą­czy­li się do Stre­fy Mo­cy. Na Wy­spie Sło­do­wej – fe­sty­ny, kon­cer­ty, na Sta­dio­nie – to sa­mo. Echo nie­sie wzmoc­nio­ne gło­śni­ka­mi po­krzy­ki­wa­nia „po­zy­tyw­nie na­krę­co­nych” pro­wa­dzą­cych, di­dże­jów i wszel­kie­go ro­dza­ju cwa­nia­ków z War­sza­wy. Wszyst­kie par­ki, szcze­gól­nie Po­łu­dnio­wy i Szczyt­nic­ki, są peł­ne na­grza­nych pi­wem ma­ło­la­tów i stu­den­tów, wszyst­kie ław­ki peł­ne, wszyst­kie ło­dzie na przy­sta­ni przy zoo – wy­po­ży­czo­ne. Za du­żo ener­gii – i na­głe na­pa­dy zmę­cze­nia tą bio­lo­gicz­no­ścią. Po­go­da psy­chia­trycz­na, wy­bu­ja­ła, jak w dżun­gli. Cza­sa­mi po bu­rzy, kie­dy zwię­dły bez w par­kach jest ca­ły mo­kry, a po­wie­trze w ciem­no­ści pach­nie ozo­nem, wy­cho­dzi spod te­go bio­lo­gi­zmu ja­kaś wstręt­na me­lan­cho­lia, chan­dra i nu­da.


    
       
    


    O pią­tej ra­no już nie da­je się spać z po­wo­du wszech­obec­ne­go wier­ce­nia, wa­le­nia młot­kiem w ścia­ny, ko­sze­nia tra­wy, krzy­ków, pierw­szych burz, jak­by ca­łe ży­cie chcia­ło się wy­żyć przed zi­mą wła­śnie te­raz. Już o szó­stej z każ­de­go bal­ko­nu do­bie­ga La­to z Ra­diem, Au­to­bo­gra­fia Per­fec­tu, co­kol­wiek, by­le tyl­ko nie da­ło się spać. Upał. Mia­sto Stu Mo­stów jest też mia­stem stu rzek i ze wszyst­kich wy­lę­ga­ją się hur­to­wo ko­ma­ry, we wszyst­kich przy brze­gu jak plem­ni­ki szar­pią się ner­wo­wo ki­jan­ki, co se­kun­dę zmie­nia­jąc zda­nie co do kie­run­ku.


    
       
    


    – Już o czwar­tej ra­no ubra­ni w ob­ci­słe ko­stiu­my bie­ga­cze upra­wia­ją jog­ging w par­ku Szczyt­nic­kim i je­den z nich chce się wy­si­kać, więc – tu, Mi­siek, coś dla cie­bie – pod­bie­ga do przed­wo­jen­ne­go sza­le­tu, któ­ry ty na­zwa­łeś w Lu­bie­wie Spa­lo­ną Pi­kie­tą... Spa­lo­na Pi­kie­ta jest, jak wiesz, ogro­dzo­na i w roz­biór­ce, a na­wet ogro­dze­nie już by­ło roz­wa­lo­ne i nikt się ty­mi ru­ina­mi nie in­te­re­so­wał. Bie­gacz prze­cho­dzi przez nie i na­tych­miast się co­fa, ra­żo­ny strasz­nym smro­dem i za­ata­ko­wa­ny przez ro­je much i ko­ma­rów. Ale już zo­ba­czył coś, co mu się bę­dzie śnić do koń­ca ży­cia. Roz­kła­da­ją­ce się cia­ło jest ucha­rak­te­ry­zo­wa­ne na przed­wo­jen­ne­go mło­dzień­ca, jak­by na­stą­pi­ło prze­su­nię­cie rze­czy­wi­sto­ści. Nie zi­den­ty­fi­ko­wa­li­śmy go do dziś. Miał wy­je­dzo­ną przez pta­ki część twa­rzy, ale ta reszt­ka, dol­na część, też by­ła jak­by przed­wo­jen­na, z za­krę­co­ny­mi na bry­lan­ty­nę wą­si­ka­mi, w me­lo­ni­ku i tak da­lej, w kie­sze­ni przed­wo­jen­na ga­ze­ta i przed­wo­jen­ne mar­ki. Nie miał do­wo­du, ale jak­by miał, to, zna­jąc te­go psy­cho­pa­tę, był­by to naj­praw­dziw­szy przed­wo­jen­ny do­wód oso­bi­sty, nie­miec­ki, ja­kaś tam ich ken­kar­ta.


    
       
    


    – To wszyst­ko jest ja­kieś ta­kie... jak ma­wiał je­den mój pro­fe­sor, prze­faj­no­wa­ne. Za du­żo. To już na­wet nie dwa grzy­by w barszcz, to ca­ły las, kto to zje? Ar­ty­stycz­nie zje­cha­ne za­bój­stwo. – Wtrą­ci­łem.


    – Masz ra­cję, za du­żo tych atrak­cji. O coś mu cho­dzi. Jak­by te­go by­ło ma­ło, trup był mak­sy­mal­nie roz­ło­żo­ny, po pro­stu pły­wał w tym, co cię tak in­te­re­su­je, czy­li ja­dzie tru­pim.


    – I też w ja­dzie kieł­ba­sia­nym! – wy­krzyk­ną­łem.


    – Co? A to skąd? – zdzi­wi­li się. Chy­ba coś po­krę­ci­łem.


    – No, jak to? Jak jest mię­so, kieł­ba­sa nie­świe­ża, to się w nim wy­twa­rza jad kieł­ba­sia­ny? – po­wie­dzia­łem, już nie tak pew­ny swe­go.


    Spoj­rze­li po so­bie i za­czę­li się śmiać:


    – To ty my­ślisz, Mi­chaś, że jad kieł­ba­sia­ny to się bie­rze z kieł­ba­sy?


    – No... Je­zu, a nie? No, w kieł­ba­sie nie­świe­żej, czy w ogó­le w ze­psu­tym mię­sie się za­lę­ga... – po­wie­dzia­łem, ale już bez żad­ne­go prze­ko­na­nia. Chy­ba w kieł­ba­sie tak, ale w mię­sie nie?


    – Ha ha ha, to kwas fo­lio­wy pew­nie bie­rze się z fo­lii...


    – No, kto wie... – nic już nie wie­dzia­łem. – Bo mrów­ko­wy to na pew­no z mró­wek, ale fo­lio­wy...


    – Chodź tu, Mi­siek. – Stu­den­ci­na szep­nął mi do ucha. – Jad kieł­ba­sia­ny to jest bo­toks. Tu go masz – do­tknął mo­je­go czo­ła. – Więc ca­ły pły­wał w ja­dzie tru­pim lub ja­dzie kieł­ba­sia­nym, jak wo­lisz, he he.


    
       
    


    Spa­lo­na Pi­kie­ta ma tę ce­chę cha­rak­te­ry­stycz­ną, że choć od woj­ny ni­g­dy wła­ści­wie nie by­ła uży­wa­na, do dziś śmier­dzi jak­by przed­wo­jen­ną szczy­ną i li­zo­lem. Te za­pa­chy mu­sia­ły sta­no­wić nie­po­ko­ją­cą nu­tę gło­wy tych per­fum strasz­nych.


    – Tak więc fa­cet z lu­bo­ścią i do ostat­nie­go szcze­gó­łu ro­bi ci plan fil­mo­wy, że oto, no... się prze­su­nę­ła ta rze­czy­wi­stość...


    – Ro­bi ci schi­zo po pro­stu – po­par­ła go pro­ku­ra­tor, wy­glą­da­jąc przez okno i po­dzi­wia­jąc wi­dok na nie­użyt­ki i to­ry ko­le­jo­we.


    – No, ro­bi ci mak­sy­mal­ne schi­zo cen­tral­nie w mózg.


    – Wie­cie, co mi przy­cho­dzi do gło­wy? On tym te­atrzy­kiem od­wra­ca wa­szą uwa­gę. Wy­cho­dzi z sie­bie, że­by pod­kre­ślić, że nie war­to py­tać, kim są te ofia­ry, bo i tak to tyl­ko sta­ty­ści w je­go te­atrzy­ku. A tym­cza­sem mo­że to ani o pe­dal­stwo nie idzie, ani o prze­bie­ran­ki, ani o przed­wo­jen­ność, tyl­ko o to, kim są ofia­ry? Mo­że ofia­ry by nas do nie­go do­pro­wa­dzi­ły?


    Mia­łem na­dzie­ję, że nie wi­dać po mnie, jak strasz­nie po­do­ba mi się ten mor­der­ca, jak go lu­bię, jak cu­dow­nie na­da­je­my na tych sa­mych fa­lach, Ro­ber­to­wi z Mię­dzyz­dro­jów też by się po­do­bał.


    – Nie, nie, nie, on jest no­stal­gi­kiem – bro­ni­ła mor­der­cy pro­ku­ra­tor. – On w do­mu się tym roz­ko­szu­je, oglą­da zdję­cia... On im ro­bi zdję­cia, on im szy­je ubran­ka, on sam z ca­łe­go ser­ca nie chce miesz­kać w tym dzi­siej­szym świe­cie, ale że nie mo­że się prze­nieść, to jak­by ich trans­por­tu­je w prze­szłość za­miast sie­bie, on uwa­ża się za ich do­bro­czyń­cę! On się roz­ko­szu­je, on czy­ta Kra­jew­skie­go, on cho­dzi po an­ty­kwa­ria­tach i ku­pu­je sta­re ma­py!


    No to wi­dzę, że nie tyl­ko ja je­stem za­ko­cha­ny w tym mor­der­cy.


    – Tam go nie za­bił, że­by tak przy­go­to­wać zwło­ki, mu­siał je mieć ja­kiś czas w bez­piecz­nym miej­scu, pod­krę­cić mu te wą­sy i uło­żyć wło­sy na bry­lan­ty­nę, przy­mie­rzać ubra­nia. Przy­czy­ny śmier­ci nie da­ło się usta­lić. Praw­do­po­dob­nie sce­na­riusz był ta­ki: gdzieś w knaj­pie wrzu­ca do pi­wa upa­trzo­ne­mu fa­ce­to­wi ta­blet­kę ro­hyp­no­lu, po­tem, kie­dy ten ro­bi się po­tul­ny, pa­ku­je go do sa­mo­cho­du, za­wo­zi do swo­je­go do­mu lub in­ne­go bez­piecz­ne­go miej­sca, krę­pu­je, pusz­cza Za­rę Le­an­der, pusz­cza Mar­le­nę Die­trich, pusz­cza Or­don­kę i Fa­li­szew­skie­go, ro­bi so­bie ja­kie­goś sta­ro­świec­kie­go drin­ka, za­cie­ra rę­ce... Ko­leś po ja­kimś cza­sie się bu­dzi. Tu ma nasz mor­der­ca tro­chę za­ba­wy, mę­czy go, draż­ni, tor­tu­ru­je, aż w koń­cu do­bi­ja i za­czy­na cha­rak­te­ry­zo­wać. Bar­dzo dłu­go i sta­ran­nie. Po­tem za­wo­zi go w upa­trzo­ne wcze­śniej miej­sce zwią­za­ne z przed­wo­jen­nym pe­dal­stwem.


    – Tor­tu­ru­je? Skrę­po­wać-Tor­tu­ro­wać-Za­bić5?


    – Nie bę­dzie­my wcho­dzić w szcze­gó­ły, ale sek­cja wy­ka­za­ła znę­ca­nie się.


    – A ro­hyp­nol we krwi wy­ka­za­ła?


    – A ro­hyp­nol dla­te­go jest tak lu­bia­ny przez prze­stęp­ców, że ma bar­dzo krót­ki okres trwa­nia we krwi, po pro­stu szyb­ko się wy­si­ku­je.


    – Jak do­bi­ja?


    Spoj­rze­li po so­bie i wes­tchnę­li. W koń­cu pro­ku­ra­tor przy­zwa­la­ją­co spoj­rza­ła: już mu po­wiedz.


    – Za­bi­ja tak, że nie da się udo­wod­nić, że za­bił. Brak przy­czy­ny śmier­ci. Słyn­na nie­wy­dol­ność krą­że­nio­wo-od­de­cho­wa. Czy­li po pro­stu za­trzy­ma­nie ak­cji ser­ca.


    – No nie, Bar­tek, no tak mu nie ściem­niaj, bez prze­sa­dy... Na ob­duk­cji to nie wi­dać, ale z ra­por­tu pa­to­mor­fo­lo­ga, z ba­dań pró­bek pod mi­kro­sko­pem wszyst­ko wy­cho­dzi. Mo­że­my mu po­wie­dzieć, wstrzy­ki­wał im po pro­stu po­wie­trze. Wi­dzisz, ty się tym fa­scy­nu­jesz, w kry­mi­na­łach śled­czym za­le­ży, nam też, ale tak ogól­nie we Wro­cła­wiu, w ogó­le w Pol­sce ra­czej wszy­scy usi­łu­ją za­wsze prze­cią­gnąć zgon w stro­nę śmier­ci na­tu­ral­nej. Mor­der­ca o tym wie i im to uła­twia. To nie jest tak, że po­li­cjan­ci nie mo­gą spać, bo wciąż się za­sta­na­wia­ją, czy to aby nie by­ło za­bój­stwo.


    – Cze­mu?


    – No, po pierw­sze: sta­ty­sty­ka, nikt nie chce mieć nie­wy­kry­tych mor­derstw w swo­jej dziel­ni­cy i z te­go po­wo­du wie­le ewi­dent­nych mor­derstw już na sa­mym po­cząt­ku jest kla­sy­fi­ko­wa­nych ja­ko śmierć na­tu­ral­na. Po dru­gie: im się po pro­stu, kur­wa mać, nie chce wy­kry­wać spraw­cy! To kwe­stia po­dej­ścia. Prze­cież po­myśl, jest trup, wo­ła­ją eki­pę, Wif­kę itd., no ale my­ślisz, że tam jest spe­cja­li­sta pa­to­mor­fo­log al­bo ta­na­to­log? W ogó­le nie ma le­ka­rza. Po­li­cjan­ci i pro­ku­ra­tor mu­szą oce­niać czas zgo­nu, to w ogó­le urą­ga wszyst­kie­mu, bo oni na­wet nie po­tra­fią zmie­rzyć zwło­kom tem­pe­ra­tu­ry, no to o czym my mó­wi­my. Ni­by jest usta­wa, ni­by jest Ka­pek6...


    Pro­ku­ra­tor mo­gła tak jesz­cze dłu­go. Mia­łem na­dzie­ję, że je­śli zo­sta­nę za­bi­ty, to przy­naj­mniej na po­cie­sze­nie przy­ślą do mnie wła­śnie ją z wiel­kim ter­mo­me­trem.


    – Zwło­ki wy­glą­da­ły na­praw­dę nie­sa­mo­wi­cie, bo raz, że jak z czar­no-bia­łe­go fil­mu czy z te­atru, dwa: usta­wił go wy­pię­te­go, z opusz­czo­ny­mi spodnia­mi i ga­lo­ta­mi ja­ki­miś sta­ry­mi, ale stę­że­nie po­śmiert­ne pu­ści­ło i wy­wa­lił się na brzuch, trzy: roz­kła­dał się, był upał! Na­wet w no­cy tem­pe­ra­tu­ra nie spa­da­ła po­ni­żej dwu­dzie­stu stop­ni. Wiesz, że jak ma­jo­we upa­ły we Wro­cła­wiu się uprą, to da­ją moc­niej niż w le­cie.


    – Na­wet w tej tem­pe­ra­tu­rze aż tak się nie roz­kła­da, no, no­ca­mi tak, no­ca­mi się roz­kła­dał, bo jak jest dwa­dzie­ścia stop­ni, to się roz­kła­dasz, a jak jest czter­dzie­ści, to już jest na roz­kład za go­rą­co i się mu­mi­fi­ku­jesz.


    Mu­szę to zo­ba­czyć! Tak wejść się od­lać i na­tknąć się na coś ta­kie­go...


    – Mo­że po­da­ruj­my so­bie... – pro­ku­ra­tor chcia­ła mnie ochro­nić przed opi­sa­mi.


    – On to uwiel­bia, mó­wił, że oglą­da na YouTu­bie sek­cje zwłok, eg­zor­cy­zmy, fil­my na­uko­we o roz­kła­dzie cia­ła, on się tym pa­sjo­nu­je. Wiesz, sa­di­stic.pl, ka­te­go­ria 2hard, tyl­ko po za­lo­go­wa­niu.


    Zno­wu wy­mie­ni­li mię­dzy so­bą wiel­ce zna­czą­ce, po­ro­zu­mie­waw­cze spoj­rze­nia.


    – Tak! Po­ka­że­cie mi zdję­cia?


    – Zo­ba­czy­my, zo­ba­czy­my...


    – Ale opo­wia­daj da­lej. Na jed­nym się nie skoń­czy­ło. Ja­ki in­ter­wał?


    – Na ra­zie o żad­nym in­ter­wa­le nie by­ło mo­wy, nikt nie wie­dział, że te za­bój­stwa coś łą­czy, bo dziel­ni­ce nie wy­mie­nia­ją się mię­dzy so­bą wia­do­mo­ścia­mi, więc jak zna­leź­li te­go dru­gie­go w par­ku Po­łu­dnio­wym, to je­cha­li ze śledz­twem jed­no­ra­zo­wym, a ci ze swo­im, i do­pie­ro jak już w każ­dej nie­mal dziel­ni­cy po­ja­wił się trup, to my, Ko­men­da Miej­ska...


    – Im jak zwy­kle wszyst­ko, co cie­ka­we, po­za­bie­ra­li­ście – do­koń­czy­ła za Stu­den­ta ra­do­śnie pro­ku­ra­tor.


    – A ty my­ślisz, że oni tak się do te­go pa­lą, że­by mieć ene­na w dziel­ni­cy, że­by im psuł sta­ty­sty­ki wy­kry­wal­no­ści? I tu już w ma­ju? Mu­szą so­bie na ko­niec ro­ku coś zo­sta­wić!


    – Nie, to by­ło tak, że ja od po­cząt­ku wie­dzia­łam, że to spra­wia fa­ce­to­wi zbyt du­żą fraj­dę, że­by on miał te­go nie po­wtó­rzyć. Zbyt się lu­bo­wał w tych wszyst­kich szcze­gó­łach. On mu­siał tym żyć. To by­ła je­go fik­cja, w któ­rą ucie­kał od rze­czy­wi­sto­ści, któ­ra mo­gła być sza­ra i nud­na. I współ­cze­sna. W ten spo­sób wy­ła­do­wy­wał swo­ją no­stal­gię. To za­po­wia­da­ło se­rię. Im wię­cej no­wych ga­le­rii skle­pów i oszklo­nych biu­row­ców po­wsta­nie, tym dłuż­szą.


    Czy­li jest tro­chę ar­ty­stą. Nie zga­dza się, nie po­do­ba mu się rze­czy­wi­stość, więc ro­bi hap­pe­ning ar­ty­stycz­ny, ucie­ka w sztu­kę, dla sztu­ki za­bi­ja.


    – Fa­cet po­sta­no­wił ro­bić stop-klat­ki z przed­wo­jen­nych fil­mów, fo­to­gra­fie przy­pie­czę­to­wa­ne śmier­cią. To, że on ro­bi zdję­cia tym uło­żo­nym zwło­kom, to by­ło dla mnie ja­sne. Mo­że ja­kimś mak­sy­mal­nie sta­rym apa­ra­tem z czar­ną płach­tą. Więc wy­sto­so­wa­łam ta­kie pi­smo, a ra­czej po­pro­si­łam mo­ją sze­fo­wą w pro­ku­ra­tu­rze, że­by wy­sto­so­wa­ła pi­smo do in­nych sze­fów jed­no­stek or­ga­ni­za­cyj­nych pro­ku­ra­tu­ry, czy by­ły po­dob­ne przy­pad­ki, że­by nam prze­sła­li ak­ta z ar­ty­ku­łu te­go i te­go, z ce­cha­mi po­dob­ny­mi, do wglą­du, ce­lem roz­pa­trze­nia spraw do wspól­ne­go pro­wa­dze­nia. Uff. No, ta­ki ję­zyk ma­my, sor­ry. I za­czę­ły na­pły­wać spra­wy. A sze­fo­wa na dźwięk sło­wa „se­ryj­ny” tyl­ko się skrzy­wi­ła: „Chy­ba masz za ma­ło pra­cy”. – Wzrok pro­ku­ra­tor błą­dził po przy­pię­tych do ścia­ny tak­że i w „sa­lo­nie” ogło­sze­niach o za­gi­nię­ciach chłop­ców. Za­trzy­ma­ła go na jed­nym sym­pa­tycz­nym osiem­na­sto­lat­ku, ta­kim Da­wid­ku, któ­re­go lo­sy szcze­gól­nie za­cie­kle śle­dzi­łem na stro­nie Ita­ki i mia­łem wiel­ką na­dzie­ję, że prze­by­wa w Ir­lan­dii na zmy­wa­ku, zbie­ra tru­skaw­ki, w przej­ściu pod­ziem­nym gra na gi­ta­rze pio­sen­ki Sta­re­go Do­bre­go Mał­żeń­stwa.


    – A tu so­bie do­pisz. Zna­le­zio­ny w La­sku Oso­bo­wic­kim. Na­gi. Nie­ży­wy. Obok w krza­kach le­żał sta­ry me­lo­nik.


    Czy­li on za­bił „mo­je­go” Da­wid­ka!


    – Za­czę­ły na­pły­wać spra­wy. Naj­pierw z dziel­ni­cy Krzy­ki, z par­ku Po­łu­dnio­we­go. Po­wie­szo­ny w al­ta­nie, ta­kiej okrą­głej, mu­ro­wa­nej, z joń­ski­mi ko­lum­na­mi do­oko­ła, jak to się mó­wi­ło, „świą­ty­nia du­ma­nia”. Po­ka­zy­wa­łem ci ją zresz­tą. Two­im za­da­niem bę­dzie spraw­dzić, czy to miej­sce mia­ło przed woj­ną coś wspól­ne­go z pe­dal­stwem...


    Aha, to on mi tą al­ta­nę po­ka­zy­wał wte­dy w no­cy na spa­ce­rze, jak­by chciał wy­ba­dać, czy to aby ja nie je­stem tym mor­der­cą, po­znać mo­ją re­ak­cję.


    – Mia­ło! Mia­ło! Oczy­wi­ście, że tak! Pa­no­wie w sza­po­kla­kach, pa­no­wie w me­lo­ni­kach, z la­secz­ka­mi, ele­ganc­kie sza­le­ty z czer­wo­nej ce­gły, za­pach ty­to­niu na mro­zie, kra­ka­nie wron, od­le­gły od­głos do­roż­ki na ko­cich łbach, mia­ło! Czu­ję, że mia­ło!


    – W da­chu al­ta­ny był hak, sta­ry, nie przez nie­go tam za­mon­to­wa­ny. Ca­ła resz­ta – czy­sty te­atrzyk. I zno­wu pią­ta ra­no, ko­bie­ta idzie z psem na spa­cer, bo jest cho­ra na ser­ce i po­tem już dla niej jest za du­ży upał na wy­cho­dze­nie. No, ser­cu to się tym spa­ce­rem nie przy­słu­ży­ła. Mło­dy chło­pak po­wie­szo­ny, ubra­ny jak syn stró­ża, spodnie i majt­ki opusz­czo­ne. Tym ra­zem mu­siał go tej sa­mej no­cy po­wie­sić.


    – Zno­wu za du­żo, zno­wu prze­faj­no­wa­ne, mło­dy chło­pak po­wie­szo­ny w al­ta­nie to już jest czad, a jesz­cze prze­bie­rać, do­brze, od bie­dy, ale już te opusz­czo­ne spodnie i majt­ki? Z ja­kiej ra­cji? To tak, jak­by na­ło­żyć i kol­czy­ki, i klip­sy, i na­szyj­nik, i bran­so­le­ty, i pier­ścion­ki. To Vio­let­ta Vil­las! Za du­żo!


    – No, masz ra­cję. Po ty­go­dniu Śród­mie­ście do­no­si: Wzgó­rze Par­ty­zan­tów. Po­tem na pla­cu Pol­skim w ru­in­kach. Aż w koń­cu mło­dy chło­piec, chy­ba z szes­na­ście lat, w pi­kie­cie Po­dwój­nej, jak się idzie do mo­stu Uni­wer­sy­tec­kie­go. Ej, co jest?


    – Nic, nic.


    Pro­ku­ra­tor i Stu­den­cik spoj­rze­li po so­bie i wy­mie­ni­li ja­kieś zna­ki.


    – Mło­dy chło­pak w mun­dur­ku szkol­nym jak z Umar­łej kla­sy Kan­to­ra, ucze­sa­ny z prze­dział­kiem na środ­ku, z książ­ka­mi nie­miec­ki­mi, po­żół­kły­mi, w rze­mie­niach...


    – W rze­mie­niach? Że ni­by nie stać go na tor­ni­ster? – mó­wi­łem, że­by coś po­wie­dzieć, ale by­łem pe­wien, że to ten sam chło­piec, któ­ry wcho­dził ze Stu­den­tem do pi­kie­ty Po­dwój­nej, co go śle­dzi­łem w ów mrocz­ny wie­czór.


    – A po­tem się po­sy­pa­ło. Ca­ły wy­kaz obej­mu­je dwa­dzie­ścia pięć osób. O, z tych two­ich na ścia­nie też ta­ki je­den... Nie­któ­rych mo­gli­śmy jesz­cze nie zna­leźć.


    – Cie­ka­we, skąd on miał te wszyst­kie sta­re ga­dże­ty. Sta­ra­li­śmy się do­trzeć od tej stro­ny, ale we Wro­cła­wiu wciąż peł­no piw­nic z ta­ki­mi rze­cza­mi, pod Mły­nem Suł­ko­wi­ce moż­na w nie­dzie­lę ra­no ku­pić wszyst­ko.


    – Czy­li co? Za­bi­jał za­strzy­kiem, brał do do­mu, tam cha­rak­te­ry­zo­wał i po­tem ro­bił te­atral­ne od­sło­nię­cie?


    – Naj­pierw pi­guł­ka gwał­tu. Jak naj­bar­dziej współ­cze­sna. Czy­li wrzu­cił mu ją do al­ko­ho­lu, bo że­by chło­piec po tej pi­guł­ce grzecz­nie ro­bił wszyst­ko, co on chciał, to ten ro­hyp­nol mu­si się zmie­szać z al­ko­ho­lem. Co zna­czy, że po­zna­wał ich al­bo w klu­bach, al­bo w ja­kichś ba­rach, al­bo za­pra­szał na pi­wo, al­bo ku­po­wa­li pi­wo czy wód­kę i szli to pić na ław­kę, a kie­dy chło­piec od­cho­dził pa­rę me­trów się od­lać, wte­dy mu wrzu­cał. Chło­piec sta­wał się grzecz­ny i po­tul­ny jak ba­ra­nek. Szli do mor­der­cy. Tam chło­pa­ka gwał­cił al­bo i nie, w każ­dym ra­zie cia­ło by­ło ca­łe wy­my­te roz­pusz­czal­ni­kiem. Pe­ne­tra­cji ra­czej nie by­ło, ale wszyst­ko in­ne do­syć ła­two ukryć. Do­da­wał mu jesz­cze, gdy śro­dek prze­sta­wał dzia­łać, i przez ja­kiś czas mógł go trzy­mać ży­we­go.


    Miał „chło­pa­ka do spa­nia”. Jak Den­nis Nils­sen, któ­ry kładł zwło­ki na ka­na­pie przed te­le­wi­zo­rem i pusz­czał im film, mó­wiąc: nie­ba­wem wró­cę, po­oglą­daj so­bie, i tak z ni­mi miesz­kał i ga­dał mie­sią­ca­mi, kar­mił je, jak dzie­ci kar­mią mi­sia.


    – Cia­ła by­ły po­roz­ci­na­ne (za ży­cia), na brzu­chu, na udach śla­dy ste­ary­ny, jak­by ich po­le­wał z za­pa­lo­nych świec, we­wnątrz, w ja­mie brzusz­nej zna­le­zio­no kil­ka wło­sów, jak­by wkła­dał im gło­wę do środ­ka. Wy­obra­żasz so­bie? Chło­pak ży­je, a on mu roz­ci­na brzuch i wkła­da do środ­ka gło­wę, to wszyst­ko jesz­cze pul­su­je i on nor­mal­nie czu­je, jak cia­ło umie­ra!


    – To ma­cie je­go DNA?


    – Ma­my. Wło­sy si­wa­we.


    – Ale prze­cież mó­wi­li­ście, że on za­bi­ja za­strzy­kiem z po­wie­trzem, że­by le­ni­wi po­li­cjan­ci nie wsz­czę­li spra­wy o za­bój­stwo, a te­raz mó­wi­cie, że zwło­ki mia­ły po­roz­ci­na­ne brzu­chy?


    – Wła­śnie, nie­któ­rzy są nie­tknię­ci, jak­by spa­li, a in­ni ca­li po­roz­ci­na­ni. I bądź tu mą­dry.


    – Szu­kaj­cie czło­wie­ka, któ­ry ma nud­ny, mo­no­ton­ny za­wód, źle płat­ny, ro­bi na po­czcie w pod­wro­cław­skiej wio­sze, sor­tu­je pacz­ki, miesz­ka w ka­wa­ler­ce w blo­ku, jest brzyd­ki, po czter­dzie­st­ce, nikt go nie ko­cha i nie do­sta­je ra­chun­ków za ko­mór­kę, bo nie ma te­le­fo­nu, na­wet ra­chun­ki nie pi­szą do nie­go li­stów. Szu­kaj­cie czło­wie­ka, któ­re­go uwie­ra rze­czy­wi­stość.


    – Łał! Ja­ki pro­fi­ler! – ucie­szy­ła się pro­ku­ra­tor. – To sa­mo mó­wię. Szu­ka­my nu­dzia­rza o wy­glą­dzie pod­sta­rza­łe­go ma­ga­zy­nie­ra.


    – No i jak się już nim na­ba­wił, a na pew­no się ja­koś tam ba­wił, to ro­bił dziu­rę w brzu­chu i cha­rak­te­ry­zo­wał. Wiesz, ten gar­ni­tu­rek gim­na­zjal­ny wy­glą­da jak szy­ty na mia­rę. Wy­obra­żasz so­bie? Chło­pak le­ży na pół przy­tom­ny, a ten mu po­bie­ra mia­rę? Po­tem: sza­let zwa­ny u cie­bie w Lu­bie­wie Są­dów­ką... Dwo­rzec Świe­bodz­ki...


    Dwo­rzec Świe­bodz­ki! No tak, a gdzie by in­dziej. To miej­sce, je­śli idzie o ku­rew­stwo, ma chy­ba naj­dłuż­szą tra­dy­cję. Ile tam się mu­sia­ło dziać! La­ta dzie­sią­te, la­ta dwu­dzie­ste, trzy­dzie­ste, czter­dzie­ste, pięć­dzie­sią­te, sześć­dzie­sią­te, sie­dem­dzie­sią­te, osiem­dzie­sią­te! Mo­że na­wet już w śre­dnio­wie­czu tu się gro­ma­dzi­ły wszyst­kie le­we przy­byt­ki, lom­bar­dy, kan­to­ry, ta­nie kre­dy­ty, chwi­lów­ki... Trzy­sta sześć­dzie­siąt pięć pach­ną­cych wó­dą i koń­skim łaj­nem wie­czo­rów rocz­nie! Trzy­sta sześć­dzie­siąt pięć mroź­nych lub upal­nych ka­ców nad ra­nem. Par­szy­we je­sien­ne no­ce za ko­mu­ny, wstręt­ne dziw­ki, gru­be, w be­re­tach, pa­da­ją­cy na to deszcz ze śnie­giem, koń­skie gów­no. Na­wet ja na sa­mym po­cząt­ku lat dzie­więć­dzie­sią­tych do­da­łem swo­ją szczyp­tę ku­rew­stwa do hi­sto­rii te­go miej­sca. Od kie­dy pa­mię­tam, Dwo­rzec Świe­bodz­ki nie dzia­łał. Dwor­co­we po­miesz­cze­nia by­ły pod­naj­mo­wa­ne na naj­po­drzęd­niej­sze lo­ka­le: lom­bar­dy, bur­de­le, tań­ce na ru­rze, gej- i les­ba­ry dzia­ła­ją­ce gó­ra pół ro­ku, w miej­sce któ­rych na­tych­miast po­wsta­wa­ły no­we, by za­raz upaść. Kra­ina Mań­ki Ba­dzie­wie. To tam moż­na by­ło za­sta­wić wier­tar­kę o pią­tej ra­no. Tam moż­na by­ło ku­pić od pi­ja­ków wy­nie­sio­ne z do­mu ta­le­rze (Pau­la: „I wi­dzisz, ja­ka oka­zja! Ro­sen­thal!”). Bur­del z le­wej, bur­del z pra­wej i na­gle w tym wszyst­kim – Sce­na na Świe­bodz­kim. Ale że w te­atrze też za­wsze by­ło coś po­dej­rza­ne­go i dwu­znacz­ne­go, więc tu pa­so­wa­ła.


    
       
    


    – Już grze­ba­li­śmy i u pe­da­łów, i u han­dla­rzy sta­rzy­zną, ale wiesz, ile war­te jest ta­kie grze­ba­nie, wszyst­kich i tak nie prze­świe­tlisz. Zna się, skur­wy­syn, na tym za­bi­ja­niu, oj, zna, czy­sta ro­bo­ta, za­tor od wstrzyk­nię­te­go po­wie­trza, więc i le­ka­rze wcho­dzą w grę, ale le­ka­rzy tak ła­two się nie prze­świe­tla, od ra­zu ta­ki ma praw­ni­ków i za do­brze zna swo­je pra­wa. Z dru­giej stro­ny: hi­sto­ry­cy, mie­li­śmy na­sze­go agen­ta na wy­dzia­le hi­sto­rii, uda­ją­ce­go pe­da­ła, nic. Kto py­tał w czy­tel­ni o sta­re al­bu­my, kto wy­po­ży­czał przed­wo­jen­ne ga­ze­ty! Wiesz, ilu wa­ria­tów la­ta po pi­kie­tach.


    No, ja my­ślę... Ten z pi­łą na Szczyt­ni­kach! Dzia­dek uzna­je, że ta część par­ku Szczyt­nic­kie­go to jest je­go te­ren. Przy­cho­dzi od ra­na z pi­łą w rę­ku i zbie­ra pa­pier­ki, od­pi­ło­wu­je ma­łe ga­łąz­ki z cho­inek, za­bie­ra do wor­ka, ukła­da z nich gwiaz­dy i roz­gwiaz­dy i Bo­że broń mu to zbu­rzyć! Wście­ka się, go­ni z pi­łą.


    Wy­łą­czy­łem się na chwi­lę.


    
       
    


    – ...no i te­raz mu­si­my go wy­pu­ścić, bo to ewi­dent­nie nie ten we­te­ry­narz... Mu­si­my wszyst­ko za­czy­nać od po­cząt­ku. To wczo­raj­sze mor­der­stwo... Ani chło­pak, ani w pe­dal­skim miej­scu, na do­da­tek do­syć szyb­ko ją zi­den­ty­fi­ko­wa­li­śmy, stu­dent­ka me­dy­cy­ny, z do­bre­go, bo­ga­te­go do­mu, po­szu­ki­wa­na od dzie­się­ciu dni, ale ucha­rak­te­ry­zo­wa­na tak sa­mo i wy­czysz­czo­na roz­pusz­czal­ni­kiem. On ją mógł znać. On te­go za­bój­stwa nie za­mie­rzał. Ale sko­ro już za­bił, to ucha­rak­te­ry­zo­wał ją tak sa­mo. Błąd. Tak to­by za nie­go od­po­wia­dał we­te­ry­narz. To zna­czy tyl­ko ty­le, i to jest dla nas do­bre, że je­go na­mięt­ność do two­rze­nia fik­cji za­czy­na gó­ro­wać nad po­czu­ciem wła­sne­go bez­pie­czeń­stwa i że on za­czy­na chcieć, że­by­śmy go zła­pa­li. Czu­je, że ktoś za­bie­ra mu lau­ry. Pod­świa­do­mie za­wsze uwa­żał, że kie­dyś wszy­scy się do­wie­dzą, że to on był ta­ki mą­dry i tak wo­dził po­li­cję za nos. A tu ma wszyst­ko zgar­nąć ja­kiś we­te­ry­narz? Więc po je­go za­trzy­ma­niu da­lej za­bi­ja. Ale tym ra­zem ko­goś nie do koń­ca przy­pad­ko­we­go. Trze­ba szu­kać w prze­szło­ści ofia­ry. Tej stu­dent­ki.


    – A ja­kieś śla­dy?


    – Żad­nych śla­dów, brak na­rzę­dzia zbrod­ni, brak to­reb­ki z do­wo­dem oso­bi­stym, żad­nej ko­mór­ki, klu­czy, nic. Nie roz­ciął jej, jak tych chłop­ców, nie wkła­dał do niej gło­wy. No i ta sty­li­za­cja... Brak far­by na wło­sach, la­kie­ru na pa­znok­ciach, ma­ki­ja­żu, ze­gar­ka, bi­żu­te­rii, war­kocz uło­żo­ny w ko­ro­nę, ta ja­kaś lnia­na hal­ka... Bo­sa! Tro­chę pulch­na. Pod hal­ką mia­ła sta­ro­świec­kie ko­ron­ko­we maj­ty. W pro­mie­niu dzie­się­ciu me­trów od epi­cen­trum brak na­wet naj­mniej­sze­go śmie­cia, pla­sti­ko­we­go ku­becz­ka, nie­do­pał­ka, wy­czy­ścił ca­łe miej­sce. Cie­ka­we, kie­dy, jak tam w każ­dej chwi­li mógł ktoś iść na im­pre­zę do aka­de­mi­ka. A z dru­giej stro­ny, ko­bie­ta, po­za tym po­szu­ki­wa­na, więc od ra­zu ją roz­po­zna­li­śmy. Co gor­sza, cór­ka zna­ne­go po­li­ty­ka. Ale to on. Je­go licz­ne pod­pi­sy, wy­czysz­cze­nie cia­ła roz­pusz­czal­ni­kiem, wszyst­ko się zga­dza.


    – No masz, tu czy­ści wszyst­ko w pro­mie­niu ki­lo­me­tra, a po­przed­nio wkła­dał łeb do brzu­cha chłop­ca i zo­sta­wiał w nim swo­je wło­sy! Jak­by przy chłop­cach się nie mógł po­ha­mo­wać...


    – To jest cór­ka te­go... Sta­ni­sła­wa Ka­mień­skie­go?


    – Kim on jest?


    – Ja­kąś wiel­ką szy­chą. Od ra­zu my­śle­li, że po­rwa­nie dla oku­pu.


    – No i gdzie ja w tym wszyst­kim? – za­py­ta­łem skrom­nie.


    – Mi­siek, ty bę­dziesz na­szym taj­nym agen­tem. Ty bę­dziesz na­szym pra­cow­ni­kiem ope­ra­cyj­nym 007. Idź w śro­do­wi­sko pe­dal­skie, to z Lu­bie­wa, i węsz, miej oko na wszyst­ko, co się tam dzie­je. Kto się in­te­re­su­je za­strzy­ka­mi (po­za to­bą, oczy­wi­ście), kto się in­te­re­su­je kli­ma­ta­mi re­tro (po­za to­bą), an­ty­ka­mi, stro­ja­mi sta­ry­mi, kto lu­bi mło­dych chłop­ców (po­za to­bą), kto się fa­scy­nu­je tru­pa­mi (po­za to­bą). Po­dob­ny do po­dob­ne­go cią­gnie, swój do swe­go po swo­je.


    – A do­sta­nę pa­ra­li­za­tor?


    Stu­den­cik tyl­ko wes­tchnął.


    – Je­zus no, ale ja bym mu­siał wsiąk­nąć zno­wu tro­chę w śro­do­wi­sko... Ja już ca­łe la­ta nie by­łem na pi­kie­cie, Pau­la mo­że po­móc.


    – To wró­cisz. Wró­ci­cie ra­zem. Bę­dzie wiel­ki co­me back Mi­chaś­ki na pi­kie­tę.


    No nie wiem, czy to jest miej­sce dla da­my... Ale za­raz aż mi za­mu­so­wa­ło, aż mi go­rą­ca krew po­de­szła do gło­wy z pod­nie­ce­nia. Że ni­by na­gle tak ma­ją wró­cić la­ta dzie­więć­dzie­sią­te i ja, pi­ja­na, pa­lą­ca, zła­cha­na, nad ra­nem, z za­rob­kie­wi­czem wra­cam Pur­ky­nie­go, jak w No­cach Ca­bi­rii...


    – One mnie roz­po­zna­ją! A Kan­gu­rzy­ca mó­wi­ła, że jak mnie po­zna, to mi no­gi z piz­dy po­wy­ry­wa, bo po­wie­dzia­łem, że ona „we wię­zie­niu sie­dzia­ła”, a nie sie­dzia­ła. Do­brze jesz­cze, że Kan­gu­rzy­ca śle­pa, oku­la­ry ma jak den­ka od sło­ików, a prze­cież ci nie pój­dzie w ta­kich na pi­kie­tę, więc ni­g­dy mnie nie po­zna. Nie­raz już mia­ły cio­ty ubaw, jak Kan­gu­rzy­ca z po­wo­du bra­ku oku­la­rów sta­rą cio­tę za lu­ja bra­ła, sta­ra przed nią ucie­ka­ła gdzie pieprz ro­śnie, ta za nią jak w sza­le, a in­ne po krza­kach si­ka­ły w majt­ki ze śmie­chu. I Ła­zien­na z Ma­cicz­ną też mnie za­bi­ją, bo fak­ty zo­sta­ły po­prze­ina­cza­ne, bo Ma­cicz­na trzy bra­my da­lej miesz­ka­ła od miej­sca, któ­re opi­sa­łem, i do dziś się o to kłó­cą. Pa­try­cja też mó­wi­ła: „Już ja się tej kur­wie do­brze, oj, do­brze przyj­rza­łam... Ona nie­raz ta­ka gru­ba w te­le­wi­zji sie­dzia­ła i ja już ją po­znam. Niech no ją tyl­ko picz­ka za­swę­dzi, niech ją tyl­ko do par­ku wy­gna wie­czo­ro­wą po­rą...”.


    Pro­ku­ra­tor od ra­zu we­szła w swo­ją ro­lę:


    – No, to są groź­by ka­ral­ne i mo­żesz to zgło­sić.


    – Już one tam wie­dzą, co to zna­czy groź­by ka­ral­ne, trze­ba uwa­żać, że­by ka­mie­niem nie za­ro­bić.


    – Nie, nie... Plan jest ta­ki, że­by cię nie roz­po­znał. In­co­gni­to. Idziesz w noc, na szczę­ście za­raz zi­ma, masz czap­kę, kap­tur, a jak­by co, to je­steś ły­sy, bro­dę so­bie za­puść, no co, ja mam cię uczyć, ta­ką ak­tor­kę?


    – Już kie­dyś cho­dzi­łam ły­sa po pi­kie­cie, co mnie Shi­neth o’Con­nor na­zy­wa­ły! No, jak­byś mi tak dał ja­kiś pa­ra­li­za­tor, bo Żmi­ja po Drwa­lu to już mi te­go ta­se­ra za­brał... Ja się bę­dę ba­ła tak sa­ma no­cą cho­dzić... To już nie ta Mi­chaś­ka, co to po pi­ja­ku ser­ce jak u or­ła, ni­cze­go się nie ba­ła, tyl­ko sza­la­ła do ra­na, w spodniach orzeł roz­wi­ja skrzy­dła! Te­raz to ja je­stem no­bli­wa star­sza pa­ni, ta­ka bar­dziej wiesz... Al­ko­ho­lu nie, pa­lić nie, jeść nie, na od­wy­ku od wszyst­kie­go, co się kie­dyś na­zy­wa­ło ży­ciem. Choć za ży­cie w su­mie uwa­ża­ło się bar­dzo ogra­ni­czo­ny ze­staw: chla­nie, ćpa­nie, ru­cha­nie, roz­bi­ja­nie się ful wy­pas sa­mo­cho­da­mi, żar­cie i la­ta­nie na Ku­bę.


    – Nie tyl­ko do­sta­niesz pa­ra­li­za­tor, ale też do­sta­niesz ochro­nę, bę­dziesz mia­ła cień, za­do­wo­lo­na, ma­ła?


    Pro­ku­ra­tor za­czę­ła się śmiać.


    Tak. Tak. Za­do­wo­lo­na.


    – A po­ka­żesz mi tru­pa?


    – O Je­zu, Mi­chaś­ka, chodź, ja cię za­raz za­bio­rę do Zet­em­esu i po­ka­żę. – Pro­ku­ra­tor wsta­ła.


    Wstał Stu­den­ci­na.


    – Te­raz nie, te­raz nie, tyl­ko nie te­raz, ja się mu­szę przy­go­to­wać psy­chicz­nie!


    – Te­raz to tam już ni­ko­go nie ma. W po­nie­dzia­łek o szó­stej ra­no za­czy­na się ob­duk­cja tej dziew­czy­ny.


    – Do­brze! Ale to strasz­ne jest, nie?


    – No, bo ja wiem... Pew­nie przy­kro, że nie ży­je, ale ja to tam, jak wi­dzę ty­le te­go mię­sa, to przede wszyst­kim ro­bię się strasz­nie głod­na. A naj­go­rzej, jak ta­kie z po­ża­ru, zwę­glo­ne. To ta­kie ku­li­nar­ne za­pa­chy, jak pie­czeń. My tu za­czy­na­my o szó­stej ra­no, śnia­da­nie to mo­że ja­kiś ke­fir i ka­wa, a koń­czy­my nie­raz o dru­giej po po­łu­dniu, to już każ­dy umie­ra z gło­du. Kie­dyś przed Zet­em­esem sta­ła bud­ka z hot do­ga­mi i by­ła cu­kier­nia „Pod Tru­mien­ką”, bo tam wszę­dzie za­kła­dy po­grze­bo­we, tak że moż­na by­ło so­bie w prze­rwie wy­sko­czyć, ale oczy­wi­ście już ko­muś prze­szka­dza­ło, te­raz tam za­kład po­grze­bo­wy jest...


    Oso­bli­we po­łą­cze­nie ga­stro­no­mii z ta­na­to­lo­gią ży­cia co­dzien­ne­go... Ale cu­kier­nię „Pod Tru­mien­ką” pa­mię­tam, ty­le że szyb­ko zban­kru­to­wa­ła, co nie dzi­wo­ta, z ta­ką na­zwą, i ją prze­ję­li zna­jo­mi ma­my Ma­ry­si, ale już pi­jar był znisz­czo­ny...


    Mat­ko Bo­ska, już ju­tro! Prze­cież na YouTu­bie to ta ob­duk­cja wy­glą­da tak, że aż wci­ska w krze­sło i trze­ba się trzy­mać na za­krę­tach!


    – No to ją zo­ba­czysz. Tą dziew­czy­nę z wczo­raj. Ale do pro­zy to trze­ba by­ło być na sta­rym za­kła­dzie. Tam przy ka­pli­cy szpi­tal­nej. Co by­ły od­pły­wy przy sto­łach i szczu­ry z ka­na­łów przy­cho­dzi­ły, wy­sta­wia­ły pyszcz­ki, że­by im co dać, ja­ki ochłap. No­tuj, no­tuj. A te wszyst­kie be­be­chy też wrzu­ca­li w od­pły­wy i pro­sto do Od­ry. A han­del krw...


    – Ci­cho, ty go nie znasz, on to wszyst­ko po­tem do ksią­żek wsta­wia!


    – Je­zu, to ja za­cznę wsią­kać w to to­wa­rzy­stwo ja­ko... Mi­rek. Mi­rek. Taj­ny agent Mi­rek.


    – Mi­rek? To jak ze wsi... Ta­de­usz. Kryp­to­nim „Ta­de­usz”.


    – Ta­de­usz! Tak jak­by przed­wo­jen­nie. Ta­de­usz Fa­li­szew­ski!


    – Po­za tym chcę, że­byś wie­dział, że we wro­cław­skim śro­do­wi­sku już dzia­ła je­den nasz agent, na­zwij­my go Ra­fał. On nie jest ho­mo, ale wy­glą­da i bar­dzo ła­two umie na­wią­zy­wać kon­tak­ty. On sie­dział ja­ko agent ope­ra­cyj­ny jesz­cze za cza­sów, gdy ist­nia­ła oby­cza­jów­ka, jesz­cze w Ma­łej Ciot­ce na Świd­nic­kiej, jesz­cze w ka­wiar­ni Mo­no­po­lu, u cink­cia­rzy! I ni­g­dy nikt nie na­brał po­dej­rzeń, że to nie jest ho­mo. Ma opi­nię bar­dzo sta­rej i sza­no­wa­nej pio­sen­kar­ki.


    To mo­że być Ra­fa­li­ca al­bo Bron­ka Ubecz­ka... Je­zu! To już Ra­fa­li­ca al­bo Bron­ka Ubecz­ka mia­ła­by nie być ho­mo? Świat się koń­czy! Je­zu, to już cał­kiem wra­ca­ją daw­ne cza­sy! Pau­la się ucie­szy! Speł­ni się ma­rze­nie Ra­dwa­nic­kiej. Że­by pe­dal­stwo znów by­ło in­wi­gi­lo­wa­ne, waż­ne, że­by by­ło za­ka­za­ne, że­by by­li agen­ci, oby­cza­jów­ka, bo od po­ło­wy lat dzie­więć­dzie­sią­tych to już wszyst­ko wszyst­kim wi­si i po­wie­wa, czło­wiek na­wet nie ma wy­rzu­tów su­mie­nia, że zgrze­szył, go­rzej już się czu­je, jak zje coś tu­czą­ce­go, niż jak na wie­trze, pod mo­stem ob­cią­ga.


    – On się do cie­bie zgło­si, ten nasz agent. Po­znasz go. Al­bo i nie. On w każ­dym ra­zie cie­bie po­zna. Mo­że zresz­tą się zna­cie od lat. Tyl­ko wiesz, Mi­siek, cie­szę się, że ci się po­do­ba ten po­mysł, ale zda­jesz so­bie spra­wę, że mo­żesz na nie­go tra­fić i cię po­tem znaj­dą ucha­rak­te­ry­zo­wa­ne­go w ki­blu na dwor­cu al­bo w fo­sie? Mu­sisz za­pa­mię­tać za­sa­dy bez­pie­czeń­stwa. Za­ło­że­nie jest ta­kie, że po Wro­cła­wiu, a szcze­gól­nie po pi­kie­tach, gra­su­je ko­leś, któ­ry jest psy­cho­pa­tą, nie mu­szę ci wy­ja­śniać, co to ozna­cza. – Spoj­rzał zna­czą­co w kie­run­ku Je­li­nek ze strzał­ka­mi i ko­lek­cji ogło­szeń o za­gi­nio­nych chłop­cach. – Tak jak te two­je uko­cha­ne Dah­me­ry, Frit­zle, Pi­czusz­ki­ny7... Po­lu­je na ma­ło­la­tów, któ­rzy ucie­kli z do­mów i pra­cu­ją pod Pa­no­ra­mą ja­ko pro­sty­tut­ki mę­skie. Nie wie­my na pew­no, ale za­kła­da­my. Są z in­nych miast, z in­nych wo­je­wództw, z ni­skich klas spo­łecz­nych, nar­ko­ma­ni. Dla­te­go np. mat­ka pi­jacz­ka nie zgła­sza za­gi­nię­cia. Al­bo są fa­ce­ta­mi, któ­rzy stra­ci­li pa­mięć. Ogól­nie za­sa­da jest ta­ka, że im grub­sza ry­ba, tym więk­szy ha­łas po jej za­bój­stwie...


    Nie­ste­ty, w ta­kim sys­te­mie ży­je­my, że po­li­cja ochra­nia nie­ty­kal­ność cie­le­sną i ma­ją­tek bo­ga­tych, a co do resz­ty, to już jak star­czy cza­su. Jak­by za­gi­nę­ła Pa­ris Hil­ton i jed­no­cze­śnie ma­ły Mu­rzy­nek ze slum­sów, to cie­ka­we, któ­re do­cho­dze­nie by­ło­by do­kład­niej­sze?


    – ...Więc on wy­bie­ra „lu­dzi-śmie­ci”. Mó­wię to w wiel­kim cu­dzy­sło­wie, ale nie­ste­ty tak jest. To mu­sie­li być na­praw­dę chłop­cy al­bo z pa­to­lo­gicz­nych śro­do­wisk, al­bo kom­plet­nie sa­mi, al­bo ta­cy, któ­rzy się zbun­to­wa­li prze­ciw swo­je­mu śro­do­wi­sku, al­bo nie­le­gal­ni emi­gran­ci. Prze­cież wiesz, że Pi­czusz­kin za­bił czter­dzie­ści ileś osób, bo chciał prze­bić Czi­ka­ti­łę8, i do­pie­ro na koń­cu za­czę­to się orien­to­wać, że ko­goś bra­ku­je, a trzy­dzie­stu kil­ku wcze­śniej­szych zgo­nów nikt nie za­uwa­żył, ta­kie to by­ły żu­le. To cię chro­ni, le­piej, że­by cię roz­po­znał, ta­kiej gwiazd­ki ka­ba­re­tu i mu­si­ca­lu jak ty nie ru­szy. Ale z dru­giej stro­ny do­brze, że­by cię nie roz­po­znał, bo tro­chę cię wy­pusz­cza­my też na wa­bia.


    No, dzię­ki.


    – Po­za tym, on to wszyst­ko ro­bi jak­by pod cie­bie (miej­sca z Lu­bie­wa, pe­dal­stwo, re­tro, two­je kli­ma­ty), on po­gry­wa z two­ją pro­zą! Więc nie mo­żesz z kimś pójść do miesz­ka­nia, bo tam cień za to­bą nie wej­dzie. Nie mo­żesz nic pić, na­wet swo­je­go, że­by ci nic nie do­lał. Wy­star­czy się na chwi­lę od­wró­cić. Nie ma­my je­go pro­fi­lu, nie ma­my od­ci­sków pal­ców, nic. Tyl­ko te wło­sy, mo­że nie je­go? Mo­że spe­cjal­nie cu­dze po­wkła­dał? Nie bój się, my też tam bę­dzie­my par­ko­wać w sa­mo­cho­dzie i sie­dzieć ze zga­szo­ny­mi świa­tła­mi.


    – Dla­cze­go ni­by uwa­ża­cie, że on cho­dzi po pi­kie­tach i jest pe­da­łem? Rów­nie do­brze mo­że nie­na­wi­dzić pe­da­łów. I tak się na nich mścić. No i skąd wie­cie, że to pe­da­ły są ofia­ra­mi? Po od­by­cie to się ich roz­po­zna­wa­ło w dzie­więt­na­stym wie­ku, te­raz oka­zu­je się, że ma­ją ta­ki sam...


    – Słusz­nie! – pro­ku­ra­tor spoj­rza­ła na mnie z uzna­niem.


    – No wła­śnie, za­wsze wszyst­ko na pe­da­łów! A mo­że to skin czy in­ny ja­kiś neo­fa­szy­sta, ki­bol... Ale fak­tycz­nie... Któ­ry ki­bol by miał ta­ką cio­to­wa­tą wraż­li­wość na re­tro... No i gdy­by na­wią­zy­wał do przed­wo­jen­ne­go Wro­cła­wia, to nie po­da­ro­wał­by so­bie cze­goś zwią­za­ne­go z fa­szy­zmem, ja­kiejś swa­sty­ki, cze­go­kol­wiek.


    – Mi­siek, ma­my sto ty­się­cy teo­rii i ze­spół kil­ku tyl­ko lu­dzi, ty po pro­stu mu­sisz spraw­dzić jed­ną. Gdy­by­śmy roz­po­zna­li te ofia­ry, ale naj­czę­ściej są w ta­kim sta­nie, że na­wet nie moż­na po­ka­zać lu­dziom zdjęć. Wiesz, że w In­ter­ne­cie te­raz jest ta­kie ze­zwie­rzę­ce­nie, że lu­dzie wy­sy­ła­ją so­bie zdję­cia tru­pów ene­nów, któ­re po­ka­zu­je­my, że­by ktoś roz­po­znał. Wy­sy­ła­ją so­bie, że­by się śmiać, ja­ka głu­pia twarz, ja­ka głu­pia mi­na.


    – To już le­piej za­brać się do te­go od stro­ny tej stu­dent­ki, tej dziew­czy­ny. Na przy­kład po­my­śl­cie: dziew­czy­na do­star­cza­ła mu ja­kieś le­we re­cep­ty na te je­go pi­guł­ki gwał­tu, po zna­jo­mo­ści czy za ka­sę, i na­gle wy­niu­cha­ła, po co mu one, ja­koś sko­ja­rzy­ła, zbun­to­wa­ła się al­bo po­wie­dzia­ła, że na nie­go do­nie­sie, no i wte­dy on ją uci­szył.


    Pę­ka­łem z du­my. Pro­ku­ra­tor i Stu­den­cik zno­wu pa­trzy­li na mnie z uzna­niem!


    – To ja przede wszyst­kim za­dzwo­nię do An­ny Jan­tar, że­by się do­wie­dzieć no­wych plo­tek. Po­noć Ma­cicz­na nie wró­ci­ła do wię­zie­nia z prze­pust­ki i jest po­szu­ki­wa­na, po­noć Ta­ba­za wy­pusz­czo­na, to trze­ba wszyst­ko usta­lić. Tyl­ko że one są za pry­mi­tyw­ne na ta­kie prze­bie­ran­ki, naj­wy­żej ce­głą w łeb, wy­ma­cać lu­ja i w no­gi.


    – Tak, ty się do­wiedz. W po­nie­dzia­łek o go­dzi­nie dwu­dzie­stej mel­du­jesz się w pra­cy. W par­ku Sło­wac­kie­go. Tyl­ko ani Pau­li, ani Jan­tar­ce nie mów o spra­wie, po­wiedz, że książ­kę no­wą pi­szesz w tym śro­do­wi­sku i mu­sisz od­no­wić kon­tak­ty. A my jesz­cze wy­pu­ści­my ko­goś na wa­bia, po kim od ra­zu bę­dzie wi­dać, że jak się go za­bi­je, to nikt się nie zgło­si, bo to chło­piec bez­dom­ny. Ma­my ta­kie­go chłop­ca, któ­re­go wy­sy­ła­my na wa­bia do róż­nych sza­le­tów.


    Uf! Uf! Uf!


    
       
    


    – Cie­bie chro­ni to, że ko­leś mo­że cię roz­po­znać i wte­dy cię – ja­ko Wit­kow­skie­go – nie ru­szy, bo wie, że byś na­tych­miast zo­stał zi­den­ty­fi­ko­wa­ny i by się zro­bi­ło w me­diach pie­kło.


    – No, mam na­dzie­ję, że w „Vi­vie” był­by ne­kro­log na je­dyn­ce i czar­ny pa­sek na Pol­sa­cie.


    – No to mu­sisz jesz­cze trosz­kę po­pra­co­wać.

  


  



  
    

    
       
    


    so­bo­ta, 1 grud­nia 2012, wie­czór


    
       
    


    Tyl­ko za­mknę­ły się za ni­mi drzwi, za­raz za­dzwo­ni­łem do Pau­li i po­wie­dzia­łem gru­bym gło­sem:


    – Ju­uudym, dok­tor Ju­dym, czy mo­gę pro­sić z Jo­asią Pod­bor­ską?


    Ma­ło nie do­sta­ła za­wa­łu.


    – Mu­si­my się na­tych­miast spo­tkać.


    – Nie mo­gę! Jest so­bo­ta, a ja w szko­le. Pi­ję pięt­na­stą dzi­siaj ka­wę, zim­ną, kwa­śną, z eks­pre­su prze­le­wo­we­go, z po­ko­ju na­uczy­ciel­skie­go. Wy­wia­dów­ka. O szy­by deszcz dzwo­ni, deszcz dzwo­ni je­sien­ny. Po­tem w do­mu bę­dę mu­sia­ła ry­so­wać fla­ma­strem na pa­pie­rze mi­li­me­tro­wym ja­kieś idio­tycz­ne słup­ki wzro­stu ja­ko­ści na­ucza­nia w kla­sie dru­giej ce... dy­ra mi ka­za­ła. Czy kie­dyś ry­so­wa­ło się słup­ki?


    Czu­łem, jak jej ta zim­na, roz­wod­nio­na ka­wa pod­cho­dzi do gar­dła. Wia­ło gro­zą. Śmier­dzą­cą, dusz­ną sa­lą kla­so­wą, z pe­lar­go­nia­mi na pa­ra­pe­cie, peł­ną wo­ni gu­my do żu­cia, mło­dych, spo­co­nych jesz­cze po wu­efie ciał...


    – Wiesz, co mi się śni­ło? Idę ci ja na pi­kie­tę, na Szczyt­ni­ki, noc, deszcz le­je, ja pro­sto ze szko­ły, jesz­cze z po­ezją w ple­ca­ku, luj idzie, wcho­dzi w krza­ki. Ob­cią­gam go, a on coś tak po ko­bie­ce­mu za­czy­na ga­dać, pa­trzę, a luj ścią­ga ta­ką ma­skę lu­ja, a to mo­ja dy­ra! Pa­ni dy­rek­tor ze szko­ły! I za­raz oka­zu­je się, że ob­cią­ga­łam dil­do. I tak ta dy­ra po­kwi­ku­je: jeb mnie, jeb mnie!


    
       
    


    Od­pu­ścił­bym jej to spo­tka­nie, gdy­by nie to, że spra­wa mo­gła się oka­zać dla niej uciecz­ką od strasz­nej rze­czy­wi­sto­ści. W koń­cu mor­der­ca ucie­ka od swo­jej co­dzien­no­ści, za­bi­ja­jąc, to i Pau­la mo­że ucie­kać od swo­jej, szu­ka­jąc go.


    
       
    


    Przy­je­cha­łem do niej o dzie­wią­tej wie­czo­rem, mi­mo że mi nie po­zwo­li­ła. Ale otwo­rzy­ła. Wie­dzia­łem, że mnie wpu­ści, bo gdy­by mia­ła roz­ma­wiać w drzwiach, to cie­pło by za dłu­go ucie­ka­ło, a kur­wi­sko jesz­cze nie zo­sta­ło mi­lio­ner­ką.


    By­ła w pi­dża­mie. Wy­glą­da­ła źle. By­ła zła. Mia­ła do­syć. Na­ćpa­ła się już lek­so­ta­nu na noc. Za­mie­rza­ła za­ła­twić so­bie co naj­mniej dzie­sięć dni zwol­nie­nia od zna­jo­mej psy­chiatr­ki i wy­je­chać by­le da­lej, pierw­szym po­cią­giem. Kie­dy opo­wie­dzia­łem jej spra­wę, ni­cze­go nie ukry­wa­jąc, bar­dzo się za­pa­li­ła.


    – Ra­zem, ra­zem, ra­zem! Od po­nie­dział­ku idę na L4 i ma­my dzie­sięć dni na zna­le­zie­nie Przed­wo­jen­ne­go Mor­der­cy! To zna­czy nie – dzi­siaj jest so­bo­ta, w po­nie­dzia­łek to ja do­pie­ro do niej pój­dę, na­ściem­niam jej, zresz­tą – wca­le nie mu­szę ściem­niać, je­stem wy­pa­lo­na! No i mi da, przy oka­zji we­zmę no­wą re­cep­tę na lek­so­tan. A jak­by mia­ła nie dać, to się jed­no­cze­śnie do ta­kiej dru­giej o go­dzi­nę póź­niej za­pi­szę, ona za­wsze da­je, ale trzy­mam ją na czar­ną go­dzi­nę, nie chcę do­ić. Tak że się ubez­pie­czę i nic mi nie­spo­dzie­wa­ne­go nie wyj­dzie. Jak­by co, to mo­gę się za­pi­sać jesz­cze do zwy­kłej in­ter­nist­ki, tu, w re­jo­nie. Cza­sem in­ne, spraw­dzo­ne, nie da­dzą, a ta­ka da. Oczy­wi­ście, pan bar­dzo źle wy­glą­da i ja nie chcę nic słu­chać, pan idzie na zwol­nie­nie i nie ma ga­da­nia. Bo te­raz z tych firm to się bo­ją brać zwol­nie­nia, nie chcą. Do Jan­tar za­raz za­dzwo­nię, ona z Kan­gu­rzy­cą się ko­le­gu­je i wszyst­ko w tym swo­im Ko­sza­li­nie wie, co u nas...


    
       
    


    Pau­la traj­ko­ta­ła.


    – ...w ogó­le po­dob­no w par­ku się strasz­ne rze­czy dzie­ją. Mnie się po­pęd ostat­nio od te­go, wiesz, wy­pa­le­nia, co je mam, zu­peł­nie wy­łą­czył, na­wet jak się brandz­lu­ję, to za­raz mi sta­je przed ocza­mi tyl­ko ten Hła­sko al­bo, co gor­sza, Że­rom­ski, roz­dar­ty krzak, tfu – roz­dar­ta so­sna. Więc nie by­wa­łam zbyt czę­sto. Ale tak: Owca umar­ła i za­raz in­ne za­czę­ły umie­rać, za­wsze cią­gną za so­bą te tru­py. Przed­wo­jen­ny, po­wia­dasz, prze­bie­ra... Ja­kie to ory­gi­nal­ne!


    Pau­la nie czy­ty­wa­ła skan­dy­naw­skich kry­mi­na­łów ani w ogó­le żad­nych, tyl­ko o ca­rach i kró­lew­nach i że­by by­ły ka­re­ty, więc nie wie­dzia­ła, że w co trze­cim prze­bie­ra­ją.


    – Ale że on tak cię wy­sta­wia, patrz... Nie chcę cię mar­twić, ale to mi wy­glą­da tak, że ca­ły ten ro­mans z je­go stro­ny to po pro­stu by­ła ob­ser­wa­cja i in­wi­gi­la­cja cie­bie, że by­łaś po­dej­rza­na, a wy­obra­ża­łaś so­bie Bóg wie co. A on był po pro­stu pe­dal­skim seks-agen­tem Tom­kiem. Po­tem, jak by­łaś z nim pod mo­stem i w ogó­le ca­ły wie­czór, a ten za­bój­ca w tym cza­sie pod­ło­żył cia­ło pod aka­de­mik, to on zy­skał do­wód, że to nie ty. Ale że te zbrod­nie są ja­koś po­wią­za­ne z to­bą, więc po­sta­no­wił cię wpro­wa­dzić do śledz­twa, co jest wiel­kim prze­wi­nie­niem służ­bo­wym. Czy­li że bez cie­bie się nie obej­dzie. I te­raz cię wy­sta­wił, to wi­dzisz, jak cię ko­cha!


    Ga­pi­łem się na tą dur­ną mał­pę w mil­cze­niu. W koń­cu za­czą­łem się hi­ste­rycz­nie śmiać.


    – Ha­ha­ha­ha­ha­ha­ha! A ja głu­pia, dur­na, ja się stro­iłam jak nie po­wiem co, ja ca­łe no­ce ob­my­śla­łam, co po­wie­dzieć, jak go spo­tkam, ja in­we­sto­wa­łam pię­cio­zło­tów­ki w Mat­kę Bo­ską, idiot­ka, gło­wę ogo­li­łam na ły­so, jak luj, jak de­bil z si­łow­ni! Jak Ko­ze­ta! Ca­łą je­sień, ca­łą je­sień za­ko­cha­na jak na­sto­lat­ka! Ja już mia­łam iść do Der­ma­me­du ro­bić usta na re­sty­la­ne dla nie­go! No nic. Już ja go cho­ciaż spie­nię­żę, już ja go wy­ko­rzy­stam do pro­zy, za ten ka­tar, co go do­sta­łam od wy­sta­wa­nia pod je­go oknem, za wszyst­ko! Spie­nię­żę i wszyst­ko na Ku­bie na kur­wy wy­dam!


    – Cie­szę się, że tak do te­go pod­cho­dzisz, bo jesz­cze dzie­sięć lat te­mu byś się wie­sza­ła, znam cię. Ta flu­ok­se­ty­na to jed­nak bło­go­sła­wień­stwo. A jak­byś lek­so­tan chcia­ła, że­by się tro­chę roz­luź­nić od tych stre­sów, to ja ci mo­gę dać, bo bę­dę u trzech le­ka­rek i we­zmę po re­cep­cie...


    – Nie!


    – Ja na Ukra­inie mia­łam po­dob­ne do­świad­cze­nie. Wcho­dzę ci ja do mar­szrut­ki (ta­kie ich bu­si­ki, na­wet do­bry sys­tem) i sia­dam przed za­je­bi­stym lu­jem. No i je­dzie­my. Opar­łam gło­wę na sie­dze­niu i czu­ję na­gle, że on mnie tak strasz­nie de­li­kat­nie mi­zia w szy­ję.


    – Mi­zia?


    – Mi­zia mnie w szy­ję, tak de­li­kat­nie. Co ro­bić, my­ślę. Bo­ję się po­ru­szyć, że­by ta fa­ta­mor­ga­na słod­ka nie pry­sła, luj jak byk pa­lu­cha­mi czar­ny­mi jak świę­ta zie­mia (wiesz, ja­cy oni są na Ukra­inie), pół Or­mia­nin, pół Arab, pół Ta­tar, mi­zia mnie naj­de­li­kat­niej za usza­mi. I w koń­cu do­jeż­dża­my, mar­szrut­ka sta­je, a on da­lej mnie mi­zia. My­ślę so­bie, chodź ze mną, smo­ku, od­wra­cam się i co wi­dzę? Ta­ki sam ku­beł zim­nej wo­dy jak u cie­bie: luj za­snął pi­ja­ny i spał so­bie, rę­ka­mi trzy­ma­jąc się mo­je­go za­głów­ka, a że mar­szrut­ką na tych wy­bo­jach ukra­iń­skich trze­pa­ło, to i mnie raz po raz de­li­kat­nie mi­ział. Ty­le mia­łam. To do na­szych ba­śni An­der­se­na do­pisz w no­wym wy­da­niu Lu­bie­wa.


    Co do te­go, że Stu­dent wcho­dził z chłop­cem do sza­le­tu, to naj­le­piej udo­wad­nia, że cię po­dej­rze­wał. Wie­dział, że bę­dziesz go śle­dził, sam już pew­nie w kie­sze­ni trzy­mał ca­ły czas rę­kę na pa­ra­li­za­to­rze, bał się cie­bie, on się cie­bie bał! Przy­szedł pierw­szy raz do two­je­go do­mu, a tam na ścia­nie chłop­cy, z któ­rych dwóch jest ofia­ra­mi Przed­wo­jen­ne­go Mor­der­cy! A tam Je­li­nek i strzał­ki! On tam za pierw­szym ra­zem zy­skał pra­wie ab­so­lut­ną pew­ność! Nic dziw­ne­go, że za­raz uciekł i na pew­no za­rzą­dził two­ją ob­ser­wa­cję przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na do­bę! Ty je­go śle­dzi­łaś, on ci chłop­ca wy­sta­wiał! Ty w ka­wiar­ni po dru­giej stro­nie uli­cy, a ktoś cie­bie ob­ser­wo­wał! Ty się dzi­wisz, że w tym ro­man­sie nic nie wy­cho­dzi­ło, że tam by­ła ta­ka sy­tu­acja pa­to­wa, ta­ka jak w We­se­lu, ja wiem... Trze­ci akt We­se­la – pe­sy­mi­stycz­na dia­gno­za czy­nu...


    No i wie­czór skoń­czył się tak, jak po pro­stu mu­siał: wzię­ły­śmy po lek­so­ta­nie i do­sta­ły­śmy z te­go wszyst­kie­go głu­paw­ki, co jed­na na chwi­lę prze­sta­wa­ła się re­cho­tać, to dru­ga na­raz da­wa­ła zna­ki, że już dłu­żej nie mo­że się po­wstrzy­my­wać, bo się udu­si. Na zie­mi się po­kła­da­ły­śmy i no­ga­mi w po­wie­trzu wy­ma­chi­wa­ły­śmy, ga­da­ły­śmy roz­licz­ny­mi ję­zy­ka­mi jak ewan­ge­li­ści, szcze­gól­nie zaś kwe­stia­mi z fil­mów. A po­tem Pau­la wy­cią­gnę­ła sta­re zdję­cia i swo­je dzien­ni­ki, któ­re pi­sa­ła ja­ko „dzie­wi­cza na­sto­lat­ka za­ko­cha­na we wstręt­nej (jak się po­tem oka­za­ło) cio­cie ze szko­ły ak­tor­skiej” – i zno­wu śmiech. Śmiech, któ­ry nisz­czy, unie­waż­nia wszyst­ko, jak nisz­czar­ka do do­ku­men­tów.

  


  



  
    

    
       
    


    po­nie­dzia­łek, 3 grud­nia 2012, godz. 6 ra­no


    
       
    


    Pan so­bie na­ło­ży ten ślicz­ny far­tu­szek. – Bia­ły, lek­ko po­krwa­wio­ny. Na wierzch jesz­cze rzeź­nic­ki, gu­mo­wy. La­tek­so­we rę­ka­wicz­ki. Zie­lo­na ma­ska na nos. Przej­ście przez ślu­zę po­mię­dzy świa­tem ży­wych a świa­tem mar­twych trwa­ło kró­cej niż kurs pro­mem przez Ha­des i Le­te. I oto na­gle prze­kra­cza­my gra­ni­ce ta­bu i wcho­dzi­my do rzeź­ni, gdzie wszę­dzie le­żą tru­py w bez­ru­chu mię­sa po­ło­żo­ne­go na de­sce do kro­je­nia.


    Dwie otwar­te trum­ny cze­ka­ły spo­koj­nie z bo­ku, wy­ście­ła­ne bia­łą ko­ro­necz­ką. Na sto­łach sek­cyj­nych le­ża­ły aż dwa tru­py. Je­den z po­bli­skie­go szpi­ta­la na Cha­łu­biń­skie­go, dru­gi – enen przy­wie­zio­ny z noc­ki, bo pra­wie za­wsze noc wro­cław­ska wy­rzu­ca na brzeg za­mar­z­nię­te­go bez­dom­ne­go. Dziew­czy­ny nie by­ło i nie wy­obra­ża­łem so­bie jej na­giej, wśród tych dwóch ciał.


    Przy żu­lu uwi­jał się Stu­den­cik i dziel­ni­co­wy, któ­ry go zna­lazł na noc­nym dy­żu­rze i przy­wiózł, oraz zna­na mi już pa­ni pro­ku­ra­tor, po któ­rej od ra­zu by­ło wi­dać, że jest cho­ler­nie głod­na i naj­chęt­niej by tu ja­dła, że tę­sk­nie wspo­mi­na hot do­gi i cu­kier­nię „Pod Tru­mien­ką”.


    Trzech dziad­ków z wpra­wą od­kle­ja­ło od żu­la ubra­nie, roz­bie­ra­ło mię­so. Jak trzy Par­ki.


    
       
    


    Stu­den­ci­na, mi­mo że zno­wu po za­wa­lo­nej no­cy, miał dzi­siaj pięt­na­ście lat, był młod­szy i bar­dziej co­ol od Ju­sti­na Bie­be­ra, za­cho­wy­wał się bar­dzo non­sza­lanc­ko, wy­glą­dał jak ma­ły skej­cik, względ­nie Ja­no­sik, żar­to­wał z ob­słu­gą sa­li, czy­li ru­basz­nym pa­nem Pio­tru­siem. Naj­bar­dziej śmie­szy­ło go od­kle­ja­nie z wy­schnię­te­go i po­nie­kąd zmu­mi­fi­ko­wa­ne­go cia­ła żu­la ko­lej­nych warstw ubrań i za­bez­pie­cza­nie ich w czar­nych wor­kach na śmie­ci.


    – No, ścią­ga­my mu kap­ciusz­ki i skar­pet­ki, za­raz wy­buch­nie bom­ba wo­do­ro­wa, Mi­chaś, trzy­maj się!


    – Tę­gi sza­cu­ne­czek pa­nu pi­sa­rzo­wi! Co, pa­nie, w per­fu­me­rii nie pra­cu­je­my, nie? – ode­zwał się do mnie ru­basz­ny pan Pio­truś „od czar­nej ro­bo­ty”. – Ale mu­siał­by pan tu wpaść kie­dyś la­tem, to ci Se­pho­ra! Te­raz to oni za­ma­rza­ją, a w le­cie się roz­pusz­cza­ją i przy­wo­żą nam ich w sta­nie pół­płyn­nym...


    Chcia­łem zro­bić zdję­cia, bo wi­docz­nie mo­je po­ko­le­nie tak już ma, ale za­raz się zmi­ty­go­wa­łem: nie je­steś, kur­wo, na wy­ciecz­ce do Kra­ko­wa, Oświę­ci­mia, Wie­licz­ki, na Wa­we­lu nie je­steś.


    Ciu­chy szły do czar­ne­go wor­ka, po­nie­waż ofi­cjal­nie jesz­cze przy­czy­na śmier­ci żu­la nie zo­sta­ła usta­lo­na i na­le­ża­ło na zim­ne dmu­chać. Za­mar­z­nię­cie moż­na stwier­dzić do­pie­ro na pod­sta­wie ba­dań pró­bek z wą­tro­by. Po­za tym trze­ba go by­ło jesz­cze zi­den­ty­fi­ko­wać i ciu­chy mo­gły się przy­dać do „oka­za­nia”. Kie­dy już był go­ły, wy­glą­dał jak po­czer­nia­ła, za­schnię­ta jasz­czur­ka. Jed­na stu­dent­ka prze­stra­szo­na za­py­ta­ła pa­nią dok­tor, dla­cze­go on ta­ki czar­ny.


    – Ta­ki brud­ny, że na­wet nie wi­dać plam opa­do­wych.


    – Bo wi­dzisz, jak ktoś nie dba la­ta­mi o hi­gie­nę i w ogó­le pro­wa­dzi nie­hi­gie­nicz­ny tryb ży­cia, to brud tak się wże­ra na sta­łe. Na­le­ży co­dzien­nie się ką­pać, naj­le­piej cie­płą wo­dą i my­dłem an­ty­bak­te­ryj­nym...


    Każ­dy czło­wiek by umarł ze wsty­du, że tak po śmier­ci przy­da­je się do pro­pa­gan­dy hi­gie­ny, żul zaś le­żał za­my­ślo­ny i dum­ny, mo­że dla­te­go, że umarł już ty­dzień te­mu. Stę­że­nie po­śmiert­ne daw­no pu­ści­ło i żul wy­glą­dał, jak­by spał. Ku­bek w ku­bek jak je­den z tych bez­dom­nych z An­ty­go­ny w No­wym Jor­ku Gło­wac­kie­go, jak­by Pcheł­ka gra­ny przez Pesz­ka.


    Za­miast słyn­ne­go smro­du po sa­li roz­no­si­ła się tyl­ko ja­kaś de­li­kat­na, wy­ra­fi­no­wa­na nu­ta, per­fu­my Ca­lvi­na Kle­ina „Eter­ni­ty”, prze­ła­ma­ne nie­unik­nio­nym za­pa­chem skle­pu mię­sne­go.


    W tym wszyst­kim Stu­den­cik w skej­tow­skich, opa­da­ją­cych i uka­zu­ją­cych majt­ki DKNY spodniach, z ka­bu­rą na go­łym cie­le, po pro­stu sza­lał, pod­czoł­gi­wał się, tu uszczyp­nął ja­kąś pa­nią dok­tor (nie­uma­lo­wa­ną, nie­ufar­bo­wa­ną – na oko też pięt­na­ście lat – i pod­ja­da­ją­cą ukrad­kiem kieł­ba­sę), tam za­żar­to­wał, prze­stra­szył bied­ną, bla­dą stu­dent­kę asy­stu­ją­cą przy dru­gim tru­pie i naj­wy­raź­niej zda­ją­cą ja­kiś eg­za­min z kro­je­nia mó­zgu, z pa­nem Pio­tru­siem ga­dał o kre­dy­tach, o pre­zen­tach na świę­ta, na­gle za­żar­to­wał:


    – A nie po­ca­łu­jesz mnie na świę­ta?


    – A nie, bo nie ogo­li­łeś się, brzy­da­lu – od­ciął się pan Pio­truś. Stu­den­ci­na ni­g­dy nie był tak do koń­ca do­go­lo­ny.


    Stu­dent­ka kroi mózg i po­ka­zu­je opo­ny mó­zgo­we, któ­re wy­glą­da­ją jak war­stew­ka ślu­zu gru­bo­ści fo­lii. To ta­kie gó­wien­ko w ogó­le mo­że mieć za­pa­le­nie?


    
       
    


    Przy każ­dym ka­ta­fal­ku znaj­du­je się szlauch, umy­wal­ka, pó­łecz­ka z dwu­li­tro­wym lu­dwi­kiem, któ­ry jest jed­nak w Pol­sce pły­nem uni­wer­sal­ne­go użyt­ku, ko­sme­ty­kiem nu­mer je­den. Za­czy­nam wie­rzyć, że nie­któ­rzy my­ją nim wło­sy. Tru­py zo­sta­ły lek­ko unie­sio­ne, pan Pio­truś po­le­wa je szlau­chem, kro­pi lu­dwi­kiem i ko­si po twa­rzy, po oczach ta­ką szczot­ką jak do za­mia­ta­nia pod­ło­gi.


    – Pa­nie Pio­tru­siu, pan nie ma li­to­ści! – dok­tor pa­to­log wzno­si oczy ku nie­bu.


    
       
    


    A pan Pio­truś bez­na­mięt­nie, śpie­wa­jąc so­bie pod no­sem Ma­ry­lę Ro­do­wicz, na­my­dlał je lu­dwi­kiem i szo­ro­wał wiel­ką szczot­ką, jak przed­mio­ty, wszyst­ko: oczy, ja­ja, wło­sy ło­no­we. Tru­py są jed­nak cie­le­sne, to już jest sa­mo cia­ło, są ob­sce­nicz­ne i bez­wstyd­ne tym bez­wsty­dem ma­ne­ki­nów po­ła­ma­nych, wy­pię­tych.


    – Oj, ten to chy­ba pierw­szy raz od daw­na w ką­pie­li...


    – Pa­ni dok­tor, to już mo­że­my ścią­gać mu pa­lusz­ki?


    
       
    


    Pa­ni dok­tor, ta nie­uma­lo­wa­na, ni­ska, z krót­ki­mi, nie­far­bo­wa­ny­mi wło­sa­mi, po­zwo­li­ła. Stu­den­ci­na wy­tarł do­kład­nie swo­je­mu ene­no­wi dło­nie i za­czął ścią­gać z nich od­ci­ski pal­ców na pię­cio­po­lo­we blocz­ki. A żul z mi­ną za­my­ślo­ną i obo­jęt­ną, to­tal­ny tru­pi chil­lo­ut, spo­koj­nie na wszyst­ko po­zwa­lał. Na­wet mi­ło mieć tak głę­bo­ko gdzieś ca­ły świat. Tu mu dok­tor­ka mie­rzy li­nij­ką ra­ny i za­pi­su­je, po­tem otwie­ra po­wie­ki (pięk­ne, nie­bie­skie oczy w tym po­czer­nia­łym cie­le za­świe­ci­ły na­gle jak sza­fi­ry), wkłu­wa się w nie strzy­kaw­ką i po­bie­ra płyn z ga­łek ocznych, a on ma to gdzieś, nie mru­ga, ry­sy przez śmierć wy­szla­chet­nio­ne, po­zba­wio­ne ziem­skich na­mięt­no­ści, ostrzej­sze. Tu się stu­dent­ki ste­ryl­ne jak z ap­te­ki ga­pią bez­czel­nie na je­go ku­ta­sa, a ten jak­by czy­tał fi­lo­zo­fów, sto­ików. Ach, to o to cho­dzi z tą śmier­cią, chy­ba coś wła­śnie zro­zu­mia­łem, kie­dy oni go tak na brzuch, a po­zba­wio­ne stę­że­nia po­śmiert­ne­go rę­ce maj­da­ją na le­wo i pra­wo jak u śpią­ce­go, za­glą­da­ją do tył­ka, go­lą go­lar­ką jed­no­ra­zo­wą, po­tem znów na ple­cy, a on jest na tej sa­li naj­bar­dziej zre­lak­so­wa­ną oso­bą. Wy­glą­da jak wła­sna wo­sko­wa fi­gu­ra, do­kład­na ko­pia ko­goś, kto jesz­cze nie­daw­no żył. Lecz dłu­go tak wy­glą­dać nie bę­dzie, by­cie świe­żym tru­pem to stan jesz­cze bar­dziej ulot­ny niż by­cie osiem­na­sto­lat­kiem, już za ty­dzień bę­dą w gro­bach, si­ni, fio­le­to­wi, ale nie sa­mot­ni. I nie bę­dzie im tam ani cia­sno, ani zim­no, ani mo­kro.


    
       
    


    Na­gle zo­ba­czy­łem na ka­fel­kach pod­ło­gi ma­ły, krzy­wy krzy­żyk, któ­ry mu­siał spaść z któ­re­goś z tru­pów, ra­czej te­go ze szpi­ta­la. Fa­cet le­żał ca­ły na­pa­ko­wa­ny i wy­ta­tu­owa­ny, wy­go­lo­ny na do­le, i wy­glą­dał, jak­by się opa­lał. Pod­nio­słem z zie­mi ten krzy­żyk i sta­łem z nim bez­rad­nie, a dok­tor ka­zał go wsa­dzić do ko­per­ty i do­ło­żyć do wor­ka z ciu­cha­mi fa­ce­ta.


    
       
    


    Je­den z dziad­ków za­czął ostrzyć nóż o nóż. Roz­legł się cha­rak­te­ry­stycz­ny rzeź­nic­ki dźwięk.


    
       
    


    Wte­dy za­afe­ro­wa­na pa­ni w bia­łym far­tu­chu, moc­no uró­żo­wa­na, przy­wio­zła na łóż­ku z kół­ka­mi jesz­cze je­den po­dłuż­ny kształt w czar­nym wor­ku, po­ło­ży­ła na nim wy­druk kom­pu­te­ro­wy, po­wie­dzia­ła do le­kar­ki:


    – Tu masz jesz­cze po­praw­kę z wczo­raj... – i zni­kła w po­ko­ju, z któ­re­go pach­nia­ło ka­wą. W ten spo­sób na sce­nę wje­cha­ła ona. Oba tru­py by­ły już otwar­te i ca­ła sa­la wy­peł­ni­ła się za­pa­chem świe­że­go ta­ta­ra i su­ro­we­go jaj­ka. Twa­rze umar­łych da­lej wy­ra­ża­ły ide­al­ną obo­jęt­ność, szcze­gól­nie żul za­cho­wy­wał się, jak­by pod­sy­piał pod­czas de­li­kat­ne­go ma­sa­żu, a nie był tak roz­kro­jo­ny, że żół­ty tłuszcz na dwa cen­ty­me­try moż­na by­ło oglą­dać za­raz pod skó­rą jak wa­to­wa­ną pod­szew­kę zi­mo­wej kurt­ki. Flu­ore­scen­cyj­nie żół­ty jest tłuszcz. I już jak w tym wier­szu Szym­bor­skiej Po­grzeb, mam sko­ja­rze­nia: tłuszcz, pro­szę, na­wet ta­ki żul ma w dzi­siej­szych cza­sach tłuszcz, trze­ba so­bie wresz­cie zro­bić tą li­po­suk­cję, trze­ba za­cząć się pil­no­wać z je­dze­niem, „ksiądz ist­ny Bel­mon­do”; „ty jed­na by­łaś mą­dra, że wzię­łaś pa­ra­sol”9.


    Pan Pio­truś roz­ci­na no­wą pacz­kę. Od ra­zu po­ja­wia­ją się te słyn­ne li­ście, je­sien­ne li­ście dę­bu wy­pa­da­ją, Stu­den­cik na­bie­ra ich w rę­ce i pod­cho­dzi do pa­na Pio­tru­sia:


    – Chcesz tro­chę li­ści, brzy­da­lu?


    – Nie, dzię­ku­ję.


    Dziw­na, do­praw­dy, więź ich łą­czy...


    
       
    


    Ale za­raz wszy­scy po­waż­nie­ją i gro­ma­dzą się wo­kół wy­cią­gnię­tej z wor­ka dziew­czy­ny. To jest spra­wa kry­mi­nal­na i obo­wią­zu­ją tu in­ne re­gu­ły niż przy nie­bosz­czy­kach ze szpi­ta­la czy zwy­kłym ene­nie. To jest bo­ga­ta có­recz­ka waż­nych ro­dzi­ców, wil­la na Za­ci­szu, stu­dia me­dycz­ne, ewi­dent­nie za­bi­ta przez se­ryj­ne­go mor­der­cę. Dłu­gie wło­sy ufar­bo­wa­ne na czar­no. Kol­czy­ki w wie­lu miej­scach, mniej i bar­dziej in­tym­nych. Ta­tu­aże w du­żych ilo­ściach, ale wszyst­kie w rzad­ko po­ka­zy­wa­nych par­tiach cia­ła. Je­den przed­sta­wia wę­ża wi­ją­ce­go się wo­kół la­ski, jak w sym­bo­lu ap­te­ki. Pa­znok­cie u rąk i nóg po­ma­lo­wa­ne na czar­no. Ja­kieś im­plan­ty pod­skór­ne, ja­kieś wy­pust­ki, jak u ge­ne­tycz­nej mu­tant­ki. Na ple­cach dwa kol­czy­ki, jak uchwyt. To cia­ło nie na­le­ży do świa­ta na­tu­ry, nie jest na­gie, ono jest cał­ko­wi­cie prze­two­rzo­ne i sa­mo sta­ło się ubra­niem.


    Przy­glą­dam się jej twa­rzy i wiem, że skądś ją znam.


    – Ja ją gdzieś nie­daw­no wi­dzia­łem, ale nie mo­gę so­bie przy­po­mnieć – mó­wię, ale nikt nie zwra­ca na mnie uwa­gi. Dok­tor­ka dyk­tu­je asy­sten­to­wi ubra­ne­mu, jak­by przy­szedł tu pro­sto z dys­ko­te­ki:


    – Zo­fia Jo­an­na Ka­mień­ska, uro­dzo­na dwu­na­ste­go stycz­nia ty­siąc dzie­więć­set osiem­dzie­sią­te­go dzie­wią­te­go ro­ku we Wro­cła­wiu, za­miesz­ka­ła przy uli­cy Mo­niusz­ki sto czter­dzie­ści sześć, cór­ka Sta­ni­sła­wa i Iza­be­li. Ro­dzi­ce zgło­si­li za­gi­nię­cie dwu­dzie­ste­go li­sto­pa­da dwa ty­sią­ce dwu­na­ste­go ro­ku, zna­le­zio­na mar­twa nie­opo­dal aka­de­mi­ków Aka­de­mii Me­dycz­nej trzy­dzie­ste­go li­sto­pa­da br. Da­ta zgo­nu: bli­żej da­ty za­gi­nię­cia niż zna­le­zie­nia, oko­ło dzie­sięć dni te­mu. W tej chwi­li nie da się na ra­zie okre­ślić do­kład­niej. Sek­cja nu­mer 432/12. Da­ta po­bra­nia pró­bek do ba­dań hist-pat: trze­ci grud­nia dwa ty­sią­ce dwa­na­ście...


    
       
    


    Ona nie jest ta­ka świe­ża jak in­ni. Ro­ze­bra­na już wczo­raj, tak że nie wi­dać tych wszyst­kich ele­men­tów prze­bra­nia, po­za bra­kiem ma­ki­ja­żu i ja­kąś dziw­ną fry­zu­rą, ale za­raz po niej nie zo­sta­nie nic, bo trze­ba ogo­lić jej gło­wę. Przed za­kła­dem po­dob­no sto­ją jej ro­dzi­ce, ale chwa­ła Bo­gu, nie zo­sta­ją tu wpusz­cze­ni, co ja­kiś czas cho­wa­ją się w sa­mo­cho­dzie, bo jest zim­no. Choć by­ło­by im zim­no, na­wet gdy­by pa­no­wał upał. Przez oszklo­ną ścia­nę wi­dać, że pa­da śnieg. Le­karz, le­kar­ka, Stu­den­cik i jesz­cze ja­kiś ją­ka­ją­cy się mło­dy asy­stent tak­że w skej­tow­skich spodniach de­li­be­ru­ją nad zwło­ka­mi dziew­czy­ny, za­glą­da­ją we wszyst­kie szcze­li­ny, go­lą gło­wę elek­trycz­ną go­lar­ką, a czar­ne wło­sy spa­da­ją na pod­ło­gę i pan Pio­truś mu­si je wy­mia­tać jak u fry­zje­ra. Roz­ci­na­ją. Na­tych­miast dziew­czy­na prze­sta­je już raz na za­wsze być czło­wie­kiem i sta­je się krwa­wą tu­szą z do­cze­pio­ną gło­wą i koń­czy­na­mi. Ze środ­ka bu­cha na ca­łą sa­lę za­pach al­ko­ho­lu. Ra­czej wód­ka niż wi­no. Stu­den­cik po­chy­la się, wą­cha, za­pi­su­je.


    
       
    


    Pa­to­log wy­cią­ga z pier­si si­li­ko­no­we wkład­ki, chwi­lę trzy­ma bez­rad­nie w rę­ku i od­kła­da obok gło­wy. No, szczu­pła to ona nie by­ła, pod skó­rą za­le­ga gru­ba war­stwa żół­te­go tłusz­czu. Czło­wiek jest w środ­ku jak kom­pu­ter, pe­łen je­lit, be­be­chów, krwa­wej mia­zgi, któ­ra jed­nak jest bar­dzo pre­cy­zyj­ną ma­szy­ną. Naj­pierw, jak część obu­do­wy od kom­pu­te­ra, wy­ci­na­ją (no­ży­ca­mi jak do kro­je­nia kur­cza­ka) mo­stek i od­kła­da­ją na bok. Po­tem jed­nym ru­chem wy­cią­ga­ją ca­łą plą­ta­ni­nę fio­le­to­wych i czer­wo­nych, wy­śli­zgu­ją­cych się z rąk je­lit. Czer­wo­ny wo­rek żo­łąd­ka, któ­ry na­le­ży roz­ciąć i zba­dać za­le­ga­ją­cą w środ­ku treść – nor­mal­nie, łyż­ką do zu­py, wy­jąć ją i na­lać do szkla­nej mi­ski. U ży­we­go to by się na­zy­wa­ło po pro­stu rzy­gi. Szkla­na mi­ska zo­sta­je pod­grza­na w mi­kro­fa­lów­ce, po­nie­waż treść żo­łąd­ka ba­da się, gdy jest cie­pła. Mło­dy tok­sy­ko­log z grzyw­ką opa­da­ją­cą na twarz już cze­ka i się nu­dzi, grze­bie so­bie w smart­fo­nie, a ją­ka­ją­cy się asy­stent coś mu kla­ru­je w ką­cie sa­li. Po wy­cią­gnię­ciu tre­ści żo­łą­dek i in­ne be­be­chy za­mie­nia­ją się w śmie­ci i zo­sta­ją wy­wa­lo­ne do du­że­go ko­sza. Twarz dziew­czy­ny nie bie­rze w tym wszyst­kim udzia­łu. To po­cie­sza­ją­ce, że ca­ła ta ma­sa­kra tak ma­ło ją ob­cho­dzi, że po­ni­że­nia nie są już po­ni­że­nia­mi, bo ni­by kto miał­by się czuć po­ni­żo­ny, ta tu­sza? Gdy­by ży­ła, to rze­czy­wi­ście by­ło­by po­ni­ża­ją­ce, go­ła dam­ska tu­sza przy go­łych mę­skich tu­szach, ale za­czy­nam ro­zu­mieć Bo­row­skie­go, śmierć ro­bi wra­że­nie tyl­ko na od­le­głość. Bo­row­ski pra­co­wał w rzeź­ni i miał te sa­me pro­ble­my, co in­ni rzeź­ni­cy. Mię­so jest ta­kie ła­god­ne i ta­kie bez­wol­ne, naj­bar­dziej obo­jęt­ny przed­miot świa­ta. Nie moż­na skrzyw­dzić, po­ni­żyć ani zbez­cze­ścić mię­sa.


    Na­gle wszy­scy na­chy­la­ją się nad krwa­wą mia­zgą. Dok­tor Ka­wec­ki coś z niej wyj­mu­je. Płód. By­ła w cią­ży. Mniej wię­cej dru­gi mie­siąc. Wszy­scy no­tu­ją. Dok­tor od­kła­da płód na bok i wszy­scy po­za mną za­po­mi­na­ją o nim. A on tak so­bie le­ży, jak ma­ły pta­szek.


    Gło­wa dziew­czy­ny jest już ogo­lo­na i te­raz od­by­wa się skal­po­wa­nie. Skó­ra z ty­łu zo­sta­je na­ło­żo­na na twarz, jak ma­ska, na wierzch wy­cho­dzi czasz­ka. Pan Pio­truś już ma pi­łę („Naj­lep­sze te pi­ły to się, pa­nie, ku­pu­je w Ikei, he he”) i za­czy­na wy­ci­nać z czasz­ki ka­wa­łek w kształ­cie jar­muł­ki. Po­tem dłut­kiem i młot­kiem pod­wa­ża i ka­wa­łek od­ska­ku­je, wy­da­jąc mla­śnię­cie jak przy otwie­ra­niu pi­wa. Mózg pły­wa w czer­wo­nej wo­dzie, trud­no o tym pa­mię­tać tak na co dzień, kie­dy się na przy­kład przy je­go po­mo­cy czy­ta do­brą książ­kę al­bo za­sta­na­wia w Star­buck­sie, czy wziąć ka­wę lat­te, czy czar­ną ame­ri­ca­nę. Te­raz zo­sta­je wy­ję­ty i odło­żo­ny na bok, a reszt­ki pły­nu z czasz­ki wy­la­ne na zie­mię. Wi­dać od we­wnątrz oczo­do­ły. Je­śli ona by­ła stu­dent­ką me­dy­cy­ny, to ten mózg, tak odło­żo­ny jak na ta­lerz, mu­siał kie­dyś pra­co­wać na po­dob­nych ob­ro­tach, co mój, gdy ona bra­ła udział w sek­cji na stu­diach i dzi­wi­ła się, dla­cze­go to wszyst­ko jest ta­kie ba­nal­ne. Na­wet nie obrzy­dli­we, tyl­ko ba­nal­ne i na dłuż­szą me­tę nud­ne. Wciąż cze­ka się na coś wię­cej, ja­kąś du­szę czy co, a tu tyl­ko rzy­gi i gów­no w środ­ku, ca­ła ta­jem­ni­ca.


    
       
    


    Kro­ję wą­tro­bę na cien­kie pla­ster­ki i ro­bię się głod­ny. Po­dob­no mię­so tak już dzia­ła. Gdy­bym rzu­cił tą wą­trób­kę na pa­tel­nię, był­by ta­ki sam za­pach jak przy zwie­rzę­cej. Sma­ko­wi­ty. Kro­ję mózg. Wca­le nie jest ta­ki ga­la­re­to­wa­ty, ma kon­sy­sten­cję szyn­ki mie­lo­nej i w środ­ku jest ja­sny jak ka­la­fior. „Jed­nym ciach­nię­ciem, pro­szę nie kro­ić jak w kuch­ni, tu nie pro­gram o go­to­wa­niu, tu nie Mag­da Ges­sler!” – po­ucza mnie le­kar­ka. Czu­ję się oszu­ka­ny tą ca­łą śmier­cią. Od­ci­na­my i wy­cią­ga­my wiel­ki ka­wał mię­cha lek­ko prze­ro­śnię­te­go tłusz­czem. To ma być to ca­łe li­rycz­ne i po­etycz­ne ser­ce. Nie wiem, czy jest coś mniej po­etyc­kie­go! Ser­ce, choć mo­że i ko­cha­ło, zo­sta­je po­kro­jo­ne na ko­tle­ty i wy­wa­lo­ne do śmie­ci.


    Śmier­ci nie ma.


    Śmierć to tyl­ko mi­nus, coś, co się nie sta­ło, ostat­ni raz nie ude­rzy­ło ser­ce. To nie­ude­rze­nie to śmierć. Śmierć, śmierć, śmierć. Coś, co mia­ło się stać i się nie sta­ło, a za­raz po­tem wszyst­ko in­ne w ży­ciu te­go czło­wie­ka też się już nie dzie­je. Nikt już nie współ­czu­je, nie za­sła­nia ge­ni­ta­liów i ni­cze­go się po nas nie spo­dzie­wa. Po­win­na te­raz pac­nąć rę­ką al­bo pierd­nąć, to do­pie­ro by by­ło śmiesz­ne, jak w sit­co­mie ozwał­by się na­gra­ny chó­ral­ny brecht.


    
       
    


    Dok­tor pa­to­mor­fo­log dyk­tu­je asy­sten­to­wi:


    – Nie ży­je od oko­ło dzie­się­ciu dni, pla­my opa­do­we są ład­nie za­ry­so­wa­ne, stę­że­nia po­śmiert­ne­go oczy­wi­ście brak, po­czą­tek zmian gnil­nych, pierw­sze smu­gi dy­fu­zyj­ne w oko­li­cach ud, nie­znacz­ne wy­bro­czy­ny z no­sa. Lar­wy nam nie po­mo­gą w usta­le­niu do­kład­nej da­ty, bo ostat­nie te­go­rocz­ne mu­chy już po­szły spać (śmiech na sa­li). Trzy­ma­na by­ła w tem­pe­ra­tu­rze mniej niż po­ko­jo­wej, w ja­kichś szes­na­stu stop­niach. Bez ba­dań hi­sto­pa­to­lo­gicz­nych nie da się w tej chwi­li okre­ślić przy­czy­ny śmier­ci, moż­li­we za­tru­cie CO2, na co wska­zy­wał­by in­ten­syw­nie ło­so­sio­wy ko­lor tka­nek we­wnętrz­nych (fak­tycz­nie ona jest w środ­ku po pro­stu po­ma­rań­czo­wa). Po­za tym, że nie ży­je, or­ga­nizm jest zdro­wy, ba­da­nia tre­ści żo­łąd­ka, krwi, pły­nu z ga­łek ocznych, szpi­ku i wszyst­kich in­nych sub­stan­cji nie są jesz­cze go­to­we. Zle­ca się do­ko­na­nie wy­cin­ków mó­zgu, ser­ca, le­we­go płu­ca, pra­we­go płu­ca, trzust­ki, wą­tro­by, ne­rek: le­wej i pra­wej, wy­cin­ków z pod­bie­gnięć krwa­wych na ple­cach, z mię­śni brzu­cha, ze skó­ry po­włok mięk­kich czasz­ki (ka­set­ka), wy­ci­nek ze skó­ry ple­ców z gra­na­to­wym prze­bar­wie­niem, wy­ci­nek z le­we­go mię­śnia skro­nio­we­go z prze­bar­wie­nia­mi, H+E, za­to­ry tłusz­czo­we nie­obec­ne, gli­ko­gen, sre­brze­nie, ob­raz hi­sto­lo­gicz­ny płuc nie wy­ka­zu­je cech ostre­go roz­dę­cia, brak zmian ura­zo­wych po­za śla­da­mi cią­gnię­cia po zie­mi, bez zna­mion prze­ży­cio­wo­ści ich po­wsta­nia.


    
       
    


    Po­zszy­waj­cie ją ład­nie, bo ci bied­ni ro­dzi­ce tam wa­riu­ją.


    Przez chwi­lę pan Pio­truś stoi bez­rad­nie z si­li­ko­no­wy­mi wkład­ka­mi w rę­ku, jak­by nie wie­dział, co z ni­mi zro­bić, czy ona by chcia­ła ewen­tu­al­nie zmar­twych­wstać z ni­mi, czy już bez nich, ja­kie bę­dą tren­dy w cza­sach Są­du Osta­tecz­ne­go i czy Pan Bóg pre­fe­ru­je la­ski z si­li­ko­na­mi? Ra­czej jest chy­ba ja­kimś pra­wi­co­wym po­li­ty­kiem i pew­nie wo­li dziew­czę­ta skrom­ne i czy­ste. Wkład­ki są okrwa­wio­ne, mięk­kie. W koń­cu za­pa­da de­cy­zja: nie przy­da­dzą jej się na tam­tym świe­cie, je­den cel­ny rzut i lą­du­ją w ko­szu na od­pad­ki bio­lo­gicz­ne, choć nie by­ły ta­nie.


    
       
    


    – Ar­ty­stycz­ne ce­ro­wa­nie! – Pan Pio­truś w swo­im ży­wio­le. – Bę­dzie jak no­wa. W prze­łyk wci­śnie­my ko­łek owi­nię­ty ga­ze­ta­mi, że­by reszt­ki pły­nów nie prze­le­wa­ły się do pu­stej te­raz gło­wy i na przy­kład nie wy­le­cia­ły usta­mi. (Bab­kom „Wy­so­kie Ob­ca­sy”, a dla męż­czyzn „Lo­go”...). – Ca­ły kor­pus rów­nież na­pcha­ny zo­sta­je ga­ze­ta­mi, któ­re, ni­by tak ulot­ne, wła­śnie tra­fi­ły do mu­zeum i bę­dą tu już po wsze cza­sy. Do te­go śmiet­ni­ka do­rzu­ca­my na­sze rę­ka­wicz­ki (ra­zem z sie­dem par), bo dziew­czy­na stra­ci­ła nie­co be­be­chów, więc trze­ba ją jesz­cze czymś wy­pchać. W gło­wę zo­sta­je wło­żo­ny jak­by ja­siek z ga­zy, bo mózg, po­dob­nie jak wą­tro­ba i resz­ta, zo­stał do­kład­nie po­kro­jo­ny na pla­ster­ki w po­szu­ki­wa­niu gu­zów (i też wrzu­co­ny do kor­pu­su).


    Za­sta­na­wia­ją­co szyb­ko dziew­czy­na zno­wu upo­dab­nia się do czło­wie­ka, pan Pio­truś za­szy­wa na okręt­kę gru­bym rze­mie­niem wiel­kie roz­cię­cie po­środ­ku cia­ła i gło­wę. Wy­da­wa­ło się, że ta rzeź już ni­g­dy nie sta­nie się na po­wrót do­stoj­ny­mi zwło­ka­mi. To aż wstręt­ne, że bez mó­zgu, a ra­czej z mó­zgiem w brzu­chu i wa­tą w gło­wie, wy­glą­da się tak sa­mo in­te­li­gent­nie! Ry­sy stu­dent­ki, za ży­cia nie­zbyt szla­chet­ne przez zbyt­nią tu­szę, sta­ły się ostre i pięk­ne. No, z tą ły­są gło­wą to już coś fir­ma po­grze­bo­wa bę­dzie mu­sia­ła zro­bić, pan Pio­truś za pe­ru­ki nie mo­że od­po­wia­dać. Ro­dzi­ców le­piej na ra­zie tu nie wpusz­czać, bo wszę­dzie peł­no ne­rek i wą­tró­bek, krwi i ślu­zu, z ko­sza wy­sta­ją je­li­ta, nie, nie. Nie zmar­twych­wsta­nie­my. A na­wet je­śli, to nie od­naj­dzie­my już na­szych ne­rek, je­lit, mó­zgów i wkła­dek si­li­ko­no­wych. Nie doj­dzie­my z tym do ła­du przez ca­łą wiecz­ność.


    
       
    


    Te­raz ro­bią sek­cję pło­do­wi. Ma­lut­kim skal­pe­lem. „To ta­ka lal­ko­wa sek­cja” – wy­ja­śnia pan Pio­truś. Dok­tor dyk­tu­je. Wszy­scy zie­wa­ją i chcą do do­mu.


    
       
    


    Ja w tym. Zdzi­wio­ny, że o tru­pie moż­na po­wie­dzieć pra­wie wszyst­ko, tyl­ko nie to, że jest strasz­ny. Za­sta­na­wia­ją­cy się, czy to jest tyl­ko try­wial­ne, czy tak try­wial­ne, że aż wznio­słe? Zde­cy­do­wa­nie za bar­dzo sku­pio­ny na so­bie w ca­łej sy­tu­acji, za ma­ło em­pa­tycz­ny, cóż, kie­dy na flu­ok­se­ty­nie głęb­sze uczu­cia są cał­ko­wi­cie wy­łą­czo­ne i jest się tro­chę psy­cho­lem, tro­chę ro­bo­tem. (Pro­zac – bo­toks dla du­szy). Bar­dzo dum­ny z sie­bie, że nie ro­bi to na mnie wra­że­nia, że nie mdle­ję. Za dum­ny. Za bar­dzo świa­do­my te­go, jak wy­glą­dam z ze­wnątrz. W tym far­tu­chu, w tej ma­sce, kro­ją­cy mózg na drob­ne pla­ster­ki. Upać­ka­ny krwią. I spo­koj­ny. Ły­sy. Zwy­kły świr.


    Ale pro­ku­ra­tor też zie­wa, jest głod­na, żar­tu­je, kre­dy­ty, kre­dy­ty, świę­ta, pro­mo­cje w ga­le­riach skle­pów, a po­dob­no ma­ją nam pod­wyż­szyć od pierw­sze­go.


    – Je­zu, ale na tej no­wej sa­li zim­no, na sta­rej to przy­naj­mniej pie­cyk był, no­gi moż­na so­bie by­ło ogrzać!


    Po­sze­dłem do ki­bla tak usy­tu­owa­ne­go, że­by nie trze­ba by­ło wy­cho­dzić z sa­li i po­tem jesz­cze raz się przy­zwy­cza­jać do za­pa­chów. Oczy­wi­ście, le­ży so­bie mie­sięcz­nik „Pa­ni”, na ścia­nie wi­si ja­kieś Hal­lo Kit­ty!, bo w na­tu­rze czło­wie­ka jest za­pi­sa­ne, że choć­by nie wiem jak po­waż­ne i po­nu­re by­ło miej­sce, in­fan­ty­lizm za­wsze znaj­dzie so­bie ja­kąś szcze­lin­kę i się wci­śnie. Kie­dy wra­cam z to­a­le­ty, gdzie po­wie­trze by­ło nie­co lep­sze, do­pie­ro czu­ję, jak na tej sa­li śmier­dzi. Wcho­dzę jak w gaz łza­wią­cy.


    Wśród tych kre­dy­tów, pro­mo­cji i ga­le­rii, wśród świą­tecz­nych ze­sta­wów (kup per­fu­my, bal­sam do cia­ła do­sta­niesz gra­tis!) wy­jeż­dża łóż­ko na kół­kach ze stu­dent­ką i wię­cej jej nie zo­ba­czy­my. To by by­ło na ty­le. Pan Pio­truś nie po­da mi rę­ki, że­by mnie nie uświ­nić. I tak bym mu nie po­dał, bo w rę­ku z ca­łej si­ły za­ci­ska­łem ka­wa­łek mię­sa.

  


  



  
    

    
       
    


    wto­rek, 4 grud­nia 2012


    
       
    


    Tak so­bie nie­któ­rzy miesz­ka­ją. Mi­mo że są cho­dzą­cy­mi ner­ka­mi, żo­łąd­ka­mi – bo tak te­raz wszyst­kich po­strze­ga­łem. Na Za­ci­szu, na Mo­niusz­ki, wśród zie­le­ni, ma­jąc za wła­sny ogród ca­ły park Szczyt­nic­ki, za miej­sce do po­ran­nej gim­na­sty­ki – ca­ły Sta­dion Olim­pij­ski, za ba­sen – ca­łe Mor­skie Oko, do cen­trum bli­sko, a ci­cho... Sa­mej wil­li nie wi­dać, bo wszyst­ko oka­la wy­so­ki na trzy me­try mur, na­je­żo­ny dru­tem kol­cza­stym pod prą­dem. Stu­den­cik pe­łen fla­ków, z bul­go­cą­cą, prze­le­wa­ją­cą się w środ­ku ran­ną ka­wą, ja pe­łen wła­snych ne­rek. W tram­wa­ju sie­dem­na­st­ce mnó­stwo po­dro­bów. Po­dro­by – lu­je, po­dro­by – star­sze pa­nie i ma­łe, mi­lut­kie na­sto­let­nie pod­rób­ki. Stu­den­cik już cał­kiem mach­nął rę­ką na skru­pu­ły i wszę­dzie mo­głem z nim cho­dzić, więc te­raz sta­li­śmy u tych pan­cer­nych bram, opo­wia­da­li­śmy się do­mo­fo­no­wi, że po­li­cja. Za­pa­li­ła się po­ma­rań­czo­wa ża­rów­ka, za­brzę­cza­ło, we­szli­śmy. Traw­ni­ki, pod­jaz­dy, dę­by, wil­la po­nie­miec­ka w sty­lu Bau­hau­su z oszklo­ną wie­żą, ele­ganc­ko od­re­stau­ro­wa­na. Ale smut­no, pu­sto, a je­sień wcho­dzi w swo­ją de­cy­du­ją­cą, zgni­łą fa­zę, szy­ku­je się do za­da­nia osta­tecz­ne­go cio­su no­żem sprę­ży­no­wym w ple­cy, sią­pi pra­wie nie­wi­docz­ny, ale nie­da­ją­cy o so­bie za­po­mnieć desz­czyk. Wo­kół ogród jak park, ale po je­sien­ne­mu zde­chły, na­wet cho­in­ki po­ru­dzia­łe, tra­wa jak sia­no, kra­czą wro­ny, zim­no, smu­tek, śmierć, ża­ło­ba. Wia­dro i gra­bie, wór ze śmie­cia­mi zwią­za­ny, wszyst­ko odar­te z ży­cia i po­da­ne na ten desz­czyk wstręt­ny.


    Stu­den­ci­ko­wi to się sko­ja­rzy­ło z li­ść­mi, że tu jest peł­no dę­bów, ale ani jed­ne­go li­ścia, mu­siał ogrod­nik wszyst­ko wy­gra­bić.


    – Trze­ba to jesz­cze do­kład­nie spraw­dzić, ale dla­cze­go na niej zna­leź­li­śmy li­ście?


    – Bo cią­gnął ją po alej­ce?


    – Ale tam chy­ba nie by­ło spe­cjal­nie drzew, tyl­ko krza­ki, tam ni­g­dzie nie le­ża­ły ot tak so­bie li­ście.


    – A co to by­ły za li­ście? Z cze­goś, co tam ro­śnie w oko­li­cy?


    – Wła­śnie nie! To by­ły li­ście dę­bu, znajdź mi tam dąb, tu za to ro­sną dę­by! Tam mo­że do­pie­ro w par­ku Szczyt­nic­kim ja­kieś by się zna­la­zły.


    – Czy­li co? Ele­ment te­atrzy­ku? Że je­sień? Że­by by­ło... ład­niej? Es­te­ty­ka jest dla te­go zbocz­ka naj­waż­niej­sza?


    – Nie za­wsze war­to od­czy­ty­wać te wszyst­kie prze­ka­zy mor­der­cy, bo tra­ci się mnó­stwo cza­su i ener­gii, a już on spraw­dził, że nas do nie­go nie do­pro­wa­dzą. Za­miast czy­tać to, co on chce nam po­wie­dzieć, le­piej wy­drzeć mu coś, cze­go nie chce. Gdy­by te li­ście za­plą­ta­ły mu się tam przy­pad­kiem, mo­gły­by coś mó­wić o spra­wach, o któ­rych on nic po­wie­dzieć nie chce, o miej­scu zbrod­ni, o je­go wła­snym ogro­dzie. Ale kie­dy te li­ście zo­sta­ją nam po­ło­żo­ne na ta­cy? To wia­do­mo tyl­ko ty­le, że aku­rat ten mo­tyw nas do nie­go nie do­pro­wa­dzi. Ale co jest? Sto­imy tu jak idio­ci!


    Rze­czy­wi­ście, nikt po nas nie wy­cho­dził, drzwi by­ły otwar­te, więc we­szli­śmy do ho­lu z mi­na­mi wi­no­waj­ców. Ale od ra­zu by­ło wi­dać, że ten dom jest na go­ści przy­go­to­wa­ny dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na do­bę, ca­ły jest zro­bio­ny na po­kaz, tu nie bę­dzie nic wsty­dli­we­go ani pry­wat­ne­go, żad­nych ga­ci na wierz­chu, tyl­ko ta­ka jak­by sce­no­gra­fia do Zmierz­chu bo­gów Vi­scon­tie­go w wer­sji dla ubo­gich. Bar­dzo wy­so­kie drzwi, su­fi­ty, an­ty­ki, po­rzą­dek, wa­zo­ny z kwia­ta­mi, bia­ły per­ski ko­tek sie­dział na krze­śle. Ktoś nam jed­nak otwo­rzył bra­mę do­mo­fo­nem, więc wie­dzą, że przy­szli­śmy, mo­gli­by do nas wyjść, ale Stu­den­cik szep­cze, że to ty­po­we w tych sfe­rach, że trze­ba oka­zać lek­ce­wa­że­nie po­li­cjan­to­wi, już choć­by dla­te­go, że za­ra­bia dwa ty­sią­ce sie­dem­set na mie­siąc. Mu­szę przy­znać, że mi­na mi tro­chę zrze­dła – mi­sja mi­sją, ale bez prze­sa­dy. Ale za­raz po­czu­łem się dum­ny, po­nie­waż pierw­szy raz po­trak­to­wa­no mnie jak po­li­cjan­ta i sta­ra­łem się wy­ci­snąć z te­go lek­ce­wa­że­nia jak naj­wię­cej przy­jem­no­ści!


    Tyl­ko ile moż­na stać w tym ho­lu, jak w mu­zeum, i za­sta­na­wiać się, czy bu­ty ścią­gać, czy mo­że nie wy­pa­da, tyl­ko że desz­czyk, choć pra­wie nie­wi­dzial­ny itd. W koń­cu Stu­den­cik mruk­nął coś i ostro, w bu­tach, ru­szył krę­ty­mi scho­da­mi na gó­rę. No, te­raz to my wam po­ka­że­my, moi pań­stwo, co to jest wkur­wić po­li­cję! Zro­bi­łem mi­nę z któ­re­goś z tych ame­ry­kań­skich se­ria­li o pa­rze uczci­wych bia­łych po­li­cjan­tów z Mia­mi kon­tra resz­ta świa­ta i wy­cią­gnąw­szy (men­tal­ną) od­zna­kę, ru­szy­łem za Stu­den­ci­ną scho­da­mi wy­ście­ła­ny­mi czer­wo­nym dy­wa­nem.


    Wil­la spra­wia­ła wra­że­nie pu­stej. Wspi­na­li­śmy się scho­da­mi co­raz wy­żej, aż w koń­cu usły­sze­li­śmy mu­zy­kę i sta­nę­li­śmy w pół­otwar­tych drzwiach.


    Stu­den­cik za­pu­kał, ale tyl­ko pro for­ma, że­by­śmy my (po­li­cja) nie wy­szli na cha­mów, po czym od ra­zu otwo­rzył drzwi na oścież, nie da­jąc prze­by­wa­ją­cej w środ­ku oso­bie naj­mniej­szej szan­sy na przy­go­to­wa­nie się do na­sze­go przy­ję­cia. Ale to my nie by­li­śmy przy­go­to­wa­ni na to, co zo­ba­czy­my.


    Po­ko­ik był ma­lut­ki, mo­że sie­dem me­trów kwa­dra­to­wych, ja­kaś klit­ka dla służ­by. Pa­no­wał tu kom­plet­ny ba­ła­gan, kon­tra­stu­ją­cy z mu­ze­al­ną ste­ryl­no­ścią resz­ty do­mu. Ba­ła­gan tak zwa­ny kra­wiec­ki, zna­łem te kli­ma­ty od lat i od ra­zu za­chcia­ło mi się no­wej przy­miar­ki. Na sto­le pod oknem dwie do­bre ma­szy­ny i over­lock, na pod­ło­dze oczy­wi­ście ścin­ki tka­nin, gu­zi­ki, po­du­szecz­ki ze szpil­ka­mi, kre­da i my­dło do ry­so­wa­nia po ma­te­ria­le, ole­jar­ka do ma­szy­ny, agraf­ki, zno­wu ścin­ki tka­nin, na­parst­ki, zam­ki bły­ska­wicz­ne, nit­ki ob­le­pia­ją­ce wszyst­ko jak bluszcz. W ką­cie ol­brzy­mia gó­ra weł­ny, na niej śpi kot. Kil­ka nu­me­rów „Vo­gue’a”, po­wy­ry­wa­ne z in­nych pism kart­ki przy­pię­te pi­nez­ka­mi do ścia­ny. Wszyst­ko jak u mo­ich hu­mo­rza­stych zna­jo­mych kraw­co­wych cio­tek, chu­dych jak pa­ty­ki i ubra­nych na czar­no. Na ścia­nach po cham­sku przy­le­pio­ne de­ath­me­ta­lo­we pla­ka­ty, jak­by tu miesz­kał ja­kiś zbun­to­wa­ny na­sto­la­tek. Wszę­dzie ciu­chy. I to (Stu­den­cik ści­snął mnie za rę­kę) ciu­chy w sty­lu re­tro! Na ścia­nie wi­si ol­brzy­mia cho­rą­giew z na­pi­sem „Je­zu, ufam To­bie”, któ­ry ktoś za­czął za­ha­fto­wy­wać zło­tą nit­ką, ale na ra­zie nie wy­szedł po­za „J” i „e”.


    
       
    


    Z przed­po­to­po­we­go ma­gne­to­fo­nu-jam­ni­ka le­ci ope­ra, a ma­ły, tu­ry­stycz­ny czar­no-bia­ły te­le­wi­zor na­da­je re­kla­my i se­ria­le z wy­łą­czo­nym gło­sem. W po­piel­nicz­ce jak­by zna­le­zio­nej na śmiet­ni­ku tli się nie­do­pa­łek.


    
       
    


    To Pau­la tu miesz­ka, nic, tyl­ko ja­kaś kra­wiec­ka in­kar­na­cja Pau­li! W zi­mie, kie­dy ogrze­wa­nie sta­wa­ło się już „bar­dzo dro­gie”, Pau­la za­my­ka­ła wszyst­kie po­ko­je po­za kuch­nią i naj­mniej­szym po­ko­ikiem i w tych dwóch miej­scach tyl­ko grza­ła, bo jak wia­do­mo, w tot­ka jesz­cze to­to nie wy­gra­ło. I w tym ma­łym po­ko­iku, któ­ry miał mo­że czte­ry me­try, ro­bi­ła so­bie „do­mek Ca­bi­rii” z Fel­li­nie­go, ro­bi­ła tam so­bie ta­ki berg, że miesz­ka w przy­cze­pie, mo­że gdzieś w da­le­kim Mon­te­vi­deo al­bo w Ne­bra­sce w va­nie miesz­kal­nym na par­kin­gu przy au­to­stra­dzie. O ile w resz­cie miesz­ka­nia by­ło lo­do­wa­to, tam po­tra­fi­ła stwo­rzyć ta­ką bań­kę go­rą­ce­go po­wie­trza, tak na­kop­cić i nie otwie­rać okna, że stę­że­nie pau­li­zmu na cen­ty­metr sze­ścien­ny po­wie­trza by­ło po pro­stu za­bój­cze. Oto­ma­na, ścia­ny wy­bi­te je­dzą­cy­mi kurz i wdy­cha­ją­cy­mi pa­pie­ro­so­wy smród in­dyj­ski­mi ma­te­ria­ła­mi, jak u Wi­snow­skiej na No­wo­grodz­kiej. Jesz­cze ka­dzi­deł­ko, a co! i – tu naj­więk­sze po­do­bień­stwo, przy sa­mym ma­te­ra­cu, na któ­rym Pau­la spa­ła (mo­gąc jak Ra­skol­ni­kow wy­cią­gnąć się na sze­ro­kość ca­łe­go swo­je­go po­ko­ju), non stop cho­dził tu­ry­stycz­ny czar­no-bia­ły te­le­wi­zor, na­da­jąc ru­skie pro­gra­my, bo to­to men­tal­nie ży­je prze­cież w Ro­sji. Na tym te­le­wi­zor­ku sta­ła po­piel­nicz­ka z tlą­cy­mi się za­wsze pa­pie­ro­sa­mi, na pod­ło­dze le­ża­ły sto­sy sta­rych mie­sięcz­ni­ków „Od­ra” i „Twór­czość”, ty­go­dni­ka „Prze­krój”, wszę­dzie wi­sia­ło peł­no zdjęć w ram­kach, przed­sta­wia­ją­cych ca­re­wi­cza Alek­se­go, ca­łą car­ską ro­dzi­nę, iko­ny oraz to zwie­rzę, sa­mą Pau­lę, na licz­nych wy­ciecz­kach do Pa­ry­ża, w róż­nych sta­diach roz­wo­ju, od lat sześć­dzie­sią­tych do te­raz.


    
       
    


    Za­czę­li­śmy oglą­dać stro­je. Tu ktoś mu­siał je ro­bić dla te­atru oraz, na bo­ku, dla go­tyc­kich róż­nych dziew­czy­nek i cio­tek, no i dla Ko­ścio­ła. Na środ­ku po­ko­ju sta­ła kry­no­li­na, jak szkie­let suk­ni, któ­ra się roz­ło­ży­ła la­ta te­mu. Po­pa­trzy­li­śmy po so­bie.


    
       
    


    – No gdzie pa­no­wie są, szu­kam pa­nów po ca­łym do­mu! – do po­ko­ju wpa­dła je­go miesz­kan­ka i tak jak jej do­tąd upo­rczy­wie nie by­ło, tak na­gle zro­bi­ło się jej za du­żo. – Sio­stry nie ma, po­je­cha­li z mę­żem do fir­my po­grze­bo­wej Ha­des, bo to urwa­nie gło­wy... – opa­dła na for­te­pia­no­wy ta­bo­ret przy ma­szy­nach, chwy­ci­ła ko­ta, po­ło­ży­ła go so­bie na ko­la­nach i za­czę­ła ner­wo­wo gła­skać.


    By­ła chu­da, star­sza już, pa­lec za­ban­da­żo­wa­ny, co jest zwy­kłą cho­ro­bą za­wo­do­wą kraw­co­wych, opa­trzo­ny dzie­cię­cym pla­strem w in­fan­tyl­ne na­dru­ki z kre­skó­wek. Ale by­ła też „zro­bio­na”, wy­czu­wa­ło się w niej szyk oso­by, któ­ra obej­rza­ła w swo­im ży­ciu du­żo nu­me­rów „Vo­gue’a”. Nie­źle ubra­na i ucze­sa­na.


    – Iwa też nie ma, ten by był, w ogó­le ni­ko­go nie ma, a ja mam ro­bo­tę, wpu­ści­łam, bo my­śla­łam, że to przy­ja­ciół­ka, a tu sły­szę „po­li­cja”. – Za­mil­kła i wle­pi­ła w nas zmru­żo­ne oczy.


    Pa­trzy­łem na nią, ta­ki ły­sy, wzro­kiem po­zba­wio­nym ja­kich­kol­wiek uczuć, jak wię­zień świr, co uciekł z za­kła­du, z Łu­bian­ki, z ze­sła­nia, ży­wił się w taj­dze i tun­drze jasz­czur­ka­mi, sto­pio­nym śnie­giem. Sta­li­śmy, a ona sie­dzia­ła, i to by­ło wku­rza­ją­ce.


    – Mo­że pój­dzie­my gdzieś, gdzie bę­dzie moż­na usiąść?


    – Ach, Bo­że! Oczy­wi­ście, pa­no­wie się na­pi­ją ka­wy, chodź­my!


    W prze­stron­nej, skan­dy­naw­skiej kuch­ni „z wy­spą” i bla­ta­mi wy­la­ny­mi z su­ro­we­go be­to­nu zro­bi­ła nam ka­wę w eks­pre­sie, po­ło­ży­ła ja­kieś ciast­ka. Kon­trast mię­dzy jej po­ko­ikiem a resz­tą do­mu był nie­sa­mo­wi­ty.


    Oka­za­ła się sio­strą mat­ki za­mor­do­wa­nej, któ­ra – jak daw­niej sta­re pan­ny w dwor­ku – przy­cze­pi­ła się do bo­ga­tej ro­dzi­ny i po pro­stu jest, je z ich lo­dów­ki, śpi w ich łó­żecz­ku, szy­je so­bie w daw­nym po­ko­ju Iwa, bo ta­ki ma za­wód. Po­za nią ro­dzi­na skła­da­ła się z mat­ki, oj­ca (szy­cha), cór­ki (trup) i sy­na (Iwo).


    – Ni­ko­go nie ma w do­mu, a ja to nie wiem, w czym bym mo­gła pa­nom po­móc...


    – Mo­że za­cznie­my od te­go, jak się pa­ni na­zy­wa?


    Ona od ra­zu się prze­ra­zi­ła, bo przy­szła wła­dza i py­ta o na­zwi­sko, jesz­cze ją „za­pi­sze” i na pew­no po­tem przyj­dzie po­le­co­nym ja­kieś we­zwa­nie, sa­me kło­po­ty.


    – Bed­narz Ja­ni­na, uro­dzo­na w Świd­ni­cy, ty­siąc dzie­więć­set czter­dzie­ści pięć, cór­ka Ja­na i An­ny.


    – Co pa­ni ro­bi­ła w no­cy z trzy­dzie­ste­go li­sto­pa­da na pierw­sze­go grud­nia dwa ty­sią­ce dwu­na­ste­go ro­ku?


    – No... co mia­łam ro­bić? Tu by­łam, szy­łam. Mam za­mó­wie­nia. Szy­ję dla ope­ry, dla te­atru, stu­diu­ję hi­sto­rię stro­ju, ostat­nio dla re­kla­my na­wet szy­łam, je­stem je­dy­ną spe­cja­list­ką na Dol­nym Ślą­sku od ta­kich rze­czy! Przed an­drzej­ka­mi mia­łam du­żo ro­bo­ty, ale te­raz też. Dla na­szej pa­ra­fii, głu­pia, zo­bo­wią­za­łam się w ra­mach po­ku­ty wy­ha­fto­wać to ca­łe „Je­zu, ufam To­bie”, choć nie wiem, czy aż ta­kie te mo­je grze­chy by­ły... Bo tu się oka­za­ło, że oni chcą na­pis wi­docz­ny na­wet z ostat­nich rzę­dów, czy­li li­te­ry na pół me­tra, zło­ta nić pięć­dzie­siąt zło­tych za szpul­kę, a szpul­ka idzie na jed­ną li­te­rę! O, na pa­lec gru­bo mu­szę ob­szy­wać kry­tym ha­ftem. No i jesz­cze awan­tu­ra z księ­dzem, bo te­raz na­gle on mó­wi, że to ma być bez prze­cin­ka! Tłu­ma­czę mu jak ko­mu do­bre­mu, że to bę­dzie z błę­dem. A on mi na to mó­wi, że świę­ta Fau­sty­na trzy kla­sy mo­że mia­ła skoń­czo­ne i nie wie­dzia­ła, waż­ne, że z Bo­giem ga­da­ła, a czy z błę­da­mi, czy nie, to już nie pa­ni spra­wa. Jak się ze Sta­na­mi roz­ma­wia, to tak nie­raz źle sły­chać, że trze­ba krzy­czeć, a co do­pie­ro z nie­bem, to te wszyst­kie sta­cje or­bi­tal­ne za­kłó­ca­ją... A tam, mniej do szy­cia bę­dę mia­ła.


    – A wie­czo­rem? Po­wiedz­my, od osiem­na­stej?


    – No, by­łam... – po­wie­dzia­ła, ale już bez prze­ko­na­nia. By­łam, no, Iwo po­twier­dzi, że by­łam... – na­stro­szy­ła się. – No... nie ma go te­raz...


    – A pa­ni sio­stra i jej mąż? By­li ca­ły czas w do­mu?


    – Oczy­wi­ście. Mie­li za­pro­sze­nie na bal w Ha­li Stu­le­cia, no, ale po­szedł tyl­ko Sta­szek, to zna­czy Sta­ni­sław, a i to z obo­wiąz­ku, no, oni by­li za­ła­ma­ni tym za­gi­nię­ciem. W pew­nym sen­sie te­raz im ła­twiej, kie­dy już mo­gą za­cząć ża­ło­bę.


    – Bal do­bro­czyn­ny or­ga­ni­zo­wa­ny przez pre­zy­den­to­wą?


    – No tak. Nie chcę się chwa­lić, ale ze dwa­dzie­ścia su­kien na tym ba­lu to ode mnie, od Bed­narz! Mnie oczy­wi­ście nie za­pro­szo­no, chcia­łam iść na za­pro­sze­nie sio­stry, no, ale ro­bo­ta...


    Przy­po­mnia­łem so­bie na­sze cze­ka­nie na tak­sów­ki i ob­ser­wo­wa­nie „eli­ty” wy­cho­dzą­cej z ba­lu do sa­mo­cho­dów na Wy­sta­wo­wej.


    – A Iwo? Iwo to syn, tak?


    – Syn sio­stry, ja też mam sy­na z po­przed­nie­go mał­żeń­stwa, to zna­czy je­ste­śmy z mę­żem po roz­wo­dzie, ale mój syn tu nie miesz­ka, on już się usa­mo­dziel­nił. A Iwo to syn sio­stry, przy­rod­ni brat za­mor­do­wa­nej So­ni. Kil­ka lat star­szy od niej. Był... To zna­czy... No wie pan, ja­cy są mło­dzi... By­ły an­drzej­ki... A on ta­ki utra­cjusz, od­wrot­ność So­ni, od ra­zu wi­dać, że oj­ciec in­ny, bu­bek z dys­ko­te­ki, w zą­bek cze­sa­ny. So­nia pra­co­wi­ta, ku­jon­ka, stu­dio­wa­ła, a on nic nie ro­bi, no... blo­ga pro­wa­dzi...


    – To był czy go nie by­ło?


    – No, mo­że gdzieś wy­sko­czył do ja­kie­goś klu­bu... Nie wiem. By­łam na gó­rze, u sie­bie, szy­łam. Mam ta­ką suk­nię ślub­ną na ter­min, ślub nie po­cze­ka, a na suk­niach ślub­nych naj­więk­szy za­ro­bek i za­wsze za­po­trze­bo­wa­nie. Jak któ­ra chce mieć ja­kąś nie­ba­nal­ną, bar­dziej, po­wiedz­my, ory­gi­nal­ną, to do Bed­narz, a do ko­go? A te­raz wszyst­kie, a to czar­ną, bo to „naj­smut­niej­szy dzień w ży­ciu”, a to na kry­no­li­nie, a to w ja­kieś iro­nicz­ne na­dru­ki, po­da­ją­ce w wąt­pli­wość po­wa­gę te­go ca­łe­go przed­się­wzię­cia, a to ta­ką, ja­ką mia­ła Ca­te Mid­dle­ton... I skąd ja mam wziąć ta­kie ma­te­ria­ły, jak ona mia­ła ręcz­nie tka­ny je­dwab i tia­rę po­ży­czo­ną od kró­lo­wej Elż­bie­ty, tą po ca­rach... Mi­lion zło­tych to kosz­to­wa­ło na na­sze, bez tia­ry li­cząc, oczy­wi­ście. Al­bo suk­nie z mo­ro, ja­kieś ta­kie mi­li­tar­ne, na­szyj­nik z na­bo­jów, co ja mu­sia­łam w skle­pie dla fe­ty­szy­stów w In­ter­ne­cie ku­po­wać spodnie po zo­mow­cach.


    
       
    


    Stu­den­cik nie był z tych po­li­cjan­tów, co to prze­ry­wa­ją wy­wo­dy, ale tu już nie wy­trzy­mał.


    – Czy­li szy­ła pa­ni u gó­ry, tak? I nie wie pa­ni, czy Iwo po­szedł do klu­bu?


    – Al­bo to­to usie­dzi na du­pie? Po­szedł, znam go na ty­le, że­by być pew­ną, że po­szedł. To zna­czy wy­sty­li­zo­wał się i po­je­chał mo­to­rem. Mi­mo że ma za­bro­nio­ne, bo wra­ca pi­ja­ny. – Wes­tchnę­ła. – Iwo jest ta­kim nie­spo­koj­nym du­chem. Wie pan, on miał cięż­kie dzie­ciń­stwo, bo sio­stra, za­nim się wże­ni­ła w ro­dzi­nę Ka­mień­skich, by­ła kraw­co­wą tak jak ja. Za­kład Ślicz­na Gra­żyn­ka, mo­że pan sły­szał? Nie. No wi­dzi pan. Ra­zem mia­ły­śmy. A Iwo jest jej nie­ślub­nym dziec­kiem, z któ­rym ona zo­sta­ła, jak ją rzu­cił fa­cet, ta­ki, szko­da ga­dać... W dys­ko­te­ce po­zna­ny, w zą­bek cze­sa­ny, ni­by cia­cho, ale oczy­wi­ście na jed­ną noc, skon­su­mu­jesz i nie ma cia­cha, tyl­ko okru­chy. Na­wet jej nie rzu­cił, w ogó­le ze so­bą nie cho­dzi­li. Więc sio­stra szy­ła, a Iwo do­ra­stał w jej sa­lo­nie kra­wiec­kim, pod sto­łem, wśród ścin­ków tka­nin...


    
       
    


    ...Spa­dał na nie­go ca­ły czas ko­lo­ro­wy śnieg ścin­ków. Ścin­ki tka­nin – oto kwin­te­sen­cja kra­wiec­twa. Kłuł się szpil­ka­mi, za­miast po ta­bli­cy ry­so­wał po dy­wa­nie kre­dą kra­wiec­ką, a je­go pierw­szą czy­tan­ką by­ły pa­ry­skie żur­na­le i nie­miec­kie „Bur­dy”. Oglą­dał re­kla­my ma­rek mo­do­wych, za­cho­dy słoń­ca, re­kla­my ko­sme­ty­ków, wszyst­ko pod sto­łem, ca­ły wiel­ki świat. A wo­kół bie­da z nę­dzą i smal­cem. Szyb­ko za­czął po­ma­gać mat­ce, de­ka­ty­zo­wał ma­te­riał w wan­nie, że­by się zstą­pił, su­szył, pra­so­wał wiel­kim że­laz­kiem, wą­chał te za­pa­chy pra­so­wa­nia, pry­skał wo­dą, za­zna­czał klient­kom szpil­ka­mi, ile do skró­ce­nia czy zwę­że­nia, za­pi­sy­wał wy­mia­ry. A klient­ki by­wa­ły bo­ga­te. Raz jed­na rasz­pla tłu­sta nie mo­gła wpaść ode­brać swo­je­go zło­te­go na­mio­tu XXL, to przy­sła­ła mę­ża. I w mie­siąc by­li już po roz­wo­dzie, słoń za­li­czył ko­pa, a Iza z sy­nem we­szła dum­nie do pa­ła­cu, w świat z ka­ta­lo­gów mo­do­wych, oglą­da­nych pod sto­łem przez Iwa, z mi­ną, z któ­rej od ra­zu by­ło wi­dać, że to się jej po pro­stu na­le­ży. Bo miesz­ka­li wte­dy z sio­strą i Iwem w ta­kiej wil­li na Krzy­kach, po­dzie­lo­nej na miesz­ka­nia, w strasz­nych wa­run­kach. Iwo miał sześć lat i już szył pod sto­łem, kie­dy pan Ka­mień­ski zbu­chał... Zna­czy, kie­dy przy­szła na świat So­nia już w no­wym ży­ciu, tu, w pięk­nej wil­li.


    
       
    


    – No więc wiel­ką księ­gą dzie­ciń­stwa Iwa był ka­ta­log mo­do­wy, żur­nal pa­ry­ski, z nie­go uczył się świa­ta, i nic dziw­ne­go, że te­raz się mo­dą bar­dzo in­te­re­su­je, pro­wa­dzi blo­ga mo­do­we­go, ro­bi so­bie co kil­ka dni wy­sty­li­zo­wa­ne zdję­cia i tam za­miesz­cza, z opi­sem, co ma na so­bie, gdzie i za ile ku­pił, ty­sią­ce lu­dzi go laj­ku­je. Cza­sem przy­cho­dzi do mnie z apa­ra­tem, a ku­pił so­bie ta­ki so­lid­ny, ciot­ka, zrób mi se­sję, a wy­glą­da jak wam­pir, oczy ca­łe na czar­no, bo on jest pod wiel­kim wpły­wem Ric­kie­go Owen­sa. No to mu po­pstry­kam. Ja mó­wię, dziec­ko, zli­tuj się, my­ślisz, że z te­go bę­dziesz żyć? Że z te­go bę­dą ja­kieś pie­nią­dze? A on: „no ra­czej, cio­cia”. Zli­tuj się, mó­wię, faj­ne to by mu­sia­ły być cza­sy, że­by z prze­bie­ra­nia się za czu­pi­ra­dło i zro­bie­nia kil­ku zdjęć moż­na by­ło żyć, a on, że nie­któ­rzy już z te­go ży­ją, Jes­si­ca Mer­ce­des, Maf­fa­shion, Ma­ca­da­mian Girl, a je­mu już też kil­ka ra­zy przy­sła­li róż­ne gi­fty, ty­le tyl­ko, że gów­nia­ne. No nic, mo­że nic z te­go nie bę­dzie, a mo­że bę­dzie, zo­ba­czy­my, na szczę­ście na bied­ne­go nie tra­fi­ło, z gło­du nie umrze. Na ra­zie jeź­dzi na te wszyst­kie po­ka­zy mo­dy do Ło­dzi i War­sza­wy, a ja cza­sem też z nim się za­bio­rę. To na­wet je­mu ro­bią zdję­cia praw­dzi­wi fo­to­gra­fo­wie, pa­pa­raz­zi, że „blo­ger”, bo blo­ger to te­raz ce­le­bry­ta.


    
       
    


    – Czy­li je­dy­ną oso­bą, któ­ra na pew­no by­ła ca­ły czas w do­mu, jest ma­ma tej dziew­czy­ny, pa­ni Iza­be­la Ka­mień­ska? Bo pa­ni ali­bi miał po­twier­dzić Iwo, a pan Sta­ni­sław był na ba­lu...


    – No... Tak. – Na­stro­szy­ła się i za­czę­ła sku­bać przy pla­strze na pal­cu. – Ale tak na­praw­dę to pan Ka­mień­ski... Ist­nie­je ta­ka moż­li­wość, że wca­le też nie po­szedł na ten bal, tyl­ko na spo­tka­nie... To tak mó­wię mię­dzy na­mi.


    Za­pa­dła ci­sza. Stu­den­cik pod­szedł do okna i wpa­try­wał się w po­wo­li za­pa­da­ją­cy mrok.


    – Pań­stwo ma­cie ogrod­ni­ka? – Po­sta­no­wił za­sto­so­wać le­wy sier­po­wy.


    – No... Ma­my.


    – Chcie­li­by­śmy z nim po­roz­ma­wiać.


    – To jest fir­ma, to zna­czy pan Bar­tek ma fir­mę, za­trud­nia kil­ku chło­pa­ków, za­raz wam dam te­le­fon. A co? – Nie wy­trzy­ma­ła i cie­ka­wie wyj­rza­ła oknem na ogród, jak­by tam ja­kieś tru­py po­ko­tem le­ża­ły.


    Ale py­taj się o coś gli­ny, już ci na pew­no po­wie. Za­wsze mnie wku­rza­ło w kry­mi­na­łach, że świa­dek py­ta, a ci po­mi­ja­ją to mil­cze­niem, te­raz zaś roz­ko­szo­wa­łem się wku­rza­niem świad­ka Bed­narz Ja­ni­ny. Faj­nie tak, wszyst­ko do nas tra­fia, a nic nie wy­cho­dzi!


    Wy­szła na chwi­lę, a Stu­den­cik mru­gnął do mnie fi­lu­ter­nie i zda­wa­ło mi się, że za­raz cmok­nie mnie ukrad­kiem w po­li­czek. Ale tyl­ko mi się zda­wa­ło. Za­raz Bed­narz wró­ci­ła z old­sku­lo­wym pa­pie­ro­wym no­te­si­kiem, z tych, co jak ktoś umrze, to się po pro­stu wy­kre­śla je­go te­le­fon. Na­ło­ży­ła oku­la­ry i po­da­ła nam nu­mer do fir­my Bar­tek & Chło­pa­ki. Od ra­zu uzna­łem, że pój­dę i na to prze­słu­cha­nie, po­nie­waż od­czu­wam ostat­nio wiel­ki nie­do­bór chło­pa­ków w swo­im ży­ciu.

  


  



  

    

    
       
    


    wto­rek, 4 grud­nia 2012, po po­łu­dniu


    
       
    


    Kie­dy roz­sta­li­śmy się ze Stu­den­ci­ną, po­sze­dłem do Bi­blio­te­ki Uni­wer­sy­tec­kiej na Szaj­no­chy, bo wal­czę z tam­tej­szą ob­słu­gą, że­by mi wy­po­ży­czy­ła sta­ro­pol­skie dzie­ło o ki­le pt. Przy­miot. Wy­glą­da na to, że jesz­cze kil­ka pa­pier­ków i już je do­sta­nę w swo­je ła­py, oczy­wi­ście tyl­ko na miej­scu, w lek­to­rium, w bia­łych rę­ka­wicz­kach. Tym­cza­sem po­sta­no­wi­łem wy­po­ży­czyć o wie­le, zda­wa­ło­by się, ła­twiej­sze do zdo­by­cia przed­wo­jen­ne ga­ze­ty co­dzien­ne, że­by w kro­ni­kach kry­mi­nal­nych spraw­dzić, gdzie tak na­praw­dę spo­ty­ka­ły się pe­da­ły. Oka­za­ło się, że w tej spra­wie mu­szę iść do bi­blio­te­ki Na Pia­sku, a że mi się strasz­nie nie chcia­ło prze­cho­dzić przez Ry­nek, to wzią­łem so­bie pod­ręcz­nik me­dy­cy­ny są­do­wej, że­by tro­chę od­sap­nąć i po­sie­dzieć. Ob­słu­gi­wa­ła ta­ka jed­na, co jej bar­dzo nie lu­bię. Na­zy­wam ją „Ta z Wą­sem”. Oczy­wi­ście le­d­wo za­ła­twi­łem wszyst­kie for­mal­no­ści, usia­dłem w miej­scu w mia­rę sa­mot­nym, bez ład­nych stu­den­tów wo­ko­ło, otwo­rzy­łem książ­kę, po­wą­cha­łem i za­głę­bi­łem się w uczo­nej lek­tu­rze. Od ra­zu Ta z Wą­sem po­wie­dzia­ła ci­chut­ko: „pro­szę pań­stwa na prze­rwę, wie­trze­nie lek­to­rium”. Stan­dard.


    
       
    


    Za­ło­ży­łem książ­kę pió­rem i z sa­mym tyl­ko port­fe­lem i wy­ci­szo­ną ko­mór­ką po­sze­dłem na od­wiecz­ną ka­wę z au­to­ma­tu, na si­ku od­wiecz­ne i na ob­ser­wo­wa­nie spod oka od­wiecz­ne. Od­wiecz­ne wy­peł­nia­nie re­wer­sów i od­wiecz­ne opie­ra­nie się o ka­mien­ną ścia­nę. Za­uwa­ży­łem już daw­no, że im kul­tu­ral­niej­sze oto­cze­nie, w te­atrze, na wy­sta­wie, w bi­blio­te­ce, tym lu­dzie bar­dziej ero­tycz­nie na sie­bie pa­trzą, jak na mię­so. A ja do te­go mia­łem jesz­cze wzmo­żo­ną wciąż świa­do­mość ne­rek, wą­tró­bek, płu­cek, serc, ślu­zu, je­lit, ku­py, rzy­gów pod wy­my­ślo­ny­mi na dziś ubran­ka­mi. Po­sze­dłem do od­wiecz­nej to­a­le­ty, po­czy­ta­łem na­pi­sy na ścia­nach, po­my­śla­łem o tych wszyst­kich nie­po­trzeb­nych re­fe­ra­tach, któ­re na róż­ne za­ję­cia mu­sia­łem tu pi­sać, o bi­blio­gra­fii bi­blio­gra­fii Es­tre­iche­ra, któ­rą tu prze­glą­da­łem, my­śląc o nie­bie­skich mig­da­łach i mig­da­le­niu się, o tych wszyst­kich drze­wach zmar­no­wa­nych na pa­pier. Grze­ba­nie w po­żół­kłych kar­tach, pach­ną­cych cu­dow­nie jak kla­wia­tu­ra sta­re­go for­te­pia­nu...


    W ho­lu by­ło du­żo lu­dzi, bo póź­ną je­sie­nią wszy­scy na­gle sta­ją się pra­co­wi­ci, wszę­dzie peł­no nie­do­tle­nio­nych stu­den­tów, z ob­ja­wa­mi przedaw­ko­wa­nia mu­su­ją­cych ta­ble­tek Plusssz Se­sja. Drzwi do lek­to­rium się otwie­ra­ją, wcho­dzi­my do środ­ka, sia­dam przy swo­im pod­ręcz­ni­ku me­dy­cy­ny są­do­wej. Otwie­ram na stro­nie, na któ­rej skoń­czy­łem czy­tać, za­ło­ży­łem ją pió­rem, a te­raz jest za­ło­żo­ne czymś zu­peł­nie in­nym! I to w in­nym miej­scu! Na zdję­ciu roz­kła­da­ją­cych się zwłok, zie­lo­nych, fio­le­to­wych, na­puch­nię­tych! Na­ło­ży­łem oku­la­ry i na­gle prze­szedł mnie mróz. Po chwi­li już sta­łem na ko­ry­ta­rzu i dzwo­ni­łem po Stu­den­ci­ka, któ­ry jak zwy­kle nie od­bie­rał.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Wciąż jesz­cze roz­trzę­sio­ny pa­trzy­łem przez okno po­li­cyj­ne­go volks­wa­ge­na. Wro­cław top­niał, w mia­rę jak od­da­la­li­śmy się od cen­trum, dys­kurs Mia­sta Spo­tkań i Wroc­lo­ve słabł, ustę­pu­jąc miej­sca ta­kim sa­mym bu­dom jak wszę­dzie. Kost­ka bru­ko­wa, ka­mie­niar­stwo, za­kła­dy po­grze­bo­we, lu­je, mrok, po­to­ki je­sien­ne­go desz­czu, i na­gle czer­wień. Wła­ści­cie­le naj­wy­raź­niej to­czy­li swo­ją ma­łą wal­kę z sza­ro­ścią i mro­kiem, a ich orę­żem by­ły czer­wo­ne lamp­ki cho­in­ko­we. Ob­wie­sza­li ni­mi ca­łe drze­wa, wy­pi­sy­wa­li krzy­wo na­zwy firm, raz po raz wy­ra­sta­ła ta­ka sa­ma świe­cą­ca na czer­wo­no pal­ma, ja­ka stoi na Woj­no­wie przed bur­de­lem Afro­dy­ta.


    Ale to wła­śnie tu lo­ko­wa­ła się więk­szość firm te­go mia­sta, nie w Ryn­ku i nie w Sky To­wer. Za­kła­dy po­grze­bo­we czy­ha­ły tu na ży­cie uśmiech­nię­tych wro­cła­wian, świa­do­me, że wy­star­czy odro­bi­na cier­pli­wo­ści. Niech oni so­bie tam, na tych uli­cach Kro­ko­dy­li w cen­trum, po­upra­wia­ją jesz­cze chwi­lę pro­pa­gan­dę wy­bie­lo­ne­go uśmie­chu i suk­ce­su, po­cho­dzą na fit­ness, po­ły­ka­ją wi­ta­mi­ny, a my po­cze­ka­my w desz­czu i bło­cie, z ło­pa­tą, i osta­tecz­nie też na nich za­ro­bi­my. We­so­łe mło­de luj­ki, peł­ne po­dro­bów i ślu­zu, do­ka­zy­wa­ły w czar­nym com­bi z na­pi­sem: Za­kład Po­grze­bo­wy Ache­ront, wy­prze­dza­ły nas, nie ba­cząc na to, że po­li­cja, wy­głu­pia­ły się. Śmierć ich nie do­ty­czy­ła. Śmierć nie do­ty­czy­ła też nie­szczę­śni­ka, któ­re­go mie­li w sa­mo­cho­dzie. Ni­ko­go nie do­ty­czy­ła. Nie ist­nia­ła.


    
       
    


    Po­li­cyj­ny volks­wa­gen pod­ska­ki­wał na słyn­nych wro­cław­skich dziu­rach, któ­re bra­ły się stąd, że za ko­mu­ny po­le­wa­no ko­lej­ny­mi war­stwa­mi as­fal­tu nie­miec­kie ko­cie łby, i te­raz je­cha­ło się po pa­limp­se­stach dziur ze wszyst­kich po­wo­jen­nych dzie­się­cio­le­ci. Stu­den­cik pro­wa­dził, prze­kli­na­jąc, gdy au­to wpa­da­ło w roz­pa­dli­nę. Skrę­ci­li­śmy w Kieł­czow­ską i zna­leź­li­śmy bu­dę opa­trzo­ną nu­me­rem dwa­dzie­ścia dwa, gdzie mie­ści­ła się fir­ma Bar­tek & Chło­pa­ki. Dziel­ni­ca nie wy­twa­rza­ła dziew­czyn, naj­wy­żej sta­re ba­by, a na­zwa „Bar­tek & Sta­re Ba­by” by­ła­by zde­cy­do­wa­nie zbyt hip­ster­ska jak na pro­stych ogrod­ni­ków.


    
       
    


    Wciąż przed ocza­mi mia­łem du­ży, za­su­szo­ny liść dę­bu, któ­rym za­ło­żo­ny był mój pod­ręcz­nik me­dy­cy­ny są­do­wej w Bi­blio­te­ce Uni­wer­sy­tec­kiej, i to na stro­nie ze zdję­ciem tru­pa. Cze­ka­jąc na Stu­den­ci­ka, ob­ser­wo­wa­łem wszyst­kich wo­ko­ło i nikt (po­za mną) w tej sza­cow­nej sa­li nie wy­glą­dał mi na se­ryj­ne­go mor­der­cę. Sa­me bez­barw­ne stu­dent­ki, za­su­szo­ne, si­we pa­nie dok­tor, ład­ni stu­den­ci z po­prze­kłu­wa­ny­mi no­sa­mi, płu­ca, wą­tro­by, je­li­ta, wszyst­ko schlud­nie za­pa­ko­wa­ne pod skó­rą i ubra­nia­mi, wy­peł­nio­ne po brze­gi tre­ścią, że już szpil­ki byś nie wci­snął. Bez prze­ko­na­nia za­py­ta­łem ob­słu­gi, czy aby nie wy­le­cia­ła ko­muś za­kład­ka do mo­jej książ­ki, a ra­czej pió­ro, i nie za­ło­żył li­ściem. Pa­trzy­łem, jak nie­któ­rzy wy­cho­dzą z lek­to­rium, i za­sta­na­wia­łem się, czy po­wi­nie­nem za­blo­ko­wać sa­lę. Pió­ra, ta­nie­go, czar­ne­go par­ke­ra, ni­g­dzie nie by­ło, jak­by za­mie­nił się ze mną i chciał te­raz da­lej pi­sać tą hi­sto­rię sam, mo­im pió­rem.


    
       
    


    Stu­den­cik oczy­wi­ście nie od­bie­rał, abo­nent cho­ler­ny, ale uda­ło mi się do­dzwo­nić do tej mi­łej pro­ku­ra­tor, któ­ra za­raz ka­za­ła za­mknąć drzwi do lek­to­rium, ni­ko­go nie wy­pusz­czać, i obie­ca­ła za­raz przy­je­chać na sy­gna­le w to­wa­rzy­stwie po­li­cjan­tów. Ta z Wą­sem oczy­wi­ście za­czę­ła: „ależ ab­so­lut­nie nie, że liść? Ja mam nie wpusz­czać i nie wy­pusz­czać lu­dzi?”. My­ślę so­bie: cze­kaj, jak tu za­raz wpad­nie ca­ła bry­ga­da an­ty­ter­ro­ry­stycz­na Ko­za­nów, Żmi­ja, resz­ta, to zo­ba­czysz, że jak Wit­kow­ski mó­wi ci, że liść, to, kur­wa, kładź się Rej­ta­nem na dy­wa­nik przed drzwia­mi i ką­saj wszyst­kie wy­cho­dzą­ce sto­py.


    Ale na ra­zie mu­sia­łem stać w drzwiach i ma­ło się nie po­bi­łem z jed­nym ty­pem. Ta­ki pro­fe­so­rek ni­by, ja go znam, ale mó­wi mu się, nie wy­cho­dzi pan, a to py­ska­te!


    Po­li­cja na­tych­miast usta­wi­ła dwóch osił­ków w drzwiach do lek­to­rium, a ja spoj­rza­łem wy­nio­śle na Tą z Wą­sem, jak Ale­xis na Kri­stal po uda­nej utarcz­ce słow­nej. Wte­dy już wszy­scy na sa­li się zo­rien­to­wa­li, że coś cie­ka­we­go dzie­je się wo­ko­ło, po pro­stu „zbrod­nia w bi­blio­te­ce”, a ja je­stem epi­cen­trum te­go cze­goś. Cze­ka­li­śmy na tech­nicz­ne­go, któ­ry się spóź­niał, w tym cza­sie po­li­cjan­ci spi­sy­wa­li da­ne wszyst­kich w lek­to­rium, nie za­po­mi­na­jąc o ty­tu­łach na­uko­wych. Część lu­dzi we­szła do­pie­ro po prze­rwie, część już mi­mo wszyst­ko po­szła, więc trze­ba by­ło od­twa­rzać po­przed­nią li­stę obec­no­ści z wpi­sów w księ­dze, a nikt nie są­dził, że­by mor­der­ca wpi­sał się swo­im imie­niem i na­zwi­skiem. I rze­czy­wi­ście: w jed­nej ru­bry­ce za­miast pod­pi­su na­ry­so­wa­ny był ołów­kiem sym­bol nie­skoń­czo­no­ści. Na pierw­szy ogień po­szli wszy­scy fa­ce­ci, a szcze­gól­nie chu­dzi, Bo­gu du­cha win­ni, po­moc­ni­cy od przy­no­sze­nia cięż­kich en­cy­klo­pe­dii i bi­blio­gra­fii z za­ple­cza, bo oni by­li na sa­li w cza­sie prze­rwy. Z cie­niut­ki­mi nóż­ka­mi i w kra­cia­stych fla­ne­lo­wych ko­szu­lach wy­glą­da­li jak mrów­ki dźwi­ga­ją­ce pra­co­wi­cie o wie­le cięż­sze od nich księ­gi. Ja­koś tak nie by­łem prze­ko­na­ny do te­go, że liść zo­stał pod­ło­żo­ny w prze­rwie przez pra­cow­ni­ka. Kie­dy otwar­to lek­to­rium, ja jesz­cze do­pi­ja­łem od­wiecz­ną ka­wę z au­to­ma­tu – z uśmiech­nię­tą fo­to­szo­po­wą pa­nią re­kla­mu­ją­cą i z nie­zbyt świe­żą wo­dą – więc od ra­zu nie wró­ci­łem na sa­lę, każ­dy mógł po­dejść i pod­ło­żyć. Z dru­giej stro­ny po­do­ba­ła mi się myśl o mor­der­cy, któ­ry jest sta­łym by­wal­cem Bi­blio­te­ki Uni­wer­sy­tec­kiej, któ­ry czy­tu­je tu wła­śnie przed­wo­jen­ne ga­ze­ty (za­py­tać, czy ktoś nie wy­po­ży­czał!), któ­ry uczy się tu me­dycz­nych sztu­czek, a mo­że i czy­tał nie­daw­no mój pod­ręcz­nik me­dy­cy­ny są­do­wej. Że to na przy­kład jest dok­tor Bed­na­rek od nas, z po­lo­ni­sty­ki, czy to nie by­ło­by pięk­ne?


    – Ten no­wy tech­nicz­ny to jest nie­obo­wiąz­ko­wy, wczo­raj też się spóź­niał.


    – On mło­dy, on się jesz­cze wy­ro­bi...


    
       
    


    Znu­dzo­ny tech­nicz­ny przy­je­chał w T-shir­cie z na­pi­sem „nie­za­do­wo­lo­ny pra­cow­nik mie­sią­ca”, z ka­bu­rą i w ka­mi­zel­ce po­li­cyj­nej, ja­kiś ta­ki wy­mię­to­szo­ny na twa­rzy, bid­ny. Prze­wró­cił ocza­mi, że to tyl­ko liść, wiel­kie mi ha­lo, ziel­ni­ka nie pro­wa­dzę, wsa­dził go w fo­lio­wą ko­szul­kę, zro­bił zdję­cie i zdjął od­ci­ski pal­ców z bla­tu i książ­ki, za­brał też księ­gę wpi­sów, ale ro­bił to tak bez prze­ko­na­nia, że Stu­den­cik mu­siał się na nie­go wy­drzeć. A on się bro­nił:


    – We Wro­cła­wiu tak nie ma, je­den dru­gie­go no­żem po pi­ja­ku i ty­le, awan­tu­ra do­mo­wa, ale nie ta­kie rze­czy, no mo­że, jak ktoś się na­oglą­da tych Wal­lan­de­rów, to coś tam usi­łu­je wy­my­ślić, ale że­by aż tak?


    Pro­ku­ra­tor, któ­ra by­ła chy­ba w głę­bi du­szy za­chwy­co­na, że tym ra­zem „aż tak”, bo mia­ła do­syć przy­pad­ków jak z pro­gra­mu „997”, za­da­wa­nia się ze ska­co­wa­nym mar­gi­ne­sem, hi­sto­rii o pi­ciu spi­ry­tu­su z mi­ski na dział­ce o szó­stej ra­no, spoj­rza­ła na nie­go z obrzy­dze­niem. Coś tam po­szep­ta­ła ze Stu­den­ci­kiem, któ­ry oczy­wi­ście od niej te­le­fo­ny od­bie­rał, więc przy­je­chał. Zro­zu­mia­łem z te­go, że jest ja­kaś awan­tu­ra z ro­dzi­ca­mi tej za­mor­do­wa­nej dziew­czy­ny, bo jak zna­leź­li tru­pa pod aka­de­mi­kiem, to w wy­ka­zie jak byk sta­ło, że mia­ła na pal­cu zło­ty pier­ścio­nek, jest też na fo­to­gra­fii z miej­sca zda­rze­nia, a na sek­cji już nie mia­ła, mo­że się gdzieś ze­śli­znął, w każ­dym ra­zie my wy­szli­śmy na hie­ny cmen­tar­ne, że jej ukra­dli­śmy, po to za­ra­bia­my po dwa ty­sią­ce na mie­siąc i za­pier­da­la­my od ra­na do no­cy, że­by te­raz się ła­sić na pier­ścio­nek!


    Ale ja już wte­dy wie­dzia­łem wszyst­ko, u mnie! Wszyst­ko jest u mnie! No to po­mia­łem so­bie...


    Opo­wie­dzia­łem im o zna­le­zio­nym po po­wro­cie z Bliź­nia­ka pier­ścion­ku. Stu­den­cik na­wet pa­mię­tał, że się dzi­wił, cze­mu cho­dzę w dam­skich zło­tych pier­ścion­kach po do­mu.


    – No, ale to z je­go stro­ny głu­po­ta, pod­rzu­cać ci do­wo­dy, co on, nie wie, że już cie­bie nie po­dej­rze­wa­my? W każ­dym ra­zie śle­dzi cię. Więc te­raz bę­dzie­my cie­bie ob­ser­wo­wać. Bę­dziesz miał ogon.


    – On był pod mo­imi drzwia­mi.


    – On jest co­raz bli­żej – rzu­ci­ła pro­ku­ra­tor smut­nym to­nem, ale by­ło wi­dać, że jest za­chwy­co­na.


  


  



  

    

    
       
    


    wto­rek, 4 grud­nia 2012, ra­no


    
       
    


    Już sam nie wie­dzia­łem, co mam so­bie wy­obra­żać, tak po­do­ba­ła mi się na­zwa Bar­tek & Chło­pa­ki, a tym­cza­sem otwo­rzył nam kla­sycz­ny dziad. Chy­ba coś ta ich fir­ma mia­ła na ba­kier z po­dat­ka­mi, bo gdy usły­szał, że po­li­cja, strasz­nie zmar­kot­niał i nie­mal trze­ba mu by­ło po­da­wać so­le trzeź­wią­ce. Oznaj­mił, że Bart­ka ani chło­pa­ków nie ma, bo te­raz, póź­ną je­sie­nią, fir­ma nie dzia­ła, a on tu tyl­ko pil­nu­je. By­ło wi­dać, że w je­go świe­cie nic już nie dzia­ła, wszyst­ko wy­łą­czo­no na zi­mę, ukry­to pod plan­de­ką i wcho­dze­nie tu te­raz z nor­mal­nym ży­ciem, jak­by świat nie zo­stał wy­łą­czo­ny, to ja­kieś gru­be faux pas.


    
       
    


    Za­py­ta­li­śmy go, czy u pań­stwa Ka­mień­skich nie gra­bią przy­pad­kiem li­ści je­sie­nią w ogro­dzie. Ow­szem, ro­bią ostat­nie je­sien­ne po­rząd­ki przed zi­mą, ale to mu­sie­li­by­śmy za­py­tać Bart­ka, kie­dy ostat­nio ro­bi­li u Ka­mień­skich.


    – Te­raz już nic, aż do wio­sny – po­wie­dział i by­ło wi­dać, że do wio­sny jest da­le­ko, ca­łe la­ta, a to jest kla­sycz­ny fa­cet w ma­łym dom­ku, naj­bar­dziej kon­ser­wa­tyw­na od­mia­na, mo­del: „cieć”, któ­ry już po­padł w zbor­su­cze­nie li­sto­pa­do­wo-gru­dnio­we, za­mknął się w so­bie, cze­ka tyl­ko, że­by się za na­mi za­mknę­ły drzwi, a wte­dy pierd­nie, bek­nie i od ra­zu po­pad­nie w swój zi­mo­wy trans.


    Wzię­li­śmy nu­mer te­go Bart­ka na ko­mór­kę i po­zwo­li­li­śmy śli­ma­ko­wi scho­wać się do musz­li.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Stu­den­cik pro­wa­dził i wy­glą­dał wy­jąt­ko­wo cu­te, a ja za­sta­na­wia­łem się, czy moż­na jesz­cze na­wią­zy­wać do na­sze­go „ro­man­su”, czy też już ofi­cjal­nie spra­wy nie by­ło. Czy na przy­kład mo­gę go uszczyp­nąć al­bo po­ło­żyć mu rę­kę na udzie. Na­wet w po­li­cyj­nym sa­mo­cho­dzie Stu­den­ci­na pusz­czał swój hymn, Amy Wi­ne­ho­use You Know I’m No Go­od. Pa­lił marl­bo­ro li­gh­ty, ro­bił cy­nicz­ne mi­ny, aż licz­ne do­łecz­ki i zmarszcz­ki prze­bi­ja­ły spod war­stwy pię­cio­dnio­we­go czar­no­si­we­go za­ro­stu. Po­sta­no­wi­łem, że go za­py­tam. Ła­two po­wie­dzieć. Naj­pierw trze­ba skie­ro­wać roz­mo­wę na ten nasz ni­by „ro­mans”. Za­nu­ci­łem z Amy, wska­za­łem na ra­dio i po­wie­dzia­łem:


    – Pa­mię­tasz?


    Po­ka­zał zę­by w uśmie­chu jak koń. No cóż.


    – Za­dzwoń do te­go ca­łe­go Bart­ka.


    – Ja? – zdzi­wi­łem się. – Dla­cze­go ja?


    – Po­wiedz tak: Mi­chał Wit­kow­ski, ko­men­da miej­ska. Bądź po­waż­ny. W su­mie ja­kąś tam umo­wę z to­bą pod­pi­sze­my, więc po­nie­kąd dzia­łasz w na­szym imie­niu. A ja nie bar­dzo mo­gę dzwo­nić, kie­dy pro­wa­dzę...


    Zro­zu­mia­łem, że nie o to cho­dzi. Sa­mo­chód był wy­po­sa­żo­ny we wszyst­kie naj­no­wo­cze­śniej­sze sys­te­my, ra­dia i na pew­no miał też sys­tem gło­śno­mó­wią­cy. Po pro­stu Stu­den­ci­na chce mi zro­bić fraj­dę i że­by się przy­da­ło do pro­zy. Mru­gną­łem do nie­go po­ro­zu­mie­waw­czo. Już ja te­go ogrod­ni­ka na­stra­szę! Naj­pierw na­stra­szę, a po­tem bę­dę ła­god­ny jak ba­ra­nek. Wyj­rza­łem przez okno. Je­cha­li­śmy Krzy­wo­uste­go ko­ło Cen­trum Han­dlo­we­go „Ko­ro­na”. Naj­bar­dziej old­sku­lo­we­go we Wro­cła­wiu.


    – Gdzie je­dzie­my?


    – Wra­ca­my do Ka­mień­skich. Umó­wi­łem się z tym sy­nal­kiem, z tym ca­łym Iwem.


    – Ja też?


    – Ty też. Bę­dziesz go ob­ser­wo­wał pod­czas roz­mo­wy. Patrz, co ro­bi z rę­ka­mi, czy oczy są sku­pio­ne, czy roz­la­ta­ne, no­ga czy ska­cze... Patrz, w któ­rych mo­men­tach za­czy­na się de­ner­wo­wać.


    
       
    


    Wy­krę­ci­li­śmy ko­ło Kred­ki i Ołów­ka. Stu­den­cik za­trzy­mał się na par­kin­gu przed McDo­nal­dem, wy­bił nu­mer i dał mi ko­mór­kę, śmie­jąc się fi­lu­ter­nie. My tu się świet­nie ba­wi­my, a to wszyst­ko się źle skoń­czy. Aż mi ciar­ki prze­bie­gły po ple­cach. To coś, te si­ły zła, któ­re śle­dzą każ­dy mój krok, są od nas o sto­kroć sil­niej­sze.


    W te­le­fo­nie, w cza­sie ocze­ki­wa­nia, włą­cza­ła się idio­tycz­na skocz­na mu­zycz­ka, jak­by Gol­ców, coś tam... sło­wo, na któ­re cze­ka­łem, pa­dło z two­ich coś tam... Mój luj z Mię­dzyz­dro­jów, Ma­riu­szek, ma po­dob­ną pio­sen­kę, za któ­rą za­pła­cił ese­me­sem, aby „umi­lać” dzwo­nią­cym czas ocze­ki­wa­nia. Je­śli mia­łem ja­kieś wąt­pli­wo­ści, to pry­sły, ach, no, sło­wem – luj. Od ra­zu przy­po­mnia­ło mi się, jak luj dzi­ki, na­bu­cha­ny ko­ka­iną po­rwał mnie w Ko­sza­li­nie i wy­wiózł do Miel­na, kar­mił ry­bą z głę­bo­kie­go tłusz­czu, po­ił oran­ża­dą, pro­wa­dził tak, że się ba­łem, pusz­czał kie­row­ni­cę i je­chał bo­kiem.


    – Tak?


    – Pan Bar­tek? – Stu­den­cik szturch­nął mnie z ca­łej si­ły i na­pi­sał mi na kart­ce „Bar­tosz Stu­dzien­nik”, więc po­pra­wi­łem się: – Mi­chał Wit­kow­ski, Ko­men­da Wo­je­wódz­ka... – Stu­den­cik szturch­nął mnie jesz­cze moc­niej. – Zna­czy się... Ko­men­da Miej­ska, prze­pra­szam, pra­co­wa­łem w Wo­je­wódz­kiej wie­le lat... – Stu­den­cik ko­pał mnie i po­kła­dał się ze śmie­chu, ale trze­ba mu przy­znać, że śmiał się bez­gło­śnie. – Mam... ma­my do pa­na z ko­le­gą pa­rę py­tań od­no­śnie pa­na fir­my, to zna­czy pa­na pra­cy u pań­stwa Ka­mień­skich.


    – Ja­kich py­tań?


    – Wo­le­li­by­śmy się spo­tkać, mo­że za dwie go­dzi­ny, w Star­buck­sie na pla­cu Grun­waldz­kim. Bo chy­ba wo­li pan to niż na ko­men­dzie...


    – Do­bra, to o...


    Stu­den­cik na­pi­sał mi na kart­ce: 19!.


    – Mo­że być o dzie­więt­na­stej?


    – Do­bra.


    – Do wi­dze­nia, mój chłop­cze, ał! – po­wie­dzia­łem, ale na­tych­miast Stu­den­cik wal­nął mnie w kark, jak­bym się za­krztu­sił.


    – Trze­ba by­ło od ra­zu po­wie­dzieć „mo­je dziec­ko”, sko­ro je­steś ta­ki sta­ry, że pra­co­wa­łeś ca­łe dzie­się­cio­le­cia w Wo­je­wódz­kiej. Już ty się, Wit­kow­ski, dzi­siaj le­piej nie od­zy­waj.


    
       
    


    Szyb­ko zje­dli­śmy coś w McDo­nal­dzie z ty­łu Ołów­ka i Kred­ki. Już do­świad­cza­łem spad­ku ja­ko­ści ży­cia spo­wo­do­wa­ne­go no­wym, po­li­cyj­nym po­wo­ła­niem. Do­tąd obiad to by­ła ca­ła wy­pra­wa, a ja­ka die­ta obec­nie pa­nu­je, a czy or­ga­nicz­na, czy nie, a mo­że ve­ge, mo­że bez­glu­te­no­wa, mo­że die­ta pię­ciu prze­mian. A te­raz ja­dło się sa­me fast fo­ody, i to na­wet bez wy­sia­da­nia, Stu­den­ci­na pod­je­chał pod McDri­ve’a i się wzię­ło na ko­la­na go­rą­ce żar­cie w tor­bie. Oczy­wi­ście udzie­li­łem so­bie zwol­nie­nia z wszyst­kich ide­olo­gii i diet na czas śledz­twa i te­raz roz­ko­szo­wa­łem się pysz­nym, za­ka­za­nym na co dzień ham­bur­ge­rem z ce­bul­ką. Do te­go co­la, żad­na tam li­ght, tyl­ko jak naj­bar­dziej z cu­krem, a po­tem marl­bo­ro li­ght!


    Bek­nę­li­śmy.


    To się na­zy­wa ży­cie!


    
       
    


    – Nie bę­dzie­my – mó­wił Stu­den­ci­na, prze­żu­wa­jąc – nie bę­dzie­my pro­wa­dzić śledztw w spra­wie tych wszyst­kich za­bójstw w pe­dal­skich miej­scach. Je­ste­śmy pew­ni, że stu­dent­kę za­bił Przed­wo­jen­ny Mor­der­ca, a więc skup­my się na tym jed­nym śledz­twie. Po­wta­rzam ci, on ją znał. On się kry­je w jej prze­szło­ści!


    
       
    


  




  

    
       
    


    Ten ca­ły Iwo na­le­żał do ga­tun­ku „emo”. Wa­żył mo­że pięć­dzie­siąt ki­lo, był bla­dy jak śmierć, oczy pod­krą­żo­ne. Czar­na, far­bo­wa­na grzyw­ka spa­da­ła mu na twarz. Miał nie­win­ną, dzie­cię­cą, zde­ge­ne­ro­wa­ną, ze­psu­tą twa­rzycz­kę nie­mow­la­ka po­jo­ne­go w ko­ły­sce gi­nem z to­ni­kiem i wo­dą z że­laz­ka. Po pro­stu chu­dy wy­mo­czek, jak­by zbyt dłu­go de­ka­ty­zo­wa­ny, zbyt dłu­go pra­so­wa­ny. Po­wi­nien cho­dzić w po­ka­zach Com­me de Ga­rçons: bo­skie, wy­chu­dłe, za­ćpa­ne, trój­kąt­ne twa­rzycz­ki.


    Sie­dział w swo­im po­ko­ju na skó­rza­nej ka­na­pie, żuł gu­mę, pa­lił pa­pie­ro­sa, pił drin­ka, ob­gry­zał po­la­kie­ro­wa­ny na czar­no pa­zno­kieć i pa­trzył na nas bez sym­pa­tii jak na fa­ce­tów z elek­trow­ni, któ­rzy prze­rwa­li mu seks ży­cia, że­by spi­sać licz­ni­ki. Oglą­dał so­bie krzy­że wy­ta­tu­owa­ne na pal­cach u rąk, mo­im zda­niem tro­chę od­wró­co­ne.


    Po Stu­den­ci­ku by­ło wi­dać, że ma wiel­ką ocho­tę za­brać go na ko­men­dę, wy­rwać mu te­go pe­ta, szklan­kę, gu­mę z ust, wrzu­cić do izby wy­trzeź­wień na dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny, ob­lać lo­do­wa­tą wo­dą i do­pie­ro z nim ga­dać. Po­za nim w do­mu by­ło oko­ło dzie­się­ciu je­go emo ko­leż­ków, bo ro­dzi­ce i Bed­narz wy­je­cha­li na dwa dni za­ła­twiać ja­kieś wy­jąt­ko­wo wy­su­czo­ne mar­mu­ry na grób i sy­na­lek ro­bił im­pre­zę, bo prze­cież jest ostat­nio bar­dzo we­so­ło. By­ło dla nas oczy­wi­ste, że jak­by do­brze po­szpe­rać, a na­wet by­le jak, za­raz zna­la­zły­by się ja­kieś bru­dy, nar­ko­ty­ki.


    Te­raz Iwo uświa­do­mił so­bie na­gle, że prze­cież sio­stra zo­sta­ła za­mor­do­wa­na i w świe­tle te­go fak­tu im­pre­za jest nie na miej­scu. W środ­ku gło­wy miał mózg, a w mó­zgu to śmiesz­ne „cia­ło cy­ca­te”, przy­sad­kę, wszyst­ko pły­wa­ją­ce we krwi, i te­raz la­tał tam prąd, za­grze­wa­ły się za­wo­ry. Ser­ce jak mię­sny ochłap, wręcz mię­sny jeż, pom­po­wa­ło krew. W brzu­chu al­ko­hol me­ta­bo­li­zo­wał się w octa­ny. By­ło dla mnie ja­sne, jak wy­glą­da w środ­ku, i on to ja­koś wy­czu­wał. Nie po­do­ba­ło mu się, że tak go wi­dzę jak na prze­świe­tle­niu, wi­dzę je­go obiad w żo­łąd­ku, wi­dzę je­go ku­ta­sa i je­li­ta. Mo­je pa­trze­nie kon­fun­do­wa­ło go i ta­ka chy­ba by­ła mo­ja ro­la. Stu­den­cik wo­ził mnie ze so­bą ja­ko prze­no­śny rent­gen.


    Te­go się nie wy­ba­cza, oglą­da­nia na­szej ku­py w je­li­tach. Iwo czuł, że coś jest nie tak. Za­cią­gnął się pa­pie­ro­sem, ale od ra­zu sta­ło się ja­sne, że ja wi­dzę dym wpły­wa­ją­cy prze­ły­kiem do płuc i zo­sta­wia­ją­cy tam czar­ny na­lot. Zga­sił z nie­sma­kiem. Się­gnął po drin­ka, ale od­sta­wił, na­wet nie pró­bo­wał ły­kać i da­wać mi te­go ca­łe­go skom­pli­ko­wa­ne­go przed­sta­wie­nia z licz­ny­mi ka­ska­da­mi i chlu­po­ta­mi, bą­bel­ka­mi, osu­wa­niem się kro­pe­lek po prze­ły­ku...


    Sku­pi­łem się na je­go pę­che­rzu i da­łem znak Stu­den­ci­nie, że­by za­czy­nał. Włą­czył dyk­ta­fon i roz­po­czął prze­słu­cha­nie, a ja – sek­cję.


    – Bar­tosz Ja­nusz­kie­wicz, Wy­dział Do­cho­dze­nio­wo-Śled­czy Ko­men­dy Miej­skiej. Prze­słu­cha­nie świad­ka. Iwo Ka­mień­ski, uro­dzo­ny...


    – Nie Ka­mień­ski, tyl­ko Przy­by­lak. Po pa­nień­skim mat­ki. Uro­dzo­ny: Wro­cław 1983.


    – Co ro­bisz?


    – A no... naj­pierw stu­dio­wa­łem wie­dzę o tań­cu w Lon­dy­nie, ale nie skoń­czy­łem, to stu­dio­wa­łem hi­sto­rię sztu­ki w Ber­li­nie, ale też nie skoń­czy­łem, to po­sze­dłem na fi­lo­zo­fię... no i te­raz ni­by je­stem na mu­zy­ko­lo­gii... A tak wła­ści­wie to chy­ba we­zmę so­bie dru­gi fa­kul­tet: hi­sto­ria stro­ju, bo pro­wa­dzę blo­ga i w ogó­le...


    W tym mo­men­cie na do­le buch­nę­ła na ca­ły głos dzi­ka mu­zy­ka. Ja­kiś post­de­ath me­tal. Wcze­pi­łem się wzro­kiem w je­go wo­re­czek żół­cio­wy i trzy­ma­łem tak dłu­go, aż w koń­cu chciał iść ich uci­szyć. Ale Stu­den­cik nie po­zwo­lił mu wyjść. Wstał i sam po­szedł z mi­ną: „za­raz to ca­łe brac­two roz­pę­dzę”. My­śla­łem, że mi uszy pęk­ną. Jak tyl­ko za­mknę­ły się drzwi za Bart­kiem, ten ca­ły Iwo kom­plet­nie się zmie­nił, łyk­nął drin­ka i mru­gnął do mnie:


    – Nie mów mi, że je­steś po­li­cjan­tem. Wi­dzia­łem cię na Fa­shion We­eku. Ty je­steś ja­kimś pi­sa­rzem czy sty­li­stą...


    – Ku­cha­rzem. – Na­cią­łem pro­fe­sjo­nal­nie brzuch, jak to mó­wią w Zet­em­esie: „od ki­ja do ry­ja”, i da­lej szło już sa­mo, aż do klat­ki pier­sio­wej, gdzie roz­wi­dli­ło się na dwie czer­wo­ne od­no­gi.


    – Po­li­cjant, kur­wa. Tu mi kak­tus wy­ro­śnie.


    W ogó­le nie miał pod skó­rą war­stwy tłusz­czo­wej. Po­sta­no­wi­łem po­ca­ło­wać go w sa­mo ser­ce.


    – Ej, nie dość, że mo­ja sio­stra zo­sta­ła za­mor­do­wa­na, to jesz­cze wy mu­si­cie mnie mę­czyć?


    – Wła­śnie wi­dzę, jak się mar­twisz.


    – Mu­szę ja­koś od­re­ago­wać.


    Czte­ry na­cię­cia se­ka­to­rem do strzy­że­nia ży­wo­pło­tów i moż­na wy­cią­gnąć mo­stek, któ­ry od­kła­da­my na bok. Wkła­da­my rę­kę do gar­dła, chwy­ta­my za ję­zyk i jed­nym po­cią­gnię­ciem wy­cią­ga­my ca­łą sek­cję gór­ną: płu­ca i ser­ce. Rok pro­duk­cji: 1983, a gwa­ran­cji nie ma. No, wi­dzę, że tro­chę się już od te­go osiem­dzie­sią­te­go trze­cie­go wy­pa­li­ło...


    Wró­cił Stu­den­cik i od ra­zu za­tkał nos. Nie spo­dzie­wał się, że ca­ła gór­na sek­cja pój­dzie mi tak spraw­nie. Wy­cią­gną­łem przed sie­bie płu­ca i przyj­rza­łem się czar­nym na­lo­tom, a Iwo na­tych­miast cof­nął rę­kę, któ­rą już wy­cią­gał w kie­run­ku pacz­ki pa­pie­ro­sów. Za to Stu­den­cik za­pa­lił.


    – Co ro­bi­łeś w no­cy z trzy­dzie­ste­go li­sto­pa­da na pierw­sze­go grud­nia?


    – No, by­łem w klu­bie.


    – Mi­mo że sio­stra się nie zna­la­zła?


    – Ej, ja my­śla­łem, że ona ucie­kła do te­go swo­je­go ga­cha.


    – Ja­kie­go ga­cha?!


    – Mia­ła ro­mans z ja­kimś fa­ce­tem. Nie chcia­ła po­wie­dzieć, z kim, ukry­wa­ła to przed ro­dzi­ca­mi, bo... po­nie­waż oni nie są ta­cy zu­peł­nie nor­mal­ni, je­śli jesz­cze ich nie po­zna­li­ście...


    – Co wiesz o tym fa­ce­cie?


    – Nic.


    Sek­cję dol­ną wy­rwa­łem jed­nym ru­chem i po­ło­ży­łem przed nim. Je­li­to cien­kie ze­bra­łem w wiel­ki kłę­bek.


    – No... Był od niej star­szy, to wiem. No i ona coś mu tam po­ży­cza­ła, ja­kieś me­dycz­ne książ­ki. Ale kto to? Jak ją znam, to ja­kiś zu­peł­nie bez­na­dziej­ny go­stek. – Prze­wró­cił ocza­mi i wy­dmu­chał dym z pa­pie­ro­sa, któ­re­go jed­nak za­pa­lił, aż far­bo­wa­na grzyw­ka po­fru­nę­ła do gó­ry.


    – Ko­mu mo­gła się zwie­rzyć? Mia­ła ja­kieś przy­ja­ciół­ki?


    – Je­że­li już, to al­bo ciot­ce Bed­narz, al­bo ta­kiej jed­nej z aka­de­mi­ka.


    – Me­dycz­ne­go?


    – No. Tam gdzie ją zna­leź­li. To z jej ro­ku dziew­czy­na. Ale jak się na­zy­wa, po­py­taj­cie na jej ro­ku.


    – W ja­kim klu­bie by­łeś?


    – Co?


    – No py­tam chy­ba po pol­sku, w ja­kim klu­bie by­łeś w an­drzej­ki? Nie umiesz wy­mie­nić na­zwy?


    Za­czą­łem skal­po­wa­nie. Wszyst­kie czar­ne ku­dły na­ło­ży­łem na twarz i od­sło­ni­łem czasz­kę. Chwy­ci­łem pi­łę, a on pa­trzył na mnie prze­ra­żo­ny. By­ło oczy­wi­ste, że miał coś za usza­mi, mo­że zwią­za­ne­go ze spra­wą, a mo­że nie.


    
       
    


    – Club­bing, he­loł, mó­wi wam to coś? Im­pre­za. Wy­gib. Wy­jeb. Fot­ki na bie­żą­co pu­bli­ko­wa­ne na fej­sie, na In­sta­gra­mie. In­ter­net w smart­fo­nie. Jest to guc­ci. Jest to hot! Od zmierz­chu do świ­tu # after­par­ty # vod­ka # hap­py # re­ady # for # par­ty # drink # wy­gib # cher­ry # co­ke # club # fun # boys # in­sta­boys # co­ol # in­sta­co­ol # gla­mo­ur # fa­shion # stars # sun­glas­ses # ar­ma­ni # em­po­rio­ar­ma­ni # car­re­ra # mi­la­no # fw # fa­shion­we­ek # be­fo­re # par­ty # vod­ka # cham­pa­gne # mu­sic # mu­sic­stars # got­ta­lent # xfac­tor # po­land # wroc­law # wroc­lo­ve # war­saw sho­re # lo­ve # kiss # swe­et # mir­ror # ba­th­ro­om # be­au­ti­ful # cu­te # ca­twalk # eve­ning # ni­ght # al­co­hol # sty­le # vo­gue # mo­del # sta­ge # mo­ney # dol­lars # ce­le­bri­ties # pa­pa­raz­zi # ri­han­na # ta­xi # ritz # ho­tel­ritz # ma­don­na # lon­don # club # bitch # sluts # po­wer # chil­lo­ut # wy­gib # club­bing # ci­ty # de­si­gner # pho­to # ses­sion # po­la­ro­id # ipho­ne # ap­ple # mia­mi # ame­ri­can­dre­am # ame­ri­can­lo­ve # cre­dit­card # ma­ster­card # slut # in­sta­slut.


    Chwi­lę mil­cze­li­śmy.


    – Cho­dzi się od klu­bu do klu­bu. Za­czę­li­śmy w Ma­nia­nie, ale tam by­ła Giz­zi, więc po­szli­śmy do Si­we­go Dy­mu, ale tam nie czu­ło się chil­lo­utu, po­tem do Prze­krę­tu, po­tem do Mad­ness, po­tem do Nie­to­ty, po­tem do Cze­skie­go Fil­mu, po­tem do Das Lo­kal, po­tem do Nie­ba, po­tem do For­my, po­tem do Buł­ki z Ma­słem, po­tem do Szaj­by, ale że w Szaj­bie by­ło nor­mal­nie bez­na­dziej­nie, to skoń­czy­li­śmy nad ra­nem w H20. Po­tem by­łem tro­chę pi­ja­ny i mia­łem sto pięć­dzie­siąt nie­ode­bra­nych po­łą­czeń w ko­mór­ce od ma­my. No...


    
       
    


    Dwa bą­bel­ki z siar­ko­wo­do­rem, je­den więk­szy, dru­gi ma­lut­ki, po­wo­li, acz nie­ustra­sze­nie za­czę­ły prze­su­wać się la­bi­ryn­ta­mi je­li­ta w kie­run­ku zwie­ra­cza. To­ro­wa­ły so­bie dro­gę wśród stol­ca, rzeź­biąc ka­na­li­ki, aż na­gle Iwo pierd­nął.


    
       
    


    Dla­cze­go ci nie wie­rzę, mój dro­gi? Mi­mo że tak pięk­nie opi­sa­łeś jed­ne­go z mo­ich zna­jo­mych, któ­ry po­padł w „wy­gib” i ofia­ro­wał mu się bez resz­ty. Nie po ko­lei tro­chę ta wa­sza tra­sa, a po­za tym dwa­na­ście klu­bów jed­ne­go wie­czo­ru... To gdy­by­ście w każ­dym by­li go­dzi­nę, już za­ję­ło­by to wam dwa­na­ście go­dzin.


    – Od któ­rej do któ­rej to trwa­ło? – za­py­ta­łem i od­cią­łem prze­wo­dy łą­czą­ce mózg z ocza­mi. Po­ło­ży­łem go na sto­licz­ku po­moc­ni­czym i ciach­ną­łem.


    – Od je­de­na­stej do czwar­tej ra­no.


    Czy­li pięć go­dzin. Nie zdą­ży­li­by. Ale on i tak się nie przy­zna, co na­praw­dę ro­bił.


    – Z kim cho­dzi­łeś?


    – Z Ala­nem.


    – A ten Alan ma ja­kieś na­zwi­sko?


    – Z Ala­nem Ka­li­now­skim.


    Wi­dział, że mu nie wie­rzy­my. Ner­wo­wo ob­gry­zał po­la­kie­ro­wa­ny na czar­no pa­zno­kieć.


    – No do­bra, i tak się do­wie­my. To mó­wisz, że sio­stra mu­sia­ła ukry­wać przed ro­dzi­ca­mi swo­je­go fa­ce­ta, tak? A wła­ści­wie dla­cze­go?


    – No, oni nie są nor­mal­ni. – Wes­tchnął. – Oni na przy­kład sa­mi wy­bra­li dla niej mę­ża. Ta­kie­go ich zna­jo­me­go chi­rur­ga pla­stycz­ne­go.


    Spoj­rze­li­śmy po so­bie.


    – Ta­kie rze­czy jesz­cze się zda­rza­ją?!


    – No wi­docz­nie tak. Oni... Oni też wca­le po niej nie pła­czą. Oni wszyst­ko ro­bią tyl­ko na po­kaz. I że­by nie by­ło żad­ne­go skan­da­lu. A So­nia... Ona mia­ła coś za usza­mi... Zna­czy się, ona mia­ła ja­kieś ciem­ne se­kre­ty ostat­nio.


    – Ja­kie?


    – No ja­kie, nie wiem ja­kie, ale po­trze­bo­wa­ła pie­nię­dzy. Pil­nie po­trze­bo­wa­ła du­żo ka­sy. Oni nam nie da­ją tak du­żo.


    – Co to zna­czy: du­żo ka­sy? Skąd to wiesz?


    – Ileś tam dzie­siąt ty­się­cy. Wiem, bo po pierw­sze, sam za­wsze po­trze­bu­ję ka­sy, a po dru­gie, wi­dzia­łem prze­cież, że sio­stra ma kło­po­ty...


    No to za ka­rę, mój dro­gi, twój nie­wie­le war­ty mózg wrzu­ci­my ci do brzu­cha, do­da­my rę­ka­wi­ce, wa­tę, wszyst­kie be­be­chy z mi­se­czek, skal­pel, chu­s­tecz­ki i za­szy­je­my. Bę­dziesz so­bie my­ślał je­li­ta­mi, i tak nikt nie za­uwa­ży róż­ni­cy.


    – Czy­li So­nia mia­ła kło­po­ty, po­trze­bo­wa­ła du­żo ka­sy, mia­ła fa­ce­ta ukry­wa­ne­go przed świa­tem i sta­ra­ła się wy­mi­gać od ślu­bu z chi­rur­giem pla­stycz­nym, któ­ry cho­dził na bib­ki z ro­dzi­ca­mi?


    – Nie tyl­ko, też miał z ni­mi in­te­re­sy. Bo my ma­my kli­ni­kę chi­rur­gii pla­stycz­nej Po­lish Be­au­ty, a Kraś­ko ma kon­ku­ren­cyj­ną kli­ni­kę Pro­sek­to­rium Uro­dy, i za­miast ze so­bą wal­czyć, po­sta­no­wi­li do­pro­wa­dzić do fu­zji, no i ma po­wstać jed­na wiel­ka kli­ni­ka Po­lish Bro­kat.


    O łał!


    – Aha, czy­li wspól­ni­ka jej pod­su­wa­li. Że­by ka­ska zo­sta­ła w ro­dzi­nie?


    – Ge­nau – po­twier­dził smut­no Iwo i spoj­rzał na nas zu­peł­nie trzeź­wo.


    – Jak on się na­zy­wa, ten fa­cet?


    – Dok­tor Kraś­ko. Ob­le­śny ty­pek, mo­im zda­niem. Wy­ślę wam wi­zy­tów­kę na ten ca­ły de­bil­ny The Lash Pa­la­ce.


    – Wie­dzia­łeś, że sio­stra by­ła w cią­ży?


    Nie mu­siał od­po­wia­dać, nie wie­dział.


    – To na to po­trze­bo­wa­ła ka­sy?


    Wzru­szył ra­mio­na­mi.


    
       
    


    Już mie­li­śmy iść; mia­łem wiel­ką na­dzie­ję, że do McDo­nal­da, a po­tem pro­sto do Bart­ka and, ewen­tu­al­nie, Chło­pa­ków. Ale Iwo jak­by się bił z my­śla­mi. W koń­cu wstał i wy­mru­czał:


    – Po­cze­kaj­cie chwi­lę... Al­bo chodź­cie ze mną. Do jej po­ko­ju. Coś wam po­ka­żę. Zna­la­złem u niej coś dziw­ne­go...


    Wresz­cie jest z cie­bie ja­kiś po­ży­tek.


    
       
    


    Po­szli­śmy pię­tro ni­żej.


    – Wła­ści­wie to trze­ba za­raz tu spro­wa­dzić eki­pę, że­by po­rząd­nie prze­szu­ka­li jej po­kój. Cią­gle coś za­nie­dbu­je­my w tym śledz­twie – po­wie­dział po dro­dze Stu­den­cik.


    Ale gdy tyl­ko we­szli­śmy do po­ko­ju, od ra­zu sta­ło się ja­sne, że zro­bi­my to sa­mi i za­ba­wi­my tu tro­chę dłu­żej. Mo­że na­wet bę­dzie trze­ba prze­ło­żyć spo­tka­nie z Bart­kiem.


    Pierw­szą rze­czą, ja­ka rzu­ci­ła nam się w oczy, by­ło ty­po­we, wy­god­ne, du­że łóż­ko z Ikei. Ktoś je za­ście­lił z pe­dan­te­rią, z ja­ką ście­le się tyl­ko łóż­ka umar­łych, któ­re nie bę­dą już roz­ko­py­wa­ne (kto tu sprzą­ta?), w no­gach spał bia­ły per­ski kot, a na po­dusz­ce le­żał po­je­dyn­czy liść dę­bu!


    Ścia­ny po­ko­ju by­ły po­ma­lo­wa­ne na czar­no. Me­ble też by­ły czar­ne. Na pa­ra­pe­cie stał sta­ro­świec­ki słój z wło­cha­tym pa­ją­kiem, któ­re­go So­nia naj­wy­raź­niej ho­do­wa­ła. Pla­kat z Man­so­nem i ja­ki­miś fiń­ski­mi, ni­ko­mu nie­zna­ny­mi ze­spo­ła­mi z krę­gu in­die, ale wszyst­ko cięż­ki me­tal i sa­ta­nizm. W sza­fach ko­lek­cja czar­nych ciu­chów, skór, fle­jer­sów, gla­nów, pa­sów z ćwie­ka­mi. W su­mie ku­pa czar­ne­go szma­lu.


    Iwo stał w drzwiach, ob­gry­zał la­kier na pa­znok­ciu i pa­trzył na nas zza czar­nej grzyw­ki, dzi­wiąc się pew­nie, cze­mu liść zro­bił na nas ta­kie wra­że­nie. Za­pa­dła ci­sza. W koń­cu po­wie­dział:


    
       
    


    – Tak się to wszyst­ko bu­du­je.


    – No to, kur­wa, nie­we­so­ło.


    Iwo wy­co­fał się i za­mknął za so­bą drzwi. Ani na chwi­lę nie wąt­pi­li­śmy, że pod­słu­chu­je, więc po­de­szli­śmy do okna, z któ­re­go roz­ta­czał się pięk­ny wi­dok na sta­re drze­wa wo­kół sta­rych wil­li, na­le­żą­cych do wyż­szej kla­sy śred­niej, ku­ła­ków je­ba­nych, wszel­kich dok­tor­ków Kraś­ko i ich lam­pu­cer po­na­cią­ga­nych za dar­mo w sa­lo­nie mę­ża.


    – Mo­im zda­niem kła­mie tyl­ko w tym miej­scu, gdzie mó­wi o klu­bach. Ro­bił coś, co chce ukryć. Ale w su­mie cał­kiem się przy­dał. A ka­sy to pew­nie po­trze­bo­wa­ła na skro­ban­kę. To dziec­ko pew­nie mia­ła z tym ja­kimś swo­im se­kret­nym fa­ce­tem.


    – Wi­dzia­łeś kie­dyś skro­ban­kę za pięć­dzie­siąt ty­się­cy? Bo ja nie.


    – A po ile one są?


    – Po pięć. Mi­chał, nie mo­że­my tych klu­bów tak zo­sta­wić, on mu­si mieć ali­bi. Zo­bacz, ile w tym do­mu jest z Przed­wo­jen­ne­go Mor­der­cy: liść, Bed­narz szy­je przed­wo­jen­ne ciu­chy, trze­ba bę­dzie jej oka­zać te zdję­te z trup... zna­czy, z de­na­tów, czy nie roz­po­zna w tym aby swo­jej ro­bo­ty. Iwo na czar­no, z od­wró­co­ny­mi krzy­ża­mi wy­ta­tu­owa­ny­mi na pal­cach i bez ali­bi. Tu­taj to pie­kło z Al­mi De­cor – po­ka­zał na po­kój. – Ta­tu­siek i ma­muś­ka też pew­nie jak z Je­li­nek. Ty, a cze­mu ty wła­ści­wie rzu­casz ty­mi rzut­ka­mi w twarz Je­li­nek? Co, nie lu­bisz jej?


    – To z za­zdro­ści. I bo jak ją czy­tam, to ta­ka su­ka, że tyl­ko lać. Ona to lu­bi. – Pa­trzy­li­śmy, jak w ogro­dzie Iwo że­gna się z im­pre­zo­wym to­wa­rzy­stwem i raz po raz zer­ka w okna po­ko­ju sio­stry. – No, od­wró­co­ne krzy­że to dzie­ci­na­da, sam kie­dyś chcia­łem so­bie ta­kie wy­ta­tu­ować. Wszyst­kie sym­bo­le stra­ci­ły już zna­cze­nie i zo­sta­ły zde­gra­do­wa­ne do zwy­kłej ozdo­by. Przy­naj­mniej w świe­cie ta­kich Iwów z Fa­shion We­eka. Pa­cy­fa, twarz Che Gu­eva­ry, liść ko­no­pi – to tyl­ko na­dru­ki na T-shir­tach. Zo­bacz­my le­piej, co tu znaj­dzie­my. Choć je­śli to ktoś z nich, to tu już po­sprzą­ta­no...


    
       
    


    Cmok­ną­łem Stu­den­ci­ka w po­li­czek, w ten je­go za­rost. Chcia­łem się z nim ca­ło­wać. Tu, te­raz, w „po­ko­ju de­nat­ki”. Przez chwi­lę tak wła­śnie się dzia­ło. Miej­my na­dzie­ję, że to wszyst­ko nie idzie ja­ki­miś ka­me­ra­mi pro­sto do Wa­szyng­to­nu, do Oba­my i CIA.


    Na­gle Stu­den­cik za­py­tał (oczy­wi­ście przy ca­ło­wa­niu my­ślał o do­cho­dze­niu):


    – Słu­chaj, czy ty nie masz wra­że­nia, że znasz go od lat? Al­bo ra­czej, że to on cie­bie zna? Że to jest ktoś z krę­gu two­ich bli­skich zna­jo­mych? Zna two­je przy­zwy­cza­je­nia, dro­gi, któ­ry­mi cho­dzisz? Ja­kaś Pau­la czy in­ne dzi­wo, ty masz ta­kich róż­nych zna­jo­mych...


    Tak, to jest Pau­la, już by się tej li­si­cy chcia­ło ty­le za­cho­du, kie­dy au­ra... Gdy­by to cho­dzi­ło o chu­ja, mo­że by się zwle­kła z łóż­ka, ale ja­kieś za­bi­ja­nie?


    – Gdy­by tak by­ło, to na sa­li, gdzie pod­rzu­cił liść, mu­siał­bym się na nie­go na­tknąć, a ni­ko­go zna­jo­me­go tam nie by­ło. Zna­jo­me­mu trud­niej na przy­kład mnie śle­dzić, a on mnie na bank śle­dzi. Skąd by wie­dział, że po­sze­dłem do Bi­blio­te­ki Uni­wer­sy­tec­kiej? Le­piej za­wo­łaj­my te­go Iwa, bo prze­cież on chciał nam w tym po­ko­ju coś kon­kret­ne­go po­ka­zać.


    – Nie cho­dzi­ło mu o ten liść?


    – A skąd on ma wie­dzieć, że liść jest istot­ny? Po­wie­dzie­li­śmy mu o tym?


    – No, nie... Kur­wa, ktoś ten liść tu po­ło­żył! Da­waj go tu. Al­bo po­cze­kaj, prze­szu­kaj­my naj­pierw po­kój. – Stu­den­cik za­czął zno­wu dzwo­nić do eki­py, opier­da­lać, cze­mu jesz­cze ich nie ma.


    Po­za pa­ją­kiem na­tknę­li­śmy się na ter­ra­rium z ka­me­le­onem. Wszyst­ko na jed­no ko­py­to: kom­pak­ty pa­su­ją­ce do ciu­chów, ciu­chy do pa­ją­ka, pa­jąk do te­go ca­łe­go sa­ta­ni­zmu dla ubo­gich, ale by­ło też kil­ka rze­czy ory­gi­nal­niej­szych: na ścia­nie wi­sia­ła Olim­pia Ka­ta­rzy­ny Ko­zy­ry, wi­sia­ły dzie­ła Do­ro­ty Nie­znal­skiej (naj­wy­raź­niej ory­gi­nal­ne), Aga­ty Bo­gac­kiej, Ewy Ku­ry­luk. Ko­zy­ra – Nie­znal­ska – Bo­gac­ka – wiel­ka trój­ka zbun­to­wa­nych ko­biet w pla­sty­ce... Mo­że jed­nak mia­ła w so­bie ja­kąś ikrę ta ca­ła So­nia.


    
       
    


    Przy­szedł Iwo.


    – Co wła­ści­wie chcia­łeś nam po­ka­zać?


    – No wła­śnie, tak się pod­nie­ca­li­ście tym li­ściem, że już w ogó­le nic in­ne­go was nie in­te­re­so­wa­ło.


    Otwo­rzył naj­niż­szą szu­fla­dę przy biur­ku i za­czął wyj­mo­wać sta­re szkol­ne pod­ręcz­ni­ki i ko­lo­ro­we książ­ki do na­uki an­giel­skie­go. Na sa­mym do­le by­ło opa­ko­wa­nie ta­ble­tek i ze­szyt! Uf, jak jest ze­szyt, to mo­że dzien­nik! Okiem znaw­cy ob­rzu­ci­łem ta­blet­ki. Ro­hyp­nol. Flu­mi­tra­ze­pam. Od ja­kie­goś cza­su nie­do­pusz­czo­ny do ob­ro­tu w Pol­sce. Pa­mię­ta­łem ro­hyp­nol, a jak­że, ni­g­dy nie za­po­mnę. Czy by­ło coś, cze­go by Pau­la, An­ka Jan­tar i kil­ka in­nych zwa­rio­wa­nych ciot nie zdo­by­ło, nie prze­my­ci­ło w du­pie z za­gra­ni­cy? Ktoś je­chał do Bra­zy­lii, gdzie nic nie jest na re­cep­tę, przy­wo­ził. Ro­hyp­nol był z po­cząt­ku słod­ki jak ma­łe chło­pię, ko­te­czek, a uza­leż­niał jak naj­gor­sza kur­wa he­ro­ina. Ta­ka ko­cha­na, słod­ka ku­rew­ka z ma­łym skal­pe­lem. Na do­da­tek w po­łą­cze­niu z al­ko­ho­lem sta­wał się pi­guł­ką gwał­tu. Mu­szę przy­znać, że jak tyl­ko zo­ba­czy­łem to pięk­ne bia­łe pu­de­łecz­ko fir­my La Ro­che, od ra­zu rę­ka mnie za­świerz­bi­ła, że­by pod­pro­wa­dzić so­bie choć jed­ną ta­blet­kę, tak daw­no się nie wi­dzie­li­śmy, mo­gli­by­śmy ze so­bą spę­dzić upoj­ną noc w trój­ką­cie z lek­so­ta­nem... Ale za­raz obu­dzi­ła się we mnie te­ra­peut­ka i wy­le­cia­ła z mo­na­ro­wym dys­kur­sem. I chwa­ła Bo­gu.


    – Nie wiesz, skąd ona to mia­ła? – za­py­tał Stu­den­cik.


    – Na pew­no od dok­to­ra Kraś­ki. On nam wszyst­ko da­je, co tyl­ko chce­my. – Iwo za póź­no zo­rien­to­wał się, że licz­ba mno­ga tu jest nie­wska­za­na, szcze­gól­nie przy po­li­cji.


    Mu­szę go po­znać!


    – To ty też to bie­rzesz?


    – Nie, nie. No, naj­wy­żej tak... do ka­wy... Jak już, to ja­kieś mo­je an­ty­de­pre­san­ty. To nie jest za­ka­za­ne. Ale ro­hyp­nol – prze­wró­cił ocza­mi ze sztucz­nym, źle za­gra­nym obu­rze­niem. – To strasz­ne.


    – Zmy­kaj. – Stu­den­cik za­czął wy­dzwa­niać jak sza­lo­ny po spóź­nia­ją­cą się eki­pę. – I daj­cie mi tam jesz­cze Dud­ka od kom­pów. Gdzie wy się, kur­wa, po­dzie­wa­cie?! No nie umieć zna­leźć wil­li na Mo­niusz­ki?! No skrę­casz, ga­mo­niu, z Ró­życ­kie­go w Kar­ło­wi­cza. A ty, Mi­chaś­ka, nie do­ty­kaj mi te­go zdję­cia, i tak tu już wszy­scy na­pa­sku­dzi­li.


    Z ze­szy­tu w jed­nej trze­ciej wy­sta­wa­ło ja­kieś sta­re zdję­cie. Trud­no by­ło po­wie­dzieć, co przed­sta­wia.


    – Jak nie chce­cie zo­ba­czyć, co jesz­cze zna­la­złem, to mo­gę zmy­kać...


    Ten gów­niarz był co­raz bez­czel­niej­szy!


    – Po­ka­zuj.


    Otwo­rzył sza­fę, wy­jął z jej dna pu­dło, ta­kie, w ja­kich wy­sy­ła się pacz­ki, i po­sta­wił przed na­mi try­um­fal­nie.


    – Co jest w środ­ku?


    – Czasz­ka.


    – Ta­ka sztucz­na, do ćwi­czeń?


    – Nie, ta­ka praw­dzi­wa.


    – Nie wiesz przy­pad­kiem, jak ją zdo­by­ła?


    – Wiem... – Wi­dać by­ło, że mu­si się tro­chę po­dro­czyć.


    – No?


    – Ona ją ku­pi­ła za wód­kę od gra­ba­rzy na cmen­ta­rzu!


    Stu­den­cik od ra­zu po­ma­ru­dził, że to pod­pa­da pod bez­czesz­cze­nie zwłok i na to są pa­ra­gra­fy. Za­py­ta­łem:


    – Tak sa­ma po­szła w no­cy na cmen­tarz do gra­ba­rzy?


    – Nie, dla­cze­go w no­cy? Po pro­stu by­ła in­na. Ostro po­pier­do­lo­na, ale jak w tym do­mu nie być po­je­ba­ną? – Grał te­atrzyk, a naj­wy­raź­niej w środ­ku, w tym swo­im chu­dym emo-środ­ku, pę­kał ze śmie­chu. – Na przy­kład z tą gło­wą to by­ło jak z hor­ro­ru. Wie­rzyć mi się nie chcia­ło w pew­nym mo­men­cie, że to nie jest ja­kiś kosz­mar­ny film. – Po czym ugryzł się w ję­zyk i pró­bo­wał zmie­nić te­mat, ale już ja wy­czu­łem pro­zę i za­czą­łem go przy­na­glać, że­by ko­niecz­nie po­wie­dział.


    
       
    


    – No, So­nia się upar­ła, że za­miast ku­pić so­bie na Al­le­gro, to ona, tak jak daw­niej stu­den­ci, pój­dzie z wód­ką do gra­ba­rzy. Nic, tyl­ko iść z wód­ką do gra­ba­rzy i iść z wód­ką na cmen­tarz do gra­ba­rzy, tak to po­wta­rza­ła, że już i mnie za­czę­ło się po­do­bać. Bar­dzo lu­bi­ła tra­dy­cyj­nie się za­cho­wy­wać. Wi­docz­nie już to pój­ście z wód­ką do gra­ba­rzy tak so­bie upo­ety­zo­wa­ła w tej swo­jej gło­wie, że chcia­ła po­tem o tym opo­wia­dać do koń­ca ży­cia, jak to ona, naj­le­piej no­cą (skoń­czy­ło się na tym, że o dzie­więt­na­stej, ale je­sie­nią, więc ciem­no) szła sa­ma (no, nie do koń­ca) z wód­ką i pa­pie­ro­sa­mi do gra­ba­rzy. Naj­pierw to my w ogó­le nie mo­gli­śmy zna­leźć tych gra­ba­rzy. No prze­cież nie za­py­tasz fa­ce­ta na cmen­ta­rzu, prze­pra­szam, czy pan nie jest przy­pad­kiem gra­ba­rzem? Po­szli­śmy do ka­pli­cy, z bo­ku na­le­pio­na by­ła kart­ka, na któ­rej wy­dru­ko­wa­no na kom­pu­te­rze „Lo­dów­ki ob­słu­gu­je per­so­nel WC”. A WC by­ło z ty­łu. We­szli­śmy tam i od ra­zu upa­trzy­li­śmy so­bie bar­dzo god­ną bab­cię klo­ze­to­wą w ka­pe­lu­szu z wo­al­ką. Od­si­ka­li­śmy się, przy czym w ka­bi­nach peł­no by­ło kwia­tów w wa­zo­nach, jak na gro­bach, pew­nie im zo­sta­wa­ły po po­grze­bach w ka­pli­cy i trze­ba by­ło coś z ni­mi ro­bić. Bab­cia klo­ze­to­wa peł­na god­no­ści, wręcz „da­ma klo­ze­to­wa”, po­in­for­mo­wa­ła nas, że ow­szem, gra­ba­rze miesz­ka­ją w bu­dzie z ło­pa­ta­mi nie­opo­dal, ale te­raz ich nie ma, po­szli na ro­bo­tę i wró­cą za pa­rę go­dzin. I da­ła nam wi­zy­tów­kę z amor­kiem za­du­ma­nym: ka­mie­niar­stwo, usłu­gi po­grze­bo­we, Hryć­ko & Chło­pa­ki. Przed tym Hryć­kiem nas ostrze­ga­ła, że jak wró­ci, to bę­dzie sko­na­ny, a wte­dy jest bar­dzo oschły, szorst­ki. Zresz­tą to wszyst­ko lu­dzie po wy­ro­kach, wes­tchnę­ła.


    
       
    


    Fa­ce­ci w ma­łym dom­ku. Lu­je cmen­tar­ne.


    – Miesz­ka­li na cmen­ta­rzu? – oczy­wi­ście tu ni­by do­cho­dze­nie, a za­raz, że to do pro­zy, że cze­mu ja do­tąd nie ro­bi­łem ri­ser­czu z gra­ba­rza­mi itd.


    – Wła­ści­wie to tak. Jak nie mie­li ro­bo­ty, to od ra­zu pi­li, a w no­cy uda­wa­li, że pil­nu­ją cmen­ta­rza. Mie­li tam te­le­wi­zor i cię­giem oglą­da­li Je­dyn­kę i Dwój­kę, bo tyl­ko to od­bie­ra­li na an­te­nę.


    Wi­dzę to. Cmen­tarz, a na środ­ku cmen­ta­rza, w bu­dzie przy ka­pli­cy, w któ­rej le­ży już na ka­ta­fal­ku trum­na z bab­cią, oni oglą­da­ją bra­zy­lij­skie te­le­no­we­le i „Wia­do­mo­ści”. Gdy­byż ci pre­zen­te­rzy wie­dzie­li, w jak dziw­nych oko­licz­no­ściach wy­świe­tla­ne są ich twa­rze...


    – Ale to jest hard­co­re, to są lu­dzie bez za­sad, do cna ze­psu­ci, prze­żar­ci wó­dą. Nie wiem, mo­że ten jad tru­pi, mo­że... Bo jak eks­mąż ciot­ki Bed­narz la­ta­mi pra­co­wał ja­ko li­ter­nik wśród roz­pusz­czal­ni­ków, ro­bił szyl­dy jesz­cze za ko­mu­ny, to od te­go cał­kiem mu od­bi­ło, więc mo­że na cmen­ta­rzu też jest coś w po­wie­trzu...


    Tak, jad kieł­ba­sia­ny. Z kieł­ba­sy. Kwas chle­bo­wy z chle­ba. Kwas fo­lio­wy z fo­lii.


    – No i my­śmy po­cze­ka­li, aż wresz­cie przy­szli. Trzech ich by­ło, gra­li w kar­ty. Rzą­dził ni­mi ten ca­ły Hryć­ko. Oka­za­ło się, że to są lu­dzie bar­dzo nie­mi­li, oschli, szor­st­cy, ta­cy, że wszyst­ko idzie jak po, no­men omen, gru­dzie. Kil­ka klas skoń­czo­nych, a i to nie uwa­ża­li, kie­dy by­ło o za­sa­dach sa­vo­ir-vi­vre’u. Je­den za chu­dy, jak­by miał ra­ka, a dru­gi zno­wu aż sło­nio­wa­ty, trze­ci w li­sza­jach, a wszy­scy lek­ko pi­ja­ni. Je­dli, zna­czy się, mie­li otwar­tą pusz­kę z kon­ser­wą ryb­ną i je­dli pro­sto z pusz­ki.


    Jak zo­ba­czy­li Soń­kę na­gle u sie­bie, to aż im te fa­cja­ty po­kra­śnia­ły. Ba­by ra­czej rzad­ko ich od­wie­dza­ły.


    No więc Soń­ka po­pro­si­ła, że jak bę­dą prze­ko­py­wać ja­kiś sta­ry grób, to że­by jej odło­ży­li czasz­kę. A ich za­tka­ło, bo raz, że cza­sy, kie­dy do nich stu­den­ci przy­cho­dzi­li po „ma­te­riał”, daw­no się skoń­czy­ły, a dwa: la­ska, pięk­na la­ska u nich!


    Ale do­brze im za­pła­ci­ła wód­ką i oni w koń­cu się zgo­dzi­li. Da­ła im nu­mer ko­mór­ki. Po dwóch dniach oni dzwo­nią, „ma­my dla pa­ni czasz­kę, ślicz­not­ko, ślicz­ną czasz­kę ma­my dla ślicz­not­ki, he he he”, i już So­nia wi­dzi te krzy­we ry­je, jak się krzy­wią w uśmie­chu. Po­szli­śmy i tu za­czy­na się hor­ror. Da­li nam pa­ku­nek w siat­ce z Te­sco. Ale od po­cząt­ku coś za cięż­kie mi to by­ło na czasz­kę. No i jak tyl­ko wy­szli­śmy z cmen­ta­rza, za­raz do ja­kiejś bra­my. W środ­ku po­obwi­ja­ne coś w ga­ze­ty, sznur­ka­mi po­wią­za­ne, zre­zy­gno­wa­li­śmy z otwie­ra­nia i do do­mu. W do­mu do piw­ni­cy i no­żem roz­ci­na­my te sznur­ki. Oka­zu­je się, że da­li nam nie czasz­kę, tyl­ko po cham­sku gło­wę ja­kiejś la­ski, z blond wło­sa­mi, cięż­ką, z tkan­ką w środ­ku, z twa­rzą! Tyl­ko to otwo­rzy­li­śmy, smród jak nie buch­nie, ja pier­do­lę! De­bi­le, oni cza­sem roz­ko­pu­ją dwu­let­nie gro­by, bo ktoś chciał mieć wię­cej me­trów na swo­jej dzia­łecz­ce (lu­dzie za­chłan­ni na me­try kwa­dra­to­we i po śmier­ci) i pod­pła­cił ich, a tam obok ktoś nie za­pła­cił czy co. No i to dla nich jest czasz­ka. I my­śmy tą la­skę przy­nie­śli do do­mu! Na­ma­wia­li­śmy się, co ro­bić, w koń­cu So­nia po­szła do pral­ni w piw­ni­cy i ją go­to­wa­ła chy­ba ze dwa­na­ście go­dzin, śmier­dzia­ło jak ro­sół na ko­ści, tak ku­li­nar­nie. Ale jesz­cze to mię­so nie chcia­ło od­cho­dzić. Do­brze, że ro­dzi­ce ku­po­wa­li wte­dy dom w Hisz­pa­nii i ich nie by­ło, a ciot­ka Bed­narz ma po­kój na sa­mej gó­rze, bo mu­si się ru­szać, to jest jej fit­ness. Daw­ny mój po­kój, jesz­cze pla­ka­ty ze­spo­łów wi­szą. Nic to go­to­wa­nie nie da­ło. Więc za­ko­pa­li­śmy, zna­czy, za­ko­pa­ła gło­wę, po mie­sią­cu wy­ko­pa­ła i da­lej go­to­wa­ła, nic, mię­so nie chce od­cho­dzić... Nie, to cho­re by­ło. W koń­cu ja po­wie­dzia­łem: „umy­wam rę­ce, Soń­ka, wy­glą­dasz już od te­go go­to­wa­nia jak ja­kiś Den­nis Nil­sen, se­ryj­ny mor­der­ca. Ta gło­wa nie chce być two­ja, ta la­ska się mści zza gro­bu za to, żeś ją przy­ję­ła od tych de­bi­li. Po­każ ją. Wi­dzisz, ja­ką zło­śli­wą ma mi­nę? Wi­dzisz, te wło­sy tle­nio­ne, ta twarz zoł­zo­wa­ta? Ona mi wy­glą­da na ja­kąś wstręt­ną biur­wę, na ja­kąś zu­peł­nie cho­rą ba­bę z ZUS-u, na tą wred­ną se­kre­tar­kę, co tak cię mę­czy­ła o co­raz to no­we do­ku­men­ty, jak zda­wa­łaś na me­dy­cy­nę... Ona za ży­cia ze spi­na­cza­mi i dziur­ka­cza­mi coś mia­ła wspól­ne­go, z pi­tem, z pie­cząt­ka­mi, z ca­łym tym gów­nem do­ro­słych i te­raz pi­sze na cie­bie skar­gi do są­du nie­bie­skie­go, na­ma­wia się ze swo­im praw­ni­kiem... Zo­bacz, ona cię te­raz bę­dzie stra­szyć, po­nie­waż na czas nie ode­sła­łaś pi­tu...”.


    Rze­czy­wi­ście, po go­to­wa­niu, za­ko­pa­niu i po­now­nym go­to­wa­niu gło­wa mo­gła się spo­koj­nie przy­śnić, przy­po­mi­na­ła mi z mi­ny kil­ka zoł­zo­wa­tych gwiazd szoł­biz­ne­su, któ­rych tu nie wy­mie­nię, jak­by po zbyt wie­lu ope­ra­cjach pla­stycz­nych, jak ta ko­bie­ta kot. I te­raz to ta gło­wa ją za­bi­ła, klą­twa gło­wy. Mnie też do­pad­nie...


    Ale So­nia jest, to zna­czy by­ła, upar­ta jak osioł. Wy­my­śli­ła ja­kiś kwas czy in­ny śro­dek che­micz­ny i po pro­stu wy­pa­li­ła nim to ca­łe mię­so. No i za­fun­do­wa­ła mi trau­mę, bo ja mu­sia­łem to wą­chać. Od tam­tej po­ry je­stem ve­ga­nem i ja­dam tyl­ko w Ma­chi­nie Or­ga­ni­ce.


    
       
    


    Po­pa­trzy­li­śmy na sie­bie ze Stu­den­ci­kiem i by­ło wi­dać, że za­raz po wyj­ściu stąd gę­by nam się nie bę­dą za­my­ka­ły, np. gdy­by­śmy tak zno­wu wpa­dli do McDo­nal­da na da­nie o wszyst­ko mó­wią­cej na­zwie „ka­nap­ka drwa­la”... A Iwo na­resz­cie za­ka­po­wał, że to mo­że pod­pa­dać pod ja­kieś pa­ra­gra­fy, bo po­wie­dział już tyl­ko ci­cho:


    – Ale nie bę­dzie­cie mnie...


    – Nie bę­dzie­my, jak bę­dziesz nam po­ma­gać – prze­rwał mu Stu­den­cik. Na szczę­ście wte­dy już ode­zwał się do­mo­fon, Iwo po­biegł otwo­rzyć i za­raz ca­ły po­kój wy­peł­nił się eki­pą. Nie­ja­ki Du­dek od kom­pu­te­rów, ko­leś zu­peł­nie bez­barw­ny, z wy­sta­ją­cą grdy­ką i tłu­sty­mi, dłu­gi­mi wło­sa­mi, od ra­zu za­brał kom­pu­ter z ka­blem i wszyst­ki­mi pa­mię­cia­mi USB, ten de­bi­lo­wa­ty „nie­za­do­wo­lo­ny pra­cow­nik mie­sią­ca” z Bi­blio­te­ki Uni­wer­sy­tec­kiej zno­wu za­czął fo­to­gra­fo­wać liść i zno­wu ma­ru­dził, że tyl­ko liść, a ty­le ha­ła­su, ścią­gał pa­lusz­ki z okład­ki ze­szy­tu, a gdy już zdjął, na­tych­miast ten ze­szyt po­rwa­łem wraz ze zdję­ciem w środ­ku, otrze­pa­łem z prosz­ku i po­szli­śmy ze Stu­den­ci­kiem do sa­mo­cho­du.


    – No to tro­chę się do­wie­dzie­li­śmy.


    – McDo­nald?


    – Ty się nie przy­zwy­cza­jaj, gru­ba­sku. Ale w su­mie nie ma za wie­le cza­su, bo o dzie­więt­na­stej w Star­buck­sie ma­my te­go two­je­go ogrod­ni­ka.


    Luj w Star­buck­sie. Znów po­mył­ka sty­li­stycz­na.


    Zje­dli­śmy, jak to się mó­wi, „coś w lo­cie”, sa­me pysz­no­ści z McDri­ve’a. Jed­nak co fa­cet z fu­rą, to nie hip­ster Miesz­ko na ro­wer­ku, ja­ka wy­go­da, pod­je­chać, zjeść mi­lion ka­lo­rii i w ogó­le nie trze­ba ich spa­lać, ni­g­dzie się ru­szać. Je­dli­śmy na par­kin­gu.


    
       
    


    – Mi­chał, ty je­steś spe­cja­li­stą od po­je­ba­nych, po­wiedz mi, co to jest za la­ska?


    – A skąd mam wie­dzieć, ja na­wet te­go pu­deł­ka nie otwie­ra­łem, skąd ci po czasz­ce po­znam? Ale z te­go, co mó­wił Iwo, to mo­że być ja­kaś in­kar­na­cja ta­kiej strasz­nej se­kre­ta­ry u nas na stu­diach...


    – Co to jest za la­ska ta stu­dent­ka, ta ca­ła So­nia Ka­mień­ska? Że­by dziew­czyn­ka szła w no­cy do pi­ja­nych gra­ba­rzy...


    – Po pierw­sze: nie dziew­czyn­ka, tyl­ko osiem­dzie­siąt ki­lo ży­wej wa­gi plus ćwie­ki, gla­ny i kol­czy­ki, po dru­gie: nie sa­ma, tyl­ko z tym swo­im emo bra­cisz­kiem, któ­re­go mo­gła so­bie przy­cze­pić ja­ko charm­sa do bran­so­let­ki, po trze­cie: nie w no­cy, tyl­ko o dzie­więt­na­stej, a czy już by­li na­je­ba­ni, to też nie zo­sta­ło po­wie­dzia­ne. Je­dzie­my tam ju­tro i o wszyst­ko wy­py­ta­my.


    – Do­brze, to sam jedź.


    – O nie, na pew­no tam sam nie pój­dę! Ja sa­ma bym się ba­ła... A kim jest ta dziew­czy­na? My­ślę, że do­wie­my się z ze­szy­tu. W ogó­le ja się sku­pię tyl­ko na grze­ba­niu wo­kół niej. Je­śli ktoś wy­pra­wia ta­kie rze­czy, to spo­koj­nie mo­że być po­moc­ni­kiem, no, po­moc­ni­cą se­ryj­ne­go mor­der­cy.


    – Al­bo i zwy­kłą stu­dent­ką, co po pro­stu chcia­ła mieć na czym ćwi­czyć...


    Za­dzwo­nił do pro­ku­ra­tor i umó­wił się w tym sa­mym Star­buck­sie o dwu­dzie­stej na ze­bra­nie. By­ła wy­koń­czo­na, ale oczy­wi­ście, jak się do­wie­dzia­ła, ile jest no­wych da­nych, zgo­dzi­ła się przy­je­chać.


  


  



  
    

    
       
    


    wto­rek, 4 grud­nia 2012, godz. 19.00


    
       
    


    Miej­sce do par­ko­wa­nia zna­leź­li­śmy do­pie­ro gdzieś ko­ło Zet­em­esu na Mi­ku­li­cza-Ra­dec­kie­go i prze­szli­śmy się na plac Grun­waldz­ki. Star­bucks był no­wy, jak wszyst­ko wo­kół, ale szyb­ko i do­syć ład­nie się sta­rzał, stwa­rza­jąc pew­ne na­dzie­je, że za pięt­na­ście lat bę­dzie faj­nym, moc­no roz­kle­ko­ta­nym miej­scem, z po­pi­sa­ny­mi ki­bla­mi i pod­sta­rza­ły­mi (dzi­siej­szy­mi) go­ść­mi. Mnie pa­so­wał do spo­tkań, bo wła­śnie przed nim za­trzy­my­wał się au­to­bus spod mo­je­go miesz­ka­nia. Kie­dyś w lo­kal­nej „Wy­bor­czej” na­pi­sa­li, że przy­cho­dzi tu Wit­kow­ski, i od­tąd mia­łem mnó­stwo róż­nych ta­lo­nów na ka­wę, kart itd. Uma­wia­łem się tu z fa­na­mi i fan­ka­mi z Fa­ce­bo­oka, z dzien­ni­ka­rza­mi, z fo­to­gra­fa­mi. Pau­la ani Mło­da by tu na pew­no nie we­szły, bo czy­ta­ły No lo­go Na­omi Kle­in i ogól­nie są prze­ciw­ko sie­ciom. W Star­buck­sie jak to w Star­buck­sie, głów­nie star­bucks pe­ople grze­bią­cy w smart­fo­nach, i na­gle na to wszyst­ko luj! Cie­ka­we, co on za­mó­wi.


    
       
    


    Otóż błąd, nic nie za­mó­wił, lu­je nie pi­ją ca­fé lat­te. Sie­dział w ką­cie sa­li i ba­wił się klu­czy­ka­mi do sa­mo­cho­du. Oczy­wi­ście był mniej dzi­ki od mo­je­go Ma­riusz­ka z Mię­dzyz­dro­jów, ale jed­nak. Na tle star­bucks pe­ople bar­dzo rzu­cał się w oczy. Je­go wą­tro­ba, ner­ki, ją­dra, je­li­ta, mózg, zę­by grzecz­nie przy­by­ły tu wraz z nim i też sie­dzia­ły opa­tu­lo­ne w skó­rę i dżins. Był na­praw­dę cu­dow­ny. Ba­wił się ko­mór­ką i ty­mi swo­imi klu­czy­ka­mi, uka­zu­jąc nie naj­czyst­sze pa­znok­cie.


    Wstał na nasz wi­dok i po­dał nam rę­kę z re­spek­tem mło­de­go po­sia­da­cza fir­my, któ­ry mu­si do­brze trzy­mać z wła­dzą:


    – Bar­tosz Stu­dzien­nik.


    Bar­dzo po­rząd­ny luj, ale zbyt kul­tu­ral­ny.


    Już wcze­śniej usta­li­li­śmy ze Stu­den­ci­kiem, że ja bę­dę pro­wa­dził prze­słu­cha­nie. To, co ro­bi­li­śmy, urą­ga­ło wszel­kim za­sa­dom, ale mle­ko już i tak się wy­la­ło, wręcz ca­ła cy­ster­na, Dro­ga Mlecz­na. Stu­den­cik czy­tał mnie i znał mój sto­su­nek do lu­jów, wie­dział, że za­wsze z ni­mi znaj­dę wspól­ny ję­zyk, po­dob­nie jak ze zło­dzie­ja­mi i ma­fio­sa­mi, po­li­cjan­ta­mi i ti­row­ca­mi... Szko­da, że nie był za­zdro­sny.


    – Pan pro­wa­dzi fir­mę Bar­tek & Chło­pa­ki, któ­ra mię­dzy in­ny­mi zaj­mu­je się ogro­dem pań­stwa Ka­mień­skich w wil­li na Mo­niusz­ki?


    – Tak. Wszyst­ki­mi ich ogro­da­mi.


    – To oni ma­ją jesz­cze je­den?


    – We Wro­cła­wiu ma­ją jesz­cze je­den dom na Ja­nu­szo­wic­kiej, w Hisz­pa­nii ma­ją, w Ju­ra­cie, w War­sza­wie, a ra­czej w Kon­stan­ci­nie, w Ber­li­nie. Ale my zaj­mu­je­my się tyl­ko wro­cław­ski­mi ogro­da­mi pań­stwa Ka­mień­skich.


    – To kto tam miesz­ka w tym dru­gim do­mu?


    – Jest w tej chwi­li wy­na­ję­ty ja­kiejś fir­mie pro­du­ku­ją­cej izo­la­cje ciepl­ne. – Jak po­ja­wia się praw­dzi­wy fa­cet, to za­raz za nim nie­od­łącz­nie nad­cho­dzi je­go słow­nic­two, kost­ka bru­ko­wa, wul­ka­ni­za­cja, hy­drau­li­ka, in­sta­la­cje ciepl­ne, na­pra­wia­nie kra­nów! – Oni ku­pi­li ten dom na Mo­niusz­ki nie­daw­no, a tam­te­go te­raz, przy ta­kich ce­nach, nie opła­ca się sprze­da­wać, więc na ra­zie wy­na­ję­li. A fir­ma chce mieć pięk­ną tra­wę wo­kół do­mu, więc ro­bi­my po pro­stu wer­ty­ku­la­cję.


    – Niech mi pan po­wie, czy du­żo ma­cie ro­bo­ty z ogro­dem w tej wil­li na Mo­niusz­ki?


    – Mnó­stwo. Pa­ni Ka­mień­ska ma tro­chę... zna­czy: uwiel­bia ten ogród. I do­brze, jest co ro­bić. Cza­sem gdzieś wy­czy­ta, w ja­kiejś „We­ran­dzie” czy w „Do­mu & Ogro­dzie”, że te­raz to tyl­ko tu­be­ro­zy i ma­gno­lie, nic, tyl­ko tu­be­ro­zy i ma­gno­lie, od bie­dy krza­ki gło­gu, więc trze­ba wy­ko­py­wać sa­dzo­ne w ubie­głym ro­ku (naj­mod­niej­sze wte­dy) ro­do­den­dro­ny i for­sy­cje. Cza­sa­mi uda­je mi się na nią wpły­nąć, tłu­ma­czę jej, że le­piej mieć i tu­be­ro­zy, i ma­gno­lie, i ro­do­den­dro­ny, i wszyst­ko. Po­tem, jak to za­czy­na kwit­nąć, jest szał. Nie wiem, czy wi­dzie­li­ście te pięk­ne ro­do­den­dro­ny i for­sy­cje za do­mem? Nie? No tak, o tej po­rze ro­ku to i tak zwy­kłe ba­dy­le... No i oczy­wi­ście sa­dzon­ki ze szkół­ki, Bo­że broń z Ca­sto­ra­my czy Obi. Prze­cież tam u nich, za prze­pro­sze­niem, ta­ki do­bro­byt, że na­wet ko­ty pi­ją wo­dę Evian.


    Więc, nie­ste­ty, to nie jest luj.


    Na­wet ko­ty pi­ją wo­dę Evian! Od­tąd jak bę­dzie coś bar­dzo wy­su­czo­ne­go, to bę­dę mó­wił, że ko­ty pi­ją wo­dę Evian!


    – Te per­sy?


    – Ma­ją jed­ne­go per­sa i dwa zwy­kłe, czar­ne.


    – Kie­dy ostat­ni raz gra­bi­li­ście li­ście? Tam ro­sną dę­by i po­win­ny le­żeć ich li­ście.


    – No, pro­szę mnie nie ob­ra­żać, żad­na sza­nu­ją­ca się fir­ma nie do­pu­ści za ta­kie pie­nią­dze, ja­kie oni nam pła­cą, że­by się pa­łę­ta­ły li­ście na tra­wie! Osta­tecz­ne sprzą­ta­nie li­ści bę­dzie pod ko­niec grud­nia, bo jesz­cze mo­że coś spaść, ale ta­kie so­lid­ne ro­bi­li­śmy nie tak daw­no, przed an­drzej­ka­mi. To jest też ostat­nie oczysz­cza­nie ogro­du z grzy­bów, bo nie każ­dy wie, że grzy­by to też chwa­sty...


    Ach, wiem, oglą­dam „Ma­ję w ogro­dzie” na TVN Me­teo...


    – I jak je zu­ty­li­zo­wa­li­ście? Te li­ście?


    – No, za­zwy­czaj to się pa­li, ale pa­ni Ka­mień­ska nie lu­bi te­go dy­mu, więc wkła­da­my w wor­ki na śmie­ci i wy­wo­zi­my.


    – Do­kąd?


    – Na kom­post.


    Stu­den­cik dał znak, że­bym już nie drą­żył, i za­py­tał:


    – Zna­cie in­nych do­mow­ni­ków?


    – Tak, pew­nie, pan Ka­mień­ski, pan Iwo, pa­ni So­nia, pa­ni Bed­narz...


    – Pan nie wie, że So­nia nie ży­je?


    Coś dziw­ne­go sta­ło się z je­go twa­rzą, z je­go ocza­mi. Wi­dać by­ło, że ta wia­do­mość spa­dła na nie­go na­gle i to­tal­nie przy­tło­czy­ła. Że miał do tej So­ni bar­dzo emo­cjo­nal­ny sto­su­nek. Za­mknął twarz w dło­niach i wes­tchnął.


    Spoj­rze­li­śmy po so­bie ze Stu­den­ci­kiem. Mie­li ro­mans, na bank mie­li ro­mans! Zuch So­nia! Ta­kie­go so­bie ogrod­ni­ka przy­gru­cha­ła!


    – No... wie­dzia­łem, że za­gi­nę­ła, to tak, ale co? Nie ży­je?


    Tak zu­peł­nie?


    – Nie ży­je. Mo­że pan nam ją opi­sać? Ja­ka by­ła?


    – No ogród to ona aku­rat mia­ła gdzieś, tak sa­mo jak pan Iwo. No, by­ła ta­ka... mrocz­na. Ubie­ra­ła się na czar­no. My­śmy z chło­pa­ka­mi ją na­zy­wa­li, a nie, to nie­waż­ne.


    – Niech pan po­wie, prze­cież nie po­wtó­rzy­my jej ro­dzi­com!


    – Czar­na Wdo­wa. Black Wi­dow. Oni obo­je z tym Iwem ta­cy zu­peł­nie in­ni od ro­dzi­ców. Ro­dzi­ce uwiel­bia­ją słoń­ce, opa­la­ją się wszę­dzie: w ogro­dzie, na ta­ra­sie, ku­pu­ją do­my w cie­płych kra­jach, a dzie­ci? Na czar­no i słoń­ca po pro­stu nie­na­wi­dzą. Bla­de jak wam­pi­ry. Tym dziw­niej­sze mi się wy­da­wa­ło, że ona tak się ostat­nio ogro­dem za­in­te­re­so­wa­ła.


    – Co? W ja­kim sen­sie?


    – No, ka­za­ła so­bie wy­zna­czyć za bu­dą na na­rzę­dzia kil­ka me­trów kwa­dra­to­wych pod swo­je ja­kieś tam ni­by upra­wy or­ga­nicz­ne czy in­ne za­ba­wy. Dziw­ne mi się to wy­da­ło, bo kto w li­sto­pa­dzie za­kła­da upra­wy. No, po­noć na stu­diach jej ka­za­li czy co. W każ­dym ra­zie sa­ma tam prze­ko­py­wa­ła, cu­do­wa­ła. Po­dob­no tyl­ko na uży­tek ro­dzi­ny. Na wio­snę chcia­ła sa­dzić, bez żad­nych tam na­wo­zów, che­mii, nic. No, już nie za­sa­dzi. Ale co się sta­ło? Jak zgi­nę­ła?


    Spoj­rze­li­śmy po so­bie ze Stu­den­ci­kiem: co my tam znaj­dzie­my, ko­lej­ną ja­kąś gło­wę?


    Stu­den­cik wy­raź­nie wzro­kiem za­ka­zał mi mó­wić, co się sta­ło, ale nie mo­głem się opa­no­wać i po­wie­dzia­łem gro­bo­wym gło­sem:


    – Zo­sta­ła za­mor­do­wa­na.

  


  



  
    

    
       
    


    noc z wtor­ku na śro­dę, z 4 na 5 grud­nia 2012


    
       
    


    Ale, Mi­chaś, nie bę­dzie­my tu już ro­bić ze­bra­nia z Aś­ką, bez prze­sa­dy, jedź­my na ko­men­dę. Ona też dzwo­ni­ła, że­by­śmy przy­je­cha­li, bo nie mo­że się wy­rwać.


    Po­je­cha­li­śmy na ko­men­dę na Soł­ty­so­wic­ką. Kom­plet­nie od­no­wio­ny bu­dy­nek po ru­skich ko­sza­rach. No­wo­cze­śnie, na kar­tę ma­gne­tycz­ną, w po­miesz­cze­niach pla­zmo­we mo­ni­to­ry, wszy­ściut­ko jak spod igły.


    – Tu­taj to jest tak, że nie ma w ogó­le scho­dów, tyl­ko win­da, jak­by był po­żar, to gra­tu­lu­ję. – Stu­den­cik mach­nął kar­tą i drzwi win­dy się otwo­rzy­ły. W środ­ku od ra­zu wy­czu­łem per­fu­my pro­ku­ra­tor. Wraz z na­mi je­cha­ło jesz­cze dwóch po­li­cjan­tów, a ja ro­bi­łem mi­ny pod ty­tu­łem: „faj­nie, chło­pa­ki, was po­znać, je­stem no­wym ko­le­gą z do­cho­dze­niów­ki, z dro­gów­ki, te­raz ta­kie sta­re ciot­ki za­trud­nia­ją, bo ciot­ki nie ma­ją żo­ny ani dzie­ci i nikt nie zmy­wa im gło­wy, że za bar­dzo po­świę­ca­ją się pra­cy i nie wra­ca­ją na obiad...”. Ro­bi­łem mi­ny Ram­bo, uno­si­łem lek­ko le­wy kąt war­gi do gó­ry, a wte­dy Stu­den­cik na­gle przy wszyst­kich po­wie­dział te­atral­nym szep­tem:


    – To, Mi­chaś, do­sta­niesz kar­tę go­ścia i jak­by co, nie mów ni­ko­mu, że je­steś pi­sa­rzem i chcesz na­pi­sać kry­mi­nał...


    No, wiel­kie dzię­ki!


    Że­by się nie ro­ze­śmiać, przy­po­mi­na­łem so­bie naj­gor­sze okro­pień­stwa z pod­ręcz­ni­ka do pa­to­lo­gii, „łyż­ka tru­pia”, „wy­cie­kli­ny gnil­ne”, „po­ród tru­mien­ny”, „stru­pie­sze­nie”, „prze­mia­ny wo­sko­wo-tłusz­czo­we”, ale od te­go by­ło tyl­ko go­rzej i o ma­ło nie do­sta­łem głu­paw­ki. Za­ty­ka­jąc usta, wy­szli­śmy z win­dy, a że Stu­den­ci­ko­wi mo­je hu­mo­ry za­wsze się udzie­la­ły, więc we­szli­śmy do sal­ki kon­fe­ren­cyj­nej, krztu­sząc się ze śmie­chu.


    – Co wam tak we­so­ło, chło­pa­ki?


    – Ja w win­dzie ro­bi­łem mi­ny, że ni­by je­stem no­wym po­li­cjan­tem, za żad­ne skar­by nie chcia­łem wyjść tu na ob­ce­go, a ten mi na ca­ły głos, ni­by szep­tem: „to co, Mi­chaś, to chcesz na­pi­sać kry­mi­nał?”.


    Te­raz już śmia­li­śmy się w trój­kę.


    Pro­ku­ra­tor od­chrząk­nę­ła uro­czy­ście i oświad­czy­ła nam, że jest w cią­ży, pierw­szy mie­siąc, więc za­czę­li­śmy jej gra­tu­lo­wać, opi­jać to ka­wą, na sto­le po­ja­wi­ła się pacz­ka je­ży­ków, któ­re są naj­więk­szym osią­gnię­ciem cu­kier­nic­twa III RP.


    – A jak tam ten, któ­re­go już masz? Ile on te­raz ma? Pięt­na­ście?


    – Ka­mil? Sie­dem­na­ście nie­dłu­go skoń­czy!


    Ile ona ma lat? Te dzi­siej­sze czter­dziest­ki po bo­tok­sie wy­glą­da­ją na­praw­dę mło­do!


    – No, za­czy­na się trud­ny okres, nie chce się uczyć, szcze­gól­nie ze ści­sły­mi przed­mio­ta­mi źle mu idzie, wa­ga­ru­je... Ale co? Wy­obra­ża­cie so­bie, ty­le wol­ne­go? Ca­ły ma­cie­rzyń­ski? Je­zu! Ja wsta­ję o czwar­tej ra­no i wra­cam do do­mu w no­cy, jak Bóg da, a tu nic...


    – Ja tak mam za­wsze. – Mru­gną­łem do niej. – Bę­dę pa­nią od­wie­dzał. I ma­łą żab­kę. Ale mam na­dzie­ję, że do te­go cza­su nasz spraw­ca zo­sta­nie już wy­kry­ty...


    Spo­chmur­nie­li­śmy.


    – Do­bra, bie­rze­my się za do­cho­dze­nie. Za­raz za­dzwo­nię jesz­cze po Woj­tu­sia. Mi­chaś, po­znasz na­sze­go Woj­tu­sia, on to ci się do­pie­ro przy­da do pro­zy!


    Po­pa­trzy­li po so­bie po­ro­zu­mie­waw­czo.


    – Niech ci po­ka­że swo­je­go ene­na – Bar­tek mru­gnął do mnie.


    – Ja­kie­go ene­na?


    Za­czę­li się śmiać.


    – No, ład­ny chło­piec, trzy­ma go w lo­dów­ce w Zet­em­esie już od pię­ciu lat.


    Ne­kro­fi­lia za­wsze wy­da­wa­ła mi się ta­ka wznio­sła.


    
       
    


    Woj­tuś był ni­ja­kim gru­ba­sem o wy­glą­dzie ma­ga­zy­nie­ra ze skła­du – jak to mó­wił ten ogrod­nik? – izo­la­cji ciepl­nych? No, coś w tym sty­lu. Na­wet je­go ubra­nie przy­po­mi­na­ło far­tuch, choć nie wia­do­mo dla­cze­go, bo by­ło po pro­stu naj­tań­szym swe­trem z tar­gu czy ja­kie­goś Li­dla i naj­tań­szy­mi dżin­sa­mi, pod­ró­ba pod­ró­by. Ubra­ny był po pro­stu w ubra­nie, a nie w ża­den dys­kurs ani styl, od daw­na nie wi­dzia­łem cze­goś ta­kie­go. Skó­ra też mia­ła ta­ni od­cień, bio­rą­cy się pew­nie z pie­lę­gna­cji wo­dą z do­miesz­ką wo­dy, zę­by by­ły żół­te, pa­lił ja­kieś gów­nia­ne pa­pie­ro­sy, choć od dro­gich też żółk­ną, ale ina­czej. Dłu­bał so­bie w uchu, sie­dział w so­bie wy­god­nie, jak wy­god­ne jest sta­re, od daw­na no­szo­ne ubra­nie. Na­tych­miast w re­ak­cji na nie­go za­czą­łem się pil­no­wać, przy­ją­łem po­sta­wę peł­ną gra­cji i złą­czy­łem no­gi.


    – Cześć.


    – No, cześć. To ty je­steś ten pi­sarz.


    
       
    


    Pro­ku­ra­tor wzię­ła na sie­bie pro­wa­dze­nie ca­łe­go spo­tka­nia. Naj­pierw my opo­wie­dzie­li­śmy wszyst­ko, cze­go do­wie­dzie­li­śmy się te­go dnia. W do­cho­dze­niu po­ja­wi­ło się mnó­stwo no­wych lu­dzi: Bed­narz, ro­dzi­ce, ogrod­nik (po­ta­jem­nie czy zu­peł­nie jaw­nie w So­ni za­ko­cha­ny?), ta­jem­ni­czy chło­pak za­mor­do­wa­nej, Iwo, Alan, któ­re­go na­le­ża­ło pod­py­tać, czy tam­tej no­cy Iwo fak­tycz­nie był w klu­bach, dok­tor Kraś­ko, Jo­an­na Grzą­dziel – przy­ja­ciół­ka z ro­ku, na­wet ko­ty pi­ją­ce wo­dę Evian, na­wet syn Bed­narz z po­przed­nie­go mał­żeń­stwa i jej eks­mąż, któ­ry zwa­rio­wał od la­kie­rów, gra­ba­rze, gło­wa „ja­kiejś la­ski” msz­czą­ca się zza gro­bu na So­ni...


    – Na pierw­szy ogień idą Kraś­ko i gach. Te­raz czy­ta­my jej ze­szyt, za­raz skse­ru­ję, że­by nie by­ło kłót­ni o to, kto czy­ta. No i po­każ­cie to zdję­cie ze środ­ka. A z tą gło­wą to ja bym jed­nak te­go tak nie zo­sta­wi­ła. Iwo ewi­dent­nie brał w tym udział. Trze­ba wy­słać ko­goś do tych gra­ba­rzy. To jest... nie no, to jest jed­nak tro­chę skan­dal, ja wiem, że gra­ba­rze to są dziw­ni lu­dzie i ma­ją swo­je do­ły zwią­za­ne z za­wo­dem, ale bez prze­sa­dy, że­by ta­ką gło­wę ko­muś da­wać. Gdy­by dziew­czy­na by­ła mniej od­por­na psy­chicz­nie, to mo­gli­by spo­wo­do­wać u niej trwa­łe zmia­ny, wik­ty­mi­za­cję.


    – Skąd wiesz, że by­ła zdro­wa? Go­to­wa­nie gło­wy świad­czy ra­czej o tym, że by­ła nie­czu­ła jak głaz, w su­mie psy­cho­pat­ka. A że po­zwo­li­li­ście jej sta­rym wy­je­chać, to mnie też dzi­wi. – Woj­tuś zgniótł ku­bek po ka­wie z au­to­ma­tu. – No i liść. Je­den ktoś pod­kła­da Mi­cha­ło­wi, a dru­gi – kła­dzie na łóż­ku za­mor­do­wa­nej, na po­dusz­ce, co waż­ne. No, wy­bacz­cie, ale tam to już chy­ba po­stron­na oso­ba z uli­cy nie mo­gła wejść. Al­bo cho­dzi­ło o to, że­by po­ka­zać, że na­wet w tak in­tym­ne miej­sce, jak łóż­ko za­mor­do­wa­nej, mo­że wejść. Mu­siał ko­goś o to po­pro­sić al­bo...


    – Al­bo ma­my mor­der­cę w do­mu – wes­tchnę­ła pro­ku­ra­tor. – Iwo, Bed­narz, ro­dzi­ce... Trze­ba się jak naj­szyb­ciej do­wie­dzieć, kie­dy to łóż­ko zo­sta­ło za­ście­lo­ne i od kie­dy liść mo­że tam le­żeć. Kto i kie­dy ostat­nio wi­dział to łóż­ko bez li­ścia? W ogó­le trze­ba na­tych­miast ścią­gnąć Ka­mień­skich do do­mu, co to ma być za wy­jeż­dża­nie? Pa­mię­taj­cie: znaj­dzie­my mor­der­cę Czar­nej Wdo­wy – Wszy­scy już tak mó­wi­li­śmy na stu­dent­kę – znaj­dzie­my Przed­wo­jen­ne­go Mor­der­cę win­ne­go dwu­dzie­stu pię­ciu za­bójstw!


    Za­mil­kła na chwi­lę. W koń­cu po­wie­dzia­ła ci­cho:


    – Tak so­bie my­ślę, że nie da­my ra­dy sa­mi. Spró­bu­ję jesz­cze ko­goś skie­ro­wać do po­mo­cy. Ta prze­cież ko­pa­ła coś w ogro­dzie przed śmier­cią. Iwo nie ma ali­bi. Bed­narz, po mo­je­mu, też. Oj­ciec w su­mie też. Kto pro­wa­dził do­cho­dze­nie w spra­wie za­gi­nię­cia Czar­nej Wdo­wy, za­nim zro­bi­ło się z nie­go mor­der­stwo?


    – Dziel­ni­ca.


    – Dziel­ni­ca... Hm... Woj­tuś, za­proś tu na ju­tro ra­no do­cho­dze­niow­ca z dziel­ni­cy, któ­ry to pro­wa­dził. My na­wet nie wie­my, o któ­rej wy­szła z do­mu, trze­ba prze­śle­dzić jej ostat­nie go­dzi­ny. Po­szła do te­go ja­kie­goś swo­je­go fa­ce­ta? My­ślisz, Bar­tek, że oni w ogó­le się sta­ra­li?


    – No, zna­ją ta­tuś­ka tej Czar­nej Wdo­wy, a wła­ści­wie je­go po­zy­cję, to mo­gli się sta­rać.


    – To do­brze. Woj­tek, ścią­gnij go tu ju­tro na ósmą, a jak bę­dzie ma­ru­dził, to na dzie­wią­tą. No nic. Przez noc czy­ta­my ze­szyt, ju­tro Mi­chaś­ka z Bart­kiem od ósmej ra­no sta­wia się tu na od­pra­wę i ru­sza­my na ca­łe­go.


    Od ósmej ra­no za dwa ty­sią­ce sie­dem­set! Wpa­dłam.


    – Mi­cha­ś­ce trze­ba dać ogon, bo on jej jesz­cze coś zma­lu­je.


    – Ja nie pój­dę do do­mu bez Bart­ka, ja się bo­ję!


    – Bar­tek, bę­dziesz mu­siał spać u Mi­chaś­ki. – Śmi­chy-chi­chy, iro­nicz­ne, ale ile szczę­ścia! To mo­że by­śmy się te­raz przez chwi­lę nie zaj­mo­wa­li już tym ca­łym do­cho­dze­niem, tyl­ko po­je­cha­li so­bie do Al­my po... Aha, jest dwu­na­sta w no­cy, pięk­nie. To zno­wu do McDri­ve’a!


    
       
    


    W tym mo­men­cie wła­ści­wie już mo­gła­by się ta opo­wieść dla mnie skoń­czyć, cel osią­gnię­ty, ży­li ra­zem dłu­go i szczę­śli­wie na pięć­dzie­się­ciu dwóch me­trach w pre­sti­żo­wej dziel­ni­cy Woj­nów, z wi­do­kiem na po­cią­gi, na Ko­lej Trans­sy­be­ryj­ską ja­dą­cą taj­gą i tun­drą. W miesz­ka­niu roz­go­ścił się jak­że mu ob­cy za­pach pa­pie­ro­sów marl­bo­ro li­ght, w miesz­ka­niu le­cia­ła non stop pusz­czo­na na ful Amy. Sie­dzie­li­śmy w łóż­ku, na ko­la­nach no­te­bo­ok i non stop trwa­ło pi­dża­mo­we YouTu­be par­ty, a po­mię­dzy dzi­ki seks i ro­bie­nie ka­wy z dyz­aj­ner­skie­go eks­pre­su do ma­łych czer­wo­nych fi­li­ża­ne­czek. Jak nam bra­kło pie­nię­dzy, to za­no­si­li­śmy do Do­mi­na ko­lej­ny pod­ło­żo­ny przez mor­der­cę zło­ty pier­ścio­nek, sprze­da­wa­li­śmy na złom i za­ma­wia­li­śmy fry­ka­sy na Al­ma­24 w sie­ci, a moi ko­cha­ni ku­rie­rzy, zma­cha­ni jak nie­bo­skie stwo­rze­nia, dziel­nie do­star­cza­li nam pod drzwi ca­łe zgrzew­ki mi­ne­ral­nej, wi­na, sztan­gi fa­jek, sło­iki z oliw­ka­mi i ło­so­sia. Tak wła­śnie mo­gło być i – do dia­bła – tak wła­śnie mia­ło być!

  


  



  

    

    
       
    


    śro­da, 5 grud­nia 2012


    
       
    


    Jed­nak­że wte­dy wy­bi­ła pół­noc i za­dzwo­nił te­le­fon sta­cjo­nar­ny, któ­ry ode­bra­ła pro­ku­ra­tor. Już wy­cho­dzi­li­śmy, ale jak zo­ba­czy­li­śmy jej mi­nę, to zro­zu­mie­li­śmy, że ni­g­dzie nie idzie­my, a ona po­pa­trzy­ła na nas bez­rad­nie i by­ło wi­dać, że wy­śpi to się mo­że na tym ma­cie­rzyń­skim, nie wcze­śniej. Wszy­scy od ra­zu wie­dzie­li, że zno­wu się sta­ło. Jed­no­cze­śnie roz­dzwo­ni­ły się wszyst­kie ko­mór­ki po­za mo­ją.


    Jak stra­ża­cy, któ­rzy zjeż­dża­ją do po­ża­ru po ru­rze, już by­li­śmy na do­le, już by­li­śmy w wo­zie, ze wszyst­ki­mi Wif­ka­mi i opraw­ca­mi je­cha­li­śmy na sy­gna­le, na uli­cach pa­no­wa­ły ide­al­ne wa­run­ki, ze­ro aut i mi­ga­ją­ce na po­ma­rań­czo­wo, wy­łą­czo­ne na noc świa­tła. Wszy­scy po­za mną roz­ma­wia­li przez ko­mór­kę, przez dwie, trzy ko­mór­ki na­raz, pa­li­li pa­pie­ro­sy, pa­rę pa­pie­ro­sów, ca­łą pacz­kę. Stu­den­cik, przy­się­gam na wszyst­kie świę­to­ści i niech mi pra­wą rę­kę odej­mie, je­śli kła­mię, wy­glą­dał przez chwi­lę zu­peł­nie jak Da­niel Cra­ig w Mil­le­nium. Z mi­ny w każ­dym ra­zie, bo w ogó­le to był o wie­le więk­szym cia­chem, z tą swo­ją uro­dą po­łu­dniow­ca.


    Sza­let na pla­cu Świę­te­go Ma­cie­ja. Zna­łem go. Za­by­tek. Swe­go cza­su ro­bi­łem mu zdję­cia, bo był wy­jąt­ko­wo ma­low­ni­czy, przed­wo­jen­ny i mrocz­ny. Do dziś dzia­łał, za­wsze tam ja­kaś sta­ra sie­dzia­ła i cze­ka­ła nie wia­do­mo na co, ma­rzy­ła o nie­bie­skich mig­da­łach, nie da­wa­ła się od­lać, brandz­lo­wa­ła się do upa­dłe­go, że ma­ło jej nie od­padł. Pięk­ny sza­let, usy­tu­owa­ny na gra­ni­cy parcz­ku zaj­mu­ją­ce­go śro­dek pla­cu, ogro­dzo­ne­go że­la­znym pło­tem jak w Lon­dy­nie, ze­wsząd oto­czo­ne­go przed­wo­jen­ny­mi ka­mie­ni­ca­mi. Rzeź­bie­nia, kwia­tusz­ki z me­ta­lo­wych prę­ci­ków, ozdób­ki. W ogó­le plac Świę­te­go Ma­cie­ja to by­ło ko­lej­ne miej­sce, któ­re ni­g­dy nie za­ak­cep­to­wa­ło żad­nych po­wo­jen­nych zmian, po­zo­sta­ło nie­miec­kie do cna.


    
       
    


    Tyl­ko się zbli­ży­li­śmy do miej­sca zda­rze­nia, sta­ło się ja­sne, że me­dial­na bom­ba wła­śnie wy­bu­chła, i to od ra­zu na ska­lę ogól­no­pol­ską. Beza z ja­kiejś tam „Dol­no­ślą­skiej” i Wan­da Ziem­bic­ka z lo­kal­nej te­le­wi­zji oraz pa­nie z dol­no­ślą­skie­go do­dat­ku do „Wy­bor­czej” ze swo­imi cy­fro­wy­mi dyk­ta­fo­ni­ka­mi zo­sta­ły już za­dep­ta­ne przez roz­sta­wia­ją­ce od­bla­sko­we na­mio­ty eki­py Pol­sa­tu i TVN 24, pro­wa­dzą­cy, ca­li w pod­kła­dzie i że­lu do wło­sów, re­cy­to­wa­li ner­wo­we spra­woz­da­nia do wło­cha­tych mi­kro­fo­nów. A tu na­wet jesz­cze nie roz­cią­gnię­to ta­śmy po­li­cyj­nej. Woj­tuś ba­wił się nią ner­wo­wo, sie­dząc w sa­mo­cho­dzie. Nie da­ło się też ukryć, że mu­siał jeść ka­pu­stę ki­szo­ną, bo strasz­nie na­smro­dził.


    – No to się po­sra­ło.


    – Uwiel­biam pra­cę na wi­zji – skrzy­wi­ła się pro­ku­ra­tor i otwo­rzy­ła pu­der­nicz­kę z wiel­kim na­pi­sem Dior.


    Wan­da Ziem­bic­ka, ubra­na ca­ła na czer­wo­no, jak z Al­mo­dó­va­ra, z ru­dy­mi wło­sa­mi, na­gry­wa­ła przed ka­me­rą spra­woz­da­nie na tle sza­le­tu, wi­dać jed­nak nie da­ła się ogól­no­pol­skim te­le­wi­zjom.


    
       
    


    Mo­ja ko­mór­ka też dzwo­ni­ła, nu­mer iden­ty­fi­ku­ją­cy się na ekra­nie „ba­ba z ga­ze­ty”, więc wy­łą­czy­łem apa­rat, bo nie są­dzi­łem, aby wy­wiad miał do­ty­czyć mo­jej twór­czo­ści ani mo­dy.


    – Mi­chaś­ka, ty się cho­waj, bo jak oni jesz­cze cie­bie tu zwę­szą, to bę­dzie to­tal­ny misz­masz. Nie wol­no ci w ogó­le ode­zwać się do me­diów. Na­wet „cześć” do zna­jo­me­go dźwię­kow­ca. Nic. Do­brze, że je­steś ły­sa, mo­że cię nikt nie po­zna, gwiaz­decz­ko. Wy­glą­dasz na osił­ka z si­łow­ni, nie­zbyt in­te­li­gent­ne­go, nie ob­raź się. Kap­tur na­łóż.


    
       
    


    Rze­czy­wi­ście, kap­tur nie rzu­cał się w oczy, bo na dwo­rze był pierw­szy w tym ro­ku so­lid­niej­szy mróz i pa­dał śnieg. Wo­kół sza­le­tu krę­ci­ło się kil­ku po­li­cjan­tów i usi­ło­wa­ło za­ta­ra­so­wać drzwi, o ile zbu­do­wa­na jak musz­la śli­ma­ka pi­kie­ta ma coś ta­kie­go. Otwór. Wy­sie­dli­śmy, a wraz z na­mi za­par­ko­wa­ły jesz­cze trzy du­że po­li­cyj­ne wo­zy, więc chwi­lo­wo me­dia i tłum zo­sta­ły spa­cy­fi­ko­wa­ne i od­su­nę­ły się od bla­sza­ka. W oknach ka­mie­nic na pla­cu Świę­te­go Ma­cie­ja sie­dzie­li lu­dzie, jak­by by­ło la­to, Pau­la by nie sie­dzia­ła, bo nie zo­sta­ła jesz­cze mi­lio­ner­ką, ale tu sa­mi mi­lio­ne­rzy, wszę­dzie lu­dzie, lu­dzie z wszyst­kich cza­sów, sprzed woj­ny, ze wszyst­kich wy­mę­czo­nych po­wo­jen­nych dzie­się­cio­le­ci, śmier­dzą­cych skwa­śnia­łym na­bia­łem w Pe­de­cie, po­stu­ku­ją­cych bu­tel­ka­mi z mle­kiem o pią­tej ra­no, lu­dzie śpie­wa­ją­cy w Em­de­ku na Koł­łą­ta­ja mkną po szy­nach nie­bie­skie tram­wa­je przez wro­cław­skich ulic sto, lu­dzie dzi­siej­si, któ­rzy z po­wo­du miesz­ka­nia w nie­odre­mon­to­wa­nej dziel­ni­cy nie za­ła­pa­li się na dys­kurs suk­ce­su i Mia­sta Spo­tkań, du­chy z Mat­tia­splatz. Z okien, mi­mo mro­zu, pa­trzy­ły dzie­ci, któ­re nie mia­ły prze­żyć na­wet pierw­szej woj­ny świa­to­wej: umrzeć na szkor­but, ko­klusz, ane­mię. Ca­łe mia­sto by­ło w du­chach, du­chy obu­dzi­ły się i za­bi­ja­ły, duch gło­wy sza­lał, du­chy mia­ły dość unij­nych do­ta­cji i no­wych sta­dio­nów na Eu­ro, re­mon­tu dwor­ca i „Ca­pi­to­lu”, re­mon­tu wszyst­kie­go, wiel­kie­go wy­ga­nia­nia ich z każ­de­go ką­ta. Du­chy chcia­ły Wro­cła­wia sta­re­go i roz­kle­ko­ta­ne­go, z ko­sza­ra­mi, z za­pa­chem wę­gla i kok­su, z żu­la­mi na dwor­cu i kur­wa­mi nie pierw­szej świe­żo­ści na Gwar­nej, z neo­nem „Do­bry wie­czór we Wro­cła­wiu” i z cio­ta­mi wy­glą­da­ją­cy­mi w ba­rze mlecz­nym Me­wa, co się dzie­je po dru­giej stro­nie w pi­kie­cie Po­dwój­nej.


    I tu, na pla­cu Świę­te­go Ma­cie­ja, tro­chę tak by­ło. Sta­re cio­ty za­pa­li­ły so­bie becz­ki ze smo­łą i grza­ły się przy nich jak zo­mow­cy przy kok­sow­ni­kach w sta­nie wo­jen­nym.


    
       
    


    Na mro­zie, mię­dzy du­cha­mi, ła­zi­ła o ki­ju gru­ba Ro­ma Pie­ka­rzo­wa, za­pa­trzo­na ze łza­mi w oczach w swo­ją pi­kie­tę, na któ­rą szła zwy­kle na ob­ciąg po zro­bie­niu za­czy­nu na cia­sto, a te­raz czy­jaś rę­ka na­le­pi­ła na niej pla­kat re­kla­mu­ją­cy coś zu­peł­nie nie­zro­zu­mia­łe­go.


    Wy­cią­ga­ła z kie­sze­ni ma­te­ria­ło­wą, po­skle­ja­ną chust­kę i wy­cie­ra­ła nos, bo na mro­zie za­wsze do­sta­wa­ła ka­ta­ru. Obok niej, oglą­da­jąc się za co faj­niej­szy­mi chło­pa­ka­mi, mar­z­ła z siat­ką w rę­ce Ra­dwa­nic­ka. W siat­ce mia­ła za­je­ba­ny z sa­mu sło­ik dże­mu, któ­rym mo­gła przy­wa­lić w pysk wro­gim ele­men­tom. Igno­ro­wa­ła po­li­cjan­tów, bo za du­żo od nich przed śmier­cią wy­cier­pia­ła, choć nie bez wła­snej za­słu­gi. Go­rą­ce hot do­gi wprost z bu­dy (po nie­przy­zwo­icie za­wy­żo­nych ce­nach) sprze­da­wa­ła Jac­ka. Chwia­ły się na wie­trze po­mor­do­wa­ne mę­czen­ni­ce: Ko­ra, Lu­kre­cja von Szret­ke, Hra­bi­na, Jaś­ka od Księ­dza, Ol­ga. Pa­li­ły pa­pie­ro­sy, bo po­cho­dzi­ły z cza­sów, kie­dy jesz­cze nie rzu­ca­ło się pa­le­nia, po­pra­wia­ły sztucz­ne szczę­ki i ła­ko­mie pa­trzy­ły na bla­szak, jak wam­pi­ry na krew. Wśród nich z roz­świe­tlo­ny­mi, jak­by roz­mo­dlo­ny­mi twa­rza­mi cho­dzi­ły wa­riat­ki ta­kie, jak Ma­cie­jo­wa czy Gi­ze­la, wy­ci­szo­ne, bo na po­trój­nej daw­ce le­ków uspo­ka­ja­ją­cych, moc­nych, od dwu­dzie­stu lat wy­co­fa­nych z ap­tek, wśród któ­rych „ha­lo­po­pier­dol” był jesz­cze naj­słab­szy. Cho­dzi­li cink­cia­rze i ma­fio­si z Mo­no­po­lu – Mał­pa, Wa­riat, Le­wy – w któ­rym nie by­ło jesz­cze Li­kus Con­cept Sto­re’u, tyl­ko ich ka­wiar­nia. Z ni­mi sta­ła i pła­ka­ła Gol­dzia, czy­li Pięk­na He­le­na, go­to­wa w każ­dej chwi­li wy­mie­nić do­la­ry na zło­tów­ki po kur­sie z ty­siąc dzie­więć­set osiem­dzie­sią­te­go dru­gie­go ro­ku. Sta­ły wszyst­kie bab­cie klo­ze­to­we, któ­re po­zni­ka­ły na po­cząt­ku lat dzie­więć­dzie­sią­tych, sta­ła Mat­ka Jo­an­na od Pe­da­łów, wszy­scy że­bra­cy, Ja­sio Pa­wie Oczko, Hra­bia Czaj­kow­ski, Se­ma­for, py­ta­ją­cy każ­de­go o nu­mer tram­wa­ju, ta z szo­pą wło­sów, co ga­da­ła do sie­bie...


    Wszyst­kie one to­nę­ły w śnież­nej mgle jak wiedź­my. Na­sze cio­ty ku­pi­ły się ra­zem, aby nie po­mie­szać się z gru­pą zu­peł­nie nam nie­zna­nych, przed­wo­jen­nych, tra­gi­ko­micz­nych „skó­rza­nych” ciot nie­miec­kich z pod­krę­co­ny­mi wą­si­ska­mi. To one wy­bu­do­wa­ły ten sza­let dla sie­bie i dzia­ło się tam w la­tach dwu­dzie­stych, a na­wet w trzy­dzie­stych, mi­mo że fa­szyzm tę­pił pe­dal­stwo. Trud­no się dzi­wić, że nie lu­bi­ły na­szych, zo­sta­ły w koń­cu wy­pę­dzo­ne, a ich bla­sza­kiem cie­szy­ły się ob­ce. Na­sze pa­trzy­ły na nie nie­uf­nie, raz po raz uśmie­cha­jąc się zło­śli­wie lub iro­nicz­nie, z mi­ną zwy­cięż­czyń hi­sto­rii, ale wi­dać by­ło, że czu­ją sza­cu­nek do ob­co­kra­jow­ca de­wi­zo­we­go, ro­dem jesz­cze z lat osiem­dzie­sią­tych, że za­raz się za­przy­jaź­nią, bę­dą sztucz­nie mi­łe, bę­dą chcia­ły za­ła­twić so­bie sak­sy w Niem­czech. Cink­cia­rze mię­to­si­li w rę­kach doj­cze­mar­ki, go­to­wi w każ­dej chwi­li do pod­ję­cia tar­gu. Sta­ły też cio­ty osiem­na­sto­wiecz­ne, sie­dem­na­sto­wiecz­ne, otwar­te na świat, wszech­stron­ne cio­ty – ko­bie­ty re­ne­san­su w be­re­tach jak z por­tre­tów, po­dró­żu­ją­ce stat­ka­mi i od­kry­wa­ją­ce no­we lą­dy, no­wych lu­jów... Świę­to­je­bli­we cio­ty ze śre­dnio­wie­cza, su­ro­we cio­ty z okre­su ro­mań­skie­go i na­wet dzi­ko roz­wią­złe z epo­ki ka­mie­nia łu­pa­ne­go, cio­ty di­no­zau­ry, cio­ty wy­ko­pa­li­ska, cio­ty krze­szą­ce ogień hub­ką w ja­ski­niach, ze­zo­wa­te cio­ty z osa­dy z VIII wie­ku p.n.e., nie­do­my­te cio­ty skła­da­ją­ce po­kło­ny wiel­kiej ma­czu­dze w za­ro­ślach gó­ry Ślę­ży, drob­ne cio­ty z kul­tu­ry łu­życ­kiej, bar­dzo ak­tyw­ne sek­su­al­nie i roz­piesz­czo­ne z po­wo­du ob­fi­to­ści i buj­no­ści nie­do­go­lo­nych łu­życ­kiech lu­jów, bę­dą­ce od­po­czyn­kiem wo­jow­ni­ka cio­ty cel­tyc­kie, ner­wo­we cio­ty We­ne­dian­ki, pi­szą­ce po ścia­nach pi­kiet i nisz­czą­ce ław­ki w par­kach cio­ty Wan­dal­ki, ubra­ne na czar­no i ufar­bo­wa­ne jak Iwo go­tyc­kie ciot­ki Got­ki, ciot­ki Hun­ki, Sar­mat­ki, Bia­ło­chor­wat­ki... I jed­na, któ­ra by­ła tak za­krę­co­na, że sa­ma nie wie­dzia­ła, do ja­kiej gru­py się za­li­cza. Po­cho­dzi­ła z kul­tu­ry sznu­ro­wej, lecz wie­dział o tym tyl­ko je­den sta­ry pro­fe­sor z po­lo­ni­sty­ki, pro­fe­sor Wo­ron­czak, też już od daw­na nie­ży­ją­cy, ale przy­by­ły tu z wia­der­kiem na śmie­ci. Wszyst­kie one pa­trzy­ły na cy­wi­li­zo­wa­ne cio­ty z wyż­szo­ścią, go­to­we w każ­dej chwi­li przy­pier­do­lić ka­mie­niem łu­pa­nym lub ka­wał­kiem brą­zu, po­nie­waż mia­ły bez po­rów­na­nia wię­cej i le­piej od nich z ty­mi swo­imi ma­czu­ga­mi. Tyl­ko Ra­dwa­nic­ka, też w su­mie dzi­ka, z tym swo­im dże­mem mia­ła­by się czym bro­nić, ale Ra­dwa­nic­kiej żad­na nie za­cze­pia­ła, bo jak ma­wia­ła Jes­si­ca: „elek­try­ka prąd nie ty­ka”.


    
       
    


    Wy­sie­dli­śmy. W bla­sza­ku pra­co­wał ten sam zły i ole­wa­ją­cy wszyst­ko tech­nicz­ny od T-shir­ta z na­pi­sem „nie­za­do­wo­lo­ny pra­cow­nik mie­sią­ca”, ale za­raz mia­ła do­je­chać ca­ła eki­pa, bo od­tąd na­sza spra­wa zy­ska­ła naj­wyż­szy prio­ry­tet, spo­łe­czeń­stwo do­wie­dzia­ło się, i to od ra­zu o wszyst­kim: gra­su­je se­ryj­ny mor­der­ca! Nie wcho­dzi­łem do środ­ka, ale z cie­ka­wo­ścią ob­ser­wo­wa­łem za­ła­ma­ną mi­nę wy­cho­dzą­ce­go Stu­den­ci­ka. Spoj­rzał na mnie bez­rad­nie, wzru­szył ra­mio­na­mi, po­dał mi wiel­ką la­tar­kę i szep­nął:


    – Stań w pro­gu i zaj­rzyj. Nie do­ty­kaj.


    Nie trze­ba mnie by­ło dwa ra­zy pro­sić. Sta­ną­łem w za­du­chu de­zyn­fek­cji i mo­czu. W środ­ku by­ła ty­po­wa „roz­gwiaz­da”, oszcza­ne ścian­ki wo­kół cen­tral­nej osi.


    Gło­wę tru­pa ob­wą­chi­wał sza­ry, spa­sio­ny szczur, któ­ry na mój wi­dok na­tych­miast czmych­nął. Już się na­wet nie sta­ra ten mor­der­ca. Ani prze­bra­ny, ani nic. Otwar­te oczy, i odro­bi­na krwi w ką­ci­ku ust. Le­żał w czar­nym płasz­czu, z roz­rzu­co­ny­mi do­ko­ła czar­ny­mi, far­bo­wa­ny­mi wło­sa­mi. Si­na szy­ja ozna­cza­ła, że zo­stał udu­szo­ny.


    
       
    


    Iwo.


    Czar­ny, ob­gry­zio­ny pa­zno­kieć. Wa­ga emo. Stu­den­cik stu­kał mnie rę­ką w ple­cy i coś mó­wił, a ja sta­łem i pa­trzy­łem w za­rdze­wia­łą ścia­nę. Ta­tu­aże na rę­kach i szyi, „że­by by­ło wi­dać na­wet w ubra­niu z dłu­gim rę­ka­wem”. Jak to ci z Fa­shion We­eka. Tu­ne­le w uszach, ale w po­cząt­ko­wym sta­dium roz­wo­ju i już wię­cej nie bę­dą pod­krę­ca­ne.


    Gło­wa cię do­pa­dła.


    Stu­den­cik nie­mal si­łą wy­cią­gnął mnie na ze­wnątrz, a ja ukry­łem ły­są gło­wę jesz­cze głę­biej w kap­tu­rze, bo do­oko­ła nas strze­la­ły fle­sze.


    
       
    


    Scho­wa­łem się do sa­mo­cho­du. Wszyst­ko wi­dzia­łem jak na zwol­nio­nym fil­mie. Roz­wa­lił mnie ten szczur. Mu­sie­li­śmy być bli­sko, sko­ro Iwo zgi­nął. Gdy tyl­ko bę­dzie­my się zbli­żać do mor­der­cy, świad­ko­wie bę­dą gi­nąć. Te­raz pój­dzie­my do aka­de­mi­ka, znaj­dzie­my przy­ja­ciół­kę tej ca­łej Czar­nej Wdo­wy i na dru­gi dzień ona zgi­nie, a u mnie wy­lą­du­je jej pier­ścio­nek. Swo­ją dro­gą, cie­ka­we, czy Iwo ma ca­łą swo­ją bi­żu­te­rię? Miał mnó­stwo ma­łych kol­czy­ków na uszach, miał prze­bi­tą brew i ko­ło skro­ni, cze­go on tam nie miał, pier­ścion­ki, po­la­kie­ro­wa­ny pa­zno­kieć, jak tu te­raz spraw­dzić, czy nic nie zgi­nę­ło? Mu­si­my być ostroż­niej­si ze świad­ka­mi. Ogrod­nik!


    – Bar­tek, trze­ba uprze­dzić ogrod­ni­ka, że­by się pil­no­wał! – po­wie­dzia­łem to do sie­bie, bo prze­cież nie bę­dę krzy­czał o na­szych spra­wach przez okno. Ktoś ota­czał sza­let bia­ło-nie­bie­ską ta­śmą, choć wła­ści­wie wszyst­kie śla­dy i tak zo­sta­ły już daw­no za­dep­ta­ne przez tłum. Je­śli oni za­mie­rza­ją wy­py­ty­wać wszyst­kich tych lu­dzi w oknach, czy coś wi­dzie­li, to nie za­zdrosz­czę.


    I na­gle się roz­ry­cza­łem, cie­kło mi z no­sa, wy­cie­ra­łem go w rę­kaw, bo nie mia­łem chu­s­tecz­ki.


    Tym­cza­sem Wan­da Ziem­bic­ka we­so­ło za­pu­ka­ła w szy­bę sa­mo­cho­du, cyk­nę­ła mi zdję­cie, po­ma­cha­ła i już jej nie by­ło.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Musi­my być o wie­le ostroż­niej­si ze świad­ka­mi. On nas ob­ser­wu­je i od­tąd mu­si­my mu po­ka­zy­wać fik­cyj­ny ob­raz śledz­twa. Nie mo­że być tak, że on wi­dzi, że Mi­chał z Bart­kiem wcho­dzi np. do jej przy­ja­ciół­ki.


    Sie­dzie­li­śmy zno­wu w tej sa­mej sal­ce kon­fe­ren­cyj­nej na ko­men­dzie. By­łem śpią­cy i nie mo­głem już pić ka­wy, ale za nic te­raz nie zo­stał­bym bez Stu­den­ci­ka. Iwo to jed­nak już by­ło bli­sko mnie. Roz­ma­wia­łem z nim trzy go­dzi­ny wcze­śniej.


    – No, ale je­śli Mi­chał z Bart­kiem bę­dą gra­li przed nim fik­cję, to prak­tycz­nie nie bę­dzie z nich wiel­kie­go po­żyt­ku.


    – Nie wiem, ja w każ­dym ra­zie bę­dę spał tej no­cy w ho­te­lu. I to z Bart­kiem. I bym już się... by­śmy się już zbie­ra­li, bo jest czwar­ta nad ra­nem.


    – Woj­tuś z to­bą po­je­dzie, my mu­si­my tu jesz­cze z Bart­kiem po­pra­co­wać.


    O nie!


    Kie­dy Stu­den­cik zo­ba­czył mo­ją mi­nę, mi­mo wszyst­ko lek­ko się uśmiech­nął i zli­to­wał.


    – Ja­dę z nim. Ju­tro. Wszyst­ko ju­tro. Ty też po­win­naś iść do do­mu, Aś­ka. Je­steś w cią­ży i w ogó­le.


    – Po­wia­do­mi­li­ście tych ro­dzi­ców? Tra­cą dru­gie dziec­ko, ja do nich nie za­dzwo­nię.


    Uciec stąd. Uciec, za­nim te wszyst­kie pro­ble­my na no­wo nas uzie­mią!


    Ale wte­dy ta ca­ła Aś­ka po­wie­dzia­ła coś, co wszyst­ko zmie­ni­ło na lep­sze:


    – Po­cze­kaj­cie. – Opar­ła gło­wę o ścia­nę i chwi­lę mil­cza­ła, zbie­ra­jąc my­śli. Wszy­scy cze­ka­li. – Nie, tak nie mo­że­my zro­bić. On jest już w tej fa­zie, że się nie sta­ra, nie pil­nu­je, on już nie ob­my­śla, chce za­bi­jać, co­raz wię­cej i szyb­ciej, nie ma cza­su na stro­je­nie, cu­do­wa­nie! Dla­te­go te­raz ła­twiej się zdra­dzi, ale jed­no­cze­śnie bę­dzie co­raz wię­cej ofiar, co­raz krót­szy in­ter­wał. Oba­wiam się o wszyst­kich zwią­za­nych ze spra­wą. Mi­chał, nie chcę cię stra­szyć, ale nie mo­żesz tu zo­stać. Sko­ro on was ob­ser­wu­je, sko­ro on bę­dzie za­bi­jał tak dłu­go, aż nas wszyst­kich wy­ko­si, to mu­si­my sko­rzy­stać z te­go, że nie mo­że się roz­dwo­ić. Po­win­ni­ście wy­je­chać.


    – Tak! Do Mię­dzyz­dro­jów! Ze Stu... Z Bart­kiem! Tak!


    – Tak, wsiądź­cie w ja­ki­kol­wiek po­ciąg i jedź­cie, by­le na pół­noc. Mo­gą być Mię­dzyz­dro­je. Czy po­je­chał za wa­mi, czy zo­stał z na­mi, to się oka­że szyb­ko. Tam też ła­twiej go bę­dzie wy­ło­wić, w tej pu­st­ce.


    Brrr.


    – No, ale co? Tak bez ochro­ny wy­sta­wia­cie nas na wa­bia?


    – Woj­tuś...


    – Nie roz­śmie­szaj mnie! – pod­nio­słem głos na pro­ku­ra­tor. – No, w ogó­le bar­dzo pro­fe­sjo­nal­ne po­dej­ście! Po pierw­sze, przy ca­łym sza­cun­ku, pan Woj­tek jest oso­bą, hm... cha­rak­te­ry­stycz­ną. Po dru­gie – co on, ten mor­der­ca, jest ta­ki dur­ny, że nie wi­dzi, że wcho­dzi­my do po­cią­gu, a z na­mi wsia­da dwóch smut­nych pa­nów, a po­tem my i ci pa­no­wie wy­sia­da­my w Mię­dzyz­dro­jach? Nie, my mu­si­my je­chać sa­mi, a ochro­na mu­si się po­ja­wić na miej­scu. Ktoś z lo­kal­nej po­li­cji. Oni mi mó­wi­li, jak krę­ci­li­śmy Ku­li­sy Sła­wy, że się nu­dzą, bo w zi­mie to tyl­ko ja­kaś sta­rusz­ka co ja­kiś czas się za­pi­je...


    – Do­brze mó­wisz. Ale i tak ktoś po­wi­nien ob­ser­wo­wać na­szą po­dróż, że­by spraw­dzić, czy on nas nie ob­ser­wu­je. Po­cią­gi są w tej chwi­li tak pu­ste, że każ­dy rzu­ca się w oczy. I nie­ko­niecz­nie Woj­tuś, bo on go już zna.


    – No i trze­ba spro­wa­dzić so­lid­ne­go pro­fi­le­ra. Te­go z Ka­to­wic. Boh­da­na La­cha. To jest czło­wiek in­sty­tu­cja, ten pan Boh­dan! – ucie­szy­ła się pro­ku­ra­tor.


    – No. I trze­ba zro­bić kon­fe­ren­cję pra­so­wą. I jak naj­szyb­ciej prze­słu­chać przy­ja­ciół­kę i ro­dzi­ców... I za­pew­nić im ochro­nę... Nie, fak­tycz­nie dziś już nie da­my ra­dy.


  


  



  
    

    
       
    


    śro­da, 5 grud­nia 2012, godz. 5 ra­no


    
       
    


    Czy­li jak zwy­kle: gru­dzień, ja do Mię­dzyz­dro­jów, ką­pać się i opa­lać, fil­try sło­necz­ne już prze­ce­nio­ne, mam ta­niej, po­cią­gi już wy­co­fa­ne, mój se­zon, ho­te­le już za pół ce­ny al­bo po­za­my­ka­ne. Le­ża­łem w pu­stym prze­dzia­le, mia­łem ca­łą stro­nę dla sie­bie. Oczy­wi­ście ogrze­wa­nie się za­cię­ło i by­ło jak w sau­nie, snic­ker­sy i prin­ces­sy, co je ku­pi­li­śmy w je­dy­nym czyn­nym o tej po­rze kio­sku na dwor­cu, roz­to­pi­ły się. Ścią­gną­łem bu­ty. My­śla­łem, że od ra­zu za­snę, tak mnie to wszyst­ko zła­cha­ło. Za cza­sów, gdy by­łem jesz­cze pi­sa­rzem, a nie po­li­cjan­tem, spa­łem do opo­ru, a po­tem jesz­cze dwie go­dzi­ny bez­czel­nie pi­łem ka­wę w łóż­ku, czy­ta­jąc so­bie bez po­śpie­chu, a te­raz cią­gle ga­nia­łem. Tym­cza­sem za­snął po dru­giej stro­nie Stu­den­cik. Le­żał, a lo­do­wa­te fa­brycz­ne świa­tła ja­kichś przed­mieść, przez któ­re prze­jeż­dża­li­śmy, raz po raz oświe­tla­ły mu po­mię­to­szo­ną twarz tru­pim, bia­łym świa­tłem. Cier­pisz Ja­dwi­ga, kra­węż­nicz­ka z Mię­dzyz­dro­jów, mia­ła grać ro­lę na­szej ochro­niar­ki, ty­le tyl­ko da­ło się za­ła­twić „na dzień dzi­siej­szy”, po no­cy. By­ła to osób­ka spe­cy­ficz­na: po­li­cjant­ka o wy­glą­dzie mo­he­ro­wej ba­by, z trwa­łą na ba­ra­na, w spód­ni­cy i wło­cha­tym gol­fie, a po­noć wca­le zdol­na i sku­tecz­na, uwa­ża­ła, że się mar­nu­je w Mię­dzyz­dro­jach, któ­re tyl­ko w se­zo­nie przy­po­mi­na­ją Mia­mi. Ta kor­pu­lent­na pa­ni jeź­dzi­ła po mia­stecz­ku na ro­we­rze i za­wsze z ja­ki­miś siat­ka­mi, w któ­rych mia­ła za­ku­py na obiad. Trud­no by­ło so­bie ją wy­obra­zić z od­zna­ką.


    
       
    


    Dzwo­ni­łem do Ja­dzi Par­szy­wej, ale by­ła tak na­je­ba­na, że zro­zu­mia­ła chy­ba tyl­ko ty­le, że ja­dę do niej. Cią­gle mó­wi­ła o ja­kiejś gło­wie. Dzwo­ni­łem też do mo­je­go lu­ja, ale włą­cza­ła się tyl­ko dur­na mu­zycz­ka, a po­tem wiel­ce symp­to­ma­tycz­ne na­gra­nie do­ko­na­ne naj­praw­do­po­dob­niej na wie­trze, na przy­stan­ku, na­graj się, cze, ani dzień­do­be­rek, ani po­ca­łuj­cie mnie w du­pę, tyl­ko po­cią­ga­nie no­sem, bo mam ka­tar, a wszyst­kie chu­s­tecz­ki i ibu­pro­my za­to­ki, mul­ti­wi­ta­mi­ny, mi­ne­ra­ły, hal­l­sy, vi­ta c od cza­su wy­jaz­du Mi­chaś­ki daw­no się skoń­czy­ły, in­ni lu­je też mi tro­chę wy­tra­ci­li na przy­stan­ku, daj chu­s­tecz­kę, kop­snij szlu­ga, daj ta­blet­kę, daj vi­ta c, ru­ti­na­ceę, ty masz ty­le te­go od pe­dzia... Te­raz zno­wu stoi się na wie­trze, wy­cie­ra nos w rę­kaw ka­ta­ny, te­raz zno­wu ob­gry­za się pa­znok­cie, si­ka się w bra­mie i zno­wu nie je się nic cie­płe­go. Ale cio­cia je­dzie. Wie­zie ter­mos z go­rą­cą her­ba­tą ma­li­no­wą, cu­kier­ki śla­zo­we pro­sto z Bul­ler­byn, wie­zie cie­pły sza­li­czek z na­pi­sem „Po­goń – fa­na­ty­cy z Pół­no­cy”...


    
       
    


    Im bar­dziej po­su­wa­li­śmy się na tę fa­na­tycz­ną pół­noc, tym bar­dziej fa­na­tycz­na zi­ma roz­pę­ty­wa­ła się za oknem. W po­ciąg wa­li­ły na­wał­ni­ce śnie­gu. Śnieg, któ­ry we Wro­cła­wiu od ra­zu top­niał, tu już two­rzył za­spy. W mo­im smart­fo­nie wsze­dłem na TVN­Me­teo i we­dług nich by­ło mi­nus pięt­na­ście stop­ni, przy­naj­mniej w Szcze­ci­nie. Raz po raz sta­li­śmy w po­lu, jak­by to­ry uto­nę­ły w za­spach. Wsze­dłem na por­ta­le ga­ze­to­we: „Wy­bor­czą” i ta­blo­idy. Wszę­dzie nasz mor­der­ca. Wszyst­ko na­gle wie­dzą. Że prze­bie­rał ofia­ry, że w pe­dal­skich miej­scach, że stu­dent­ka i jej brat, że to dzie­ci słyn­ne­go po­li­ty­ka i biz­nes­me­na Ka­mień­skie­go Sta­ni­sła­wa... Wszyst­kie pro­gra­my te­le­wi­zyj­ne że­ru­ją­ce na krwi już krę­cą na ten te­mat re­por­taż. Przy­po­mi­na się po­przed­nich se­ryj­nia­ków, Wam­pi­rów z Za­głę­bia, Ar­nol­da, Ko­ta, Tu­chli­na, Kny­cha­łę, ne­kro­fi­la Ko­lan­kow­skie­go, Pę­kal­skie­go... Dla „Wy­bor­czej” wy­po­wia­da się słyn­ny pro­fi­ler z Ka­to­wic Boh­dan Lach i nie mniej słyn­ny Kac­per Gra­doń. Dla „Su­per Expres­su” – ja­sno­widz z Człu­cho­wa, Jac­kow­ski Krzysz­tof, któ­ry wi­dzi jesz­cze dłu­gą se­rię, zaś dla wp – ksiądz eg­zor­cy­sta, a wszę­dzie – Ka­ta­rzy­na Bon­da. Mnie jesz­cze tym nie uba­bra­li.


    
       
    


    W prze­dzia­le obok ktoś kasz­lał, jak­by miał gruź­li­cę płuc, ale na­wet nie in­te­re­so­wa­ło mnie już, czy to ten mor­der­ca. Niech się na­sza ochro­na mar­twi. Na­szą ochro­ną by­ło wy­de­le­go­wa­nych dwóch mło­dych chło­pa­ków, mo­im zda­niem z dro­gów­ki, ale nie py­ta­łem, bar­dzo sym­pa­tycz­nych i zu­peł­nie nie­sku­tecz­nych. Wcho­dzi­li do po­cią­gu w spo­sób tak osten­ta­cyj­nie nie­zwią­za­ny z na­szym wcho­dze­niem, tak się nie roz­glą­da­li, tak nie wga­pia­li się w każ­de­go in­ne­go po­dróż­ne­go, że ra­czej na­le­ża­ło uznać to po pro­stu za urlop dla nich i wy­ciecz­kę dla pod­le­cze­nia zdro­wia. W koń­cu Mię­dzyz­dro­je uwa­ża­ją się za uzdro­wi­sko. Ja wy­łu­dzi­łem pa­ra­li­za­tor i już czu­łem się w rze­czy­wi­sto­ści jak w do­mu, co rę­ka na sta­li, to rę­ka na sta­li.


    
       
    


    W prze­dzia­le śmier­dzia­ło nie­mi­ło­sier­nie pa­pie­ro­sa­mi, do cze­go też przy­czy­nił się ocho­czo Stu­den­cik (pa­lił na ko­ry­ta­rzu, ale drzwi nie da­ło się do koń­ca za­mknąć, zo­sta­wa­ło dzie­sięć cen­ty­me­trów szpa­ry). By­ło co­raz bar­dziej go­rą­co, go­rącz­ka zi­mo­wej no­cy w prze­dzia­le dru­giej kla­sy PKP. Pró­bo­wa­łem otwo­rzyć okno choć na cen­ty­metr, ale dla od­mia­ny przy­mar­z­ło. Nikt nie spraw­dzał bi­le­tów, nie by­ło ko­go za­py­tać, co z tym ogrze­wa­niem, po­ciąg wid­mo. Dość dłu­go sta­li­śmy na ja­kiejś sta­cji bez na­zwy, na ki­ju był tyl­ko na­pis „pe­ron”, więc sta­li­śmy na tej sta­cji Pe­ron, po­tem ru­szy­li­śmy po­wo­li, le­ni­wie, aż w koń­cu, za Star­gar­dem Szcze­ciń­skim, utknę­li­śmy na do­bre w po­lu, a ra­czej w śnież­nej pu­sty­ni, z któ­rej wy­sta­wa­ły po­nu­re, po­zba­wio­ne li­ści drze­wa z licz­ny­mi ku­la­mi je­mio­ły. Wy­łą­czo­no prąd i na­resz­cie zro­bi­ło się tro­chę chłod­niej, choć nie na­le­ża­ło się z te­go zbyt­nio cie­szyć. Za­su­ną­łem fi­ran­ki i po­ca­ło­wa­łem śpią­ce­go Stu­den­ci­nę w nie­ogo­lo­ny po­li­czek.


    Ty­le mo­je­go.


    
       
    


    Le­ża­łem z za­mknię­ty­mi ocza­mi, raz po raz czu­jąc świa­tła wy­mar­łej Pol­ski na twa­rzy. My­śla­łem o wszyst­kim, o pa­nu Ząb­ku, o Mię­dzyz­dro­jach, i na­gle przy­szło mi do gło­wy, że wca­le bym się nie zdzi­wił, gdy­by Przed­wo­jen­nym Mor­der­cą oka­zał się mój drwal. Wszyst­ko do nie­go pa­so­wa­ło: mu­siał mnie nie­na­wi­dzić, a po Drwa­lu to już w ogó­le, był kom­plet­nym świ­rem, na dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent ne­kro­fi­lem i miał ho­pla na punk­cie przed­woj­nia. Od po­cząt­ku z da­le­ka pach­niał mi czymś po­dob­nym i bro­ni­łem się przed tą my­ślą, tyl­ko że­by nie stra­cić atrak­cyj­ne­go noc­le­gu, jak­że przy­dat­ne­go do pro­zy. Tym­cza­sem już wszyst­ko opi­sa­łem, spie­nię­ży­łem i ku­pi­łem, wy­koń­czy­łem oraz ume­blo­wa­łem za Drwa­la miesz­ka­nie z wi­do­kiem na taj­gę, tun­drę, do­mek Ca­bi­rii i Ko­lej Trans­sy­be­ryj­ską.


    
       
    


    Stu­den­cik za­czął trzeć oczy, obu­dził się, wsa­dził by­le jak no­gi w tramp­ki (nie ubrał się zbyt cie­pło), przy­gnia­ta­jąc pię­ty, i wy­szedł na pa­pie­ro­sa przy za­mknię­tym, za­mar­z­nię­tym oknie. Wy­cią­gnął szcze­niacz­ka wód­ki gorz­kiej żo­łąd­ko­wej, któ­ry ro­bił mu za pier­siów­kę, i łyk­nął. Zda­je się, że w cza­sie, gdy ja się mę­czy­łem, on miał tu cał­kiem nie­złą im­pre­zę. Wy­ją­łem snic­ker­sa, ale po­krę­cił gło­wą, więc sam go zja­dłem, bo w swo­im no­wym, po­li­cyj­nym ży­ciu już nie dba­łem o to, co jem, skoń­czę jak Woj­tuś, sło­nio­wa­tość, pod­bró­dek (na­zy­wa­ny przez mo­je­go bra­ta „eu­ro­złą­cza”) i pier­dze­nie.


    
       
    


    Pi­sa­łem do Pau­li mej­la w ko­mór­ce. Wszyst­ko sło­wo w sło­wo jej opi­sa­łem i ka­za­łem na ra­zie sa­mej się wy­wia­dy­wać, a przede wszyst­kim po­pro­si­łem ją, aby po­szła na Cmen­tarz Oso­bo­wic­ki lub in­ny i po­ga­da­ła z gra­ba­rza­mi, że ni­by chce ku­pić gło­wę. Po­noć „dziś praw­dzi­wych gra­ba­rzy już nie ma”, bo fir­mom po­grze­bo­wym opła­ca się ko­pać do­ły i za wszyst­ko po­bie­rać opła­ty, ale kie­dyś to by­li cu­dow­ni de­ge­ne­ra­ci i jesz­cze kil­ku prze­żyt­ków do­go­ry­wa, szcze­gól­nie nie­ja­ki „Ja­no­sik” na cmen­ta­rzu na Buj­wi­da. W dre­si­ku, w bia­łych adi­da­sach. I że­by wszyst­ko mi opo­wie­dzia­ła, jak sie­dzie­li, jak pa­trzy­li, jak ubra­ni, co le­cia­ło w tle itd. Obie­ca­łem jej za to jed­ne z mo­ich roz­licz­nych per­fum, zu­peł­nie jesz­cze no­wą set­kę Si­sleya, na któ­rą kur­wi­szo­ne­ria od daw­na ostrzy­ła so­bie zę­by. Po­pro­si­łem ją też, że­by na sie­bie uwa­ża­ła, ale bez na­ci­sku, bo nie chcia­łem, że­by do­sta­ła hi­ste­rii. Choć z sa­me­go opi­su ostat­nich wy­pad­ków wie­dzia­ła już o wszyst­kim. Zresz­tą dzie­sięć pro­cent mej­la by­ło hi­sto­rią do­cho­dze­nia, a dzie­więć­dzie­siąt opi­sem, jak roz­kosz­nie śpi so­bie (czy spał) Stu­den­ci­na i że je­dzie­my do Mię­dzyz­dro­jów, ko­le­jo­wy ro­mans z po­li­cjan­tem, jak w fil­mie Zbrod­niarz i pan­na z Cy­bul­skim, co też je­cha­li, i na­wet Stu­den­ci­na miał coś cza­sa­mi w le­wym pro­fi­lu z Cy­bul­skie­go, a przede wszyst­kim w tym swo­im iro­nicz­nym, in­te­li­genc­kim uśmie­chu, któ­ry wie wię­cej, niż sy­tu­acja wska­zu­je. Za­wsze iro­nicz­ny i zdy­stan­so­wa­ny, krzy­wo się uśmie­cha, „gdy­by­ście mie­li mo­je in­for­ma­cje, nie pod­nie­ca­li­by­ście się tak, bo to to jesz­cze pi­kuś” itd. Zby­szek Cy­bul­ski w Mię­dzyz­dro­jach z lat sześć­dzie­sią­tych i ja w ro­li tej ca­łej pan­ny, co to na chwi­lę z ban­ku, z okien­ka wy­nie­sio­na, pod­nie­sio­na... I on też wy­sta­wiał ją na wa­bia, ło­wił za­bój­cę na żyw­ca, tak jak te­raz ja nim bę­dę, brr!


    
       
    


    W mej­lach głów­nie opier­dol od mo­je­go tre­ne­ra per­so­nal­ne­go, dla­cze­go ja już nie cho­dzę na sił­kę i że to się na mnie ze­mści. Za­pro­sze­nie do Pol­sat Ca­fé na dys­ku­sję o tym, cze­go pra­gną współ­cze­sne ko­bie­ty, ale od­pi­sa­łem, że te­raz je­stem już po­li­cjan­tem i mo­ja twarz nie mo­że być zna­na.


    
       
    


    Tym­cza­sem w prze­dzia­le ro­bi­ło się co­raz zim­niej, ja­rze­niów­ki daw­no zga­sły i sta­li­śmy, przy­ma­rza­jąc do szyn. Stu­den­cik wró­cił z pa­pie­ro­sa i za­pa­trzył się w me­lan­cho­lij­ną taj­gę i tun­drę pod śnie­giem, cią­gną­ce się aż po ho­ry­zont, aż po Kam­czat­kę. Od te­go wszyst­kie­go ze­bra­ło mi się na po­waż­ne roz­mo­wy, jak to nad ra­nem po nie­prze­spa­nej no­cy:


    – Bar­tek, po­wiedz mi, czy to wszyst­ko z tą ka­czą knaj­pą, z tym na­szym ni­by to ro­man­sem, z tym wszyst­kim, to tyl­ko dla­te­go, że mnie śle­dzi­łeś? Nie by­ło w tym nic in­ne­go?


    Za­pa­dła ci­sza. By­łem tak zde­ner­wo­wa­ny, że wy­ją­łem jed­ne­go pa­pie­ro­sa z je­go pacz­ki i drżą­cy­mi rę­ka­mi za­pa­li­łem. To by­ło wstręt­ne i cu­dow­ne za­ra­zem, tak się de­ner­wo­wać jak ja­kaś Kry­sty­na Jan­da w fil­mie. A on pa­trzył w okno.


    – A co to był za chło­piec, z któ­rym wsze­dłeś wte­dy do pi­kie­ty Po­dwój­nej? Co po­tem mó­wi­łeś, że ni­by tam też wła­śnie Przed­wo­jen­ny za­bił chłop­ca?


    – Śle­dzi­łeś mnie?


    – No pew­nie!


    – My­śle­li­śmy wciąż, że to ty je­steś Przed­wo­jen­nym Mor­der­cą. Chcie­li­śmy po­ka­zać ci zdję­cia ofiar z miejsc zbrod­ni i jed­no fał­szy­we. Ucha­rak­te­ry­zo­wa­łem chło­pa­ka i ro­bi­łem mu tam zdję­cia. Chcia­łem zo­ba­czyć, czy oglą­da­jąc fo­ty z miejsc swo­ich zbrod­ni, zdzi­wisz się, ja­koś się wy­ga­dasz, że prze­cież to nie two­ja ro­bo­ta. A po­tem wszyst­ko się wy­ja­śni­ło i ca­ła se­sja po­szła na mar­ne.


    
       
    


    Mil­cze­nie. On też za­pa­lił, na­pił się i po­dał mi pier­siów­kę. Łyk­ną­łem. To by­ła na­wet nie gorz­ka żo­łąd­ko­wa, tyl­ko or­dy­nar­na si­wu­cha. Ob­jął mnie i szep­nął w ucho:


    – Mi­siek, wszyst­ko bę­dzie do­brze. Nic się nie martw. Wszyst­ko pod kon­tro­lą. Bar­dzo cię lu­bię.


    
       
    


    Na ko­ry­ta­rzu sta­nął ja­kiś fa­cet i ga­pił się na nas, pa­ląc pa­pie­ro­sa. Od ra­zu się spię­li­śmy. Stu­den­cik miał broń w ka­bu­rze, a ja pa­ra­li­za­tor. Tym­cza­sem fa­cet wszedł do nas:


    – Nie wie­cie mo­że, co się dzie­je? Po­dob­no lo­ko­mo­ty­wa za­mar­z­ła? Czy to­ry pę­kły?


    O nie.


    Na­gle jak­by spod zie­mi wy­do­by­ło się wy­cie, co ozna­cza­ło, że włą­cza­ją prąd.


    – No, bo ja do Star­gar­du Szcze­ciń­skie­go mu­szę się do­stać do ra­na. Żo­na ro­dzi.


    
       
    


    Gów­no, je­bać, chuj, piz­da, du­pa, gów­no – dusz­no, pierw­sze wsta­ją­ce słoń­ce za­bi­ja, pa­pie­ro­sy, roz­to­pio­ne prin­ces­sy jak roz­dep­ta­ne kró­lew­ny, cho­dze­nie si­ku do za­mar­z­nię­te­go ki­bla, wra­ca­nie bez ra­do­ści, pier­do­lo­na Sy­be­ria za okna­mi, go­dzi­ny cią­gną się w nie­skoń­czo­ność, uro­dzić moż­na.


    
       
    


    O pierw­szej po po­łu­dniu wy­sie­dli­śmy po­mię­to­sze­ni na Szcze­ci­nie-Dą­biu i słoń­ce od­bi­ja­ją­ce się w śnie­gu usi­ło­wa­ło nas za­mor­do­wać. Lu­jom już cał­kiem od­bi­ło, sper­ma ude­rzy­ła do mó­zgów, roz­wa­li­ły kom­plet­nie ten dwo­rzec, na­zwa sta­cji SZCZE­CIN-DĄ­BIE le­ża­ła na śnie­gu, do­dat­ko­wo po­spre­jo­wa­na na­pi­sa­mi PO­GOŃ i oplu­ta.


    Ostat­nią część po­dró­ży prze­spa­li­śmy i słoń­ce mi­ło­sier­nie za­sła­nia­ły fi­ran­ki z na­dru­kiem PKP. Po­pa­trzy­łem na Stu­den­ta czer­wo­ny­mi od no­cy w prze­grza­nym po­cią­gu ocza­mi. W to­a­le­cie od stro­ny pe­ro­nów, za dwa i pół zło­te­go, spoj­rza­łem w lu­stro, że­by do­wie­dzieć się, że przez noc sam za­mie­ni­łem się w lu­ja, względ­nie w Cy­gan­kę ze zło­ty­mi zę­ba­mi, ósmy mie­siąc w po­dró­ży. Co mo­że zro­bić z czło­wie­kiem jed­na noc w prze­grza­nym TLK.


    Jak kto le­żał w no­cy, ta­kie wzor­ki miał od­ci­śnię­te na twa­rzy. Cał­kiem już zżu­lo­wa­cia­łem i cze­ka­jąc na bu­sik Emil­bus, pa­li­łem jak sta­ry, pi­łem wód­kę mi­mo po­ry, bo dla nas noc się jesz­cze nie skoń­czy­ła. Ma­rzy­łem o tym, aby do­je­chać, do­trzeć ja­koś do Mię­dzyz­dro­jów i wal­nąć się na pach­ną­ce prosz­kiem do pra­nia, zim­ne łóż­ko. Ci de­bi­le z ochro­ny sta­li obok nas i gło­śno ana­li­zo­wa­li roz­kład jaz­dy Emil­bu­sów (przy czym ta gra mia­ła za wi­dzów tyl­ko nas, ni­ko­go nie by­ło). Naj­bliż­szy bus za pięć­dzie­siąt mi­nut, więc ka­wa we wstręt­nej knaj­pie i przy­mie­ra­nie przy niej. Od pa­pie­ro­sów mia­łem zga­gę, ale ka­wa przy­po­mnia­ła mi o nich i zno­wu wy­szli­śmy. Po­krót­ce opo­wia­da­łem Stu­den­ci­nie Drwa­la, bo oczy­wi­ście to nie fan­ta­sy ani ka­pek, więc nie ra­czył prze­czy­tać, za ma­ło tam księż­ni­czek i gno­mów, jak w no­wej nie do­ło­żę te­go ba­dzie­wia, to też nie prze­czy­ta. W mia­rę opo­wie­ści co­raz bar­dziej cie­ka­wi­li go Ro­bert i Kran.


    
       
    


    – Kran to An­drzej Kral­czyk, po­dob­no im uciekł i te­raz się tu, w Pol­sce, szyb­ko nie po­ka­że. I tak mu nikt już dziś nie udo­wod­ni, że za­bił dok­to­ro­wą, zresz­tą, kto go tam wie. A Ro­bert mil­czy jak grób. Ro­bert Wo­jań­ski, mu­zyk i po­eta ży­cia. Jak go znam, to Drwa­la nie czy­tał i w ogó­le prze­oczył swo­ją me­ta­mor­fo­zę w po­stać li­te­rac­ką. Po­zna­łem go na pla­ży w Lu­bie­wie, za­brał mnie do tej swo­jej le­śni­czów­ki i za­fa­scy­no­wał tym ca­łym re­tro. Raz mu od cza­su tam­tej awan­tu­ry wy­sła­łem ese­mes, ale nie ra­czył od­po­wie­dzieć.


    Bar­dzo też cie­szy­ła go po­stać Kre­we­ty, a że zna­łem to na pa­mięć, więc za­cy­to­wa­łem mu od ra­zu ca­łą sce­nę. Na­wet chciał u niej za­miesz­kać, ale tu ja po­wie­dzia­łem twar­do: nie.


    – Ni-chu-ja – za­cie­ra­łem rę­ce na mro­zie. – Żad­nych bab mo­he­ro­wych, żad­nych nie­ogrza­nych bud na ogro­dzie! Wszyst­ko mu­si być jak w fil­mie Zbrod­niarz i pan­na. Ty je­steś Zbysz­kiem Cy­bul­skim, a ja tą la­ską z ban­ku, z Ka­moc­ka... I ty je­steś mi­li­cjan­tem, za­jeż­dżasz ze mną, na bo­ga­to, do ho­te­lu, ty się ze mną afi­szu­jesz, że­by mor­der­ca się zgło­sił. Je­stem przy­nę­tą, ko­cha­nie. Idzie­my od ra­zu do ja­kie­goś śred­niej ja­ko­ści pen­sjo­na­tu, ale mu­ro­wa­ne­go.


    – Ale nam po­li­cja te­go nie zre­fun­du­je!


    – A ba­bę zre­fun­du­je, któ­ra na le­wo od­naj­mu­je, bez ra­chun­ku, bez fak­tur? – Na te sło­wa Stu­den­cik wy­ka­zał cień za­wo­do­we­go za­in­te­re­so­wa­nia, ale ra­czej pro for­ma. Wi­docz­nie uzna­wał za­sa­dę wszyst­kich Po­la­ków, że prze­stęp­stwa prze­ciw­ko skar­bów­ce się nie li­czą. – Ja za­pła­cę, ja sta­wiam, ja je­stem bo­ga­ta! A mo­że bied­na, ale roz­rzut­na! Po­za tym trze­ba zna­leźć lu­ja, bo przy nim bę­dę się czuć bez­piecz­niej. Nie wiem, czy też cza­sem masz ta­kie wra­że­nie, że ten mor­der­ca jest zbyt do­brze zor­ga­ni­zo­wa­ny, zbyt szyb­ki, jak­by to by­ła wię­cej niż jed­na oso­ba?


    – My­śla­łem o tym. To nie jest ty­po­we dla se­ryj­nych mor­der­ców, ale fak­tycz­nie. Zo­ba­czy­my, wy­star­czy, że coś jesz­cze sta­nie się we Wro­cła­wiu, a jed­no­cze­śnie tu nam ktoś pod­ło­ży ja­kiś dur­ny liść czy in­ne gów­no i od ra­zu bę­dzie wia­do­mo.


    Bo­że, dla­cze­go ja nie za­bra­łem oku­la­rów prze­ciw­sło­necz­nych, w koń­cu ja­dę nad mo­rze. To słoń­ce za­mor­du­je mnie szyb­ciej niż ja­ki­kol­wiek mor­der­ca!


    – Ko­go tam jesz­cze po­znasz... Ja­dwi­ga Par­szy­wa i jej kum­pe­la Kur­wi­szon Jaś­ka, o ile nie wy­je­cha­ła na sak­sy do Ene­re­fu.


    – No ty to masz za­wsze to­wa­rzy­stwo!


    – A co! Po­znasz ba­bę z bu­dy, to zna­czy pro­wa­dzą­cą za­pie­kan­ki i in­ne bździąg­stwa w bu­dzie z na­pi­sem „flip­pe­ry”, mo­ja agent­ka, bę­dzie nas in­for­mo­wa­ła o wszyst­kim. Po­znasz pa­nią An­ge­lę, dy­rek­tor­kę bi­blio­te­ki... Po­znasz pa­na Zbysz­ka, ma­sa­ży­stę, wła­śnie! Od ra­zu idę na ma­saż! Lu­ja po­znasz...


    – Te­go fa­ga­sa, co cię za­ata­ko­wał sie­kie­rą? – na­je­żył się Stu­den­cik. Już by­ło wi­dać, że cięż­ko bę­dzie obu ko­gu­ci­ków na­raz przy so­bie trzy­mać. To do­brze: jest za­zdro­sny.


    – No wiesz, je­śli mu nie na­ku­pu­ję, to mnie dziew­czy­ny na Fa­ce­bo­oku zlin­czu­ją.


    – Oj, Mi­chaś­ka, ty masz za du­żo pie­nię­dzy.


    – No i umów­my się – ni­ko­mu nie mów, że je­steś po­li­cjan­tem. Luj bę­dzie cię uni­kał, ba­by bę­dą wpa­da­ły w po­płoch. To jest to­tal­nie sko­rum­po­wa­ne mia­stecz­ko! Tu­taj każ­dy ma coś na su­mie­niu, że­by przez dwa mie­sią­ce desz­czo­we­go se­zo­nu (plus sta­re Niem­ki od ma­ja do paź­dzier­ni­ka) wy­ci­snąć pięć­set ty­się­cy. Bę­dzie­my utrzy­my­wać, że je­steś mo­im... bra­tem. Bra­tem, tak jak w fil­mie.


    
       
    


    Tak glę­dząc, do­cze­ka­li­śmy ja­koś do au­to­bu­su, w któ­rym oczy­wi­ście le­cia­ło nie­śmier­tel­ne One Way Tic­ket, pach­nia­ło gu­mą do żu­cia, a my prze­ła­ma­li­śmy ten świe­ży za­pach na­szy­mi od­de­cha­mi prze­sy­co­ny­mi wód­ką i pa­pie­ro­sa­mi. Bar­dzo brzyd­kie i bar­dzo moc­no uma­lo­wa­ne la­ski je­cha­ły z na­mi i chi­cho­ta­ły, że aż mi się chcia­ło wziąć to­reb­kę i jed­nej z dru­gą przy­wa­lić po tym dur­nym utle­nio­nym łbie.


    Ja­koś do­je­cha­li­śmy. Po­szli­śmy do pa­na Wojt­ka tak­sów­ka­rza, któ­ry bar­dzo się ucie­szył, choć wie­dział, że jak w tej pio­sen­ce Amy, „I told you I was tro­uble...”, współ­pra­ca z na­mi mo­że się dla nie­go skoń­czyć wy­sa­dze­niem w po­wie­trze je­go sta­re­go gol­fa. Za­trzy­ma­li­śmy się w pen­sjo­na­cie bez na­zwy, chy­ba że­by za na­zwę przy­jąć „zim” (po­czą­tek wy­ra­zu zim­mer?), za to pra­wie w sa­mym por­cie. Dom był ozdo­bio­ny licz­ny­mi bo­ja­mi, ko­ła­mi ma­ry­nar­ski­mi i cho­rą­giew­ka­mi, wszyst­ko po­si­wia­łe od so­li i po­bie­la­łe od pia­sku, ob­sra­ne przez me­wy drą­ce się non stop jak za­rzy­na­ne świ­nie, ale za to ob­sra­ne pod ko­lor, bo na bia­ło. Sło­ny za­pach mor­skiej wo­dy, zin­ten­sy­fi­ko­wa­ny jesz­cze przez mróz, od ra­zu wy­gnał ze mnie ca­ły syf, ja­ki za­lazł mi za skó­rę przez noc w prze­grza­nym prze­dzia­le. Od por­tu do­la­ty­wa­ły tu sma­ko­wi­te za­pa­chy gril­lo­wa­nych ryb z Te­sco ze Szcze­ci­na.


    
       
    


    Mia­łem na­dzie­ję, że pen­sjo­nat jest na ty­le ta­ni, że przy­da się do pro­zy, bo ostat­nio miesz­ka­łem w sa­mych do­brych ho­te­lach i by­ło zbyt ste­ryl­nie, ob­słu­ga się nie spo­ufa­la­ła, a rze­czy­wi­stość bez żad­nych rys i pęk­nięć jest ma­ło li­te­rac­ka.


    
       
    


    Dłu­go dzwo­ni­li­śmy, by­ło wy­raź­nie na­pi­sa­ne, że po­ko­je przez ca­ły rok, w koń­cu za­dzwo­ni­li­śmy na ko­mór­kę po­da­ną na szyl­dzie, ode­bra­ła ba­ba. Na pierw­szym pię­trze uchy­li­ło się okno i wyj­rza­ła rasz­pla w tur­ba­nie. Przyj­rza­ła nam się po­dejrz­li­wie i ze­szła. Drzwi uchy­li­ły się tak aby-aby, z łań­cu­cha ich nie otwo­rzy­ła, pa­trzy­ła na nas prze­ra­żo­na.


    – Tak? – za­wsze dzi­wi­ło mnie to zdzi­wie­nie, że ktoś przy­je­chał po se­zo­nie, choć ba­by za­wsze wy­chwa­la­ły, za­chwa­la­ły, że­by ko­niecz­nie przy­jeż­dżać ca­ły rok. W koń­cu otwo­rzy­ła i wpu­ści­ła nas.


    By­ła w szla­fro­ku, w je­go de­kol­cie le­ża­ły dwie du­że, spa­lo­ne na czar­no od so­la­rium pier­si, na nich zło­ty krzy­żyk. Od ca­łej po­sta­ci da­wa­ło amo­nia­kiem, mu­sia­ła przed chwi­lą far­bo­wać wło­sy. Z kie­sze­ni szla­fro­ka wy­sta­wa­ła drew­nia­na rącz­ka, jak­by tłucz­ka do mię­sa.


    – Tak? Państw... Pa­no­wie w spra­wie po­ko­ju? – I tak da­lej i tak da­lej, zwy­kłe bab­skie ga­da­nie, wy­py­ty­wa­nie. Wzię­li­śmy dwa osob­ne po­ko­je (od ra­zu mu­sie­li­śmy za­pła­cić) i każ­dy z nas ma­rzył już tyl­ko o tej chwi­li, kie­dy zo­sta­nie sam i wal­nie się na łóż­ko. A tu Rasz­pla za­czę­ła nam po­ka­zy­wać ja­kąś „ko­mór­kę so­cjal­ną”, ja­kieś w niej pla­sti­ko­we wia­der­ka, co gów­no nas ob­cho­dzi­ły. Ale ona by­ła z niej bar­dzo dum­na i uwa­ża­ła to za po­wód do pod­nie­sie­nia ce­ny, więc każ­dy mu­siał się do­wie­dzieć, że do­sta­je po­kój z do­dat­ko­wym schow­kiem. Da­ła nam w koń­cu po pla­sti­ko­wym czaj­ni­ku elek­trycz­nym, po ręcz­ni­ku i tak, o go­dzi­nie pięt­na­stej, na­wet nic już nie je­dząc, za­koń­czy­li­śmy ten dzień w lo­do­wa­tych po­ko­jach (po­tem ka­lo­ry­fe­ry zro­bi­ły się let­nie, ale ni­g­dy nie mia­ły te­go sta­nu prze­kro­czyć).


    
       
    


    Ja­kież mu­sia­ło być Rasz­pli­ne zdu­mie­nie, gdy pół go­dzi­ny po nas przy­szli do niej po po­kój ci dwaj Ro­me­owie z ochro­ny, bo w ca­łym ku­ror­cie nie zna­leź­li nic in­ne­go, dzwo­ni­li do róż­nych drzwi ni­czym Naj­święt­sza Pa­nien­ka z Jó­ze­fem i w koń­cu wy­lą­do­wa­li w nędz­nej Rasz­pli­nej sta­jen­ce. Obej­rze­li ją bar­dzo po­dejrz­li­wie, spraw­dzi­li dro­gi uciecz­ki w ra­zie na­pa­du, wy­wie­dzie­li się, że wła­śnie przy­szło dwóch go­ści, i po­sta­no­wi­li nie spusz­czać z nich oczu, bo to na pew­no mor­der­cy.


    Zo­sta­li po­trak­to­wa­ni czaj­ni­kiem, ręcz­ni­kiem, mu­sie­li zwie­dzić wia­der­ka w ko­mór­ce so­cjal­nej i po­szli lu­lu. Je­den miał pi­dża­mę w ło­sie, a dru­gi w sta­re sa­mo­cho­dy. Po­tem Rasz­pla mia­ła na­dzie­ję zmyć w koń­cu far­bę z wło­sów, któ­rej nie moż­na by­ło trzy­mać zbyt dłu­go, bo to był ta­ni pro­dukt z Ros­sman­na, cięż­ka che­mia, amo­niak, wo­da utle­nio­na, jad kieł­ba­sia­ny, kwas fo­lio­wy i cy­ja­nek po­ta­su. Tym­cza­sem le­d­wo od­krę­ci­ła wo­dę, zno­wu ode­zwał się dzwo­nek i po­ja­wił się jesz­cze je­den gość, jak­by na nar­ty tu na­gle za­czę­li się zjeż­dżać. Mi­mo że Rasz­plę szczy­pa­ło już i pie­kło w skó­rę gło­wy pod ręcz­ni­kiem, wo­la za­rob­ku prze­wa­ży­ła wo­lę po­sia­da­nia wło­sów, typ wszedł, do­stał czaj­nik, z po­zo­ro­wa­nym za­in­te­re­so­wa­niem obej­rzał ko­mór­kę, za­pła­cił sto pięć­dzie­siąt zło­tych plus opła­ta kli­ma­tycz­na i po­szedł do po­ko­ju, gdzie na­tych­miast za­padł w głę­bo­ki sen, bo miał ostat­nio strasz­nie du­żo bie­ga­ni­ny. Na­wet nie do­ce­nił pięk­ne­go wi­do­ku na por­to­wy śmiet­nik, od któ­re­go wa­li­ło nie­świe­ży­mi ry­ba­mi i tra­nem.


    I tak wszy­scy wresz­cie spa­li, a Rasz­pla śpie­wa­ła so­bie:


    
       
    


    Bo to, co nas pod­nie­ca,


    to się na­zy­wa ka­sa,


    a kie­dy w ka­sie for­sa,


    to suk­ces pierw­sza kla­sa.


    Bo to co nas pod­nie­ca,


    to cza­sem też jest seks,


    a seks plus peł­na ka­sa


    to wte­dy suk­ces jest!10


    
       
    


    Aby i dru­gi skład­nik nie­zbęd­ny do osią­gnię­cia suk­ce­su mógł po­ja­wić się na za­mglo­nym, zi­mo­wym ho­ry­zon­cie, Rasz­pla roz­cze­sy­wa­ła świe­żo ufar­bo­wa­ne wło­sy (ko­lor wy­szedł zbyt in­ten­syw­ny, mia­ło być ru­do, a by­ła ja­kaś mar­chew­ka, ale dla ko­go? do se­zo­nu się za­goi) i jak zwy­kle za­czę­ła oglą­dać te­le­wi­zję, w któ­rej o ni­czym in­nym nie mó­wio­no, tyl­ko o ja­kimś mor­der­cy, dla­te­go ba­ba otwie­ra­ła wszyst­kim uzbro­jo­na w tłu­czek do mię­sa. Po­ka­zy­wa­no pięk­ną wil­lę we Wro­cła­wiu, gdzie miesz­ka­ło za­mor­do­wa­ne ro­dzeń­stwo, a Rasz­pla ska­so­wa­ła ją za­wo­do­wo, ob­li­czy­ła, ile tam mo­że być po­koi i po ile moż­na by je wy­naj­mo­wać przez ca­ły rok i aż się za gło­wę zła­pa­ła, bo wil­la mu­sia­ła ob­fi­to­wać w wiel­kie sa­lo­ny, któ­re ła­two da­ło­by się po­dzie­lić na ma­łe po­ko­iki jak w ru­skiej ko­mu­nał­ce, po­wsta­wiać do każ­de­go pla­sti­ko­wy czaj­nik elek­trycz­ny, po­ka­zać ko­mór­kę go­spo­dar­czą, ogród...


    Po­tem na­gle na fil­mie z miej­sca zda­rze­nia mi­gnął jej ten fa­cet, któ­ry przy­je­chał z ko­le­siem. Te­go ko­le­sia też już skądś zna­ła. On coś gwiaz­do­wał w te­le­wi­zji, Mi­chał Wi­śniew­ski się chy­ba na­zy­wał. Rasz­pla pod­kra­dła się pod drzwi po­ko­ju nu­mer pięć, gdzie miesz­kał ten, co jej mi­gnął, Bar­tosz Ja­kiś­tam. Ci­sza. No nic, po­ży­je­my, zo­ba­czy­my. Na wszel­ki wy­pa­dek tłu­czek trze­ba mieć za­wsze pod rę­ką.

  


  



  
    

    
       
    


    Wro­cław, śro­da, 5 grud­nia 2012, godz. 6 ra­no


    
       
    


    Nie, to nie jest żad­ne spa­nie – mruk­nął i pod­szedł do okna. Z dzie­sią­te­go pię­tra zwy­kłe­go blo­ku z wiel­kiej pły­ty wi­dać by­ło znie­ru­cho­mia­ły, si­wy, za­mar­z­nię­ty na kość kra­jo­braz oświe­tlo­ny la­tar­nia­mi: in­ne blo­ki, za­mknię­te wa­rzyw­nia­ki, pu­ste pia­skow­ni­ce, ga­ra­że, skwer­ki, ga­ra­że, pia­skow­ni­ce, huś­taw­ki, ga­ra­że, ca­łe rzę­dy za­mar­z­nię­tych, po­kry­tych szro­nem sa­mo­cho­dów bez szans na od­pa­le­nie, za­mar­z­nię­te psie ku­py, za­mar­z­nię­ty pia­sek w pia­skow­ni­cach, za­mar­z­nię­te go­łę­bie, za­mknię­ta Bie­dron­ka z sa­mo­cho­dem do­staw­czym już prze­ła­do­wu­ją­cym to­war, pla­cyk... Po raz ko­lej­ny, jak co ra­na, zdzi­wił się, że tu brzyd­ko jak w sta­nie wo­jen­nym i że w ogó­le mu to nie prze­szka­dza.


    Nie by­ło warg u jej gę­by, po­zie­wa­jąc skrży­ta zę­by – wy­re­cy­to­wał. Nie by­ło warg... Oczy­wi­ście, że śmierć w Roz­mo­wie Mi­strza Po­li­kar­pa ze Śmier­cią nie jest przed­sta­wio­na ja­ko ko­ścio­trup ani też ja­ko roz­kła­da­ją­ce się zwło­ki. W hi­sto­rii śre­dnio­wiecz­nych przed­sta­wień śmier­ci po­mię­dzy roz­kła­da­ją­cym się cia­łem a ko­ścio­tru­pem był krót­ki okres po­śred­ni, kie­dy wy­obra­ża­no so­bie tę pa­nią ja­ko za­bal­sa­mo­wa­ne zwło­ki, mu­mię. Chu­da, bla­da, żół­te li­ce, łsz­czy się ja­ko mied­ni­ca11, czy­li na­czy­nie z mie­dzi, a więc jest ko­lo­ru mie­dzi! Od naj­bar­dziej pry­mi­tyw­ne­go wi­ze­run­ku we wcze­snym śre­dnio­wie­czu – ciek­ną­ce­go tru­pa, przez za­bal­sa­mo­wa­ne zwło­ki, aż po ele­ganc­kie­go ko­ścio­tru­pa. W koń­cu na­wet ko­ścio­trup zro­bił się zbyt nie­este­tycz­ny i em­ble­mat śmier­ci znikł, a lu­dzie za­czę­li mó­wić o kon­kret­nych przy­czy­nach śmier­ci: o ra­ku, o wy­pad­ku, o za­wa­le. Ze śmier­cią nie da­wa­ło się wal­czyć, ale przy­czy­ny moż­na by­ło eli­mi­no­wać jed­ną po dru­giej. Kie­dy wy­eli­mi­nu­je­my wszyst­kie przy­czy­ny, śmierć znik­nie. Każ­de nie­za­pa­le­nie pa­pie­ro­sa to ma­ła wal­ka ze śmier­cią, po­my­ślał i się­gnął po pa­pie­ro­sy.


    A te­raz przy­szłaś zno­wu do nas – mruk­nął, bo od lat był ze śmier­cią na przy­ja­ciel­skiej sto­pie. Fa­scy­no­wał się nią. Mi­mo że ob­raz śmier­ci uoso­bio­nej znikł z kul­tu­ry, on da­lej wy­obra­żał ją so­bie ja­ko zwło­ki z ko­są, któ­rym z oka pły­nie krwa­wa ro­sa. Wy­cie­kli­ny gnil­ne. Na sto­le w Zet­em­esie wy­glą­da to tak, jak­by zwło­ki zo­sta­ły zma­sa­kro­wa­ne. Po­cząt­ku­ją­cy pa­to­log mo­że się po­my­lić. Tym­cza­sem trup ciek­nie „krwa­wą ro­są” – płyn ja­śniej­szy od krwi, jak­by krew zmie­sza­na z pły­na­mi ustro­jo­wy­mi, wy­la­tu­je ocza­mi, no­sem, usta­mi, usza­mi i moż­na się prze­stra­szyć, bo prze­kła­dasz zwło­ki na brzuch, a tu na­gle jeb – le­ci ci na far­tuch szklan­ka pły­nu.


    Tak... Prze­wią­za­łaś gło­wę chu­s­tą, ja­ko sa­mo­jedź krzy­wo­usta, i my­ślisz, że nikt cię nie po­zna. A cza­sem wy­obra­żał so­bie śmierć ja­ko chu­dą pa­nią dok­tor pa­to­mor­fo­log, za­trud­nio­ną w Za­kła­dzie Me­dy­cy­ny Są­do­wej, w oku­lar­kach i z krót­ko ob­cię­ty­mi wło­sa­mi. Śmier­ci nie ma. Na YouTu­bie wi­dział sfil­mo­wa­ny mo­ment, gdy pod­czas ope­ra­cji ser­ce bi­je ostat­ni raz i po­tem już się za­trzy­mu­je, a kar­dio­gra­my po­ka­zu­ją pła­ską li­nię. A więc śmierć to coś, co się nie sta­ło, po raz ko­lej­ny nie za­bi­ło już ser­ce i wszyst­ko in­ne, co in­ter­pre­tu­je­my ja­ko śmierć, jest tyl­ko na­stęp­stwem te­go cze­goś, co się nie sta­ło. Śmierć, jak by zde­fi­nio­wał ją te­raz Woj­tuś, to nie­za­bi­cie ser­ca. A lu­dzie za śmierć uwa­ża­ją ca­ły ze­spół na­stępstw wy­ni­ka­ją­cy z te­go nie­za­bi­cia.


    Tuś się ukry­ła, mo­ja pa­ni, w tym nie­za­bi­ciu ko­lej­ny raz ser­ca. Nie ma tam miej­sca dla sym­bo­lu z ko­są, szcze­gól­nie gdy­by jesz­cze chciał na ko­niu...


    
       
    


    Za­pa­rzył ka­wę, za­pa­lił i przy­po­mniał so­bie wszyst­ko, co ma na dziś w pla­nach. Bar­tosz po­je­chał i te­raz Woj­tek mu­si ro­bić wszyst­ko sam. Naj­trud­niej­sza bę­dzie roz­mo­wa z ro­dzi­ca­mi, któ­rzy w cią­gu pa­ru dni stra­ci­li cór­kę i sy­na. A mi­mo że są w szo­ku, trze­ba bę­dzie ich przy­ci­snąć. Kie­dy i gdzie ten ca­ły Iwo wy­szedł z do­mu, z kim, do ko­go? Kto po­ło­żył liść na łóż­ku za­mor­do­wa­nej? Ta spra­wa ni­g­dy się nie skoń­czy.


    Dym z pa­pie­ro­sa nie miał się któ­rę­dy wy­do­by­wać na ze­wnątrz. Roz­sz­czel­nił okno, od któ­re­go na­tych­miast za­czę­ło cią­gnąć. Z do­łu do­biegł od­głos prze­jeż­dża­ją­ce­go tram­wa­ju, jesz­cze pu­ste­go. By­ła szó­sta ra­no. O czwar­tej wró­cił z ze­bra­nia na ko­men­dzie. Nie za­mie­rza­ło się roz­ja­śnić.


    Ale blok za­czy­nał się bu­dzić. W miesz­ka­niu obok ktoś od­krę­cił kran. Za­wy­ła wo­da. Win­da na ko­ry­ta­rzu ru­szy­ła. Po­tem się za­trzy­ma­ła. Ktoś już oskro­by­wał szy­by w au­cie. Wy­wietrz­ni­kiem z la­bi­ryn­tów ka­na­łów wen­ty­la­cyj­nych skra­dał się za­pach kom­po­tu z wi­gi­lij­ne­go su­szu. Te­raz te za­pa­chy bę­dą się na­si­lać i Woj­tek znów ca­ły gru­dzień bę­dzie głod­ny, a prze­cież sta­rzy ka­wa­le­ro­wie je­go po­kro­ju nie po­tra­fią go­to­wać.


    
       
    


    Jak zwy­kle w ta­kich sy­tu­acjach po­my­ślał o swo­im ene­nie. Wciąż nie po­zwa­lał go po­cho­wać, trzy­mał w lo­dów­ce, choć w Zet­em­esie by­ło tyl­ko tro­chę po­nad dwie­ście miejsc w chłod­ni, nie­któ­re za­miesz­ki­wa­ne la­ta­mi przez te sa­me zwło­ki. Na szczę­ście pro­ku­ra­tor o nich za­po­mniał. To by­ła hi­sto­ria sprzed pię­ciu lat. Szczu­plej­szy wte­dy jesz­cze i młod­szy Woj­tek miał noc­ny dy­żur i pa­tro­lo­wał uli­ce w Trój­ką­cie Ber­mudz­kim. By­ło la­to, a wte­dy mia­sto ni­g­dy nie za­sy­pia­ło głę­bo­ko. Le­d­wo zro­bi­ło się ciem­no, już ja­śnia­ło. Chło­pa­ka zna­lazł na Trau­gut­ta w bra­mie, po­bi­te­go i po­cia­cha­ne­go no­żem. Nikt go nie znał w tej dziel­ni­cy al­bo mo­że się zmó­wi­li. Enen pa­trzył na Wojt­ka otwar­ty­mi, szkla­ny­mi ocza­mi, jak­by ze zdzi­wie­niem. Po­tem wca­le nie pa­trzył. Oczy zo­sta­ły po­kłu­te w cza­sie sek­cji, bo po­bie­ra­li z nich te wszyst­kie pły­ny do ba­dań, ale nie na­bie­gły krwią, bo tru­py w ogó­le nie krwa­wią. Po­tem za­czę­ły wy­sy­chać i Woj­tuś za­mknął mu je na za­wsze.


    
       
    


    Enen miał mniej wię­cej szes­na­ście lat. Nikt się nie zgło­sił. Woj­tek, któ­ry po­cho­dził z nie­zbyt opie­kuń­czej ro­dzi­ny, ro­zu­miał, jak to jest, kie­dy „nikt się nie zgła­sza”, bo czę­sto zo­sta­wał w przed­szko­lu i nikt po nie­go nie przy­cho­dził, aż w koń­cu ro­dzi­ce w ogó­le da­li go do „ty­go­dniów­ki”, czy­li in­ter­na­tu, gdzie dzie­ci by­ły w przed­szko­lu za­wsze. „Ty­go­dniów­ka” mie­ści­ła się na stry­chu i dla wszyst­kich dzie­ci ozna­cza­ła „ci naj­gor­si”. A tym­cza­sem tam w no­cy by­wa­ło wca­le we­so­ło.


    
       
    


    Cza­sa­mi Woj­tek wy­su­wał cia­ło chłop­ca z lo­dów­ki i pa­trzył, na­wet z nim roz­ma­wiał.


    „Nikt się po cie­bie nie zgło­sił, za­po­mnie­li o to­bie” – mó­wił. Al­bo: „Nie wiem, kim jest two­ja ma­ma, ale mo­gła­by dać ogło­sze­nie o two­im za­gi­nię­ciu, naj­le­piej ze zdję­ciem”. Po­tem opo­wia­dał mu o swo­ich co­dzien­nych pro­ble­mach i chło­pak za­czął się de­li­kat­nie, jak­by bło­go, uśmie­chać. To nie­praw­da, że cia­ło trzy­ma­ne w lo­dów­ce się nie zmie­nia. Ca­ła krew spa­dła na dół i chło­pak, któ­ry miał dłu­gie wło­sy, wy­glą­dał jak wo­sko­wa księż­nicz­ka w szkla­nej trum­nie, był pra­wie prze­źro­czy­sty, ule­pio­ny z ja­kiejś nie­ziem­skiej per­ło­wo-księ­ży­co­wej ma­sy. Ko­niu­szek no­sa z dia­men­to­we­go py­łu. Pięk­na po­wło­ka mło­de­go ży­cia, któ­re wca­le nie za­mie­rza­ło się koń­czyć. Wszyst­ko, co złe, ca­ła ta śmierć, zgro­ma­dzi­ło się na spo­dzie. Woj­tek wci­snął chłop­cu tam­pon do od­by­tu, że­by nie­czy­sto­ści nie wy­pły­wa­ły, je­śli coś tam jesz­cze zo­sta­ło, bo je­lit już nie by­ło. Na ple­cach i po­ślad­kach chło­pak był już czar­ny. Im bar­dziej gór­na część sta­wa­ła się bez­cie­le­sna i księ­ży­co­wa, tym bar­dziej spód sta­wał się ze­psu­tym mię­sem. Ale spodu nie trze­ba by­ło oglą­dać. Tył gło­wy też był czar­ny i Woj­tek o tym wie­dział, bo pod­czas sek­cji chło­pa­ka ogo­lo­no, po­zba­wia­jąc go je­go pięk­nych, dłu­gich wło­sów. Te­raz zno­wu je miał, bo Woj­tek ku­pił mu pe­ru­kę w skle­pie na Oł­bi­nie.


    Wojt­ko­wi się zda­wa­ło, że chło­pak wo­lał­by być tu, gdzie jesz­cze nie do­ty­czy go roz­kład, niż w gro­bie. To zna­czy – tu roz­kład ozna­cza po­wol­ne za­mie­nia­nie się w krysz­tał i księ­ży­co­wy pył, a tam nie jest to już nic ro­man­tycz­ne­go. Na­wet je­go sztucz­ne wło­sy by­ły oszro­nio­ne i sztyw­ne, szorst­kie, jak­by spry­ska­ne la­kie­rem szro­nu.


    Pięć lat te­mu, po sek­cji, Woj­tek przy­szedł w no­cy, umył go jesz­cze raz do­kład­nie i ubrał w naj­lep­sze (je­go zda­niem) ubra­nie, któ­re nie­ko­niecz­nie by tra­fia­ło w „zbun­to­wa­ny” gust szes­na­sto­lat­ka. Bo tak go aby-aby pan Pio­truś umył tym lu­dwi­kiem, wsa­dził mu do klat­ki pier­sio­wej, jak do śmiet­ni­ka, wszyst­kie or­ga­ny wraz z mó­zgiem i rę­ka­wicz­ka­mi od sek­cji, wa­ci­ka­mi, skal­pe­la­mi, wszyst­ko za­szył i go­łe­go wrzu­cił bru­tal­nie do czar­ne­go wo­ra. Gdy­by po­ja­wi­ła się chcą­ca za­pła­cić ro­dzi­na, moż­na by mu zro­bić ta­na­to­prak­sję, pięk­nie pod­ma­lo­wać, ucze­sać, wstrzyk­nąć tok­sy­ny bal­sa­mu­ją­ce. A tak Woj­tek sam wy­brał się w no­cy do pro­sek­to­rium, wy­jął mu ze środ­ka te wszyst­kie śmie­ci i wy­pchał chło­pa­ka ste­ryl­ną li­gni­ną, aby nie mia­ło się co psuć. Usu­nął mu ję­zyk z ust, wy­peł­nił gło­wę ga­zą i nie­zbyt wpraw­nie wstrzyk­nął w aor­tę tro­chę tok­syn i an­ty­bio­ty­ków. Po­tem w no­cy upu­dro­wał i tak bia­łą twarz chłop­ca, naj­tań­szym pu­drem z Ros­sman­na (szyb­ko rzu­cił pu­de­łecz­ko na la­dę ka­sy, ca­ły czer­wo­ny ze wsty­du). Nie­wpraw­nie wy­ko­ny­wał te wszyst­kie czyn­no­ści w bia­łym far­tu­chu z na­dru­kiem „ZMS” na gór­nej kie­szon­ce. A ma­lu­jąc go, mó­wił, ca­ły czas mó­wił...


    
       
    


    – Gdzie te­raz jest two­ja ma­mu­sia? Jak­bym tą lam­pu­ce­rę do­rwał, za­bił­bym! Nikt się po cie­bie nie zgło­sił, zo­sta­łeś w przed­szko­lu, in­ne dzie­ci już daw­no są w do­mu i oglą­da­ją kre­sków­ki na pla­zmo­wych te­le­wi­zo­rach, a ty wciąż sie­dzisz w szat­ni z wo­recz­kiem na obu­wie, ozdo­bio­nym wy­ha­fto­wa­nym mu­cho­mor­kiem, z nu­dów prze­sia­dasz się z krze­seł­ka na krze­seł­ko, pa­ni przed­szko­lan­ka też chcia­ła­by już iść do do­mu, więc raz po raz przy­cho­dzi do szat­ni i pa­trzy na cie­bie z wy­rzu­tem: a mo­że już nie przyj­dą? Oglą­dasz przy­kle­jo­ne na ścia­nie ob­raz­ki in­nych dzie­ci, przed­sta­wia­ją­ce dom­ki, dym­ki z ko­mi­nów, płot­ki, sło­necz­ka z pro­mie­nia­mi i ko­ty, choć żad­ne z tych dzie­ci nie miesz­ka w dom­ku z pło­tem i ko­mi­nem, wszyst­kie w blo­kach z cen­tral­nym ogrze­wa­niem, i tyl­ko twój ob­ra­zek przed­sta­wia ja­kieś czar­ne zyg­za­ki. Po­każ się, ja­kiś ty bla­dy, prze­źro­czy­sty, ca­ła krew spa­dła na spód, cze­kaj, mam tu coś – wy­cią­gnął róż w okrą­głym pu­de­łecz­ku i pędz­lem, na już upu­dro­wa­ne po­licz­ki, za moc­no i nie­udol­nie go na­ło­żył, że zro­bi­ły się jak­by ce­gla­ste wy­pie­ki gruź­li­ka. – Je­den z na­szych ko­le­gów od ta­na­to­prak­sji, pan Pio­truś (też cię kro­ił na sek­cji), opo­wia­dał mi, że tru­py ina­czej się ma­lu­je niż ży­wych. To już in­na mo­da na tam­tym świe­cie. Cza­sem przyj­dzie ro­dzi­na, przy­nie­sie zdję­cie ja­kiejś gwiaz­dy, o, tak pro­szę uma­lo­wać, czer­wo­ne jak krew usta, fio­le­to­we po­wie­ki, po­skle­ja­ne tu­szem rzę­sy, a pan Pio­truś tłu­ma­czy jak ko­mu do­bre­mu: to jest ma­ki­jaż ży­wej oso­by, na do­da­tek gwiaz­dy fil­mo­wej, dla mar­twej sta­rej ko­bie­ty mu­si być bar­dziej sto­no­wa­ny, by­le wy­pie­ki, by­le czer­wo­ne usta od ra­zu wy­glą­da­ją ma­ka­brycz­nie, a spró­buj ufar­bo­wać wło­sy! Je­zu, od ra­zu mó­wią: wło­sów nie far­bu­je­my! Nie ma ta­kiej opcji! Usłu­gi tej w ogó­le nie ma w cen­ni­ku. Włos jest mar­twy i far­bu­je się nie­rów­no­mier­nie. Na przy­kład tro­chę czer­wo­ne, tro­chę ru­de, tro­chę si­we, w ciap­ki. Po­tem ro­dzi­na ma pre­ten­sje. I te­raz cie­bie też za moc­no z tym ró­żem, cze­kaj, na­stęp­nym ra­zem cię po­pra­wię. To­bie i tak już wszyst­ko jed­no. Kto cię tam oglą­da w lo­dów­ce? Na­wet nie do­ce­nisz, że na ko­niec zna­lazł się ktoś, kto chce się to­bą opie­ko­wać, kto chce cię roz­piesz­czać i że ten ktoś – Woj­tuś po­pra­wiał coś przy koł­nie­rzy­ku chło­pa­ka i stra­cił wą­tek – że ten ktoś... w su­mie mu­si już iść do ro­bo­ty. Ale wró­ci.


    Za­my­kał pu­der­nicz­kę, róż, pu­de­łecz­ko z cie­niem do oczu, zno­wu otwie­rał lo­dów­kę i wsu­wał swo­je­go ene­na uma­lo­wa­ne­go jak la­dacz­ni­ca w szu­fla­dę, z któ­rej snu­ła się mroź­na mgła.


    I te­raz NN był tyl­ko je­go.


    
       
    


    Woj­tek tak na­pa­lił, że w koń­cu mu­siał otwo­rzyć okno. Ostry mróz na­tych­miast za­czął wy­sy­sać dym. Na­gle przy­szła mu do gło­wy myśl, że to mo­gła być bar­dzo wcze­sna ofia­ra Przed­wo­jen­ne­go Mor­der­cy. Jesz­cze nie wpadł na po­mysł, aby prze­bie­rać, jesz­cze nie umiał za­bi­jać tak, że­by go­łym okiem nie da­ło się okre­ślić przy­czy­ny zgo­nu, jesz­cze nie w pe­dal­skich miej­scach, ale już nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ny chło­piec, jak wszy­scy póź­niej­si.


    Kie­dy na­kła­dał w ko­ry­ta­rzu wiel­kie, ta­nie bu­cio­ry z CCC, z lu­stra pa­trzył na nie­go kom­plet­nie ni­ja­ki gru­bas z wo­ra­mi pod ocza­mi i po­sza­rza­łą ce­rą. Trud­no, już daw­no się z tym po­go­dził. Na­le­ża­ło się po­spie­szyć. Zszedł na dół i za­czął od­mra­żać swo­je­go fia­ta pun­to. Miał na­dzie­ję, że pro­ku­ra­tor Po­spie­szal­ska bę­dzie dziś jeź­dzi­ła i słu­cha­ła świad­ków wraz z nim, ra­zem raź­niej, a ona mia­ła na prze­stęp­ców swo­je spo­so­by: by­ła mi­ła, mat­czy­na i ła­god­na jak te­ra­peut­ka. Gdy­by Woj­tek był mor­der­cą, miał­by po­czu­cie, że to jest ktoś, kto chce go wy­słu­chać, chce mu ulżyć, i jak jej wszyst­ko opo­wie, to nie tyl­ko zrzu­ci z ple­ców cię­żar, ale ona mu do­ra­dzi, co z tym zro­bić. Złu­da. Przed tą drob­ną i mi­łą ko­biet­ką drże­li wszy­scy wro­cław­scy re­cy­dy­wi­ści. Ale je­śli ktoś jej nie znał, wpa­dał w sieć, da­wał się na­brać na roz­mo­wę jak z przy­ja­zną te­ra­peut­ką.


    
       
    


    Pro­ku­ra­tor Po­spie­szal­ska nie po­trze­bo­wa­ła do ży­cia ani snu, ani je­dze­nia, przy­naj­mniej do­tąd, bo kto wie, jak na nią wpły­nie cią­ża. By­ła jak pies na tro­pie. Te­raz pi­ła z nim ka­wę, za­gry­za­jąc dłu­go­pi­sem. Usta­la­li plan dnia. Przede wszyst­kim Ka­mień­scy. Wczo­raj już pro­ku­ra­tor („je­dy­ny praw­dzi­wy męż­czy­zna”) wzię­ła na sie­bie nie­wdzięcz­ne za­da­nie po­in­for­mo­wa­nia ich o śmier­ci Iwa i te­raz cze­ka­li na ja­kąś w mia­rę nor­mal­ną po­rę, że­by do nich po­je­chać. W tam­tym do­mu kry­ło się wie­le py­tań i – mie­li na­dzie­ję – tak­że od­po­wie­dzi: liść, brak ali­bi wszyst­kich na czas obu za­bójstw, gło­wa czy czasz­ka, ta­jem­ni­czy fa­cet dziew­czy­ny i jej ofi­cjal­ny na­rze­czo­ny dok­tor Kraś­ko, po­tem aka­de­mi­ki Aka­de­mii Me­dycz­nej, gdzie miesz­ka­ła przy­ja­ciół­ka ze stu­diów, ta ca­ła Jo­an­na Grzą­dziel, któ­rej mo­gła się zwie­rzać, np. na co po­trze­bo­wa­ła na­gle pie­nię­dzy... Ale że by­ła do­pie­ro siód­ma, po­sta­no­wi­li zro­bić jesz­cze ka­wy i wresz­cie prze­czy­tać ze­szyt zna­le­zio­ny u Jo­an­ny.


    
       
    


    Ze­szyt był w czar­nej okład­ce, za­ło­żo­ny sta­rym zdję­ciem. Spra­wia­ło wra­że­nie prze­świe­tlo­ne­go i po­ru­szo­ne­go rent­ge­na. Ze­szyt rze­czy­wi­ście był dzien­ni­kiem, ale tek­stu by­ło bar­dzo du­żo, na wie­le go­dzin czy­ta­nia, a wszyst­ko za­czy­na­ło się w ro­ku dwa ty­sią­ce siód­mym. Z po­cząt­ku był to zwy­kły dzien­nik zbun­to­wa­nej na­sto­lat­ki, pi­sa­ny w se­kre­cie przed ca­łym świa­tem, moc­no sty­li­zo­wa­nym na go­tyk pi­smem, z wiel­ki­mi ini­cja­ła­mi jak w śre­dnio­wiecz­nej księ­dze. Na koń­cu pi­smo do­ro­słej oso­by, mo­że na­wet brzyd­kie pi­smo le­kar­skie, by­le jak pro­wa­dzo­ne za­pi­ski, bez dat, z nie­czy­tel­ny­mi zna­ka­mi na po­cząt­ku no­tat­ki, jak­by chcia­ła pi­sać tak, aby w ra­zie zna­le­zie­nia ze­szy­tu nikt nie mógł się ni­cze­go do­czy­tać. Pro­ku­ra­tor na­ło­ży­ła oku­lar­ki bez ra­mek i za­czę­ła czy­tać na głos po­cząt­ko­we za­pi­ski o róż­nych bzdur­kach, któ­re w świe­cie na­sto­la­tek ura­sta­ją do ran­gi Wiel­kich Ta­jem­nic. Kie­dy So­nia zo­sta­ła za­mor­do­wa­na, mia­ła dwa­dzie­ścia trzy la­ta, więc w dwa ty­sią­ce siód­mym by­ła sie­dem­na­sto­lat­ką. Wszyst­ko krę­ci­ło się wo­kół na­uki, ma­tu­ry, zda­wa­nia na stu­dia, ku­cia, dwóch ko­le­ża­nek (San­dra i Be­re­ni­ka), z któ­ry­mi non stop się kłó­ci­ła i go­dzi­ła. Kie­dy się po­kłó­ci­ły, to nie­na­wi­dzi­ły się jak su­ki, pró­bo­wa­ły za­truć się cy­jan­kiem po­ta­su i ja­dem kieł­ba­sia­nym, wy­ma­za­ły­by po so­bie śla­dy na tej zie­mi do siód­me­go po­ko­le­nia. A kie­dy się go­dzi­ły, to zno­wu mi­łość by­ła wiel­ka i sta­wa­ły się sio­stra­mi do koń­ca ży­cia.


    Bar­dzo prze­ży­wa­ła też swo­je ki­lo­gra­my i usi­ło­wa­ła się od­chu­dzać, po­pa­da­jąc w praw­dzi­wą bu­li­mię. Przy każ­dym dniu na­pi­sa­na by­ła ak­tu­al­na wa­ga. Nic nie ja­dła ca­ły dzień, a po­tem rzu­ca­ła się na wszyst­ko, bo „jej za­pach­nia­ło ka­szan­ką, kie­dy prze­cho­dzi­ła”. Jak się na­żar­ła, to ła­pa­ła mo­ral­nia­ka, więc po­wo­do­wa­ła wy­mio­ty. Rzy­ga­ła w szko­le na prze­rwie i rzy­ga­ła u cio­ci na imie­ni­nach, i już na­wet „rzu­ca­ła rzy­ga­nie”, któ­re po­dob­no, jak wszyst­ko dzi­siaj, uza­leż­nia.


    Po­tem za­czę­ła się na stro­nach jej dzien­ni­ka po­ja­wiać nie­ja­ka „LC”, co w koń­cu, po tru­dach i te­le­fo­nach, roz­szy­fro­wa­li ja­ko „Li­fe Co­ach”. LC mia­ła na imię „Ka­te­rin” i by­ła kimś po­mię­dzy płat­ną przy­ja­ciół­ką a psy­cho­ana­li­tycz­ką czy na­wet psy­chia­trą. Zaj­mo­wa­ła się tak zwa­nym per­so­nal co­aching, czy­li wy­zwa­la­niem ukry­tych sił w ży­ciu oso­bi­stym. Po­tem na­gle „Ka­te­rin” nik­nie gdzieś, ale w dzien­ni­ku za­czy­na­ją się ujaw­niać wy­ni­ki jej dzia­łal­no­ści. So­nia sta­je się co­raz bar­dziej so­bą. Na mar­gi­ne­sie wy­myśl­ny­mi li­te­ra­mi pi­sze: „slut”.


    
       
    


    Świe­żo wy­zwo­lo­na So­nia slut co­raz wy­raź­niej do­cho­dzi do gło­su. Za­czy­na jeź­dzić na go­tyc­kie im­pre­zy i naj­wy­raź­niej Bed­narz szy­je jej na nie ciu­chy. Pod wpły­wem tych im­prez za­miast da­ty za­czy­na­ją po­ja­wiać się uwa­gi ty­pu „peł­nia”, „prze­si­le­nie”, „od­lot dzi­kich gę­si”...


    Tak jej od­wa­li­ło, że na ca­łych stro­nach by­ły tyl­ko po dwa, trzy zda­nia, po­chy­łym pi­smem, czar­nym atra­men­tem. Na przy­kład ta­ki prze­pis:


    Weź­mi wil­cze łaj­no, ze­trzy-ż je z wi­nem, uczyń­że z siar­ką, a prze­ce­dziw, daj­że pić nie­moc­ne­mu, a bę­dzie zdrow12.


    Al­bo:


    Weź­mi łoj cie­lę­cy a mozg z wil­cze­go gna­ta, a mozg psi, mozg kot­czy, a sa­dło niedź­wie­dzie, olej bia­ło­no­wy – La­ti­ne es­tu­lus, ple­śni­wiec i z ko­rze­nim, a kosz­ty­wał, a bo­bro­we stro­je, wsze­go w mia­rę słą­czysz po­spo­łu a tym na­kro­pi siar­kę, z te­go bę­dzie maść. A je­stli z żo­ną chcesz mieć, te­dy pie­cy to wszyt­ko w go­rą­cym pie­cu al­bo smaż, al­bo po­staw w pan­wi­cy, więc po­tym maż ma­ścią cie­płą13.


    
       
    


    Ode­zwał się in­ter­kom i pro­ku­ra­tor po­wie­dzia­ła, że przy­szedł ten lo­kal­ny do­cho­dze­nio­wiec, któ­ry pro­wa­dził w dziel­ni­cy spra­wę za­gi­nię­cia So­ni. I tak mo­gli­by te­raz czy­tać ten ze­szyt tyl­ko po łeb­kach.


    
       
    


    Za­pu­ka­no. Do sal­ki wszedł star­szy po­li­cjant z po­czci­wą twa­rzą, okrą­głą i pła­ską jak ta­lerz, i si­wy­mi wło­sa­mi. Na gło­wie miał od­bla­sko­wą, spor­to­wą czap­kę, któ­ra zu­peł­nie do nie­go nie pa­so­wa­ła. Pach­niał pa­pie­ro­sa­mi i mro­zem. Ze śmier­tel­ną po­wa­gą po­dał oboj­gu rę­kę i przed­sta­wił się ja­ko Piotr Prze­smyc­ki. Z ta­niej tor­by wy­cią­gnął pa­pie­ro­wą tecz­kę z ak­ta­mi spra­wy wów­czas na­zy­wa­ją­cej się za­gi­nię­ciem So­ni Ka­mień­skiej.


    – Zo­fia Jo­an­na Ka­mień­ska, uro­dzo­na dwu­na­ste­go stycz­nia ty­siąc dzie­więć­set osiem­dzie­sią­te­go dzie­wią­te­go ro­ku we Wro­cła­wiu, za­miesz­ka­ła przy uli­cy Mo­niusz­ki sto czter­dzie­ści sześć, cór­ka Sta­ni­sła­wa i Iza­be­li. Ro­dzi­ce zgło­si­li za­gi­nię­cie dwu­dzie­ste­go li­sto­pa­da dwa ty­sią­ce dwu­na­ste­go ro­ku o go­dzi­nie dwu­dzie­stej trze­ciej, zna­le­zio­na mar­twa nie­opo­dal aka­de­mi­ków Aka­de­mii Me­dycz­nej po dzie­się­ciu dniach, czy­li trzy­dzie­ste­go li­sto­pa­da br. Dwu­dzie­sty li­sto­pa­da to był wto­rek. Przy­ja­ciół­ka Ka­mień­skiej z ro­ku, Jo­an­na Grzą­dziel, ze­zna­ła, że za­gi­nio­na po­ja­wi­ła się te­go dnia na wy­kła­dzie pro­fe­sor Ha­łoń, o go­dzi­nie ósmej ra­no, w au­li przy uli­cy Bo­row­skiej, a po tym wy­kła­dzie już nikt jej nie wi­dział, cho­ciaż mie­li te­go dnia waż­ne za­ję­cia i ko­lo­kwia, a Ka­mień­ska uczy­ła się do­brze i pod­cho­dzi­ła do swo­ich obo­wiąz­ków so­lid­nie. Wy­kład skoń­czył się o go­dzi­nie dzie­wią­tej czter­dzie­ści pięć. Ta Grzą­dziel, za­miesz­ka­ła w aka­de­mi­ku Aka­de­mii Me­dycz­nej Bliź­niak, nie­opo­dal któ­re­go zna­le­zio­no zwło­ki de­nat­ki, by­ła zdzi­wio­na, bo do­brze zna­ła pla­ny So­ni na ten dzień i wie­czór. Dzień wcze­śniej przy­je­cha­ła ro­we­rem do Grzą­dziel i ra­zem ku­ły w „ryj­cu” do ko­lo­kwium z tok­sy­ko­lo­gii u dok­to­ra Mar­ci­na Za­wadz­kie­go, od któ­re­go du­żo za­le­ża­ło. Tym­cza­sem na ko­lo­kwium już się nie po­ja­wi­ła. Co wię­cej, za­raz z wy­kła­du pro­fe­sor Ha­łoń stu­den­ci prze­no­si­li się środ­ka­mi ko­mu­ni­ka­cji zbio­ro­wej (au­to­bu­sem) do Col­le­gium Ana­to­mi­cum przy uli­cy Cha­łu­biń­skie­go na wy­kład pro­fe­so­ra Paw­ła Su­ro­wia­ka, któ­re­go de­nat­ka jesz­cze ni­g­dy nie opu­ści­ła, a na­wet nie­któ­rzy twier­dzi­li, że pod­ko­chu­je się w pro­fe­so­rze, ale ta Grzą­dziel, ja­ko naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka i po­wier­nicz­ka de­nat­ki, mo­że śmia­ło zdys­kre­dy... za­prze­czyć te­mu.


    Po­za tym, po za­ję­ciach, a ra­czej w no­cy, So­nia mia­ła za­miar za­brać przy­ja­ciół­kę na im­pre­zę. By­ło to zwią­za­ne ze spe­cy­ficz­ny­mi, mi­stycz­ny­mi za­in­te­re­so­wa­nia­mi de­nat­ki, któ­ra na­le­ża­ła do tzw. sub­kul­tu­ry go­tyc­kiej. Co to do­kład­nie ozna­cza, na­le­ża­ło­by po­pro­sić o opi­nię spe­cja­li­stę od sub­kul­tur mło­dzie­żo­wych, tu moż­na tyl­ko po­wie­dzieć, że był to ja­kiś ro­dzaj za­ba­wy w czar­ne stro­je i spo­ty­ka­nie się w dziw­nych miej­scach w cza­sie peł­ni księ­ży­ca, słu­cha­nie spe­cy­ficz­nej mu­zy­ki itd. Ze swo­jej stro­ny oso­bi­ście po­zwo­lę so­bie wy­ra­zić zdzi­wie­nie, wy­da­je mi się... w mo­im prze­ko­na­niu de­nat­ka by­ła bo­wiem już na ta­kie za­ba­wy za sta­ra, mia­ła dwa­dzie­ścia trzy la­ta. Bądź co bądź, de­nat­ce bar­dzo za­le­ża­ło na wpro­wa­dze­niu przy­ja­ciół­ki na tą im­pre­zę i w związ­ku z tym nie­obec­ność So­ni za­nie­po­ko­iła Grzą­dziel. Dzwo­ni­ła do do­mu de­nat­ki, ale tam nikt nic nie wie­dział. Do za­gi­nię­cia do­szło za­pew­ne po wy­kła­dzie, czy­li oko­ło go­dzi­ny dzie­sią­tej ra­no, ale rów­nie do­brze mo­gła się sa­ma „urwać” z za­jęć, po­je­chać na spo­tka­nie z kimś, po­paść w ja­kieś ta­ra­pa­ty i w kon­se­kwen­cji zo­stać za­mor­do­wa­na lub po­rwa­na w do­wol­nej go­dzi­nie po­mię­dzy koń­cem wy­kła­du pro­fe­sor Ha­łoń a umó­wio­nym spo­tka­niem z ko­le­żan­ką w ce­lu pój­ścia na wie­czor­ną im­pre­zę. Ma­my tu więc sze­ro­ki cza­so­kres, od dzie­sią­tej ra­no do dzie­sią­tej wie­czo­rem, kie­dy to dziew­czy­ny mia­ły się spo­tkać pod Igli­cą przed Ha­lą Lu­do­wą. Słu­cham? Tak, prze­pra­szam, przed Ha­lą Stu­le­cia.


    Po­nie­waż ro­dzi­ce przy­je­cha­li na dziel­ni­co­wy ko­mi­sa­riat jesz­cze dnia za­gi­nię­cia, zna­czy się: w dniu za­gi­nię­cia, ich zgło­sze­nie zo­sta­ło tyl­ko od­no­to­wa­ne. I, praw­dę mó­wiąc, na do­bre wzię­li­śmy się za to do­pie­ro trzy dni póź­niej, dwu­dzie­ste­go trze­cie­go, kie­dy te­le­fon de­nat­ki da­lej wy­sy­łał in­for­ma­cję o nie­obec­no­ści abo­nen­ta, zna­czy: abo­nent­ki, na kar­tach ban­ko­wych nie by­ło żad­nych ru­chów i w ogó­le nie od­no­to­wa­no żad­nej ak­tyw­no­ści de­nat­ki. Trze­ba jed­nak do­dać, że spra­wa mia­ła prio­ry­tet tyl­ko za­gi­nię­cia, a nie mor­der­stwa, i w związ­ku z tym dzia­ła­nia po­dej­mo­wa­ne by­ły ru­ty­no­wo. Prze­słu­cha­no stu­den­tów obec­nych na wy­kła­dzie pro­fe­sor Ha­łoń, któ­rzy ze­zna­li, że wi­dzie­li, jak de­nat­ka wsia­da­ła do środ­ka ko­mu­ni­ka­cji zbio­ro­wej (au­to­bu­su) przy uli­cy Bo­row­skiej, przy czym zda­nia by­ły po­dzie­lo­ne, do ja­kie­go. W każ­dym ra­zie stu­den­ci z jej ro­ku nie wi­dzie­li jej w środ­ku ko­mu­ni­ka­cji zbio­ro­wej, któ­rym je­cha­li na wy­kład pro­fe­so­ra Su­ro­wia­ka. Wsia­da­jąc do au­to­bu­su, de­nat­ka roz­ma­wia­ła przez śro­dek ko­mu­ni­ka­cji... te­le­fon ko­mór­ko­wy. Nu­me­ru nie uda­ło się zi­den­ty­fi­ko­wać, po­nie­waż był to nu­mer na kar­tę pre­pa­id. To by by­ło na ty­le na dzień dzi­siej­szy. Nu­mer i wszyst­kie po­wyż­sze in­for­ma­cje znaj­du­ją się w ak­tach, któ­re prze­ka­zu­ję. – Prze­su­nął tecz­kę w stro­nę pro­ku­ra­tor.


    
       
    


    Za­pa­dła ci­sza. Woj­tek dra­pał się w gło­wę, a pro­ku­ra­tor oszczę­dzi­ła so­bie zbęd­nych ge­stów, nie mia­ła zresz­tą zwy­cza­ju ma­ca­nia się pu­blicz­nie ani po wło­sach, ani po twa­rzy.


    – Grze­ba­li­ście w tym jej ca­łym go­tyc­kim klu­bie?


    – Co pro­szę?


    – Grze­ba­li­ście w tym jej klu­bie, no, co mia­ła iść na spo­tka­nie w no­cy? Co to za wy­głu­py? Ja­cy lu­dzie bio­rą w tym udział?


    – Wiem tyl­ko, że brał w tym udział jej brat, Iwo Przy­by­lak, ale nie py­ta­li­śmy go do­kład­nie...


    – Cho­le­ra! To już nie za­py­ta­cie. Do­bra, za­bie­ra­my się za tą ko­le­żan­kę, tą ca­łą Grzą­dziel. Te­le­fon do niej jest w ak­tach?


    – Tak, przy prze­słu­cha­niu.


    – Mu­si­my szyb­ko zdo­być re­jestr jej po­łą­czeń. Zna­czy So­ni. Je­śli Grzą­dziel nie bę­dzie nic wie­dzia­ła o tym „klu­bie”, to prze­cież ja­koś się z ni­mi kon­tak­to­wa­ła! Du­dek już wszedł do jej kom­pu­te­ra?


    Nikt nie wie­dział, więc pro­ku­ra­tor zno­wu pod­nio­sła słu­chaw­kę. Chwi­lę roz­ma­wia­ła. Bar­dzo sta­ra­ła się nie dać nic po so­bie po­znać, ale zmie­ni­ła się ca­ła na twa­rzy.


    – Pa­nu już dzię­ku­je­my – spła­wi­ła czym prę­dzej do­cho­dze­niow­ca z dziel­ni­cy. – Jak bę­dzie trze­ba, skon­tak­tu­je­my się z wa­mi. – Wy­szedł. Wszy­scy wle­pi­li oczy w pro­ku­ra­tor. W koń­cu Woj­tek nie wy­trzy­mał:


    – No i co ci Du­dek po­wie­dział?


    – Że to chy­ba ona... Idzie­my do pra­cow­ni kom­pu­te­ro­wej!

  


  



  

    

    
       
    


    Mię­dzyz­dro­je, śro­da, 5 grud­nia 2012, godz. 19.00


    
       
    


    Obu­dzi­li­śmy się w do­sko­na­łych hu­mo­rach. Kie­dy po­sze­dłem do Stu­den­ci­ka, mył zę­by nad umy­wal­ką w swo­im po­ko­ju (ła­zien­kę mie­li­śmy wspól­ną na ko­ry­ta­rzu). Po­sta­no­wi­li­śmy wy­brać się na pysz­ną ko­la­cję i na­pić pysz­nej kaw­ki. Po­go­da zro­bi­ła się cał­kiem nie­zła, by­ło oko­ło mi­nus pięć stop­ni i nie wia­ło, a śnieg we­so­ło chru­pał pod po­de­szwa­mi. Zna­łem jed­ną fan­ta­stycz­ną knaj­pę na pla­cu Nep­tu­na czyn­ną ca­ły rok, Do­lce Vi­ta się na­zy­wa­ła. Gdy już sie­dzie­li­śmy na sa­li peł­nej ja­kichś Wło­chów (tym ra­zem praw­dzi­wych), za­czął le­cieć Eros Ra­maz­zot­ti i od ra­zu spoj­rze­li­śmy po so­bie i w śmiech, po­czu­li­śmy się jak w do­mu. Kie­dy po­de­szła zna­jo­ma kel­ner­ka w blond dre­dach, za­py­ta­łem ją, co to za Wło­si.


    – To na­sze bło­go­sła­wień­stwo, wi­dzisz, ilu dzię­ki nim ma­my klien­tów w sa­mym środ­ku zi­my! To ro­bot­ni­cy z bied­nych Włoch, z bied­ne­go Po­łu­dnia, któ­rzy przy­le­cie­li ta­ni­mi li­nia­mi do nas, na bo­ga­tą Pół­noc, na sak­sy, bu­du­ją nam no­wy ho­tel, a wie­czo­ra­mi pi­ją cam­pa­ri w knaj­pie Pod Mo­lo, śpie­wa­ją O so­le mio!. U nas zaś ja­da­ją śród­ziem­no­mor­skie ko­la­cje, ma­my no­we ze­sta­wy, Ro­ma, We­ne­cja, Triest... Po­le­cam kre­wet­ki kró­lew­skie w pi­kant­nym so­sie win­nym z chi­li, spe­cjal­ność mo­je­go mę­ża. Ser Gon­za­ga di gior­no, piz­za Sy­cy­lia, pie­czy­wo czosn­ko­we z ty­mian­kiem, ore­ga­no, ba­zy­lią, oli­wa i sos wi­ne­gret gra­tis! Do te­go wi­no z To­ska­nii...


    – Ja znam ten sos, za sam ten sos moż­na by od­dać się każ­de­mu! Bie­rze­my! My tu wła­ści­wie też z Po­łu­dnia przy­je­cha­li­śmy, też do pra­cy...


    – Mam­ma! – za­wo­łał na nią je­den z wło­skich ro­bot­ni­ków i po­ka­zał pu­stą bu­tel­kę.


    – Don­na! – krzy­cza­ła in­na gru­pa z dru­gie­go ką­ta sa­li.


    – Si­gno­ra! Jesz­cze piz­za, pre­go! Jesz­cze mol­to sa­la­mi, jesz­cze scam­pi, jesz­cze do­lci!


    
       
    


    Wte­dy do re­stau­ra­cji we­szło tych dwóch za­du­ma­nych Ro­me­ów z na­szej ni­by to „ochro­ny” i osten­ta­cyj­nie na nas nie pa­trząc, za­ję­ło ostat­ni wol­ny sto­lik, a „mam­ma” za­raz przy­nio­sła nam wo­dę w szkla­nych na­czy­niach do my­cia rąk obie­ra­niem kre­we­tek uświ­nio­nych, bia­łe, kroch­ma­lo­ne ręcz­ni­ki, pie­czy­wo czosn­ko­we i pa­ty­ki do po­gry­za­nia. Oczy­wi­ście wzię­li­śmy wi­no, du­żo wi­na, ca­łą de­skę wło­skich pi­kant­nych kieł­ba­sek w pla­ster­kach, sa­la­mi, nie sa­la­mi, Stu­den­ci­na wy­cho­dził za­pa­lić, dzwo­ni­ła mu ko­mó­ra, aż w koń­cu nie wy­trzy­mał i po­wie­dział, że coś we Wro­cła­wiu śledz­two ru­szy­ło na łeb, na szy­ję, kto wie, czy nie bę­dzie­my mo­gli la­da dzień wra­cać. Zo­ba­czył mo­ją mi­nę i od ra­zu zmie­nił te­mat. Ale ja się nie da­łem tak ła­two spła­wić i za­czą­łem wy­py­ty­wać, więc w koń­cu po­wie­dział:


    – W kom­pu­te­rze tej So­ni, w ja­kimś chro­nio­nym pli­ku, zna­leź­li kil­ka zdjęć, któ­re do­wo­dzą, że al­bo bra­ła w tych za­bój­stwach udział, al­bo na­wet dzia­ła­ła sa­ma. Kil­ka ofiar sfo­to­gra­fo­wa­nych jesz­cze ży­wych, na ka­na­pie w nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nym bu­dyn­ku, po­tem mar­twych w trak­cie cha­rak­te­ry­za­cji, po­tem na miej­scu zna­le­zie­nia, ale jesz­cze przed zna­le­zie­niem i od­gro­dze­niem ta­śmą po­li­cyj­ną, przed unie­sie­niem kur­ty­ny.


    – No, ra­czej współ­udział, bo sa­ma chy­ba sie­bie i Iwa nie za­bi­ła, co?


    – Nie no, ona nie da­ła­by ra­dy sa­ma. Ale jest ja­kaś or­ga­ni­za­cja czy „krąg”, cho­le­ra wie co, ona tam się spo­ty­ka­ła, to by­ło coś mi­stycz­ne­go czy sa­ta­ni­stycz­ne­go, to mo­że być ich spraw­ka.


    – Al­bo ktoś jej te zdję­cia pod­ło­żył już po śmier­ci do kom­pu­te­ra, tak jak liść na łóż­ku... Ale ona mia­ła coś z cha­rak­te­ru, któ­ry na­zy­wam „ap­te­ka­ra”...


    
       
    


  




  

    
       
    


    Przy­po­mnia­ły mi się wszyst­kie zna­jo­me stu­dent­ki far­ma­cji, któ­re kil­ka lat te­mu wy­ka­zy­wa­ły wy­raź­ne skłon­no­ści do sub­kul­tu­ry go­tyc­kiej, ro­bie­nia „krę­gów”, jeż­dże­nia do Bol­ko­wa na Ca­stle Par­ty itd. Wła­ści­wie sta­no­wi­ły skrzy­żo­wa­nie go­tów z emo. Cho­ro­bli­wie chu­de i bla­de, wiecz­nie pi­sa­ły ja­kieś pra­ce otwie­ra­ją­ce im drzwi do la­bo­ra­to­rium peł­ne­go le­ków, przy­bie­ra­ły pseu­do­ni­my, ta­kie jak „Mi­mi”, „Be­be”, „Ca­lip­so”... Po­zna­łem je u Ar­tu­rzy­cy, kraw­co­wej, ta­kiej jak­by Bed­narz, u któ­rej szy­ły so­bie te swo­je czar­ne, go­tyc­kie ciu­chy na­bi­ja­ne ćwie­ka­mi. Wiel­bi­ły xRo­ni­xa. Mia­ły upodo­ba­nie do stra­ty­fi­ka­cji ję­zy­ka, na­kła­dek na zę­by uda­ją­cych kły, prze­bi­ja­nia i ta­tu­owa­nia się w naj­dziw­niej­szych miej­scach, kol­czy­ków na zę­bach, lo­ra­fe­nu, czar­nej, wręcz gra­na­to­wej far­by do wło­sów, pa­sów do poń­czoch, pod­wią­zek, sple­cio­nych wę­ży wy­ta­tu­owa­nych na brzu­chu, ćpa­nia pły­nu do iry­ga­cji po­chwy Tan­tum Ro­sa... Wszyst­kie uwiel­bia­ły cio­ty i wta­jem­ni­cza­ły je w swo­je czar­ne spraw­ki. A ja by­łem wte­dy ciot­ką go­tyc­ką, wa­żą­cą ty­le co osku­ba­ny kur­czak.


    Z te­go, co ro­zu­mia­łem z opo­wie­ści pod­czas za­ci­ska­nia im gor­se­tów, nie moż­na by­ło li­czyć na spe­cjal­ne atrak­cje, Ły­sa Gó­ra to mo­gło być ja­kieś miesz­ka­nie, stan­cja w blo­ku wy­naj­mo­wa­na przez jed­ną z nich, po­ko­je ume­blo­wa­ne na wy­so­ki po­łysk i tyl­ko wiel­ki, czar­ny, wło­cha­ty pa­jąk ho­do­wa­ny w sło­ju na pa­ra­pe­cie miał przy­dać te­mu miej­scu nie­co go­tyc­ko­ści. Po­tem one po­dej­mo­wa­ły pra­cę, ale ka­mu­flo­wa­ły się do­sko­na­le.


    Przy­cho­dzi­łeś do ap­te­ki i wi­dzia­łeś ste­ryl­ne­go, ja­sne­go anioł­ka, co to tyl­ko wi­ta­mi­ny, mi­ne­ra­ły i tem­pe­ra­ment że­lu do USG, a jak za­glą­da­łeś do port­fe­la, już na se­kun­dę ob­li­zy­wa­ły kieł al­bo roz­chy­la­ły bia­ły far­tuch, a tam wi­siał od­wró­co­ny krzyż czy choć­by czasz­ka. To był ich ma­ły, a mo­że du­ży ap­te­kar­ski berg, czerń ma­ją­ca je uchro­nić przed wszech­obec­ną kli­nicz­ną bie­lą, hi­gie­ną in­tym­ną, nie­pie­nią­cy­mi się szam­po­na­mi bez pa­ra­be­nów, sul­fa­tów i za­pa­chu. Przy­cho­dzi­ły do Ar­tu­rzy­cy, przy­no­si­ły wy­nie­sio­ne z ap­te­ki prób­ki ko­sme­ty­ków, le­ki, przy­mie­rza­ły swo­je cia­sne gor­se­ty i sze­ro­kie kry­no­li­ny, pe­ru­ki, ry­so­wa­ły so­bie pie­przy­ki na pier­siach i ro­bi­ły „zjaz­dy na Ły­sej Gó­rze”, a raz na rok me­ga­zjazd w Bol­ko­wie na Ca­stle Par­ty, na któ­rym od­da­wa­ły się chu­dym emu­siom w za­ła­ma­niach mu­ru obron­ne­go. Po­tem wy­cią­ga­ły czar­ną kred­kę i czar­ny cień, po­pra­wia­ły so­bie i emu­sio­wi ma­ki­jaż i szły da­lej w noc.


    Nie brzmia­ło to zbyt po­waż­nie, ale je­śli nie za­prze­sta­ły swe­go pro­ce­de­ru aż do dziś, to kto wie, jak to się wszyst­ko roz­wi­nę­ło przez te kil­ka lat, przy ty­lu no­wych le­kach an­ty­de­pre­syj­nych i li­fe co­achach wpły­wa­ją­cych na kre­atyw­ność. Po­tra­fi­ły wy­ko­rzy­stać ta­jem­ne wła­ści­wo­ści kro­pli do oczu, spi­ry­tu­su, sy­rop­ków, od­są­czyć wo­dę, uzy­skać naj­czyst­szą ko­ka­inę. Na­wią­zy­wa­ły do po­sta­ci baj­ko­wych wiedźm, któ­re też by­to­wa­ły na obrze­żach ap­te­kar­stwa, cza­rów, ja­sno­widz­twa i ku­rew­stwa. Ale wszyst­kie te ich sztucz­ne kły zbyt mi pach­nia­ły prze­bie­ran­ką na Hal­lo­we­en, że­by brać je na po­waż­nie. A z dru­giej stro­ny, je­śli ona od gra­ba­rza do­sta­ła „gło­wę ja­kiejś la­ski” i „ją ob­go­to­wy­wa­ła w garn­ku”, to śmia­ło mo­gła to so­bie „wrzu­cić do ima­żu”, jak ma­wiał pe­wien wro­cław­ski po­eta ro­bot­nik. „Ona już się z tym nie kry­je, ona już so­bie to wsa­dzi­ła do ima­żu”. Na za­sa­dzie: ta­ka je­stem cza­row­ni­ca, pro­szę, wszyst­kie po­bi­łam! Wte­dy już ta gło­wa wpro­wa­dzo­na do za­ba­wy sta­je się tro­chę ko­lej­ną dy­nią na Hal­lo­we­en, z pla­sti­ko­wym kłem na zę­bie i roz­cię­tym jak u wę­ża ję­zy­kiem.


    
       
    


    – My­śmy u niej zna­leź­li tyl­ko ro­hyp­nol czy też ja­kąś re­cep­tę? War­to by zna­leźć re­cep­tę i zo­ba­czyć, kto ją wy­pi­sał. Za­ło­żę się, że w tym ich klu­bie są głów­nie dziew­czy­ny z me­dy­cy­ny i far­ma­cji. A je­śli Iwo też tam na­le­żał, to po­win­ni jak naj­szyb­ciej prze­szu­kać je­go po­kój...


    – Dziew­czy­na mia­ła już dwa­dzie­ścia trzy la­ta, by­ła za sta­ra na ta­kie go­tyc­kie za­ba­wy. Te ap­te­ka­ry lu­bo­wa­ły się w bre­locz­kach z trum­na­mi, ho­do­wa­ły pa­ją­ki, ale w ży­ciu nie wi­dzia­ły tru­pa i ucie­ka­ły­by, gdzie pieprz ro­śnie, jak­by zo­ba­czy­ły sek­cję.


    – By­ła za sta­ra na za­ba­wy, ale mo­że to już prze­sta­ły być za­ba­wy? A że wi­dzia­ły tru­pa, i to do­głęb­nie, to jest dla mnie oczy­wi­ste, przy­naj­mniej te z me­dycz­nej. Ta na­wet prze­cież, fuj... Za­py­tam ko­goś z Zet­em­esu, czy ja­kaś stu­dent­ka nie wy­ka­zy­wa­ła wy­jąt­ko­we­go za­in­te­re­so­wa­nia te­ma­tem.


    
       
    


    Blon­dyn­ka po­da­ła kre­wet­ki. Ja mo­gę jeść ro­ba­le i roz­ma­wiać o tru­pach, ale że nie każ­dy, to umil­kłem i za­ję­li­śmy się kon­tem­pla­cją te­go naj­pysz­niej­sze­go na świe­cie so­su, z nu­ta­mi wi­na, czosn­ku, chi­li, ty­mian­ku i cze­go tam jesz­cze. Je­dząc, do­da­łem tyl­ko:


    – Na ro­hyp­nol żad­na re­cep­ta by się jej nie przy­da­ła, bo on już od daw­na wy­co­fa­ny z ap­tek. Mo­że dok­tor Kraś­ko? Za­uwa­ży­łeś, ile tu wszę­dzie me­dy­cy­ny w tej hi­sto­rii? A wiesz, że ty­tuł Śmierć i me­dy­cy­na jest już od lat za­ję­ty, więc je­śli to mia­ło­by się przy­dać... Słu­chaj, ten Iwo też na­le­żał do te­go ja­kie­goś go­tyc­kie­go klu­bu. Czy­li on wy­brał się tam w noc, kie­dy zni­kła So­nia? Bo mia­ło być ze­bra­nie?


    – Wła­śnie, cie­ka­we, czy oni spy­ta­li te­go do­cho­dze­niow­ca o to, co każ­dy z do­mow­ni­ków ro­bił dwu­dzie­ste­go li­sto­pa­da! Kur­de, my tu mar­nu­je­my czas, tam trze­ba być! A ci, zo­bacz – wska­zał ocza­mi na na­szą ni­by to ochro­nę – za­mó­wi­li bu­tel­kę mi­ne­ral­nej i dwie szklan­ki i jesz­cze po­pro­szą, że­by im wy­pi­sa­ła na nią fak­tu­rę na po­li­cję! A nie, no pro­szę, jed­nak her­ba­ta nad­cho­dzi, za­sza­le­li!


    Blon­dy­na nio­sła ku na­szym Ro­me­om przed­mieść her­ba­tę w dzba­nusz­ku i oczy­wi­ście dwie fi­li­żan­ki. Wło­si zro­bi­li tu już so­bie ma­łe Wło­chy, wręcz San Re­mo, raz po raz wy­bu­cha­li dzi­kim śmie­chem, wo­ła­li „mam­ma” i „don­na”, a mi­mo że ro­bot­ni­cy, to w ko­ra­li­kach na szyi, chust­kach na gło­wie...


    
       
    


    A we mnie na­ra­sta­ła co­raz więk­sza tę­sk­no­ta za lu­jem, naj­chęt­niej sam bym się wy­pu­ścił te­raz no­cą na Gry­fa Po­mor­skie­go, przez kiosk, w siat­kę bym na­ku­po­wał i za­niósł, a po­tem z nim już ra­zem wszę­dzie cho­dził, z oso­bi­stą ochro­ną. Ale już to wi­dzę, jak mnie Stu­den­cik pu­ści sa­me­go. A na­wet jak sam pój­dę, to za­raz któ­ryś z tych na­szych opie­ku­nów bę­dzie za mną osten­ta­cyj­nie wszę­dzie cho­dził. Po­za tym luj mo­że prze­by­wać obec­nie na zmy­wa­ku w New­ca­stle, do­kąd się wy­bie­rał, kie­dy ostat­nio do nie­go dzwo­ni­łem. Po­sta­no­wi­łem za­ła­twić to spo­so­bem.


    – Słu­chaj, ten nasz mor­der­ca ni­g­dy się nie ujaw­ni, gdy bę­dzie­my ra­zem. Po­win­ni­śmy się roz­dzie­lić. Liść pod­ło­żył, jak by­łem sam, pier­ścio­nek – jak by­łem z pa­nem Ząb... to zna­czy, też jak nie by­li­śmy ra­zem, prze­cież do nas nie po­dej­dzie do sto­łu! Pa­mię­tasz ten film Zbrod­niarz i pan­na? Ona by­ła wy­sta­wia­na na wa­bia, ale sa­ma, a Cy­bul­ski nie był do niej przy­kle­jo­ny. Po­za tym mó­wi­łem ci, że ca­ła ta spra­wa co­raz bar­dziej pach­nie mi mo­im drwa­lem, po­wi­nie­nem pójść do nie­go, do ja­ski­ni lwa. Po­wi­nie­nem uru­cho­mić tu mo­je kon­tak­ty, Ja­dzię Par­szy­wą, lu­ja, pa­na Wojt­ka tak­sów­ka­rza, An­ge­lę z bi­blio­te­ki... No co się tak pa­trzysz, jak­bym zwa­rio­wał? Ja w ogó­le po­wi­nie­nem pójść no­co­wać u Kre­we­ty, że­by każ­dy ob­ser­wa­tor wi­dział, że je­stem sam.


    – A jed­nak u Kre­we­ty! Już się do niej prze­ko­na­łeś...


    
       
    


    Za­pła­ci­li­śmy, po­szli­śmy do Rasz­pli, spa­ko­wa­li­śmy mnie, w tak­sów­kę i oto sta­łem przed tym pło­tem krzy­wym na Gry­fa Po­mor­skie­go, czy­ta­łem ogło­sze­nie przy­kle­jo­ne na oknie, że „sprze­dam wó­zek in­wa­lidz­ki w ide­al­nym sta­nie, la­skę i gar­de­ro­bę mę­ską pra­wie no­wą, le­ki na ast­mę le­d­wo na­po­czę­te”. Przedar­li­śmy się przez ba­ry­ka­dy z od­gar­nię­te­go z uli­cy śnie­gu i oto przy­ci­ska­li­śmy gu­zik przy furt­ce w pło­cie, ale nie dzia­łał, za­marzł, w koń­cu czło­wiek czu­je, kie­dy na­ci­ska gu­zik i nic się nie dzie­je. We­szli­śmy na po­dwór­ko i za­dzwo­ni­li­śmy do drzwi.


    – No wiesz, jak ona ca­ły czas oglą­da w te­le­wi­zji o se­ryj­nym mor­der­cy gra­su­ją­cym w Pol­sce, to prze­cież nie otwo­rzy dwóm fa­ce­tom po ciem­ku!


    Jed­nak by­ło wi­dać, że szel­mut­ka jest, bo dym le­ciał z ko­mi­na i szy­by roz­świe­tlał te­le­wi­zor. Dzwo­ni­li­śmy, pu­ka­li­śmy, krzy­cze­li­śmy „pa­ni otwo­rzy, let­ni­cy!”, La­to z Ra­diem, sur­re­alizm, pa­ra z ust. Sta­li­śmy tak już ja­kieś pięt­na­ście mi­nut, obe­szli­śmy po­dwór­ko, kur­nik na wy­na­jem, stud­nię, sznur­ki na pra­nie, aż w koń­cu przed dom Kre­we­ty za­je­cha­ła po­li­cja. I te­raz ci szli na nas, jak­by chcie­li nas skuć, aż Stu­den­cik mu­siał wy­cią­gnąć swo­ją od­zna­kę i wy­sta­wić ją przed sie­bie jak krzyż na dia­bła.


    Je­den po­li­cjant to był ta­ki za­je­bi­sty luj, że wszyst­ko prze­sta­ło się dla mnie li­czyć. Ły­sa Gó­ra. Ły­sa gó­ra mię­śni w ol­brzy­mim ciem­no­gra­na­to­wym ska­fan­drze z żół­tym na­pi­sem „po­li­cja”. Dla­cze­go oni nas nie chro­nią, tyl­ko ja­kaś Cier­pisz z trwa­łą na ba­ra­na?! Któ­ra pew­nie te­raz sie­dzi w ko­ście­le na ro­ra­tach, bo na­wet jej jesz­cze nikt nie wi­dział na oczy.


    – Pa­ni Ha­li­no, niech pa­ni otwie­ra, to nie żad­ni mor­der­cy!


    Spra­wa zo­sta­ła wy­ja­śnio­na i te­raz Kre­we­ta na uprzej­me pu­ka­nie po­li­cjan­tów (bo ca­ły czas pod­glą­da­ła) już osta­tecz­nie mu­sia­ła otwo­rzyć.


    
       
    


    Ja­koż wszy­scy zna­leź­li­śmy się w pach­ną­cej lacz­ków doj­rze­wa­ją­cych fer­men­ta­cją sie­ni.


    O dzi­wo, za­miast w ru­inie, Kre­we­ta by­ła, jak na tę po­rę dnia i ro­ku, za­dba­na. Wło­sy utle­nio­ne na bia­ło i wy­pro­sto­wa­ne, bla­sza­ne pa­pu­gi w uszach, bam­bo­sze ró­żo­we z wiel­ki­mi pom­po­na­mi.


    Coś tam ga­da­ła, że czu­ła, że od­czu­wa­ła roz­licz­ne od­czu­cia, że tej zi­my na nar­ty przy­ja­dę, ale ja już my­śla­łem głów­nie o tym, ja­ką by in­try­gę ma­da­me de Mer­teu­il zro­bi­ła, że­by za­miast Cier­pisz Ja­dwi­gi, star­szej pa­ni na ro­wer­ku z trwa­łą na ba­ra­na, ten wiel­ki, ły­sy blon­dyn (bo z ja­kie­goś po­wo­du by­łem pe­wien, że blon­dyn, mo­że po brwiach po­zna­łem) zo­stał od­de­le­go­wa­ny do mej wy­łącz­nej ochro­ny, to by by­ło! Chwi­lo­wo jed­nak we­szli­śmy do „sa­lo­nu”.


    Te­go jej spa­ra­li­żo­wa­ne­go nie by­ło. W te­le­wi­zji le­cia­ło You Can Dan­ce, z Kry­sty­ną Ma­zu­rów­ną w ro­li głów­nej wy­gra­nej. Obok sta­ła ma­ła, ustro­jo­na głów­nie bia­łą wa­tą i bar­dzo vin­ta­ge’owy­mi ozdo­ba­mi cho­in­ka.


    – Co, zno­wu tyl­ko za­się­gnąć ję­zy­ka? – za­py­ta­ła, bo cie­ka­wość już ją pod pan­ce­rzy­kiem kre­wet­ko­wym roz­wa­la­ła. – Ostat­nio tak tu na­roz­ra­bia­li­ście, że plot­ki do dziś cho­dzą po mie­ście. Nor­mal­nie ja­kieś gen­der. Strze­la­ni­na, po­wy­bi­ja­ne szy­by, kosz­ty, a kto za­pła­ci? Ten ca­ły Ku­rek czy Kran się za­szył w la­sach, to strasz­nie dziw­nie i cie­ka­wie tak się za­szyć w la­sach, hi hi... Wszy­scy: „Gdzie je­dziesz?”, „A na Ma­jor­kę, a na Te­ne­ry­fę”, a ty od­po­wia­dasz: „A... za­szy­ję się w la­sach”. Mój był za­szy­ty, ale w Szcze­ci­nie, w Ośrod­ku Le­cze­nia Od­wy­ko­we­go, ale że­by w la­sach? Te­raz zno­wu wszy­scy mó­wią tyl­ko o tym, że na tej dro­dze na le­śni­czów­kę zna­le­zio­no gło­wę i dwie od­cię­te ludz­kie dło­nie... – po­wie­dzia­ła, ze­zu­jąc na lo­kal­ne­go po­li­cjan­ta, czy w ogó­le mo­że o tym mó­wić. – Dwie dło­nie i gło­wę, nie do roz­po­zna­nia z po­wo­du zgni­cia. O ni­czym in­nym w ko­lej­ce do Bie­dron­ki i Net­to się nie mó­wi­ło. My­ślę so­bie, oho, nic, tyl­ko zno­wu ktoś się pró­bo­wał u nas za­szyć w la­sach, a las nie­bez­piecz­ny! Ma­li­now­ski tu się błą­ka, bo czy zgi­nął, kto wie, zna­leź­li tyl­ko mo­to­cykl, to mo­że też się za­szył i te­raz gra­su­je za­szy­ty już ty­le lat? Bę­dzie pan wy­naj­mo­wał? – za­py­ta­ła bez na­dziei i za­raz ugry­zła się w ję­zyk, bo po­li­cja, a to wszyst­ko nie­le­gal­nie.


    – Bę­dę wy­naj­mo­wał bu­dę w ogro­dzie.


    Kre­we­ta spoj­rza­ła na po­li­cjan­tów spa­ni­ko­wa­na.


    – Pro­szę pa­na, ja nie wy­naj­mu­ję po­ko­jów, jak ta zza pło­ta, któ­ra po pro­stu bie­rze od let­ni­ków pie­nią­dze do rę­ki, ani ra­chun­ku, ani fak­tu­ry, ani się z te­go nie roz­li­cza, ani nie ma za­le­ga­li­zo­wa­nej dzia­łal­no­ści!


    – No już do­brze, nie przy­szli­śmy tu z urzę­du po­dat­ko­we­go, pa­ni mu wy­naj­mie tą bu­dę – po­wie­dział Ły­sa Gó­ra.


    – Pro­szę pa­na, ja... To jest pa­wi­lon, bun­ga­low, a nie bu­da. Po­za tym te­raz to ja pa­nu tu po­ście­lę, tu u mnie, mój umarł, swo­je la­ta już miał, je­sie­nią umarł. – Przy­wo­ła­ła na chwi­lę po­grze­bo­wą mi­nę.


    – A, umarł – po­wie­dzia­łem. No tak, sko­ro ona wó­zek w ide­al­nym sta­nie sprze­da­je...


    – Umarł – po­wtó­rzył Stu­den­cik i wbił wzrok w zie­mię, ak­tor mój, sza­ła­wi­ła!


    – No tak – mruk­nę­li po­li­cjan­ci. – A kon­ce­sji na wy­na­jem jak nie by­ło, tak nie ma.


    – Umarł, a ja już z no­wym za­rę­czo­na!


    – Z no­wym? – za­py­ta­łem, choć wca­le mnie to nie dzi­wi­ło, zna­łem te wiecz­ne wdo­wy, wy­cho­dzą­ce za mąż za wciąż no­we nie­ru­cho­mo­ści.


    – Z no­wym... – mruk­nął Stu­den­cik i jesz­cze bar­dziej, ak­tor, po­smut­niał.


    – Z no­wym – przy­tak­nął po­li­cjant Ły­sa Gó­ra, bo pew­nie już ją też znał jak zły sze­ląg.


    – A nie za szyb­ko? – wy­pa­lił na­gle ten dru­gi, chu­dy z wą­sem. Wszy­scy za­mar­li na ta­ki na­gły za­mach na Kre­we­tę. – W ża­ło­bie już o no­wym my­śleć? Nie za szyb­ko?


    – U mnie tak, ser­ce za­wsze mu­si być za­ję­te. Pan Bo­lek, ten, co ma fryt­ki... Pięk­ną ma dział­kę przy sa­mym mo­rzu i wil­lę, i w ogó­le...


    I pew­nie też już le­d­wo dy­cha... To dla­te­go ta­ka za­dba­na i ca­ła w skow­ron­kach, bo ona te­raz w wer­sji „Ale­xis”! Cie­ka­we, któ­ry to już jej mąż. Ale że ona mi tu, u sie­bie, „po­ście­li” to nie­do­brze, nie daj Bo­że ona i do mnie star­tu­je?


    – Ja mo­gę na ogro­dzie spać.


    – A gdzie tam na ogro­dzie, pan, ta­ka gwiaz­da, no i tam się nie da te­raz do­grzać, zresz­tą prąd dro­gi, ja jesz­cze...


    „Nie zo­sta­łam mi­lio­ner­ką”, jesz­cze trzy mał­żeń­stwa przede mną! Wszę­dzie te in­kar­na­cje Pau­li!


    – ...na­wet nie na­pa­li­łam...


  


  



  
    

    
       
    


    Mię­dzyz­dro­je, śro­da, 5 grud­nia 2012,

    godz. 22.15, po­kój u Kre­we­ty


    
       
    


    Umó­wi­li­śmy się ze Stu­den­ci­kiem, że ju­tro wpro­wa­dzi się tu je­den z na­szych ni­by to ochro­nia­rzy, a on tym­cza­sem po­ga­da z tą Ły­są Gó­rą, mo­że coś wskó­ra. Po ich wyj­ściu po­sze­dłem „do sie­bie”. Po­kój, na­le­ży do­dać, po mę­żu, z łóż­kiem, w któ­rym on pew­nie umie­rał. Mam w nim spać. Ona cią­gle wcho­dzi w po­dom­ce w ży­ra­fy i py­ta, czy cze­goś nie trze­ba. Raz wresz­cie po­wie­dzia­łem, że pro­szę o her­ba­tę, to ją wy­wia­ło, bo nie chcia­ła so­bie ro­bić do­dat­ko­we­go eks­pen­su. Wszyst­ko tu by­ło sta­re i mia­ło spe­cy­ficz­ny, lek­ko słod­ka­wy za­pach. Bar­dzo chcia­łem się wy­ką­pać, ale do ła­zien­ki mu­siał­bym iść przez jej sy­pial­nię, a po­za tym zna­łem już ten za­rdze­wia­ły bro­dzik.


    
       
    


    Szyb­ko się ubra­łem jak na Sy­bir i po­wo­li, że­by się nie po­śli­znąć, po­szu­ra­łem na zna­jo­my przy­sta­nek PKS. Nie chcia­ło mi się wie­rzyć, że w ta­kie zim­ni­sko lu­je bę­dą tam ster­czeć, i słusz­nie, bo ni­ko­go nie za­sta­łem. Po­tem po­sze­dłem do Net­to po ja­kieś żar­cie na noc i po ka­wę, bo prze­cież nie bę­dę się ca­ły czas uże­rał o to z Kre­we­tą. Mi­mo bra­ku wi­dow­ni pro­duk­ty żyw­no­ścio­we i ba­dzie­wia ist­nia­ły nie­wzru­sze­nie i do­stoj­nie w świe­tle lamp ja­rze­nio­wych. Za­opa­trzy­łem się w ibu­prom za­to­ki, chu­s­tecz­ki hi­gie­nicz­ne, snic­ker­sy, pi­wo w pusz­ce, ru­ti­na­ceę, pa­tycz­ki do czysz­cze­nia uszu, jaj­ko-nie­spo­dzian­kę, czip­sy lej­sy, hol­l­sy, vi­ce­roye, kri­sta­le, za­pal­nicz­kę, pa­stę i szczo­tecz­kę do zę­bów, pil­ni­czek do pa­znok­ci, go­lar­kę, ga­zet­kę „Świat Mo­to­cy­kli” i in­ną z go­ły­mi ba­ba­mi na mo­to­cy­klach, red bul­la i mnó­stwo in­nych rze­czy.


    By­ło ci­cho. Wio­cha by­ła wy­lud­nio­na. Choć mia­łem lę­ki, że mo­że ten ja­kiś po­my­le­niec mnie śle­dzi, wy­star­czy­ło spoj­rzeć, aż po ho­ry­zont ze­ro lu­dzi, tyl­ko śnieg i me­wy krzy­czą. Po­nie­waż nie ku­pi­łem zbyt wie­le i wszyst­ko zmie­ści­łem w ma­łym ple­cacz­ku, po­sze­dłem jesz­cze na Pro­me­na­dę Gwiazd pod Ho­tel Wie­deń­ski, że­by spraw­dzić, czy cho­ciaż Ja­dzia Par­szy­wa sie­dzi na sta­no­wi­sku. Otrze­pa­łem bu­ty ze śnie­gu przed wej­ściem. Przy­wi­ta­ło mnie ogło­sze­nie po nie­miec­ku o Wiel­kim Ba­lu Syl­we­stro­wym, ar­ty­ści z sa­mej War­sza­wy, po­ka­zy fa­jer­wer­ków, bi­le­ty tyl­ko po sto eu­ro i w ogó­le. Na ra­zie jed­nak nie by­ło żad­ne­go syl­we­stra, tyl­ko ki­cha. A w tej kisz­ce sie­dzia­ła Ja­dzia Par­szy­wa, ska­co­wa­na i trzeź­wa jak świ­nia. Pa­trzy­ła smęt­nie na ser­wet­ki w por­ce­la­no­wym sto­jacz­ku, jak­by tam po­ka­zy­wa­li ja­kiś film o niej, z nie­miec­kim dub­bin­giem. No, na­resz­cie ktoś zna­jo­my!


    
       
    


    Ja­koż rzu­ci­li­śmy się so­bie z kur­wą w ob­ję­cia, za­raz za­si­li­łem jej pod­upa­dły już kre­dyt, bo prze­cież ta abs­ty­nen­cja nie z wła­snej wo­li, na­kar­mi­łem Ja­dzię de­se­rem lo­do­wym „Flo­ri­da”, z licz­ny­mi pa­ra­sol­ka­mi, kre­mem suł­tań­skim, wu­zet­ką, wla­łem w nią ka­wę i gin Gor­don’s Dry, sam też ni­cze­go so­bie nie od­ma­wia­jąc, po­nie­waż od te­go śledz­twa pry­sły już ostat­nie za­po­ry. Za­pa­li­li­śmy po marl­bo­ro przed ho­te­lem. By­ło nie­co wkur­wia­ją­ce, że co po­de­szli­śmy za bli­sko drzwi, to za­raz się roz­su­wa­ły i trze­ba się by­ło co­fać, więc w koń­cu w ogó­le wy­szli­śmy na pod­jazd.


    Opo­wie­dzia­łem Ja­dzi wszyst­kie wy­pad­ki od po­cząt­ku do koń­ca. Wie­lo­krot­nie pod­czas mo­jej opo­wie­ści wy­ko­ny­wa­ła ru­chy rąk i gry­ma­sy ust, jak­by chcia­ła mi prze­rwać i coś do­dać, ale nie po­zwa­la­łem, aż za­koń­czy­łem py­ta­niem o tą gło­wę i dło­nie na dro­dze na le­śni­czów­kę i o te­go Kra­na, co to ni­by za­szył się w la­sach. Ona, gdy zro­zu­mia­ła już, że te­raz wresz­cie mo­że mó­wić, aż nie wie­dzia­ła, jak za­cząć, aż ją za­tka­ło, ty­le na­raz chcia­ła z sie­bie wy­rzu­cić.


    
       
    


    – Za... za... za­szył się! Za­szył się w la­sach, hi hi! A kto go tam wie, czy on za­je­bał tą dok­to­ro­wą, lam­pu­ce­rę, rasz­plę, pin­dę, mu­rew, czy nie, nie jest to wszyst­ko wca­le jesz­cze po­wie­dzia­ne. Czy się za­szył w la­sach, czy, daj­my na to, wy­lą­do­wał w Ko­ło­brze­gu i tam ży­je z ro­bie­nia le­wa­ty­wy bo­ga­tym sta­rym Niem­kom. Ja go w ogó­le nie cza­ję, te­go ko­le­sia. Czy ty wiesz, że jest już u nas bo­toks? Bo był tyl­ko w se­zo­nie, a te­raz Ru­da za­ło­ży­ła ca­ło­rocz­ny. Zo­bacz! W ogó­le mi się tu nie marsz­czy, ro­bię lwa i się nie marsz­czy!


    Twój, ten ca­ły ni­by drwal, to sie­dzi u sie­bie w le­śni­czów­ce, no­sa nie wy­nu­rza. Ten Miesz­ko wy­był i ty­le go wi­dzie­li. Ale dziw­nie tu się dzie­je, dziw­nie. Z tą gło­wą i w ogó­le. No, szła ba­ba na grzy­by je­sie­nią, tu jak się idzie na Grod­no, i zna­la­zła gło­wę oraz dwie dło­nie. Ba­ba w pisk, ale oczy­wi­ście mia­ła ko­mór­kę.


    Gło­wa. Zno­wu. Gło­wa, któ­ra jesz­cze nie zdą­ży­ła stać się czasz­ką, ale jest na do­brej dro­dze. Zno­wu w miej­scu zwią­za­nym z mo­ją pro­zą.


    
       
    


    – Bądź tu mą­dra. Nie wiem, cze­mu ja tu jesz­cze sie­dzę. Kur­wi­szon Jaś­ka mó­wi, że po pro­stu bak­cy­la zła­pa­łam. No, też praw­da. Że moż­na zła­pać bak­cy­la Mię­dzyz­dro­jów i już cię nie wy­pusz­czą.


    Wiem coś o tym.


    – No więc ba­ba na­ro­bi­ła ra­ba­nu, Cier­pisz przy­je­cha­ła, ci twoi, co ich tak uwiel­biasz, przy­je­cha­li, ze Szcze­ci­na by­ły po­sił­ki wzy­wa­ne. Naj­pierw wszy­scy my­śle­li, że to Kran, ale z cze­goś tam po­zna­li, że nie. Mo­że po zę­bach. Ja na przy­kład mam kol­czyk na zę­bie, wi­dać? – wy­szcze­rzy­ła się, uka­zu­jąc zło­tą krop­kę – to­by mnie po tym po­zna­li. My­ślę, że oni z tą gło­wą i rę­ka­mi utknę­li. Każ­da ba­ba wy­naj­mu­ją­ca ma swój po­gląd, jed­ne, że­by się z tym nie ob­no­sić, bo to od­stra­szy let­ni­ków, in­ne, że wła­śnie przy­cią­gnie, bo lu­dzie te­raz ta­cy, że „na gło­wę” przy­ja­dą. Po­dob­no ma­ją też w se­zo­nie ro­bić opro­wa­dza­nie po te­re­nie two­imi śla­da­mi, ale nie wie­dzą, czy to się opła­ci, bo wiesz, że ho­ło­ta nic nie czy­ta. No, ale ta An­ge­la z bi­blio­te­ki coś tam knu­je.


    Ten ca­ły, jak to go na­zy­wa­łeś, Roz­kle­ko­ta­ny, wró­cił do sie­bie do Ham­bur­ga i się wię­cej nie po­ka­zał. Pan Ka­zi­mierz i Do­mi­no wście­kli, bo ta gło­wa wy­glą­da na po­ra­chun­ki ma­fij­ne, a wia­do­mo, kto tu jest ma­fią... Two­ja Kre­we­ta swo­je­go po­cho­wa­ła i zno­wu się haj­ta, bo już jej je­go ren­ta nie przy­słu­gu­je. A haj­ta się z Bol­kiem od flip­pe­rów, ale ja­ki on ma w tym in­te­res? Chy­ba ten sam, co ona, bo ona już tro­chę tych nie­ru­cho­mo­ści zdą­ży­ła odzie­dzi­czyć. Słu­chaj, Mi­chaś­ka, czy ty wiesz, że jest no­wa od­żyw­ka do rzęs, na­zy­wa się re­vi­ta­lash, po któ­rej nor­mal­nie ro­sną rzę­sy na cen­ty­metr, zo­bacz, ja­kie mam, mo­żesz po­cią­gnąć, cią­gnij, praw­dzi­we! Dwa cen­ty­me­try! Trzy mie­sią­ce sma­ru­jesz i na­gle masz! I usta mam no­we, zo­bacz, ile po­wierzch­ni do ma­lo­wa­nia, ile na to idzie szmin­ki, Je­zu, że­by te ca­łe ol­brzy­mie ob­sza­ry po­kryć! No, ale się zwra­ca, bo te­raz słu­chaj: WŁO­SI!


    – Mów, co z lu­jem, do cho­le­ry! Luj! Nie pa­mię­tasz ta­kie­go chło­pa­ka, co w gó­rze czy do­le od pi­dża­my szedł sam la­sem, a tyś się dar­ła „lu­uuju”?


    Na to, jak za na­ci­śnię­ciem gu­zicz­ka, Ja­dzia do­sta­ła od ra­zu głu­paw­ki i za­czę­ła się hi­ste­rycz­nie, per­li­ście śmiać, a że mia­ła chryp­kę, był to śmiech bar­dzo chra­pli­wy i ob­sce­nicz­ny, aż dwie sta­re, si­we Niem­ki, pi­ją­ce her­ba­tę zio­ło­wą („ge­zun­dhaj­tliś te”), spoj­rza­ły na nią z pro­te­stanc­ką na­ga­ną w oczach.


    – A wy cze­go tu jesz­cze szu­ka­cie? – krzyk­nę­ła w ich stro­nę Ja­dzia. – Bo­że, co to jest za na­ród nad­po­bu­dli­wy, że też ta ston­ka w do­mu nie usie­dzi! Mróz, za­spy, zi­ma stu­le­cia, kur­wa, one mu­szą tu i tak się przy­plą­tać, psim za­przę­giem, ale przy­ja­dą. Rałs na hał­ze! Haj Hi­tla! – aż mu­sia­łem ją uci­szyć, bo jak każ­da al­ko­ho­licz­ka upi­ja­ła się bar­dzo szyb­ko i te­raz sa­lu­to­wa­ła w stro­nę sta­rych Nie­mek, Bo­gu du­cha win­nych, któ­re pi­ły swo­ją her­ba­tę pro­te­stanc­ką, opła­ca­ną z trze­cie­go i czwar­te­go fi­la­ra. Za­czę­ły na to od­kła­dać pie­nią­dze już za Hi­tle­ra.


    Ale ona jesz­cze się do koń­ca o Niem­cach nie wy­po­wie­dzia­ła, więc te­raz za­czę­ła mi kla­ro­wać ści­szo­nym gło­sem, wy­ma­chu­jąc pa­ra­sol­ką z drin­ka:


    – Nie­na­wi­dzę. Po­wiedz mi, dla­cze­go Cze­chów, Ro­sjan, Ukra­iń­ców, Li­twi­nów tu nie ma, prze­cież też są na­szy­mi są­sia­da­mi! Bia­ło­ru­si­nów, o, dla­cze­go nie ma? Że też in­ne na­ro­dy, na­wet Szwe­dzi, za­pa­dły już w sen zi­mo­wy, a to gó­wien­ko z Frank­fur­tu nad Od­rą nie mo­że, mu­si da­lej bu­do­wać me­tro, bu­do­wać swo­je dwor­ce, czy­ścić okna, jeź­dzić, zwie­dzać, mu­si pójść do re­zer­wa­tu żu­brów, te­raz, w zi­mie, bo to je­dy­na u nas atrak­cja tu­ry­stycz­na. Ej, wy! – krzyk­nę­ła w stro­nę sta­rych Nie­mek – do was mó­wię, kur­wy! Do żu­brów! Won, już do żu­brów! Zwie­dzać! Al­bo le­piej – roz­kasz­la­ła się. – Le­piej raus stąd nach Kra­kau, nach Oświę­cim, tam że­ście so­bie sa­mi lu­na­park za­fun­do­wa­li, to te­raz zwie­dzaj­cie!


    No... No, pięk­ne se bu­ci­ki do gór­skiej wspi­nacz­ki ku­pi­łaś... Bar­dzo pa­su­ją do brą­zo­wych spodni od gar­ni­tu­ru za­pra­so­wa­nych w kan­cik, szcze­gól­nie te od­bla­sko­we spor­to­we ele­men­ty...


    Ty wiesz, że one są ni­by na wa­ka­cjach tu­taj, ni­by ma­ją wol­ne i Sło­wia­nin by chlał do ra­na, a po­tem spał do wie­czo­ra, a one się za­cho­wu­ją jak w obo­zie, one wsta­ją o pią­tej ra­no, ro­bią gim­na­sty­kę, w ogó­le, kto o pią­tej ra­no ro­bi gim­na­sty­kę? Kto, do kur­wy nę­dzy, o pią­tej ra­no ro­bi gim­na­sty­kę? O szó­stej już są na śnia­da­niu ho­te­lo­wym, ale tor­ci­ku nie we­zmą, tyl­ko ja­kieś pro­te­stanc­kie su­char­ki, her­bat­kę zio­ło­wą i o siód­mej do ro­bo­ty! DO ŻU­BRÓW!!! Zwie­dzać! Fo­to ma­chen! Je­chać wy­na­ję­tym tram­wa­jem z na­gra­niem po szwab­sku, że po le­wej Dom Zdro­jo­wy, a po pra­wej park Zdro­jo­wy! I ta­ka jed­na z dru­gą my­śli, że od­po­czy­wa... O, zo­bacz, jak te­raz nas ob­ga­du­ją, jak szep­czą mię­dzy so­bą ta Al­fre­da z Wi­ni­fre­dą! Rałs szla­fen! Mor­gen ar­baj­ten! DO ŻU­BRÓW!


    – O lu­ju mów, bo ani jed­ne­go drin­ka wię­cej nie do­sta­niesz. A za­raz nas stąd wy­rzu­cą.


    – No ten Ma­riu­szek, o sor­ry – lu­uuuj – o Je­zu, jak ja cię lu­bię, Mi­chaś­ka! Za­raz po two­im wy­jeź­dzie bar­dzo zmar­kot­niał i za­cho­ro­wał...


    No tak, bez ibu­pro­mu za­to­ki i ru­ti­na­cei.


    – A po­tem wsiadł na sta­tek!


    – Na sta­tek!


    – Tak, na ta­nie lo­ty, zna­czy się, na ta­nie te, rej­sy. I po­pły­nął na zmy­wa­ku pra­co­wać czy w fa­bry­ce w An­glii, w New­ca­stle upon Ty­ne. Gdzie i tak już jest bez­ro­bo­cie i sa­me blo­ki oraz sy­tu­acja spo­łecz­na i so­cjal­na w tych blo­kach.


    – Mów, czy wró­cił, do cho­le­ry!


    To ta śmiesz­ka za­raz za­czę­ła się ze mną prze­ko­ma­rzać, że ni­by po­wie­dzia­ła­by, ale za­po­mnia­ła, ale jak­bym jej po­sta­wił jesz­cze gin itd. Więc za­raz sta­ła przed nią ca­ła bu­tel­ka za­dro­żo­na strasz­nie, bo w ho­te­lo­wej re­stau­ra­cji się ta­kich rze­czy nie ku­pu­je, tyl­ko na pro­mie.


    – Jest! – oświad­czy­ła we­so­ło. – Bo wiesz, że są wło­scy ro­bot­ni­cy u nas te­raz? – Roz­ma­rzy­ła się i prze­wró­ci­ła ocza­mi, za­trze­po­ta­ła no­wy­mi rzę­sa­mi. – Patrz, co za kul­tu­ra wie­lo... wie­lo­ty­siąc... wie­lo­ty­sięcz­no­let­nia... Nie to, co te Wi­ni­fre­dy – wska­za­ła gło­wą na sta­re Niem­ki. – Jak Wło­si mie­li ka­na­li­za­cję w Rzy­mie, zna­czy się, gru­bo przed Chry­stu­sem, to te Wi­ni­fre­dy jesz­cze Ene­re­fu nie mia­ły, tyl­ko w ja­ski­niach, nie żad­ne tam czi­bo nie czi­bo, ban­hof nie ban­hof, na drze­wach! A tu pro­sty ro­bot­nik, a pła­ci za seks, i to do­brze. A majt­ki od Do­lce and Gab­ba­na, na udzie ró­ża wy­ta­tu­owa­na! Na­si ro­bo­le już by ci za­pła­ci­li! Ci Wło­si, mó­wię ci, w łóż­ku zwie­rzę­ta. Ani­ma­aaali! War­to dla nich w te­go re­vi­ta­la­sha za­in­we­sto­wać! Wi­dzisz, że aż się po wło­sku pod­uczy­łam. Kur­wi­szon Jaś­ka tak się tym prze­ję­ła, że te­raz ka­że na sie­bie mó­wić Gel­so­mi­na. Dżel­so­mi­na to się czy­ta.


    – I gdzie ja te­go lu­ja te­raz znaj­dę? Na przy­stan­ku pu­sto.


    – A bo ja wiem... Po­cze­kaj, bo Her­man idzie. Her­man! – krzyk­nę­ła w stro­nę sta­rusz­ka wcho­dzą­ce­go wła­śnie głów­nym wej­ściem. Sta­ru­szek pod­szedł do nas, ob­ra­ca­jąc w po­marsz­czo­nym i mi­mo zi­my mak­sy­mal­nie opa­lo­nym rę­ku kar­tę ma­gne­tycz­ną do po­ko­ju. Przez szy­ję prze­wie­szo­ny miał pro­fe­sjo­nal­ny apa­rat fo­to­gra­ficz­ny, jak­by był se­zon, a on był pa­pa­raz­zim cza­tu­ją­cym na gwiaz­dy. Na pal­cu zło­ty sy­gnet...


    Ja­dzia za­czę­ła z nim szpre­chać po nie­miec­ku jak sta­ra, że coś tam, że szpej­te, na­cht cy­mer be­ko­men, pi­ro­gi und barcz esen, lang­zam lan­gazm aber zi­cher, kaj­ne anung, ject kan yś nyś, ject majn frojnd aus Brr­re­slał be­ko­men, wir szpre­chen, szpa­ci­ren, Żu­bren ku­ken... Mi­chaf. Ja ja, szaj­se we­ter, aber mor­gen fi­le zo­ne in ganc Uznam und Wo­lin. Cis bis szpej­te!


    
       
    


    Na tym po­le­ga­ła jej pa­ra­no­ja, że ona, nie­na­wi­dząc Niem­ców jak psów, mu­sia­ła jed­no­cze­śnie dla mę­skiej czę­ści ich po­pu­la­cji być mi­ła, bo Niem­cy sta­no­wi­li osiem­dzie­siąt pro­cent jej klien­te­li, resz­ta to Szwe­dzi i te­raz, wresz­cie, wło­scy ani­ma­li.


    Po­szpre­cha­ła, po­szpre­cha­ła, Her­man po­szedł na­cht cy­mer, a ona mó­wi tak:


    – W ta­ką po­go­dę to oni sie­dzą w bra­mie, w blo­ku przy dwor­cu, to mu­sia­ła­bym ci po­ka­zać, bo ad­re­su tak nie znam, ale wiem, jak tam tra­fić. Al­bo mo­gą też sie­dzieć na dwor­cu, w ho­lu.


    W każ­dym ra­zie sie­dzą.


    – Ej, gdzie idziesz? Nie na­pi­jesz się jesz­cze ze mną? Mi­chaś­ka, nie wy­głu­piaj się! Dur­na! Na tle te­go lu­ja to je­steś zwa­rio­wa­na, a on na cie­bie tak ga­da, że bym się na­wet ja wsty­dzi­ła po­wtó­rzyć. Mi­chaś­ka, nie idź, wra­caj! O Je­zu, a za­pła­ci­łaś cho­ciaż za to wszyst­ko? Ale ja jesz­cze przed two­im przyj­ściem pi­łam ka­wę. Dzię­ki. Ta bra­ma to wiesz, tam jak idziesz od dwor­ca do ryn­ku to po le­wej stoi kil­ka blo­ków, to­byś mia­ła do spraw­dze­nia mo­że z pięć bram, pi­kuś. Tam jest ta­ka pia­skow­ni­ca i huś­taw­ki. Ej, ale zo­staw mi pa­pie­ro­sy... Ty, cze­kaj, a masz mo­że chu­s­tecz­kę hi­gie­nicz­ną?


    
       
    


    Na­wet nie mia­ła po­ję­cia, że nie tyl­ko chu­s­tecz­ki hi­gie­nicz­ne, ale i pa­tycz­ki hi­gie­nicz­ne do czysz­cze­nia uszu, i wszyst­ko by się zna­la­zło, bo ca­ły ple­cak pe­łen mia­łem za­ku­pów dla lu­ja. Lecz ja już by­łem my­śla­mi gdzie in­dziej, wsia­da­łem w tak­sów­kę sto­ją­cą pod ho­te­lem i ka­za­łem się wieźć do Pol­ski B, do blo­ków. Zna­łem je do­brze, bo za­wsze, idąc od dwor­ca, się dzi­wi­łem, że jed­nak aż trzy blo­ki lu­dzi miesz­ka­ją tu ca­ły rok, i za­sta­na­wia­łem się, co też ro­bią. Ży­wią się cia­stem na go­fry po­zo­sta­łym z la­ta?


    By­ły sza­re, wstręt­ne i czte­ro­pię­tro­we, szcze­gól­nie na tle tej po­złot­ki resz­ty Mię­dzyz­dro­jów. Ale w prze­ci­wień­stwie do niej by­ły praw­dzi­we.


    Na dwor­cu ani na przy­stan­ku ich nie by­ło. Spraw­dzi­łem jesz­cze w knaj­pie Bel­la Mi, w któ­rej cza­sem też sie­dzie­li na flip­pe­rach, jak mie­li ka­sę, ale gdzie by tam mie­li ka­sę w środ­ku zi­my, za­mknię­te na głu­cho14.


    Sie­dzie­li na scho­dach w jed­nej z bram, gdzie nie dzia­łał do­mo­fon, i pi­li wód­kę, po­da­jąc so­bie bu­tel­kę. Gdy mnie za­uwa­ży­li, od ra­zu sta­ło się ja­sne, że je­stem tu wy­da­rze­niem ro­ku, że dziś na żad­ne atrak­cje nie li­czy­li, Ma­don­na ani Ri­han­na z kon­cer­tem się nie za­po­wia­da­ła, a tu zno­wu ten pe­dzio od Zu­lu­sa przy­je­chał i kto wie, czy nie z pi­wem. Mia­łem tyl­ko na­dzie­ję, że Stu­den­cik nie jest ta­ki głu­pi, że­by zo­sta­wić mnie bez ochro­ny w sy­tu­acji, kie­dy je­stem wy­sta­wia­ny na wa­bia se­ryj­ne­mu mor­der­cy. Dla­te­go te­raz w ogó­le się nie ba­łem, zbie­raj się, Ma­rio, idzie­my, jest spra­wa. Mo­że so­bie wma­wiam, a mo­że na­praw­dę się ucie­szy­ła ta mor­da na mój wi­dok. Ja w każ­dym ra­zie by­łem wnie­bo­wzię­ty, do­pie­ro te­raz uświa­do­mi­łem so­bie, jak tę­sk­ni­łem za lu­jem i jak się cie­szę, że na koszt po­li­cji mo­głem tu przy­je­chać, do Ma­riusz­ka, do mo­je­go, mój-ci on, a nie ka­ta!


    No i te­raz sie­dzie­li­śmy wśród wło­skich ro­bot­ni­ków po­ubie­ra­nych jak pi­ra­ci z po­ka­zu Gal­lia­no, któ­rzy z bid­ne­go Po­łu­dnia przy­je­cha­li do nas pra­co­wać i luj był za­chwy­co­ny, bo wresz­cie mógł się do­war­to­ścio­wać. Ubra­ny pięk­nie w an­giel­skim TK-mak­sie w blu­zę Lons­da­le’a, T-shirt Ever­last i mar­ten­sy, któ­re w An­glii są do­syć ta­nie, więc lu­je ku­pu­ją wraz z tramp­ka­mi La­co­ste’a, a po­tem pła­czą na lot­ni­sku, że tyl­ko dwa­dzie­ścia ki­lo ba­ga­żu, więc na­kła­da­ją na sie­bie jed­no na dru­gie, po pięć bluz od dre­su, i po­cą się w ści­sku ta­nich li­nii.


    
       
    


    Więc pięk­nie ubra­ny we wszyst­ko no­we luj jadł piz­zę, ja pi­łem ka­wę, gę­by nam się nie za­my­ka­ły. Opo­wia­dał mi, jak pra­co­wał w New­ca­stle upon Ty­ne, w pral­ni Sun­li­ght na noc­ne zmia­ny.


    Jed­nym uchem słu­cha­łem, ale bar­dziej roz­glą­da­łem się, czy gdzieś nie do­strze­gę któ­re­goś z tych na­szych fa­ce­tów z ochro­ny al­bo cho­ciaż Cier­pisz, ale gdzie tam. Uzna­li, że jak już je­stem u Kre­we­ty, to nie bę­dę wy­cho­dził. W ogó­le ca­ła ta spra­wa ze Stu­den­ci­ną, do­cho­dze­nie, li­ście dę­bu, ca­ły Wro­cław, wszyst­ko wy­bla­kło i zda­wa­ło mi się, że po pro­stu – jak to ja – wy­bra­łem się tu, że­by „się po­włó­czyć”. Tym­cza­sem luj opo­wia­dał, za­gry­za­jąc piz­zą.

  


  



  

    

    Pral­nia Sun­li­ght


    Rozle­ga­ją się okla­ski Po­la­ków przy lą­do­wa­niu.


    New­ca­stle upon Ty­ne, dru­ży­na: New­ca­stle Uni­ted. Pi­wo: Ca­stle Brown Ale. Noc­ne zmia­ny w pral­ni Sun­li­ght, man­tra z prosz­ku do pra­nia i mo­no­ton­nej mu­zy­ki z gło­śni­ków. Ostry, przy­pa­lo­ny za­pach pra­so­wa­nia. Fa­bry­ka czy­sto­ści wy­twa­rza­nej ma­szy­no­wo.


    Osiem go­dzin i my­ślisz o ca­łym swo­im ży­ciu. O Zu­pie Ane­cie, o Ystad i Mal­mö, o szko­le mor­skiej w Szcze­ci­nie, do któ­rej się nie zda­ło.


    Na­zy­wa się tu Ma­jus Ka­me­kyk, po­cho­dzi z Ste­tin.


    W far­tu­chu.


    Naj­pierw na sor­tow­ni, a po­tem na pra­so­wal­ni.


    Przy­pi­na­jąc na ha­ki prze­ście­ra­dła z ho­te­li za­bru­dzo­ne przez wy­dzie­li­ny bo­ga­tych i wci­ska­jąc przy­cisk, któ­ry wsu­wa je w ma­szy­nę, a ta z ko­lei pra­su­je je, skła­da i owi­ja spe­cjal­ną fo­lią.


    Wy­dzie­li­ny bo­ga­tych wy­dzie­la­ne są w wy­ni­ku czer­pa­nia peł­ną gar­ścią z ży­cia. Na przy­kład kie­dy zbyt na­gle opa­dło się na łóż­ko i ró­żo­we wi­no wy­la­ło się z kie­lisz­ka na po­dusz­kę. Al­bo kie­dy spraw­dza się w smart­fo­nie stan kon­ta i tro­chę śli­ny po­le­ci na ko­szu­lę. Al­bo je­śli tę sa­mą ko­szu­lę upać­ka się so­sem win­nym od mu­li.


    Bo do pral­ni Sun­li­ght w da­le­kim i pięk­nym New­ca­stle upon Ty­ne wiel­kie jak te stra­ży po­żar­nej sa­mo­cho­dy przy­wo­żą wszyst­kie bru­dy ze wszyst­kich ho­te­li i szpi­ta­li w ca­łym Zjed­no­czo­nym Kró­le­stwie. W ol­brzy­mich wo­rach. Luj w tych ciu­chach znaj­do­wał naj­róż­niej­sze rze­czy, strzęp­ki ży­cia.


    Za­baw­ki z ja­jek-nie­spo­dzia­nek.


    Bi­le­ty na me­tro.


    Za­su­szo­ne ta­blet­ki.


    Ma­lut­ką kost­kę Ru­bi­ka dla kra­sna­li.


    
       
    


    Osiem go­dzin i my­ślisz o ca­łym swo­im ży­ciu.


    Pio­rąc.


    Przy­pi­na­jąc te prze­ście­ra­dła.


    Jak w ostat­niej chwi­li ży­cia. Jak­byś wła­śnie umie­rał. I sta­je ci przed ocza­mi. Ta Zu­pa Ane­ta w Ystad, któ­ra te­raz, jak wy­ni­ka z jej pro­fi­lu na Fa­ce­bo­oku, ma trwa­łą i jest w związ­ku ze wstręt­nym, ru­dym Niem­cem w ja­kimś Schwi­nin­gen, ma dziec­ko i do­mek. In­ne nie­uda­ne mi­ło­ści, na co wy­dasz wy­pła­tę – wszyst­ko zo­sta­je do­głęb­nie prze­my­śla­ne. Mię­dzyz­dro­je. Na­wet ten dziw­ny fa­cet z War­sza­wy, co przy­je­chał je­sie­nią z pa­ra­li­za­to­rem Ta­ser. Wszyst­kie wy­ni­ki Po­go­ni zo­sta­ją do­głęb­nie prze­ana­li­zo­wa­ne. Luj czu­je się sa­mot­ny w tej pral­ni peł­nej Azja­tów i Sło­wian.


    Mę­czy się. Ta­ka ro­bo­ta w pral­ni to jest, za prze­pro­sze­niem, bab­ska ro­bo­ta, a on wo­lał­by gdzieś na bu­do­wie pra­co­wać, ty­le że aku­rat z po­wo­du per­ma­nent­ne­go kry­zy­su nie bu­do­wa­ło się wie­le w New­ca­stle upon Ty­ne, bo na­zwa ta ozna­cza­ła so­cjal, zim­ny wiatr i bez­ro­bo­cie, a wszyst­kie bu­dow­le by­ły sta­re i mia­ły nie­szczel­ne okna. Luj mu­siał no­sić chust­kę na gło­wie i far­tuch.


    Luj w chu­st­ce na gło­wie.


    Chciał­bym to zo­ba­czyć.


    Na ta­kie bab­skie fi­dry­gał­ki sza­nu­ją­cy się luj mo­że so­bie po­zwo­lić naj­wy­żej wte­dy, kie­dy pra­cu­je w pie­kar­ni. Za gro­sze wy­pła­ca­ne ty­go­dnio­wo pral­nia chce bar­dzo wie­le, chce odrzeć go z mę­sko­ści i wci­snąć w pol­ską sprzą­tacz­kę, w po­moc do­mo­wą. Był ta­ki film Po­szu­ki­wa­ny, po­szu­ki­wa­na, gdzie fa­cet mu­siał prze­bie­rać się za ba­bę, ohy­da. Te­raz to spo­tka­ło wie­lu i to na wła­sne ży­cze­nie. Że­by pójść i ku­pić so­bie po­tem pla­zmę. Że­by ku­pić ciu­chy.


    Ni­ke.


    Adi­das.


    La­co­ste.


    Ca­ła ta dzia­ni­na. Weł­na. Ba­weł­na. Tak­że gdzieś w Chi­nach wy­twa­rza­na by­le jak, ma­szy­no­wo, przez nie­wol­ni­ków.


    Wo­da to­a­le­to­wa Bos­sa na lot­ni­sku.


    Jack da­niels ku­pio­ny w wol­no­cło­wym.


    Dla ta­kich rze­czy lu­je po­zwa­la­ją so­bie na­ło­żyć chust­kę.


    I jesz­cze dla gra­nia na pro­mie w au­to­ma­ty.


    I jesz­cze dla dziew­czyn. Na ke­bab dla dziew­czyn.


    
       
    


    Luj uwa­ża, że cia­ła An­gli­ków są tak na­ła­do­wa­ne che­mią z te­go ca­łe­go an­giel­skie­go żar­cia, że się nie roz­ło­żą w zie­mi. Nor­mal­nie eks­hu­ma­cja po dwóch la­tach, a tu go­ściu ca­ły i uśmiech­nię­ty, a ubra­nie na nim też ca­łe, bo to wszyst­ko sztucz­ne ja­kieś po­lie­stry.


    Na­tych­miast opo­wie­dzia­łem mu o GŁO­WIE i gra­ba­rzach. Do­szli­śmy do wnio­sku, że ta nie­szczę­sna la­ska mu­sia­ła pra­co­wać w An­glii i za du­żo sto­ło­wać się na mie­ście.


    A luj ob­że­rał się w naj­lep­sze fish & chips i też mu wca­le od te­go nie uby­ło ki­lo­gra­mów. Sło­ną ry­bę w oc­cie i pły­wa­ją­ce w tłusz­czu ka­wał­ki ziem­nia­ka moż­na by­ło ku­pić pra­wie na każ­dym ro­gu.


    An­gli­cy na­rze­ka­li, że Po­la­cy im za­bie­ra­ją pra­cę, ale sa­mi ni­g­dy ni­g­dzie nie pra­co­wa­li, bo w pięk­nym i da­le­kim New­ca­stle upon Ty­ne ca­łe an­giel­skie ro­dzi­ny ży­ją od kil­ku po­ko­leń na za­sił­kach i ma­ją zniż­ki na tak­sów­ki, au­to­bu­sy i na ba­sen, nie chcą się uczyć, tyl­ko „smar­ka­ją po tak­sów­kach” i mó­wią, że nie mo­gą zna­leźć pra­cy. Są brzyd­cy jak dys­kont spo­żyw­czy w nie­dzie­lę wie­czo­rem. I już nie pa­mię­ta­ją, co to zna­czy ra­no wsta­wać, kie­dy deszcz za­ci­na nie­mal po­zio­mo w da­le­kim i pięk­nym New­ca­stle upon Ty­ne.


    
       
    


    Luj chciał uzbie­rać na be­em­kę, ale i tak od ra­zu wszyst­ko wy­da­wał i wró­cił z ni­czym.


    Chcia­łem po­wie­dzieć mu, że na be­em­kę nie za­ra­bia się w pral­ni, bo to się sty­li­stycz­nie kłó­ci, ale przy­po­mnia­łem so­bie, że sty­li­stycz­ne kok­taj­le Mo­ło­to­wa to spe­cjal­ność w ba­rze lu­ja.


    
       
    


    O dzi­wo, luj za­przy­jaź­nił się tyl­ko z jed­nym An­gli­kiem, ni­kim wię­cej. O dzi­wo, że z An­gli­kiem, a nie że z jed­nym. Pra­co­wał na le­piej płat­nym sta­no­wi­sku, ale też na noc­ną zmia­nę już od sied­miu lat. Na­zy­wał się Glen. Miał czter­dzie­ści lat, był na­pa­ko­wa­ny, ale jak­by wy­bla­kły: wy­bla­kłe ta­tu­aże na rę­kach, wy­bla­kłe nie­bie­skie oczy, wy­bla­kłe blond wło­sy, brak jed­ne­go zę­ba. Mo­że tak wy­blakł od bra­ku słoń­ca, bo od lat pra­co­wał tyl­ko na noc­ne zmia­ny, co do­pro­wa­dzi­ło do sta­łych zmian w je­go psy­chi­ce, róż­nych ti­ków ner­wo­wych i chro­nicz­ne­go uczu­le­nia na słoń­ce. W uchu no­sił du­ży kol­czyk, we­dług lu­ja „jak u kro­wy”. Był dziec­kiem póź­ne­go pun­ka, miesz­kał na wsi pod New­ca­stle, nie wy­obra­żał so­bie ży­cia po­za noc­ną zmia­ną w pral­ni Sun­li­ght. Ja­ko mło­dy chło­pak pew­nie po­wta­rzał za mat­ką i oj­cem wszel­kie „fuc­kin’ twat” i „che­eky slag” i po­ka­zy­wał fuc­ki w kie­run­ku Mar­ga­ret That­cher. Na­pra­wiał ze­psu­te ma­szy­ny i do­wo­ził pra­nie lu­jom, co je­ba­li na pra­so­wal­niach. Ga­dał do sie­bie, ale nie za gło­śno, do każ­de­go pod­cho­dził i mó­wił „tur­tle ma­de” i przy­bi­jał żół­wia. Cho­dził po pral­ni w czer­wo­nej ko­szul­ce i czar­nej cza­pecz­ce New­ca­stle Uni­ted, wy­wo­łu­jąc u lu­ja fa­le no­stal­gii za Po­go­nią Szcze­cin. Był tro­chę de­bi­lo­wa­ty, wo­ził pra­nie na wóz­ku i cią­gle po­ka­zy­wał ję­zyk, bo miał na nim kol­czyk. Ra­zem z Gle­nem pra­co­wał je­go syn, też w ko­szul­ce New­ca­stle Uni­ted, ale za to bar­dzo spo­koj­ny. Je­go mat­ka też po­noć w Sun­li­gh­cie pra­co­wa­ła, ale na zmia­nę po­po­łu­dnio­wą.


    Kie­dy luj już nie mógł wy­trzy­mać, za­my­kał się w tak zwa­nym pol­skim ki­blu na pa­pie­ro­sa, do­pó­ki go su­per­waj­zer nie na­krył i nie wy­go­nił do ro­bo­ty („You can not sit MA­JUS, you ha­ve to stay up and work!”). Ki­bel na­zy­wa­ny był pol­skim przez Po­la­ków, po­nie­waż pach­nia­ło w nim jak w ki­blu po­cią­gu po­spiesz­ne­go nie­in­ter­ci­ty, tym ta­nim my­dłem, i za­wsze by­ło tro­chę zim­no, jak­by się je­cha­ło po­cią­giem i wia­ło z nie­do­my­ka­ją­ce­go się okna. Moż­li­we, że przez Sło­wa­ków był na­zy­wa­ny sło­wac­kim ki­blem, ale lu­ja to nie in­te­re­so­wa­ło. Na­pi­sał tam nie­śmia­ło mar­ke­rem na ścia­nie „Po­goń”, że­by by­ło już cał­kiem jak w Pol­sce, ale znów go su­per­waj­zer na­krył i ka­zał ście­rać. To się po pro­stu sie­dzia­ło na ki­blu w spodniach i słu­cha­ło pol­skie­go ra­pu, o tym, że ży­je­my w get­cie i że nie ma per­spek­tyw, i mor­do ty mo­ja. To by­ło peł­ne no­stal­gii miej­sce. Luj po­tra­fił sie­dzieć tam pięt­na­ście mi­nut, grać w coś na ko­mór­ce, wspo­mi­nać Szcze­cin-Dą­bie i TLK do Świ­no­uj­ścia. W ki­blu by­ło na­pi­sa­ne „With the bags of swe­ets and che­eky smi­le, Ra­do is a pe­do­phi­le”, a nikt tam te­go Ra­do nie lu­bił, bo trzy­mał z su­per­waj­ze­rem.


    Za­wsze znaj­dzie się ja­kiś pie­przo­ny przo­dow­nik pra­cy.


    
       
    


    Przez te­go Ra­do, któ­ry na lu­ja na­ka­blo­wał, luj mu­siał przejść do gor­szej pra­cy na pa­sie (czy­li, jak to Po­la­cy mó­wi­li, „na bel­cie”) i pra­co­wać na­wet z Mu­rzy­na­mi. Trzy oso­by z przo­du i jed­na z ty­łu od­bie­ra zło­żo­ne prze­ście­ra­dła i ukła­da na tym bel­cie.


    Już w po­ło­wie pra­cy od te­go prze­my­śli­wa­nia o ca­łym swo­im ży­ciu bo­la­ła go gło­wa.


    
       
    


    Na ha­li le­cia­ło an­giel­skie Ga­la­xy FM, ale i tak pod­sta­wo­we za­ję­cie na za­bi­cie nu­dy to by­ły wy­ści­gi ze Sło­wa­ka­mi, kto wię­cej „przy­je­bie” prze­ście­ra­deł i wy­ro­bi wyż­szą nor­mę. Owa nor­ma to by­ło dwie­ście na go­dzi­nę, nor­mal­nie każ­dy ro­bił oko­ło stu sześć­dzie­się­ciu, ale oczy­wi­ście Ra­do po­tra­fił przy­je­bać trzy­sta dwa­dzie­ścia.


    Lu­jo­wi przy­po­mi­na­ły się ta­kie dro­bia­zgi z je­go bio­gra­fii, jak na przy­kład śrub­ka od te­le­fo­nu. Gdy był ma­ły, roz­krę­cił cał­ko­wi­cie te­le­fon i ba­wił się śrub­ka­mi. Po­tem jed­ną z tych śru­bek je­go ma­ma trzy­ma­ła za­wsze w to­reb­ce, w ra­zie gdy­by trze­ba by­ło ma­łe­go lu­ja uci­szyć w ko­lej­ce czy w przy­chod­ni.


    Ma­ły luj w wy­koń­czo­nej ko­ron­ką bia­łej cza­pecz­ce.


    To Ga­la­xy FM już im wy­cho­dzi­ło usza­mi. Zresz­tą tam wszy­scy non stop cier­pie­li, to ze zmę­cze­nia, to z nu­dów, to od aler­gii na pro­szek do pra­nia, to z po­wo­du Ga­la­xy al­bo z nie­na­wi­ści do Ra­do. Wła­snej mu­zy­ki nie moż­na by­ło słu­chać, ale luj za­kła­dał kap­tur i su­per­waj­zer nie wi­dział je­go słu­cha­wek, w któ­rych ło­mo­tał pro­sty pol­ski rap o tym, jak tu jest źle i ja­kie złe są eli­ty.


    Naj­gor­szy był czas – każ­dy ga­pił się non stop na ze­ga­rek i li­czył mi­nu­ty do koń­ca zmia­ny al­bo do prze­rwy. Jak za­bić czas? Pod ko­niec wszyst­kim by­ło już wszyst­ko jed­no, czy zmia­na się skoń­czy, czy nie, po­pa­da­li w ro­dzaj transu, a rze­czy­wi­stość prze­ście­ra­deł nie mia­ła żad­nej al­ter­na­ty­wy.


    W pol­skim ki­blu luj mógł też zjeść so­bie coś z pol­skie­go skle­pu, bo prze­cież nie te an­giel­skie octo­we czip­sy. Sprze­da­wa­li w nim z po­dwój­ną prze­bit­ką prze­ter­mi­no­wa­ne ku­bu­sie, ka­szę gry­cza­ną, ma­jo­nez Kie­lec­ki i ja­kieś ta­kie gów­nia­ne rze­czy. By­ły też pol­skie pie­kar­nie, ale sprze­da­wa­ły tak sa­mo nie­do­bry chleb jak an­giel­skie. W hi­per­mar­ke­cie AS­DA moż­na by­ło ku­pić pol­skie pi­wo, ale naj­po­pu­lar­niej­sze na pół­no­cy by­ło New­ca­stle Brown Ale. Więc Po­la­cy ła­do­wa­li w AS­DA naj­tań­sze pi­wa i pol­ską wód­kę co ty­dzień, a po­tem tym si­ka­li z ty­łu do­mu i krzy­cze­li wnie­bo­gło­sy. W pu­bach pi­li star­si lu­dzie, otwar­te by­ły tyl­ko do pierw­szej w no­cy, a po­tem An­gli­cy za­wsze się przed pu­ba­mi bi­li. Luj ani ra­zu nie był w pu­bie. Tam sie­dzie­li ci wy­nisz­cze­ni psy­chicz­nie so­cja­lem An­go­le, wy­nisz­cze­ni fi­zycz­nie je­dze­niem, nie­roz­kła­da­ją­cy się w gro­bach, bla­dzi, uczu­le­ni, gru­bi... Róż­ne miej­sco­we al­ko­ho­licz­ki cze­ka­ją­ce na to, że ktoś po­sta­wi im drin­ka. Wszy­scy oglą­da­li w te­le­wi­zji na pla­zmie New­ca­stle Uni­ted, pi­li New­ca­stle Brown Ale i pa­li­li, pa­li­li. Po wy­pła­cie pi­li whi­sky i pa­li­li lep­sze pa­pie­ro­sy.


    I zno­wu lot­ni­sko, zno­wu pro­blem, jak zmie­ścić się w li­mi­cie ba­ga­żo­wym Easy Je­ta. Dla­te­go sta­re ciu­chy się wy­pier­da­la­ło, za­kła­da­ło się jak naj­wię­cej no­wych na sie­bie (luj po­ci się w trzech blu­zach Lons­da­le’a), i resz­tę rze­czy upy­cha­ło do pod­ręcz­ne­go. A i tak ko­bie­ta wa­żą­ca ba­gaż przy od­pra­wie da­wa­ła na­lep­kę „he­avy” al­bo ka­za­ła do­pła­cać. I znów kla­ska­nie Po­la­ków po przy­lo­cie.


    I już luj jest tyl­ko mój.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Tak mnie wzru­szył tym wszyst­kim, że po­sta­no­wi­łem być dla nie­go bar­dzo, bar­dzo do­bry, jak naj­lep­sza ma­ma. Do­stał piz­zę, do­stał pi­wo, dru­gie pi­wo, ja mu opo­wie­dzia­łem wszyst­ko, tak jak wcze­śniej Ja­dzi, a je­mu się oczy ro­bi­ły jak spodki. Pierw­sza re­cen­zja opo­wie­ści by­ła ta­ka:


    – Ej, to ty te­raz się z psa­mi za­da­jesz, z men­tow­nią?


    Nie po­lu­bią się...


    Dru­ga:


    – A czym jeź­dzi ten Stu­den­ci­na?


    Trze­cia:


    – I na­praw­dę wi­dzia­łeś te wszyst­kie tru­py?


    Czwar­ta:


    – Ja... To ta gło­wa na dro­dze na le­śni­czów­kę to chy­ba też pod cie­bie, to też two­je miej­sce, to też on.


    – My­ślisz, że by prze­wi­dział, że ja tu przy­ja­dę?


    – A to trud­no prze­wi­dzieć, jak ty tu cią­gle przy­jeż­dżasz.


    – No, Ja­dzia mó­wi, że zła­pa­łem bak­cy­la. Bak­cy­la Mię­dzyz­dro­jów. Że mi się nie po­do­ba­ją, ale już mu­szę tu jeź­dzić do koń­ca ży­cia. To ja­kiś psy­cho­fan. My­ślisz, że on tu przy­je­chał za mną?


    – No.


    – Ej, a w tym pol­skim ki­blu my­śla­łeś cza­sem też o mnie?


    – No, na­wet opo­wia­da­łem te­mu Gle­no­wi, że znam ta­kie­go bo­ga­te­go fa­ce­ta z War­sza­wy, z me­ga­ze­gar­kiem „Ra­dio” i w ogó­le pi­sa­rza... Bo mi się sko­ja­rzył z tym ca­łym Ro­ber­tem z le­śni­czów­ki.


    Tu na­le­ży so­bie wy­obra­zić ru­cho­my emo­ti­kon „bi­ją­ce ser­dusz­ko”.


    – Mu­si­my go ja­koś wy­do­być, wy­wo­łać, spro­wo­ko­wać, że­by za­czął dzia­łać i się ujaw­nił. Tyl­ko że jak za­cznie dzia­łać, to pew­nie za­raz bę­dzie trup. Le­piej ustal­my wszyst­ko ju­tro na spo­koj­nie, ra­zem ze Stu­den­ci­kiem.


    Ale po mi­nie lu­ja by­ło już wi­dać, że nie bę­dzie mi­ło­ści mię­dzy ni­mi. Za­czął mi po­ka­zy­wać zdję­cia z An­glii w ko­mór­ce. Pral­nia. Po­kój lu­ja. Ra­do. Glen. Nud­ne i smęt­ne kra­jo­bra­zy pół­noc­nej An­glii. Urna. Trup w trum­nie, wśród kwia­tów.


    – A to co?


    Zmie­szał się.


    – Oj, no tak, bo to jest ko­mór­ka, któ­rą mi sprze­dał Do­mi­no, a wcze­śniej za­je­bał ją ta­kie­mu jed­ne­mu wła­ści­cie­lo­wi za­kła­du po­grze­bo­we­go, w ra­mach czę­ści dłu­gu, no i jesz­cze nie wy­ka­so­wa­łem tych je­go zdjęć, sa­me tru­py wśród kwia­tów i urny, trum­ny i ta­blicz­ki na­grob­ne, i jesz­cze ja­kieś je­go zdję­cia z we­se­la...


    I nie ko­chaj tu lu­ja.


    Po­tem za­py­tał, czy mam mo­że za­ła­twić ste­ry­dy, „bo ty tak się z ty­mi wszyst­ki­mi le­ka­rza­mi za­da­jesz”. Mo­że bym i miał, ale nie za­mie­rza­łem od­uczać je­go ją­der pro­du­ko­wa­nia te­sto­ste­ro­nu.


    – Po­za tym trze­ba ju­tro wy­ba­dać, co z tym ca­łym drwa­lem, czy on sie­dzi w le­śni­czów­ce, czy miał ali­bi, że­by już go wy­klu­czyć. Ni­by bar­dzo wszyst­ko do nie­go pa­su­je, ale zna­jąc go, je­mu by się nie chcia­ło. On jest tro­chę jak Iwo­na, księż­nicz­ka Bur­gun­da Gom­bro­wi­cza. Ma za ni­skie ci­śnie­nie, a to­by trze­ba gdzieś je­chać, do ja­kie­goś Wro­cła­wia, nie. Nie są­dzę. Z tych sa­mych po­wo­dów, co Pau­la. Mo­że, gdy­by cho­dzi­ło o ja­kąś wy­jąt­ko­wo wy­su­czo­ną fi­li­żan­kę, to­by po­je­chał do Wro­cła­wia, bo­by się bał, że mu się zbi­je w prze­sył­ce.


    
       
    


    Szli­śmy do Kre­we­ty, bo nie by­łem aż ta­ki choj­rak, że­by wra­cać sam. Pa­dał śnieg i wszyst­ko by­ło bia­łe, czy­ste. Mia­łem klucz, ale i tak spo­dzie­wa­łem się Kre­we­ty już na star­cie. Po­pro­si­łem lu­ja, aby w naj­bliż­szych dniach uwa­żał na sie­bie, bo ja­ko mój zna­jo­my jest szcze­gól­nie na­ra­żo­ny, i umó­wi­li­śmy się na ju­tro, a wła­ści­wie już na dziś, na dwu­na­stą, na ze­bra­nie ze Stu­den­ci­kiem. Mia­łem szcze­rą na­dzie­ję, że tej no­cy już nic się nie sta­nie, że nie znaj­dę u sie­bie na po­dusz­ce żad­ne­go li­ścia ani nic. Prze­ra­ża­ło mnie, że – że­by do­stać się do swo­je­go po­ko­ju – bę­dę mu­siał przejść przez Kre­we­tę. Ale sam te­go chcia­łem. Za­dzwo­ni­łem lu­jo­wi po tak­sów­kę, da­łem dwa­dzie­ścia zło­tych i nie wy­pu­ści­łem, aż na wła­sne oczy zo­ba­czy­łem, że wsia­da do sa­mo­cho­du. Ka­za­łem pa­nu Wojt­ko­wi od­wieźć go pro­sto do do­mu, gdzie­kol­wiek by to by­ło, a zda­je się, że on miesz­ka w ja­kiejś piw­nicz­ce.


    
       
    


    W po­ko­ju by­ło na­grza­ne, aż dziw, sko­ro Kre­we­ta też jesz­cze nie zo­sta­ła mi­lio­ner­ką. Na ka­na­pie uło­ży­ła wy­staw­kę z la­lek i po­du­szek.


    Za­ry­glo­wa­łem drzwi i le­ża­łem go­ły na łóż­ku, ga­piąc się bez­myśl­nie w su­fit.


    Za­sną­łem.


    Ra­no obu­dzi­ło mnie pu­ka­nie Kre­we­ty, ca­łej w skow­ron­kach. Ubra­łem się w spodnie od dre­su i uchy­li­łem drzwi.


    – Pa­nie Mi­chał­ku, ży­cie pan prze­śpi, śnia­dan­ko!


    To po­dej­rza­ne, że Kre­we­ta, ta­ka ską­pa, in­we­stu­je w ja­jecz­ni­cę dla mnie.


    Mia­ła ran­ny sło­wo­tok:


    – Ja coś czu­łam, że pan przy­je­dzie. Coś mnie tknę­ło. Pro­szę się czę­sto­wać. Idzie pan sam przez ży­cie, pa­nie Mi­cha­le?


  


  



  
    

    
       
    


    Mię­dzyz­dro­je, czwar­tek, 6 grud­nia 2012, godz. 11.00


    
       
    


    Sie­dzia­łem w Do­lce Vi­ta, bo nic in­ne­go nie by­ło otwar­te, a od Kre­we­ty ucie­kłem, gdy zo­rien­to­wa­łem się, że ona umy­śli­ła so­bie mnie pod­ry­wać. I oto stał te­raz przede mną „ze­staw śnia­da­nio­wy”, ta­lerz kieł­bas wło­skich i de­ska se­rów oraz dwie ka­wy i no­tes, w któ­rym spi­sy­wa­łem wczo­raj­szą opo­wieść lu­ja o pral­ni Sun­li­ght, w któ­rej się świa­tła sło­necz­ne­go la­ta­mi nie wi­dzia­ło. O dwu­na­stej miał tu do­łą­czyć Stu­den­cik i luj. Już się ba­łem. W knaj­pie ni­ko­go po­za mną nie by­ło, a za­miast blon­dy­ny ob­słu­gi­wał jej mąż, któ­ry zwy­kle sie­dzi w kuch­ni i ro­bi ten świet­ny sos do kre­we­tek.


    
       
    


    À pro­pos kre­we­tek: po­sta­no­wi­łem wy­pro­wa­dzić się od Kre­we­ty do Ho­te­lu Wie­deń­skie­go, bo mia­łem dość bru­du. Po pro­stu nie po­tra­fię się myć, kie­dy wiem, że każ­de od­krę­ce­nie kra­nu jest no­żem wbi­tym w ser­ce Kre­we­ty, któ­ra nad­słu­chu­je pod drzwia­mi i li­czy stra­ty, pew­nie na­wet po­tra­fi od­róż­nić po od­gło­sie, czy od­krę­cam cie­płą, czy zim­ną. No i w czym tam się ką­pać, w tym za­rdze­wia­łym bro­dzi­ku? Wie­dzia­łem, że w Wie­deń­skim są wan­ny w ła­zien­kach, bo prze­cież krę­ci­li­śmy tam w ma­ju z TVN-em Ku­li­sy Sła­wy. Na­le­ża­ło wy­ło­żyć się w go­rą­cej wo­dzie z pia­ną i le­żeć. Za­nu­rzyć z gło­wą. Ko­niec sy­fu w mo­im ży­ciu!


    
       
    


    Pierw­szy przy­szedł Stu­den­cik: w oku­lar­kach, w spra­nych dżin­sach, in­te­li­gent i gli­na w jed­nym. Ob­rzu­cił mnie swo­im iro­nicz­nym, świ­dru­ją­cym spoj­rze­niem, po­rwał ka­wa­łek pi­kant­nej kieł­ba­sy, zaj­rzał cie­ka­wie do czaj­nicz­ka z her­ba­tą.


    Wi­dząc go, zu­peł­nie zwąt­pi­łem w moż­li­wość wsa­dze­nia ich z lu­jem do jed­ne­go wor­ka, ale mu­sia­łem prze­cież go uprze­dzić:


    – Za­raz tu przyj­dzie luj.


    – A ni­by po co? Co, luj ma się przy­słu­chi­wać na­sze­mu ze­bra­niu?


    Mąż blon­dy­ny po­sta­wił przy nas cie­pły na­wiew i włą­czył do prą­du, bo mi­mo że grza­no, to co za grza­nie mo­że być w Mię­dzyz­dro­jach, ca­łych po­my­śla­nych tyl­ko na czer­wiec–sier­pień.


    – Słu­chaj, ja już mu i tak wszyst­ko opo­wie­dzia­łem, je­mu i Ja­dzi Par­szy­wej, no prze­cież usta­li­li­śmy w po­cią­gu, że nie bę­dzie­my te­go trzy­ma­li w ta­jem­ni­cy, mor­der­ca – wciąż czu­łem fik­cyj­ność te­go okre­śle­nia – ma się do­wie­dzieć, że tu je­stem. Ja­dzia już wszyst­kim roz­ga­da. No i sprawdź­my dzi­siaj Ro­ber­ta z le­śni­czów­ki, pro­szę cię. Że­by­śmy go już od­faj­ko­wa­li – po­wie­dzia­łem, że­by zmie­nić te­mat.


    – Za­raz po ze­bra­niu tam po­je­dzie­my z po­li­cjan­ta­mi, przy­dzie­li­li nam tych dwóch wczo­raj­szych do po­mo­cy, bo Ja­dwi­ga Cier­pisz le­ży zło­żo­na reu­ma­ty­zmem.


    – O mat­ko, ja się w tym ro­ku przez to ca­łe ka­cze lo­ve sto­ry za­po­mnia­łem za­szcze­pić na gry­pę! Mu­szę tu iść!


    – Do­bra, do­bra, le­piej zre­kon­stru­uj­my so­bie, co do­tąd wie­my. Jest ktoś, kto od ma­ja za­bi­ja nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ne oso­by, prze­bie­ra w ko­stiu­my z epo­ki i te­atral­nie aran­żu­je scen­ki w miej­scach zwią­za­nych z przed­wo­jen­nym pe­dal­stwem oraz z to­bą. Cze­kaj, kie­dy ty krę­ci­łeś te Ku­li­sy Sła­wy? W ma­ju? To emi­sja by­ła też w ma­ju? No to on mógł so­bie wte­dy o to­bie przy­po­mnieć. Mię­dzyz­dro­je, Wro­cław, wy­po­wia­da­ją się na­uczy­cie­le, ro­dzi­ce, ca­łe two­je ży­cie by­ło tam wał­ko­wa­ne! A on pi­je do cie­bie. Do te­go pa­su­ją gło­wa i dło­nie zna­le­zio­ne na dro­dze do le­śni­czów­ki opi­sa­nej w two­im Drwa­lu. Po­ka­zy­wa­łeś w tych Ku­li­sach tą dro­gę! W pew­nym mo­men­cie my za­my­ka­my ko­goś, te­go we­te­ry­na­rza, o któ­rym ci kie­dyś opo­wia­da­łem, i mor­der­stwa usta­ją, naj­wy­raź­niej ucie­szył się, że zna­leź­li­śmy ko­zła ofiar­ne­go na je­go miej­sce, i za­mie­rzał już sie­dzieć ci­cho. Ale na­gle gi­nie So­nia, zwią­za­na z me­dy­cy­ną, przez te­go swo­je­go dok­to­ra Kraś­kę i przez re­cep­ty na ro­hyp­nol, i przez swo­je stu­dia, i Bóg je­den wie, przez co jesz­cze. A on po­trze­bu­je ro­hyp­no­lu. So­nia ma na ty­le zim­ną krew, że­by go­to­wać gło­wę z cmen­ta­rza w garn­ku, i na­le­ży do ja­kie­goś dur­no­wa­te­go krę­gu pseu­do­go­tyc­kie­go czy chuj wie ja­kie­go, to już Woj­tuś wła­śnie ba­da we Wro­cła­wiu. No i jest w cią­ży. Idzie­my roz­ma­wiać z Iwem, gi­nie Iwo. I na do­da­tek w miej­scu bez­dy­sku­syj­nie zwią­za­nym z przed­wo­jen­nym pe­dal­stwem, ja­kim jest bla­szak na pla­cu Świę­te­go Ma­cie­ja. Aż się dzi­wi­li­śmy, że do­tąd w nim nic się nie sta­ło. Czy­li że on już wie, że my wie­my, że to nie Bo­gu du­cha win­ny we­te­ry­narz, i mo­że zno­wu za­bi­jać, a że spra­wia mu to przy­jem­ność, więc so­bie fol­gu­je. Ale „po prze­rwie” za­bi­ja już tyl­ko świad­ków al­bo wspól­ni­ków. Pier­ścio­nek So­ni lą­du­je u cie­bie, po­dob­nie jak liść dę­bu, a wła­śnie w li­ściach dę­bu ją zna­le­zio­no, choć drzew tam żad­nych nie by­ło, tyl­ko krza­ki. W lek­to­rium pod­pi­su­je się w książ­ce czy­tel­ni­ków zna­kiem nie­skoń­czo­no­ści. Krad­nie ci pió­ro, któ­rym za­ło­ży­łeś książ­kę. Czy­li po­de­szli­śmy za bli­sko, sko­ro zno­wu są tru­py. Po­nie­waż to tru­py świad­ków, więc nie chce mu się ich prze­bie­rać i cha­rak­te­ry­zo­wać. Oni ma­ją po pro­stu za­milk­nąć. Ale nie mógł so­bie od­mó­wić odro­bi­ny te­atral­no­ści, że­by nam po­ka­zać, że to on. Dla­te­go So­nia jed­nak prze­bra­na, a Iwo jed­nak w sza­le­cie. W każ­dym ra­zie on ich znał, więc kry­je się w siat­ce ich zna­jo­mych. I dla­te­go ze wszyst­kich ofiar ucze­pi­li­śmy się te­go ro­dzeń­stwa i po po­wro­cie do­łą­czy­my do Aś­ki i Wojt­ka, nie spo­cznie­my, aż prze­ko­pie­my wszyst­ko, co się łą­czy z tą ro­dzi­ną. Fa­cet So­ni, Kraś­ko itd. Ta­kich te­raz ma­my po­dej­rza­nych: ta­jem­ni­czy fa­cet So­ni, dok­tor Kraś­ko, ro­dzi­ce So­ni, ko­le­żan­ka z ro­ku Jo­an­na Grzą­dziel, dziew­czy­ny z „klu­bu”, Bed­narz i ty­siąc osób, o któ­rych nie wie­my, a któ­re two­rzą siat­kę, ta­kie ca­łe drze­wo po­kre­wieństw i zna­jo­mo­ści... Wie­my na przy­kład, że Bed­narz ma eks­mę­ża. Z te­go mał­żeń­stwa ma sy­na. Trze­ba spraw­dzić, czy spo­ty­ka­li się z So­nią i Iwem. I tak da­lej, i tak da­lej.


    – Ro­bert – do­da­łem z upo­rem ma­nia­ka.


    – Niech ci bę­dzie, Ro­bert... To, że ty te­go mor­der­cę mo­żesz znać na co dzień, jak znasz Pau­lę, to jest wiel­ce praw­do­po­dob­ne. Na­le­ża­ło­by zro­bić siat­kę two­ich zna­jo­mo­ści i po­rów­nać, czy są ja­kieś punk­ty wspól­ne z ich zna­jo­mo­ścia­mi. Na przy­kład, że Pau­la, no nie krzyw się, przy­kła­do­wo mó­wię, stu­dio­wa­ła na jed­nym ro­ku z by­łym mę­żem Bed­narz. Ta­kie da­le­kie po­wią­za­nia.


    – No, to nie jest zwy­kła oso­ba, tyl­ko ta­ka, któ­ra, mo­że z ra­cji swo­jej pra­cy, ma nie­ogra­ni­czo­ny do­stęp do lu­dzi, któ­rzy za­bi­ci sta­ją się ene­na­mi. Na przy­kład w po­go­to­wiu czy w psy­chia­try­ku, gdzie są lu­dzie z utra­tą pa­mię­ci, ja wiem? Skąd się bie­rze ene­nów?


    – Część z tych nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nych chłop­ców, któ­rych za­bił, by­ła wy­nisz­czo­na i mia­ła zro­sty na ży­łach, jak u nar­ko­ma­nów. Ża­den nie wy­glą­dał na do­brze od­ży­wio­ne­go i do­my­te­go chłop­ca z do­brej ro­dzi­ny. Mo­że ich wy­ha­cza na dwor­cu. We Wro­cła­wiu jest spo­ro nar­ko­ma­nów, są dwa głów­ne miej­sca spo­tkań: „ma­ły baj­zel” i „du­ży baj­zel”. Wy­star­czy spoj­rzeć, my, po­li­cjan­ci, od ra­zu ich roz­po­zna­je­my na uli­cy. My mó­wi­my na nich „la­taw­ce” al­bo „be­rzo­lo­ty”, bo nie idą, tyl­ko jak­by fru­ną, gna­ni by­le wia­trem, zgar­bie­ni aż do sa­mej zie­mi, z sia­ta­mi, za­wsze z sia­ta­mi.


    Cio­ty, sta­re cio­ty, też za­wsze na pi­kie­cie z sia­ta­mi... Uza­leż­nio­ne od chu­ja. Jak nar­ko­ma­ni od he­ry. Bie­ga­ją­ce za chu­jem od no­cy do ra­na, ży­ły so­bie wy­pru­wa­ją­ce. Siat­ka – sym­bol uza­leż­nie­nia?


    
       
    


    Stu­den­ci­na za­my­ślił się. Mil­cze­li­śmy. W koń­cu spoj­rzał na ze­ga­rek:


    – Gdzie jest ten twój luj?


    Do­bre py­ta­nie. By­ła już za pięt­na­ście pierw­sza, a lu­ja ani śla­du. Za­czą­łem się de­ner­wo­wać, bo w koń­cu Ma­riusz nie miał żad­nej ochro­ny. Dzwo­ni­łem do nie­go na tę ca­łą za­iwa­nio­ną wła­ści­cie­lo­wi za­kła­du po­grze­bo­we­go ko­mór­kę, ale tyl­ko na­słu­cha­łem się dur­no­wa­tej skocz­nej mu­zycz­ki oraz na­gra­nia na wie­trze, z po­wra­ca­ją­cym lejt­mo­ty­wem po­cią­ga­nia no­sem.


    – A jak on mu coś zro­bił?


    
       
    


    Stu­den­cik nie wy­da­wał się zbyt zmar­twio­ny. Za­pła­ci­li­śmy i po­sta­no­wi­li­śmy po­je­chać z od­da­ny­mi nam do dys­po­zy­cji po­li­cjan­ta­mi do Ro­ber­ta. Po­czu­łem lek­kie ści­śnię­cie w doł­ku. Nie by­łem tam od cza­su opi­sa­nych już wy­pad­ków z je­sie­ni dwa la­ta te­mu. Bę­dzie­my je­chać dro­gą, na któ­rej Ja­dzia Par­szy­wa wy­gła­sza­ła swój słyn­ny mo­no­log, na któ­rej te­raz zna­le­zio­no gło­wę i dło­nie, dro­gą, któ­ra jest już tak mo­ja, jak­bym je­chał wła­snym prze­wo­dem po­kar­mo­wym, bob­sle­jem z gó­ry pro­sto do wła­snej du­py. Już wi­dzia­łem Ro­ber­ta, jak nam otwie­ra po pół­go­dzi­nie wa­le­nia ko­łat­ką w drzwi, w pi­dża­mie, bo uciął so­bie ma­łą drzem­kę w środ­ku dnia, tak się zmę­czył tym, że wstał na śnia­da­nie, otwie­ra ro­ze­spa­ny, na lek­so­ta­nie i stil­nok­sie, to­tal­nie zbor­su­cza­ły, kom­plet­nie zła­szo­ny, wy­pie­rzo­ny, roz­ma­za­ny i nie­przy­tom­ny. Dra­pie się w ty­łek i pa­trzy, co to, a słoń­ce go ra­zi, bo nie jest przy­zwy­cza­jo­ny do wy­cho­dze­nia. W tle Fa­li­szew­ski śpie­wa o mi­ło­ści for­dan­ser­ki, w wia­tro­ła­pie wi­si za­jąc. Ro­bert pa­trzy i nie po­zna­je, bo on, jak ro­man­ty­cy, nie lu­bi świa­ta i o nim za­po­mniał, z wza­jem­no­ścią.


    Kto to? Jak­bym skądś znał te­go go­ścia, ale skąd? Ta ostat­nia ży­wa sza­ra ko­mór­ka w mó­zgu, co jak las po po­ża­rze, jak go­rzel­nia, co zgo­rza­ła, więc ta ko­mór­ka ma mnó­stwo ro­bo­ty. Jest gru­dzień i Ro­bert w ostat­nich mie­sią­cach już tak na­pa­lił, że wnę­trze wresz­cie się roz­grza­ło na do­bre i tak szyb­ko nie ro­bi­ło się zim­no, ale te­raz stoi w pół­otwar­tych drzwiach i cen­ne cie­pło się ulat­nia. Jest gru­dzień i wszyst­kie spra­wy te­go­rocz­ne zo­sta­ły za­ła­twio­ne, i Ro­bert nie prze­wi­dy­wał już w tym ro­ku żad­nych kon­tak­tów z rze­czy­wi­sto­ścią po­za świa­tem dzie­więt­na­sto­wiecz­nych fran­cu­skich po­wie­ści, któ­re czy­ta, i ba­ro­ku, któ­ry pa­nu­je w dom­ku. W tych dzie­więt­na­sto­wiecz­nych fran­cu­skich po­wie­ściach z mi­ło­ści moż­na do­stać za­pa­le­nia opon mó­zgo­wych i le­żeć w go­rącz­ce, a Ro­bert za­raz jej do­sta­nie i bez te­go, sko­ro w sa­mej pi­dża­mie stoi w drzwiach.


    Bo na­gle wpa­da­my my, ni­czym po­li­czek za­da­ny przez rze­czy­wi­stość tecz­ką zim­ną, pla­sti­ko­wą, z pi­ta­mi, wprost w twarz, na któ­rej jesz­cze od­bi­ty jest wzór po­dusz­ki. Ni­czym wstręt­ne je­ho­wy, ko­cia wia­ra. Ni­czym fa­cet z ga­zow­ni, ni­czym za­wia­do­mie­nie o nie­do­pła­cie. On się przez go­dzi­nę przy­glą­dał por­tre­to­wi pod­sto­li­ny, bo jak tak dłu­go przed nią sie­dział i pił wi­no, to za­wsze ob­raz w koń­cu się do nie­go ode­zwał, jak te pra­bab­ki w Strasz­nym dwo­rze.


    I na­gle bę­dzie tak:


    „Co ro­bi­łeś dnia te­go i te­go o tej i o tej?”.


    „Spa­łem”.


    „Czy ktoś mo­że to po­twier­dzić?”.


    „Je­zus, no spa­łem prze­cież sam...”.


    „Co ro­bi­łeś dnia tam­te­go i tam­te­go?”.


    „Spa­łem”.


    Al­bo:


    „Sie­dzia­łem z wi­nem i ga­pi­łem się w ob­raz pod­sto­li­ny do­bro­dziej­ki w szpi­cza­stym kap­tur­ku na gło­wie al­bo wa­li­łem ko­nia, al­bo czy­ta­łem Pi­ta­wa­le, al­bo spa­łem, al­bo ga­pi­łem się w ko­zę, al­bo do­kła­da­łem po­dar­tych por­no­li do ognia, al­bo dłu­ba­łem w no­sie, jed­nak pew­nie spa­łem...”.


    
       
    


    Już uśmie­cha­łem się do sie­bie, choć ze wzglę­du na lu­ja nie­obec­ność tak do koń­ca nie po­tra­fi­łem się wy­lu­zo­wać. Tym bar­dziej że pod­je­cha­li­śmy do ich bra­my, któ­ra oka­za­ła się pu­sta, tyl­ko śmie­ci po nich zo­sta­ły, na przy­stan­ku to już w ogó­le za­spa śnie­gu i ba­ba w be­re­cie cze­ka na au­to­bus do Świ­no­uj­ścia, bo po­sta­no­wi­ła dzi­siaj się wy­brać do wiel­kie­go mia­sta, za­sza­leć, pójść do fry­zje­ra i ka­wiar­ni, obej­rzeć ma­te­riał na spód­ni­cę.


    Je­cha­li­śmy la­sem, któ­ry był ca­ły w śnie­gu, na ga­łę­ziach wszę­dzie na­wi­sy śnież­ne. Nor­mal­nie śnieg jest psy­chicz­ny, kie­dy jest go tak du­żo i kie­dy jest ta­ki nie­ru­cho­my.


    Śnieg. Śnieg. Śnieg. Śnieg. Śnieg. Śnieg. Śnieg. Śnieg. Śnieg. Pach­nie wo­dą i lo­dem.


    A na śnie­gu tro­py zwie­rząt, któ­rych ni­g­dzie nie wi­dać. Ca­łą dro­gę pi­sa­łem ese­me­sy do lu­ja, że­by się ode­zwał. Stu­den­cik wła­śnie ła­pał bak­cy­la Mię­dzyz­dro­jów, bo to się zwy­kle tak za­czy­na, roz­glą­dał się na le­wo i pra­wo i ga­dał: „jak tu pięk­nie, ale pięk­nie, Je­eeeezu, jak pięk­nie”. Ni­by zwy­kły las, a jed­nak tu, gdy się wie, że za­raz za nim mo­rze i pla­ża, bar­dziej się po­do­ba, i to jest wła­śnie ten bak­cyl, na któ­rym Kre­we­ty rok w rok że­ru­ją.


    
       
    


    Za­je­cha­li­śmy.


    Le­śni­czów­ka sta­ła za­sy­pa­na śnie­giem.


    Pu­ka­my. Nikt nie otwie­ra. Dym z ko­mi­na nie le­ci. Nie ma drwa­la. Ale zza drzwi do­cho­dzi jak­by skom­le­nie psa. Nie miał wte­dy żad­ne­go psa, ale mo­że so­bie ku­pił, nie­trud­no w koń­cu. Psa zo­sta­wił, czy­li na krót­ko tyl­ko wy­brał się do Mię­dzyz­dro­jów. Ale śla­dów żad­nych, wo­kół do­mu śnieg zu­peł­nie nie­na­ru­szo­ny, tyl­ko na­sze bu­ty. Pa­da­ło w no­cy, te­raz śnieg stward­niał, ide­al­na sko­ru­pa. Stu­den­cik za­czął pu­kać tą ko­łat­ką jak wa­riat. Skom­le­nie psa się na­si­li­ło.


    – Co ty, wiesz, ja­kie on ma drzwi? An­tyw­ła­ma­nio­we, so­lid­ne, z bla­chą, pięć zam­ków, on tam ta­ką por­ce­la­nę trzy­ma, że mu się nie dzi­wię.


    Pies skom­lał w wia­tro­ła­pie.


    – Zo­bacz, ten pies w ogó­le nie ma si­ły szcze­kać, tyl­ko skom­le. Słu­chaj, je­mu mo­gło się coś stać, mógł się na przy­kład za­cza­dzić od tej ko­zy...


    Na­gle ogar­nę­ło nas ta­kie schi­zo, że ża­den już nie wąt­pił, że mu się coś sta­ło. Z jed­nej stro­ny nie mie­li­śmy na­ka­zu pro­ku­ra­tor­skie­go na wej­ście, z dru­giej, nie wejść to też nie­udzie­le­nie po­mo­cy, na wszyst­ko jest pa­ra­graf, le­piej nie znać tych ko­dek­sów, bo czło­wiek nie mo­że kiw­nąć pal­cem bez na­ru­sze­nia któ­re­goś. Stu­dent dzwo­nił do pro­ku­ra­tor Po­spie­szal­skiej, miej­sco­wi po­li­cjan­ci dzwo­ni­li po miej­sco­wych tech­ni­ków, ja dzwo­ni­łem do lu­ja i wro­ny kra­ka­ły na nie­szczę­ście, pies skom­lił, ale co­raz ci­szej i bez wcze­śniej­sze­go prze­ko­na­nia. Je­śli Ro­bert się za­cza­dził, to rów­nie do­brze ja mo­głem też się wte­dy za­cza­dzić, cze­kaj, zo­ba­czysz mnie jesz­cze, tfu, ko­niec z ma­ły­mi dom­ka­mi, ko­niec z ro­man­ty­ką w mo­im ży­ciu! Ale że­by Ro­bert miał psa? No, miał fi­li­żan­ki, ale fi­li­żan­ki jeść nie wo­ła­ły, wo­dy nie zu­ży­wa­ły, po ka­na­pach nie ska­ka­ły i wy­pro­wa­dza­nia na spa­cer się nie do­ma­ga­ły, by­ły od­wrot­no­ścią psa, wpuść psa do fi­li­ża­nek... Wpuść lu­ja do fi­li­ża­nek... Gdy­by fi­li­żan­ki trze­ba by­ło wy­pro­wa­dzać na spa­cer trzy ra­zy dzien­nie, to Ro­bert nie miał­by ani jed­nej, a gdy­by wo­ła­ły jeść, to – zna­jąc je­go skąp­stwo – też by ich nie miał.


    
       
    


    Wte­dy ja so­bie przy­po­mnia­łem, jak luj ucho­dził przed Ro­ber­tem oknem w ki­bel­ku, że w tym oknie nie ma krat, moż­na je wy­bić i wejść. Ły­sa Gó­ra kop­nął w szy­bę z ca­łej si­ły no­gą w gla­nie, wlazł przez okno do środ­ka jak stra­żak i po­szedł otwo­rzyć nam drzwi. Po je­go mi­nie od ra­zu po­zna­li­śmy, że dom nie jest pu­sty. Wpa­dli­śmy do środ­ka, ja z lę­kiem, bo bo­ję się psów.


    Wszyst­ko jak by­ło, za­duch w wia­tro­ła­pie, piz­dry­ki, dur­no­stoj­ki, por­ce­la­na, lam­pa z ru­na­mi, ko­za, a na ka­na­pie pod lam­pą le­ży zwią­za­ny... luj! Nie by­ło żad­ne­go psa, tyl­ko luj skom­lił jak pies (ma­ją coś wspól­ne­go cza­sa­mi) przez kne­bel, do­ma­ga­jąc się uwol­nie­nia.


    – Ma­riusz, dziec­ko, zli­tuj się, kto ci ka­zał tu sa­me­mu leźć?! I gdzie Ro­bert?


    Skom­le­nie. Stu­den­cik wy­jął lu­jo­wi szmat­kę z ust.


    – On jest na gó­rze! On śpi na gó­rze! On jest psy­chicz­ny! Chcia­łem tyl­ko go tro­chę po­śle­dzić, bo Mi­chał mó­wił, że to mo­że on jest tym Przed­wo­jen­nym Mor­der­cą. Ukry­łem się i ob­ser­wo­wa­łem dom, a on się na mnie za­cza­ił! Z pu­łap­ką!


    Oj, nie przy­no­si ci, Ma­riu­szek, szczę­ścia ten ad­res, do­brze wiesz, że to nie twój pierw­szy tu­taj nie­uda­ny wy­stęp...


    I w ten spo­sób luj zno­wu wpadł do do­łu przy­kry­te­go kij­ka­mi i tra­wą. Ro­bert ja­koś go obez­wład­nił przy uży­ciu jed­ne­go ze swo­ich wie­lu pa­ra­li­za­to­rów, pi­sto­le­tów i in­nych na­rzę­dzi z ma­ga­zy­nu wy­sył­ko­we­go, z te­le­za­ku­pów Man­go, od Wró­ża Ze­fi­ra. Po­szli­śmy na pię­tro, gdzie Ły­sa Gó­ra usi­ło­wał do­bu­dzić Ro­ber­ta, to­tal­nie na­ćpa­ne­go wszyst­ki­mi ta­blet­ka­mi uspo­ka­ja­ją­cy­mi świa­ta.


    Le­żał na wiel­kim ło­żu w bab­skiej noc­nej ko­szu­li i cze­pecz­ku, ja­kie­go nie po­wsty­dzi­ła­by się żad­na sza­nu­ją­ca się pod­sto­li­na. Nie da­wał naj­mniej­sze­go zna­ku ży­cia, wo­kół ust i na po­dusz­ce peł­no by­ło śli­ny. Pły­ta na ad­ap­te­rze od­twa­rza­ła wciąż ten sam ka­wa­łek przed­wo­jen­nej pio­sen­ki Fa­li­szew­skie­go, bo się za­cię­ła i prze­ska­ki­wa­ła.


    Szczę­ście tak krót­ko – prrr.


    Szczę­ście tak krót­ko – prrr.


    
       
    


    Oj, krót­ko, Ro­bert, kró­ciut­ko...


    
       
    


    Stu­den­cik na­tych­miast za­dzwo­nił po ka­ret­kę.


    – Co on brał?


    – Stil­nox, imo­va­ne, lo­ra­fen, lek­so­tan, olan­za­pi­nę, xa­nax, an­ty­de­pre­san­ty, lit ja­ko sta­bi­li­za­tor, ale głów­nie le­xo­tan czy­li bro­ma­ze­pam.


    Za­raz nam się to sko­ja­rzy­ło z ro­hyp­no­lem.


    – To mi wy­glą­da tak, jak­by udu­sił się ję­zy­kiem al­bo za­chły­snął śli­ną... Jak się tak na­ćpa, to nie kon­tro­lu­je się od­ru­chu prze­ły­ka­nia... Wszyst­ko przez two­je­go uko­cha­ne­go lu­ja, tak go na­stra­szył, że dzia­dek – po­wie­dział na Ro­ber­ta: dzia­dek! – za du­żo wziął.


    – Ten dzia­dek i tak za du­żo brał...


    Ro­bert rze­czy­wi­ście wy­glą­dał strasz­nie i mi­mo że z rocz­ni­ka szczę­ść­dzie­sią­te­go któ­re­goś, był cał­kiem si­wy. Si­wy trzy­dnio­wy za­rost, oj, zna­łem go i wie­dzia­łem, jak po­tra­fi się za­pu­ścić, gdy po­pad­nie w zbor­su­cze­nie...


    – A sa­mo­bój­stwo wy­klu­czasz? – za­py­ta­łem i do­tkną­łem Ro­ber­ta w szy­ję. Nie znam się, ale ra­czej żył.


    – A co tam moż­na te­raz so­bie wy­klu­czać. I weź, kur­wa, wy­łącz ten je­ba­ny ad­ap­ter!


    
       
    


    O ma­mo! Za du­żo wra­żeń na­raz. Już sam po­wrót do te­go wnę­trza po dwóch la­tach by wy­star­czył, a jesz­cze luj, któ­re­go te­raz tro­skli­wie roz­wią­zy­wa­łem, po­wstrzy­mu­jąc się od mo­no­lo­gu za­czy­na­ją­ce­go się od zda­nia „Nie chcę nic mó­wić, ale kie­dyś się do­igrasz”, a jesz­cze Stu­den­cik fir und cwan­cyś na do­bę, a jesz­cze mor­der­ca i Ro­bert, któ­ry chy­ba jed­nak żył, bo wła­śnie z gło­śnym wy­ciem sy­re­ny roz­no­szą­cym się po ci­szy le­śnej, przy­je­cha­li fa­ce­ci z po­go­to­wia i po­ło­ży­li go na no­sze, że­by za­wieźć na tok­sy­ko­lo­gię w Świ­no­uj­ściu, no­to­wa­li, co brał, prze­trzą­sa­li szu­fla­dy, uwal­nia­jąc wszyst­kie pod­sto­li­ny i stol­ni­ków.


    Ży­cie wtar­gnę­ło do dwor­ku. Na sta­rym fo­te­lu sie­dział po­li­cjant, na se­kre­ta­rzy­ku ktoś z ka­ret­ki po­ło­żył od­bla­sko­wą po­ma­rań­czo­wą tor­bę, strą­ca­jąc fi­gur­kę, wszę­dzie ła­zi­li ob­cy fa­ce­ci, a mi­śnień­skie pa­nien­ki z por­ce­la­ny pa­trzy­ły zza szy­by na ten na­lot z nie­do­wie­rza­niem i do­sta­wa­ły wy­pie­ków.


    
       
    


    Oglą­da­łem wnę­trze, sta­ra­jąc się wy­czy­tać z nie­go coś o obec­nym sta­nie psy­chicz­nym Ro­ber­ta. Nic się nie zmie­ni­ło, do­szło tyl­ko kil­ka ob­ra­zów, pa­rę fi­li­ża­nek za szyb­ką, wszę­dzie pa­no­wał ide­al­ny po­rzą­dek, też jak­by tro­chę psy­chia­trycz­ny, jak­by Ro­bert się bał, że je­śli szmat­ka do na­czyń nie bę­dzie roz­wie­szo­na ide­al­nie rów­no, pod ką­tem pro­stym, to ca­ły świat się za­wa­li, wszę­dzie wkrad­nie się cha­os. Co też wła­śnie się sta­ło. Nad wej­ściem do­szły ro­gi, mo­że to wpły­wy Drwa­la, któ­re­go jed­nak ni­g­dzie nie wi­dzia­łem. Stu­den­cik grze­bał w szu­fla­dach, szu­ka­jąc ja­kichś po­wią­zań z Przed­wo­jen­nym Mor­der­cą, choć w su­mie wszę­dzie by­ło te­go peł­no. Pły­ta z przed­wo­jen­ną mu­zy­ką. Przed­wo­jen­na re­kla­ma „Pij­cie pi­wo Skier­nie­wic­kie Wła­dy­sła­wa Sta­ka­cza” w ram­ce nad sto­łem. An­ty­ki. Ła­twiej by­ło­by w tym do­mu wy­mie­nić rze­czy no­we, je­śli­by się zna­la­zły, to tyl­ko ja­kieś tam czaj­ni­ki elek­trycz­ne w kuch­ni, te spra­wy, któ­re w an­ty­kwa­ria­tach ra­czej trud­no są do­stęp­ne. Po­za tym zna­leź­li­śmy praw­dzi­wą broń, któ­rej „za mo­ich cza­sów” Ro­bert nie miał. Zna­leź­li­śmy ro­hyp­nol, pod in­ną na­zwą, ale sub­stan­cja ta sa­ma, flu­mi­tra­ze­pam, ku­pio­ny naj­wy­raź­niej w Ro­sji. Rze­czy­wi­ście, Ro­bert ide­al­nie by się nada­wał na Przed­wo­jen­ne­go, gdy­by nie mo­je prze­ko­na­nie, że jest za le­ni­wy na­wet na to, aby ro­bić ta­kie ka­wa­ły ko­muś z Mię­dzyz­dro­jów, a co do­pie­ro jeź­dzić do Wro­cła­wia po­cią­giem od sied­miu do pięt­na­stu go­dzin za każ­dym ra­zem, w za­leż­no­ści od te­go, w ja­kim na­stro­ju da­ne­go dnia jest PKP. Ale z ty­łu do­mu, w słyn­nej szo­pie czy też bu­dzie, stał te­raz wca­le nie­zły mer­ce­des, z wca­le nie­ma­łym prze­bie­giem na licz­ni­ku, więc bądź tu mą­dry.


    
       
    


    Wie­dzia­łem, że po Drwa­lu Ro­bert mnie nie­na­wi­dzi, choć oczy­wi­ście nie mie­li­śmy kon­tak­tu. On po pro­stu chciał zo­stać w cie­niu, a tu ktoś na­gle o nim wszyst­kim opo­wia­da, wy­wle­ka na pu­blicz­ny wi­dok je­go lę­ki, je­go szu­fla­dy, wcho­dzi z ka­me­rą do je­go naj­bar­dziej in­tym­nej no­ry i ro­bi tam z je­go ży­cia Big Bro­the­ra. Je­stem w sta­nie wy­obra­zić so­bie ta­ki mo­tyw: „za­bi­ja­łem, bo Wit­kow­ski ujaw­nił, że nie tyl­ko słu­cham Fa­li­szew­skie­go, ale też oglą­dam sit­com Da­le­ko od no­szy”. Al­bo: „za­bi­ja­łem, bo Wit­kow­ski z nie dość na­le­ży­tym sza­cun­kiem od­sta­wił na pół­kę mo­ją fi­li­żan­kę z Ćmie­lo­wa”. „Za­bi­ja­łem, po­nie­waż Mi­chał Wit­kow­ski ska­ził mój dom lu­jem, któ­ry swo­imi lu­do­wy­mi pa­lu­cha­mi do­ty­kał por­tre­tu mo­jej pra­bab­ki pod­sto­li­ny”. „Za­bi­ja­łem, bo jak śpie­wa­li­śmy z Wit­kow­skim na gło­sy Strasz­ny dwór, któ­ry obaj zna­my na pa­mięć od uwer­tu­ry do koń­ca, to on za­wsze był stry­jen­ką, mi­mo że to ja chcia­łem śpie­wać jej par­tię w suk­ni zro­bio­nej ze zsu­nię­te­go pod­ko­szul­ka!”.


    
       
    


    Tak, dla Ro­ber­ta to mo­gły być po­wo­dy. Tyl­ko dla­cze­go za­miast za­bić mnie, za­bi­jał in­nych? I co mo­gło go łą­czyć z Wro­cła­wiem, z Iwem itd.? I jak usta­lić ali­bi oso­by, któ­ra ca­łe ży­cie spę­dza bez świad­ków, za­pa­trzo­na w piec?


    – My­ślisz, że on mógł być mó­zgiem, a ja­kiś wspól­nik to wszyst­ko ro­bił we Wro­cła­wiu?


    – Se­ryj­ni mor­der­cy nie mie­wa­ją wspól­ni­ków. Prę­dzej czy póź­niej je­den dru­gie­go za­bi­je, bo jed­ne­mu ta za­ba­wa prze­sta­nie się po­do­bać.


    – A je­śli je­go wspól­ni­ka­mi by­li Iwo i So­nia?


    – No, oczy­wi­ście, po­szu­ka­my po­wią­zań, ale... Ja już nic nie wiem. Przy­da­ła­by mi się tu Aś­ka. Szu­kaj­my da­lej.


    Mnie nie trze­ba by­ło dwa ra­zy po­wta­rzać, po­nie­waż grze­ba­nie Ro­ber­to­wi to by­ło mo­je ulu­bio­ne hob­by, do­bie­ra­nie się do te­go czło­wie­ka tak ta­jem­ni­cze­go, odzie­ra­nie go ze sko­ru­py, za któ­rą chro­nił się przed świa­tem. Przy­po­mnia­ło mi się zna­le­zio­ne tu zdję­cie i od ra­zu sta­nę­ła mi przed ocza­mi ca­ła ta hi­sto­ria z Kra­nem.


    – Jest jesz­cze An­drzej Kral­czyk. Przy­da­ło­by się go zna­leźć. Nie wie­rzę, że­by „za­szył się w la­sach”, bo on bez ma­ni­kiu­ru i ka­wy z eks­pre­su nie mógł żyć. Chy­ba że ta gło­wa i dło­nie to je­go. To by mo­gła być spraw­ka Ro­ber­ta i Roz­kle­ko­ta­ne­go. Bo­że, to się chy­ba wszyst­ko ze so­bą wią­że!


    – Wiesz co, tu, w Mię­dzyz­dro­jach, to pew­nie się wią­że, ale czy wią­że się z Wro­cła­wiem? Ju­tro wra­ca­my! Chcę za­cząć pra­co­wać nad wąt­kiem tych Ka­mień­skich.


    Wi­dać jesz­cze za krót­ko wdy­chał to po­wie­trze i nie dość moc­no zła­pał bak­cy­la.


    
       
    


    Po­my­śla­łem cie­pło o swo­im miesz­ka­niu bez cie­nia Kre­we­ty, z wiel­ką, okrą­głą wan­ną z hy­dro­ma­sa­żem i wszyst­ki­mi ba­je­ra­mi bu­dow­nic­twa An­no Do­mi­ni 2012. Ale po­tem spoj­rza­łem przez okno na lu­ja, któ­ry z mi­ną pod ty­tu­łem „o Bo­że, i o co ty­le krzy­ku, to wca­le nie prze­ze mnie” grze­bał bu­tem w śnie­gu w ogro­dzie, i po­my­śla­łem, że choć kil­ka dni mu­szę się nim na­cie­szyć, na­ku­po­wać...


    – No, ale czy my aby, ja­dąc tu, nie chcie­li­śmy te­go mor­der­cy wy­wa­bić z ukry­cia? Czy nie po­win­ni­śmy ja­koś go spro­wo­ko­wać?


    – Ja wró­cę, ty zo­sta­niesz. Ły­sy bę­dzie cię ochra­niał.


    Tak! Ły­sa Gó­ra bę­dzie mnie ochra­niać, ja się prze­nio­sę do Ho­te­lu Wie­deń­skie­go i jak gwiaz­da, z ochro­ną oraz z lu­jem, bę­dę wy­cho­dzić i wcho­dzić drzwia­mi au­to­ma­tycz­ny­mi!


    Je­dy­ne, cze­go się do­grze­ba­łem, to „ką­cik Wit­kow­skie­go” w naj­niż­szej szu­fla­dzie. Drwal i Lu­bie­wo bez cen­zu­ry sta­ran­nie ob­ło­żo­ne w pa­pier, au­dio­bo­oki, wy­wia­dy. Jak coś mó­wi­łem w nich o Ro­ber­cie, to pod­kre­ślo­ne i wy­krzyk­ni­ki na mar­gi­ne­sach. Zno­wu po­czu­łem się jak we wła­snym prze­wo­dzie po­kar­mo­wym i za­czą­łem się za­sta­na­wiać, co by tu zro­bić, że­by od sie­bie uciec! Że­by już nie: po­nie­dzia­łek ja, wto­rek ja, śro­da ja, tyl­ko że­by uciec na ze­wnątrz, otwo­rzyć się na świat po­za mną, po­za wła­sną du­pą. Czy­ta­nie wy­wia­du z „Wpro­stu” z sa­mym so­bą u Ro­ber­ta w le­śni­czów­ce to już jest ter­mi­nal wit­kowsz­czy­zny i da­lej nie ma nic.

  


  



  
    

    
       
    


    Mię­dzyz­dro­je, pią­tek, 7 grud­nia 2012


    
       
    


    Morze wy­rzu­ci­ło na brzeg mar­twe­go del­fi­na. Ro­bert po­wie­dział, że „to od te­go ipe­ry­tu”. Na dnie le­żą stat­ki z cza­sów dru­giej woj­ny świa­to­wej, z bro­nią che­micz­ną za­mknię­tą w co­raz bar­dziej za­rdze­wia­łych po­jem­ni­kach. Na­ukow­cy ob­li­czy­li, że wła­śnie te­raz po­win­ny pę­kać, za­bój­cza broń wy­do­by­wa się i za­bi­ja del­fi­ny. Ja wraz ze zna­jo­mym dok­to­rem po­sta­no­wi­li­śmy ku­pić od ry­ba­ków mar­twe­go del­fi­na, że­by zro­bić mu sek­cję i spraw­dzić, czy zjadł ipe­ryt. Po­za tym by­li­śmy cie­ka­wi, co ma w środ­ku, bo z ze­wnątrz wy­glą­da jak na­dmu­chi­wa­na pla­sti­ko­wa za­baw­ka. Ale ry­bak chciał za „to ścier­wo” dwa­dzie­ścia ty­się­cy eu­ro. I zna­jo­my dok­tor, któ­ry jest bo­ga­ty, bo ma sieć ga­bi­ne­tów der­ma­to­lo­gii es­te­tycz­nej, za­pła­cił. Po­tem pa­trzy­my, a ten del­fin ta­ki ma­ły, ta­kie gó­wien­ko by­le ja­kie i ja­kiś nie­świe­ży, za­ple­śnia­ły, le­ży na pół za­ko­pa­ny w pia­chu, ob­le­pio­ny ty­mi wo­do­ro­sta­mi z kul­ka­mi po­wie­trza, ob­le­pio­ny tra­wą mor­ską, i żal się nam zro­bi­ło tych dwu­dzie­stu ty­się­cy eu­ro. Tyl­ko że ry­bak już po­szedł pić do knaj­py Bel­la Mi, sie­dział na ta­ra­sie, po­sta­wił przed so­bą w rzę­dzie pięć pięć­dzie­sią­tek i osten­ta­cyj­nie wy­chy­lał wód­kę za wód­ką.


    
       
    


    Obu­dzi­łem się już w Wie­deń­skim, w po­ko­ju z wi­do­kiem na po­zba­wio­ne del­fi­nów, lo­do­wa­te mo­rze. Był wie­czór. Stu­den­cik po­je­chał do Wro­cła­wia, prze­kli­na­jąc na czym świat stoi roz­kład jaz­dy PKP, z któ­re­go wy­ni­ka­ło, że cze­ka­ją go trzy prze­siad­ki. W po­ko­ju by­ło cie­pło, ka­lo­ry­fe­ry go­rą­ce. O dwu­dzie­stej mia­łem się spo­tkać w ho­lu z lu­jem i Ja­dzią. Pa­trzy­łem przez za­mknię­te okno na ciem­ność w miej­scu, gdzie po­win­no być mo­rze, wi­docz­ne te­raz tyl­ko pod po­sta­cią świa­teł na mo­lo. Za­dzwo­ni­łem na ro­om se­rvi­ce po ka­wę do po­ko­ju, po­cze­ka­łem, aż pan opi­sa­ny w Drwa­lu ją przy­nie­sie na ta­cy wraz z ra­chun­kiem do pod­pi­sa­nia, mruk­nie pod no­sem: „No­wa książ­ka?”, i wyj­dzie. Wzią­łem gu­mę z ni­ko­ty­ną i wsze­dłem do wan­ny z go­rą­cą wo­dą. Za­nu­rzy­łem w niej gło­wę, tak że wy­sta­wał tyl­ko nos. Wo­da ga­da­ła po nie­miec­ku. Trwa­ła tam ja­kaś roz­mo­wa z są­sied­nie­go po­ko­ju. Jed­na sta­ra Wi­ni­fre­da kla­ro­wa­ła Al­fre­dzie, że mu­szą już iść spać, bo mor­gen ar­baj­ten do żu­brów. Po­tem do po­ko­ju wszedł ja­kiś Her­man i za­czął im coś kla­ro­wać bar­dzo prze­mą­drza­łym to­nem.


    
       
    


    Ubra­łem się w czar­ne spodnie i czar­ny golf. Za­dzwo­ni­łem po jesz­cze jed­ną ka­wę, przy­szedł ten sam kel­ner, ode­brał brud­ną fi­li­żan­kę, za­stą­pił czy­stą i ca­łym srebr­nym dzba­nusz­kiem ka­wy, po­wie­dział pa­rę ma­ją­cych mnie za­chę­cić do zo­sta­nia słów o pro­gno­zach po­go­dy i po­szedł. Otwo­rzy­łem ze­szyt i opi­sa­łem mój sen z del­fi­nem, za­sta­na­wia­jąc się, czy to się mo­że przy­dać do pro­zy, sko­ro mnie nu­dzi słu­cha­nie cu­dzych snów, to pew­nie in­nych tak sa­mo bę­dzie nu­dzi­ło wy­słu­chi­wa­nie mo­ich. Łyk­ną­łem czte­ry dwu­dziest­ki flu­oxe­ty­ny, bo ja­koś tak smut­no się zro­bi­ło.


    Zla­złem na dół, cho­ciaż by­ło jesz­cze za wcze­śnie.


    Już nie za­ma­wia­łem ka­wy, wzią­łem wi­no. Za­dzwo­nił Stu­den­cik z po­cią­gu, a ra­czej z prze­siad­ki na za­mro­żo­nym na kość i do­szczęt­nie za­bi­tym de­cha­mi dwor­cu w Star­gar­dzie Szcze­ciń­skim, gdzie był stan wo­jen­ny, zi­ma stu­le­cia i afe­ra mię­sna.


    – Każ­dy, kto o tej po­rze ro­ku po­dró­żu­je in­nym po­cią­giem niż In­ter­Ci­ty pierw­sza kla­sa, spro­wa­dzo­ny zo­sta­je do że­bra­ka! Sie­dzę tu już dru­gą go­dzi­nę z bez­dom­ny­mi, kiosk z ka­wą za­mknię­ty, wszyst­ko za­mknię­te, po­li­cja ła­zi i grze­bie w nas pa­ty­kiem, chu­cham w si­ne pal­ce, pa­trzę na cho­re go­łę­bie! Ro­bert od­ra­to­wa­ny, to zna­czy ży­je, ale jest w śpiącz­ce, nie wia­do­mo, co bę­dzie. Jest te­raz w Świ­ni, na in­ten­syw­nej te­ra­pii. Mi­chał, bła­gam cię, pa­mię­taj, że to nie jest żad­ne „do pro­zy”. Ta So­nia mia­ła po­dob­no w kom­pu­te­rze zdję­cia nie­któ­rych ukła­dów, no z tych pe­dal­skich miejsc, wiesz, że to by­ły ca­łe spek­ta­kle dla nas. To oczy­wi­ście do­wo­dzi tyl­ko współ­udzia­łu al­bo że by­ła na miej­scu zbrod­ni. Ni­cze­go wię­cej. Sa­ma się nie za­bi­ła, Iwa też nie za­bi­ła. Ko­pie­my te­raz wo­kół niej! Bo­że, jak tu bez­na­dziej­nie, idę się ogrzać przy kok­sow­ni­ku.


    
       
    


    A u mnie bar­dzo przy­jem­nie. Zno­wu ten sam pan przy­niósł wi­no i na­lał do spró­bo­wa­nia, czy mi sma­ku­je. Oczy­wi­ście au­striac­kie, bo w Wie­deń­skim wszyst­ko jest au­striac­kie. Zro­bi­łem mi­nę ko­ne­se­ra, po­mo­dli­łem się tro­chę nad odro­bi­ną na dnie kie­lisz­ka, bo wca­le się nie znam, i ła­ska­wie przy­tak­ną­łem, że od bie­dy uj­dzie, bio­rąc pod uwa­gę, gdzie się znaj­du­je­my.


    Kie­dy so­bie po­szedł, za­dzwo­ni­łem do Pau­li, że­by jej wszyst­ko opo­wie­dzieć. Za­koń­czy­łem:


    – Tak że chy­ba bę­dzie z te­go książ­ka. Weź mi zrób ri­sercz wśród gra­ba­rzy, do tej sce­ny, gdzie ona idzie do nich po gło­wę, to zna­czy, tfu, po czasz­kę. Zo­bacz, jak się za­cho­wu­ją, ja­kie ro­bią mi­ny, jak się ubie­ra­ją... Wiesz, gdzie oni tam sie­dzą.


    – Ach, ależ to ja ci nie opo­wia­da­łam, jak ja kie­dyś by­łam po­rwa­na przez gra­ba­rza, wy­wie­zio­na na cmen­tarz i za­mknię­ta w ta­kiej ciem­nej ko­mór­ce z gra­bia­mi, z ło­pa­ta­mi, z czasz­ka­mi, no... skrzyw­dził mnie, po pro­stu, za­brał mi mo­ją czy­stość, za­brał mi mo­ją dziew­czę­cość, po pro­stu zbru­kał mnie... I po­tem mu­sia­łam do nie­go przy­cho­dzić do dom­ku na cmen­ta­rzu i mu to ro­bić, mu­sia­łam mu przy­no­sić wód­kę, de­na­tu­rat! To był praw­dzi­wy luj, cmen­tar­ny luj, je­go dwóch ko­leż­ków nie lep­szych! Je­go ła­py jak ło­pa­ty, je­go krzy­wy ryj, jak ro­bił ta­ką mi­nę pod ty­tu­łem „na­wet się na cie­bie, cwe­lu, nie war­to wy­szczać, ale je­bię cię, bo wo­lę cię od tych umar­la­ków!”. I po­tem mó­wił: „piz­dę wy­żej!”...


    – No to idź...


    – I po­tem – prze­rwa­ła mi – ...jesz­cze nie skoń­czy­łam! – Zro­zu­mia­łem, że za­czę­ła coś zmy­ślać i jest w tran­sie jak Py­tia na trój­no­gu, trze­ba dać jej się wy­ga­dać. – I po­tem ja ubra­na na czar­no, jak ta „ko­bie­ta cmen­tar­na” z Me­da­lio­nów Nał­kow­skiej, przy­cho­dzi­łam do nie­go wpo­dle ka­pli­cy... Mó­wię ci, za­wsze jak prze­ra­biam z dru­gi­mi kla­sa­mi czy wy­sta­wiam z ko­łem te­atral­nym Dzia­dy, to aż mu­szę się w ję­zyk ugryźć, że­by nie opo­wie­dzieć. I my­ślę so­bie, jak już je­stem dziew­czy­ną gra­ba­rza, to niech cho­ciaż coś z te­go mam. A był tam ta­ki...


    – O nie, Pau­la, żad­nej ne­kro­fi­lii, ja już nie wchło­nę w tej książ­ce ani jed­nej ne­kro­sce­ny, dość, że Jan­tar wy­ko­py­wa­ła te­go ru­skie­go żoł­nie­rza, co pod li­pą po­cho­wa­ny był w jej wio­sce, co jest opi­sa­ne w Bar­ba­rze, co ona chcia­ła z tą czasz­ką żyć i że­by był tyl­ko jej. Nie in­te­re­su­je mnie dal­szy ciąg tej hi­sto­rii...


    – Majt­ki, idiot­ko żoł­nie­rza ru­skie­go z cmen­ta­rza woj­sko­we­go, co zgi­nął w czter­dzie­stym pią­tym! Ja nie Jan­tar, ja majt­ki i klam­rę od pa­ska, gu­zik od spodni, ty­le tyl­ko chcia­łam!


    – Pa­weł, te­raz mo­żesz dać upust wszyst­kie­mu, idź, ga­daj z ni­mi, proś, o co chcesz, ob­ser­wuj ich... Spy­taj o te czasz­ki dla stu­den­tów. Jak­by co, to weź dla mnie. Jak­byś szła na cmen­tarz Świę­te­go Waw­rzyń­ca, to mo­żesz mi wziąć czasz­kę Wo­jacz­ka. Po­sta­wię so­bie na pół­ce i bę­dę do niej ga­dał.


    – Ta, któ­ra nie jest ne­kro­fil­ką!


    – Nie, tyl­ko fe­ty­szyst­ką, gdy­byś się py­ta­ła!


    – Je­śli idzie o ta­ki po­lo­ni­stycz­ny fe­ty­szyzm, to ja bym Ma­ryś­ki Dą­brow­skiej chcia­ła choć pa­lec od no­gi... Te No­ce i dnie... Ar­cy­dzie­ło...


    – Pa­weł­ku, idź na cmen­tarz Świę­te­go Waw­rzyń­ca, tam jest po­dob­no jesz­cze je­den z ostat­nich we Wro­cła­wiu gra­ba­rzy, bo te­raz wszyst­ko ro­bią fir­my po­grze­bo­we. Mó­wią na nie­go „Ja­no­sik”. Ta­ki go­ściu w dre­si­ku, w adi­da­skach, miesz­ka na cmen­ta­rzu, za­py­tasz w biu­rze, gdzie, to ci po­wie­dzą. Dwóch też po­dob­no jest na Skow­ro­niej Gó­rze.


    
       
    


    Po­my­śla­łem o ko­tach pań­stwa Ka­mień­skich, któ­re pi­ją wy­łącz­nie wo­dę Evian, i z bra­ku tej­że za­mó­wi­łem San Pel­le­gri­no. Je­stem te­go war­ta. Nu­dy w tych Mię­dzyz­dro­jach, nie dzi­wię się, że Ro­bert się tu za­ćpał, nie dzi­wię się, że ba­ba z bu­dy chle­je, nie dzi­wię się na­wet, że Kre­we­ta się chaj­ta z ko­lej­ny­mi nie­ru­cho­mo­ścia­mi ani że lu­je sie­dzą w bra­mie i mę­czą go­łę­bie. Nie dzi­wię się też, że Par­szy­wa cho­wa się co­raz bar­dziej przed rze­czy­wi­sto­ścią za przy­jem­ny, ró­żo­wy, ak­sa­mit­ny szal by­cia uje­ba­ną, że­by nie wi­dzieć tych wszyst­kich ry­jów swo­ich klien­tów na­ćpa­nych ge­ria­vi­tem i via­grą. Tu jest po pro­stu kosz­mar­nie smut­no.


    – A ty co? Gra­barz? – Luj wy­rósł jak spod zie­mi. Ale nie sam, tyl­ko z dru­gim lu­jem, któ­ry stał pięć me­trów da­lej i ob­gry­zał pa­zno­kieć. Wspa­nia­ły okaz, oko­ło dwu­dzie­sto­let­ni, we­so­ły i do­brze zbu­do­wa­ny, w kurt­ce dżin­so­wej ze sztucz­nym bia­łym fu­ter­kiem. Lu­je, jak nie­szczę­ścia, cho­dzą pa­ra­mi. Za­ma­wiasz lu­ja i od ra­zu do­sta­jesz z ko­le­gą w pro­mo­cji. Al­bo z ca­łą bra­mą.


    – No jak już przy­pro­wa­dzi­łeś ko­le­gę, to przed­staw go i sia­daj­cie.


    – To jest... On się wsty­dzi, ale on czy­tał cię, czy­tał Drwa­la, i on by bar­dzo chciał nam po­ma­gać w do­cho­dze­niu... On się na­zy­wa Pio­trek – po­wie­dział luj ta­kim to­nem, jak­by to już mia­ło wszyst­ko wy­ja­śniać. Po­nie­kąd wy­ja­śni­ło.


    – Pio­trek. Ja... pra­cu­ję w Świ­no­uj­ściu w fir­mie po­grze­bo­wej...


    No to wi­dzę, że krę­ci­my się w pew­nym ja­sno za­kre­ślo­nym krę­gu se­man­tycz­nym. Luj ma ko­mór­kę kra­dzio­ną wła­ści­cie­lo­wi za­kła­du po­grze­bo­we­go, ze zdję­cia­mi jesz­cze po­przed­nie­go wła­ści­cie­la. O in­nych ele­men­tach ne­kro ostat­nich dni na­wet nie war­to wspo­mi­nać. A we Wro­cła­wiu mi­gnę­ły mi w czar­nym kom­bi we­so­łe lu­je z za­kła­du po­grze­bo­we­go. Z uśmie­chem jak ki­lo ce­bu­li. I na coś się znów za­no­si, i na cóż to znów, na cóż?


    – On mo­że ci się przy­dać do pro­zy! – po­wie­dział luj bła­gal­nie, tak jak­bym się wzbra­niał przed przy­ję­ciem no­we­go żoł­nie­rza do mo­jej ar­mii.


    – Bar­dzo się cie­szę. Sia­daj­cie. Za­ma­wiaj­cie. To mo­że po­wiesz mi, jak fir­my po­grze­bo­we do­ją klien­tów.


    – No sta­ry, ile te­go jest! Ten ję­zyk: wi­sie­lec – „bre­lo­czek”, zwę­glo­ny – „fryt­ka”, zgni­ły – „ma­śla­czek”. A jak chu­ja­ją to naj­lep­szy przy­kład: trum­na kre­ma­cyj­na. Mie­li pro­blem z kre­ma­cją, bo nie­wie­le na tym za­ra­bia­li, ty­le co na urnach. Urny kosz­tu­ją w hur­cie po pięć­dzie­siąt zło­tych, a ro­dzi­nom się sprze­da­je za sześć­set, ale to nic przy tra­dy­cyj­nych po­grze­bach. Ale trum­na kre­ma­cyj­na to jest top. Ro­dzi­na mu­si ku­pić trum­nę, w któ­rej nie­bosz­czyk bę­dzie wjeż­dżał do pie­ca. No to się sprze­da­je za pięć­set, sześć­set, a że ro­dzi­ny przy tym nie ma, jak go­ściu wjeż­dża do pie­ca, to się go wy­cią­ga i wsa­dza w pa­pie­ro­we pu­dło, a trum­na idzie po raz dru­gi i trze­ci, i tak da­lej, do­pó­ki się cał­kiem nie... no... nie ubru­dzi.


    Nie ubru­dzi!


    
       
    


    W ogó­le kie­dyś to te wszyst­kie rze­czy zwią­za­ne ze śmier­cią ro­bi­li ta­cy de­ge­ne­ra­ci, że tyl­ko pła­kać. Ale sze­fo­wie zro­zu­mie­li, że ro­dzi­na mo­że się prze­stra­szyć i pójść do kon­ku­ren­cji, i nie dać się wy­do­ić, więc te­raz to na­wet wy­ma­ga się zna­jo­mo­ści an­giel­skie­go i pre­zen­cji.


    – To gdzie tu te­raz gra­ba­rze?


    – No wła­śnie, to by­li ta­cy de­ge­ne­ra­ci, a te­raz prze­ję­ły to fir­my i pa­no­wie z wło­sa­mi na żel, w gar­ni­tur­kach ko­pią. Trum­na też mo­że je­chać koń­mi, w szkla­nej ga­blo­cie, al­bo w li­mu­zy­nie, al­bo nor­mal­nie, elek­trycz­ką. Mo­że grać skrzy­pek, a mo­gą ci pu­ścić two­ją ulu­bio­ną za ży­cia mu­zy­kę. Cza­sem nie­bosz­czy­cy ma­ją te­raz ta­kie wy­ma­ga­nia w te­sta­men­cie, że lu­dzie nie ma­ją być ubra­ni na czar­no, że ma le­cieć Ma­don­na, że ma­ją pić szam­pa­na...


    Mu­szę jak naj­szyb­ciej spi­sać te­sta­ment, że­by le­cia­ły u mnie nie­miec­kie, przed­wo­jen­ne, fa­szy­stow­skie su­ki śpie­wa­ją­ce rzew­ne tan­ga! Za­rah Le­an­der śpie­wa Lass mich ge­hen, co w za­ist­nia­łej sy­tu­acji brzmi dwu­znacz­nie... I że­by mi wszy­scy by­li na czar­no. I trum­na za­przę­gnię­ta w czar­ne ko­nie z czar­ny­mi pió­ro­pu­sza­mi, obi­ta czar­ny­mi krysz­tał­ka­mi Swa­ro­vskie­go! Wszę­dzie czar­ne pió­ra, czar­ne opa­li­zu­ją­ce ce­ki­ny, dże­ty, czar­ne krysz­tał­ki Swa­ro­vskie­go i przed­wo­jen­ne, chu­de su­ki śpie­wa­ją­ce tan­ga prze­gra­ne z trzesz­czą­cych płyt. I że­by ko­niecz­nie żad­nej kre­ma­cji, tyl­ko za­bal­sa­mo­wa­na Mi­chaś­ka, wstrzyk­nię­te tok­sy­ny, jad kieł­ba­sia­ny, bo­toks, to, co żrą An­go­le, że się nie roz­kła­da­ją, też na czar­no w kre­acji od Ka­mi­la Sob­czy­ka, do trum­ny wło­żyć pacz­kę gum ni­co­ret­te 4 mg bez sma­ku i USB z pro­zą... Za trum­ną idzie ten je­den je­dy­ny zbo­czek z Mon­te­vi­deo, na je­go ra­mie­niu wy­le­nia­ła pa­pu­ga Ka­sza­sa, wy­da­ją­ca „ochy” i „achy”. Po­za tym kil­ku zna­jo­mych der­ma­to­lo­gów i chi­rur­gów es­te­tycz­nych, kil­ku pa­to­mor­fo­lo­gów, ja­kiś tam ti­ro­wiec, ma­fio­so, kil­ka gwia­zek z War­sza­wy, któ­re my­śla­ły, że tu mo­że bę­dzie ścian­ka, bę­dzie Pu­de­lek, ale już ich złu­dze­nia zo­sta­ły roz­wia­ne, idzie kil­ku wy­daw­ców, mo­że re­dak­tor­ka, a do te­go Beza z lo­kal­nej ga­ze­ty czy ra­dia, no i oczy­wi­ście Wan­da Ziem­bic­ka!


    – Przy­dasz się. Gdzie ta Par­szy­wa?


    – Par­szy­wa zła­pa­ła klien­ta i nie mo­gła przyjść, wy­sła­ła mi ese­me­sa.


    Przy­szedł kel­ner. Lu­je za­mó­wi­li po du­żym pi­wie, a ja ca­łą ka­raf­kę wi­na.


    – No do­bra, to za­czy­na­my. Słu­chaj­cie. Opo­wie­dzia­łeś ko­le­dze wszyst­ko?


    – No ra­czej...


    – Więc je­śli on tu za mną przy­je­chał, a nic na ra­zie na to nie wska­zu­je, to trze­ba tak zro­bić, że­by go ja­koś wy­wa­bić, przy oka­zji wy­śle­dzić, ale że­by nas nie po­za­bi­jał. Spra­wa jest de­li­kat­na. Nie chce­my, że­by zna­le­zio­no na­szą gło­wę i dło­nie... Zna­czy: na­sze gło­wy i na­sze dło­nie.


    Luj za­czął się krę­cić i da­wać zna­ki dru­gie­mu lu­jo­wi, „nie mów mu”, „mów mu”.


    – On chciał ci coś po­wie­dzieć. Ta­jem­ni­cą po­li... Po­li­syn­de­ta...


    – Po­li­szy­ne­la?


    – Po­li­szy­ne­la. To jest ta­jem­ni­ca po­li­szy­ne­la wła­śnie, z tą gło­wą. Ofi­cjal­nie nie wia­do­mo, ale ci, co pra­cu­ją dla pa­na Ka­zi­mie­rza, to wie­dzą, a fir­my po­grze­bo­we wszyst­kie są pod pa­nem Ka­zi­mie­rzem. To Kran.


    – No, to Kran – przy­tak­nął Pio­trek i zro­bił urzę­do­wo smut­ną mi­nę pra­cow­ni­ka za­kła­du po­grze­bo­we­go. Jak­bym był ja­kąś je­go ro­dzi­ną.


    – To by się zga­dza­ło... Kran chciał od pa­na Ka­zi­mie­rza więk­szą ilość pie­nię­dzy za swo­je daw­ne usłu­gi, pew­nie też go ja­koś tam szan­ta­żo­wał, to naj­ła­twiej...


    – Kran wca­le nie za­szył się w la­sach. W dzi­siej­szych cza­sach już nie moż­na się za­szyć w la­sach. To są ich po­ra­chun­ki i nie ma­ją nic wspól­ne­go z na­szym mor­der­cą. Tak sa­mo jak Ro­bert.


    – Ma­riusz, to sko­ro o tym wie­dzia­łeś, to po cho­le­rę tam la­złeś do nie­go?


    – No wiesz, no, je­mu się już po­gor­szy­ło, mu­siał­byś sły­szeć, co on wy­ga­dy­wał, jak mnie zwią­zał, nor­mal­nie nie­nor­mal­ny, że ja go prze­śla­du­ję już od lat, że go pod­glą­dam, pod­słu­chu­ję... Ale on my­ślał, że to cho­dzi o nie­go, on sam się boi, śmier­tel­nie boi wszyst­kie­go. Tu się boi sam sie­dzieć, ale wy­je­chać też się boi, jesz­cze bar­dziej.


    – No do­bra, to Ro­ber­ta i gło­wę od­wie­sza­my na ra­zie na ko­łek, zo­sta­je nam Wro­cław, wro­cław­ski mor­der­ca, któ­ry ty­le ma wspól­ne­go z Mię­dzyz­dro­ja­mi, że mo­że tu za mną przy­je­chał, choć nie ma po te­mu na ra­zie żad­nych do­wo­dów. Jak chce­my go wy­wa­bić z ukry­cia?


    – Mu­sisz „się przejść” no­cą, ni­by to sam, a my cię bę­dzie­my śle­dzi­li!


    
       
    


    Wy­obra­zi­łem to so­bie: idę no­cą po pro­me­na­dzie, po le­sie, a śle­dzą mnie dwaj cu­dow­ni lu­je. Od ra­zu mi sta­nął. A jak oni mi coś zro­bią, jak bę­dzie­my już sam na sam w le­sie? Strach jesz­cze bar­dziej mnie pod­nie­cił.


    – Ale mu­si­cie mnie śle­dzić z bar­dzo da­le­ka, bo on ta­ki głu­pi nie jest, że­by uwie­rzył, że mi się chce sa­me­mu cho­dzić po no­cach. I po żad­nym le­sie, bo tam bę­dzie tak ciem­no, że na­wet z dwóch me­trów nie bę­dzie­cie mnie wi­dzieć. Tyl­ko po mie­ście. Je­den mnie wy­prze­dzi i bę­dzie szedł przede mną, a dru­gi bar­dzo da­le­ko z ty­łu. I ma­cie mnie obro­nić w ra­zie cze­go, a nie ucie­kać...


    – To cho­ciaż po par­ku Zdro­jo­wym, tam są la­tar­nie...


    – Pa­mię­taj­cie, zwra­ca­cie uwa­gę nie ty­le na mnie, ile na to, czy ktoś mnie nie śle­dzi. Ustal­my tra­sę. Wyj­dę z ho­te­lu, skrę­cę w le­wo, w kie­run­ku por­tu, zej­dę na pla­żę, po­bę­dę na do­le trzy mi­nu­ty, doj­dę do pa­sa wo­dy i wra­cam pro­me­na­dą, mi­jam ho­tel i scho­dzę z gó­ry, par­kiem Zdro­jo­wym do pla­cu Nep­tu­na. Tam idę coś zjeść, a wy nie zbli­żaj­cie się do te­go Do­lce Vi­ta. Zno­wu wy­cho­dzę i idę w kie­run­ku ho­te­lu Wo­lin. Uwa­żaj­cie, bo tam już jest pu­sto na uli­cach, was wi­dać i do mnie ła­twiej się do­brać. Ko­ło ho­te­lu Wo­lin skrę­cam w Bo­ha­te­rów War­sza­wy i idę pro­me­na­dą aż do Wie­deń­skie­go, wcho­dzę i ty­le. Spo­ty­ka­my się na pi­wie i ob­ga­dać ob­ser­wa­cje. Ja­sne?


    Chcia­łem jesz­cze wy­cią­gnąć od nich de­kla­ra­cję, że mnie obro­nią si­łą swo­ich mię­śni. Trze­ba by­ło za­grać na ich am­bi­cji:


    – Al­bo nie, ja re­zy­gnu­ję, bo się bę­dę bał! Gdy­by tu był Żmi­ja, to co in­ne­go, ko­leś zbu­do­wa­ny, pra­cu­je w bry­ga­dzie an­ty­ter­ro­ry­stycz­nej, broń pal­na, praw­dzi­wy fa­cet, a wy co?


    – Nie bój się, Mi­chaś, my też nie ułom­ki!


    No wła­śnie, na to cze­ka­łem! Jesz­cze, jesz­cze!


    – No, ni­by tak, ale nie wiem... – spu­ści­łem rzę­sy i po­cią­gną­łem no­sem.


    – Też coś ma­my – po­wie­dział ten Pio­trek, się­gnął pod kurt­kę i wy­cią­gną nóż ki­bi­ca, nóż do rżnię­cia się na ustaw­ce, nóż, któ­ry znał już krew.


    
       
    


    – Ty, scho­waj to za­raz! – krzyk­nę­li­śmy ra­zem z lu­jem, bo znaj­do­wa­li­śmy się w ele­ganc­kim drink ba­rze Ho­te­lu Wie­deń­skie­go. No, pseu­do­ele­ganc­kim, jak wszyst­ko tu­taj.


    Wte­dy przy­szedł ese­mes od Stu­den­ci­ka: „Mi­chaś, to waż­ne, za­po­mnia­łem Ci po­wie­dzieć, nie po­dej­muj sam żad­nych dzia­łań, nie masz upraw­nień, wra­caj jak naj­szyb­ciej do Wroc.”. Po­sta­no­wi­łem nie dzie­lić się z ni­mi tre­ścią wia­do­mo­ści. Zbyt się już na­pa­li­łem na to, że oni, że ja, że no­cą, z no­żem... Mor­der­ca i tak na sto pro­cent zo­stał we Wro­cła­wiu, nic nam nie gro­zi, a czy ta­ka sy­tu­acja się jesz­cze kie­dyś po­wtó­rzy?


    – Do­bra. Idę do po­ko­ju i rów­no za pół gdzi­ny wy­cho­dzę. Po­siedź­cie tu jesz­cze i za dwa­dzie­ścia mi­nut ustaw­cie się na swo­ich sta­no­wi­skach. A że­bym żad­ne­go nie zo­ba­czył!


    Za­czę­li na­wią­zy­wać do róż­nych rze­czy w spo­sób od­le­gły zwią­za­nych z pi­wem i pie­niędz­mi, więc za­pła­ci­łem za wszyst­ko i do­pie­ro po­sze­dłem.


    Po­tem trze­ba bę­dzie im na­ku­po­wać, bo prze­cież nie wy­pa­da tak wy­ko­rzy­sty­wać lu­dzi.


    
       
    


    Idąc wą­skim ko­ry­ta­rzem do swo­je­go po­ko­ju, za­czą­łem się na­gle bać. Gdy­bym ja był tym mor­der­cą, te­raz bym mnie za­ła­twił, nie cze­ka­jąc na spa­cer z ob­sta­wą. By­łem na ca­łym pię­trze chy­ba je­dy­nym go­ściem. Po­bie­głem do po­ko­ju, szyb­ko wło­ży­łem kar­tę w drzwi, oczy­wi­ście, jak trze­ba to się to dur­ne zie­lo­ne świa­teł­ko nie chce za­pa­lić, prze­cią­gam i prze­cią­gam kar­tą, a wciąż czer­wo­ne i pi­pia. Kie­dy wresz­cie zna­la­złem się w po­ko­ju, za­mkną­łem drzwi i prze­krę­ci­łem gał­kę. By­ło ciem­no, te­raz z ko­lei nie mo­głem tra­fić kar­tą do te­go cze­goś, co się wkła­da, że­by włą­czył się prąd w po­ko­ju. Na drzwiach z tam­tej stro­ny cią­gle wi­sia­ło „pla­ese, do not di­sturb”, ale co to dla mor­der­cy. Zla­ny po­tem rzu­ci­łem się na łóż­ko. Ca­ła hi­sto­ria na­gle prze­sta­ła mnie ba­wić. Za­dzwo­ni­łem do An­ki Jan­tar, sta­rej cio­ty z cza­sów Lu­bie­wa, i wszyst­ko jej opo­wie­dzia­łem.


    – No to, kur­wa, już się zbie­ram, już się pa­ku­ję...


    – Do­kąd?


    – No, że­by ci Do­bry Je­zu a nasz pa­nie ład­nie al­tem za­śpie­wać, za­wo­dząc jak sta­ra ba­ba w mo­he­rze... A mó­wi­łam wam, od kry­mi­na­łu z da­le­ka, z da­le­ka, na od­le­głość rzu­tu no­żem! A tu u nas, w Ko­sza­li­nie, też by­ły dwa nie­wy­ja­śnio­ne za­bój­stwa w pe­dal­skich miej­scach, więc mo­że to wca­le nie ta­ki wro­cław­ski ten mor­der­ca...


    – Co?!


    – No... We­ra Gran, We­ra Gran, pie­śniar­ka get­ta, Bo­że, czu­ję się We­rą Gran! Nie­na­wi­dzę Szpil­ma­na, ca­łe ży­cie słu­cha­łam, że zdra­dzi­łam, a ja chcia­łam tyl­ko wy­śpie­wać ja­koś ten smu­tek get­ta...


    – Jan­tar, nie pier­dol mi te­raz o We­rze Gran, też czy­ta­łem Tu­szyń­ską, tyl­ko mów, co za za­bój­stwa?


    – O, aszra­ba­chra­masz, o ta­te­łe ma­me­łe! Idę po­rwać dziec­ko na ma­cę.


    Nie da­ło się z nią roz­ma­wiać po ta­kiej por­cji lo­ra­fe­nu.


    – Vil­las nie ży­je, nikt nie ży­je, od­cho­dzą na­sze cza­sy! Pau­la mó­wi­ła mi, że wy­sła­łaś ją na ce­men­tarz i że ob­cią­gnę­ła wszyst­kich gra­ba­rzy we Wro­cła­wiu, mó­wi, że sma­ku­ją ina­czej, jak­by wę­glem, jak­by wo­dą cmen­tar­ną, pach­ną jak śmiet­nik cmen­tar­ny we Wszyst­kich Świę­tych, ty­mi kwia­ta­mi, zgni­łą wo­dą z wa­zo­nów, bo oni wła­ści­wie już nie ży­ją, ca­li są z wo­sku, z po­bi­tych zni­czy, ze zdar­tych ze ścian klep­sydr... Je­den za­płod­nił ją śmier­cią i za­lę­gła się śmierć w niej...


    
       
    


    Za­zwy­czaj bar­dzo lu­bię po­to­ki wy­mo­wy Jan­tar­ki i na­wet cza­sem przy­da­je się do pro­zy, ale te­raz ja­koś wszyst­kie te cio­tow­skie iro­nie i wy­głu­py spły­wa­ły po mnie jak po kacz­ce, bo za­lę­gła się we mnie po­wa­ga i śmierć, i strach. Więc szyb­ko się po­że­gna­łem.


    Nie chcę już się wy­głu­piać. Ode­chcia­ło mi się spa­ce­ru z lu­ja­mi i wszyst­kie­go. Iwo nie ży­je, ktoś, ko­go po­zna­łem i na­wet po­lu­bi­łem. Wsze­dłem na In­ter­net i za­czą­łem go­oglo­wać: Iwo Ka­mień­ski – nic. Iwo... Jak on się na­zy­wał po tym fa­ce­cie z dys­ko­te­ki, któ­ry go zro­bił za dys­ko­te­ką? Przy­by­lak. Iwo Przy­by­lak, blog mo­da. Szu­kaj. Aha, trze­ba na­pi­sać przez V: Ivo i do­brał so­bie na­zwi­sko Tsha­ikoff, słusz­nie, Przy­by­lak ra­czej tu nie pa­su­je. Wcho­dzę. Łał! Miał wię­cej laj­ków ode mnie! De­li­kat­nie mó­wiąc, o wie­le wię­cej. Na­gle zdę­bia­łem: ostat­ni wpis no­sił dzi­siej­szą da­tę! Trze­ba się na­tych­miast do­wie­dzieć, kto ma upraw­nie­nia ad­mi­ni­stra­to­ra tej stro­ny!


    
       
    


    Sty­li­za­cje Iwa by­ły mo­no­ton­ne, bo za­wsze czar­ne, ale bar­dzo do­pra­co­wa­ne. Czar­ny plusz, czar­na ga­za, czar­ny ak­sa­mit i czar­ne praw­dzi­we fu­tra: po­dob­nie jak ja ni­g­dy nie miał pro­ble­mów z ubra­niem się na po­grzeb. Oto do cze­go pro­wa­dzi ucze­nie się świa­ta pod sto­łem, z ka­ta­lo­gów kra­wiec­kich, pi­sa­nie po ta­bli­cy kre­dą kra­wiec­ką i ście­ra­nie ścin­ka­mi tka­nin.


    
       
    


    Za­dzwo­ni­łem do Stu­den­ci­ka, że­by mu po­wie­dzieć o mo­im od­kry­ciu, ale oczy­wi­ście abo­nent był nie­do­stęp­ny. Na Fa­ce­bo­oku Iwo miał wię­cej laj­ków niż ja (pra­wie czter­dzie­ści ty­się­cy), ale tu już się roz­nio­sło i lu­dzie za­czę­li za­pa­lać świecz­ki. Tak jak w przy­pad­ku Mat­ki Bo­skiej z Ka­te­dry, za­pał­ki ani za­pal­nicz­ka nie by­ły po­trzeb­ne. Za­pa­li­łem i ja. Po­pa­trzy­łem na ostat­ni, dzi­siej­szy wpis na blo­gu. Do­ty­czył pro­ble­mu, czy wy­pa­da jesz­cze no­sić w uszach tu­ne­le, czy też sta­ły się osta­tecz­nie nie­mod­ne. (Już nie). Bar­dzo źle wi­dzia­ne są też skar­pet­ki stop­ki. Na­le­ży no­sić bu­ty zu­peł­nie bez skar­pe­tek al­bo z kla­sycz­ny­mi. Po­za tym ko­ron­ka po dzie­się­ciu la­tach pa­no­wa­nia od­cho­dzi w si­ną dal. Oto pro­ble­my, któ­ry­mi zaj­mu­ją się współ­cze­śni nie­bosz­czy­cy kil­ka dni po śmier­ci.


    
       
    


    Jesz­cze spraw­dzi­łem przez Go­ogle’a zdję­cia. Jak na oso­bę, któ­ra ma pra­wie czter­dzie­ści ty­się­cy laj­ków, ma­ło. Ścian­ki, po­ka­zy mo­dy, ale i zdję­cia z go­tyc­kich par­ty, na któ­rych jed­nak jest młod­szy. In­sta­gram, Twe­eter, wszyst­ko ma. Miał. Jed­no zdję­cie z sio­strą, z tą So­nią. Po­więk­szy­łem to zdję­cie. So­nię wi­dzia­łem tyl­ko na sek­cji, w wia­do­mym sta­nie, a już mi się wy­da­ła dziw­nie zna­jo­ma. Te­raz zo­ba­czy­łem ją ży­wą i na­gle by­łem pe­wien, że kie­dyś ją wi­dzia­łem. I to nie­daw­no. Gdzie? Tej je­sie­ni na­wet! To mu­sia­ło być tej je­sie­ni, w ja­kiejś knaj­pie. Je­zu! W Przed­wo­jen­nej! No prze­cież, la­ska, któ­ra ga­da­ła z Ara­bem, a po­tem do ko­goś dzwo­ni­ła i sta­ła na dwo­rze. O czym ona ga­da­ła? Oświę­cim to z Ara­bem, ale po­tem... Nie przy­po­mnę so­bie te­raz. Dreszcz mnie prze­szedł, bo rzad­ko się zda­rza ta­ka ko­lej­ność, że ktoś naj­pierw ko­goś wi­dzi mar­twe­go, a po­tem ży­we­go na zdję­ciu, a na ko­niec przy­po­mi­na so­bie, jak tam­ten ktoś się ru­szał, jak mó­wił. Sa­mo mię­so na sek­cji, je­śli się go nie zna­ło, ra­czej nie bu­dzi ża­lu. Ot, le­ży so­bie i nie­wi­docz­nie gni­je, jak kieł­ba­sa za szy­bą w mię­snym. Te­raz na­gle zro­bi­ło mi się jej strasz­nie żal. Mia­ła wszyst­ko: faj­ne­go bra­ta, ka­sę, do­sta­ła się na stu­dia me­dycz­ne, mia­ła na­rze­czo­ne­go dok­to­ra, któ­ry da­wał jej re­cep­ty (mo­je od lat ma­rze­nie, do­pie­ro nie­daw­no speł­nio­ne w wer­sji „zna­jo­my dok­tor”), mia­ła „ga­cha na bo­ku”, na pew­no bez brzu­cha i gar­ba, mia­ła za­je­bi­ste­go Ara­ba, któ­re­mu po­zwo­li­ła wyjść z knaj­py, czy­li już go wie­lo­krot­nie skon­su­mo­wa­ła, miesz­ka­ła so­bie na Za­ci­szu, w naj­bar­dziej wy­su­czo­nej dziel­ni­cy Wro­cła­wia, o któ­rej nor­mal­ny czło­wiek mo­że so­bie naj­wy­żej po­ma­rzyć al­bo hajt­nąć się z do­go­ry­wa­ją­cą sta­rusz­ką bez naj­dal­szej na­wet ro­dzi­ny. Mia­ła czasz­kę i ro­hyp­nol, że­la­zny ze­staw prze­trwa­nia każ­dej cza­row­ni­cy, mia­ła sto­sy dro­gich ciu­chów... Sło­wem, by­ła­by mną, gdy­by ży­cie wy­glą­da­ło tak, jak ma wy­glą­dać. Ja z ca­łe­go ze­sta­wu mia­łem tyl­ko faj­ne­go bra­ta i ol­brzy­mie sto­sy dro­gich ciu­chów, któ­re mu­sia­ły zre­kom­pen­so­wać wszyst­ko in­ne.


    
       
    


    W tym mo­men­cie uświa­do­mi­łem so­bie, że chłop­cy już tam mar­z­ną na z gó­ry upa­trzo­nych po­zy­cjach, wy­glą­da­ją zza okry­tych śnie­giem, nie­czyn­nych kio­sków z lo­da­mi i go­fra­mi, tu­pią z zim­na za au­to­ma­ta­mi do gry w kształ­cie Go­dzil­li, a ja nie mam ser­ca ich tak mro­zić, mu­szę jed­nak iść. Wzią­łem na­ła­do­wa­ny pa­ra­li­za­tor, któ­ry wy­łu­dzi­łem od Stu­den­ci­ny, ob­lo­kłem się w dwa swe­try i kurt­kę pu­chów­kę, w któ­rej wy­glą­da­łem jak w koł­drze, i po­bie­głem do win­dy. Zno­wu to uczu­cie, że ktoś mnie śle­dzi, od­wró­ci­łem się szyb­ko, ale to był tyl­ko hy­drant czy ga­śni­ca. W ho­lu sie­dział ja­kiś fa­cet w kasz­kie­cie i ga­pił się na mnie ze smut­ną mi­ną. Po­ma­cha­łem za­spa­nej pa­ni w re­cep­cji, za­in­ka­so­wa­łem za­wo­do­wo prze­sło­dzo­ny uśmiech i wy­sze­dłem. Ma­je­sta­tycz­nie sy­pał śnieg, a że nie by­ło wia­tru, nie spie­szy­ło mu się ze spa­da­niem, za­trzy­my­wał się, po­wo­li zba­czał z to­ru i tyl­ko pod la­tar­nią wi­ro­wał tro­chę żwa­wiej. Nie mo­głem się za­sła­niać kap­tu­rem, bo w czap­ce i tak już nie by­łem do sie­bie zbyt po­dob­ny, a w za­ło­że­niu ten ca­ły mor­der­ca miał mnie roz­po­znać. Lu­jów ni­g­dzie nie wi­dzia­łem, wi­docz­nie do­brze się kry­li, pu­ści­łem tyl­ko Ma­riusz­ko­wi strza­łę, że­by wie­dział, że wy­ru­szam.


    
       
    


    By­ło cał­kiem pu­sto. Po­sze­dłem w kie­run­ku por­tu i te­go pen­sjo­na­tu z Rasz­plą far­bu­ją­cą wło­sy, w któ­rym no­co­wa­li­śmy ze Stu­den­ci­ną pierw­sze­go dnia. Po­za­my­ka­ne bu­dy. Na­gle usły­sza­łem za so­bą chrzęst śnie­gu i mu­sia­łem zmo­bi­li­zo­wać wszyst­kie si­ły, że­by się nie od­wró­cić. Al­bo któ­ryś z nich śle­dzi mnie zbyt ma­ło dys­kret­nie, al­bo to idzie ktoś ob­cy. Do­sze­dłem już do zej­ścia nad mo­rze i na chwi­lę skrę­ci­łem, ni­by że czy­tam in­fo Urzę­du Mor­skie­go o tym, że każ­da ro­śli­na na wy­dmach zo­sta­ła za­sa­dzo­na ludz­ką rę­ką i że nie wol­no ła­zić po wy­dmach (co co­raz bar­dziej nisz­czy ob­ciąg w Lu­bie­wie, któ­re bez ła­że­nia po wy­dmach nie ma sen­su). Przy oka­zji szyb­ko się od­wró­ci­łem. Ten z ho­lu, w kasz­kie­cie. Moc­niej ści­sną­łem pa­ra­li­za­tor i jesz­cze raz wy­sła­łem strza­łę lu­jo­wi. To mia­ło ozna­czać alarm. Te­raz sze­dłem da­lej w kie­run­ku por­tu, od któ­re­go da­wa­ło nie­świe­ży­mi ry­ba­mi, wę­dzo­ny­mi ry­ba­mi, sie­cia­mi ry­bac­ki­mi śmier­dzą­cy­mi mo­rzem i ry­ba­mi, czymś, co jest jak to, co po­zo­sta­je w ustach po po­łknię­ciu ostry­gi... Na­le­ża­ło zwa­bić za­bój­cę na pla­żę, a po­tem tyl­ko cze­kać na na­szych cu­dow­nych osił­ków, któ­rzy, ach, mnie chro­nią, głu­pią cio­tę.


    
       
    


    Przy­spie­szy­łem kro­ku, scho­dząc w dół, na pla­żę, a on też przy­spie­szył. W ogó­le się już nie krył, że za mną idzie. Po­my­śla­łem, co zro­bię, je­śli te osił­ki sie­dzą te­raz gdzieś na pi­wie, bo tak dłu­go nie wy­cho­dzi­łem z ho­te­lu, że uzna­li ak­cję za od­wo­ła­ną. Sta­ną­łem nad sa­mym brze­giem. W tym miej­scu, ko­ło por­tu, za­wsze by­ło tro­chę ło­dzi ma­low­ni­czo po­wy­cią­ga­nych na brzeg, usia­dłem na jed­nej z nich, ale za­raz się gib­nę­ła i mu­sia­łem wstać. On za­trzy­mał się w zej­ściu, przy ko­lej­nej ta­bli­cy in­for­mu­ją­cej o tym, co zro­bić, gdy­by się zna­la­zło na brze­gu ży­wą fo­kę. Pa­lił. Zu­peł­nie jak na pla­ży w Lu­bie­wie. Z brze­gu wi­dać by­ło tyl­ko ho­tel i mo­lo, resz­ta to­nę­ła w ciem­no­ści, aż do Świ­no­uj­ścia, gdzie kil­ka nie­mra­wych, czer­wo­nych świa­te­łek w por­cie. Na wi­dok mo­la od ra­zu przy­po­mnia­ła mi się ta sce­na z fil­mu Zbrod­niarz i pan­na, w któ­rej za­bój­ca du­si dziew­czy­nę pod mo­lo w Mię­dzyz­dro­jach, w miej­scu, w któ­rym te­raz jest knaj­pa Pod Mo­lo i gdzie przy­cho­dzą wło­scy ro­bot­ni­cy pić cam­pa­ri w każ­dy dzień ty­go­dnia.


    
       
    


    No i co te­raz? Wra­cać? Jak on stoi i bę­dę mu­siał ko­ło nie­go przejść? Gdzie ci idio­ci?


    
       
    


    Ja­koż wła­śnie w tym mo­men­cie przy­szedł ese­mes od użyt­kow­ni­ka LUJ, „ić ko­ło nie­go na gó­re”. Spoj­rza­łem na wyj­ście z pla­ży, ko­le­sia nie by­ło. Jak w Lu­bie­wie. Po­sze­dłem na gó­rę ze świa­do­mo­ścią, że osi­łek jest bli­sko i nie da mi zro­bić krzyw­dy. Mi­ną­łem Ho­tel Wie­deń­ski i te­raz mia­łem zejść par­kiem Zdro­jo­wym w dół, do pla­cu Nep­tu­na. Trze­ba by­ło uwa­żać, że­by na piz­dę nie upaść, bo pod śnie­giem był lód, a dro­ga stro­mo opa­da­ła w dół. Gdy jest śnieg, to ni­g­dy nie jest ciem­no, ca­ły park by­ło wi­dać ide­al­nie, ni­g­dzie ni­ko­go, na­wet me­wy. Sze­dłem w kie­run­ku ma­łe­go pa­wi­lo­ni­ku nie­wia­do­me­go prze­zna­cze­nia, co wy­glą­dał jak nie­czyn­ny sza­let, i na­gle ogar­nę­ło mnie ta­kie prze­ra­że­nie, że aż się za­trzy­ma­łem, choć chcia­łem jak naj­szyb­ciej zna­leźć się na ryn­ku. Po­czu­łem, że prze­cież wła­śnie idę ku swo­je­mu prze­zna­cze­niu, że jest noc, jest ofia­ra, jest park i jest sza­let jak naj­bar­dziej przed­wo­jen­ny, cze­go jesz­cze chcieć, stwo­rzy­li­śmy te­mu mor­der­cy ide­al­ne wa­run­ki. Wy­obra­zi­łem so­bie, że te­raz lu­je na przy­kład zo­sta­ną za­trzy­ma­ni przez po­li­cję, w koń­cu du­żo to trze­ba? Za sa­me gę­by mo­gli­by ich po­sa­dzić na dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny. Zmie­ni­łem kie­ru­nek i po­sze­dłem ku ap­te­ce i skle­po­wi sprze­da­ją­ce­mu na­bi­ja­ne bry­lan­ta­mi pod­ró­by wstręt­nych na­wet w ory­gi­na­le wło­skich ma­rek. Ta­ka tek­styl­na piz­ze­ria. Jak naj­da­lej od pi­kie­ty! Wia­do­mo, że je­śli tu przed woj­ną by­ły Niem­cy, to był i kur­wi­do­łek. To jest (po Cze­chach i Au­stria­kach) naj­bar­dziej zbo­czo­ny na­ród świa­ta, o czym wia­do­mo od cza­sów wy­na­le­zie­nia por­no­li, a je­śli się gdzieś spo­ty­ka­li, to tyl­ko w je­dy­nym bla­sza­ku i oczy­wi­ście na pla­ży, ale w bla­sza­ku przede wszyst­kim. I te­raz jest noc, a bla­szak śpie­wa po nie­miec­ku Sag mir, wo die Blu­me sind i wa­bi mnie komm, me­in Schwanz. A co gor­sze, w bla­sza­ku wi­si coś czar­ne­go i po­strzę­pio­ne­go (jak płaszcz z osku­ba­nych wron) i nie chcę wie­dzieć, nie, ucie­kam, po­ty­kam się na śnie­gu i spa­dam na du­pę, bo tu jest stro­mo, ude­rzam się o ław­kę i le­żę! Na­tych­miast dzwo­nię do lu­ja, ale mu­siał wy­ci­szyć te­le­fon, bo jak się ko­goś śle­dzi, to na­głe dzwon­ki nie są mi­le wi­dzia­ne. Tym­cza­sem zbli­ża się do mnie ten za­bój­ca w kasz­kie­cie, jest już co­raz bli­żej. Za­my­kam oczy i wiem, że za chwi­lę w szy­ję zo­sta­nie mi zro­bio­ny za­strzyk i wszyst­ko się skoń­czy. Czu­ję smak i za­pach śnie­gu. Za­ci­skam pię­ści. On po­chy­la się na­de mną. Czu­ję, jak śmier­dzi mu z gę­by. To już.


    
       
    


    Nie­zna­jo­my w kasz­kie­cie za­czy­na się ze mną szar­pać, po­tem cią­gnie mnie po śnie­gu w kie­run­ku sza­le­tu, mo­je­go prze­zna­cze­nia. Ich nie ma. Ca­ły czas sze­dłem sam.


    Wte­dy zza krza­ków wy­pa­da dwóch osił­ków w adi­da­sach, łącz­na wa­ga dwie­ście pięć­dzie­siąt ki­lo sa­me­go mię­sa, ko­ści, ne­rek, płuc, wą­trób, je­lit – wszyst­ko ganc ocie­plo­ne or­ta­lio­nem, ny­lo­nem, sztucz­ny­mi, ma­de in chi­na wy­ro­ba­mi kon­fek­cji spor­to­wej. Rzu­ca­ją się na fa­ce­ta, jak­by chcie­li go zgwał­cić, bo w prze­mo­cy męż­czyzn wo­bec męż­czyzn jest za­wsze ty­le pe­dal­stwa i gwał­tu, a i ja nie próż­nu­ję, tyl­ko ko­pa po ne­rach z ca­łej si­ły i pa­ra­li­za­to­rem, któ­ry nie chce się włą­czyć, po gło­wie. Pa­trzę na czer­wo­ną z gnie­wu twarz lu­ja, gdzie tam twarz, pysk, jak u psa, na za­cię­te oczy dru­gie­go i my­ślę so­bie, że tak wła­śnie wy­glą­da nie­bo, ja­koś śre­dnio­wiecz­ni au­to­rzy apo­kry­fów na to nie wpa­dli, tyl­ko sa­me kwiat­ki i in­ne nu­dy. W nie­bie te­raz od ra­zu moż­na by ich ob­cią­gać, nie­ja­ko „jeść z ga­łąz­ki”, a po­tem wy­star­czy­ło­by prze­płu­kać usta śnie­giem i już na­stęp­ny! Pod ni­mi le­ży Przed­wo­jen­ny Mor­der­ca. Dzwo­nię do Stu­den­ci­ny, że­by po­wie­dzieć, że go ma­my. Jak zwy­kle nie od­bie­ra. Prze­szu­ku­je­my go­ścia i znaj­du­je­my u nie­go pod kurt­ką Drwa­la i Lu­bie­wo bez cen­zu­ry, więc to jed­nak on, więc stąd czer­pie swo­ją wie­dzę o mnie! On się szar­pie i bła­ga o li­tość, ale już Pio­trek mu zno­wu ryj w śnieg, a ja na­gle my­ślę, chwi­lu­nia, chłop­cy, chwi­lu­nia, zo­staw­cie go, daj­cie mu ga­dać. Po­słu­szeń­stwo u mnie w bry­ga­dzie jest stu­pro­cen­to­we, co szef po­wie, Sasz­ka zro­bi, i już mu twarz za wło­sy pod­no­szą (kasz­kiet daw­no zgu­bio­ny). Ale mor­der­ca za­miast ga­dać, wy­mio­tu­je na śnieg, a lu­je od­su­wa­ją się z obrzy­dze­niem i tak trzy­ma­ją go z da­le­ka od sie­bie, na od­le­głość wy­cią­gnię­tej rę­ki.


    
       
    


    Na­gle, nie wia­do­mo skąd, wy­pa­da na nas dwóch gli­nia­rzy, Ły­sa Gó­ra i ta­ki dru­gi, ale za­miast ata­ko­wać mor­der­cę, rzu­ca­ją się na mnie i na lu­jów, za­ku­wa­ją w kaj­dan­ki, ob­ma­cu­ją, roz­bra­ja­ją i sku­wa­ją ra­zem. Two­rzę z dwo­ma lu­ja­mi je­den po­ciąg, mo­ja rę­ka przy­ku­ta do Piotr­ka, a Piotr­ka do Ma­riu­sza.


    – Że ni­by te­raz my je­ste­śmy ci źli, tak? – krzy­czę. – Uwa­żaj­cie le­piej na mor­der­cę, zo­bacz­cie, co tam wi­si w pi­kie­cie!


    Lecz oni mnie nie słu­cha­ją, tyl­ko pa­ku­ją do sa­mo­cho­du z kra­ta­mi, za­par­ko­wa­ne­go pod ap­te­ką i tek­styl­ną piz­ze­rią. I oto pod­jeż­dża­my do­słow­nie dwa me­try pod ko­men­dę, któ­ra mie­ści się w sta­rym do­mu, i zo­sta­je­my za­mknię­ci każ­dy w ma­lut­kiej ce­li z krat, to zna­czy nie ma ścian, tyl­ko bok­sy z siat­ki, jak w szat­ni w mo­jej pod­sta­wów­ce. Oczy­wi­ście na­tych­miast wszyst­ko osło­dzi­łem so­bie tym, że jak już to mi się nie przy­da do pro­zy, to już nie wiem, co ma się przy­dać, i w ogó­le, Wit­kow­ski w wię­zie­niu, no, pra­wie, „na doł­ku”, łał, nie­ste­ty, mo­je po­ko­le­nie od ra­zu w ta­kich chwi­lach ro­bi so­bie zdję­cia i fil­mi­ki smart­fo­nem i za­miesz­cza na In­sta­gra­mie, i w ogó­le za­cho­wu­je się jak daw­niej­sze po­ko­le­nia na wy­ciecz­ce w zoo, kie­dy wy­szedł lew czy słoń. Lew rze­czy­wi­sto­ści, na co dzień ser­wu­ją­cej za­le­d­wie gów­nia­ne let­nie zup­ki tre­nin­gów z per­so­nal­nym, na­gle ra­czył wresz­cie wyjść i trze­ba by­ło go ja­koś za­trzy­mać na dłu­żej, na­wet ry­zy­ku­jąc, że chap­nie. Po­sta­no­wi­łem, że przede wszyst­kim nie bę­dę współ­pra­co­wał, że­by tak szyb­ko mnie nie pu­ści­li.


    
       
    


    W bok­sie obok już sie­dzia­ła ja­kaś dziew­czy­na, ubra­na jak Ja­dzia Par­szy­wa, czy­li jak co dru­ga oso­ba na pro­me­na­dzie w se­zo­nie. Na bia­łej su­kien­ce ze skle­pu Piz­za di Mo­da czy Piaz­za di Mo­da mia­ła fa­tal­ną pla­mę od za­pie­kan­ki. Wy­glą­da­ła tak, jak wy­glą­da wy­so­kiej kla­sy pro­sty­tut­ka, któ­ra oko­ło dwu­dzie­stej ład­nie i faj­nie się zro­bi­ła i po­tem się już nie po­pra­wia­ła, a obec­nie, o dru­giej w no­cy, na żad­ne po­praw­ki nie by­ło już szans. Mi­mo wszyst­ko da­ło się za­uwa­żyć, że jest ład­na, tą ład­no­ścią kur­wi­szo­nów i ar­ty­stek es­tra­dy – agre­syw­ną, za­dzior­ną, prze­ry­so­wa­ną, daw­niej wła­ści­wą tyl­ko dla trans­we­sty­tek, po­tem rów­nież dla pro­sty­tu­tek, a te­raz dla bar­dzo wie­lu ko­biet, któ­re wzo­ru­ją się na swo­ich gwiaz­dach i ich bia­łych ko­zacz­kach. (Pau­la o swo­ich uczen­ni­cach z za­wo­dów­ki: „One nie zna­ją po­ję­cia «ubra­na wy­zy­wa­ją­co» i mó­wią na wszyst­ko «ele­ganc­ko», pi­szą w wy­pra­co­wa­niu, że So­nia w Zbrod­ni i ka­rze jest ubra­na ele­ganc­ko. Nie dzi­wo­ta, że sa­me cho­dzą od­sta­wio­ne jak kur­wy, a my­ślą, że są ele­ganc­kie”). W każ­dym ra­zie od­żyw­ka prze­dłu­ża­ją­ca rzę­sy, o któ­rej opo­wia­da­ła mi Ja­dzia, sprze­da­ła się w Mię­dzyz­dro­jach nie w jed­nym, ale co naj­mniej w dwóch eg­zem­pla­rzach. Na de­kol­cie wy­ta­tu­owa­ne mia­ła: „Amo­re”.


    
       
    


    Po­nie­waż w ca­łej mie­ści­nie by­ły do­kład­nie dwie pro­sty­tut­ki ca­ło­se­zo­no­we, szyb­ko do­sze­dłem do wnio­sku, że to mu­si być przy­ja­ciół­ka Ja­dzi, Kur­wi­szon Jaś­ka. Ona też jak­by mnie po­zna­wa­ła i za­py­ta­ła ochryp­nię­tym gło­sem, czy nie mam za­pał­ki i dra­ski, bo pa­pie­ro­sa mia­ła za uchem. No tak, jak ce­la, to za­raz pa­pie­ro­sy. I dra­ski. Lu­je z są­sied­nich bok­sów za­czę­li krzy­czeć:


    – Jaś­ka, my ma­my, my ma­my za­pał­ki! Je­go nie py­taj, on na­wet nie pa­li! Do nas, do nas chodź!


    Po­pa­trzy­ła na nich z mi­ną „i tak wam nie dam za dar­mo”, a na mnie jak na klien­ta, któ­ry nie trzy­ma mo­czu, a na ko­niec mó­wi, że my­ślał, że to za dar­mo.


    – Ja nie pa­lę?! Hm... Pa­ni Kur­wi­szon Jaś­ka?


    – Te­raz to ja je­stem Gel­so­mi­na Blan­co! – Roz­chy­li­ła de­kolt i po­ka­za­ła wię­cej ta­tu­ażu. Po­za „Amo­re” mia­ła też na­pi­sa­ne „Ca­mor­ra” i „Cor­ri­da” bar­dzo po­chy­łym, peł­nym za­wi­ja­sów pi­smem. Ale jej cho­dzi­ło o me­da­lion.


    – Jaś­ka, daj spo­kój, to nie są praw­dzi­wi Wło­si – ode­zwał się luj przez kra­ty.


    – Ta­cy z nich Wło­si jak z nas! – przy­tak­nął dru­gi, ten od za­kła­du po­grze­bo­we­go. – To są z by­łej Ju­go­sła­wii, z Bał­ka­nów emi­gran­ci, któ­rzy przy­je­cha­li kil­ka lat te­mu do Włoch ze sło­ika­mi, z pie­rzy­na­mi i nie zna­leź­li tam pra­cy, to do nas ja­dą! To ba­dzie­wie, Pa­ki­stan, ke­ba­by!


    Do Jaś­ki nic nie do­cie­ra­ło.


    – O, dał mi. Ka­zał wy­gra­we­ro­wać „Amo­re mio”. Ales­san­dro. Z Sy­cy­lii. W środ­ku są je­go wło­sy. – Otwo­rzy­ła i po­ka­za­ła ko­smyk czar­nych, krę­co­nych wło­skich wło­sów. Her­ta Mül­ler. Grze­bień. Szu­ka­nie chu­ja wśród wło­sów. – Za­mknę­ła i z naj­więk­szą sta­ran­no­ścią wsa­dzi­ła so­bie mię­dzy pier­si. Po czym po­wie­dzia­ła gło­śno:


    – Ha­lo! Pro­szę mnie już prze­słu­chać, ja nie mam cza­su! Hej! Chło­pa­ki! Bo jest dziś na­jazd Niem­ców, po­noć zjazd pod­sta­wów­ki, rocz­nik ty­siąc dzie­więć­set trzy­dzie­ści dzie­więć! Nojn und draj­cyś!


    
       
    


    By­łem pe­wien, że to wszyst­ko nie jest na po­waż­nie, po­nie­waż gdzie by ta­ką gwiaz­dę i w ogó­le za­my­ka­li na po­waż­nie w wię­zie­niu, za­raz tu przy­je­dzie ja­kiś re­be z „Ga­zet Wy­borcz” i pod­nie­sie ge­wałt, za­raz tu przy­je­dzie TVN krę­cić, bo jest ak­cja – sta­wia­my zna­nych lu­dzi w nie­spo­dzie­wa­nych i nie­za­wi­nio­nych sy­tu­acjach i na­gry­wa­my ukry­tą ka­me­rą, za­raz tu przy­le­ci Stu­den­cik, jak Su­per­kro­wa w kre­sków­ce mo­je­go ży­cia Kro­wa i kur­czak. Ale przy­po­mnia­łem so­bie je­go ese­mes, w któ­rym ra­czej oschle za­bra­niał mi po­dej­mo­wać ja­kie­kol­wiek kro­ki.


    Usia­dłem na krzy­wej, czar­nej pod­ło­dze (wszyst­ko wo­kół by­ło czar­ne) i za­głę­bi­łem się w po­nu­rych my­ślach. Na­le­ża­ło przede wszyst­kim do­cze­kać do prze­słu­cha­nia i wszyst­ko jak naj­bar­dziej laj­to­wo opa­ko­wać, cho­ciaż jak opa­ko­wać laj­to­wo ko­pa­nie fa­ce­ta (któ­ry mo­że jed­nak nie był mor­der­cą) w ne­ry i wa­le­nie go po gło­wie cięż­kim pa­ra­li­za­to­rem? Ko­lej­ne py­ta­nie, czy ja aby nie po­wi­nie­nem za­dzwo­nić do mo­je­go praw­ni­ka, pa­na Kwiat­ka, ale czy on zna się na czymś po­za pra­wem au­tor­skim i uże­ra­niem się z wy­daw­nic­twa­mi o za­le­głą ka­sę? I czy ja w ogó­le mo­gę stąd, że tak po­wiem jak Jan­da w Prze­słu­cha­niu, „za­dzwo­nić na mia­sto”? Na myśl o Jan­dzie po­czu­łem, że jak naj­bar­dziej pa­lę, po­pro­si­łem lu­ja, że­by po­dał Kur­wi­szo­no­wi Ja­ś­ce przez siat­kę faj­kę dla mnie, naj­le­piej od ra­zu za­pa­lo­ną, tyl­ko mi nie ośliń! Kie­dy mi dał, kuc­ną­łem i pa­ląc, za­czą­łem sa­mot­nie ze­bra­nie.


    Od pa­pie­ro­sa za­krę­ci­ło mi się w gło­wie i za­chcia­ło ku­pę.


    
       
    


    Co­kol­wiek by by­ło, tym, że sie­dzia­łem z kur­wą i dwo­ma lu­ja­mi na doł­ku, bę­dę wy­ma­chi­wał w wy­wia­dach do koń­ca ży­cia i pi­ja­ro­wo spra­wa się zwró­ci, już mo­ja w tym gło­wa, że­by to roz­gło­sić w fe­lie­to­nach dla „Po­li­ty­ki”. Po­za tym, co­kol­wiek by by­ło, mo­że Stu­den­cik i jest wkur­wio­ny, ow­szem, ma peł­ne pra­wo, ukry­ta za­zdrość, do któ­rej sam przed so­bą nie chce się przy­znać, że ja z lu­ja­mi, nie z nim, ale pro­ku­ra­tor mnie bar­dzo lu­bi, czu­łem to i gdy­by mia­ła Fa­ce­bo­oka, by­ła­by na bank mo­ją fan­ką, ale że le­ka­rze i praw­ni­cy są do­ro­ślej­si na przy­kład od ar­ty­stów, to oczy­wi­ście nie ma­ją. Po­tem po­my­śla­łem o tym, że do pro­mo­cji no­wej książ­ki moż­na by wy­ja­wić wła­śnie to sie­dze­nie w ki­ciu, no, na doł­ku, i zro­bić w „Vi­vie” se­sję w praw­dzi­wym wię­zie­niu. Te roz­my­śla­nia prze­rwał mi dzi­ki krzyk Kur­wi­szo­na Jaś­ki.


    – Wy­puść­cie mnie, pier­do­lo­ne kla­wi­sze, kur­wa, ja mam sa­mo­lot do Szwaj­ca­rii wy­ku­pio­ny, za­pła­co­ny! Że mnie coś pod­ku­si­ło zo­stać jesz­cze ty­dzień, ty­dzień te­mu mia­łam już je­chać! Tu już nic nie bę­dzie – tłu­ma­czy­ła lu­jom – ale Ja­dzia mó­wi, zo­stań jesz­cze ty­dzień, bo po­noć ma być zjazd pierw­szej kla­sy pod­sta­wów­ki z ro­ku trzy­dzie­ste­go dzie­wią­te­go i tu, z Ahl­bec­ku, ko­ło ge­ria­try­ków nie­miec­kich ma ro­bić zjazd, kon­fe­ren­cja na te­mat oste­ro­po­ro­zy... oste­opo­zy, me­to­dy le­cze­nia reu­ma­ty­zmu gi­man­sty­ką w wo­dzie, dok­tor Hans Gün­ther ma mieć wy­kład w Do­mu Zdro­jo­wym, ten, co lu­bi, jak się go ko­pie po du­pie za sto oj­ro od go­dzi­ny. Jo­ga w wo­dzie i le­cze­nie ży­la­ków wa­ha­deł­kiem, przy oka­zji pro­mo­cja spor­to­we­go obu­wia do cho­dze­nia po gó­rach i, ech, kon­fe­ren­cja den­ty­stycz­na na te­mat no­wych ga­tun­ków im­plan­tów, sztucz­nych szczęk... Her­man miał przy­je­chać... Na­wet się nie za­ła­pię... I że ja się po­ła­si­łam, cho­ciaż w Zug ta­kie rze­czy co­dzien­nie są przez okrą­gły rok, bo spo­łe­czeń­stwo szwaj­car­skie się sta­rze­je nie­zbyt fo­to­ge­nicz­nie, ale za to ile ro­bo­ty dla kur­wi­szo­ne­rii!


    
       
    


    Za­tka­łem so­bie uszy pal­ca­mi i sku­pi­łem się na wma­wia­niu so­bie, że wca­le nie chce mi się ku­py.


    – Sły­szy­cie? Ha­lo! Mu­szę zdą­żyć na wy­kład dok­to­ra Han­sa Gün­the­ra w Do­mu Zdro­jo­wym! A ty co się ga­pisz? Two­ja Kre­we­ta za­bi­ła te­go swo­je­go, za­gło­dzi­ła na śmierć!

  


  



  
    

    
       
    


    Wro­cław, wto­rek, 12 grud­nia 2012, godz. 6 ra­no


    
       
    


    Leża­łem we wła­snej wan­nie, oto­czo­nej cu­dow­ny­mi za­pa­cha­mi, le­cząc się ze smro­du dwu­na­sto­go­dzin­nej po­dró­ży te­el­ką i wcze­śniej­szych wię­zien­nych za­pasz­ków. W Mię­dzyz­dro­jach by­łem już spa­lo­ny na za­wsze, i bar­dzo do­brze. Oka­za­ło się, że po­bi­li­śmy ja­kie­goś waż­ne­go rad­ne­go, któ­ry chciał dać mi książ­ki do pod­pi­su i ofia­ro­wać z hu­kiem lo­kal­nej bi­blio­te­ce, że­by wy­cią­gnąć z te­go dla sie­bie ja­kiś lans. Naj­waż­niej­sze wła­dze po­wie­dzia­ły, że je­stem już per­so­na non gra­ta. Bak­cyl nie bak­cyl, ale w koń­cu i tak już mia­łem po­szu­kać so­bie ja­kie­goś no­we­go miej­sca, że­by w ko­ło Ma­cie­ju wszyst­ko nie dzia­ło się na jed­nej uli­cy. Trze­ba się roz­wi­jać! Dość, że ro­ze­szło się po ko­ściach i oskar­że­nia wo­bec nas nie wy­su­nię­to, dzię­ki aż trzem uru­cho­mio­nym praw­ni­kom, a szcze­gól­nie mo­jej ko­cha­nej pa­ni pro­ku­ra­tor. Na­to­miast Stu­den­ci­na nie ru­szył na­wet pal­cem. Ostat­nie­go dnia jesz­cze uro­czy­ście za­bra­łem mo­je­go lu­ja do Świ­ni, że­by mu na­ku­po­wać. Pio­trek aku­rat pra­co­wał w swo­im za­kła­dzie po­grze­bo­wym, ale i dla nie­go mie­li­śmy coś wziąć i mu za­nieść do pra­cy.


    A by­ło to tak:


    
       
    


    Że­by to „na­ku­po­wa­nie” zo­ba­czyć, ze­bra­ła się ca­ła wy­ciecz­ka, bo i Ja­dzia Par­szy­wa (Gel­so­mi­na wy­le­cia­ła z Go­le­nio­wa dzień wcze­śniej ob­ra­żo­na, wy­gra­ża­jąc, że je­dzie do wło­sko­ję­zycz­nej czę­ści Szwaj­ca­rii i już nie wró­ci ni­g­dy), i dy­rek­tor­ka bi­blio­te­ki An­ge­la, i jesz­cze ta­ki Ra­dek ze swo­ją żo­ną, co ma­ją na pla­cu Nep­tu­na sklep z ciu­cha­mi Pri­ma­ve­ra, wszy­scy chcie­li w mia­rę swo­ich moż­li­wo­ści do­ło­żyć się do „na­ku­po­wa­nia”. Ubra­li się uro­czy­ściej, a Ma­riu­szek za­cho­wy­wał się do­stoj­nie, jak­by miał uro­dzi­ny, i ca­ły czas grał w sa­mo­cho­dzie na no­wej ko­mór­ce, któ­rą do­stał już ra­no. Je­cha­li­śmy w dwa sa­mo­cho­dy: w jed­nym Ra­dek z żo­ną i An­ge­lą, w dru­gim Ja­dzia, ja i luj, szczę­śli­wy i uśmiech­nię­ty. Aż mi się ser­ce ści­snę­ło, kie­dy po­my­śla­łem, że już tu nie bę­dę jeź­dził, ale co? Do Świ­no­uj­ścia nikt mi nie za­bro­ni! Luj do­stał już „ma­ły pa­kiet” na dro­gę, ła­twy do skom­ple­to­wa­nia w każ­dym kio­sku (czip­sy lej­sy, vi­ta C, chu­s­tecz­ki, kar­tę do­ła­do­wu­ją­cą Hey­ah, jaj­ko-nie­spo­dzian­kę, jak się od ra­zu oka­za­ło – z żół­wiem w środ­ku, lu­ster­ko z go­łą ba­bą, ibu­prom za­to­ki i pusz­kę carls­ber­ga). Te­raz, w sa­mo­cho­dzie, wszyst­ko otwie­rał, a ja po­sta­no­wi­łem so­bie nie być mo­ją ma­mą, i nie po­uczać go, że jaj­ko-nie­spo­dzian­ka nie­ko­niecz­nie pa­su­je do pi­wa i, dziec­ko, zo­staw so­bie coś na póź­niej, naj­pierw obiad.


    
       
    


    W mia­rę, jak je­cha­li­śmy wzdłuż la­su, za któ­rym cią­gnę­ły się dzi­kie pla­że Lu­bie­wa, bak­cyl we mnie się umac­niał. Ja­dzia pro­wa­dzi­ła po­wo­li, że­bym mógł się do­brze przyj­rzeć, co tra­cę.


    – Ale mó­wię ci, że tam, w tym sza­le­cie coś by­ło, coś WI­SIA­ŁO! No, po­tem nic o tym nie mó­wi­li, więc pew­nie nic ta­kie­go, ale co to mo­gło być?


    – Her­mi­na. – Ja­dzia sku­pi­ła się i za­czę­ła wy­prze­dzać ti­ra.


    Pew­nie. Ja­kie to oczy­wi­ste. Her­mi­na.


    – Her­mi­na, a da­lej? Ja­kieś na­zwi­sko po­sia­da ta oso­ba?


    
       
    


    Luj nie zwra­cał na nas uwa­gi, je­dzie­my na wa­ka­cje, ro­dzi­ce roz­ma­wia­ją, a dziec­ko z ty­łu gra na ko­mór­ce.


    Wje­cha­li­śmy na prom i Ja­dzia mu­sia­ła się sku­pić na la­wi­ro­wa­niu wśród mnó­stwa in­nych sa­mo­cho­dów, mru­cząc do sie­bie: „won, na­zad do Frank­fur­tu nad Od­rą, won do Er­fur­tu, won do We­ima­ru, won do Dre­zna, won do Lip­ska!”.


    
       
    


    Mi­nę­ło bez­den­nie nud­ne dwa­dzie­ścia mi­nut, pod­czas któ­re­go nie cią­gną­łem Ja­dzi za ję­zyk w spra­wie tej ta­jem­ni­czej Her­mi­ny, bo czu­łem, że to jest ja­kaś dłu­ga i skom­pli­ko­wa­na opo­wieść, któ­ra po­trze­bu­je uro­czy­stej opra­wy. Le­cą­ce w ra­dio non stop idio­tycz­ne re­kla­my su­ple­men­tów die­ty na nie­trzy­ma­nie mo­czu, he­mo­ro­idy i wrzo­dy w piź­dzie nie sta­no­wi­ły tu do­bre­go pod­kła­du.


    Z pro­mu po­je­cha­li­śmy pro­sto do em­pi­ku i po­cze­ka­li­śmy na dru­gi sa­mo­chód z na­szą wi­dow­nią. Luj tro­chę się pe­szył, że to wszyst­ko z je­go po­wo­du, i zro­bi­ły mu się czer­wo­ne plac­ki na po­licz­kach, bo miał ta­kie śmiesz­ne na­czy­nia krwio­no­śne, że z by­le po­wo­du się ru­mie­nił. Pa­ni An­ge­la z bi­blio­te­ki, któ­ra kie­dyś zro­bi­ła mi wie­czo­rek au­tor­ski ze wszyst­ki­mi pro­to­ty­pa­mi po­sta­ci na wi­dow­ni, ten Ra­dek ze swo­ją żo­ną, dłu­go­wło­są blon­dy­ną, i my – wszy­scy naj­pierw po­szli­śmy na piz­zę i – kto nie pro­wa­dził – na pi­wo. Z wy­bo­rem knaj­py był pro­blem, bo co wcho­dzi­li­śmy, to Par­szy­wa się od­su­wa­ła już od drzwi jak dia­beł od świę­co­nej wo­dy, bo już na drzwiach na­pi­sa­ne by­ło po nie­miec­ku „Herz­lich wil­l­kom­men”, a w środ­ku las si­wych łbów, po­pi­ja­ją­cych pi­wem go­lon­kę, po pro­stu okto­ber­fest przez okrą­gły rok.


    – Ale gdzie my ci tu te­raz znaj­dzie­my ja­kąś knaj­pę dla Po­la­ków?


    – Oj tam, oj tam, to trze­ba iść do naj­tań­szej, wstręt­nej, a nie do tych z kwia­ta­mi w oknach i okien­ni­ca­mi, jak w Niem­czech, co Gret­chen w ba­war­skich stro­jach lu­do­wych, z cyc­ka­mi na wierz­chu i w ko­ron­ce na gło­wie roz­no­szą li­tro­we ku­fle pi­wa w kształ­cie kło­dy drew­na. Mo­że Ma­riusz zna tu ja­kąś knaj­pę dla Po­la­ków...


    – No, jest ta­ka jed­na.


    A jak­że... Czu­ję, że za­raz do­sta­nie­my w pro­mo­cyj­nym pa­kie­cie ca­łą pacz­kę lu­jów...


    
       
    


    By­ła to za­dy­mio­na spe­lu­na w por­cie. Kuch­nia pol­ska, czy­li pie­ro­gi z mi­kro­fa­lów­ki i – oczy­wi­ście – lu­je, ze smut­ny­mi mi­na­mi, bo im nie zo­sta­nie na­ku­po­wa­ne ani dzi­siaj, ani ni­g­dy, ry­je jak gra­ba­rze, ry­je jak po­grze­ba­cze, ry­je, któ­re ni­g­dy nie by­ły w te­atrze, raz w ki­nie na czymś o wam­pi­rach, ale za to peł­ne me­lan­cho­lii od pi­jac­kie­go wpa­try­wa­nia się w bez­miar Bał­ty­ku. Na ta­bli­cy nic nie by­ło prze­ło­żo­ne na nie­miec­ki i Ja­dzia ła­ska­wie za­ak­cep­to­wa­ła ten wy­bór, choć po­nie­któ­rzy już pa­trzy­li na nią ła­ko­mym wzro­kiem lu­jów bez pie­nię­dzy.


    – To ra­czej ta­ka knaj­pa, do któ­rej ko­bie­ty nie przy­cho­dzą... – spe­szy­ła się pa­ni An­ge­la i spoj­rza­ła bez­rad­nie na żo­nę Rad­ka, któ­ra jed­nak har­do już za­ma­wia­ła pi­wo, bo by­ła z Mię­dzy i ro­bi­ła tam w han­dlu, więc kto mo­że jej pod­sko­czyć?


    
       
    


    Za ba­rem sta­ła ja­kaś Go­pla­na z so­la­rium i wy­da­wa­ła pi­wo w pla­sti­ko­wych kub­kach oraz cie­płe da­nia. Nie­ste­ty i tu­taj le­cia­ło to ra­dio, ra­dio, któ­re na­da­je na ca­łą Pol­skę, naj­bar­dziej wpły­wo­we me­dium, trzy­dzie­ści mi­lio­nów słu­cha­czy. Słu­cha się te­go w ki­blu, w ga­le­rii skle­pów, w tak­sów­kach i in­nych au­tach, w knaj­pach, na pro­mach, wszę­dzie! To gi­gan­tycz­ne ra­dio od ra­na do no­cy zaj­mu­je się pro­ble­ma­mi ta­ki­mi, jak nie­do­bór ma­gne­zu, flu­py w piź­dzie, ży­la­ki od­by­tu, nie­trzy­ma­nie mo­czu i ka­łu, ża­łu­ję, że cię zna­łam, ży­cie to kit. Wła­śnie ja­kaś la­ska chwa­li­ła się: „Ta drob­na nie­do­god­ność dla­cze­góż mia­ła­by spra­wić, że prze­sta­nę cie­szyć się ży­ciem sek­su­al­nym? Po pro­stu wkła­dam so­bie tam­pon i da­lej je­stem so­bą, nie mo­czę się, wchła­nia jed­no­cze­śnie to żół­te i to czer­wo­ne, a ja – na kaw­kę z przy­ja­ciół­ką, do ga­le­rii skle­pów, że­by jej po­le­cić to no­we cu­deń­ko!”.


    Luj za­cho­wy­wał się jak na prze­pu­st­ce z woj­ska. Do­stał piz­zę, ale co do ke­czu­pów, to mu od­ra­dza­łem, bo wy­glą­da­ły na cięż­ki vin­ta­ge z Al­le­gro.


    Po­tem wszy­scy po­szli­śmy się ucze­sać do fry­zje­ra, a na­wet do pe­di­kiu­ru, przy czym przy mi­sce z wo­dą, w któ­rej luj trzy­mał owło­sio­ną gi­rę, le­ża­ły so­bie, po­rzu­co­ne od nie­chce­nia, mi­ni­ro­zmów­ki pol­sko-nie­miec­kie.


    
       
    


    Wy­szli­śmy i luj za­py­tał nie­śmia­ło, czy by­śmy nie mo­gli za­mó­wić do­roż­ki (wszę­dzie by­ły na­lep­ki z nu­me­ra­mi te­le­fo­nów) i „z fa­so­nem” za­je­chać pod em­pik. Po­je­cha­li­śmy, a Ja­dzia z ty­łu wi­ła się z bó­lu, bo na sie­dze­niu przed so­bą mia­ła ja­kąś ta­blicz­kę za­chwa­la­ją­cą po nie­miec­ku bur­del „Hans und Ire­ne”, w któ­rym moż­na by­ło pła­cić w eu­ro i w ra­mach stre­fy wol­no­cło­wej.


    We­szli­śmy do em­pi­ku, ob­rzu­ce­ni chłod­nym i po­zba­wio­nym na­dziei spoj­rze­niem pa­ni w ka­sie, któ­ra nie zda­wa­ła so­bie spra­wy, że oto wła­śnie wcho­dzą klien­ci ro­ku. Luj, jak wie­dzio­ny nie­wi­dzial­nym ma­gne­sem, od ra­zu zna­lazł się w dzia­le z mul­ti­me­dia­mi i za­czął oglą­dać roz­licz­ne gry, na któ­rych się nie zna­łem, ale ja­kieś – jak by po­wie­dzia­ła mo­ja bab­cia – bi­ja­ty­ki i za­bi­ja­nia. Ja asy­sto­wa­łem, dys­kret­nie zer­ka­jąc na książ­ki, aż w koń­cu zo­sta­wi­łem lu­ja z Rad­kiem, któ­ry do­sko­na­le się na tych ame­ry­kań­skich siecz­kach znał, a tym­cza­sem wy­mkną­łem się do dzia­łu z li­te­ra­tu­rą. No, nie­wie­le tu by­ło, ale wzią­łem so­bie no­wą Ba­tor i po­sze­dłem do lu­jów, gdzie w naj­lep­sze go­rza­ła dys­ku­sja, czy ja­kieś tam Krwa­we dia­bły z pi­ła­mi me­cha­nicz­ny­mi II są lep­sze od Dzi­kich rzeź­ni­ków z Los An­ge­les. – Weź­cie oba – po­ra­dzi­łem – w koń­cu dziś tu nikt się nie ogra­ni­cza.


    
       
    


    Jesz­cze ob­ła­do­wa­ni po­szli­śmy do Ni­ke’a obok po nie­co sek­si odzie­ży (dre­sy), jesz­cze do Hil­fi­ge­ra po dżin­sy i ko­szu­lę w kra­tę, jesz­cze do su­shi, gdzie luj jadł, jak to mó­wił, „pa­ty­ka­mi” i za­cho­wy­wał się po pro­stu skan­da­licz­nie, a Ja­dzia co rusz wy­cho­dzi­ła na pa­pie­ro­sa, że­by nie pa­trzeć na Niem­ców. Obok nas sie­dzia­ła kul­tu­ral­na pa­ra Niem­ców, ge­eejów, je­dząc ele­ganc­ko pa­łecz­ka­mi (a nie pa­ty­ka­mi) i pi­jąc wy­twor­ną zie­lo­ną her­ba­tę z ry­żem. Tym­cza­sem luj uwziął się na nich i be­kał na ca­łą knaj­pę, ku na­szej ra­do­ści, a po­tem, gdy się od­wró­ci­li na chwi­lę, na ca­ły głos za­rżał jak koń.


    
       
    


    Ca­ła ta kon­sump­cja ogra­ni­czo­na by­ła oczy­wi­ście cza­sem i miej­scem, ale luj się cie­szył, to naj­waż­niej­sze, i z na­dzie­ją zer­kał jesz­cze na sklep z róż­ny­mi au­dio-vi­deo. Oka­za­ło się, że chce iPo­da, (bo iPho­ne’a do­stał już ra­no), a ja wy­obra­zi­łem so­bie, jak ty­mi swo­imi pa­lu­cha­mi nie­zgrab­ny­mi, z ob­gry­zio­ny­mi pa­znok­cia­mi, na­ci­ska te do­ty­ko­we, ma­łe kla­wi­sze-ikon­ki, i śmia­łem się w rę­kaw. Do­stał, a jak­że! Po­tem wal­nę­li­śmy za­ku­py do sa­mo­cho­dów i po­je­cha­li­śmy do­roż­ką, z przy­tu­pem i na bo­ga­to, na pro­me­na­dę, na lo­dy z bi­tą śmie­ta­ną, ka­wę i ko­niak. Ja­dzia zre­zy­gno­wa­na po­go­dzi­ła się z oto­cze­niem. Wo­kół nas już ze­bra­ła się ca­ła gru­pa Cy­ga­nów gra­ją­cych ja­kieś nie­miec­kie prze­bo­je w wer­sji na har­mosz­kę, bo czu­li, że mo­że im dziś coś wrzu­ci­my. Nie od­stę­po­wa­li nas na krok.


    Mu­sia­łem wy­la­wi­ro­wać dy­plo­ma­tycz­nie, bo luj prze­bą­ki­wał coś, że­by­śmy mo­że po­je­cha­li do Ahl­bec­ku na kieł­ba­ski. Aby go od te­go od­wieść, mu­sie­li­śmy z Ja­dzią bar­dzo się na­po­cić.


    Przy ka­wie po­pro­si­łem ją, aby te­raz nam opo­wie­dzia­ła o tej ca­łej Her­mi­nie. Spo­waż­nia­ła.


    – O Her­mi­nie to mu­siał­by ci pan Zby­szek opo­wie­dzieć, ten od ma­sa­ży, o ile się nie ob­ra­ził o Drwa­la.


    – Nie no, był prze­cież z żo­ną na spo­tka­niu, nikt się nie ob­ra­ził... – po­spiesz­nie za­pew­ni­ła An­ge­la z bi­blio­te­ki.


    Na tam­tym spo­tka­niu, na któ­re przy­szły tłu­my, stop­nio­wo uda­ło mi się roz­ła­do­wać cięż­kie na­pię­cie na sa­li, bo tu Kre­we­ta, tu pan Zby­szek, tu pięć pro­to­ty­pów Ja­dzi po­kłó­co­nych, któ­ra jest praw­dzi­wa, i ocze­ku­ją­cych te­go wie­czo­ra „osta­tecz­ne­go roz­wią­za­nia”, tu pan Cha­bin­ka ze spa Ba­giń­ski & Cha­bin­ka wrę­cza mi uro­czy­ście vo­ucher na ha­waj­ski ma­saż Lo­mi-Lo­mi, z pięk­nie wy­ka­li­gra­fo­wa­nym frag­men­tem Drwa­la, dzie­ją­cym się u nich w drink ba­rze, tu zno­wu ja­kaś skle­po­wa ze spo­żyw­cze­go na le­wo od PTTK-u z awan­tu­rą, że ona ni­by spa­ła wy­ma­za­na prin­ce po­lo...


    – No, do­bra, ale po­wiedz choć co­kol­wiek, o co cho­dzi.


    – No, to by­ła hi­sto­ria przed­wo­jen­na.


    Coś mnie tknę­ło: Przed­wo­jen­ny Mor­der­ca, przed­wo­jen­na hi­sto­ria i duch po­wie­szo­nej w sza­le­cie...


    Obok nas dwie si­we Ger­dy za­ja­da­ły ol­brzy­mie lo­dy z bi­tą śmie­ta­ną, po­syp­ką, po­le­wą, rur­ka­mi, ba­ka­lia­mi i wszyst­kim, co­dzien­nie ma­ją na­ku­po­wa­ne. Po­noć ich eme­ry­tu­ry się­ga­ją czter­dzie­stu ty­się­cy zło­tych mie­sięcz­nie. Dłu­gie srebr­ne ły­żecz­ki w spa­lo­nych na czar­no na­wet o tej po­rze ro­ku dło­niach, po­zna­czo­nych pla­ma­mi wą­tro­bo­wy­mi.


    – No i?


    – Mi­chał, nie po­wiem ci, nie chcę spa­lić. To jest za faj­ne. Jak wró­ci­my, za­raz cię umó­wię te­le­fo­nicz­nie z pa­nem Zbysz­kiem.

  


  



  

    

    Her­mi­na.

    Opo­wieść pa­na Zbysz­ka


    Her­mi­na! Ja miał­bym nie znać hi­sto­rii o Her­mi­nie! – Pan Zby­szek za­pa­lał świe­ce za­pa­cho­we i roz­grze­wał ka­mie­nie. W je­go sa­lo­nie ma­sa­żu pach­nia­ło ostro i cu­dow­nie ja­kimś zio­ło­wym olej­kiem z lek­kim do­dat­kiem cze­goś cy­tru­so­we­go. Le­kar­stwo na plu­chę na ze­wnątrz. Po­ło­ży­łem się na brzu­chu i wci­sną­łem twarz w otwór. – O Her­mi­nie to ow­szem, mo­że nie wie­dzieć ja­kiś se­zo­no­wy ra­tow­nik al­bo któ­ryś z tych mło­dych ma­sa­ży­stów, co to nic nie skoń­czy­li, tyl­ko ja­kiś pię­cio­mie­sięcz­ny kurs... Pa­nie Mi­cha­le, Her­mi­na zo­sta­ła zna­le­zio­na w sza­le­cie w par­ku Zdro­jo­wym do­kład­nie w dniu śmier­ci Sta­li­na, pią­te­go mar­ca ty­siąc dzie­więć­set pięć­dzie­sią­te­go trze­cie­go ro­ku. Zbież­ność ra­czej przy­pad­ko­wa, pod­tek­stów po­li­tycz­nych brak. Wręcz po­praw­na po­li­tycz­nie śmierć, po­wie­si­ła się z roz­pa­czy po Wo­dzu, pro­szę, na­wet Niem­ka, ele­ment kla­so­wo ob­cy i na­pły­wo­wy (ha ha) roz­pa­cza. Jed­nak wi­sia­ła tam już ra­no, a wia­do­mość o śmier­ci wo­dza do­tar­ła wie­czo­rem. Ale od po­cząt­ku.


    
       
    


    Mó­wi­łem pa­nu, że nie­któ­rzy Niem­cy, ku zgry­zo­cie Ja­dzi Par­szy­wej, nie wy­je­cha­li ani nie da­li się wy­pę­dzić, po­nie­waż od wie­ków ła­pa­li bak­cy­la i bak­cyl był już zbyt wiel­ki, ta zie­mia trzy­ma­ła ich sta­lo­wym uści­skiem. Do dziś zresz­tą wi­dzi pan, co się dzie­je. Jod uza­leż­nia czy co, ale coś tu jest, sam cza­sem bym się prze­niósł do Szcze­ci­na czy co, ale gdzie tam, nie da ra­dy... Eva Braun do­brze to ro­zu­mia­ła i gdy­by ży­ła, to jak te si­we eme­ryt­ki by tu przy­jeż­dża­ła. Jed­na hra­bi­na von Ker­sten zo­sta­ła i po­tem cho­dzi­ła ta­ka bid­na w chu­st­ce na gło­wie, jak z koł­cho­zu, a dzie­ci za nią szły sze­re­giem i rzu­ca­ły w nią ka­my­ka­mi, oszli­fo­wa­ny­mi przez wo­dę szkieł­ka­mi, mu­szel­ka­mi, wo­do­ro­sta­mi i uto­pio­ny­mi w mo­rzu mo­tyl­ka­mi. A ona nie wra­ca­ła, ta­ka jest si­ła bak­cy­la! Zresz­tą, jak ona mia­ła „wra­cać”, sko­ro ni­g­dy nie ru­sza­ła się z Mis­droy? Pan miał usu­wa­ne owło­sie­nie na ple­cach?


    – La­se­rem.


    – A nie szczy­pie pa­na?


    – Za­bi­ję pa­na, pa­nie Zbysz­ku!


    – Mu­si pan zgła­szać ta­kie rze­czy fi­zjo­te­ra­peu­cie, że­by...


    – Za­bi­ję pa­na!


    – I niech pan te­go nie opa­la.


    – Nie pla­nu­ję! Ma­my gru­dzień!


    
       
    


    – No więc Her­mi­na przed woj­ną przy­je­cha­ła po raz pierw­szy do Do­mu Zdro­jo­we­go na za­bie­gi z po­wo­du pew­ne­go zmę­cze­nia ży­ciem... Na co dzień miesz­ka­ła w Bre­slau, ale też ła­pa­ła bak­cy­la, bo co­raz rza­dziej ją w tym Bre­slau wi­dy­wa­li, a co­raz czę­ściej – na pro­me­na­dzie i mo­lo. By­ła jak na tam­te cza­sy bar­dzo eks­cen­trycz­na, bo mia­ła sa­mo­chód, ka­brio­let i, mi­mo de­pre­sji, pro­wa­dzi­ła go jak wa­riat­ka (czy­li wte­dy pew­nie sześć­dzie­siąt na go­dzi­nę), że fa­ce­ci, róż­ni de­ge­ne­ra­ci, któ­rzy tu przy­jeż­dża­li ni­by się le­czyć, a tak na­praw­dę grać w ka­sy­nie, ba­li się z nią jeź­dzić.


    – Do ka­sy­na! Łał!


    – No, wie pan, że­by to zro­zu­mieć, trze­ba naj­pierw wy­ja­śnić, czym był u swe­go za­ra­nia ku­rort. Ku­ror­ty wy­my­ślił wiek osiem­na­sty i po­cząt­ko­wo by­ły to tak zwa­ne wo­dy. Jak dziś pan so­bie ku­pi w Te­sco zgrzew­kę dwu­dzie­stu bu­te­lek Zu­be­ra to ca­ła ku­ra­cja za­my­ka się w kil­ku­dzie­się­ciu zło­tych. A wte­dy trze­ba by­ło przy­je­chać. Le­ka­rze wie­dzie­li do­brze, że wo­dy nie le­czy­ły, a naj­wy­żej uzu­peł­nia­ły mi­ne­ra­ły, za­kwa­sza­ły, od­kwa­sza­ły żo­łą­dek, by­ły cza­sem do­bre na pro­ble­my ga­strycz­ne, bo mia­ły du­żo wap­nia, dzia­ła­ły mo­czo­pęd­nie, więc za­wsze się tro­chę tok­syn i pia­sku z ne­rek wy­si­ka­ło, no, ale to ty­le, nic kon­kret­nie tym nie wy­le­czysz, a już na pew­no nie ra­ka czy uza­leż­nie­nie od al­ko­ho­lu. Je­dy­nie kli­mat gór­ski fak­tycz­nie le­czył gruź­li­cę, a ra­czej usy­piał ją, jak wra­ca­łeś, to na­zad wszyst­ko się za­czy­na­ło.


    – Wiem, czy­ta­łem...


    – A tym­cza­sem le­ka­rze za­le­ca­li wy­jaz­dy „do wód” na wszyst­ko, na mi­gre­nę, zmę­cze­nie ży­ciem, a na­wet na ra­ka. No i trud­no się dzi­wić, że „w wo­dach” spo­tkać moż­na by­ło głów­nie lu­dzi mło­dych, bo­ga­tych, znu­dzo­nych, któ­rzy trak­to­wa­li je jak dzi­siej­sze miej­sco­wo­ści wy­po­czyn­ko­we, chcie­li grać, pić (by­naj­mniej nie wo­dy), roz­bi­jać się i, przede wszyst­kim, upra­wiać nie­zo­bo­wią­zu­ją­cy seks. Bez sek­su i ka­syn w ogó­le nie by­ło­by wód. Pierw­sze ka­sy­no po­wsta­ło u nas już w ro­ku ty­siąc osiem­set czter­dzie­stym siód­mym i od ra­zu sta­ło się głów­nym kur­wi­doł­kiem, do któ­re­go zjeż­dża­ły wszyst­kie rasz­ple, kur­wisz­cza, kur­wi­szo­ny, lam­pu­ce­ry, la­le, ko­ko­ty, dzi­wy, pi­jacz­ki, sa­do­ma­so­chist­ki, utrzy­man­ki ze Szwe­cji i Da­nii, a przede wszyst­kim z Ro­sji. Tu ni­by gra­ły w kar­ty, a znad kart już fi­lo­wa­ły za cien­ki­mi wą­si­ka­mi na bla­dych twa­rzach, któ­re­mu jak idzie kar­ta, któ­ry dziś sta­wia szam­pa­na?


    
       
    


    Mię­dzyz­dro­je, któ­re na­zy­wa­ły się wte­dy, jak pan wie, Mis­droy i le­ża­ły w Pro­vinz Pom­mern (po­za pro­me­na­dą głów­nie cha­ty kry­te strze­chą, ku­ry i gę­si la­ta­ły po uli­cach), za­czę­ły się uwa­żać za ku­rort, kie­dy w la­tach dzie­więć­dzie­sią­tych dzie­więt­na­ste­go wie­ku rad­ca sa­ni­tar­ny, dok­tor Oswald z Ber­li­na, wy­gło­sił se­rię od­czy­tów o wła­ści­wo­ściach lo­kal­ne­go kli­ma­tu. Dok­to­rem to on ta­kim był jak ja Niem­cem, a wy­kła­dy by­ły moc­no pod­spon­so­ro­wa­ne, ale z si­łą prze­ko­ny­wa­nia. Tro­chę prze­sa­dził, wo­dy mi­ne­ral­nej Mię­dzyz­dro­je ni­g­dy nie mia­ły, ale że bak­cy­la tu moż­na zła­pać, to miał ra­cję. I się za­czę­ło! Na­tych­miast po­wstał za­kład przy­ro­do­lecz­ni­czy i ka­sa za­czę­ła spły­wać do miej­sco­wych, nie­miec­kich Kre­wet. Czy pan uwie­rzy, że wte­dy z Bre­slau je­cha­ło się tu ko­le­ją kró­cej niż dziś?


    
       
    


    Pod­ry­wa­niu słu­ży­ła pro­me­na­da, park Zdro­jo­wy, Dom Zdro­jo­wy, re­stau­ra­cje i dan­cin­gi. I Her­mi­na, któ­rej zmę­cze­nie ży­ciem wy­ni­ka­ło głów­nie z po­sia­da­nia w Bre­slau mę­ża, sta­re­go, gru­be­go fa­bry­kan­ta poń­czoch, ko­rzy­sta­ła, ile wle­zie. Od­kąd w ty­siąc dzie­więć­set dwu­dzie­stym czwar­tym ro­ku zli­kwi­do­wa­no po­dział pla­ży na czę­ści dla ko­biet i męż­czyzn, to wła­śnie pla­ża sta­ła się głów­nym miej­scem pod­ry­wu i w su­mie jest tak do dziś, choć o tej po­rze ro­ku mo­że trud­no w to uwie­rzyć.


    
       
    


    Tym­cza­sem w Be­li­nie, a więc i w Bre­slau ro­bi­ło się bru­nat­nie i mąż Her­mi­ny, ten fa­bry­kant poń­czoch, któ­ry za­wsze czuł, gdzie jest in­te­res, po­wo­li prze­kwa­li­fi­ko­wy­wał się na pro­duk­cję woj­sko­wej bie­li­zny. I tu na sce­nie po­ja­wia się cio­ta. Ta­ki Knut. Oczy­wi­ście. Duń­ska cio­ta. Ta­ka sa­ma kur­wa jak Kran, nor­mal­nie cio­tow­ski od­po­wied­nik Kral­czy­ka.


    – I cóż ona?


    – Przy­jeż­dża z nie­wiel­ką go­tów­ką i za­czy­na kraść, a na dru­gi dzień „ubra­na we wszyst­ko no­we”, ca­ła na bia­ło, ka­pe­lusz bia­ły, sur­du­cik, la­kier­ki bia­łe – zja­wia się w Ka­sy­nie i spo­zie­ra na ma­ry­na­rzy. Miesz­ka­ła u ja­kiejś tam Kre­we­ty, ale uda­wa­ła przed ca­łym świa­tem, że w czymś lep­szym. I przy­cze­pi­ła się do Her­mi­ny, ja­ko że ta­kie gni­dy za­wsze wy­czu­ją pie­nią­dze, do któ­rych moż­na się przy­le­pić. Z nią sa­mo­cho­dem po pro­me­na­dzie, z nią do Schwe­ne­mün­de na Wurst, z nią do Stet­tin, z nią na obiad, z nią na wi­no. Mu­sia­ła wi­docz­nie za­spo­ka­jać ja­kąś jej po­trze­bę przy­ja­ciół­ki, sko­ro ta ją wszę­dzie ze so­bą bra­ła i ak­cep­to­wa­ła. W tym cza­sie zresz­tą za­pa­da­ła już tro­chę na zdro­wiu.


    I od cza­su jak ta cio­ta, nie­ja­ki pan Knut Mu­lin, przy­cze­pi­ła się do Her­mi­ny, za­czę­ło się pa­smo nie­szczęść. Przede wszyst­kim w stycz­niu trzy­dzie­ste­go trze­cie­go Hi­tler do­szedł do wła­dzy, a po kil­ku la­tach mąż Her­mi­ny po­padł w pro­ble­my. Trud­no stąd by­ło wy­czuć dla­cze­go, ale Her­mi­na wy­raź­nie zbied­nia­ła i prze­nio­sła się z wy­kwint­ne­go ho­te­lu Ode­on (dzi­siej­sza Mo­di­va) do pen­sjo­na­tu dla niż­szej kla­sy śred­niej Der Me­era­dler. Po­za tym za­czę­ła pić i grać na ca­łe­go! Oczy­wi­ście ca­ła zło­ta mło­dzież, któ­ra tak chęt­nie „roz­bi­ja­ła” się jej ma­łym mer­ce­de­sem po pro­me­na­dzie, gra­ła i pi­ła z nią, ale nie tak stra­ceń­czo. W grze, pi­ciu, sek­sie i sta­cza­niu się Her­mi­na nie mia­ła so­bie rów­nych. W bar­dzo szyb­kim cza­sie z szy­kow­nej bab­ki sta­ła się cał­ko­wi­tym wra­kiem.


    Na­gle wró­ci­ła do Bre­slau i jej tu ni­czy­je oczy przez kil­ka lat nie oglą­da­ły.


    A naj­bar­dziej do te­go upad­ku przy­czy­nił się Herr Knut Mu­lin.


    Nic. Przy­szła woj­na, ca­łe to­wa­rzy­stwo wza­jem­nej ad­o­ra­cji się roz­je­cha­ło po Eu­ro­pie, ka­sy­na za­mknię­to i tyl­ko me­wy krzy­cza­ły jak za­wsze, szysz­ki zie­lo­ne pach­nia­ły w le­sie, bursz­ty­ny przez ni­ko­go nie­zbie­ra­ne kry­ły się, z po­wro­tem wdep­ty­wa­ne w piach na­brzeż­ny bu­cio­ra­mi woj­ska. Ale Her­mi­na zo­sta­ła, słusz­nie przy­pusz­cza­jąc, że tu bę­dzie spo­koj­niej niż w Ber­li­nie czy Bre­slau. Cho­dzi­ła sa­ma brze­giem mo­rza i z da­le­ka moż­na ją by­ło po­znać po wiel­kim bia­łym ka­pe­lu­szu.


    Woj­na mi­nę­ła. Mąż Her­mi­ny zgi­nął. Bre­slau za­mie­nił się w ob­skur­ny Wro­cław, a Her­mi­na by­ła. Nie mia­ła już gdzie wra­cać. Ale i tak wró­ci­ła do Wro­cła­wia i tam, ja­kimś cu­dem, uda­ło jej się za­ła­twić wil­lę na Krzy­kach. Jak? Niech pan mnie nie py­ta. Dzwo­ni pa­nu ko­mór­ka.


    
       
    


    Wes­tchną­łem i wzią­łem z pach­ną­cych cy­tru­so­wo-zio­ło­wym olej­kiem rąk pa­na Zbysz­ka te­le­fon. Stu­den­cik. Ode­bra­łem.


    – Wra­caj, ru­sza się, tu je­steś po­trzeb­ny.


    – Do­brze! Ju­tro. Nie mo­gę te­raz roz­ma­wiać.


    
       
    


    – Jak­by się pod zie­mię za­pa­dła. No ale Mię­dzyz­dro­je tak już ma­ją, że jak ktoś wy­jeż­dża choć­by tyl­ko do Świ­no­uj­ścia, to za­raz jak­by się pod zie­mię za­padł, wszy­scy za­po­mi­na­ją. Na­gle wró­ci­ła z brzu­chem. A ona wte­dy już sta­ła się wa­riat­ką, lo­kal­ną wa­riat­ką, ła­zi­ła po mie­ście z li­ść­mi we wło­sach, słyn­ne li­ście dę­bu, ro­bi­ła so­bie z nich ja­kieś oł­ta­rzy­ki, wpla­ta­ła we wło­sy, w si­we war­ko­cze... I ktoś ją skrzyw­dził, ta­kie by­ło zdzi­cze­nie wte­dy. Uro­dzi­ła i wy­je­cha­ła z tym dziec­kiem do Wro­cła­wia, gdzie, jak mó­wi­łem, mia­ła wil­lę i ktoś tam jej po­ma­gał. A te pie­przy­ki na ple­cach ja­kiś der­ma­to­log oglą­dał?


    
       
    


  




  

    
       
    


    Powłó­czy­łem się jesz­cze je­den dzień po tych nud­nych Mię­dzyz­dro­jach, zja­dłem na­wet go­fra w knaj­pie „Pa­pa­raz­zi” na mo­lo czyn­nej przez okrą­gły rok i po­sta­no­wi­łem – zgod­nie z obiet­ni­cą da­ną Stu­den­ci­ko­wi – wró­cić do Wro­cła­wia. Te­raz oto le­ża­łem w wan­nie, we wła­snym miesz­ka­niu. By­ła szó­sta ra­no. Im czło­wiek star­szy, tym bar­dziej ob­se­syj­nie się szo­ru­je, dez­odo­ru­je, go­li, pil­lin­gu­je, kre­mu­je, cze­sze, a i tak wy­glą­da co­raz go­rzej. Kie­dyś po­je­chał­bym na ko­men­dę pro­sto z dro­gi, te­raz nie, naj­pierw ka­pi­tal­ny re­mont, bo ktoś mo­że ko­ło mnie przejść i po­czuć kwa­śny pot. W po­cią­gu – o dzi­wo – spa­łem (i – o dzi­wo – nic mi nie ukra­dli, mo­że dla­te­go, że nic nie mia­łem), więc nie czu­łem się aż tak źle. Mie­li­śmy spo­tkać się o ósmej, mo­głem jesz­cze ze zwy­kłą swo­ją pe­dan­te­rią od­pra­wić ca­ły ce­re­mo­niał i na­pić się ka­wy. Kie­dy scho­dzi­łem do tak­sów­ki i przej­rza­łem się w lu­strze na klat­ce, uzna­łem, że na­wet tro­chę prze­sa­dzi­łem, jak na siód­mą ra­no. Wło­sy na po­ma­dę, pod­kład, per­fu­my i ciu­chy nie­co zbyt wie­czo­ro­we, ca­ły ja, wy­rzu­ca­nie śmie­ci w ciu­chach od Ro­ber­ta Ca­val­li. Ale co, nie­ade­kwat­ność i prze­sa­da to prze­cież mo­je zna­ki fir­mo­we.


    Tak­siarz też był w po­ran­nym hu­mo­rze, bo wła­śnie za­czy­nał trzy­na­sto­go­dzin­ną zmia­nę, na lu­ster­ku wy­wie­sił plą­ta­ni­nę chy­ba ze dwu­dzie­stu cho­ine­czek Vun­der Baum, od któ­rych za­pa­chu od ra­zu zro­bi­ło mi się nie­do­brze. W ra­diu ja­kaś rasz­pla tłu­ma­czy­ła, że ma za­par­cia al­bo mo­że roz­wol­nie­nia, sra wszę­dzie, le­ci jej po kre­acji, le­ci jej po poń­czo­chach, mu­si no­sić pam­per­sy, a jej przy­ja­ciół­ka od ser­ca mó­wi­ła, co ty, to nie wiesz o no­wym spe­cy­fi­ku? Też tak sra­łam, Je­zu, jak ja sra­łam, wszę­dzie, sra­łam na przy­ję­ciach, sra­łam w sa­mo­cho­dach, a te­raz nic!


    Miesz­kam na przed­mie­ściach, i te­raz pa­trzy­łem na to­ną­cy w lo­do­wa­tej mgle ulu­bio­ny kra­jo­braz myj­ni, za­kła­dów po­grze­bo­wych i cen­trów zle­wo­zmy­wa­ków (jest też coś o za­gad­ko­wej na­zwie „cen­trum taśm i pa­sów”), kost­ki bru­ko­wej oraz wszyst­kie­go, co jesz­cze lu­je po­tra­fią wy­my­ślić w ce­lu za­ra­bia­nia na ży­cie swo­je i na wa­ci­ki dla swo­ich lam­pu­cer.


    Na ko­men­dzie już jak w do­mu, od ra­zu zro­bi­łem so­bie ka­wę z au­to­ma­tu i przy­wi­ta­łem się z ob­ra­żo­nym Stu­den­ci­ną oraz nie­spo­koj­ną pro­ku­ra­tor (jej sy­na­lek nie ra­czył po­ja­wić się na noc w do­mu) i wy­glą­da­ją­cym jak po cięż­kiej im­pre­zie Woj­tu­siem. Pa­trząc na ka­wał­ki ka­nap­ki mię­dzy je­go wstręt­ny­mi zę­ba­mi, cie­szy­łem się, że zro­bi­łem ta­kie do­głęb­ne spa przed wyj­ściem, a zę­by wy­czy­ści­łem ni­cią, szczo­tecz­ką so­nicz­ną i pły­nem an­ty­bak­te­ryj­nym. Przede wszyst­kim opo­wie­dzia­łem im o Her­mi­nie. Za­koń­czy­łem:


    – Tak więc moż­li­we, że ktoś się mści za hi­sto­rię sprzed lat. W koń­cu zwią­za­ną z Bre­slau i z cio­ta­mi, i na­wet z li­ść­mi. Zo­bacz­cie, ile zbież­no­ści: Her­mi­na po­wie­si­ła się w bla­sza­ku w par­ku, na pi­kie­cie, pią­te­go mar­ca ty­siąc dzie­więć­set pięć­dzie­sią­te­go trze­cie­go ro­ku. Moż­li­we zresz­tą, że to by­ło przed pól­no­cą dnia po­przed­nie­go i nikt nie za­uwa­żył. Sprawdź­cie, czy mie­li­ście ja­kieś in­te­re­su­ją­ce zgło­sze­nie już w mar­cu, a nie w ma­ju. Pią­te­go lub czwar­te­go. Mo­że prze­oczy­li­ście. Mo­że w ja­kiejś ko­men­dzie, któ­ra po­tem, po ogło­sze­niu alar­mu w ma­ju, te­go nie sko­ja­rzy­ła. Po dru­gie i naj­waż­niej­sze – Her­mi­na ucier­pia­ła od cio­ty, więc ze­msta na cio­tach jest tu lo­gicz­na. Po trze­cie, w Mię­dzyz­dro­jach, więc te­re­nie też nie­neu­tral­nym, sko­ro wszyst­ko to jest ja­koś zwią­za­ne ze mną. Ale jak ze mną i co ja mam wspól­ne­go z tą Her­mi­ną? No i że przed woj­ną, a tu Przed­wo­jen­ny Mor­der­ca, jak­by prze­bie­ra­jąc zwło­ki, chciał dać do zro­zu­mie­nia: szu­kaj­cie w prze­szło­ści, msz­czę się za spra­wę z prze­szło­ści!


    – A mo­że ty po­szpe­rasz w swo­jej prze­szło­ści, ko­mu pod­pa­dłeś? – Stu­den­cik był wciąż jesz­cze ob­ra­żo­ny.


    – Nie wiem, czy ko­muś pod­pa­dłem, na ogół je­stem mi­ły i kul­tu­ral­ny, chy­ba że aku­rat mam ak­cję re­win­dy­ka­cji dłu­gów i wcho­dzę w niej w fa­zę „ter­ror”, wy­bi­jam szy­by, pod­pa­lam au­ta... Ale jak ktoś mi nie wi­si ka­sy, to ra­czej nie gry­zę. – Za­wa­ha­łem się chwi­lę. – Mu­szę wresz­cie to przy­znać: te mor­der­stwa są... jak by to po­wie­dzieć... w mo­im sty­lu... To zna­czy, ja nie je­stem mor­der­cą, ale gdy­bym... Tak by to wła­śnie wy­glą­da­ło... Prze­este­ty­zo­wa­nie, chłop­cy, przed­wo­jen­ność, pe­dal­stwo, kamp... Jak­by on chciał po­wie­dzieć: je­ste­śmy po­dob­ni, zwró­cić na sie­bie mo­ją uwa­gę... Jak­by ja­kiś psy­cho­fan.


    – No, no. Już do­brze. – Stu­den­cik mnie dziś nie lu­bił. – To po­ezja, a my się za­sta­nów­my, co ma­my. W kom­pu­te­rze So­ni zna­leź­li­śmy in­te­re­su­ją­ce ma­te­ria­ły – za­czął grze­bać przy rzut­ni­ku pod­łą­czo­nym do je­go no­te­bo­oka, a pro­ku­ra­tor zga­si­ła świa­tło i spu­ści­ła ża­lu­zje. Na spe­cjal­nej ścia­nie po­ka­za­ło się pierw­sze zdję­cie. Cy­fro­wa ja­kość. Przed­sta­wia­ło czer­wo­ne pla­sti­ko­we wia­der­ko, ta­kie, w ja­kich wy­no­si się śmie­ci. Peł­ne cze­goś brą­zo­we­go. Płu­ca, ner­ki i wą­tro­ba prze­mie­sza­ne z je­li­ta­mi. Sta­ło na pod­ło­dze wy­ło­żo­nej zie­lo­ny­mi ka­fla­mi, upać­ka­nej krwią, jak­by ktoś w nią wdep­nął. Woj­tuś po­ka­zał rę­ką, że­by już da­lej, że na­stęp­ne. Wia­dro zni­kło i przez chwi­lę Stu­den­cik za­cie­kle wal­czył ze zbyt no­wo­cze­snym jak na rocz­ni­ki sie­dem­dzie­sią­te rzut­ni­kiem. Ścia­nę wy­peł­ni­ły ikon­ki Win­dow­sa. W koń­cu wszedł w do­ku­men­ty i po pro­stu pu­ścił po­kaz slaj­dów. Za­czął się kosz­mar­ny spek­takl. Je­śli Woj­tuś miał na­dzie­ję, że na­stęp­ne zdję­cia bę­dą bar­dziej laj­to­we, to się gru­bo po­my­lił. Chy­ba ze dwa­dzie­ścia fo­to­gra­fii uka­zy­wa­ło tyl­ko majt­ki, za każ­dym ra­zem uło­żo­ne na tej sa­mej zie­lo­nej pod­ło­dze. Dwa­dzie­ścia par chło­pię­cych maj­tek w roz­mia­rze S, gó­ra M. Ta­nie „noł­nej­my” z ba­za­ru, ca­lvi­ny kle­iny, die­zle, in­ti­mis­si­mi, brud­ne i czy­ste... Więk­sze, mniej­sze i zu­peł­nie dzie­cię­ce. Pro­ku­ra­tor ka­za­ła za­trzy­mać na chwi­lę kadr z ty­mi naj­mniej­szy­mi.


    – Ile ten chło­pak mógł mieć lat? Sie­dem? Mie­li­śmy ja­kieś za­gi­nię­cia aż tak mło­dych chłop­ców?


    – Na­wet nie spraw­dza­li­śmy ta­kich przy­pad­ków... Za­wsze są ja­cyś za­gi­nie­ni sied­mio­lat­ko­wie. Bo­ję się spraw­dzać.


    – Pe­do­fil, ne­kro­fil i ped... To zna­czy: pe­do­fil i ne­kro­fil w jed­nym – po­wie­dział Stu­den­cik i zro­bił po­więk­sze­nie naj­mniej­szych maj­tek.


    – Da­lej, prze­wiń już te ga­cie, bo cho­le­ry moż­na do­stać! (Woj­tuś).


    Uka­za­ło się zdję­cie przed­sta­wia­ją­ce czy­jąś ła­pę ca­łą we krwi. Osten­ta­cyj­nie trzy­ma­ła przed apa­ra­tem ja­kąś czer­wo­ną rur­kę roz­pła­ta­ną wzdłuż.


    – Co to? – za­py­ta­łem.


    – Szy­ja. Te wy­pust­ki to stru­ny gło­so­we.


    Woj­tuś wstał i wy­szedł.


    – To gó­wien­ko to są stru­ny gło­so­we?! – Kie­dy słu­cha­łem oper, my­śla­łem, że są bar­dziej spek­ta­ku­lar­ne.


    Na­stęp­nie uka­zał się chło­pię­cy siu­siak. Zbli­że­nie na ca­łą ścia­nę. U gó­ry zdję­cia wi­dać by­ło po­czą­tek roz­cię­cia brzu­cha. Po­tem siu­siak zo­stał roz­kro­jo­ny wzdłuż, obok le­ża­ły wy­cią­gnię­te z wor­ka mosz­no­we­go ją­dra, dwa ja­ja w per­ło­wej, bło­nia­stej otocz­ce. Do­brze, że Woj­tuś wy­szedł.


    Na­gle zna­leź­li­śmy się w sta­rym sza­le­cie. Z pół­mro­ku pa­trzy­ła na nas czar­no­fio­le­to­wa, opuch­nię­ta twarz. Te sa­me ła­py coś po­pra­wia­ły przy stro­ju.


    – Zo­bacz­cie, on ma ta­kie ge­sty jak kra­wiec pod­czas przy­miar­ki, jak­by za­zna­czał so­bie szpil­ka­mi!


    – To cia­ło, gdy we­szli­śmy, le­ża­ło już na zie­mi. Więc zo­sta­wił je wi­szą­ce.


    – Ale zo­bacz­cie, on je te­raz wie­sza na tych zdję­ciach. Już ze­psu­te, fio­le­to­we. Czy­li że ta­kie wstręt­ne, ze­psu­te przy­wiózł, trzy­mał je ta­kie w do­mu!


    Da­lej by­ło du­żo ne­kro­fil­skiej por­no­gra­fii, ty­pu wy­pię­te go­łe tył­ki tru­pów, ge­ni­ta­lia, be­be­chy, a na jed­nym zdję­ciu wą­tro­ba le­ża­ła na ta­le­rzu, z no­żem i wi­del­cem.


    – Pe­do­fil, ne­kro­fil i ka­ni­bal. Dah­mer!


    Po­tem na­gle na ta­le­rzu le­ża­ło oko. Od nie­go cią­gnę­ła się ta­ka jak­by ży­ła, któ­ra łą­czy oko z mó­zgiem. Po­tem ser­ce. Jak su­ro­wy ko­tlet. Po­tem to ser­ce sma­ży­ło się na pa­tel­ni.


    – Sta­re bu­dow­nic­two.


    – No, chy­ba tak. Sma­ży na bla­sze. Nie blok. Ra­czej ka­mie­ni­ca. Cho­ciaż...


    – On jest bar­dzo za­bu­rzo­ny. Jesz­cze się wy­mi­ga i tra­fi do wa­ria­tów.


    – Zo­bacz­cie, co on wy­pra­wia!


    – Kur­wa, on ro­bi mię­sne­go je­ża!


    Na ta­le­rzu le­ża­ły te­raz oczy, je­li­ta, ser­ce, ka­wa­łek wą­tro­by i uszy. Z te­go zro­bił twarz. Uśmiech z ka­wał­ka je­lit. Praw­dzi­wy ję­zyk wy­wa­lo­ny był na jed­ną stro­nę.


    – Tro­chę jak emo­ti­kon uśmie­chu. Ten z ję­zy­kiem. Ozna­cza uśmiech i jesz­cze znak lu­bież­no­ści czy sza­leń­stwa.


    – A z cze­go jest to tu­taj?


    – To jest ka­wa­łek mó­zgu. Wi­dzisz, jak się przy oka­zji na­uczysz ana­to­mii. O Je­zu, ale je­stem głod­na!


    Da­lej by­ła ca­ła rzeź. Kał, krew, je­li­ta, śluz, wło­sy, po­ob­ci­na­ne ge­ni­ta­lia, roz­wa­lo­ny no­żem od­byt. Prze­ciął zwie­racz i ła­pa­mi roz­cią­gnął otwór. Nad ostat­ni­mi zdję­cia­mi tro­chę się na­gło­wi­li­śmy, za­nim do­tar­ło do nas, co przed­sta­wia­ją. Był to jak­by wie­lo­funk­cyj­ny ro­bot ku­chen­ny z wiel­kim kie­li­chem-szat­kow­ni­cą i szej­ke­rem, w któ­rym ktoś pró­bo­wał zmie­lić wnętrz­no­ści. Na ko­lej­nym so­ko­wi­rów­ka, jak­by fa­cet chciał wy­ci­snąć z mię­sa krew. W szklan­ce obok rze­czy­wi­ście za­sy­chał męt­ny płyn. Chcia­łem za­wo­łać Woj­tu­sia, ale w po­rę się zmi­ty­go­wa­łem, że nie moż­na te­raz ro­bić so­bie żar­tów.


    Wy­łą­czy­li­śmy pro­jek­tor. W po­ko­ju zro­bi­ło się dusz­no. Chwi­lę wszy­scy mil­cze­li.


    – Po co on nam to po­ka­zał? Po co pod­ło­żył to do kom­pu­te­ra So­ni?


    – Że­by się po­chwa­lić. Ja­ki z nie­go twar­dziel. Ja­ki jest okrut­ny.


    – Chy­ba nie są­dził, że uwie­rzy­my, że to So­nia, sko­ro po­ka­zał swo­je mę­skie ła­py? Swo­ją dro­gą, po tych ła­pach mo­że­my po­znać, że fa­cet jest star­szy. Zo­bacz­my...


    – Nie, już nie pusz­czaj te­go, po­tem!


    Nie pu­ścił.


    – Po­za tym wie­my już, że Iwo w an­drzej­ki nie był w żad­nych klu­bach, nie uchwy­cił go mo­ni­to­ring przy drzwiach, ochro­nia­rze też nie roz­po­zna­li zdję­cia.


    – Wie­dzia­łem!


    – Do­bra. – Stu­den­cik pod­szedł do bia­łej ta­bli­cy, na któ­rej by­ło na­pi­sa­ne tyl­ko „mo­tyw?” i na­pi­sał: „Iwo”. – Mu­si­my dziś przy­ci­snąć te­go je­go ko­le­gę, z któ­rym po­noć cho­dził po klu­bach, te­go ca­łe­go Ala­na. Mi­chał, to dla cie­bie. (Bo „mło­dzi” się ro­zu­mie­ją). – Do­pi­sał: Alan. – No i mu­si­my się do­wie­dzieć, czy Iwo w dzień, w któ­ry za­gi­nę­ła So­nia, do­tarł na spo­tka­nie te­go ca­łe­go klu­bu go­tyc­kie­go czy co to oni tam mie­li. – Na­pi­sał: „klub”. – Ja z Mi­cha­łem zaj­mie­my się spra­wa­mi tyl­ko zwią­za­ny­mi z Iwem. Prze­szu­ka­my je­go po­kój.


    – Do­wiedz­my się też, al­bo niech Du­dek od kom­pu­te­rów się do­wie, kto za­wia­dy­wał je­go stro­ną in­ter­ne­to­wą, niech prze­sta­nie ro­bić do­pi­ski, dziś zno­wu coś na­pi­sał, jak­by Iwo żył! Te­raz So­nia.


    – Ja bio­rę So­nię – po­wie­dzia­ła pro­ku­ra­tor. Trze­ba prze­ko­pać ten jej „ogró­dek”, któ­ry so­bie spra­wi­ła, zo­ba­czyć, czy cze­goś tam nie za­ko­pa­ła. Ko­le­żan­ka z aka­de­mi­ka. Klub. Star­czy na je­den dzień. Woj­tek, ty?


    – Ja przede wszyst­kim chcia­łem po­wie­dzieć o mo­im ene­nie...


    – O Bo­że, Woj­tek, te­raz? – Wszy­scy za­czę­li się śmiać.


    – No te­raz, te­raz, bo jak tak Mi­chał opo­wia­dał o tej ca­łej Her­mi­nie, to mi się przy­po­mnia­ło, że te­go chłop­ca my­śmy zna­leź­li wła­śnie w mar­cu i chcę to spraw­dzić w pa­pie­rach, kie­dy to by­ło. (Wszy­scy za­czę­li mru­czeć: „dwa­dzie­ścia lat te­mu”). Już ja­kiś czas te­mu się za­sta­na­wia­łem, czy to aby nie by­ła ja­kaś wcze­sna ofia­ra Przed­wo­jen­ne­go Mor­der­cy, a te­raz ko­niecz­nie mu­szę to spraw­dzić.


    – Do­bra, to sprawdź, ale chy­ba nie zaj­mie ci to ca­łe­go dnia?


    – W za­leż­no­ści od te­go, co od­kry­ję... No, a jak nic, to...


    – To po­mo­żesz mi szu­kać chło­pa­ka So­ni.


    – Słu­chaj­cie! Ja ją kie­dyś wi­dzia­łem w Przed­wo­jen­nej z ta­kim Ara­bem. – Opo­wie­dzia­łem ca­łą sce­nę w ka­wiar­ni, ty­le, ile z niej za­pa­mię­ta­łem.


    – Tak... Oświę­cim... Ja wam po­wiem, że to wszyst­ko jest je­den wiel­ki Oświę­cim – stwier­dził Stu­den­cik.


    – Po co tak pier­do­lisz? – zde­ner­wo­wa­ła się pro­ku­ra­tor. – Naj­waż­niej­szy z te­go, co po­wie­dział Mi­chał, jest fakt, że ona ga­da­ła z ja­kimś Rom­kiem. – Wsta­ła i do­pi­sa­ła na ta­bli­cy: Ro­mek, z wiel­kim zna­kiem za­py­ta­nia. – Chcia­ła od nie­go ka­sy. – Do­ry­so­wa­ła przy „Rom­ku” znak „$”. A po­tem za­raz jesz­cze „skro­ban­ka?”. Po czym się spe­szy­ła, bo by­ła w cią­ży i w jej ustach wy­raz „skro­ban­ka” brzmiał ja­koś tak zu­peł­nie nie­od­po­wied­nio. Bo by­ło wia­do­mo, że kto jak kto, ale ona uro­dzi to dziec­ko i uło­ży w pięk­nym, czy­stym łó­żecz­ku pro­sto z Ikei. Że ca­ła ta pa­to­lo­gia, któ­rą ma w pra­cy, nie do­ty­ka jej, a wręcz uszla­chet­nia, bo ona z nią wal­czy, jest, rzec moż­na, an­ty­pa­to­lo­gią, oso­bą sza­no­wa­ną, praw­nicz­ką, pro­ku­ra­tor, z wil­lą w do­brej dziel­ni­cy, a tu na­gle skro­ban­ka, ko­ja­rzą­ca się z kur­wą Mań­ką, co w dwu­dzie­sto­le­ciu za­szła w cią­żę w gruź­li­czej bra­mie na Pra­dze i wy­skro­ba­ła u nie­le­gal­nej aku­szer­ki, za­ja­da­ją­cej pod­czas za­bie­gu czosn­ko­wą kieł­ba­sę. – Mi­chał, a nie od­nio­słeś wra­że­nia, że ona szan­ta­żo­wa­ła te­go Rom­ka? Gdy­by Ro­mek był na przy­kład Przed­wo­jen­nym Mor­der­cą, a ona je­go ja­kąś tam po­moc­ni­cą, i te­raz ona szan­ta­żu­je go, że go wy­da, to on ją za­bi­ja, bo choć­by i dał ka­sę, to już jej nie wie­rzy...


    – Mo­że, nie wiem. Raz mó­wi­ła to groź­nie, raz bła­ga­ła, jak groź­nie, to mo­gła i szan­ta­żo­wać. Czy­li trze­ba zna­leźć te­go Rom­ka. Bo Ara­ba to ra­czej bym nie ty­kał, pew­nie ja­kiś ko­le­ga z ro­ku.


    – No już, z ro­ku, bez zna­jo­mo­ści pol­skie­go i z ta­kim an­giel­skim!


    – Do­bra, słu­chaj­cie, do ro­bo­ty! Nie ma co, już dzie­wią­ta. Chodź, Mi­chał, je­dzie­my! – Aś się zro­bił, mo­że my­śla­łeś, że idziesz na se­sję dla „Vi­vy”? – Stu­den­cik po­de­rwał się i chwy­cił klu­czy­ki do sa­mo­cho­du ta­kim ge­stem, że ser­ce zno­wu za­bi­ło mi moc­niej. – Na­sza gwiaz­decz­ka... – uszczyp­nął mnie w po­li­czek.


    Zo­sta­łem gwiaz­decz­ką ko­mi­sa­ria­tu.


    – To dla cie­bie... – usły­sze­li­śmy jesz­cze pro­ku­ra­tor.


  


  



  
    

    
       
    


    Wro­cław, plac Ko­ściusz­ki,

    po­nie­dzia­łek, 11 grud­nia 2012, godz. 8.15


    
       
    


    Słoń­ce nad pla­cem Ko­ściusz­ki jesz­cze nie wze­szło, a przed Re­no­mą, jak kie­dyś stan­gre­ci, te­raz sta­li i pod­sy­pia­li tak­sów­ka­rze koń­czą­cy noc­ną zmia­nę. Nie­wie­le się dzia­ło. W kie­run­ku za­mknię­tej jesz­cze ga­le­rii szło dwóch mło­dych chłop­ców. O dzi­wo, drzwi oka­za­ły się otwar­te i we­szli, pew­nie skle­py nie­czyn­ne, ale do ho­lu już wpusz­cza­ją, po­my­ślał je­den ze sta­rych tak­sów­ka­rzy, któ­ry pra­co­wał tu ty­le cza­su, że pa­mię­tał jesz­cze em­pik, bar Tem­po i ba­le mi­li­cjan­tów w Sa­voyu. Kie­dy w Re­no­mie sprze­da­wa­no kwia­ty i sta­ły sto­iska spo­żyw­cze, a pod­ło­ga wy­sy­pa­na by­ła tro­ci­na­mi. Tak­sów­ka­rze pa­trzy­li tę­po na kie­row­ni­ce i my­śle­li, że miesz­ka­ją jed­nak w ma­łym mie­ście. Za ma­łym, że­by wy­żyć z tak­sów­ki. Wresz­cie słoń­ce wze­szło od stro­ny Kra­kow­skiej i Ni­skich Łąk i od­bi­ło się w oknach tak­só­wek, ra­żąc szo­fe­rów. Jesz­cze dwie go­dzi­ny te­mu wieź­li ostat­nich noc­nych klien­tów do dwóch naj­słyn­niej­szych wro­cław­skich bur­de­li: Afro­dy­ty i Swe­et Ca­ba­ret, a te­raz wszyst­ko zde­chło. Na­le­ża­ło je­chać do do­mu.


    
       
    


    Dwóch na­sto­lat­ków, Ka­mil i Pa­tryk, wy­bra­ło się na wa­ga­ry do ga­le­rii Re­no­ma. Ale z do­mów mu­sie­li wyjść jak na lek­cje, więc by­ła do­pie­ro ósma trzy­dzie­ści, wej­ścia do skle­pów wciąż za­sła­nia­ły ża­lu­zje, sprzą­tacz­ka my­ła pod­ło­gę ma­szy­ną, a scho­dy au­to­ma­tycz­ne nie dzia­ła­ły. Nic nie dzia­ła­ło i Ka­mil się dzi­wił, po co w ta­kim ra­zie w ogó­le otwie­ra­ją hol, od ra­zu wi­dać, że przy­szli że­bra­cy i bez­dom­ni, że­by się ogrzać. Też mi bo­ga­te pań­stwo. No, ale co ro­bić, nie moż­na po­zbyć się swo­je­go cia­ła na­wet na chwi­lę, trze­ba być i być, mi­mo że skle­py i ka­wiar­nia Cof­fe­ehe­aven za­mknię­te. Ich głów­nym ce­lem był TK-Maxx, do któ­re­go na­le­ża­ło przy­cho­dzić jak naj­wcze­śniej ra­no, naj­le­piej pod­czas ja­kie­goś wstręt­ne­go spraw­dzia­nu, za­raz po do­sta­wie, za­nim wszyst­ko, co cie­kaw­sze, wy­ku­pią. Na­wet to­a­le­ty by­ły za­mknię­te, sta­ły przed ni­mi żół­te ta­blicz­ki z na­pi­sem: „sprzą­ta­nie” i „uwa­ga! śli­ska pod­ło­ga!”, a wła­śnie Pa­try­ko­wi strasz­nie chcia­ło się si­ku. Czy jest coś smut­niej­sze­go niż otwar­ta na pół gwizd­ka ga­le­ria skle­pów o ósmej pięć­dzie­siąt? OK, jesz­cze tyl­ko dzie­sięć mi­nut. W tym cza­sie po­oglą­da się ze­gar­ki na wy­sta­wie.


    Ob­le­śne, ob­le­śne, ob­le­śne ze­gar­ki.


    
       
    


    Po go­dzi­nie ich oszczęd­no­ści zni­kły, a oni sie­dzie­li szczę­śli­wi na ka­wie w Star­buck­sie i je­dli muf­fin­ki, ciast­ka owsia­ne i mar­chew­ko­we. Pa­tryk pa­lił e-pa­pie­ro­sa, a Ka­mil grze­bał w siat­ce, oglą­da­jąc za­ku­py. No, mo­że te­raz te ciu­chy nie wy­da­wa­ły się już tak atrak­cyj­ne, do­brze, przy­znaj­my, że bez świa­do­mo­ści, jak ta­nio je ku­pio­no, ra­czej nikt nie do­szu­kał­by się w nich ni­cze­go spe­cjal­ne­go... Bio­rąc jed­nak pod uwa­gę, że wła­śnie za­czy­na się ta kosz­mar­na kart­ków­ka z che­mii (któ­ra i tak ich nie omi­nie!), jest raj. Zro­bi­li so­bie zdję­cia i za­mie­ści­li na fej­sie. To zna­czy Ka­mil na fej­sie, a Pa­tryk na In­sta­gra­mie, i już to sta­no­wi­ło za­rze­wie kon­flik­tu, któ­ry ko­tło­wał się gdzieś, w ukry­ciu, ale nie­ustan­nie, jak bu­rza, któ­ra nie mo­że zna­leźć speł­nie­nia. Wy­bu­chło do­pie­ro pod­czas kul­mi­na­cyj­ne­go mo­men­tu ca­łych wa­ga­rów: oto na­le­ża­ło udać się do to­a­le­ty i na­resz­cie, ach, na­resz­cie, wcią­gnąć to, co Pa­tryk za­ła­twił, praw­dzi­wą ko­ka­inę, cho­wa­ną tra­dy­cyj­nie w skar­pet­ce, w ma­łym, cen­ty­me­tro­wym wo­recz­ku. Na­le­ża­ło to zro­bić z ca­łą pom­pą no i – oczy­wi­ście – „przez stó­wę”, ża­den in­ny spo­sób nie wcho­dził w grę! Nie bę­dą prze­cież ro­bić ru­lo­ni­ka z ulot­ki zna­le­zio­nej w Star­buck­sie, in­for­mu­ją­cej o pro­mo­cjach na ka­wę i muf­fin­ka! Nie, to mu­si być stó­wa, no­wa, pro­sto z ban­ko­ma­tu, jesz­cze sztyw­na. Stó­wa peł­na moż­li­wych speł­nień. Że­by jej ener­gię też wcią­gnąć no­sem.


    
       
    


    Chłop­cy by­li pod­mi­no­wa­ni i wciąż się sztur­cha­li, ro­bi­li do sie­bie ta­jem­ni­cze mi­ny, mru­ga­li, wy­sta­wia­li ję­zy­ki, py­ta­li się pół­słów­ka­mi, czy już, czu­li mro­wie­nie w żo­łąd­ku i wciąż od­su­wa­li ten mo­ment jesz­cze odro­bin­kę. Oni tam ma­ją kart­ków­kę z che­mii, a my tu so­bie zro­bi­my za­raz ma­łe ćwi­cze­nia prak­tycz­ne. W koń­cu za­czę­li się kłó­cić o wy­bór naj­od­po­wied­niej­szej to­a­le­ty. Ka­mil uwa­żał, że w tej na gó­rze na pew­no jest mo­ni­to­ring w ka­bi­nach i wszyst­ko le­ci pro­sto do Wa­szyng­to­nu, do Oba­my, do CIA, a ko­pia do­dat­ko­wa do Snow­de­na. Tyl­ko że zno­wu ta na do­le... Sa­mi że­bra­cy i bez­dom­ni my­ją­cy się przy umy­wal­niach, zło­dzie­je od­ry­wa­ją­cy met­ki w ka­bi­nach, pe­da­ły, co so­bie po­wy­wier­ca­li dziu­ry w ścian­kach i cza­ją się przy pi­su­arach, nar­ko­ma... zresz­tą, nie­waż­ne. Idzie­my do tej na gó­rze.


    
       
    


    Do­kład­nie za­mknę­li się w to­a­le­cie, pa­pie­rem za­tka­li dziu­rę w ścia­nie, któ­rą i tu pe­da­ły wy­wier­ci­ły już w stra­te­gicz­nym miej­scu, opu­ści­li kla­pę, po­ło­ży­li na niej ze­szyt do ma­te­ma­ty­ki i zro­bi­li dwie kre­ski z żół­ta­we­go, za­nie­czysz­czo­ne­go prosz­ku. Nie da się zro­bić dwóch iden­tycz­nych kre­sek, na pew­no nie z ko­ka­iny – nar­ko­ty­ki ni­g­dy nie da­ją się po­dzie­lić spra­wie­dli­wie. Za ścia­ną ktoś wal­czył z roz­wol­nie­niem, a oni kłó­ci­li się szep­tem. W koń­cu Ka­mil wy­cią­gnął od daw­na przy­go­to­wa­ną (i oszczę­dzo­ną w TK-Ma­xk­sie) stó­wę, zwi­nął ją sta­ran­nie w ru­lon i po­cią­gnął. Od ra­zu po­czuł ta­kie szczę­ście, że za­pra­gnął wcią­gnąć jesz­cze kre­skę Pa­try­ka, ale ten zo­rien­to­wał się, ode­pchnął go bru­tal­nie, wy­rwał mu stó­wę i z ca­łej si­ły wcią­gnął ko­ka­inę, a po­tem za­czął li­zać ten ze­szyt. Ka­mil już chciał go ude­rzyć, ale po­czuł, że na­peł­nia się nie­zmie­rzo­nym do­brem i czu­ło­ścią do ca­łe­go świa­ta. Uśmiech­nął się ła­god­nie. Na­tych­miast za­po­mnie­li o kłót­niach, ob­ję­li się i za­czę­li do sie­bie przy­tu­lać, pa­trzyć so­bie w oczy i ciu­chut­ko się śmiać, pła­kać ze szczę­ścia. Nie do­wie­rza­li mu, ale wi­dzie­li je­go po­twier­dze­nie w swo­ich oczach i na­wza­jem się upew­nia­li, że to praw­da, że ta­ki mo­że być świat, że ta dłu­ga wę­drów­ka przez gów­nia­ne spraw­dzia­ny, je­ba­ne wu­efy, pier­do­lo­ne ba­se­ny, po­je­ba­ne me­cze, zgni­łe szat­nie, przy­pa­lo­ne obia­dy, pier­dol­nię­te w piz­dę gra­na­tem na­uczy­ciel­ki, przez ca­łą tą nę­dzę, na­wet przez tą głu­pią, tok­sycz­ną ga­le­rię, do­pro­wa­dzi­ła ich jed­nak do te­go ter­mi­na­lu, do tej naj­cu­dow­niej­szej w świe­cie to­a­le­ty, gdzie są so­bie naj­bliż­szy­mi brać­mi i gdzie wszyst­ko jest naj, gdzie bę­dą so­bie od­tąd ży­li jak Adam i Ewa w ra­ju, ży­wiąc się za­ka­za­ny­mi jabł­ka­mi. Ca­łe ich ży­cie ja­wi­ło im się ja­ko lo­gicz­na i kon­se­kwent­na dro­ga do te­go cu­dow­ne­go miej­sca. Od tej po­ry czas po­wi­nien sta­nąć. Te­raz już nic no­we­go nie po­win­no się wy­da­rzyć. Po­win­ni od­tąd żyć dłu­go i szczę­śli­wie w tej cu­dow­nej to­a­le­cie, przyj­mu­jąc tyl­ko ko­lej­ne do­sta­wy prosz­ku, wsu­wa­ne pod drzwia­mi przez usłuż­nych di­le­rów. Mo­gli­by za­miesz­kać w ga­le­rii, ży­wić się na pro­mo­cjach, zo­stać ga­le­rian­ka­mi i miesz­kać w bia­łym do­mu, w pie­kar­ni peł­nej bia­łe­go prosz­ku. Ka­mil usiadł na kla­pie i wziął Pa­try­ka na ko­la­na. Wte­dy po­ja­wił się nie­do­syt. Gdy­by zna­li praw­dzi­wą ko­ka­inę, od ra­zu zro­zu­mie­li­by, że za szyb­ko. Ale nie zna­li.


    
       
    


    Ża­den z nich nie miał wąt­pli­wo­ści, że oszczę­dzo­na stó­wa, przez któ­rą wcią­ga­li, mu­si zo­stać na­tych­miast wy­da­na na ko­lej­ną dział­kę, ina­czej to wszyst­ko stra­ci sens, a spraw­dzian z che­mii zno­wu pod­nie­sie swój wstręt­ny łeb.


    – Trud­no, bę­dzie­my wcią­ga­li przez dzie­sięć zło­tych. Po­nie­waż to mo­ja stó­wa, mo­że trosz­kę ci od­pa­lę, ale na pew­no nie po po­ło­wie – wy­szep­tał Ka­mil, już nie tak czu­le. Ka­ru­ze­la prze­sta­ła się krę­cić i trze­ba by­ło wrzu­cić no­wy że­ton.


    – Zwa­rio­wa­łeś? Prze­cież to mo­ja stó­wa! – Pa­tryk na­praw­dę w to uwie­rzył, bo z te­go wszyst­kie­go mu się po­krę­ci­ło i te­raz był świę­cie prze­ko­na­ny, że dzie­je mu się naj­więk­sza nie­spra­wie­dli­wość. Za­gro­dził Ka­mi­lo­wi drzwi i zła­pał go moc­no za ra­mię.


    Ka­mil na­tych­miast wci­snął zro­lo­wa­ną stó­wę na sa­mo dno cia­snej kie­sze­ni dżin­sów. Pa­tryk był czer­wo­ny z wście­kło­ści, ale Ka­mil szyb­ko wy­mknął mu się, otwo­rzył drzwi ki­bla i uciekł. I te­raz oto marzł przed Re­no­mą, cze­ka­jąc na te­go ko­le­sia, co im sprze­dał po­przed­nią dział­kę. Nie wie­dział, że za stó­wę nie do­sta­nie się we Wro­cła­wiu żad­nej ko­ka­iny, a zno­wu jak na am­fę to o wie­le za dro­go, ale już raz dał się na­brać i te­raz ma­rzył tyl­ko o tym, aby dać się na­brać ko­lej­ny raz. Po­przed­nią dział­kę, tę, któ­ra da­ła ty­le szczę­ścia i tak szyb­ko je za­bra­ła, ku­pił Pa­tryk, ale wte­dy jesz­cze nie by­li po­kłó­ce­ni, więc nie­opatrz­nie dał mu nu­mer te­le­fo­nu di­le­ra. Nie to nie, nie chciał odro­bi­ny, nie do­sta­nie nic, a za to Ka­mil wcią­gnie za­raz ca­łą gru­bą kre­chę, po­ło­wę w jed­ną dziur­kę, po­ło­wę w dru­gą, a mo­że i dziu­rę w du­pie, mo­że ca­łym so­bą! Do­brze, że ma ten te­le­fon, te­raz by mu Pa­tryk nie dał i Ka­mi­lek mu­siał­by ła­zić wo­kół dwor­ca au­to­bu­so­we­go jak ostat­ni ćpun, po te­re­nie zwa­nym przez po­li­cję Du­ży Baj­zel, ob­ser­wo­wać tych bied­nych nar­ko­ma­nów po­chy­lo­nych aż do sa­mej zie­mi, z sia­ta­mi, gna­nych wia­trem jak la­taw­ce.


    
       
    


    Na­gle przy­szedł ese­mes od te­go ca­łe­go Pe­pe (di­le­ra! jak na fil­mie! Wro­cław to jed­nak me­tro­po­lia!). Po­noć za­opa­ty­wał pół ich szko­ły i mó­wi­li na nie­go „Pe­pe”, co rów­nie do­brze nada­wa­ło­by się na ksy­wę dla al­bań­skie­go al­fon­sa. Pe­pe chciał, że­by Ka­mil po­szedł do par­ku przy fo­sie, za­raz za ga­le­rią sztu­ki Na Od­wa­chu, pierw­sza ław­ka. Umó­wi­li się tu, przed Re­no­mą, a te­raz na­gle zmia­na pla­nów. Po­szedł, oczy­wi­ście, da­le­ko nie miał.


    – Co? Spodo­ba­ło się?


    
       
    


    Ka­mil umie­rał z cie­ka­wo­ści, jak też wy­glą­da praw­dzi­wy di­ler we Wro­cła­wiu. Ale oka­za­ło się, że ko­leś stoi za ław­ką, za je­go ple­ca­mi, i Ka­mil po­sta­no­wił, że le­piej się nie od­wra­cać, on na pew­no te­go nie chce, sko­ro tak się czai. Nie­zbyt pew­nie wy­cią­gnął za sie­bie rę­kę ze stó­wą i po­czuł, jak pach­ną­cy jesz­cze am­fe­ta­mi­ną bank­not zni­ka za nim, a w je­go miej­sce po­ja­wia się za­wi­niąt­ko.


    – Czy­sta ko­ka? – za­py­tał, że­by po­czuć się bar­dziej do­ro­śle, ukryć gdzieś to swo­je sie­dem­na­ście lat. Ale że aku­rat koń­czył mu­ta­cję, więc nie­ocze­ki­wa­nie za­piał jak ko­gu­cik. W od­po­wie­dzi usły­szał śmiech. Tak mo­gła­by się śmiać stu­dzien­ka w uli­cy, gdy­by mia­ła czym. Al­bań­ski al­fons, któ­re­mu ktoś mó­wi, że seks był, ale on nie ma pie­nię­dzy, że­by za­pła­cić...


    – Ja­ka ko­ka? Ko­ka kosz­tu­je dwie­ście trzy­dzie­ści za gram, ko­le­ga mó­wił coś o ko­ce? Zwy­kła fe­ta, po trzy­dzie­ści od gra­ma, za to czte­ro­pak. Odro­bi­na w pro­mo­cji. Ale jak chcesz, to mo­gę ci sprze­dać coś lep­sze­go. To coś lep­sze­go kosz­tu­je sto trzy­dzie­ści–sto czter­dzie­ści pięć za gram, ale mo­gę ci dać ten gram, jak do­ło­żysz jesz­cze ze dwie dy­chy. Spró­bu­jesz so­bie cze­goś na­praw­dę faj­ne­go.


    Czy­li Pa­try­czek go oszu­kał. Nie­waż­ne! Waż­ne, że am­fa też dzia­ła, sko­ro tak mi­ło by­ło w to­a­le­cie. To co do­pie­ro ta ja­kaś ko­ka! Trze­ba ko­niecz­nie na to za­ła­twić ka­sę! Na­wet wie, skąd ją zdo­być. I żad­nych Pa­trycz­ków, peł­na sa­mot­ność...


    – Za pa­rę dni ode­zwę się w spra­wie ko­ki. A te­raz daj mi to coś spe­cjal­ne­go – po­wie­dział, tym ra­zem za ni­skim gło­sem. Od­dał Pe­pe za­wi­niąt­ko z fe­tą i do­ło­żył do nie­go dwa­dzie­ścia zło­tych. W zmian do­stał coś in­ne­go. Tym ra­zem w sre­ber­ku.


    – Cze­mu w sre­ber­ku? – za­py­tał, od­wró­cił się i stwier­dził, że di­ler znik­nął. Pe­pe. Od dziś je­go naj­lep­szy do­staw­ca czy­stej che­mii... A te­raz jesz­cze to no­we. Pa­tryk wie­dział, że pcha się w gów­no, że to na sto pro­cent jest ja­kaś wy­jąt­ko­wo uza­leż­nia­ją­ca he­ra, ale nie wie­dzieć cze­mu, tym bar­dziej się na to cie­szył. Bo sko­ro zwy­kła fe­ta, i to dzie­lo­na z ko­le­gą na nie­rów­ne po­łów­ki (oczy­wi­ście każ­dy z nich uwa­żał, że do­stał mniej­szą, nie wie­dzie­li, że w świe­cie nar­ko­ty­ków wy­stę­pu­ją nie­rów­ne po­łów­ki), tak dzia­ła, to CO DO­PIE­RO CA­ŁA DZIAŁ­KA HE­RY TYL­KO DLA NIE­GO? Pa­na Bo­ga pod ko­la­na zła­pie?


    
       
    


    Tym­cza­sem zro­bi­ło się już póź­no i Ka­mil po­czuł, że zgłod­niał. To zna­czy póź­no mo­że nie by­ło, ale, jak to w grud­niu, w środ­ku dnia przy­szła noc. Zo­sta­ło mu jesz­cze do­kład­nie czter­dzie­ści zło­tych, i to jak na złość sa­my­mi drob­ny­mi. Rę­kę z za­wi­niąt­kiem ści­skał w kie­sze­ni jak naj­więk­szy skarb. W twarz za­ci­nał mu deszcz ze śnie­giem. Szedł przed sie­bie i my­ślał, jak nie­przy­tul­nie by­ło­by na świe­cie, gdy­by nie świa­do­mość, że za­raz znaj­dzie się w tej naj­słod­szej bia­łej piź­dzie. Ochla­pa­ła go cię­ża­rów­ka, po­czuł, że ma mo­kro w bu­tach. Po­sta­no­wił naj­pierw coś zjeść. Prze­cho­dził wła­śnie pod se­de­sow­ca­mi na pla­cu Grun­waldz­kim, mi­nął je i na­tknął się na ma­łą bu­dę ze śmiesz­nym na­pi­sem „Ke­bab La­ry­sa”. Po­czuł się, jak­by był gdzieś da­le­ko, w ja­kimś zim­nym, dzi­kim mie­ście Ro­sji al­bo Ukra­iny, w ja­kimś Do­niec­ku czy Niż­nym No­wo­gro­dzie. Jadł ten ke­bab, jak­by ca­ły dzień nic nie ro­bił, tyl­ko pły­wał w ba­se­nie, tak jak kie­dyś ka­za­no im na wu­efie, przez ca­łą dłu­gość i z po­wro­tem. Ta­ki był po­tem głod­ny, że zja­dał wszyst­kie ka­nap­ki, któ­re ma­ma ro­bi­ła mu do szko­ły, choć zwy­kle je wy­wa­lał. Czap­kę ścią­gnąć za ro­giem, chy­ba że sa­me­mu się by­ło te­go dnia sty­li­stą, ka­nap­ki won, zdję­cie na In­sta­gram. Ach, ta ma­ma! Od kie­dy zno­wu jest w cią­ży, zro­bi­ła się strasz­na. Cią­gle się tyl­ko cze­pia Ka­mi­la, że się nie uczy, czy ona nie ro­zu­mie, że ży­cie nie po­le­ga na ucze­niu się, tyl­ko na ba­lo­wa­niu? No tak, mieć mat­kę pro­ku­ra­tor, le­piej nie moż­na tra­fić. Cho­ciaż bar­dzo ją ko­chał i na­wet zro­bi­ło mu się jej tro­szecz­kę żal, że oto jej syn za­raz weź­mie ko­lej­ny nar­ko­tyk (dreszcz roz­ko­szy po­mie­sza­nej z pod­mi­no­wa­niem).


    
       
    


    Po­czuł, że chce na­pić się pi­wa, ale w La­ry­sie nie mie­li chy­ba kon­ce­sji, więc prze­szedł obok, do Re­mon­tu, stu­denc­kie­go klu­bu z piz­zą i pi­wem. Skoń­czy­ło się na trzech. Po­sta­no­wił pójść pie­cho­tą w kie­run­ku do­mu i za­żyć to no­we COŚ w no­cy, w swo­im po­ko­ju, kie­dy już ro­dzi­ce za­sną. Po dro­dze wstą­pił jesz­cze na pi­wo do ar­ty­stów na Jat­ki.


    
       
    


    Sie­dział i za­sta­na­wiał się, jak by tu prze­mknąć się w do­mu tak, aby nie za­czę­ło się to ca­łe do­cho­dze­nie ro­dzi­ców w spra­wie trzech, aj, już czte­rech piw, że­by unik­nąć py­tań ta­ty o to, jak po­szedł spraw­dzian z che­mii, że­by, sło­wem, unik­nąć jesz­cze choć na chwi­lę rze­czy­wi­sto­ści. Bo o ile che­mia na ra­zie by­ła za­mknię­ta bez­piecz­nie w kie­sze­ni, to już py­ta­nia z fi­zy­ki ju­tro na pew­no nie unik­nie. Nie miał już ani gro­sza, a na­praw­dę nie chciał wra­cać. Do­brze, że za­gad­nął go ja­kiś dzia­dek o dzio­ba­tej, ale przy­ja­znej twa­rzy i za­czął sta­wiać ko­lej­ne pi­wa. Wy­cho­dzi­li na pa­pie­ro­sa, praw­dzi­we­go, nie wir­tu­al­ne­go. Bez kurt­ki, bez sza­li­ka, gdy­by to ma­ma wi­dzia­ła, ale ni­ko­mu nie by­ło zim­no. Ka­mi­lo­wi świet­nie się z nim ga­da­ło, po­lu­bił go do te­go stop­nia, że miał ocho­tę za­pro­po­no­wać mu, że pój­dą ra­zem do ki­bla i po­dzie­lą się je­go kre­chą. Tyl­ko dla przy­ja­ciół. Mu­siał na­praw­dę moc­no się sta­rać, że­by mu te­go nie za­pro­po­no­wać. Uda­ło mu się po­wstrzy­mać. Po­tem prze­szli do Przed­wo­jen­nej, da­le­ko nie mie­li i dzia­dek za­czął ła­do­wać w Ka­mil­ka wód­ki, ta­ta­ry, ogó­recz­ki i pa­pie­ro­sy. Po­tem chy­ba by­ła Pi­jal­nia Wód­ki i Pi­wa w Ryn­ku. Ob­cy miał po sześć­dzie­siąt­ce, na­wi­jał o wszyst­kim, opo­wia­dał o ta­kich nar­ko­ty­kach, o ja­kich Ka­mil ni­g­dy nie sły­szał, o ta­kich rze­czach, któ­re by­ły da­le­kie od spraw­dzia­nów i ro­dzi­ców, o ja­kimś taj­nym klu­bie, o go­śció­wie, któ­ra przed woj­ną jeź­dzi­ła do nie­miec­kich jesz­cze Mię­dzyz­dro­jów... Po­tem Ka­mil na chwi­lę zo­sta­wił swo­ją wód­kę i po­szedł si­ku. W to­a­le­cie, głu­pio się uśmie­cha­jąc do lu­stra, to­tal­nie na­je­ba­ny pa­trzył na swo­ją mło­dą, ład­ną, a te­raz czer­wo­ną w bia­łe cęt­ki twarz, na pra­wie bia­łą grzyw­kę spa­da­ją­cą na oczy, już dość dłu­gą, aby moż­na ją by­ło przy­gry­zać (pro­stu­jąc w ten spo­sób) i po­czuł się tak szczę­śli­wy, że po­sta­no­wił za­mknąć się w ki­blu i wła­śnie te­raz wcią­gnąć ca­łą kre­chę. Niech tam ma­ma pro­ku­ra­tor mó­wi so­bie, co chce, o pa­ra­gra­fach! Kie­dy to zro­bił, aż go za­tka­ło z roz­ko­szy. Po­czuł, jak trzeź­wie­je, ale wca­le nie jest trzeź­wy, tyl­ko my­śli ja­sno, a po­ru­sza się z chi­rur­gicz­ną pre­cy­zją. Ob­śli­niał kla­pę, ca­ło­wał ją i pła­kał ze szczę­ścia. Po­tem wró­cił na sa­lę i zro­zu­miał, że mu­si na­tych­miast, w tej se­kun­dzie, po­dzię­ko­wać Ob­ce­mu, za to, że jest ta­kim je­go cu­dow­nym przy­ja­cie­lem. Przy­tu­lił się, a on szep­nął:


    – Do­pij swo­ją wód­kę i po­je­dzie­my do mnie. Nie war­to, abyś w ta­kim sta­nie je­chał do do­mu.


    Ka­mil spoj­rzał mu w oczy i po­czuł do­zgon­ną wdzięcz­ność dla te­go czło­wie­ka.


    
       
    


    Po­tem na­stą­pi­ły szu­my, zle­py, cią­gi. Ja­kieś rzy­ga­nie pod Su­per­Phar­mem (Ob­cy czu­le pod­trzy­mu­ją­cy go w pa­sie), ja­kaś tak­sów­ka, nie, nie tak­sów­ka, sa­mo­chód Ob­ce­go, któ­ry był trzeź­wy, bo w cza­sie ca­łe­go wie­czo­ru wy­pił mo­że jed­no pi­wo. Sa­mo­chód za­par­ko­wa­ny gdzieś da­le­ko, wo­kół Ryn­ku prze­cież się nie za­par­ku­je. W sa­mo­cho­dzie le­cia­ły dziw­ne, przed­wo­jen­ne tan­ga, na­wet faj­ne, a na tym eta­pie upi­cia, na ja­kim znaj­do­wał się Ka­mil – na­wet cu­dow­ne, bo­skie, cza­row­ne, upoj­ne... Sam nie wie­dział, skąd wzię­ło mu się ty­le sta­ro­świec­kich wy­ra­zów. Nie wie­dział, że to We­ra Gran, pie­śniar­ka war­szaw­skie­go get­ta, któ­rą okre­so­wo czu­ła się An­ka Jan­tar, śpie­wa swo­im ni­skim gło­sem Tan­go not­tur­no. Po­tem, gdzieś tak w oko­li­cach Po­wstań­ców Ślą­skich i Sky To­wer, cał­kiem urwał mu się film i na­stęp­na prze­bit­ka by­ła już zgo­ła in­na.

  


  



  

    

    
       
    


    Wro­cław, noc z wtor­ku na śro­dę,

    z 12 na 13 grud­nia 2012


    
       
    


    Zanim otwo­rzył obo­la­łe i po­skle­ja­ne oczy, wró­ci­ło czu­cie. By­ło źró­dłem prze­żyć tak kosz­mar­nych, że wo­lał na ra­zie nie do­da­wać do nich wi­zu­alu. Usta wy­peł­nia­ło mu coś jak brud­na ście­ra. Po­cząt­ko­wo my­ślał, że to kac po nar­ko­ty­kach, pi­wach, wód­kach i pa­pie­ro­sach, ale po­tem zro­zu­miał, że jest za­kne­blo­wa­ny. I zwią­za­ny. Le­ży na­gi na mro­zie, przy­ma­rza­jąc do ja­kie­goś lo­do­wa­te­go ka­mie­nia. Po­czuł ból gło­wy tak sil­ny, że aż mi­mo wszyst­ko zro­bi­ło mu się go­rą­co. Pach­nia­ło ka­dzi­dłem, jak w ko­ście­le, do któ­re­go Ka­mil od daw­na nie cho­dził. Fa­cet mu­siał coś spa­lać. Ja­kieś in­dyj­skie gów­na ze skle­pu z ka­dzi­deł­ka­mi. Do te­go in­ne dziw­ne za­pa­chy i jak­by woń iry­sów, pięk­na, słod­ka, ale nie­po­ko­ją­ca.


    Ze­brał wszyst­kie si­ły i spró­bo­wał roz­kle­ić po­wie­ki.


    
       
    


    By­ło ciem­na­wo, wo­kół nie­go pa­li­ły się grom­ni­ce, je­dy­ne źró­dło świa­tła. Więc to był ten za­pach, któ­re­go przed chwi­lą nie umiał ob­cza­ić. Dla­cze­goś świe­ce wca­le mu się nie spodo­ba­ły. Na gło­wie czuł ja­kieś kół­ko, jak­by wia­nek z kwia­tów. Mu­zy­ka gra­ła Marsz ża­łob­ny Cho­pi­na, a Ka­mil le­żał na czymś lo­do­wa­tym, ka­mien­nym, jak na ka­ta­fal­ku, zwią­za­ny, i coś na nim le­ża­ło. Du­żo cze­goś. Aż do­tknął pod­bród­kiem oboj­czy­ków, że­by zo­ba­czyć, co to, i prze­biegł go dreszcz. Nie dość, że był na­gi, to ca­ły ustro­jo­ny bia­ły­mi ka­lia­mi. Ty­mi kwia­ta­mi, któ­re ko­ja­rzy­ły mu się tyl­ko z po­grze­bem. Jed­ną ło­dy­gę miał wsu­nię­tą mię­dzy uda, za­sła­nia­ła wszyst­ko jak li­stek fi­go­wy. Al­bo ra­czej li­stek lau­ro­wy, jak­by był wiel­kim ka­wa­łem mię­sa, któ­ry ktoś ob­ło­żył przy­pra­wa­mi przed wsu­nię­ciem do pie­ca. Jak tą nie­szczę­sną Ro­zal­kę, co czy­ta­li w pod­sta­wów­ce ta­ki hor­ror. Rzu­cił się na ka­ta­fal­ku, ale od ra­zu zro­zu­miał, że się nie roz­wią­że. Że jest na to zbyt le­ni­wy, jak­by ktoś do­dał mu do krwi środ­ków uspo­ka­ja­ją­cych czy choć­by tej wczo­raj­szej he­ry, któ­ra spra­wia, że jest się za do­brym, że­by się po­ru­szyć, zbyt doj­rza­łym, jak jabł­ko, któ­re spa­dło w ogro­dzie i już za żad­ne skar­by nie ru­szy się sa­mo. Dzia­da ni­g­dzie nie by­ło. W po­ko­ju pa­no­wał ta­ki ziąb, jak­by od la­ta nikt tu ani na chwi­lę nie włą­czył ka­lo­ry­fe­rów. Ka­mil miał gę­sią skór­kę. Do­pie­ro wte­dy przy­po­mniał so­bie, o czym od kil­ku dni trą­bią nie­ustan­nie wszyst­kie ga­ze­ty. O Przed­wo­jen­nym Mor­der­cy. Któ­re­go po­szu­ku­je je­go ma­ma, pro­ku­ra­tor Jo­an­na Po­spie­szal­ska.


    – Ma­mo... – szep­nął. – Ma­mu­siu...


    
       
    


    Le­żał tak i pa­trzył, jak je­go od­dech, wy­cho­dzą­cy no­sem, ukła­da się w chmur­ki. Czy­li jest aż tak zim­no. Te­mu, kto go zwią­zał, już nie za­le­ży na je­go zdro­wiu, na je­go ner­kach, po­nie­waż... Po­nie­waż... Ka­mil nie chciał pła­kać, bo łzy nie mia­ły jak opa­dać z twa­rzy, tyl­ko gro­ma­dzi­ły się w oczo­do­łach i pie­kły. To zna­czy, że czymś go wy­sma­ro­wał, sa­me łzy nie pie­ką. Tak, był czymś na­tłusz­czo­ny i ten krem pach­niał iry­sa­mi, prze­cież iry­sów o tej po­rze ro­ku nie ma.


    Nic się nie dzia­ło. Czu­wa­nie przy zwło­kach. Prze­krę­cił gło­wę jak naj­bar­dziej na le­wo, że­by spoj­rzeć po­mię­dzy świe­ce i do­strzec coś z po­ko­ju, w któ­rym le­żał. Nic. Prze­krę­cił na pra­wo i zo­ba­czył, że przy je­go ka­ta­fal­ku, chy­ba na dwóch krze­słach, stoi ja­kiś przed­miot. Otwar­ty przed­miot. Ka­mil zro­zu­miał, że zo­ba­czył swo­ją wła­sną trum­nę. Chciał stra­cić przy­tom­ność.


    Po­ja­wił się dziad o dzio­ba­tej twa­rzy. W ja­kimś dziw­nym szla­fro­ku. Ca­ło­wał go, pie­ścił, li­zał, to aku­rat Ka­mi­la nie dzi­wi­ło, bo na­le­żał do po­ko­le­nia wy­cho­wa­ne­go nie na po­dwór­ku, tyl­ko w sie­ci. Że­by tyl­ko to, że­by tyl­ko to! Ob­cy mó­wił do nie­go, a ra­czej mam­ro­tał do sie­bie ja­kieś bzdur­ki w sty­lu: ty­łe­czek, ale ty­łe­czek, no już do­brze, już do­brze, chłop­czy­ku... Da­wał Ka­mi­lo­wi do wą­cha­nia coś w ma­łej bu­te­lecz­ce, co śmier­dzia­ło jak roz­pusz­czal­nik i ben­zy­na po­mie­sza­ne z la­kie­rem i zmy­wa­czem do pa­znok­ci. Po każ­dym wde­chu krę­ci­ło mu się w gło­wie, ser­ce bi­ło jak sza­lo­ne, a ca­ła sy­tu­acja za­czy­na­ła go pod­nie­cać. Na kil­ka se­kund.


    Nie­zna­jo­my spu­ścił się na je­go bia­ły, pła­ski brzuch i za­czął to zli­zy­wać. Ję­zyk fa­ce­ta gil­go­tał Ka­mi­la w brzuch i trud­no mu by­ło się nie śmiać, cho­ciaż prze­cież nie mógł się śmiać w ta­kiej sy­tu­acji, przy któ­rej Roz­mo­wa Mi­strza Po­li­kar­pa ze Śmier­cią, któ­rą prze­ra­bia­li na pol­skim, to zwy­kły sa­lo­no­wy small talk dwóch głu­piut­kich na­sto­la­tek. Ale go­rą­cy, szorst­ki, mo­kry ję­zyk fa­ce­ta wy­wo­ły­wał czy­sto fi­zycz­ny od­ruch śmie­chu.


    
       
    


    Po­tem Ka­mil do­stał za­strzyk w ra­mię. Go­rą­ca chmur­ka ro­ze­szła się po ca­łym cie­le i do­szła do gło­wy. Dzio­ba­ty z tru­dem prze­niósł go do trum­ny i ude­ko­ro­wał kwia­ta­mi, ob­ra­zecz­ka­mi, ró­żań­ca­mi. Wie­ko po­wo­li się za­mknę­ło. Na chwi­lę Ka­mil za­marł – i Dzio­ba­ty, któ­ry był na ze­wnątrz, też. Chwi­lę słu­cha­li swo­je­go na­słu­chi­wa­nia. Aż po­tem sta­ło się. Na­de­szło pierw­sze ude­rze­nie młot­ka. Po­tem dru­gie, a po­tem ca­ły deszcz ude­rzeń. Ka­mil zsi­kał się, ze­srał, pła­kał, ale nic nie mógł zro­bić. Trum­na zo­sta­ła za­bi­ta. Po­tem usły­szał kro­ki, któ­re od­da­la­ły się od nie­go, i wszyst­ko uci­chło. Trum­na by­ła cho­ler­nie nie­wy­god­na – le­żał na de­skach wy­ło­żo­nych ja­kimś ma­te­ria­łem jak dno wa­li­zy, ale nic tu nie by­ło po­my­śla­ne dla ży­wych. Na­tych­miast zro­bi­ło się dusz­no, jak­by kwia­ty, roz­kła­da­jąc się w przy­spie­szo­nym tem­pie, wy­dzie­la­ły co­raz sil­niej­szy za­pach. Ka­lie jak­by za­pu­ści­ły w nie­go ko­rze­nie, jak grzy­by, ssa­ły je­go mło­de so­ki i ro­sły do gi­gan­tycz­nych roz­mia­rów. Iry­sy przy­po­mi­na­ły mu przed­szko­le, w któ­re­go ogro­dzie ro­sły. Po­tem, ostat­kiem sił, usły­szał wy­strzał, gdzieś da­le­ko. I stra­cił przy­tom­ność.


    
       
    


    Obu­dził się zla­ny po­tem i uświa­do­mił so­bie ca­łą sy­tu­ację. Fa­cet po­peł­nił sa­mo­bój­stwo, a on le­ży zwią­za­ny w za­bi­tej gwoź­dzia­mi trum­nie. Ob­ło­żo­ny kwia­ta­mi. Du­si się. W za­sy­cha­ją­cej po­wo­li ku­pie i w żrą­cych szczy­nach. Śli­na na­pły­wa do za­kne­blo­wa­nych ust, a on nie mo­że jej prze­łknąć, jak u den­ty­sty, tyl­ko ża­den od­sy­sacz jej nie usu­wa. I wte­dy spa­dło na nie­go z ca­łą si­łą po­czu­cie, że już się z te­go nie wy­rwie, ko­niec. W tym mo­men­cie, tak jak­by sam po­sta­no­wił umrzeć, za­krztu­sił się śli­ną, któ­ra wpa­dła mu do gar­dła. Zwy­mio­to­wał i za­chły­snął się wła­sny­mi wy­mio­ci­na­mi. Stra­cił przy­tom­ność.


    
       
    


    Mia­ło już nic nie być. A by­ło. Trum­na zo­sta­ła zno­wu otwar­ta, cał­kiem ży­wy fa­cet opusz­kiem pal­ca de­li­kat­nie prze­je­chał po po­licz­ku nie­ży­we­go już Ka­mi­la, pła­cząc ci­cho, wy­jął mu kne­bel z ust, roz­wią­zał rę­ce i no­gi, usu­nął wszyst­kie śla­dy prze­mo­cy, że­by te­raz wresz­cie wy­glą­da­ło na to, że Ka­mi­lek przy­szedł tu zu­peł­nie po do­bro­ci, sam, roz­luź­nio­ny, zre­lak­so­wa­ny, uf­ny. Prze­niósł go do wan­ny i po­le­wał let­nią wo­dą, wy­płu­ku­jąc si­ki, ku­pę i rzy­gi, a po­tem po­ło­żył na ka­ta­fal­ku. Chciał w trum­nie, ale trum­ny to jed­nak jest ba­dziew, po­my­ślał, w środ­ku by­le ja­ki ma­te­riał przy­pię­ty szpil­ka­mi, bo prze­cież trup mo­że się ukłuć, nic mu się nie sta­nie. Zmie­nił to ba­dzie­wie na je­dwab, my­ślał o czer­wo­nym, ale w koń­cu wy­brał czar­ny, że­by pięk­nie kon­tra­sto­wał z bie­lą mło­de­go mar­twe­go cia­ła. Te­raz nie mógł się na­pa­trzyć. W świe­tle świec, któ­re, nie­ste­ty, tro­chę ocie­pla­ły ce­lo­wo ni­g­dy nie­ogrze­wa­ne po­miesz­cze­nie, wi­dział ślicz­ne­go blon­dyn­ka z dłu­gą grzyw­ką znisz­czo­ną na koń­cu od cią­głe­go przy­gry­za­nia. Z nie­win­ną mi­ną ma­łej mysz­ki. Z odro­bi­nę za­dar­tym no­skiem. Z du­ży­mi, na­pa­ko­wa­ny­mi na­tu­ral­nym, mło­dzień­czym ko­la­ge­nem ustecz­ka­mi. Z ma­lut­ki­mi brą­zo­wy­mi sut­ka­mi. Bez żad­nych mię­śni, chu­dzin­ka. Ja­kiś ta­tu­aż przed­sta­wia­ją­cy psz­czół­kę nad tym miej­scem, gdzie za­czy­na­ją się cud­ne wło­sy ło­no­we. Że­by by­ło wi­dać, jak spodnie za bar­dzo opad­ną. Po­ca­ło­wał tą psz­czół­kę. By­ła jesz­cze cie­pła. Cie­pła, mo­kra, ak­sa­mit­na skó­ra. Za­czy­na­ło się stę­że­nie po­śmiert­ne i te­raz trze­ba by­ło tro­chę po­cze­kać, ale nie od­cho­dzić, bo ni­g­dy nie wia­do­mo, kie­dy pu­ści. Trzy­ma od dwu­na­stu do czter­dzie­stu ośmiu go­dzin. A jak pu­ści, to bę­dzie ta krót­ka chwil­ka, za­le­d­wie trzy, czte­ry go­dzi­ny, kie­dy śmierć na chwi­lę od­da mu Ka­mi­la w po­sia­da­nie, by po­tem zno­wu za­brać już na do­bre. Bo kie­dy pusz­cza stę­że­nie, a cia­ło jesz­cze wy­glą­da zu­peł­nie nor­mal­nie (po­za pla­ma­mi opa­do­wy­mi, któ­re są cał­kiem sek­si, i tą słod­ką zie­lo­ną plam­ką w le­wym dol­nym ro­gu brzu­cha), to jest ten mo­ment, kie­dy zwło­ki są „jak­by spa­ły”, rę­ce luź­no spa­da­ją ze sto­łu, moż­na je so­bie uło­żyć tak, aby ob­ję­ły, moż­na otwie­rać usta, od­byt, wszyst­ko jest mię­ciut­kie i gięt­kie. Po trzech, czte­rech go­dzi­nach (któ­re tak ła­two prze­ga­pić!) cia­ło na do­bre od­cho­dzi, nie oglą­da­jąc się już za sie­bie. Te­raz tyl­ko zim­no, jak naj­zim­niej, precz ze świe­ca­mi, zo­sta­wić okna uchy­lo­ne, na dwo­rze mróz, żad­ne mu­chy tu te­raz nie wle­cą.


    De­li­kat­nie przy­krył zwło­ki Ka­mi­la zim­nym czar­nym je­dwa­biem. Na nim, we wgłę­bie­niu mię­dzy no­ga­mi, po­ło­żył jed­ną bia­łą ka­lię z żół­tym prę­ci­kiem. Po­ga­sił świe­ce i wy­szedł z po­ko­ju. Miał du­żo do za­ła­twie­nia, a tyl­ko dwa­na­ście go­dzin, po­tem trze­ba bę­dzie czu­wać przy Ka­mil­ku. A ro­bo­ty ty­le... Trze­ba tu jesz­cze zwa­bić głów­ne­go bo­ha­te­ra tych wy­pad­ków. Na pew­no mu się przy­da do pro­zy...


    
       
    


    Wszedł na Fa­ce­bo­ok i przede wszyst­kim stwo­rzył fik­cyj­ną po­stać z prze­pięk­nym zdję­ciem pro­fi­lo­wym, ja­kie od daw­na miał upa­trzo­ne i ścią­gnię­te od ja­kie­goś hisz­pań­skie­go użyt­kow­ni­ka Fa­ce­bo­oka, rocz­nik dzie­więć­dzie­sią­ty któ­ryś. Na to po­wi­nien się wziąć. Dłu­go szu­kał imie­nia. Nie, nie luj. Mi­mo ca­łej uro­dy jest w nim coś mięk­kie­go, co za­po­wia­da ła­twe zwy­cię­stwo. Imię... Jak się na­zy­wał ten ko­le­ga Iwa? Iwo by pa­so­wał, ale jest już spa­lo­ny. Alan. A gdy­by tak... On się na to weź­mie, on my­śli tyl­ko chu­jem! Utwo­rzył kon­to „Alan”, wsta­wił zdję­cie Hisz­pa­na, do­dał szyb­ko do zna­jo­mych Iwa i jesz­cze kil­ku emo. Po­tem otwo­rzył no­wy pa­kiet star­to­wy z kar­tą pre­pa­id. To bę­dzie twój no­wy nu­mer te­le­fo­nu, Alan­ku... Na­wet ład­ny, ła­twy. Oj, tak, na tym zdję­ciu na­wet wy­glą­da le­piej! Na to nie­win­ne spoj­rze­nie to ta sta­ra cio­ta się na­bie­rze jak nic. Ze­psu­tym i zbla­zo­wa­nym – tyl­ko nie­win­ność. Co ja tu zro­bię z ta­ką wiel­ką, gni­ją­cą gó­rą mię­sa i tłusz­czu?


  




  

    

    
       
    


    Wro­cław, noc z wtor­ku na śro­dę,

    z 12 na 13 grud­nia 2012


    
       
    


    Ale la­ska!


    To wi­dzę, że ten Ala­nek to jest ma­ła ślicz­not­ka, któ­ra aż się pro­si, po­my­śla­łem, oglą­da­jąc je­go pro­fil na Fa­ce­bo­oku. Szko­da, że wi­dać tyl­ko do pa­sa, o, ale jest i ca­łość, no, od­wróć się tro­chę ty­łem do apa­ra­tu, zo­bacz, ja­kie tam za to­bą gó­ry... Kie­dy to się uro­dzi­ło? Je­zu! Ty­siąc dzie­więć­set dzie­więć­dzie­siąt pięć. To ja już by­łem od sek­su na eme­ry­tu­rze, już po Szwaj­ca­rii. Ja­ka wie­wió­recz­ka, chru­pie so­bie orze­szek, ja­kie to­to nie­win­ne!


    
       
    


    Sie­dzia­łem w do­mu przy sto­le. By­ła noc. Te­raz na­praw­dę już czu­łem noc w po­cią­gu i ca­ły dzień na mie­ście. Ra­no z ko­men­dy po­je­cha­li­śmy ze Stu­den­ci­kiem do Przed­wo­jen­nej, któ­ra by­ła czyn­na ca­łą do­bę. W środ­ku pa­no­wał to­tal­ny ran­ny kac. Bar­man sie­dział smęt­nie i pił ka­wę. Po­ka­za­li­śmy mu zdję­cie So­ni, oczy­wi­ście „za ży­cia”.


    – No, przy­cho­dzi tu. Daw­no jej nie by­ło.


    – Sa­ma przy­cho­dzi?


    – Ni­g­dy sa­ma. Naj­czę­ściej spo­ty­ka się z fa­ce­tem. On jest za­wsze pierw­szy, a ona się spóź­nia.


    – Z ja­kim fa­ce­tem?


    – A ja się tam na fa­ce­tów nie pa­trzę. Ale on dziw­ny jest.


    – W ja­kim sen­sie?


    – Ja­kiś ta­ki nie­dzi­siej­szy.


    – Mo­że za­cznij­my od pod­staw: ile ma lat?


    – No... Tak po sześć­dzie­siąt­ce. Ona ubra­na jak księż­nicz­ka, to mnie nie dzi­wi­ło, że ze sta­rym się spo­ty­ka. A on ubie­ra się tak ja­koś, ka­mi­zel­ka, łań­cu­szek, zna­czy – ze­ga­rek na łań­cusz­ku, spodnie w prąż­ki...


    – No to ele­gant.


    – No, nie po­wie­dział­bym, ja­kieś nit­ki po­przy­le­pia­ne do no­ga­wek.


    – Nit­ki? A ko­lor oczu?


    – Pan so­bie żar­tu­je... Czy po wyj­ściu stąd bę­dzie pan umiał od­po­wie­dzieć na py­ta­nie, ja­ki mam ko­lor oczu, je­śli spe­cjal­nie pan się nie przyj­rzy?


    – Ja­kieś ce­chy szcze­gól­ne, uszy od­sta­ją­ce, nos ma­ły czy du­ży?


    Tak go wy­mę­czy­li­śmy, aż w koń­cu uzy­ska­li­śmy por­tret pa­mię­cio­wy, z któ­re­go wy­ni­ka­ło, że mo­że­my so­bie od­pu­ścić ko­bie­ty oraz fa­ce­tów po­ni­żej sześć­dzie­siąt­ki, z od­sta­ją­cy­mi usza­mi i z du­żym no­sem. A szko­da, bo gdy­by ta­kie mon­strum z od­sta­ją­cym wszyst­kim szło uli­cą, to od ra­zu każ­dy by wie­dział, że mor­der­ca.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Sie­dzie­li­śmy w sa­mo­cho­dzie i je­dli­śmy ze­sta­wy z McDo­nal­da, kie­dy Stu­den­ci­nie za­dzwo­nił te­le­fon. Oka­za­ło się, że Ka­mil, syn na­szej pro­ku­ra­tor, wczo­raj nie wró­cił na noc do do­mu, ale ona spa­ła tyl­ko kil­ka go­dzin w ko­men­dzie i na­wet te­go nie za­uwa­ży­ła. Te­raz jed­nak wciąż go nie ma. Spoj­rze­li­śmy po so­bie.


    Rę­ce mie­li­śmy już i tak peł­ne ro­bo­ty, a tu te­raz na­gle ta spra­wa zy­ski­wa­ła prio­ry­tet. Wy­pi­łem łyk ka­wy z pa­pie­ro­we­go kub­ka, wy­ją­łem smart­fo­na i zgo­oglo­wa­łem te­go Ka­mi­la Po­spie­szal­skie­go. Tyl­ko wsze­dłem w gra­fi­ki, od ra­zu wie­dzia­łem, wszyst­ko wie­dzia­łem!


    – To on, kur­wa, to on!


    – Mi­chaś, pro­szę cię, nie pier­dol, do­syć już, że mu­szę za­mia­tać pod dy­wan two­je mię­dzyz­droj­skie spraw­ki, two­je ko­pa­nie rad­ne­go po ne­rach, two­je z lu­ja­mi na­pa­dy w par­ku! Nie­źle mu­sia­łeś wy­glą­dać, a wiesz, ide­al­nie się do nich na­da­jesz, ta­ki ły­sy, swój do swe­go, za­da­waj się, za­da­waj...


    – To on, Bar­tuś... Nie­ste­ty.


    – Skąd, kur­wa, wiesz, że to on? – Stu­den­ci­na prze­stał jeść i wziął ode mnie ko­mór­kę.


    – Bo on... Bo wi­dzia­łem zdję­cia in­nych chłop­ców... To jest ten typ. Za­dar­ty no­sek i nie­win­na mi­na. Pie­gi i blond wło­sy.


    
       
    


    Po­czu­li­śmy się jak za­mknię­ci na dwu­dzie­stym pię­trze w cza­sie po­ża­ru pło­ną­ce­go wie­żow­ca, jesz­cze ży­je­my i po­zor­nie mo­że­my coś zdzia­łać, więc dzia­ła­my, mio­ta­jąc się od za­mknię­tych od ze­wnątrz drzwi, za któ­ry­mi sza­le­je ogień, do okna, za któ­rym sza­le­ją pra­wa fi­zy­ki. W tej chwi­li on mu coś ro­bi, te­mu bied­ne­mu Ka­mil­ko­wi, a my wie­my o nim ty­le, że mo­że na­zy­wa się Ro­man, ubie­ra jak Ja­cek Deh­nel i ma nit­ki po­przy­le­pia­ne na no­gaw­kach (Ja­cek Deh­nel by so­bie na to ni­g­dy nie po­zwo­lił). Na pod­sta­wie ta­kich da­nych w ner­wo­wej at­mos­fe­rze pa­ni­ki nie­wie­le się zdzia­ła. Więc dla od­mia­ny po­pa­dli­śmy w odrę­twie­nie.


    
       
    


    – A na do­da­tek ten ca­ły Ro­man mo­że w ogó­le nie być Przed­wo­jen­nym Mor­der­cą. Do­wo­dów nie ma. Są do­wo­dy na to, że się spo­ty­ka­li, że ona chcia­ła od nie­go pie­nią­dze, ale nie ma na to, że to on. Ale i tak mu­si­my iść tym tro­pem. Ka­mil po­szedł na wa­ga­ry i tu trop się ury­wa, nikt z nim nie był. Nic. Tu przy­naj­mniej mo­że­my coś zro­bić, ja wiem?


    – Po­szu­kać kraw­ców. To kraw­cy ma­ją nit­ki po­przy­le­pia­ne. No i te nie­dzi­siej­sze stro­je też mo­że so­bie sam szy­je. Tyl­ko że dziś każ­dy, kto skoń­czył dwu­let­nie stu­dium kra­wiec­kie i ma ma­szy­nę w do­mu, mo­że szyć i na czar­no i mieć nit­ki. I jesz­cze so­bie pi­szą na wi­zy­tów­kach „fa­shion de­si­gner”. Ale zo­bacz – kra­wiec. I Bed­narz – też kraw­co­wa. I też szy­je dziw­ne, sta­re rze­czy, po­szu­kaj­my wo­kół niej...


    – A tym­cza­sem Przed­wo­jen­ny Mor­der­ca już bie­rze mia­rę z Ka­mi­la na strój nie­miec­kie­go ucznia­ka z lat dwu­dzie­stych.


    – Nie pier­dol. Ner­wy do ni­cze­go nie pro­wa­dzą. Da­my ogło­sze­nia ja­ko... ja­ko Te­atr Pol­ski, ty znasz tam ko­goś?


    – Ba, wszyst­kich, od Miesz­kow­skie­go po­czy­na­jąc, a na tech­nicz­nych koń­cząc.


    – No wła­śnie, daj­my ogło­sze­nie, że my, czy­li Te­atr Pol­ski, ma­my du­że za­mó­wie­nie na przed­wo­jen­ne stro­je do ja­kiejś sztu­ki. Ja­kiej, to już ty sam wy­myśl. Że z ja­kichś tam wzglę­dów szu­ka­my pod­wy­ko­naw­ców. I uprzedź Miesz­kow­skie­go, że­by oni nie pod­nie­śli gwał­tu, że nie da­wa­li te­go ogło­sze­nia, a jak ktoś za­dzwo­ni, że­by skie­ro­wa­li go do nas. Bo nu­mer te­le­fo­nu mu­si być nu­me­rem te­atru. To się na­zy­wa pro­wo­ka­cja i kie­dy dzia­łasz pod pre­sją cza­so­wą, zda­je le­piej eg­za­min niż de­du­ko­wa­nie.


    
       
    


    Też mi szyb­kie dzia­ła­nie, za­nim Miesz­kow­ski w ogó­le od­bie­rze te­le­fon, to już trzy dni mi­ną, a po­tem po­wie, że jest na pre­mie­rze w No­wym Jor­ku i nie mo­że roz­ma­wiać. Tu trze­ba ni­żej, mo­że do Ka­si Ma­jew­skiej. Stu­den­cik za­par­ko­wał swo­je­go volks­wa­ge­na pod knaj­pą An­trakt w wia­duk­cie ko­le­jo­wym, gdzie spo­ty­ka­ją się ak­to­rzy w prze­rwach prób, i po­szli­śmy. Nie­za­po­wie­dze­ni, nie­ocze­ki­wa­ni, nie­chcia­ni. Dwóch fa­ce­tów, dla któ­rych nikt nie zro­bi ka­wy. We­szli­śmy drzwia­mi od ty­łu do te­go gma­chu, z któ­rym wią­za­ło się, jak pra­wie ze wszyst­kim we Wro­cła­wiu, ty­le wspo­mnień. W ka­te­go­rii „miej­sce nie­zwią­za­ne z ku­rew­stwem” to chy­ba naj­wię­cej, choć czy tak nie­zwią­za­ne? Po­żar, cza­sy przed po­ża­rem, pierw­szy rok kla­sy te­atral­nej w li­ceum, kie­dy to wcho­dzi­li­śmy piw­nicz­ką na sztu­ki, ska­ka­li na wę­giel, błą­dzi­li wśród ku­lis i wy­cho­dzi­li pro­sto na sce­nę w sa­mym środ­ku spek­ta­klu, umo­ru­sa­ni jak nie­bo­skie stwo­rze­nia... Wcho­dze­nie od piw­ni­cy oraz ko­mi­nem na wszyst­kie ga­le Prze­glą­du Pio­sen­ki Ak­tor­skiej al­bo wcho­dze­nie bez bi­le­tu (tekst do bi­le­te­ra: „pro­szę pa­na, ja tam zo­sta­wi­łem szam­pon”).


    Po po­ko­na­niu wszyst­kich por­tier­ni w koń­cu ze­szła do nas Ka­sia Ma­jew­ska. Wy­ja­śni­li­śmy, o co cho­dzi.


    – Słu­chaj­cie, są dwie pra­cow­nie, dam­ska i mę­ska... – By­ła za­chwy­co­na, że mo­że się przy­dać do pro­zy i mo­że na­wet, ewen­tu­al­nie, „do ży­cia”.


    – To tak old­sku­lo­wo.


    – Me­ga­old­sku­lo­wo. Wiesz, pa­nie w far­tu­chach z nit­ka­mi, z igła­mi w zę­bach. Cza­sa­mi, jak jest coś ta­kie­go bar­dziej, wiesz, so­phi­sti­ca­ted, to one mo­gą so­bie z tym nie ra­dzić, i wte­dy za­ma­wia­ją u jesz­cze bar­dziej old­sku­lo­wych pań z ope­ry. Te byś mu­siał zo­ba­czyć, te ta­pi­ry! Pro­jek­tu­ją dla nas lu­dzie mło­dzi, naj­czę­ściej jesz­cze ma­ło zna­ni pro­jek­tan­ci mo­dy. No, a co do in­nych pod­wy­ko­naw­ców z ze­wnątrz, tu są klu­czo­we trzy oso­by: re­kwi­zy­tor, za­stęp­ca kie­row­ni­ka tech­nicz­ne­go oraz ko­stiu­mo­graf. Oni wła­śnie ro­bią czę­sto za­ku­py ze­wnętrz­ne, po­lu­ją na Al­le­gro, w lum­pek­sach itd. To je­śli, to oni mu­szą wie­dzieć, że za­mie­ści­cie te ogło­sze­nia i do nich bę­dą lu­dzie dzwo­nić. A sztu­kę to już, Mi­chaś­ka, sa­ma wy­myśl, że­by on od ra­zu się po­ka­po­wał, że z dwu­dzie­sto­le­cia.


    – Po­wróć­my jak za daw­nych lat?


    Stu­den­cik z Ka­sią spoj­rze­li po so­bie i par­sk­nę­li śmie­chem.


    – I to wszyst­ko tyl­ko do jed­nej sztu­ki, a po­tem gdzieś za­le­ga do koń­ca świa­ta? To chy­ba im się nie chce tak do­kład­nie ob­szy­wać...


    – No...


    – Bo te na­sze ciu­chy z tru­pów to też ta­kie nie­zbyt do­kład­nie po­ob­szy­wa­ne...


    – A znasz ta­ką Bed­narz, co po­noć też ro­bi dla te­atru?


    – Ja nie, ale za­raz znaj­dzie­my wam ko­goś od stro­jów...


    
       
    


  




  

    
       
    


    W drzwiach po­ja­wił się męż­czy­zna o wy­glą­dzie po­sza­rza­łe­go ma­ga­zy­nie­ra, w zbla­kłym far­tu­chu i o twa­rzy nie do za­pa­mię­ta­nia, dzio­ba­tej, la­ko­nicz­nej i dziw­nie chci­wej, jak kwit. Był tak za­su­szo­ny, że wła­ści­wie bez wie­ku, jak za­bal­sa­mo­wa­ny. Wy­glą­dał, jak­by pra­co­wał na po­czcie al­bo w ZUS-ie, al­bo ja­ko in­ten­dent w pań­stwo­wym szpi­ta­lu, al­bo w prze­cho­wal­ni rze­czy zna­le­zio­nych, tak ba­nal­nych, że ni­ko­mu nie chce się ich szu­kać. Mię­dzy przed­ni­mi zę­ba­mi miał szczer­bę, jak­by od gry­zie­nia ni­tek. Przed­sta­wił się ja­ko An­drzej, co też nie by­ło szczy­tem ory­gi­nal­no­ści. Ale był bar­dzo mi­ły i od ra­zu zgo­dził się nam po­móc, do­ra­dzał, jak naj­le­piej na­pi­sać to ogło­sze­nie, tak że­by wszyst­ko wy­glą­da­ło jak naj­bar­dziej au­ten­tycz­nie, po­wie­dział też, u ko­go naj­czę­ściej za­ma­wia­ją, gdy na­wet „old­sku­lo­we pa­nie z ope­ry” nie mo­gą so­bie po­ra­dzić. Wy­cią­gnął do­kład­nie ta­ki sam sta­ro­świec­ki no­tes z ad­re­sa­mi, ja­ki mia­ła Bed­narz. Za­czął go kart­ko­wać i po­da­wać nam ad­re­sy i te­le­fo­ny.


    
       
    


    Kie­dy pod­no­sił znad nie­go wzrok, pa­trzył na nas swo­imi wy­bla­kły­mi ocza­mi, o któ­rych moż­na by­ło po­wie­dzieć tyl­ko ty­le, że za­wie­ra­ją 99,99999 pro­cent sza­ra­wej, nie­fil­tro­wa­nej wo­dy z ka­łu­ży. Zwra­cam uwa­gę na ta­kich sza­rych typ­ków, po­nie­waż to dzi­siaj rzad­kość, na­wet ma­ga­zy­nie­rzy są już gwiaz­da­mi – wy­ta­tu­owa­ni, po­kol­czy­ko­wa­ni i z si­łow­ni, ma­ją swój ja­kiś tam ma­ga­zy­nier­ski wi­ze­ru­nek. A tu stał przed na­mi fa­cet ubra­ny po pro­stu w ubra­nie, nie­rzu­ca­ją­cy się w oczy. Po­twier­dził, że Ja­ni­na Bed­narz współ­pra­cu­je z ni­mi w kwe­stii przed­wo­jen­nych stro­jów i jesz­cze ta­ki je­den pan An­to­ni z Oła­wy. On jest to­tal­nie w sta­rym sty­lu, ale uszy­je na­wet kry­no­li­nę z krysz­tał­ków Swa­ro­vskie­go, ty­le tyl­ko, że pi­je jak świ­nia. Bed­narz to przy­naj­mniej li­znę­ła tro­chę hi­sto­rii stro­ju, a ten nic, a i tak jak coś zro­bi, to tyl­ko ze­mdleć. Bed­narz ma peł­no over­loc­ków, ni­tow­nic, pro­fe­sjo­nal­nych że­la­zek i cu­de­niek, a ten szy­je na sta­rym łucz­ni­ku na kor­bę, któ­ry tak prze­myśl­nie ze­psuł, że chwy­ta na­wet skó­rę. Ty­le tyl­ko, że ciu­chy od nie­go strasz­li­wie ca­pią, wi­docz­nie w tym je­go miesz­ka­niu jest coś nie tak, ale na wi­dow­ni nie czuć, to się nie przej­mu­je­my.


    
       
    


    Spoj­rze­li­śmy po so­bie ze Stu­den­ci­kiem. Sta­ry. Ca­pią. Że­by tak ca­pi­ły tru­pa­mi, by­li­by­śmy w do­mu. Ja­koś tak in­for­ma­cja o tym fa­ce­cie bar­dzo nam się wy­da­ła cie­ka­wa. Pi­jak z Oła­wy. Kto wie, ja­kie per­wer­sje mo­że wy­my­ślić, te ma­łe mia­stecz­ka ma­ją swo­je za usza­mi, nie­dziel­na nu­da, po­nie­dział­ko­wa sza­rzy­zna, wtor­ko­wa ki­ła, śro­do­wa ki­cha, czwart­ko­we desz­czy­ki, piąt­ko­wa wy­pra­wa do Bie­dron­ki, so­bot­nie ta­nie unie­sie­nia na bi­lar­dzie, nie­dziel­ne ka­ce i spo­wie­dzi w ko­ście­le...


    – Co by pan po­wie­dział o tym fa­ce­cie?


    – No, on się spe­cja­li­zu­je w ta­kich wła­śnie, o – zwró­cił się do Ka­si Ma­jew­skiej – co te­raz ro­bi­li­śmy Gom­bro­wi­cza, pa­mię­tasz? Jak po­trze­bo­wa­li­śmy tych szmi­zje­rek?


    Po Ka­si od ra­zu by­ło wi­dać, że oj, pa­mię­ta, bo też co to by­ło za za­mie­sza­nie...


    
       
    


    Śmiesz­nie brzmiał ten „Gom­bro­wicz” w ustach czło­wie­ka, któ­ry sam ni­g­dy by się na to nie wy­brał, a jed­nak przez pół ro­ku mu­siał to na­zwi­sko mieć cią­gle na ustach, na Gom­bro­wi­cza te ma­te­ria­ły jesz­cze nie do­je­cha­ły, Gom­bro­wicz ma po­psu­te zam­ki i w Gom­bro­wi­czu po­szedł je­den za­trzask, trze­ba wy­mie­nić, trze­ba Gom­bro­wi­cza od­pra­so­wać, bo po­gniótł się nie­mi­ło­sier­nie. Gom­bro­wicz to dzie­sięć wiel­kich wo­rów ciu­chów, obec­nie już na za­słu­żo­nej eme­ry­tu­rze, z wo­recz­ka­mi na mo­le, w ma­ga­zy­nie.


    – Mo­czy­mor­da strasz­ny, ciu­chy ca­pią, ale jak umie po­sta­rzać ma­te­ria­ły, jak zga­pić ze sta­rych ka­ta­lo­gów...


    Ka­ta­lo­gi. Iwo. Fa­cet z Oła­wy. Bed­narz. Krąg za­gad­nień kra­wiec­kich...


    
       
    


    – Do­bra, ad­res te­go fa­ce­ta w Oła­wie i je­dzie­my!


    – Trze­ba się spie­szyć, bo on mo­że prze­trzy­my­wać Ka­mi­la.


    Błą­dzi­li­śmy ze Stu­den­ci­kiem ko­ry­ta­rza­mi Te­atru Pol­skie­go, szu­ka­jąc wyj­ścia. Na szczę­ście zna­łem tu wszyst­kich, więc na­pa­to­czył się nie­ja­ki Ja­cek Ci­mic­ki, pra­cow­nik tech­nicz­ny, i od ra­zu nas za­pro­wa­dził do win­dy.


    – On nie od ra­zu za­bi­ja. Zwy­kle oso­ba za­gi­nę­ła dwa ty­go­dnie przed zna­le­zie­niem zwłok w pe­dal­skim miej­scu, a śmierć na­stą­pi­ła dzie­sięć dni przed zna­le­zie­niem. Miej­my na­dzie­ję, że ma­my czte­ry, no, już trzy do­by, za­nim go za­bi­je.


    Jesz­cze raz obej­rza­łem zdję­cia te­go Ka­mil­ka na ne­cie. Bo­że, ta­ki ślicz­ny, ta­ki cu­te, nie, ni­g­dy się z tym nie po­go­dzę!


    
       
    


  




  

    
       
    


    Powiedz mi w koń­cu – za­gad­ną­łem Stu­den­ci­ka w sa­mo­cho­dzie, kie­dy wy­jeż­dża­li­śmy Kra­kow­ską na Oła­wę. – Po­wiedz mi do­kład­niej, co to jest za enen Woj­tu­sia? – Na­gle wy­szło słoń­ce i za­czę­ło mnie ra­zić. Nie mia­łem oku­la­rów. Zmru­ży­łem oczy. Stu­den­cik za­sło­nił gór­ną część szy­by klap­ka­mi.


    
       
    


    Za­pa­lił, otwo­rzył okno i wy­cią­gnął przez nie rę­kę z pa­pie­ro­sem. I opo­wie­dział.


    
       
    


    To by­ła pa­skud­na spra­wa. Ja­koś tak ma­rzec dwa ty­sią­ce siód­me­go. Wiel­kie wio­sen­ne oży­wie­nie, lu­je w dre­sach pa­lą w każ­dej bra­mie, ka­ret­ki ha­ła­su­ją sy­re­na­mi, wszyst­ko się bu­dzi do ży­cia, po­za ty­mi, co w szpi­ta­lu na Trau­gut­ta szy­ku­ją się ra­czej do śmier­ci, ale i oni jesz­cze na chwi­lę się oży­wia­ją. Za­pach wio­sny w sta­rej dziel­ni­cy, świe­że po­wie­trze mie­sza się ze spa­li­na­mi, smro­dem kup psów i lu­jów, ko­cich szczyn, ale pó­ki co, zmy­te desz­cza­mi, wciąż jest to wszyst­ko uro­cze, jest w tym ja­kaś po­ten­cja. By­ła peł­nia, a przy peł­ni po­li­cja no­tu­je zwięk­szo­ny nie­po­kój, wa­ria­ci w szpi­ta­lu na Wy­brze­żu Ko­rze­niow­skie­go są bar­dziej nie­spo­koj­ni i pa­lą wię­cej pa­pie­ro­sów, jest wię­cej mor­derstw i roz­bo­jów, wszyst­kim wyż ude­rza do gło­wy.


    
       
    


    W ta­kie wła­śnie wio­sen­ne, ale już upal­ne po­po­łu­dnie, jak­by z po­cząt­ku Zbrod­ni i ka­ry, pe­wien za­wia­ny luj wcho­dził do bra­my na Trau­gut­ta i po­tknął się o zwło­ki z no­żem wbi­tym w ple­cy. Ni­by kla­sy­ka, ale wszy­scy ry­cze­li, chło­piec naj­wy­żej szes­na­ście lat. Nikt się nie zgło­sił, nie pa­so­wał do żad­ne­go za­gi­nię­cia, a w świe­tle ża­rów­ki na klat­ce scho­do­wej wy­glą­dał, jak­by cze­goś szu­kał pod scho­da­mi, jak­by mu tam wpa­dła pił­ka. No i Woj­tu­sio­wi tro­chę od­bi­ło na punk­cie tej spra­wy, bo nie ma sy­na i wy­cho­wy­wał się bez ro­dzi­ców. Naj­pierw wał­ko­wał to do­cho­dze­nie i nie po­zwa­lał za­mknąć, cho­ciaż na­ród miesz­ka­ją­cy w Trój­ką­cie Ber­mudz­kim nie­chęt­ny jest po­li­cji i z za­sa­dy nie współ­pra­cu­je. Na no­żu za­bez­pie­czo­no od­ci­ski pal­ców, ale nie by­ło ich w re­je­strze, a Woj­tuś cią­gle szu­ka, li­czy, że mo­że jesz­cze się po­ja­wią, wy­pły­ną przy ja­kiejś no­wej spra­wie. No do­bra. W koń­cu spra­wa zo­sta­ła za­mknię­ta, ale Woj­tuś gdzieś coś za­chach­mę­cił, że w koń­cu nie po­cho­wa­no go, tyl­ko za­cho­wa­no w lo­dów­ce. Spe­cy­fi­ka na­szych lo­dó­wek. Cza­sem jak ho­tel na go­dzi­ny, a cza­sem za­po­mi­na­ją na ca­łe la­ta. A zmia­ny po­stę­pu­ją, nie myśl so­bie, że już jak w lo­dów­ce, to zwło­ki się nie zmie­nia­ją. Więc ten te­raz do nie­go cho­dzi, ubrał go w ja­kieś ciu­chy dro­gie, mło­dzie­żo­we („na­ku­po­wał tru­po­wi”), ma­lu­je go, wło­sy mu zro­bił na żel... Jak­by miał lal­kę. No i ga­da do nie­go, i tak go wzię­ło, że nikt się po te­go chłop­ca nie zgło­sił... Ale czy to moż­na tak pod­cho­dzić w tej pra­cy...


    Nie umia­łem so­bie tak do koń­ca te­go wy­obra­zić.


    – Pro­szę cię, bła­gam, po­każ mi te­go ene­na!


    – Do­brze, po­ka­żę ci, tyl­ko Woj­tu­sio­wi ani sło­wa.


    – Bar­dzo zmie­nio­ny?


    – I tak, i nie. Daw­no go nie wi­dzia­łem. Ale Woj­tuś już za­dbał po sek­cji, że­by wszyst­kie wnętrz­no­ści (któ­re się naj­szyb­ciej psu­ją) zo­sta­ły wy­rzu­co­ne. Wy­pchał czy­stą li­gni­ną, gło­wę też. Po­tem wstrzyk­nął mu tok­sy­ny, ta­kie jak przy ta­na­to­prak­sji. No wiesz, wszyst­kie te two­je ulu­bio­ne kwa­sy...


    Mo­że to on. Ten gru­by, nie­zgrab­ny, źle ubra­ny, z je­dze­niem mię­dzy zę­ba­mi.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Miar­ka, ma­ne­kin bez gło­wy ani rąk, my­dło do ry­so­wa­nia kie­sze­ni, ni­tow­ni­ce, over­loc­ki, za­pach i wszech­obec­ne nit­ki, lep­kie i czu­le tu­lą­ce się do ubrań. Fa­cet, któ­ry sie­dział przed na­mi, miał je na­wet we wło­sach. Być sta­rym kraw­cem w sta­rej po­nie­miec­kiej ka­mie­ni­cy, peł­nej rzeź­bień i fi­gur, zu­peł­nie po­nad stan, pa­lić pa­pie­ro­sy bez fil­tra w szkla­nej luf­ce z kio­sku, nie wy­cią­ga­jąc te­go z ust, i szyć, szyć... In­ni ma­ją po­du­szecz­ki do wbi­ja­nia igieł, nie­któ­rzy wbi­ja­ją igły w ser­dusz­ka, a ten miał te­go ty­le, że wbi­jał w wiel­ką po­dusz­kę. Reszt­ki wło­sów przy­li­za­ne do gó­ry, ko­szu­la i szel­ki, chu­dy, wy­pa­lo­ny ty­mi pa­pie­ro­sa­mi, żół­te pal­ce, żół­te biał­ka oczu, ab­so­lut­nie au­ty­stycz­ny. W tle z ra­dia le­cia­ła mu­zy­ka po­waż­na.


    
       
    


    Fa­cet, o dzi­wo, nie wy­glą­dał na „mo­czy­mor­dę”. Po­czę­sto­wał nas prze­sło­dzo­ną, sła­biut­ką her­ba­tą w szklan­kach z czer­wo­ny­mi pla­sti­ko­wy­mi ko­szycz­ka­mi. Na ma­ne­ki­nach, skła­da­ją­cych się tyl­ko z sa­mych kor­pu­sów, le­ża­ły róż­ne wy­myśl­ne ubran­ka do­bre na ga­lę PPA15 pod ty­tu­łem: Po­wróć­my jak za daw­nych lat, pal­my znów pa­pie­ro­sy w szkla­nych fif­kach, pij­my znów sła­bą, prze­sło­dzo­ną her­bat­kę ze szkla­nek... No­śmy ka­pe­lu­sze jak heł­my, bo na pew­no nie­ba­wem bę­dzie woj­na!


    W miesz­ka­niu uno­sił się strasz­ny, słod­ka­wy swąd, ale nie żad­nych tru­pów, tyl­ko pie­ca, sta­rusz­ka, za­sta­łe­go dy­mu pa­pie­ro­so­we­go, wil­go­ci i bru­du. Gdy­by nie to, czuł­bym się tu wspa­nia­le.


    Pan An­to­ni spoj­rzał na nas py­ta­ją­co swo­imi wy­bla­kły­mi ocza­mi i roz­kasz­lał się na ca­łe­go. Nie mógł prze­stać. Wy­obra­zi­łem so­bie prąt­ki gruź­li­cy po­dą­ża­ją­ce w po­wie­trzu od je­go ust do mo­ich. I na­wet nie wy­pa­da­ło się za­sła­niać.


    
       
    


    Stu­den­cik wy­jął smart­fon i po­ka­zał mu zdję­cie przed­sta­wia­ją­ce jed­ne ze zwłok ubra­ne w ja­kieś przed­wo­jen­ne łasz­ki pro­sto z te­atru Kan­to­ra. Pan An­to­ni ob­jął ko­mór­kę pal­ca­mi o brą­zo­wych, bar­dzo dłu­gich pa­znok­ciach, spoj­rzał, chwi­lę pa­trzył, nie wi­dząc, aż na­gle do­tarł do nie­go sens te­go zję­cia: fio­le­to­wo­sza­ra twarz zwłok z wiel­ki­mi, na­puch­nię­ty­mi, czar­ny­mi war­ga­mi i jak­by srebr­ny­mi po­licz­ka­mi. Na­ło­żył oku­la­ry w wiel­kich ro­go­wych opraw­kach i przyj­rzał się. Ko­mór­ka za­czę­ła się tro­chę trząść w je­go rę­kach. Zwło­ki ubra­ne by­ły w ka­mi­zel­kę, do któ­rej przy­twier­dzo­no za­rdze­wia­ły ze­ga­rek na łań­cusz­ku. Ka­mi­zel­kę mor­der­ca za­piął, ale że zwło­ki na­pu­chły, to te­raz ją roz­sa­dza­ły. Ścią­gnął brwi, błysk roz­po­zna­nia, ale za­raz zno­wu te oczy sta­ły się obo­jęt­ne i za­pa­trzo­ne gdzieś do we­wnątrz.


    – Po­zna­je pan?


    – Nie. Nie wiem, kto to jest...


    – A ubra­nie?


    – Fu­szer­ka. Pro­szę zo­ba­czyć, le­d­wo za­ob­rę­bio­ne, na okręt­kę, po­spi­na­ne agraf­ka­mi, to nie ode mnie.


    – A od Bed­narz? Zna ją pan?


    – Też nie. I po­wiem pa­nu wię­cej – od ni­ko­go. Mor­der­ca nie umie do­brze szyć al­bo mu się nie chce do­kład­nie ob­szy­wać, w każ­dym ra­zie ro­bi to sam, by­le jak. Wie, że dla tru­pów nie war­to się sta­rać, że to nie mu­si być wy­trzy­ma­łe. Cho­ciaż...


    – Co pan ro­bił w noc an­drzej­ko­wą?


    – Pro­szę pa­na, ja już od daw­na wio­dę ta­ki ży­wot, że ni­g­dy nie mam ali­bi... – Pan An­to­ni zdjął oku­la­ry. – W dzień szy­ję, głów­nie suk­nie ślub­ne, bo na to za­wsze jest wzię­cie, i cza­sem dla te­atru czy dla mło­dych lu­dzi na im­pre­zę, też oczy­wi­ście wa­lę ko­mer­chę, gar­son­ki, po­ściel, a wie­czo­ra­mi pi­ję przed te­le­wi­zo­rem. Ale ro­bo­ty jesz­cze nie za­wa­li­łem ni­g­dy. Od­kąd żo­na mnie opu­ści­ła, zmar­ła na ra­ka dwa­dzie­ścia pra­wie lat te­mu, ni­g­dy nie mam ali­bi. Jej by trze­ba by­ło za­py­tać, bo jak pi­ję, to mi się zda­je, że ona tu sie­dzi na swo­im fo­te­lu.


    I zno­wu za­czął kasz­leć. Wsta­łem, pod­sze­dłem do okna. Na do­le był trze­pak, bu­dy i go­łęb­ni­ki. Spo­kój po­dwór­ka w ma­łym mia­stecz­ku. Sam już nie wie­dzia­łem, czy mnie to fa­scy­nu­je, czy prze­ra­ża. Ktoś wy­sta­wił gar­nek za okno, na pa­ra­pet. Brrr!


    – Tak więc nie mam ali­bi.


    
       
    


    Kla­sy­ka. To mógł­by być te­mat wy­pra­co­wa­nia z pol­skie­go: Fa­ce­ci, któ­rzy ni­g­dy nie ma­ją ali­bi, w pro­zie Wit­kow­skie­go. Ten nie miał ma­łe­go dom­ku, ale psy­chicz­nie był ide­al­nym fa­ce­tem z ma­łym dom­kiem. Aż mi się za­chcia­ło spa­ko­wać szczo­tecz­kę so­nicz­ną i do nie­go przy­je­chać.


    
       
    


    Już mie­li­śmy wy­cho­dzić, gdy na­gle pan An­to­ni po­pro­sił jesz­cze raz o zdję­cie na smart­fo­nie i za­czął mu się przy­glą­dać. Stu­den­cik stuk­nął pal­cem w wy­świe­tlacz i zdję­cie po­więk­szy­ło się. Ma­ka­brycz­na twarz zaj­mo­wa­ła te­raz ca­ły ekran, ale pan An­to­ni po­ka­zał pal­cem, że­by prze­su­nąć mu ob­raz w dół, na ubra­nie. Sam za­czął stu­kać w ekran i po­więk­szać ja­kiś gu­zik w ka­mi­zel­ce. Za­py­tał, czy nie ma­my in­nych, i wte­dy Stu­den­cik wszedł w ca­ły ol­brzy­mi al­bum. Dzia­dek oglą­dał wzbu­rzo­ny, mó­wiąc coś do sie­bie zu­peł­nie bez­gło­śnie.


    Cze­ka­li­śmy w na­pię­ciu.


    W ra­diu za­miast mu­zy­ki po­waż­nej le­cia­ło te­raz ja­kieś wy­jąt­ko­wo wstręt­ne glę­dze­nie i za­chwa­la­nie środ­ków na krwa­we roz­wol­nie­nie. Na ga­zie go­to­wa­ła się zu­pa w szyb­ko­wa­rze.


    W koń­cu pan An­to­ni ode­rwał wzrok od ko­mór­ki i po­pa­trzył na nas zdez­o­rien­to­wa­ny. Mil­cze­li­śmy, cze­ka­li­śmy aż coś po­wie.


    – Chy­ba wiem kto to. Ale to wam spra­wy nie uła­twi... To szy­cie nie­do­kład­ne, ale z non­sza­lan­cją i ta­len­tem, znam tyl­ko jed­ną ta­ką oso­bę, ten haft tu­taj... To Kurt.


    Spoj­rze­li­śmy po so­bie. Na­gle coś mi wpa­dło:


    – Ten Kurt? Sam Kurt? Pan go zna?


    
       
    


    Kurt był słyn­nym na ca­ły świat pro­jek­tan­tem mo­dy po­cho­dzą­cym z ja­kiejś pol­skiej wio­chy na Wscho­dzie. Tak jak Ar­ka­dius i An­to­ine Cier­pli­kow­ski. Od ja­kichś dwu­dzie­stu lat miesz­kał w Lon­dy­nie i na Pol­skę był ob­ra­żo­ny, nie bar­dzo wie­dzia­łem za co, pew­nie za ca­ło­kształt. Po­zna­łem go na­wet, kie­dy jeź­dzi­łem kie­dyś do Ar­ka­diu­sa do Lon­dy­nu.


    – Czy Kurt aby nie miesz­ka w Lon­dy­nie? – za­in­te­re­so­wał się Stu­den­cik. Mię­dzy in­ny­mi za to go ko­cham, że ja­ko je­dy­ny po­li­cjant na ca­łą Pol­skę ko­ja­rzy Kur­ta na ty­le, że­by za­dać ta­kie py­ta­nie.


    Pan An­to­ni tyl­ko ski­nął w za­my­śle­niu gło­wą.


    – Ale po czym pan to po­znał?


    Uśmiech. Aż tak mą­dry ten Stu­den­cik nie jest. Nie wie, że u wiel­kich pro­jek­tan­tów ist­nie­je ta­kie sa­mo nie­po­wta­rzal­ne pi­smo, sy­gna­tu­ra jak w rę­ko­pi­sach. Ojej! Cie­ka­we, co się sta­nie z ty­mi rze­cza­mi po pro­ce­sie? Mo­że da­ło­by się je ja­koś pod­pro­wa­dzić? Nie, prze­siąk­nię­te wy­cie­kli­na­mi, po­szły na pew­no do spe­cjal­nej uty­li­za­cji. Po­dob­no na­wet ma­te­rac, na któ­rym przez ja­kiś czas le­żał trup, za­nim go zna­leź­li, i „wsią­kał” so­bie, nie mo­że być nor­mal­nie wy­wa­lo­ny na śmiet­nik, tyl­ko zu­ty­li­zo­wa­ny przez spe­cjal­ną fir­mę. Po­win­no tak być, ale że uty­li­za­cja kosz­tu­je pra­wie ty­sia­ka, to naj­czę­ściej i tak lą­du­je na śmiet­ni­ku.


    
       
    


    – Tyl­ko mi nie mów­cie, że Kurt jest za­mie­sza­ny w te mor­der­stwa, bo nie uwie­rzę! Te­go by jesz­cze tyl­ko nam do szczę­ścia bra­ko­wa­ło. Zgni­łe tru­py nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nych chłop­ców ubra­ne w sty­li­zo­wa­ne ciusz­ki naj­droż­sze­go pol­skie­go pro­jek­tan­ta!


    – To, że ja go roz­po­zna­ję, to jesz­cze nie do­wód – wtrą­cił przy­tom­nie pan An­to­ni.


    – No wła­śnie, a po­za tym, szył, bo mo­że ktoś u nie­go za­mó­wił, ale cze­mu by miał za­raz wsia­dać w ta­nie lo­ty, easy je­ty ze Stan­sted i wraz z kla­są ro­bot­ni­czą le­cieć tu ko­goś za­bi­jać?


    
       
    


    Wra­ca­li­śmy w mil­cze­niu. Stu­den­cik na­wet nie pu­ścił Amy Wi­ne­ho­use. To, że Ka­mil się nie od­na­lazł, nie po­zwa­la­ło nam na­wet na chwi­lę się wy­lu­zo­wać. Za okna­mi sa­mo­cho­du do­stoj­nie prze­su­wał się sza­ry, zi­mo­wy dol­no­ślą­ski kra­jo­braz: po­fa­lo­wa­ny w pa­gór­ki i wznie­sie­nia, ze Ślę­żą za­wsze wi­docz­ną gdzieś w tle jak śpią­cy wul­kan, z po­ła­cia­mi, któ­re w czerw­cu za­mie­nią się w in­ten­syw­nie żół­te, nie­koń­czą­ce się po­la rze­pa­ku.


    W koń­cu za­trzy­ma­li­śmy się na Or­le­nie i za­czę­ło się zwy­kłe na­sze opy­cha­nie bez cie­nia od­chu­dza­nia, hot do­gi, te spra­wy, a po­tem usie­dli­śmy w ką­cie z ka­wą i Stu­den­cik za­czął mnie wy­py­ty­wać o te­go Kur­ta.


    
       
    


    – U Kur­ta w do­mu by­łem raz je­den, z Ar­kiem, za to z noc­le­giem. Ale nie za­po­mnę te­go ni­g­dy. Wy­obraź so­bie sta­re, wiel­kie lon­dyń­skie miesz­ka­nie, za­pcha­ne cał­ko­wi­cie wy­ni­ka­mi dwu­dzie­sto­let­niej kon­sump­cji mo­do­wej, ty­sią­ca­mi oku­la­rów prze­ciw­sło­necz­nych od wszyst­kich pro­jek­tan­tów, z lat sie­dem­dzie­sią­tych, osiem­dzie­sią­tych, dzie­więć­dzie­sią­tych und so we­iter. Wszyst­kim. Wszyst­kie­go za du­żo. Kom­pak­tów, przy­praw w kuch­ni, ko­sme­ty­ków w ła­zien­ce, kom­pu­te­rów, jak to na Za­cho­dzie, jed­no na dru­gim. Szla­fro­ki od Lau­ry Ash­ley, kap­cie skó­rza­ne od Guc­cie­go, a wszyst­ko pod­nisz­czo­ne i sta­re, bo Kurt od ostat­nich pię­ciu lat już nic nie ku­po­wał, prze­si­li­ło się i prze­szedł do eta­pu post­kon­sump­cyj­ne­go, czy­li głów­nie wy­da­wał na do­bre je­dze­nie, al­ko­hol, nar­ko­ty­ki, ob­ciąg i sa­mo­lo­ty. Na do­da­tek to by­ła tyl­ko kro­pla w mo­rzu, bo więk­szość ciu­chów i do­dat­ków by­ła w wy­na­ję­tej „sza­fie” w Szko­cji, gdzie są tań­sze czyn­sze. Kurt wy­na­jął dom na sza­fę i za­peł­nił go po brze­gi, gdzie te rze­czy spo­koj­nie się sta­rza­ły i za­mie­nia­ły w vin­ta­ge. Na­zy­wał to sto­ra­ge.


    Miesz­ka­nie, jak to w An­glii, z nie­do­my­ka­ją­cy­mi się okna­mi, z wą­ską klat­ką scho­do­wą, z dwo­ma kra­na­mi w ła­zien­ce... Ume­blo­wa­ne tak, jak­by kie­dyś ja­kiś mi­lio­ner z roz­ma­chem za­czął to ro­bić, ale nie do­koń­czył i zo­sta­wił w po­ło­wie, bo po pro­stu zwąt­pił i po­padł w de­pre­sję. Wiel­kie, okrą­głe ło­że czer­wo­ne, pod­grze­wa­ne, a w ką­cie obok trzy ro­we­ry, na któ­re już nie star­czy­ło miej­sca w ko­ry­ta­rzu. Nad ło­żem lu­stro, ale w ła­zien­ce roz­bi­ta szy­ba i za­ła­ta­na by­le jak tek­tu­rą, na któ­rą na­le­pio­no wy­dar­tą z ja­kie­goś pi­sma re­kla­mę pa­sty do zę­bów z udzia­łem Kur­ta. Wszę­dzie peł­no wszyst­kie­go. Ma­szy­ny do szy­cia, zło­te i srebr­ne mi­ten­ki, pu­deł­ka po wszyst­kim na­peł­nio­ne krysz­tał­ka­mi Swa­ro­vskie­go... No i naj­waż­niej­sze: wszę­dzie snu­ją­cy się bez­ro­bot­ni mo­de­le! Mo­de­le nu­dzą­cy się i cze­szą­cy, mo­de­le, po pro­stu mo­de­le w róż­nych sta­diach roz­ne­gli­żo­wa­nia.


    O Je­zu, co to by­ło...


    
       
    


    Lon­dyn przy­cią­gał naj­pięk­niej­szych mo­de­li z ca­łe­go świa­ta, ku­sząc ich licz­ny­mi ca­stin­ga­mi i wy­so­ki­mi za­rob­ka­mi, im­pre­za­mi z udzia­łem praw­dzi­wych, a nie lo­kal­nych gwiazd. No i był sta­ły na­pływ mło­dych bo­gów ze­wsząd, szcze­gól­nie ze Skan­dy­na­wii, a już oso­bli­wie z Nor­we­gii (gdzie wię­cej by za­ro­bi­li, pra­cu­jąc w ka­sie w Li­dlu). Na po­cząt­ku by­li bar­dzo oży­wie­ni, a po­tem po­pa­da­li w otę­pie­nie, za­my­ka­li się w so­bie i otu­la­li nie­mo­cą. Wy­tłu­ma­czę ci ten me­cha­nizm na przy­kła­dzie Ju­hy. Ju­ha przy­je­chał z Nor­we­gii i za­trzy­mał się w ho­te­lu. Jest to imię fiń­skie, ale on był ro­do­wi­tym Nor­we­giem. Miał pra­wie dwa me­try, wa­żył sie­dem­dzie­siąt ki­lo, miał na­tu­ral­nie bia­łe wło­sy, dłu­gie, ta­kąż bro­dę i wy­glą­dał jak ulep­szo­na w fo­to­sho­pie wer­sja Chry­stu­sa, gdy­by ten cho­dził na fit­ness i wkle­py­wał krem pod oczy. W do­mu, w Ber­gen, uzbie­rał so­bie na mniej wię­cej mie­siąc ży­cia, a po­tem „się zo­ba­czy”, jak każ­dy był pe­wien, że aku­rat on zro­bi ka­rie­rę. Le­ciał sa­mo­lo­tem, w tor­bie miał naj­lep­sze ko­sme­ty­ki, a w gło­wie zdję­cia na ścian­kach ze so­bą i Bec­kha­ma­mi w ro­li głów­nej. Lą­do­wał więc na Stan­sted al­bo He­ath­row, brał co­ach do Lon­dy­nu, szedł do ho­te­lu, oczy­wi­ście Hil­to­na w Pad­ding­ton, bo high li­fe miał się za­cząć od ra­zu, zo­sta­wiał tor­bę i od ra­zu do klu­bu ge­jow­skie­go G-A-Y na So­ho, gdzie ba­wi­ło się set­ki in­nych pięk­nych mo­de­li. Przez pierw­szy ty­dzień trwa­ła sza­lo­na za­ba­wa, a po­tem na­gle koń­czy­ły się pie­nią­dze na ho­tel, wia­do­mo. I tu po­ja­wiał się Kurt, któ­ry, jak wiesz, za­wsze na swo­ich po­ka­zach ma naj­pięk­niej­szych mo­de­li, któ­rzy na do­da­tek miesz­ka­ją u nie­go. Więc bez­dom­ni mo­de­le za­trzy­my­wa­li się u Kur­ta i za­czy­na­li na do­bre la­tać po ca­stin­gach. Od ra­na do no­cy. Ży­wiąc się ta­blet­ka­mi z zie­lo­ną her­ba­tą, ta­blet­ka­mi z błon­ni­kiem i ta­blet­ka­mi na spa­la­nie tłusz­czu oraz ta­blet­ka­mi na prze­czysz­cze­nie, wsku­tek cze­go to­a­le­ta by­ła non stop za­ję­ta. Bo tak wy­cho­dzi­ło ta­niej: ku­pić w Bo­ot­sie pięć sło­ików ta­ble­tek za­miast żar­cia, no i chło­pa­ki się od­chu­dza­li. Po­pi­ja­li to li­tra­mi wo­dy Evian i ja­koś szło.


    
       
    


    I tu oka­zy­wa­ło się, że Lon­dyn to w ogó­le jest pi­pi­dó­wa, nie ma nic cie­ka­we­go, nie ma pra­cy, a ca­ły świat je­dzie te­raz do NYC, jedź i ty, tu są naj­trud­niej­sze ca­stin­gi w ca­łej Eu­ro­pie. Ci, co mie­li choć tro­chę ole­ju w tych ślicz­nych gło­wach, wie­dzie­li, że w NYC usły­szą to sa­mo, ca­ły świat tu jeź­dzi, też po­trze­ba nam ko­lej­ne­go głod­ne­go bo­ga! Ju­ha nie był zbyt mą­dry, ale Kurt mu wy­ja­śnił, że mie­siąc cho­dze­nia na pięć ca­stin­gów dzien­nie bez re­zul­ta­tu to nie jest jesz­cze ja­kaś wiel­ka po­raż­ka, że po­win­no za­sko­czyć po pół ro­ku i że in­ni za wcze­śnie da­ją za wy­gra­ną. Bo to, że we wła­snym kra­ju by wy­gra­li ca­sting za pierw­szym ra­zem i jesz­cze by wszyst­kim szczę­ki opa­dły, spra­wia­ło, że uwa­ża­li się za nie­zwy­cię­żo­nych.


    Pół ro­ku! A w miesz­ka­niu Kur­ta no­co­wa­ło aku­rat pię­ciu mo­de­li, je­den Arab – Ma­gid, je­den ta­ki Ko­stia z Pi­tra, co mu tam no­wi Ru­scy wy­bi­ja­li bry­lan­ta­mi ko­ła w sa­mo­cho­dzie, a tu kle­pał bie­dę i wy­prze­da­wał te bry­lan­ty u ju­bi­le­rów po jed­nym, je­den Po­lak oczy­wi­ście, no i dwóch Nor­we­gów. A u Ar­ka miesz­ka­ło tyl­ko trzech, więc by­ło luź­no, to cza­sem się ja­kie­goś do­bie­ra­ło.


    Wszy­scy oni pra­li so­bie w pral­ce, ro­bi­li je­dze­nie w kuch­ni, roz­wie­sza­li wszę­dzie do su­sze­nia swo­je majt­ki od wszyst­kich pro­jek­tan­tów świa­ta, po­ży­cza­li so­bie pro­szek do pra­nia i se­rum mi­ni­ma­li­zu­ją­ce po­ry oraz kro­ple do oczu, a przede wszyst­kim non stop sra­li od tych ta­ble­tek z yer­ba ma­te. Wszy­scy się snu­li, ta­cy pięk­ni, pa­li­li tra­wę w kuch­ni, ro­bi­li so­ki z mar­chew­ki w so­ko­wi­rów­ce, też wca­le nie za­twar­dza­ją­ce, czy­ta­li pi­sma mo­do­we, sie­dząc na ki­blu, a Kurt w tej at­mos­fe­rze kwitł i ka­zał na sie­bie mó­wić po pol­sku „wu­jek”. Tak że chłop­cy na przy­kład przy­le­pia­li na pral­ce kart­kę z na­pi­sem:


    „Vo­oy­ek Kurt! Wo­uld you ple­ase switch wa­shing ma­chi­ne on? 40° ple­ase! Clo­thes are in­si­de – black, but I ha­ven’t fil­led po­wder. I lo­ve you too xxx”.


    A „vo­oy­ek Kurt” ko­lek­cjo­no­wał te kart­ki, wsy­py­wał wła­sny pro­szek, bo ko­chał tych mo­de­li. No­ca­mi pa­lił z ni­mi tra­wę, opo­wia­dał o świe­cie mo­dy, do któ­re­go jesz­cze nie we­szli, za­chę­cał do sztur­mo­wa­nia nie­go­ścin­nych lon­dyń­skich agen­cji, znie­chę­cał do ba­lo­wa­nia i je­dze­nia, a przede wszyst­kim ćpa­nia, choć u nie­go wszę­dzie by­ły nar­ko­ty­ki. Wszy­scy słu­cha­li, tyl­ko ten Ko­stia z Pi­tra ja­koś tak nie mógł się tu za­akli­ma­ty­zo­wać i cho­dził sko­ło­wa­ny, tę­sk­niąc za Ro­sją.


    Wu­jek Kurt po­znał Ko­stię w Pe­ters­bur­gu. Był to prze­ra­ża­ją­co pięk­ny chło­pak o twa­rzy zde­pra­wo­wa­nej ma­don­ny, z szo­pą bia­łych wło­sów i pod­krą­żo­ny­mi ocza­mi. Ko­stia miał nie­zwy­kle zwę­ża­ją­ce się ko­ści po­licz­ko­we. Mi­mo rze­czy­wi­ste­go nie­mal de­bi­li­zmu twarz ukła­da­ła się w my­lą­cy wy­raz in­te­li­gen­cji i po­wa­gi. Szcze­gól­nie w oku­la­rach ze­rów­kach, praw­dzi­wy, koń by się uśmiał, in­te­lek­tu­ali­sta. Peł­ne usta ła­two krzy­wi­ły się w iro­nicz­nym uśmie­chu ze­psu­te­go dziec­ka, któ­re sa­mo już nie wie, czy chce wię­cej za­ba­wek, czy już ma do­syć. W Mo­skwie do­sta­wał pre­zen­ty ty­pu sa­mo­chód z ba­gaż­ni­kiem peł­nym do­lców na ben­zy­nę. Ko­stia był do­brym przy­kła­dem za­sad­no­ści przy­sło­wia, że nie moż­na zjeść wię­cej niż jed­ne­go kur­cza­ka dzien­nie. Kie­dy Kurt go zo­ba­czył po raz pierw­szy, Ko­stia, w skej­tow­skich spodniach uka­zu­ją­cych co nie­co, cze­sał Ał­łę Pu­ga­czo­wą, bo wte­dy nie był mo­de­lem, tyl­ko „fry­zje­rem gwiazd”. Po­tem pro­jek­to­wał ciu­chy i do dziś mam je­go ko­szul­kę ze spa­lo­nym zdję­ciem Le­ni­na przy­cze­pio­nym do cze­goś z czar­nej ga­zy, co się na­kła­da na sie­bie i wią­że z ty­łu. Śmia­li­śmy się z Ar­kiem z tych pro­jek­tów do roz­pu­ku. Po­tem Kurt na­mó­wił Ko­stię, że­by cho­dził u nie­go w po­ka­zach, a to ozna­cza­ło jeż­dże­nie z nim po ca­łym świe­cie. I to by­ła je­dy­na ro­bo­ta, któ­rą Ko­stia miał za­pew­nio­ną. W Lon­dy­nie za­miast z gwiaz­da­mi i pro­jek­tan­ta­mi za­przy­jaź­nił się głów­nie z So­ny Play­Sta­tion i pi­lo­tem te­le­wi­zyj­nym, jadł prin­gler­sy i po­wo­li do­sta­wał brzusz­ka, z któ­rym na ra­zie wy­glą­dał jesz­cze cu­te. Ale co gor­sza, za­czął się krę­cić w oko­li­cach Ca­le­do­nian Ro­ad, gdzie sprze­da­wa­no nar­ko­ty­ki, i zna­jo­mi je­go opie­ku­na za­raz o tym do­nie­śli.


    
       
    


    Kur­ta nie ko­chał, ale ten ścią­gnął go do Lon­dy­nu. My­ślał, że chło­pak bę­dzie wy­ka­zy­wał wię­cej ener­gii, że za­pi­sze się na an­giel­ski dla ob­co­kra­jow­ców, a on tyl­ko sie­dział oso­wia­ły, ta­ki pięk­ny, prze­rzu­cał ka­na­ły w po­szu­ki­wa­niu ro­syj­skich sta­cji i nie po­fa­ty­go­wał się na ża­den ca­sting. Ca­ły czas dzwo­nił do nie­go Fi­lip Kir­ko­row, eks­mąż Pu­ga­czo­wej, i na­ma­wiał na po­wrót, a Ko­stia pła­kał i mar­niał jak uwię­zio­ny ptak.


    – Chy­ba go jed­nak ode­ślę do Pi­tra... – ma­wiał do nas Kurt. – On tu jak ry­ba wy­ję­ta z wo­dy...


    Ni­g­dy nie za­po­mnę im­pre­zy w tam­tym miesz­ka­niu! Arek sza­lał z mo­de­la­mi na bal­ko­nie, pi­ja­ni dzwo­ni­li­śmy po no­cy do Jo­an Col­lins i Chri­sti­ny Agu­ile­ry (wszyst­ko zna­jo­me Kur­ta z róż­nych lon­dyń­skich im­pre­zek), dzwo­ni­li­śmy do Brit­ney Spe­ars, bo je­den Arab nie chciał uwie­rzyć, że ją zna­my, a my­śmy chcie­li iść z nim do łóż­ka. Więc Arab po­wie­dział, że tyl­ko, je­śli w na­gro­dę bę­dzie mógł po­roz­ma­wiać przez te­le­fon ze swo­ją idol­ką. W wan­nie, w pia­nie le­żał ca­ły wie­czór ob­ra­żo­ny na ca­ły świat Ko­stia i wer­to­wał mo­kry­mi rę­ka­mi ukra­iń­skie, a mo­że pa­ki­stań­skie wy­da­nie „Har­per’s Ba­za­ar”, tak że nikt nie mógł się wy­si­kać i wszy­scy la­li z bal­ko­nu na ogród. Ja pa­ra­do­wa­łem w suk­ni Ar­ka­diu­sa z wy­pcha­ny­mi go­łę­bia­mi po­ko­ju na de­kol­cie i tre­nem z pió­ra­mi, bru­dząc ją nie­mi­ło­sier­nie. Na gło­wie mia­łem sta­ry, mę­ski, kow­boj­ski ka­pe­lusz Kur­ta, w rę­ku – wy­bi­ja­ną dro­gi­mi ka­mie­nia­mi luf­kę, w któ­rej pa­li­łem traw­kę.


    W pew­nym mo­men­cie im­pre­zy po­czu­łem się śpią­cy i Kurt za­pro­wa­dził mnie do ma­łe­go po­ko­ju, gdzie mia­łem no­co­wać. Wsze­dłem do łóż­ka bez za­pa­la­nia świa­tła... pro­sto w ob­ję­cia ja­kie­goś roz­grza­ne­go, roz­czo­chra­ne­go mo­de­la, któ­ry po pro­stu prze­su­nął się, pierd­nął i mruk­nął coś w ja­kimś zu­peł­nie nie­zna­nym mi ję­zy­ku, mo­że po duń­sku...


    Ta­ki wła­śnie był Kurt – do­bra ciot­ka wszyst­kich pięk­nych chłop­ców, ku­pu­ją­ca dla nich or­ga­nicz­ny, peł­no­ziar­ni­sty chleb i ba­to­ni­ki bez cu­kru ani tłusz­czu.


    
       
    


    – No, to mi nie wy­glą­da zbyt groź­nie... – po­wie­dział Stu­den­cik, do­pi­ja­jąc ka­wę. – Skąd je­go ciu­chy tu? Mo­że sta­ry coś po­my­lił.


    – Za­py­tam o nie­go Ar­ka na Sky­pie.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Ala­nek chciał się spo­tkać, i to jesz­cze dziś w no­cy! Za­pro­sił mnie do sie­bie, gdzieś aż na Krzy­ki. W mo­jej ko­mór­ce trwał z nim nie­usta­ją­cy czat. Jak zwy­kle, kie­dy roz­ma­wiam z ba­cho­ra­mi, mia­łem dziw­ne prze­czu­cie, że – jak Ja­dzia Par­szy­wa – uży­wam ja­kichś po­wie­dzo­nek ro­dem z lat pięć­dzie­sią­tych, mo­wa tra­wa, spo­koj­na two­ja nie­ucze­sa­na, o wa!


    Chwi­lo­wo jed­nak by­ło do­pie­ro po­łu­dnie i cze­ka­ło nas jesz­cze mnó­stwo ro­bo­ty. Na ran­nej od­pra­wie do­sta­li­śmy „wszyst­ko, co zwią­za­ne z Iwem”, ale na ra­zie po­sta­no­wi­li­śmy za­wie­sić do­cho­dze­nie, po­je­chać do pro­ku­ra­tor i po­móc jej szu­kać Ka­mil­ka.


    Pro­ku­ra­tor bar­dzo do­brze uda­wa­ła, że się trzy­ma, za­cho­wu­je roz­są­dek i opa­no­wa­nie. Prze­szu­ka­ła ca­ły po­kój Ka­mi­la w po­szu­ki­wa­niu ja­kie­goś śla­du, wpi­su w ka­len­da­rzu, cze­go­kol­wiek. Przy oka­zji zna­la­zła pa­pie­ro­sy we­tknię­te mię­dzy sza­fę a ścia­nę. Ale za­miast się gnie­wać, tyl­ko roz­pła­ka­ła się. Gdy przy­je­cha­li­śmy do niej do do­mu, by­ła już wła­śnie tą nie­źle uda­ją­cą opa­no­wa­nie oso­bą, któ­ra jest mar­twa w środ­ku i upu­dro­wa­na na ze­wnątrz.


    – Jo­asiu, sta­raj się tyl­ko od­po­wia­dać na mo­je py­ta­nia. Za­po­mnij o wszyst­kim. Bądź ide­al­nym świad­kiem.


    – Po­sta­ram się.


    Pro­ku­ra­tor Jo­an­na Po­spie­szal­ska miesz­ka­ła w pięk­nej wil­li na Win­cen­te­go Po­la. Dyz­aj­ner­sko wy­koń­czo­nej, z ty­mi wszyst­ki­mi ba­je­ranc­ki­mi eks­pre­sa­mi do ka­wy i in­ny­mi cu­deń­ka­mi. Po­da­ła nam ka­wę i usia­dła w bia­łym, du­żym fo­te­lu. W ogó­le wszyst­ko tu by­ło bia­łe, kre­mo­we, pa­ste­lo­we, od­wrot­ność świa­ta Iwa i So­ni.


    – Dla­cze­go po­szedł na wa­ga­ry?


    – A to aku­rat jest ła­twe do prze­wi­dze­nia. Miał spraw­dzian z che­mii, któ­re­go strasz­nie się bał.


    – Czy ktoś z kla­sy po­szedł z nim?


    – Nikt się nie przy­zna­je.


    – Czy ktoś jesz­cze po­szedł te­go dnia na wa­ga­ry?


    – Kil­ku.


    – Czy jest wśród nich ja­kiś kum­pel Ka­mi­la?


    – Pa­tryk. Mo­gli pójść ra­zem. Tyl­ko dla­cze­go te­raz ten idio­ta się nie przy­zna­je?! – Pro­ku­ra­tor pę­kła i za­czę­ła pła­kać. – Jak mo­że nam nie po­ma­gać?


    – Da­waj na­mia­ry!


    Pro­ku­ra­tor da­ła. Tym ra­zem nie by­ło mo­wy o pa­pie­ro­wym no­te­si­ku z ad­re­sa­mi.


    – Czy do­my­ślasz się, gdzie on mógł pójść na te wa­ga­ry?


    – Do Re­no­my. Wy­puść Ka­mi­la na chwi­lę, a na­tych­miast znaj­dzie się w Re­no­mie.


    – Ka­me­ry!


    – Oni na pew­no po­szli ra­zem, mu­si­my przy­ci­snąć te­go Pa­try­ka.


    – Ja to zro­bię, wy idź­cie spraw­dzić wszyst­ko, co zwią­za­ne z Iwem. Pa­mię­taj­cie, mu­si­cie przy­ci­snąć te­go Ala­na, gdzie na­praw­dę chło­pak był w noc an­drzej­ko­wą. I czy Iwo w dzień, w któ­ry zgi­nę­ła So­nia, do­tarł na spo­tka­nie te­go ca­łe­go klu­bu czy co tam ma­ją. I prze­szu­kać po­kój. On też mógł coś wie­dzieć. I sprawdź­cie te­go ca­łe­go dok­tor­ka, co go jej strę­czy­li ro­dzi­ce. Jak mu tam by­ło?


    – Kraś­ko, jak ten z te­le­wi­zji.


    – Jak tam te­raz po­je­dzie­cie, to na­tknie­cie się na mat­kę. Jest w do­mu. Cze­ka na was.


    – A to śred­nia przy­jem­ność.


    
       
    


    Opo­wie­dzie­li­śmy jej o prze­słu­cha­niu bar­ma­na z Przed­wo­jen­nej i pa­na An­to­nie­go z Oła­wy, opo­wie­dzie­li­śmy o Kur­cie i zy­ska­li­śmy tyl­ko ty­le, że wszy­scy mie­li­śmy te­raz jesz­cze więk­szy za­męt w gło­wie. Ale pro­ku­ra­tor już chcia­ła je­chać, jak naj­szyb­ciej jesz­cze raz prze­słu­chać Pa­try­ka. Za­mie­rza­ła za­brać go na ko­men­dę i moc­no na­stra­szyć, a jak bę­dzie trze­ba to i przy­trzy­mać.


    
       
    


    Pa­tryk wy­glą­dał źle, miał pod­krą­żo­ne oczy, pie­go­wa­ta twarz by­ła bla­da i cho­ro­wi­ta. Trząsł się z ner­wów. Pro­ku­ra­tor włą­czy­ła swój naj­pięk­niej­szy uśmiech i sta­ła się wcie­le­niem naj­lep­szej przy­ja­ciół­ki, po­wier­ni­cy, któ­ra, ro­zu­miesz, ni­ko­mu cię nie wy­da, ale po­wiedz wresz­cie wszyst­ko, to ci ulży, po­za tym wiesz... Je­śli to ty by­łeś z Ka­mi­lem na wa­ga­rach, to TVN pro­sił­by cię o wy­wiad i chciał­by cię za­pro­sić do Ewy Drzy­zgi... To by­ła sta­ła ście­ma pro­ku­ra­tor wo­bec mło­dych lu­dzi. „Co ty, sta­ry, wszy­scy cię szu­ka­ją, je­steś gwiaz­dą, TVN pro­si cię do Dzień do­bry TVN, in­te­re­su­ją się to­bą, masz już fan­klub na fej­sie, przy­znaj się! Jak się nie przy­znasz, kto in­ny się przy­zna”. Cho­dzi­ło o to, że każ­dy pod­świa­do­mie chciał­by być kimś waż­nym, a bio­rąc na sie­bie mor­der­stwo, mo­że i po­gor­szy swój stan­dard ży­cia, ale sta­nie się bar­dzo waż­ny, zmie­ni cał­ko­wi­cie toż­sa­mość, z sza­rej rze­czy­wi­sto­ści przej­dzie do świa­ta mi­tów i TVN-u, bę­dzie o nim w Wi­ki­pe­dii, sta­nie się nie­śmier­tel­ny itd. Sam ten mo­ment prze­sko­ku z po­przed­niej zwy­kłej toż­sa­mo­ści do tej wyż­szej jest roz­kosz­ny i tą roz­ko­szą ku­si­ła pro­ku­ra­tor.


    
       
    


    Dru­gą taj­ną bro­nią Jo­an­ny Po­spie­szal­skiej by­ła do­broć i zro­zu­mie­nie. Te­raz po­łą­czy­ła obie te me­to­dy.


    – Słu­chaj, jak się przy­znasz, że po­szli­ście ra­zem, to ci ulży, a my ci prze­cież nic nie zro­bi­my, prze­cież to nie two­ja wi­na, po­wiedz, jak by­ło, ni­ko­mu nie po­wiem... – za­sta­na­wia­ła się, czy­by go nie po­tar­gać po czu­pry­nie, ale przy­po­mnia­ła so­bie, że Ka­mil te­go nie­na­wi­dzi. A po­tem za­sto­so­wa­ła trze­cią broń: mil­cze­nie. Po­tra­fi­ła za­dać py­ta­nie i nie od­zy­wać się, cze­kać na od­po­wiedź na­wet czte­ry go­dzi­ny. Bar­dzo trud­no by­ło tak z nią mil­czeć. W koń­cu za­czy­na­ło się prze­ły­ka­nie śli­ny i chrzą­ka­nie. A na koń­cu, w bó­lach, ro­dzi­ła się od­po­wiedź.


    Tym ra­zem mu­sia­ła cze­kać tyl­ko czter­dzie­ści pięć mi­nut.


    – By­li­śmy w Re­no­mie. Po­tem on gdzieś so­bie po­szedł.


    Pro­ku­ra­tor od ra­zu zro­zu­mia­ła, że wszyst­ko się kry­je w tych kil­ku zda­niach. Gdy­by tyl­ko grzecz­nie pi­li ka­wę w Re­no­mie, to przy­znał­by się od ra­zu. Mu­sie­li coś zbro­ić. A to ozna­cza­ło dal­sze przy­ci­ska­nie.


    Do­pie­ro po ko­lej­nej go­dzi­nie uda­ło jej się z chło­pa­ka wy­du­sić nu­mer te­le­fo­nu di­le­ra Pe­pe. Już wi­dzia­ła Ka­mi­la, któ­ry za­ćpał coś szko­dli­we­go i umarł w ja­kimś brud­nym ki­blu czy bra­mie.


    Skoń­czy­ła prze­słu­cha­nie, wrzu­ci­ła dłu­go­pis do to­reb­ki i za­mknę­ła tecz­kę, ale Pa­tryk nie wy­cho­dził.


    – No, na co jesz­cze cze­kasz?


    – To... To oni się ze mną skon­tak­tu­ją?


    – Kto?


    – No, ten TVN?


    
       
    


    
       
    


    Że­by zła­pać Pe­pe, trze­ba by­ło zro­bić ob­ła­wę. Pa­tryk zno­wu był po­trzeb­ny i za­miast do TVN-u mu­siał wra­cać na ko­men­dę, za­dzwo­nić i umó­wić się ni­by to na od­biór to­wa­ru („on mnie za­bi­je”). Pro­ku­ra­tor, Woj­tuś i jesz­cze kil­ku po­li­cjan­tów kry­ło się za krza­ka­mi w par­ku. Tak to cza­sem w ży­ciu wy­glą­da, choć czy­ta się, że pro­ku­ra­tor ni­g­dy nie bie­rze udzia­łu w dzia­ła­niach ope­ra­cyj­nych.


    Pe­pe oka­zał się trzy­dzie­sto­let­nim fa­ce­tem o cie­ka­wej twa­rzy, bar­dzo ni­ja­ko ubra­nym, pew­nie że­by nie rzu­cać się w oczy. Szyb­ko zro­zu­miał, że aby oca­lić skó­rę, mu­si po­wie­dzieć im cho­ciaż część praw­dy. Więc tak, sprze­dał Ka­mi­lo­wi am­fe­ta­mi­ny za sto zło­tych. I ty­le. Nie wie, w któ­rą po­szedł stro­nę, bo za­wsze zmy­wa się pierw­szy.


    Utknę­li. Licz­ba miejsc, w któ­re Ka­mil mógł pójść, aby wcią­gnąć nar­ko­tyk, by­ła prak­tycz­nie nie­ogra­ni­czo­na, w każ­dym ra­zie mógł wy­lą­do­wać w ja­kiejś knaj­pie, w ki­blu w ga­le­rii...


    – O któ­rej wi­dzia­łeś go po raz ostat­ni?


    – O trze­ciej. Za­raz po­tem za­czę­ło się ściem­niać. To mo­gę już iść?


    Ale pro­ku­ra­tor już prze­sta­ła być do­brą ma­mu­sią.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Bra­ma się otwo­rzy­ła i wje­cha­li­śmy ze Stu­den­ci­kiem na pod­jazd Ka­mień­skich. Przy­wi­tał nas per­ski kot i pa­ni Ka­mień­ska, któ­ra wy­glą­da­ła na­der symp­to­ma­tycz­nie. Przede wszyst­kim by­ła ty­pem czter­dzie­sto­let­niej la­ski, z tych, co to w zło­tych lo­ubo­uti­nach ro­bią so­bie zdję­cia na ścian­kach. Dłu­gie wło­sy blond, chu­da, po­pra­wio­na przez tych wszyst­kich zna­jo­mych dok­to­rów. I jak wszyst­kie te bo­ga­te, ode­ssa­ne pa­nie, mia­ła spe­cy­ficz­ny, zoł­zo­wa­ty wy­raz twa­rzy, mó­wią­cy o twar­dym cha­rak­te­rze i ostrze­ga­ją­cy: „nie za­czy­naj ze mną, bo ja i moi praw­ni­cy (ja i moi den­ty­ści uzbro­je­ni w wier­tła, ja i moi do­rad­cy fi­nan­so­wi...) cię wy­koń­czy­my”! Jak na stra­tę dwój­ki dzie­ci w prze­cią­gu pa­ru ty­go­dni, za­sta­na­wia­ją­co ma­ło za­ła­ma­na, a w czer­ni wy­glą­da­ła ra­czej, jak­by się tak od­sta­wi­ła dla szy­ku, a nie z ża­ło­by. Ba­łem się tej roz­mo­wy, ba­łem się tej rasz­pli, lam­pu­ce­ry, ba­łem się sa­mych py­tań o sy­na i cór­kę, a już szcze­gól­nie tych w sty­lu: co pa­ni w ogó­le wie­dzia­ła o swo­jej cór­ce?


    
       
    


    Bo­ga­te kur­wisz­cze od ra­zu ucze­pi­ło się mnie, że chcia­ło­by zo­ba­czyć iden­ty­fi­ka­tor, a je­śli nie je­stem za­trud­nio­ny w po­li­cji, to ja­ko oso­ba nie­upo­waż­nio­na mo­gę so­bie za­cze­kać na ko­le­gę na uli­cy, tu nie po­cze­kal­nia, won! Ale Stu­den­cik się jej w ogó­le nie bał. Na­wet nie sko­men­to­wał tej uwa­gi. We­szli­śmy da­lej. Czu­pi­ra­dło onie­mia­ło. Mach­nął jej tyl­ko przed no­sem na­ka­zem prze­szu­ka­nia po­ko­ju Iwa. Kie­dy szli­śmy na gó­rę, ta już sta­ła pod scho­da­mi i skar­ży­ła na nas, roz­ma­wia­jąc ci­cho przez ko­mór­kę („I wiesz, to skan­dal...”). Ale co tam, kie­dy trze­ba by­ło na­tych­miast zna­leźć coś, co wska­że nam, gdzie mo­że być Ka­mil!


    
       
    


    – Po­kój Iwa, szyb­ko! – krzyk­nął Stu­den­cik, kie­dy zo­rien­to­wał się, że nie pa­mię­ta, gdzie to by­ło.


    Wte­dy u gó­ry scho­dów sta­nę­ła za­pła­ka­na Bed­narz. Bla­da, sta­ra, od ra­zu wi­dać, kto tu na­praw­dę opła­ku­je tę dwój­kę. Czy­li to ra­czej nie ona jest na­szym mor­der­cą.


    Stu­den­cik szep­nął do mnie:


    – Po­słu­chaj. Przede wszyst­kim szu­ka­my tu ja­kich­kol­wiek na­mia­rów na lu­dzi z te­go ca­łe­go ja­kie­goś klu­bu. Po dru­gie, wszyst­kie­go in­ne­go. Włącz­nie z nu­me­rem te­le­fo­nu i ad­re­sem za­bój­cy.


    Na łóż­ku, na któ­rym spał Iwo, le­żał liść dę­bu!


    Wy­bie­gli­śmy zno­wu na scho­dy i krzyk­nę­li­śmy do Bed­narz.


    – Co to za liść? Kie­dy on się tu po­ja­wił? Kto tu sprzą­ta?


    – Nie wiem, nie wiem! Ta­ki sam le­żał na po­dusz­ce So­ni!


    – Czy mo­że pa­ni na­pi­sać na tej kart­ce, kto w cią­gu ostat­nie­go ty­go­dnia był w tym do­mu? Włącz­nie z na­mi i ty­mi wszyst­ki­mi ogrod­ni­ka­mi...


    – Pan Bar­tek? Po­dej­rze­wa­cie pa­na Bart­ka? Gdzie by tam pan Bar­tek...


    A, to nie tyl­ko ja lu­bię luj­ków.


    – Niech pa­ni pi­sze. Wszyst­ko. Od te­go za­le­ży ży­cie jesz­cze jed­ne­go chłop­ca!


    Na­pi­sa­ła:


    1. Ja.


    2. Iwo.


    3. Sta­ni­sław Ka­mień­ski.


    4. Iza­be­la Ka­mień­ska.


    5. Dok­tor Kraś­ko.


    6. Ukra­in­ka od sprzą­ta­nia.


    7. Są­siad­ka do mnie, po­ży­czyć ja­jek.


    8. ...


    Przy ósem­ce za­wa­ha­ła się.


    – No... Je­śli to coś wsty­dli­we­go, to tym bar­dziej mu­si pa­ni nam po­wie­dzieć. Po­sta­ra­my się tak zro­bić, że­by się nie wy­da­ło, że to od pa­ni wie­my.


    – Ta... A ni­by od ko­go? – Uśmiech­nę­ła się krzy­wo. – Jesz­cze chcę tu tro­chę po­miesz­kać w tych luk­su­sach.


    Stu­den­cik wy­jął smart­fon i po­ka­zał jej zdję­cie Ka­mi­la.


    – Moż­li­we, że on wła­śnie się za­sta­na­wia: za­bić go te­raz czy po­cze­kać z tym jesz­cze chwil­kę.


    – Ko­cha­nek...


    – No i pro­szę, jak ła­two po­szło, po pro­stu przy­cho­dził tu ko­cha­nek pa­ni Ka­mień­skiej.


    – Nie... Sta... Stasz­ka... Ona się nie mo­że o tym te­raz do­wie­dzieć!


    – My­ślisz, że ja o tym nie wiem, su­ko?! – wy­dar­ła się z do­łu lam­pu­ce­ra. – Cze­kaj, po­ga­da­my, jak oni wyj­dą!


    – Ma pa­ni je­go na­mia­ry?


    – On... On jest do­syć zna­ny.


    – Kto to jest?!


    – Ta­ki pro­jek­tant mo­dy... Nie każ­dy wie, że on ma też dom we Wro­cła­wiu...


    – Ja­ki?!


    – K...Kurt.


    – Kurt, ten je­ba­ny Kurt! – do­szło z do­łu. Ale on się do­igrał!


    I w koń­cu wszy­scy mu­sie­li zaj­mo­wać się Ka­mień­ską, któ­ra ga­da­ła bez ła­du i skła­du o ja­kiejś im­pre­zie cha­ry­ta­tyw­nej, o ja­kichś lal­kach Uni­ce­fu, a my dzwo­ni­li­śmy.


    
       
    


    – To ja mu po­kaz or­ga­ni­zo­wa­łam, to ja mu... – Rasz­pla chy­ba jed­nak do­pie­ro te­raz do­wie­dzia­ła się o Kur­cie i swo­im mę­żu, bo nie mo­gła się uspo­ko­ić. Sie­dzia­ła w wiel­kim fo­te­lu i pi­ła wo­dę z bu­tel­ki.


    – Gdzie miesz­ka we Wro­cła­wiu?


    – Po­zna­li­śmy go jesz­cze w Ślicz­nej Gra­żyn­ce, ja szy­łam aku­rat...


    – Ale gdzie miesz­ka?!


    – Nie wiem. Za­dzwoń­cie do mę­ża. Ma je­go te­le­fon. Za­pi­sał go so­bie w ko­mór­ce ja­ko „pa­na pre­ze­sa”.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Stę­że­nie po­śmiert­ne pu­ści­ło i męż­czy­zna na­resz­cie do­stał od śmier­ci na kil­ka go­dzin Ka­mi­la. Przede wszyst­kim pu­ścił ope­rę, coś pod­nio­słe­go, Tri­sta­na i Izol­dę. Na­ło­żył mu przed­wo­jen­ne ga­cie, ar­cy­dzie­ło kra­wiec­twa re­tro, do ple­ców przy­mo­co­wał drut, tak aby Ka­mil mógł sie­dzieć i nie osu­wał się, ubrał go w mun­du­rek szkol­ny, czap­kę ucznia­ka i po­sa­dził w ław­ce. Przed nim po­ło­żył ka­je­cik, z bra­ku lep­sze­go – czar­ny Mo­le­ski­ne. Po­wie­ki pod­cze­pił szpi­lecz­ka­mi, że­by oczy się nie za­my­ka­ły. By­ły wciąż pięk­ne i świe­że. Po­tem wy­cią­gnął pa­le­tę i do­ma­lo­wał mu wy­pie­ki oraz jed­no ucho na czer­wo­no, jak­by ktoś wła­śnie go za nie cią­gnął. Tyl­ko wło­sy się nie zga­dza­ły: w tam­tych cza­sach, kie­dy Her­mi­na za­czę­ła przy­jeż­dżać do Mis­droy, za ta­ką dłu­gą grzyw­kę od ra­zu klę­cza­ło­by się na gro­chu. Te­raz jed­nak jest to nie­wy­ko­nal­ne, bo ża­den drut nie jest w sta­nie zmu­sić cia­ła, w któ­rym pu­ści­ło stę­że­nie po­śmiert­ne, do klę­cze­nia. Wziął no­życz­ki, jak u fry­zje­ra ochro­nił ubra­nie Ka­mi­la prze­ście­ra­dłem i za­czął go strzyc przy sa­mej skó­rze. Wło­sy pach­nia­ły pi­wem i pa­pie­ro­sa­mi, szam­po­nem oraz jesz­cze czymś nie­uchwyt­nym, ty­po­wym dla świe­żych tru­pów. Ca­ło­wał je. Sta­rał się nie star­cić nic z ich dłu­go­ści, dla­te­go nie użył go­lar­ki, któ­ra go­li by­le jak. Roz­cze­sy­wał grze­bie­niem i ciął ko­smy­ki przy sa­mej skó­rze, a pa­smo od ra­zu sta­ran­nie od­kła­dał i przy­ci­skał bu­tel­ką, z któ­rej raz po raz po­pi­jał wi­no. Nie mógł się upić, bo wie­dział, że ta chwi­la jest na­praw­dę bar­dzo krót­ka, bak­te­rie w brzu­chu już sza­le­ją, mno­żą się, ga­zów przy­by­wa, trup ca­ły się ru­sza, gdy­by tak spoj­rzeć pod mi­kro­sko­pem, ni­czym le­śna zie­mia je­sie­nią, błą­dzą po niej mrów­ki, doj­rze­wa­ją i od­pa­da­ją owo­ce na krza­kach ja­gód, grzy­by prze­bi­ja­ją ściół­kę twar­dy­mi czub­ka­mi, rów­nież peł­no ich w tych pięk­nych wło­sach. Na­le­ża­ło je jak naj­szyb­ciej od­se­pa­ro­wać od roz­kła­du, za­bez­pie­czyć. Tak­że ło­no­we. Bo we wło­sach kry­je się ca­ły za­pach chłop­ca – to pa­mię­tał jesz­cze z lek­tu­ry Pach­ni­dła. To są te miej­sca, gdzie naj­wię­cej fe­ro­mo­nów. Przyj­rzał się te­mu pierw­sze­mu mesz­ko­wi. Tu już trze­ba bę­dzie ogo­lić i do ko­per­ty. Za­czął go­lić brzy­twą, ale nie wy­trzy­mał i lek­ko na­ciął brzuch. Wie­dział, że to nie­do­brze, że te­go mu nie wol­no, że je­śli te­raz do­sta­nie świ­ra, stra­ci kon­tro­lę, to roz­ba­brze wszyst­ko i zno­wu obu­dzi się w kom­plet­nej rzeź­ni, na do­da­tek za­schnię­tej. Od­rzu­cił jak naj­da­lej brzy­twę i za­czął przy­ci­skać się do zim­ne­go cia­ła. W le­wym, dol­nym ro­gu brzu­cha za­czy­na­ło już po­ja­wiać się zie­lo­ne prze­bar­wie­nie. W tym wy­pad­ku wła­ści­wie nie­bie­ska­we, ale cho­dzi­ło o to sa­mo. Od te­go wła­śnie miej­sca, z po­wo­du bli­sko­ści wo­recz­ka żół­cio­we­go, czło­wiek za­czy­na się psuć. Świe­żość chłop­ca już nie da­wa­ła ra­dy nie­świe­żo­ści roz­kła­du. Roz­kro­ił brzuch, pła­ski, zim­ny. Żad­ne­go tłusz­czu pod skó­rą. Za­pach ta­ta­ra i su­ro­we­go jaj­ka. Te­raz cię bę­dę mógł zjeść. Wy­jął mo­stek. Chwy­cił za ję­zyk pod gar­dłem i z wpra­wą wy­cią­gnął za jed­nym za­ma­chem sek­cję gór­ną i dol­ną. Wy­jął wszyst­ko i wsa­dził gło­wę w pu­ste pu­dło gi­ta­ry, w ja­kie za­mie­nił się kor­pus Ka­mi­la. Tam mu by­ło do­brze. Pił krew, któ­ra utwo­rzy­ła ka­łu­żę na dnie. Naj­chęt­niej za­szył­by się w tym mło­dym chłop­cu jak w ło­nie mat­ki. Ale męż­czy­zna ni­g­dy nie zmie­ścił­by się do środ­ka. Zrzu­cił Ka­mi­la ze sto­łu, wy­pił resz­tę wi­na i za­snął z gło­wą w je­go brzu­chu, od­dy­cha­jąc za­pa­chem su­ro­we­go mię­sa.


    Śni­ło mu się, że jest z Ka­mi­lem na Jat­kach. Jat­ki, jak w śre­dnio­wie­czu, są uli­cą roz­be­be­szo­ne­go mię­sa. Na ha­kach wi­szą roz­cię­te tu­sze chłop­ców, któ­rzy wy­szli z do­mów do ko­le­gi od­dać płyt­kę i ni­g­dy nie wró­ci­li.


    Kie­dy się obu­dził, wy­trzeź­wiał, i za­czął sprzą­tać wil­lę na przy­ję­cie ostat­nie­go, naj­waż­niej­sze­go go­ścia. Ostat­nie po­praw­ki w kre­acji dla nie­go. Ar­cy­dzie­ło. Skoń­czo­ne Ar­cy­dzie­ło. Wszyst­kie od­cie­nie czer­ni.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Namie­rza­nie Kur­ta cią­gnę­ło się w nie­skoń­czo­ność. Naj­pierw trze­ba by­ło do­dzwo­nić się do te­go Ka­mień­skie­go, czy­li, jak go od­tąd na­zy­wa­łem, „ta­tuś­ka”. Oczy­wi­ście, wy­je­chał do KGHM do Lu­bi­na, a gdzież­by! Wszy­scy wro­cław­scy cwa­nia­cy sta­ra­li się mieć coś wspól­ne­go z nie­da­le­kim KGHM-em, do­ić z nie­go w ja­ki­kol­wiek spo­sób, Lu­bin i oko­licz­ne wio­chy by­ły naj­bo­gat­sze na ca­łym Dol­nym Ślą­sku, mia­ły no­we dwor­ce i by­ły cał­ko­wi­cie od­re­mon­to­wa­ne, i na­wet bi­blio­te­kar­ki nie na­rze­ka­ły na za­rob­ki, bi­blio­te­ki zaś pła­ci­ły za spo­tka­nia au­tor­skie fan­ta­stycz­nie. Kie­dy wresz­cie ode­brał, w ogó­le nie chciał z na­mi ga­dać, bo prze­cież nie wy­le­gi­ty­mu­je­my mu się przez te­le­fon. I do­pie­ro na­bur­mu­szo­na rasz­pla, pa­ni do­bro­dziej­ka Ka­mień­ska, mu­sia­ła mu po­wie­dzieć, że w do­mu na­praw­dę jest po­li­cja, przy­naj­mniej je­den ma od­zna­kę, któ­ra wy­glą­da na praw­dzi­wą, bo dru­gi to... szko­da ga­dać. No i że po­noć od tej in­for­ma­cji za­le­ży ży­cie ja­kie­goś chło­pa­ka. („Tak, wiem, mle­ko już się wy­la­ło, ko­cha­nie, jest skan­dal, ale bę­dzie jesz­cze du­żo więk­szy, je­śli im nie po­wiesz, gdzie miesz­ka ten... Kurt!”). Wte­dy do­pie­ro ła­ska­wie nam po­wie­dział, że Kurt, jak jest we Wro­cła­wiu, to chce być in­co­gni­to i naj­czę­ściej sie­dzi w do­mu na Bi­sku­pi­nie, na­wet po­dał ad­res, a my go no­to­wa­li­śmy, już ja­dąc. Tu wresz­cie zna­la­zło się miej­sce dla mo­jej uko­cha­nej bry­ga­dy an­ty­ter­ro­ry­stycz­nej z Ko­za­no­wa, wro­cław­skiej wer­sji „chło­pa­ków Dzie­wul­skie­go”, oczy­wi­ście ze Żmi­ją w ro­li głów­nej. My­śla­łem, co so­bie po­my­śli, jak mnie zno­wu zo­ba­czy w ak­cji, a prze­cież jesz­cze nie prze­stał się gnie­wać za Drwa­la (że ni­by mi po­ży­czył pa­ra­li­za­tor i ta­kie tam róż­ne na­kła­ma­łem o nim rze­czy, a po­tem mu ktoś w sto­łów­ce w bry­ga­dzie po­ka­zał).


    Po­sta­no­wi­łem nie je­chać do Kur­ta, tyl­ko wy­mknąć się, w koń­cu ja tu nie je­stem pra­cow­ni­kiem opła­ca­nym, i pójść so­bie do Alan­ka, do mo­je­go, w koń­cu już póź­no! Oni więc do wil­li na Bi­sku­pi­nie, a ja do wil­li na Krzy­ki, wy­da­wa­ło­by się, że u nas sa­me wil­le, i mo­że tak wła­śnie jest, ze­ro blo­ków, wszy­scy, na­wet mo­ja pa­ni Wła­dzia od sprzą­ta­nia, miesz­ka­ją w po­nie­miec­kich wil­lach, ta­kie rze­czy tyl­ko u nas, w Mie­ście Spo­tkań, za­pra­sza­my, Dol­ny Śląsk? Tu zo­sta­ję!


    – Tyl­ko wy­py­taj go do­kład­nie o Iwa, o tę noc an­drzej­ko­wą, przy­ci­śnij go.


    – Oj, przy­ci­snę, już ja go przy­ci­snę!


    
       
    


    Wsia­dłem w dwój­kę i po­je­cha­łem na Krzy­ki. Wy­sia­dłem na skrzy­żo­wa­niu Po­wstań­ców Ślą­skich z Wi­śnio­wą i za­głę­bi­łem się w dziel­ni­cę sta­rych do­mów. Za­sko­ru­pia­ły śnieg od­gar­nię­ty był po­rząd­nie z chod­ni­ków. Ku­pi­łem kon­do­my w kio­sku.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Wil­la by­ła sta­ra i za­pusz­czo­na, w ogó­le nie pa­so­wa­ła mi do te­go Alan­ka, drzwi do ogro­du uchy­lo­ne, ni­g­dzie dzwon­ka, więc wsze­dłem. W ogro­dzie ci­sza ab­so­lut­na. Dę­by. Sta­ną­łem w drzwiach i na­ci­sną­łem gu­zik. Dzwo­nek nie dzia­łał. Prze­cież tu nikt nie miesz­ka! Ale drzwi by­ły otwar­te i wsze­dłem do przed­po­ko­ju. W środ­ku le­cia­ła ope­ra. Co­raz mniej mi się to wszyst­ko po­do­ba­ło, już by ta­ki Ala­nek słu­chał ope­ry!


    – Alan? – mruk­ną­łem pod no­sem. – Ala­nek?


    Wy­ją­łem smart­fon i na­pi­sa­łem mu na pri­vie: „je­stem u cie­bie w ko­ry­ta­rzu”. Na­tych­miast przy­szła od­po­wiedź: „ką­pię się, wejdź do ła­zien­ki, drzwi na pra­wo”. Oj, to wi­dzę, bę­dzie się dzia­ło! Ala­nek w ką­pie­li! „Już, już, już!”, od­po­wie­dzia­łem i otwo­rzy­łem drzwi. Przede mną stał mło­dy chło­pak, skądś mi zna­jo­my, ale nie Alan! Ka­mil! Na­gle ten Ka­mil upadł na mnie i za­plą­tał się we mnie, a jed­no­cze­śnie ktoś mi przy­wa­lił pa­ra­li­za­to­rem i ca­ły ten por­nol skoń­czył się, za­nim na do­bre się za­czął. To, że pa­ra­li­za­to­rem, to oczy­wi­ście mo­ja póź­niej­sza in­ter­pre­ta­cja. Wte­dy to wy­glą­da­ło tyl­ko tak, że na­gle zro­bi­ło mi się go­rą­co, i ty­le. Świa­tło zga­sło, o ile ja­kieś w ogó­le się pa­li­ło.


    
       
    


  




  

    
       
    


    Kie­dy się obu­dzi­łem, wo­kół nie by­ło ni­ko­go. Na ple­cach czu­łem pie­cze­nie, to mu­sia­ło piec to miej­sce, w któ­re do­tknął mnie pa­ra­li­za­tor. Le­cia­ła ope­ra. Le­ża­łem na czymś lo­do­wa­tym, wo­kół pa­li­ły się grom­ni­ce, nad so­bą wi­dzia­łem mi­ga­ją­cy w ich chy­bo­tli­wym świe­tle pe­łen za­cie­ków su­fit, usta mia­łem za­kne­blo­wa­ne, by­łem zwią­za­ny, a ra­czej po­za­le­pia­ny ta­śmą... Gę­sia skór­ka. Su­fit jak w Ko­smo­sie Gom­bro­wi­cza, po­zna­czo­ny kre­ska­mi, któ­re mo­że wca­le nie po­ka­zu­ją wyj­ścia z sy­tu­acji. Mo­ja ko­mór­ka w tor­bie dzwo­ni­ła jak na­ję­ta, przy­cho­dzi­ły ese­me­sy, ale to wszyst­ko od­by­wa­ło się po­za mo­im za­się­giem. W po­ko­ju czu­łem za­pach tru­pa, mi­mo że ten ktoś tu nie grzał i trzy­mał okna otwar­te. Przy­po­mnia­łem so­bie, jak mój dzia­dek znisz­czył so­bie pod­czas woj­ny ner­ki, kie­dy le­żał w zim­nej ka­łu­ży w obo­zie. Że ten ktoś, kto mnie zwią­zał, ten ni­by ja­kiś Alan, a kto wie czy nie sam Przed­wo­jen­ny Mor­der­ca, że nie dba o mo­je ner­ki, po­nie­waż już nie trze­ba my­śleć o mo­jej przy­szło­ści. Ope­ra. Czy Stu­den­cik ma naj­mniej­szy cho­ciaż ślad, na pod­sta­wie któ­re­go mógł­by za­cząć coś po­dej­rze­wać i tu tra­fić? Wie tyl­ko, że wil­la na Krzy­kach i że Alan. Czy ja gdzieś za­pi­sy­wa­łem ten ad­res? Tak, w mo­im te­le­fo­nie, któ­ry jest tu ze mną. Wszyst­kie si­ły włącz­nie ze Żmi­ją zo­sta­ły rzu­co­ne w in­ną część Wro­cła­wia, na Kur­ta, a tu, gdzie mnie się bę­dzie opra­wiać, ci­sza, spo­kój. Le­żę so­bie ły­sy i zmar­z­nię­ty na ja­kimś lo­do­wa­tym mar­mu­rze i tak już bę­dzie za­wsze.


    
       
    


    Wte­dy po­ja­wił się ten fa­cet, któ­re­go od ra­zu po­zna­łem. Dzio­ba­ta twarz i wy­bla­kłe oczy. Fa­cet o wy­glą­dzie ma­ga­zy­nie­ra z Te­atru Pol­skie­go, któ­ry tak gor­li­wie po­ma­gał nam pi­sać ogło­sze­nie-pu­łap­kę. Któ­ry wy­słał nas do Oła­wy. Na­le­ża­ło wdać się z nim w dys­ku­sję i jak naj­bar­dziej prze­dłu­żać ca­łą sy­tu­ację.


    Był w świet­nym na­stro­ju. Usiadł przy mnie na tym ka­ta­fal­ku i za­czął mi się przy­glą­dać z sa­tys­fak­cją, z ja­ką en­to­mo­log przy­glą­da się szer­sze­nio­wi zła­pa­ne­mu w sło­ik. Pod­śpie­wy­wał przy tym fal­se­tem dam­skie par­tie tej ope­ry, któ­rej nie uda­ło mi się zi­den­ty­fi­ko­wać. Pił wi­no pro­sto z bu­tel­ki i mia­łem szcze­rą na­dzie­ję, że się upi­je. Ubra­ny był w roz­pię­ty szla­frok, pod któ­rym na owło­sio­nej pier­si miał biu­sto­nosz. Czer­wo­ny. Ja­kie ży­cie, ta­ka śmierć. Lu­dzie po­pa­da­ją w ta­ra­pa­ty so­bie wła­ści­we. To, że Wit­kow­ski umrze, udła­wiw­szy się przez sen gu­mą Ni­co­ret­te, jest bar­dziej praw­do­po­dob­ne od te­go, że umrze za­sy­pa­ny la­wi­ną w cza­sie wy­so­ko­gór­skiej wspi­nacz­ki, po­nie­waż ten sa­lo­no­wy pie­sek ni­g­dy nie był w gó­rach. I już nie bę­dzie. Fa­cet pa­trzył na mnie i wi­dać by­ło, że roz­pie­ra go du­ma, że bę­dzie chciał się wy­ga­dać, opo­wie­dzieć wszyst­ko. To aku­rat by­ło do­bre. Przy­bli­żył się ze swo­imi usta­mi tak bli­sko mo­jej twa­rzy, że czu­łem je­go nie­świe­ży, pach­ną­cy prze­tra­wio­nym al­ko­ho­lem od­dech. Te­raz uświa­do­mi­łem so­bie, że on chy­ba już kie­dyś prze­wi­nął się przez mo­je ży­cie. Ja­koś tak daw­no, mo­że w pod­sta­wów­ce, mo­że w li­ceum. Dzi­siaj był wra­kiem. Oczy prze­krwio­ne.


    Mów wresz­cie! Za­czą­łem się rzu­cać na ka­ta­fal­ku.


    – Nie ma się co spie­szyć, to już i tak ci się nie przy­da do pro­zy... Znam cię do­brze, je­stem two­im psy­cho­fa­nem. Te­raz bę­dę mógł po­ba­wić się two­im mó­zgiem. – Nie mógł już wy­trzy­mać i od­le­pił mi ta­śmę z ust. Bez roz­mo­wy to tyl­ko pół roz­ko­szy. Trze­ba też sły­szeć, jak zła­pa­ny szer­szeń ner­wo­wo bzy­czy.


    Zdjął mi więc tą ta­śmę, a ja mil­cza­łem i tyl­ko ła­pa­łem po­wie­trze, bo nie wie­dzia­łem, co po­wie­dzieć, że­by go bar­dziej nie roz­draż­nić.


    Wy­cią­gnął cen­ty­metr i za­czął ścią­gać ze mnie mia­rę. Szy­ja. Klat­ka pier­sio­wa. Pas. Udo. Dłu­gość no­gi. Ro­biąc to, opo­wia­dał.


  




  

    

    Opo­wieść Przed­wo­jen­ne­go Mor­der­cy


    Jes­tem... Je­stem ni­kim. Ide­al­nym ni­kim. A ra­czej by­łem ni­kim. Uro­dzi­łem się w po­ło­wie lat czter­dzie­stych ubie­głe­go wie­ku i więk­szość ży­cia prze­pra­co­wa­łem u naj­zwy­klej­sze­go kraw­ca, u któ­re­go ty na­wet byś so­bie nie skró­cił spodni. Mo­ja mat­ka w ro­ku ty­siąc dzie­więć­set pięć­dzie­sią­tym trze­cim po­wie­si­ła się w bla­sza­ku w Mię­dzyz­dro­jach. Przez ta­kich jak ty ko­lo­ro­wych pta­ków...


    Na­gły przy­pływ nie­na­wi­ści ka­zał mu wziąć grom­ni­cę i kap­nąć mi wo­skiem na brzuch. Strasz­ny ból.


    – Przez ca­łą ko­mu­nę szy­łem nie­mod­ne ubra­nia i nie­mod­ne be­re­ty dla sta­rych bab do ko­ścio­ła. Nie wie­dzieć cze­mu tyl­ko nie­mod­ne się sprze­da­wa­ły. Na wy­sta­wie za­kła­du, na za­ku­rzo­nych sto­ja­kach, tkwi­ło smęt­nie kil­ka ka­pe­lu­szy z fil­cu i ja­kiś po­kro­wiec do ocie­pla­nia im­brycz­ka z her­ba­tą. Mo­da to nie by­ło wte­dy nic gla­mo­ur. W tym sa­mym za­kła­dzie pra­co­wa­ła sta­ra rę­ka­wicz­nicz­ka i mo­dyst­ka z wiel­kim wo­lem i wa­dą wy­mo­wy. Za­wsze mu­sia­łem być tłu­ma­czem po­mię­dzy nią a klient­ka­mi.


    
       
    


    Cza­sa­mi dla wła­snej przy­jem­no­ści szy­łem w do­mu mun­dur­ki re­tro dla mło­dych chłop­ców i ubie­ra­łem w nie lal­ki, któ­re zo­sta­ły po mo­jej ma­mie. Szko­da, że nie mo­gę cię od­wią­zać i po­ka­zać ci jej mu­zeum. Je­den po­kój ca­ły jest jej po­świę­co­ny. Mo­jej mat­ce. Lal­ki. Li­ście dę­bu. Prze­ter­mi­no­wa­ne od po­nad pół wie­ku le­ki. Kil­ka jesz­cze przed­wo­jen­nych, ku­ror­to­wych kre­acji. No wiesz, wy­pa­dy sa­mo­cho­dem i spa­ce­ry po pro­me­na­dzie... Wła­ści­wie sam nie wiem, po co ja chcę cię za­bić. Prze­cież my by­śmy się tak do­sko­na­le zro­zu­mie­li. Miał­bym wresz­cie przy­ja­cie­la. Je­stem ge­jem, wiesz? No, nie ge­jem, ale ho­mo. Ma­mu­sia prze­bie­ra­ła mnie za dziew­czyn­kę, czy to nie tak jest w kry­mi­na­łach? Na ko­niec au­tor mu­si po­wty­kać za­bój­cy jak naj­wię­cej traum z dzie­ciń­stwa, że­by uspra­wie­dli­wić je­go za­bi­ja­nie. O... Her­mi­na nada ci się do te­go jak żad­na in­na! Masz tu wszyst­ko: ma­muś­kę wa­riat­kę za­my­ka­ją­cą mnie w ko­mór­ce, lu­dzi­ki z żo­łę­dzi w śmiet­ni­ku, prze­bie­ra­nie za dziew­czyn­kę, sa­mo­bój­stwo w brud­nym po­nie­miec­kim bla­sza­ku. Duń­ska cio­ta Knut Mu­lin i in­ne jesz­cze kur­wy. Kur­wy! – za­czął znów się wście­kać i chwy­cił za świe­cę. Za­ci­sną­łem oczy i zę­by. Przy­szedł ból. Był. Po­szedł.


    
       
    


    ...Wiesz, jak la­tem pró­bo­wa­łem zdjąć z cie­bie mia­rę? (Za­raz zo­ba­czysz mo­je Ar­cy­dzie­ło!). Kry­łem się w szat­ni na si­łow­ni, kie­dy la­ta­łeś na fit­nes­sy na Spi­ską z tym swo­im per­so­nal­nym, ty snob­ko. Je­steś snob­ką.


    A to jest aku­rat świę­ta praw­da.


    ...I wiesz, dla­cze­go od po­cząt­ku te­go śledz­twa tak ci się po­do­ba­łem? Nie, nie wszyst­ko ro­bi­łem pod cie­bie, pod twój zbo­czo­ny gust. Ja po pro­stu je­stem to­bą. Je­stem two­im so­bo­wtó­rem. Ży­ję tyl­ko in­ną li­nią ży­cia, któ­rą ty nie po­sze­dłeś... To ty za­bi­ja­łeś. I za­raz cię za to uka­rze­my...


    
       
    


    ...La­ta mi­ja­ły, ko­mu­nę szlag tra­fił, zo­sta­łem w tej wil­li sam, jeź­dzi­łem co ro­ku do Mię­dzyz­dro­jów i tam też cię śle­dzi­łem. Aż któ­re­goś dnia do na­sze­go za­kła­du Ro­man we­szła naj­praw­dziw­sza mo­do­wa cio­ta (ma­ry­nar­ka w do­la­ry na go­łe cia­ło, bia­ły kasz­kie­cik), któ­raś z asy­sten­tek Kur­ta, jak się mia­ło oka­zać, i za­py­ta­ła, czy mo­że­my szyb­ko uszyć coś we­dług pro­jek­tu, któ­ry od ra­zu wy­cią­gnę­ła z tor­by Lo­uis Vu­it­ton i po­ka­za­ła. Oczy­wi­ście szef po­wie­dział, że on te­go nie zro­bi, bo tak się w ogó­le nie szy­je „po bo­że­mu”. „I po­wiem pa­nu wię­cej: nikt pa­nu te­go nie zro­bi. Tak się nie szy­je. Pan by chciał, że­by szwy by­ły na wierz­chu, a spodnie za krót­kie? Spodnie, pro­szę pa­na, u mnie koń­czą się co do mi­li­me­tra tam, gdzie ma­ją się koń­czyć!”.


    „I dla­te­go, sze­fie, ja mu­szę ca­łe ży­cie szyć gar­son­ki...” – mruk­ną­łem pod no­sem i spoj­rza­łem na go­ścia. Od ra­zu by­ło wia­do­mo, że to ktoś z Lon­dy­nu, z krę­gów mo­do­wych. Po czym po­zna­łem? Po wszyst­kim. Tak się po pro­stu u nas nie szy­je.


    Sie­dzia­łem więc obok ma­szy­ny do over­loc­ku i my­śla­łem so­bie: ha, pew­nie, oni ci te­go nie zro­bią za Chi­ny Lu­do­we, ale ja bym ci to u sie­bie zro­bił... Że­by tyl­ko wy­rwać się od te­go „Kra­wiec­twa cięż­kie­go i lek­kie­go Ro­man” przy Gwar­nej. Wte­dy wy­bie­głem za tą cio­tą na uli­cę i za­wo­ła­łem ją:


    „Ja to zro­bię! Ja mo­gę dla was ro­bić!”. – Wie­dzia­łem, że nie mam już po co wra­cać do Ro­ma­na.


    Ale oka­za­ło się, że sam nie dam ra­dy, ty­le te­go by­ło, wszyst­ko płat­ne go­tów­ką.


    „I znam jesz­cze je­den za­kład, gdzie mi po­mo­gą. Ślicz­ną Gra­żyn­kę. One tyl­ko ma­rzą, że­by się wy­rwać z tej sza­rej co­dzien­no­ści”.


    Ucie­szy­ła się, bo mie­li pil­ne za­mó­wie­nie od ope­ry w Pe­ters­bur­gu, któ­ra wy­sta­wia­ła Don Gio­van­nie­go. Wsie­dli­śmy w mer­ce­de­sa cio­ty i po­je­cha­li­śmy na Po­mor­ską, do Ślicz­nej Gra­żyn­ki, do sióstr Przy­by­lak. One już wte­dy się spe­cja­li­zo­wa­ły w nie­ty­po­wych za­mó­wie­niach.


    Ol­brzy­mi, za­wa­lo­ny szy­ciem okrą­gły stół, a pod nim ma­ły Iwo z bącz­kiem.


    Nie wy­trzy­ma­łem i za­czą­łem się rzu­cać, ry­czeć, spra­wia­jąc te­mu zbocz­ko­wi wiel­ką ra­do­chę.


    – Tak, tak, Iwo pod sto­łem, ta­ki sło­dziut­ki, że tyl­ko zjeść! Tam by­ła wte­dy ta­ka nę­dza, w tej Ślicz­nej Gra­żyn­ce, że strach. Jak ja im przy­pro­wa­dzi­łem asy­sten­ta sa­me­go Kur­ta z gi­gan­tycz­nym za­mó­wie­niem dla ca­łe­go Don Gio­van­nie­go, co ro­bił Kurt w ko­pro­duk­cji z ro­syj­skim pro­jek­tan­tem Sła­wą Zaj­ce­wem, to one mnie po rę­kach ca­ło­wa­ły! I je­śli Iza po­tem po­zna­ła Staś­ka Ka­mień­skie­go, to też dzię­ki mnie, bo za­kład zro­bił się mod­ny, dziew­czy­ny ku­pi­ły ma­szy­ny, ma­te­ria­ły i ta­ka kur­wi­szo­ne­ria bo­ga­ta, jak by­ła pa­ni Ka­mień­ska, za­czę­ła przy­cho­dzić. Iwo Kur­ta po pro­stu uwiel­biał, a on go prze­bie­rał za dziew­czyn­kę, co tro­chę nie po­do­ba­ło się Izie, ale nie mo­gła po so­bie dać po­znać, tyl­ko od­gry­za­ła ner­wo­wo nit­kę i z pa­sją szy­ła.


    I tak sio­stry Przy­by­lak po­zna­ły Kur­ta za po­śred­nic­twem mo­jej skrom­nej oso­by... Ja zo­sta­łem asy­sten­tem Kur­ta, z tym że z po­wo­du lę­ku wy­so­ko­ści nie la­tam, więc od­po­wia­da­łem tyl­ko za pro­jek­ty ro­bio­ne we Wro­cła­wiu, w Lon­dy­nie Kurt miał od te­go swo­ich Ara­bów. Jak wi­dzisz, wszy­scy się do­brze zna­ją w tej hi­sto­rii.


    
       
    


    Mo­je ży­cie nie zmie­ni­ło się wie­le po­za tym, że wy­nio­sła się stąd ca­ła ho­ło­ta i zo­sta­łem sam w tej wiel­kiej wil­li. Sam. Otwo­rzy­łem wszyst­kie okna, pu­ści­łem ope­rę i za­czą­łem szy­ko­wać ka­ta­falk. Sam so­bie pich­ci­łem, sam so­bie szy­łem, maj­stro­wa­łem, a pew­ne­go wie­czo­ru sam przy­pro­wa­dzi­łem chło­pa­ka, któ­re­mu do­da­łem ro­hyp­no­lu do pi­wa. I sam so­bie pu­ści­łem ope­rę, sam so­bie go roz­krę­ci­łem, tak jak chcia­łem, zo­ba­czy­łem, co jest w środ­ku w ją­drach, w du­pie, o co cho­dzi z tym ca­łym po­żą­da­niem. Jed­no wiel­kie oszu­stwo, jak­byś się py­tał. Świat jest ilu­zją, jak ma­wiał Ca­glio­stro z Pa­na Sa­mo­cho­dzi­ka. Tro­chę się przy tym za­cią­łem, wy­stra­szy­łem się, że coś, jad tru­pi – a gdzie tam, elek­try­ka prąd nie ty­ka! Ale po­tem ca­ła ta or­gia wy­mknę­ła się spod kon­tro­li, aż obu­dzi­łem się z gło­wą w tru­pie, jak­bym chciał się za­szyć do brzu­cha. Mia­łem tyl­ko pie­ścić, a na ja­kimś eta­pie, kie­dy czu­łem, że cia­ło za­czy­na się psuć i mi ucie­kać, za­czy­na­łem czuć do nie­go nie­na­wiść, za­czy­na­łem rzeź, a po­tem bu­dzi­łem się ca­ły w tym wszyst­kim. Po­now­ne na­ro­dzi­ny. We krwi, ślu­zie, gów­nie i je­li­tach.


    
       
    


    Już wcze­śniej w ży­ciu sióstr Przy­by­lak nad­szedł dłu­go wy­cze­ki­wa­ny prze­łom. Któ­re­goś dnia ów­cze­sna żo­na te­go zbo­ka Ka­mień­skie­go, sta­ra pin­da, przy­szła do Ślicz­nej Gra­żyn­ki uszyć so­bie zło­tą suk­nię na syl­we­stra. Wiel­ko­ści na­mio­tu, bo by­ła gru­ba i ma­te­ria­łu szły hur­to­we ilo­ści. Po­tem się to­to na­żar­ło, roz­cho­ro­wa­ło i w re­zul­ta­cie po suk­nię przy­szedł Ka­mień­ski. I tak za­mie­nił stry­jek sie­kier­kę na ki­jek, z desz­czu wpadł pod ryn­nę, bo jed­ną pin­dę wy­mie­nił na dru­gą. Zbyt gru­be nie­do­bre, ale zbyt chu­de to do­pie­ro złe! Ślicz­ną Gra­żyn­kę naj­pierw prze­mia­no­wa­no na Ate­lier Mme Ka­mień­ska, a po­tem zli­kwi­do­wa­no, pa­nie prze­nio­sły się do wil­li, Iwo spod sto­łu po­szedł do pry­wat­ne­go, eko­lo­gicz­ne­go, an­ty­aler­gicz­ne­go przed­szko­la z ję­zy­kiem an­giel­skim... A też dłu­go cze­kać nie trze­ba by­ło, że­by Ka­mień­ski, co­raz bo­gat­szy i po­tęż­niej­szy, spik­nął się z Kur­tem na ni­wie biz­ne­so­wej i łóż­ko­wej, aż wió­ry i pro­cen­ty le­cia­ły.


    
       
    


    Szko­da, Wit­kow­ski, że ci się to już za cho­le­rę nie przy­da do pro­zy, bo­byś na tej hi­sto­rii za­ro­bił i ku­pił se bu­ty Ba­len­cia­gi. Tak więc Ka­mień­ski i Kurt zo­sta­li ko­chan­ka­mi oraz mie­li in­te­re­sy po­le­ga­ją­ce na tym, że w Bie­la­wie, nie­opo­dal Wro­cła­wia, pro­du­ko­wa­no za gro­sze te ciu­chy Kur­ta i wy­sy­ła­no do Lon­dy­nu, a po­tem sprze­da­wa­no z na­rzu­tem ra­zy dwie­ście. Czy­li jak coś kosz­to­wa­ło zło­tów­kę w pro­duk­cji, to w skle­pie dwie­ście. Wszyst­ko w ro­dzi­nie, to by­ła głów­na za­sa­da Stasz­ka Ka­mień­skie­go. Chciał wy­dać cór­kę za dok­to­ra Kraś­kę i w ten spo­sób po­łą­czyć dwa kon­ku­ru­ją­ce ze so­bą in­sty­tu­ty der­ma­to­lo­gii es­te­tycz­nej, The Lash Pa­la­ce i Po­lish Be­au­ty... Miał się z nich zro­bić je­den wiel­ki, po­zba­wio­ny kon­ku­ren­cji za­kład Po­lish Bro­kat. I po­wiem ci, że do­brze kom­bi­no­wał. Ale któ­re­goś ra­zu Iza przy­ła­pa­ła go z Kur­tem w ich (Ka­mień­skich) mał­żeń­skim ło­żu. Kurt ubra­ny był w jej ko­szu­lę noc­ną, jej biu­sto­nosz, a Sta­szek miał ją­dra prze­wią­za­ne jej majt­ka­mi. Wte­dy do­pie­ro zro­zu­mia­ła pa­ni Ka­mień­ska, jak nie­wie­le li­czy się jej zda­nie, o ile in­te­re­sy są tu waż­niej­sze, bo oni na­wet za­pro­si­li ją do trój­ką­ta, a w każ­dym ra­zie nie chcie­li prze­stać i Izie ode­chcia­ło się ro­bie­nia awan­tur.


    
       
    


    Tym­cza­sem ja, po­za zle­ce­nia­mi dla Kur­ta, któ­re te­raz wy­ko­ny­wa­ła ca­ła szwal­nia na Psim Po­lu, po­sze­dłem pra­co­wać do Te­atru Pol­skie­go. Za­wsze cią­gnę­ło mnie do te­atru. Te­atr, te­atral­ność...


    Nie da się ukryć.


    Ca­ły­mi la­ta­mi szy­łem stro­je dla te­atru i ob­my­śla­łem to, co te­raz mo­gli­ście po­dzi­wiać. – Zno­wu chwy­cił miar­kę i zmie­rzył mi jesz­cze ob­wód gło­wy. – Pod­czas szy­cia faj­nie się my­śli. Wła­ści­wie chcie­li mnie już wy­słać na eme­ry­tu­rę, ale ubła­ga­łem Miesz­kow­skie­go, że­bym mógł zo­stać, od­dy­chać tym ku­rzem zza sce­ny.


    Tym­cza­sem Iwo i So­nia do­ro­śli i przy­szli do mnie, abym ich ob­szył na czar­no, bo im tro­chę od­wa­li­ło na go­tyk i emo, a mo­że post­go­tyk i po­ste­mo. Po­wie­dzia­łem, że uszy­ję im, co tyl­ko bę­dą chcie­li, ale po­trze­bu­ję ja­kie­goś pod­ręcz­ni­ka tok­sy­ko­lo­gii, ja­sne­go, pro­ste­go, ła­twe­go. No i ro­hyp­no­lu al­bo in­nych le­ków po­dob­nie re­agu­ją­cych z al­ko­ho­lem. Sły­sza­łeś, jak ona tą gło­wę go­to­wa­ła? Tyl­ko mi to Iwo opo­wie­dział, od ra­zu po­my­śla­łem: no, po­krew­na du­sza. Każ­de z nich wciąż po­trze­bo­wa­ło go­tów­ki, a ja mia­łem pie­nią­dze od Kur­ta, w te­atrze pra­co­wa­łem głów­nie dla przy­jem­no­ści. Iwo był strasz­nie roz­piesz­czo­nym ba­cho­rem, któ­ry za­da­wał się z ta­kim sa­mym ele­men­tem z bo­ga­tych ro­dzin. Dra­gi, klu­by i ka­sy­no na Pił­sud­skie­go, no i ten ich ja­kiś klub, któ­re­go wów­czas jesz­cze nie do­ce­nia­łem.


    To to­wa­rzy­stwo by­ło już tak ze­psu­te, że nie prze­rwa­ło im­prez po za­gi­nię­ciu So­ni na­wet na je­den dzień, cho­ciaż Iwo mu­siał zro­zu­mieć, że So­nia wpa­dła w mo­je rę­ce. Przy­szła tu dzie­sięć dni przed ty­mi an­drzej­ka­mi, cho­ciaż mó­wi­łem jej, że­by mi tu ni­g­dy nie przy­ła­zi­ła. Chcia­ła pie­nię­dzy. Szan­ta­żo­wa­ła mnie i ro­bi­ła alu­zje do tru­pów, że ni­by dla­cze­go tu ni­g­dy nie grze­ję, czy mo­że moi klien­ci nie lu­bią cie­pła itd. Za­ma­lo­wa­łem ją na od­lew. Ale ona da­lej drwi­ła. „Nie dość, że mój sta­ry sy­pia z Kur­tem? Nie dość, że Bed­narz w tym ca­łym bur­de­lu wy­szy­wa dla ko­ścio­ła Je­zu, ufam To­bie? Nie dość, że mo­ja ma­muś­ka... ach, już nie­waż­ne...”.


    
       
    


    Wra­ca­jąc do ban­dy Iwa. Klu­by już im nie wy­star­cza­ły. Do­wie­dzie­li się, że jest we Wro­cła­wiu ja­kieś cy­gań­skie get­to czy ko­czo­wi­sko, wy­glą­da to jak slum­sy, sku­pi­sko bud. Aku­rat zro­bi­ło się o tym gło­śno, bo by­ły za­tar­gi mię­dzy mia­stem, któ­re chcia­ło ich wy­własz­czyć i dział­ki sprze­dać de­we­lo­pe­rom na strze­żo­ne osie­dla, a róż­ny­mi zie­lo­ny­mi ciu­la­mi i Amne­sty In­ter­na­tio­nal, co chcia­ły tam zro­bić re­zer­wat cy­gań­ski. Żad­na ze stron zresz­tą ich nie ro­zu­mia­ła. By­ła ja­kaś awan­tu­ra o becz­ko­wóz, ktoś im go znisz­czył czy co? I oni po­je­cha­li tam w trzy sa­mo­cho­dy, „dla jaj”. A już wdar­ło się w ich gru­pę pew­ne roz­przę­że­nie i nu­da, więc by­li w sta­nie zro­bić wszyst­ko. Sio­stru­nia wła­śnie le­ża­ła na tym ka­ta­fal­ku, na któ­rym i sza­now­ny pan pi­sarz te­raz spo­czy­wa, a oni po­je­cha­li do te­go ko­czo­wi­ska i chcie­li się tyl­ko po­śmiać, po­ro­bić im zdję­cia i wrzu­cić na In­sta­gram, ale ci star­si Cy­ga­nie by­li już tak wście­kli na tych lu­dzi, któ­rzy cią­gle przy­cho­dzi­li ro­bić so­bie wi­do­wi­sko, że ich po­szczu­li psa­mi. No i się za­czę­ło. Sa­ma elit­ka: sy­na­lek te­go, có­recz­ka tam­te­go, sa­me fi­la­ry, dar­czyń­cy, co spon­so­ro­wa­li te­atry, ope­rę, z Wan­dą Ziem­bic­ką na pre­mie­rę cho­dzi­li... I nie wia­do­mo, jak to się sta­ło, ale na­stęp­ne­go dnia (a by­ła to wła­śnie słyn­na noc an­drzej­ko­wa) wy­buchł tam po­żar. W któ­rym zgi­nę­ło kil­ku Cy­ga­nów i Cy­ga­nek, oczy­wi­ście wszyst­kie z dzieć­mi i w cią­ży.


    Nad ra­nem Iwo przy­biegł do mnie pi­ja­ny i ca­ły w sa­dzy ra­zem z ta­kim jesz­cze jed­nym swo­im ciu­lem. A, wła­śnie: Ala­nem! Mu­szę cię roz­cza­ro­wać: wca­le nie jest ta­ki ład­ny, jak go zro­bi­łem. Dla ta­kie­go nie chcia­ło­by ci się ru­szyć swo­jej tłu­stej du­py. Nie wiem, po co przy­szedł. Że ni­by się ukryć? Ja póź­no wró­ci­łem spod aka­de­mi­ków Bliź­niak i Ju­bi­lat­ka, gdzie pod­ło­ży­łem cia­ło je­go sio­stry. On już cze­kał przed do­mem i pa­lił, wi­dział, że wra­cam po no­cy. Tyl­ko wcią­gnął u mnie kre­skę, wszyst­ko mi jak na spo­wie­dzi wy­znał, jak to by­ło z ty­mi Cy­ga­na­mi. I po­szedł. A na­stęp­ne­go dnia już wszy­scy wie­dzie­li, że je­go po­szu­ki­wa­ną sio­strę zna­le­zio­no pod aka­de­mi­ka­mi. I on mu­siał coś u mnie zo­ba­czyć, do­dać dwa do dwóch. Nie wiem co, praw­do­po­dob­nie ja­kiś ciuch czy in­ny przed­miot oso­bi­sty sio­stry. Bo na­stęp­ne­go dnia on chce pie­nię­dzy i mó­wi przez te­le­fon: wiem wszyst­ko! Ty ją za­bi­łeś, po­li­cja mi tu wę­szy. Po­wie­dzia­łem mu, że do­sta­nie swo­je pie­nią­dze, że­by tyl­ko kop­nął się do par­ku Szczyt­nic­kie­go, wziął liść dę­bu i po­ło­żył na łóż­ku swo­jej So­ni. Po­za tym miał wgrać do jej kom­pu­te­ra fol­der ze zdję­cia­mi z miejsc zbrod­ni. My­śla­łem, że mo­że już nie bę­dę za­bi­jał... – Uśmiech­nął się gorz­ko. – Ale to jest jak utra­ta kon­tro­li nad al­ko­ho­lem czy nar­ko­ty­ka­mi: za­nim za­uwa­żysz, już bu­dzisz się z gło­wą w brzu­chu, wśród be­be­chów, i za­sta­na­wiasz się, kie­dy to się sta­ło. Dla­te­go ko­niec. Wo­lę iść do wię­zie­nia. Jak tam? Nie zim­no ci?


    Zno­wu chciał po­lać mnie wo­skiem, ale zre­zy­gno­wał.


    – A ona? So­nia? Co ona o tym wszyst­kim wie­dzia­ła?


    – Ona wie­dzia­ła. Po­ma­ga­ła mi z ro­hyp­no­lem.


    – A skąd bra­łeś chłop­ców, że nikt ich nie po­szu­ki­wał?


    – A ty skąd byś brał?


    – Z... Nie wiem. Ja mia­łem w do­mu ca­łą ko­lek­cję ogło­szeń o chłop­cach, któ­rzy by­li po­szu­ki­wa­ni przez przy­ja­ciół i ro­dzi­ców.


    – Nar­ko­ma­ni pod Pa­no­ra­mą pusz­cza­ją się za pięć­dzie­siąt zło­tych. Ta­cy, co ty­le ra­zy ucie­ka­li z do­mu, że już na­wet się ich nie szu­ka. Idą do do­mu klien­ta jak w dym. A ty im pła­cisz go­to­wą dział­ką... No to te­raz, sko­ro so­bie wszyst­ko wy­ja­śni­li­śmy, tro­chę się za­ba­wi­my... Mi­chaś...


    Mu­sia­łem jesz­cze py­tać, py­tać, by­le prze­dłu­żyć to wszyst­ko.


    – By­łeś... Je­steś sy­nem Her­mi­ny?


    – Tak, ale nie cho­dzi mi o ze­mstę.


    Wziął kre­dę kra­wiec­ką i za­czął ry­so­wać na mnie kie­sze­nie i in­ne de­ta­le stro­ju. Mo­ja ko­mór­ka cią­gle dzwo­ni­ła, w koń­cu ci­snął nią o ścia­nę, ale cho­ler­stwo by­ło wy­trzy­ma­łe. Po­spiesz­cie się! Je­zu, ja mia­łem ta­kie cu­dow­ne ży­cie, gwiaz­dor­stwo, ka­sa, wy­jaz­dy, spa­nie, do któ­rej się chce, bry­lo­wa­nie, od wio­sny do je­sie­ni nad mo­rzem, sto par bu­tów, czy­ta­nie so­bie w łóż­ku, kie­dy in­ni za­pier­da­la­ją w fir­mach, ja nie chcę umie­rać!


    On przy­ło­żył mi te­raz miar­kę do sto­py, że­by zmie­rzyć nu­mer bu­ta. Po­tem przy­niósł zwło­ki te­go Ka­mil­ka i rzu­cił na mnie. Po­czu­łem się, jak­by ktoś po­ło­żył mi na brzu­chu wy­ję­te­go z lo­dów­ki wiel­kie­go, osku­ba­ne­go kur­cza­ka.


    – Masz, coś ci się na­le­ży, mia­łeś do­stać Alan­ka, bierz Ka­mil­ka, ja już z nie­go nic nie wy­ci­snę. Dla mnie już prze­ter­mi­no­wa­ny. A te­raz idę. Mu­zy­kę zo­sta­wić?


    Po­tem wszyst­ko uci­chło i za­czął się wie­lo­go­dzin­ny bez­ruch. Dwóch ły­sych, je­den ży­wy, dru­gi mar­twy. Z cia­ła Ka­mi­la coś ście­ka­ło mi po na­gim bo­ku, szczy­pa­ło. Z ust też le­cia­ło i kro­ple po­wo­li spa­da­ły mi po szyi. Nie o ta­kich piesz­czo­tach, Bóg mi świad­kiem, nie o ta­kich ma­rzy­łem...


    Świe­ce ogrze­wa­ły tro­chę oto­cze­nie ka­ta­fal­ku. Wy­obra­zi­łem so­bie, że ja­kimś cu­dem wpa­da tu pro­ku­ra­tor i wi­dzi ta­ki ob­raz: ja le­żę na­gi, a na mnie jej na­gi syn, roz­be­be­szo­ny, ogo­lo­ny na ły­so, si­ny, miej­sca­mi już gra­na­to­wy. Prze­cież po­my­śla­ła­by, że je­stem ja­kimś ne­kro­fi­lem. Lu­bię chłop­ców, do­brze, ale naj­chęt­niej peł­nych mło­de­go ży­cia! Stu­den­ci­na pew­nie już tam prze­słu­chu­je Kur­ta i je­dy­na na­dzie­ja, tak! Tak, jest na­dzie­ja, że Kurt nie ze­chce wziąć na sie­bie tych mor­derstw i wy­da swo­je­go kom­pa­na! Po­da ten tu ad­res! Szyb­ciej!


    
       
    


    Po­tem w po­ko­ju obok usły­sza­łem strzał. W wil­li wszyst­kie okna by­ły uchy­lo­ne, wiatr szar­pał fi­ran­ka­mi, ten strzał po­wi­nien roz­nieść się po ca­łej dziel­ni­cy. Je­śli on się tu za­bił, to nie naj­go­rzej, ale zdej­mij­cie ze mnie te zwło­ki, bo jad tru­pi ka­pie mi po po­licz­ku i za­raz wle­ci do ust, fuj!


    No i za­czę­ło się cze­ka­nie. Cze­ka­nie, że Kurt po­wie o tym fa­ce­cie, o tym do­mu. Al­bo że są­sie­dzi wpad­ną tu z po­wo­du wy­strza­łu. Nie za­no­si­ło się ani na jed­no, ani na dru­gie. Nic. Nic i nic. Go­dzi­ny mi­ja­ły. Ko­mór­ka dzwo­ni­ła. Ese­me­sy przy­cho­dzi­ły. Le­ża­łem zwią­za­ny na lo­do­wa­tym ka­ta­fal­ku. Na mnie zwło­ki Ka­mi­la. Ze zwłok wciąż cie­kło coś szczy­pią­ce­go. By­ło co­raz zim­niej. Ope­ra się skoń­czy­ła. Fa­cet w dru­gim po­ko­ju le­żał mar­twy.


    
       
    


    Na­gle jed­na grom­ni­ca prze­krzy­wi­ła się i upa­dła na dy­wan, czy co tam by­ło – mo­głem pa­trzeć tyl­ko w su­fit. Ale szyb­ko się zo­rien­to­wa­łem, że coś się za­pa­li­ło. Ogień na ra­zie nie in­te­re­so­wał się ka­ta­fal­kiem, któ­ry ja­ko mar­mu­ro­wy nie był dla nie­go żad­nym spe­cja­łem. Pa­li­ło się coś obok. Śmier­dzia­ło. Jak­by drew­no. Mia­łem kie­dyś ta­ki apa­rat do wy­pa­la­nia ob­raz­ków w de­secz­kach i to wy­pa­la­nie tak wła­śnie śmier­dzia­ło. Trum­na. Więc tak mam skoń­czyć, na tym tu ofiar­nym sto­sie? Za­czą­łem się rzu­cać jak dzi­ki, a tu ma­ły apen­dyks co do mo­je­go cha­rak­te­ru: otóż za­wsze by­łem sła­by, ale umia­łem się wkur­wić na ca­łe­go, wściec jak wa­riat i wte­dy wstę­po­wa­ła we mnie na­gła sza­leń­cza si­ła. Tak te­raz ze­bra­łem ca­łą wście­kłość i wierz­ga­jąc na le­wo i pra­wo, zrzu­ci­łem z sie­bie cia­ło Ka­mi­la pro­sto w ogień. Za­sy­cza­ło. Za­śmier­dzia­ło pie­cze­nią. Naj­gor­sze w tym by­ło, że to ta­ki ku­li­nar­ny, sma­ko­wi­ty za­pach. Zle­pio­ne ta­śmą rę­ce wło­ży­łem w ogień, któ­ry pa­rząc mnie nie­mi­ło­sier­nie, za­mie­nił ta­śmę w coś jak gu­ma do żu­cia. Wte­dy chwy­ci­łem no­ży­ce kra­wiec­kie, le­żą­ce na pod­ło­dze, roz­cią­łem no­gi i sta­ną­łem wol­ny na środ­ku du­że­go po­ko­ju. Pa­li­ła się trum­na, pa­lił się szkar­łat­ny ma­te­riał, któ­ry szedł od trum­ny do ka­ta­fal­ku, jak na ja­kiejś ko­mu­ni­stycz­nej aka­de­mii ku czci. Szu­ka­łem cze­goś do okry­cia, ale że nie by­ło, do­sko­czy­łem do sie­ni i wy­bie­głem go­ły z te­go strasz­ne­go do­mu do ogro­du. Pro­sto w mróz. Mi­ną­łem furt­kę. Po­tkną­łem się o coś i upa­dłem w śnieg. Ale zbie­gli się już lu­dzie i od­tąd nie czu­łem się na si­łach brać udzia­łu w dal­szych wy­pad­kach, niech no oni mnie te­raz kła­dą na no­szach, wio­zą gdzieś, le­czą...


  




  

    

    
       
    


    Dzię­ku­ję Wam wszyst­kim.


    Naj­więk­szy współ­udział w zbrod­ni ma­ją:


    
       
    


    Ma­ciej Ko­zak,


    Da­rek Wa­rec­ki,


    Agniesz­ka Ha­łoń,


    Pa­weł Su­ro­wiak,


    Je­rzy Ka­wec­ki,


    Mar­cin Za­wadz­ki,


    Ma­rek Mu­siał,


    Ma­rek Zie­liń­ski,


    Ma­rian­na So­ko­łow­ska,


    Alek­san­dra Ma­ty­as,


    Ra­dek z Mię­dzyz­dro­jów z żo­ną,


    An­ge­la z bi­blio­te­ki w Mię­dzyz­dro­jach,


    Ra­fał Jęcz­myk,


    An­drzej, mój brat,


    Pau­la,


    An­ka Jan­tar,


    Pan Bo­guś,


    Pa­weł Zie­gler,


    Jó­zef Plu­ciń­ski,


    Ja­ro­sław Urban,


    Ma­ciej Re­wer­ski,


    Ka­sia Ma­jew­ska,


    Ja­cek Ci­mic­ki,


    Ju­lian­na Ro­gow­ska,


    bab­cia klo­ze­to­wa na Cmen­ta­rzu Oso­bo­wic­kim,


    ro­dzi­ce za moc i pie­niądz.


  




  
    

    Przy­pi­sy


    [1]  Por. Ste­fan Zwe­ig, Fo­uché. Por­tret czło­wie­ka po­li­tycz­ne­go.


    [2]  Wi­sła­wa Szym­bor­ska, Nic dwa ra­zy, w: Nic dwa ra­zy. Wy­bór wier­szy, Kra­ków 1997.


    [3]  Wif­ka – Wy­dział In­ter­wen­cyj­no-Wy­wia­dow­czy.


    [4]  Opraw­cy – w slan­gu po­li­cyj­nym: OP – Od­dzia­ły Zwar­te Pre­wen­cji, część in­ter­wen­cyj­na „Wif­ki”.


    [5]  Alu­zja do ame­ry­kań­skie­go se­ryj­ne­go mor­der­cy Den­ni­sa Ra­de­ra, któ­re­go od spo­so­bu dzia­ła­nia na­zy­wa­no „Skrę­po­wać-Tor­tu­ro­wać-Za­bić” („Bind, Tor­tu­re and Kill”).


    [6]  Ka­pek – Ko­deks Po­stę­po­wa­nia Kar­ne­go.


    [7]  Jaf­frey Dah­mer, Alek­sandr Pi­czusz­kin – se­ryj­ni mor­der­cy, Jo­sef Fritzl – wię­ził i gwał­cił przez dłu­gie la­ta wła­sną cór­kę, trzy­ma­jąc ją w piw­ni­cy.


    [8]  An­driej Czi­ka­ti­ło – ukra­iń­ski se­ryj­ny mor­der­ca, zwa­ny Rzeź­ni­kiem z Ro­sto­wa, oskar­żo­ny o pięć­dzie­siąt trzy mor­der­stwa.


    [9]  Wi­sła­wa Szym­bor­ska, Po­grzeb, w: Nic dwa ra­zy. Wy­bór wier­szy, Kra­ków 1997.


    [10]  Ka­sa i sex, sł. Agniesz­ka Osiec­ka.


    [11]  Roz­mo­wa Mi­strza Po­li­kar­pa ze Śmier­cią, w: Pol­ska po­ezja świec­ka XV w., Wro­cław–War­sza­wa–Kra­ków 1997, BN I 60. Wszyst­kie na­stęp­ne cyt. z Roz­mo­wy... za tym źró­dłem.


    [12]  Chre­sto­ma­tia sta­ro­pol­ska. Tek­sty do ro­ku 1543, Wro­cław 1984,

    s. 213.


    [13]  Ibi­dem.


    [14]  No wła­śnie, knaj­pa Bel­la Mi, do­sko­na­ły przy­kład na to, co na­zy­wam he­te­ro­tek­stem Mię­dzyz­dro­jów czy w ogó­le pol­skie­go kra­jo­bra­zu nad­mor­skie­go. Mó­wiąc bez qu­eero­wo-gen­de­ro­wej ter­mi­no­lo­gii, szyl­dy w Mię­dzyz­dro­jach ma­ją za­chę­cać do wej­ścia he­te­ro­sek­su­al­nych męż­czyzn. Dla­te­go mię­dzy in­ny­mi na­zwa, któ­ra po­win­na brzmieć: „Bel Ami”, czy­li „pięk­ny przy­ja­ciel”, nie zmie­ści­ła się w he­te­ro­tek­ście (czy­li w gło­wach sze­fów ba­rów), bo w świe­cie he­te­ro ist­nie­ją tyl­ko pięk­ne la­ski. Ko­góż miał­by za­chę­cić pięk­ny fa­cet? Stąd sur­re­ali­stycz­ne zła­ma­nie tej na­zwy na „Bel­la” i po­zo­sta­ły bez­sen­sow­ny ogo­nek „Mi”.


    [15]  PPA – Prze­gląd Pio­sen­ki Ak­tor­skiej, jed­na z głów­nych co­rocz­nych im­prez kul­tu­ral­nych we Wro­cła­wiu.
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